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 To jest zła baj­ka dla du­żych dzie­ci.
 Leif GW Per­s­son
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PO­PLA­MIO­NY SO­SEM KRA­WAT, że­liw­na po­kryw­ka do garn­ka i zwy­kły mło­tek ta­pi­cer­ski z odła­ma­nym trzon­kiem. Tyle wła­śnie uda­ło się zna­leźć tech­ni­kom z ko­men­dy w Sol­nie pod­czas wstęp­nych oglę­dzin miej­sca zda­rze­nia. Nie trze­ba było być tech­ni­kiem kry­mi­na­li­sty­ki, by stwier­dzić, że zo­sta­ły uży­te do za­bój­stwa. Wy­star­czy­ło mieć oczy z przo­du gło­wy i żo­łą­dek na tyle moc­ny, by zniósł ten ma­ka­brycz­ny wi­dok.
 Wkrót­ce zresz­tą mia­ło się oka­zać, że mło­tek ta­pi­cer­ski z odła­ma­nym trzon­kiem nie zo­stał – jak po­cząt­ko­wo za­kła­da­no – uży­ty do po­peł­nie­nia zbrod­ni, co stwier­dzo­no z prze­ko­na­niem gra­ni­czą­cym z pew­no­ścią.
 I gdy tech­ni­cy za­ję­ci byli swo­imi spra­wa­mi, ze­spół do­cho­dze­nio­wy za­brał się do tego, co na­le­ża­ło zro­bić w pierw­szej ko­lej­no­ści. Po­roz­ma­wia­no z bliż­szy­mi i dal­szy­mi są­sia­da­mi, ze­bra­no in­for­ma­cje na te­mat ofia­ry i wszel­kie spo­strze­że­nia, któ­re mo­gły wnieść coś do spra­wy. Na­stęp­nie człon­ki­ni ze­spo­łu, pra­cow­nicz­ka cy­wil­na po­li­cji, bo zwy­kle to ta­kim funk­cjo­na­riu­szom przy­pa­da­ła tego ro­dza­ju ro­bo­ta, usia­dła do kom­pu­te­ra i ze­bra­ła wszyst­kie do­stęp­ne in­for­ma­cje.
 Nie­ba­wem uka­zał im się za­rys smut­nej hi­sto­rii ty­po­wej ofia­ry za­bój­stwa z kart szwedz­kiej kry­mi­na­li­sty­ki z ostat­nich stu pięć­dzie­się­ciu lat, to zna­czy od cza­su, kie­dy pro­wa­dzo­ne były sta­ty­sty­ki. Praw­do­po­dob­nie jed­nak po­do­bień­stwa były znacz­nie daw­niej­sze, księ­gi z cza­sów wcze­sne­go śre­dnio­wie­cza nie róż­ni­ły się bo­wiem zbyt­nio pod tym wzglę­dem od sta­ty­styk są­do­wych obej­mu­ją­cych cza­sy spo­łe­czeń­stwa prze­my­sło­we­go. In­ny­mi sło­wy, mie­li do czy­nie­nia z ty­po­wą ofia­rą za­bójstw po­peł­nia­nych w Szwe­cji w cią­gu ostat­nie­go ty­siąc­le­cia. In­ny­mi sło­wy: „Sa­mot­ny męż­czy­zna w śred­nim wie­ku z mar­gi­ne­su spo­łecz­ne­go z po­waż­nym pro­ble­mem al­ko­ho­lo­wym”.
 – Zwy­kły żul – jak go okre­ślił pro­wa­dzą­cy po­stę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze in­spek­tor kry­mi­nal­ny z ko­men­dy w Sol­nie, gdy re­la­cjo­no­wał spra­wę swo­jej prze­ło­żo­nej po wstęp­nej na­ra­dzie ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go.
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I CHOĆ RE­LA­CJI SĄ­SIA­DÓW oraz wy­pi­sów z wszel­kich do­stęp­nych re­je­strów star­czy­ło­by na nie­jed­no do­cho­dze­nie, rów­nież tech­ni­cy za­dba­li o ko­lej­ne ar­gu­men­ty na po­par­cie za­ry­so­wu­ją­cej się tezy.
 – Ty­po­we za­bój­stwo po pi­ja­ku, je­śli chcesz znać moje zda­nie, Bäck­ström – pod­su­mo­wał star­szy z nich, Pe­ter Nie­mi, gdy na na­ra­dzie przed­sta­wiał zgro­ma­dzo­nym sta­no­wi­sko wła­sne i swo­je­go ko­le­gi.
 Za­rów­no kra­wat, po­kryw­ka do garn­ka, jak i mło­tek ta­pi­cer­ski na­le­ża­ły do ofia­ry i znaj­do­wa­ły się w miesz­ka­niu, za­nim do­szło do tego przy­kre­go zda­rze­nia. W przy­pad­ku kra­wa­ta spra­wa wy­da­wa­ła się oczy­wi­sta, bo był za­wią­za­ny na szyi ofia­ry. Zgod­nie z po­wszech­nie przy­ję­tym spo­so­bem – pod koł­nie­rzy­kiem, tym ra­zem jed­nak za­cią­gnię­ty o do­dat­ko­we pięć cen­ty­me­trów cia­śniej i na wszel­ki wy­pa­dek za­wią­za­ny pod krta­nią na zwy­kły bab­ski wę­zeł.
 Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że w go­dzi­nach po­prze­dza­ją­cych za­bój­stwo w miesz­ka­niu tym dwie oso­by za­sia­dły do je­dze­nia i pi­cia, z cze­go jed­na – są­dząc po od­ci­skach pal­ców – mia­ła stać się wkrót­ce ofia­rą. Pu­ste bu­tel­ki po wód­ce i pusz­ki po pi­wie, szklan­ki, reszt­ki je­dze­nia na dwóch ta­ler­zach sto­ją­cych na sto­le w sa­lo­nie wraz z reszt­ka­mi je­dze­nia w nie­wiel­kiej kuch­ni po­zwa­la­ły stwier­dzić, że ostat­ni po­si­łek ofia­ry sta­no­wi­ło da­nie na­le­żą­ce już do kla­sy­ki szwedz­kiej kuch­ni: sma­żo­na wie­przo­wi­na z fa­so­lą. Są­dząc po le­żą­cym w ko­szu opa­ko­wa­niu, da­nie to zo­sta­ło za­ku­pio­ne tego sa­me­go dnia w po­bli­skim skle­pie ICA. Tuż przed po­da­niem pod­grza­ne było w że­liw­nym garn­ku, któ­re­go po­kryw­ką spraw­ca w póź­niej­szej czę­ści wie­czo­ru ude­rzył kil­ka­krot­nie go­spo­da­rza w gło­wę.
 Do po­dob­nych wnio­sków do­szedł le­karz są­do­wy. Prze­ka­zał je tech­ni­ko­wi, któ­ry to­wa­rzy­szył mu pod­czas ob­duk­cji, po­nie­waż w cza­sie za­pla­no­wa­nej na­ra­dy ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go miał na gło­wie waż­niej­sze spra­wy. Na osta­tecz­ną wer­sję pi­sem­nej opi­nii mu­sie­li co praw­da za­cze­kać jesz­cze ja­kiś ty­dzień, ale do po­sta­wie­nia wstęp­nej dia­gno­zy wy­star­czy­ły stan­dar­do­we na­cię­cia i wy­szko­lo­ne oko.
 – Żul, jak wy to mó­wi­cie w po­li­cji – wy­ja­śnił le­karz są­do­wy, w po­rów­na­niu z resz­tą to­wa­rzy­stwa czło­wiek wy­kształ­co­ny, od któ­re­go ocze­ki­wa­no dba­ło­ści o ję­zyk.
 Wszyst­ko to ra­zem – re­la­cje są­sia­dów, skru­pu­lat­ne za­pi­ski do­ty­czą­ce ofia­ry, przed­mio­ty zna­le­zio­ne na miej­scu zda­rze­nia, usta­le­nia le­ka­rza są­do­we­go – skła­da­ły się na peł­ny ob­raz zda­rzeń. Dwaj żule, sta­rzy do­brzy zna­jo­mi, uma­wia­ją się na wspól­ną ko­la­cję, a ra­czej po­pi­ja­wę, i w któ­rymś mo­men­cie do­cho­dzi mię­dzy nimi do kłót­ni na te­mat ja­kiejś bła­host­ki, po czym je­den z nich koń­czy wie­czór, za­bi­ja­jąc tego dru­gie­go.
 Nic do­dać, nic ująć. Śled­czy mie­li wszel­kie pod­sta­wy, by są­dzić, że uda im się zna­leźć spraw­cę w naj­bliż­szym oto­cze­niu ofia­ry, wśród po­dob­nych mu od­szcze­pień­ców, dla­te­go od razu za­bra­li się do ro­bo­ty. Tego typu mor­der­stwa wy­jaś­nia­no w dzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć, a ma­te­ria­ły do­wo­do­we lą­do­wa­ły na biur­ku pro­ku­ra­to­ra w cią­gu naj­wy­żej mie­sią­ca.
 Była to więc ty­po­wa spra­wa i żad­ne­mu z po­li­cjan­tów z ko­men­dy w Sol­nie bio­rą­cych udział we wstęp­nej na­ra­dzie nie przy­szło do gło­wy, żeby za­mó­wić do­dat­ko­wą eks­per­ty­zę, na przy­kład od ze­spo­łu pro­fi­le­rów Ko­men­dy Głów­nej, a tym bar­dziej od współ­pra­cu­ją­ce­go z nią na­dwor­ne­go pro­fe­so­ra kry­mi­no­lo­gii, któ­ry tak na mar­gi­ne­sie miesz­kał za­le­d­wie kil­ka prze­cznic od ofia­ry.
 Ża­den z eks­per­tów nie ode­zwał się też z wła­snej ini­cja­ty­wy, zresz­tą może i do­brze, bo i tak po­twier­dził­by tyl­ko to, co już wszy­scy wie­dzie­li. Przy­najm­niej nie mu­sie­li wy­pi­nać swo­ich uczo­nych tył­ków do chło­sty z rąk opi­nii pu­blicz­nej.
 Wkrót­ce mia­ło się bo­wiem oka­zać, że wnio­ski pły­ną­ce z ob­fi­te­go ma­te­ria­łu do­wo­do­we­go, roz­le­głe­go do­świad­cze­nia funk­cjo­na­riu­szy i zwy­kłej in­tu­icji, któ­rą choć­by w nie­wiel­kim stop­niu po­sia­da każ­dy praw­dzi­wy po­li­cjant, były chy­bio­ne.
 – Tyl­ko krót­ko – po­wie­dzia­ła Anna Holt, prze­ło­żo­na Bäck­ströma, sze­fo­wa ko­men­dy re­jo­no­wej Väste­rort, gdy dzień po za­bój­stwie Bäck­ström zda­wał jej re­la­cję z pro­wa­dzo­ne­go śledz­twa.
 – Zwy­kły żul – po­wie­dział, ki­wa­jąc cięż­ko gło­wą.
 – Masz pięć mi­nut – wes­tchnę­ła Holt, bo cze­ka­ło ją jesz­cze kil­ka spraw, z któ­rych co naj­mniej jed­na była dużo bar­dziej skom­pli­ko­wa­na niż spra­wa Bäck­ströma.
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W CZWAR­TEK 15 MAJA słoń­ce wze­szło nad Has­sel­sti­gen je­den w Sol­nie już dwa­dzie­ścia po trze­ciej. Do­kład­nie dwie go­dzi­ny i czter­dzie­ści mi­nut, za­nim po­ja­wił się tam Sep­ti­mus Ako­fe­li, lat dwa­dzie­ścia pięć, z do­sta­wą po­ran­nych ga­zet.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li był na co dzień ku­rie­rem ro­we­ro­wym, ale od nie­speł­na roku do­ra­biał, roz­no­sząc ga­ze­ty w kil­ku kwar­ta­łach wzdłuż Råsun­da­vägen, mię­dzy in­ny­mi do blo­ku przy Has­sel­sti­gen je­den. Był uchodź­cą z po­łu­dnio­wej So­ma­lii, nie­wiel­kiej wio­ski od­da­lo­nej o za­le­d­wie pół dnia pie­cho­tą od gra­ni­cy z Ke­nią. Do no­wej oj­czy­zny przy­je­chał w dniu swo­ich trzy­na­stych uro­dzin, a tra­fił aku­rat do Szwe­cji, bo pięć lat wcze­śniej prze­pro­wa­dzi­li się tu jego ciot­ka, wu­jek i ku­zy­ni. Po­zo­sta­li człon­ko­wie ro­dzi­ny nie żyli lub, jak kto woli, zo­sta­li za­mor­do­wa­ni, gdyż tyl­ko nie­wie­lu z nich umar­ło śmier­cią na­tu­ral­ną.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li nie był zwy­kłym so­ma­lij­skim uchodź­cą, go­to­wym przy­stać na każ­de wa­run­ki. Miał bli­skich krew­nych, któ­rzy wzię­li go pod swo­ją opie­kę, a za jego przy­jaz­dem prze­ma­wia­ły po­waż­ne wzglę­dy hu­ma­ni­tar­ne. Z cza­sem wszyst­ko za­czę­ło się po­wo­li ukła­dać. Przy­najm­niej na tyle, na ile mo­gło się ukła­dać ko­muś ta­kie­mu jak on.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li ukoń­czył szwedz­ką szko­łę pod­sta­wo­wą i li­ceum z za­do­wa­la­ją­cy­mi lub wręcz do­bry­mi oce­na­mi z więk­szo­ści przed­mio­tów. Na­stęp­nie przez trzy lata stu­dio­wał na uni­wer­sy­te­cie w Sztok­hol­mie. Zdał eg­za­min li­cen­cjac­ki z fi­lo­lo­gii, z an­giel­skim jako przed­mio­tem wio­dą­cym, na­stęp­nie eg­za­min na pra­wo jaz­dy i w wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat zo­stał szwedz­kim oby­wa­te­lem. Przez pe­wien czas szu­kał pra­cy i w koń­cu ją zna­lazł: zo­stał ku­rie­rem w Eko­ku­rie­rze – „Je­steś eko? Wy­bierz nas!”. Nie­dłu­go po­tem, gdy w skrzyn­ce zna­lazł we­zwa­nie do spła­ty po­życz­ki stu­denc­kiej, za­czął do­ra­biać jako ga­ze­ciarz. Od kil­ku lat miesz­kał w ka­wa­ler­ce przy Forn­by­vägen w Rin­ke­by.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li ro­bił swo­je i nie był dla ni­ko­go cię­ża­rem. Krót­ko mó­wiąc, osią­gnął znacz­nie wię­cej niż inni, wbrew swo­je­mu po­cho­dze­niu, i miał wię­cej szczę­ścia niż nie­mal wszy­scy inni w po­dob­nej sy­tu­acji ży­cio­wej.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li nie był zwy­kłym so­ma­lij­skim uchodź­cą. Po pierw­sze, jego imię było nie­ty­po­we, na­wet wśród so­ma­lij­skiej mniej­szo­ści chrze­ści­jań­skiej, a po dru­gie, jego skó­ra mia­ła znacz­nie ja­śniej­szy od­cień niż skó­ra jego ro­da­ków. Po­wo­dem tego była oso­ba pa­sto­ra Ko­ścio­ła an­gli­kań­skie­go na mi­sji w Afry­ce, Mor­ti­me­ra S. Cra­igha – S jak Sep­ti­mus – któ­ry do­pu­ścił się zła­ma­nia szó­ste­go przy­ka­za­nia. Uczy­nił mat­kę Sep­ti­mu­sa brze­mien­ną, szyb­ko zro­zu­miał swój błąd, otrzy­mał prze­ba­cze­nie od Boga i z dnia na dzień po­wró­cił do swo­jej pa­ra­fii w nie­wiel­kiej wio­sce Gre­at Duns­ford w Hamp­shi­re, po­ło­żo­nej w jed­nym z naj­bar­dziej uro­kli­wych za­kąt­ków świa­ta.
 W czwar­tek 15 maja pięć po szó­stej rano Sep­ti­mus Ako­fe­li, lat dwa­dzie­ścia pięć, zna­lazł cia­ło Kar­la Da­niels­so­na, lat sześć­dzie­siąt osiem, w przed­po­ko­ju miesz­ka­nia na pierw­szym pię­trze przy uli­cy Has­sel­sti­gen je­den, Sol­na. Drzwi do miesz­ka­nia były otwar­te, a cia­ło zmar­łe­go le­ża­ło metr od pro­gu. Sep­ti­mus Ako­fe­li odło­żył na bok eg­zem­plarz „Sven­ska Dag­bla­det”, któ­ry za­mie­rzał wrzu­cić do skrzyn­ki nie­ży­ją­ce­go już pre­nu­me­ra­to­ra, po­chy­lił się i przyj­rzał uważ­nie cia­łu. Na­stęp­nie uci­snął ostroż­nie jego sztyw­ne po­licz­ki, po­krę­cił gło­wą i za­dzwo­nił pod nu­mer alar­mo­wy 112.
 Sześć mi­nut po szó­stej zo­stał prze­łą­czo­ny na cen­tra­lę po­li­cji na Kung­shol­men w Sztok­hol­mie. Dy­żur­ny po­pro­sił, żeby za­cze­kał na li­nii, a sam w tym cza­sie po­wia­do­mił lo­kal­ne pa­tro­le po­li­cji i na­tych­miast otrzy­mał od­po­wiedź od jed­ne­go z nich, znaj­du­ją­ce­go się na Frösun­da­le­den, za­le­d­wie kil­ka­set me­trów od zgło­szo­ne­go ad­re­su. „Po­dej­rze­nie za­bój­stwa na Has­sel­sti­gen je­den, Sol­na”. Uprze­dził ich, że „oso­ba płci mę­skiej”, któ­ra zgło­si­ła zda­rze­nie, „mó­wi­ła po­dej­rza­nie zwięź­le i dziw­nie opa­no­wa­nym gło­sem”, co pew­nie war­to było wziąć pod uwa­gę, bo może ktoś ro­bił so­bie żar­ty z po­li­cji, a na­wet miał bar­dziej „po­waż­ne za­bu­rze­nia...”.
 W rze­czy­wi­sto­ści spra­wa była znacz­nie mniej skom­pli­ko­wa­na, cze­go jed­nak nie mógł wie­dzieć dys­po­zy­tor. Sep­ti­mus Ako­fe­li przy­wykł do do­ko­ny­wa­nia tego typu od­kryć, po­nie­waż już jako mały chło­piec wi­dział znacz­nie wię­cej nie­ży­wych i oka­le­czo­nych lu­dzi niż któ­ry­kol­wiek z dzie­wię­ciu mi­lio­nów oby­wa­te­li za­miesz­ku­ją­cych jego nową oj­czy­znę.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li był ni­skim i szczu­płym męż­czy­zną, le­d­wie sto sześć­dzie­siąt sie­dem cen­ty­me­trów wzro­stu i pięć­dzie­siąt pięć kilo wagi. Był też do­brze zbu­do­wa­ny i wy­spor­to­wa­ny, o co zresz­tą nie trud­no, je­śli co rano bie­ga się przez kil­ka go­dzin po scho­dach, a po­tem przez resz­tę dnia jeź­dzi na ro­we­rze, wo­żąc li­sty i pacz­ki do klien­tów, któ­rym nie jest obo­jęt­ny los Zie­mi i któ­rzy nie lu­bią sie­dzieć z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi.
 Sep­ti­mus Ako­fe­li był przy­stoj­nym męż­czy­zną o ciem­nej, oliw­ko­wej skó­rze, kla­sycz­nych ry­sach twa­rzy i pro­fi­lu, któ­ry z po­wo­dze­niem mógł­by wid­nieć na ja­kiejś sta­rej egip­skiej wa­zie. Na­tu­ral­nie nie mógł wie­dzieć, co ta­kie­go po­my­ślał ko­mi­sarz szwedz­kiej po­li­cji, któ­ry pra­co­wał jako dy­żur­ny w cen­tra­li te­le­fo­nicz­nej, a co do wspo­mnień z dzie­ciń­stwa, to zro­bił wszyst­ko, żeby o nich za­po­mnieć.
 Naj­pierw speł­nił proś­bę i za­cze­kał na li­nii. Po kil­ku mi­nu­tach po­krę­cił zre­zy­gno­wa­ny gło­wą, prze­rwał po­łą­cze­nie, o któ­rym dy­żur­ny zdą­żył już naj­wy­raź­niej za­po­mnieć, po­sta­wił tor­bę na zie­mi i usiadł na scho­dach przy drzwiach do miesz­ka­nia, bo mimo wszyst­ko chciał zo­stać na miej­scu, tak jak obie­cał.
 Po kil­ku mi­nu­tach miał już to­wa­rzy­stwo. Naj­pierw ktoś ostroż­nie otwo­rzył, a po­tem za­mknął drzwi wej­ścio­we. Po chwi­li Sep­ti­mus usły­szał szu­ra­nie na scho­dach. Na­stęp­nie sta­nę­ło przed nim dwo­je po­li­cjan­tów w mun­du­rach: czter­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna, a za nim znacz­nie młod­sza funk­cjo­na­riusz­ka. Męż­czy­zna trzy­mał pra­wą rękę na kol­bie pi­sto­le­tu, lewą wy­ko­nał uspo­ka­ja­ją­cy gest, a jego młod­sza ko­le­żan­ka chwy­ci­ła za sta­lo­wą pał­kę i ją roz­ło­ży­ła.
 – Okej – po­wie­dział męż­czy­zna i ski­nął w kie­run­ku Ako­fe­lie­go. – Zro­bi­my tak. Naj­pierw wy­cią­gnie­my rącz­ki do góry, po­tem wsta­nie­my, ob­ró­ci­my się ple­ca­mi i roz­sta­wi­my nogi.
 Jacy my, po­my­ślał Sep­ti­mus Ako­fe­li, a po­tem zro­bił, jak mu ka­za­no.
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HAS­SEL­STI­GEN TO NIE­WIEL­KA prze­czni­ca Råsun­da­vägen, dłu­ga na za­le­d­wie dwie­ście me­trów, od­da­lo­na o nie­ca­łe pół ki­lo­me­tra od sta­dio­nu, w po­bli­żu daw­ne­go stu­dia fil­mo­we­go Te­le­wi­zji Szwedz­kiej w tak zwa­nym Mia­stecz­ku Fil­mo­wym w Råsun­da. Za­bu­do­wa­na eks­klu­zyw­ną miesz­ka­niów­ką z lo­ka­la­mi wła­sno­ścio­wy­mi i zgo­ła in­ny­mi miesz­kań­ca­mi niż przy Has­sel­sti­gen je­den.
 Bu­dy­nek przy Has­sel­sti­gen je­den zo­stał ukoń­czo­ny je­sie­nią 1945 roku, za­raz po woj­nie. Oko­licz­ni miesz­kań­cy na­zy­wa­li go do­mem za­po­mnia­nym przez Boga, a je­śli nie przez Boga, to przy­najm­niej przez go­spo­da­rza. Był to czte­ro­pię­tro­wy ce­gla­ny bu­dy­nek skła­da­ją­cy się głów­nie z miesz­kań jed­no- i dwu­po­ko­jo­wych, od daw­na wy­ma­ga­ją­cy od­no­wie­nia ele­wa­cji, wy­mia­ny rur i ca­łej resz­ty.
 Po­dob­nie miesz­kań­cy, oni rów­nież pa­mię­ta­li lep­sze cza­sy. Dwu­dzie­stu żyło sa­mot­nie; w więk­szo­ści byli to eme­ry­ci. Miesz­ka­ło tu rów­nież osiem star­szych par, wszyst­kie na eme­ry­tu­rze, a tak­że ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, lat czter­dzie­ści dzie­więć, któ­ra zaj­mo­wa­ła dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie wraz z dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­nim sy­nem, bę­dą­cym na ren­cie. Są­sie­dzi uzna­wa­li go za dzi­wa­ka, choć ra­czej nie­groź­ne­go i uprzej­me­go, a na­wet chęt­ne­go do po­mo­cy. Przez wie­le lat miesz­kał z mat­ką, ale te­raz zo­stał sam, bo wsku­tek wy­le­wu tra­fi­ła do ośrod­ka re­ha­bi­li­ta­cyj­ne­go.
 Je­de­na­stu miesz­kań­ców bu­dyn­ku pre­nu­me­ro­wa­ło co­dzien­ną pra­sę, sze­ściu „Da­gens Ny­he­ter”, a pię­ciu „Sven­ska Dag­bla­det”, tym zaś, któ­ry już od roku dbał o to, żeby co rano ga­ze­ty zna­la­zły się w ich skrzyn­kach, był wła­śnie Sep­ti­mus Ako­fe­li. Punkt szó­sta rano i za­wsze oso­bi­ście.
 W ka­mie­ni­cy przy Has­sel­sti­gen miesz­ka­ło łącz­nie czter­dzie­ści je­den osób, a ra­czej czter­dzie­ści, bo jed­na z nich wła­śnie zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. W czwar­tek po po­łu­dniu ko­men­da re­jo­no­wa po­li­cji w Sol­nie mia­ła już li­stę wszyst­kich miesz­kań­ców, w tym ofia­ry.
 Od chwi­li, gdy na cen­tra­li za­dzwo­nił te­le­fon, do mo­men­tu za­mknię­cia li­sty miesz­kań­ców wie­le się jed­nak wy­da­rzy­ło. Za dwa­dzie­ścia dzie­sią­ta na miej­sce przy­był pro­wa­dzą­cy śledz­two in­spek­tor kry­mi­nal­ny Evert Bäck­ström, czy­li za­le­d­wie trzy i pół go­dzi­ny po tym, jak jego ko­le­dzy z „Dziu­pli” otrzy­ma­li zgło­sze­nie, co jak na Bäck­ströma gra­ni­czy­ło z pręd­ko­ścią świa­tła.
 Dało się to ła­two wy­tłu­ma­czyć. Po­przed­nie­go dnia eta­to­wy le­karz po­li­cji sztok­holm­skiej wy­mu­sił na Bäck­strömie obiet­ni­cę, że ten zmie­ni do­tych­cza­so­wy styl ży­cia, a wi­zja pro­ce­dur me­dycz­nych, któ­re na­le­ża­ło­by wpro­wa­dzić, je­śli Bäck­ström da­lej bę­dzie Bäck­strömem, wy­stra­szy­ła go nie na żar­ty. Lub przy­najm­niej na tyle, by po spę­dzo­nym na trzeź­wo wie­czo­rze i nie­prze­spa­nej nocy udał się pie­szo do swo­je­go no­we­go miej­sca pra­cy w wy­dzia­le kry­mi­nal­nym okrę­gu Väste­rort.
 Ist­na dro­ga krzy­żo­wa cią­gną­ca się bez koń­ca przez po­nad czte­ry ki­lo­me­try. Co gor­sza, w pa­lą­cym słoń­cu na ca­łym od­cin­ku od jego przy­tul­ne­go le­go­wi­ska przy In­e­dals­ga­tan na Kung­shol­men do wiel­kie­go bu­dyn­ku ko­men­dy przy Sund­by­berg­svägen w Sol­nie. W tem­pe­ra­tu­rze, któ­ra prze­kra­cza­ła ludz­kie po­ję­cie i któ­ra po­ko­na­ła­by na­wet olim­pij­czy­ka bieg­ną­ce­go w ma­ra­to­nie.
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W CZWAR­TEK 15 MAJA kwa­drans po dzie­wią­tej rano słoń­ce wi­sia­ło już wy­so­ko na bez­chmur­nym nie­bie. Zla­ny po­tem Bäck­ström szedł przez most na Karl­berg­ska­na­len i choć była do­pie­ro po­ło­wa maja, tem­pe­ra­tu­ra w cie­niu do­cho­dzi­ła dwu­dzie­stu sze­ściu stop­ni. Jak za­wsze za­po­bie­gli­wy, przed wyj­ściem z miesz­ka­nia ubrał się sto­sow­nie do pa­nu­ją­cych na ze­wnątrz wa­run­ków. Ha­waj­ska ko­szu­la i szor­ty, san­da­ły na bosą sto­pę, a w kie­sze­ni bu­tel­ka wody mi­ne­ral­nej pro­sto z lo­dów­ki, za­bra­na na wy­pa­dek na­głe­go od­wod­nie­nia or­ga­ni­zmu.
 Wszyst­ko na nic. Jesz­cze nig­dy nie czuł się go­rzej, choć po raz pierw­szy w swo­im do­ro­słym ży­ciu był na wła­sne ży­cze­nie trzeź­wy przez całą dobę; ani kro­pli al­ko­ho­lu w cią­gu dwu­dzie­stu pię­ciu i pół go­dzi­ny, je­śli li­czyć do­kład­nie.
 Za­bi­ję tego ko­no­wa­ła, po­my­ślał Bäck­ström. Co zna­czy „je­stem na kacu”? Prze­cież nie zdą­żył jesz­cze wy­pić ani jed­nej kro­pli i wła­śnie za­czy­na­ła się dru­ga doba jego ku­ra­cji od­wy­ko­wej, a on czuł się rześ­ko jak orzeł, któ­ry za­plą­tał się w li­nie wy­so­kie­go na­pię­cia.
 I gdy to po­my­ślał, za­dzwo­nił te­le­fon. Dzwo­nił dy­żur­ny z Sol­ny.
 – Je­steś po­trzeb­ny – ode­zwał się dy­żur­ny. – Szu­kam cię od siód­mej rano.
 – Mia­łem po­ran­ną na­ra­dę w Ko­men­dzie Głów­nej – skła­mał Bäck­ström, któ­ry mniej wię­cej o tej po­rze stra­cił wresz­cie przy­tom­ność i za­legł w łóż­ku. – O co cho­dzi? – do­dał, żeby unik­nąć dal­szych py­tań.
 – Mamy dla cie­bie za­bój­stwo. Nasi ko­le­dzy są już na miej­scu, ale po­trze­bu­ją two­jej rady. Zgi­nął ja­kiś sta­ry eme­ryt. Po­dob­no nie­zła rzeź­nia.
 – Wia­do­mo coś jesz­cze? – od­burk­nął Bäck­ström, któ­ry mimo tak ra­do­snej no­wi­ny nie po­czuł się ani tro­chę le­piej.
 – Nic wię­cej nie wiem. Tyle tyl­ko, że cho­dzi o mor­der­stwo. Ofia­rą jest ja­kiś star­szy męż­czy­zna, eme­ryt, jak już mó­wi­łem, po­dob­no kiep­sko to wy­glą­da, tak przy­najm­niej mó­wią nasi ko­le­dzy. Spraw­ca nie­zna­ny. Nie mamy na­wet ry­so­pi­su do po­da­nia przez ra­dio, więc sam ro­zu­miesz. A gdzie ty w ogó­le je­steś?
 – Wła­śnie mi­ną­łem Karl­berg­ska­na­len. Kie­dy nie pada, cho­dzę pie­szo do pra­cy. Ruch to zdro­wie – do­dał na wszel­ki wy­pa­dek.
 – No pro­szę – od­parł dy­żur­ny, nie kry­jąc zdzi­wie­nia. – Jak chcesz, mogę ko­goś po cie­bie wy­słać.
 – Do­brze. Po­wiedz, żeby się po­spie­szy­li. Będę cze­kał przy bu­dyn­ku tego klu­bu na brze­gu ka­na­łu od stro­ny Sol­ny.
 Po sied­miu mi­nu­tach pod­je­chał ra­dio­wóz na sy­gna­le, ostro przy­ha­mo­wał, wy­krę­cił i za­trzy­mał się przed wej­ściem do klu­bu AIK. Wy­siadł z nie­go kie­row­ca ra­zem ze swo­ją młod­szą ko­le­żan­ką; ski­nę­li gło­wa­mi na po­wi­ta­nie. Szyb­ko zo­rien­to­wa­li się, w czym rzecz, a funk­cjo­na­riusz otwo­rzył drzwi od swo­jej stro­ny, żeby Bäck­ström nie mu­siał sie­dzieć na miej­scu prze­zna­czo­nym dla za­trzy­ma­nych, czy­li na skos od kie­row­cy.
 – Sto­isz na miej­scu z pod­ręcz­ni­ka kry­mi­no­lo­gii, Bäck­ström – ode­zwał się męż­czy­zna, ru­chem gło­wy po­ka­zu­jąc krza­ki z tyłu. – Holm – przed­sta­wił się i dźgnął kciu­kiem na swo­ją umun­du­ro­wa­ną pierś. – A to jest Her­nan­dez – do­dał i ski­nął gło­wą na ko­le­żan­kę.
 – Co zna­czy „na miej­scu z pod­ręcz­ni­ka”? – od­po­wie­dział py­ta­niem Bäck­ström, gdy już uda­ło mu się wgra­mo­lić na tyl­ne sie­dze­nie, choć jego my­śli krą­ży­ły wo­kół ko­le­żan­ki Hol­ma. Dłu­gie, ciem­ne wło­sy, ze­bra­ne w wy­szu­ka­ny kok, uśmiech, któ­ry roz­świe­tlił­by sta­dion na Råsun­da, i gór­na szu­fla­da, któ­rej w każ­dej chwi­li gro­zi­ło wy­su­nię­cie się spod błę­kit­nej ko­szu­li. – Co zna­czy „na miej­scu z pod­ręcz­ni­ka”? – po­wtó­rzył.
 – To chy­ba tu­taj zna­leź­li tę pro­sty­tut­kę. Lub przy­najm­niej nie­któ­re czę­ści jej cia­ła. Ta sta­ra spra­wa z po­ćwiar­to­wa­niem zwłok, o któ­rej wszy­scy ga­da­ją, że ma­czał w niej pal­ce ten le­karz są­do­wy, ten ob­du­cent, i jego kum­pel, le­karz ro­dzin­ny. Zresz­tą cho­le­ra wie. Szef na­sze­go wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go, po­czci­wy To­ivo­nen, ma na ten te­mat cał­kiem inne zda­nie.
 – Mu­sia­łeś być przy tym, Bäck­ström – wtrą­ci­ła Her­nan­dez i ob­ró­ci­ła gło­wę, ośle­pia­jąc go uśmie­chem. – Kie­dy to się sta­ło? Nie było mnie wte­dy na świe­cie. Mu­sia­ło to być chy­ba ja­koś na po­cząt­ku lat sie­dem­dzie­sią­tych? Ja­kieś trzy­dzie­ści pięć, czter­dzie­ści lat temu, praw­da?
 – La­tem osiem­dzie­sią­te­go czwar­te­go – uciął Bäck­ström. Jesz­cze jed­no sło­wo, ty mała zdzi­ro, a zro­bię z cie­bie par­kin­go­wą. W Chi­le, po­my­ślał i łyp­nął na Her­nan­dez.
 – W osiem­dzie­sią­tym czwar­tym? A, to już by­łam na świe­cie – od­po­wie­dzia­ła jak gdy­by nig­dy nic, od­sła­nia­jąc w uśmie­chu rząd bia­łych zę­bów.
 – Nie wąt­pię. Wy­glą­dasz dużo sta­rzej – stwier­dził Bäck­ström, któ­ry rów­nież nie miał za­mia­ru dać za wy­gra­ną. Chcia­łaś, to masz, głu­pia les­bo, po­my­ślał. 
 – Wra­ca­jąc do bie­żą­cej spra­wy... Mamy ci spo­ro do prze­ka­za­nia. – Holm od­chrząk­nął ostroż­nie, pró­bu­jąc zmie­nić te­mat, a Her­nan­dez ob­ró­ci­ła się ple­ca­mi do Bäck­ströma i na wszel­ki wy­pa­dek za­ję­ła się prze­glą­da­niem tecz­ki z no­tat­ka­mi. – Wła­śnie stam­tąd wra­ca­my.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström.
 Holm i Her­nan­dez przy­je­cha­li na miej­sce pierw­si. Do­pi­ja­li wła­śnie po­ran­ną kawę w ca­ło­do­bo­wej sta­cji Sta­to­il za Sol­na cen­trum, gdy do­sta­li we­zwa­nie. Nie­bie­skie świa­tło, sy­re­na i po trzech mi­nu­tach byli już na miej­scu przy Has­sel­sti­gen je­den.
 Ko­le­ga z cen­tra­li ka­zał im za­cho­wać ostroż­ność. Jego zda­niem „oso­ba płci mę­skiej”, któ­ra po­wia­do­mi­ła po­li­cję, nie za­cho­wy­wa­ła się jak ktoś, kto dzwo­ni w po­dob­nej sy­tu­acji. Nie dra­ma­ty­zo­wał, na­wet nie miał drżą­ce­go gło­su. Był po­dej­rza­nie spo­koj­ny i opa­no­wa­ny, moż­na go było na­wet wziąć za ko­goś, kto dzwo­ni na po­li­cję, żeby po­wia­do­mić o swo­ich wy­czy­nach.
 – To ga­ze­ciarz. Imi­grant. Miły chło­pak, nie wy­da­je mi się, żeby to był on – pod­su­mo­wał Holm.
 Kto by cię, kur­wa, py­tał o zda­nie, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Co wie­my na te­mat ofia­ry?
 – Wła­ści­ciel miesz­ka­nia, nie­ja­ki Karl Da­niels­son. Star­szy sa­mot­ny męż­czy­zna, sześć­dzie­siąt osiem lat. Eme­ryt.
 – I nie mamy co do tego wąt­pli­wo­ści – po­wie­dział Bäck­ström.
 – Naj­mniej­szej – po­twier­dził Holm. – Od razu go roz­po­zna­łem. Kil­ka lat temu za­trzy­ma­łem go za pi­cie na So­lval­la. Za­szedł nam wszyst­kim za skó­rę i po­skar­żył się za­rów­no na mnie, jak i na resz­tę chło­pa­ków z każ­de­go moż­li­we­go pa­ra­gra­fu. Po­dej­rze­wam, że to nie był jego pierw­szy raz. Czło­wiek z mar­gi­ne­su, pro­ble­my al­ko­ho­lo­we, co tyl­ko chcesz.
 – Chcia­łeś po­wie­dzieć ty­po­wy żul – mruk­nął Bäck­ström.
 – No tak. Moż­na tak po­wie­dzieć – po­twier­dził Holm, a jego głos za­brzmiał, jak­by chciał szyb­ko zmie­nić te­mat.
 Pięć mi­nut póź­niej otwo­rzy­li Bäck­strömo­wi drzwi przed wej­ściem do bu­dyn­ku na Has­sel­sti­gen je­den, a Holm ży­czył mu uda­ne­go dnia. Ra­zem z Her­nan­dez je­chał te­raz na ko­men­dę, żeby zro­bić no­tat­kę ze zda­rze­nia, a gdy­by jesz­cze mie­li się na coś przy­dać, wy­star­czy, że Bäck­ström da znać.
 Cie­ka­we, kur­wa, na co, po­my­ślał Bäck­ström i wy­siadł z sa­mo­cho­du bez sło­wa po­dzię­ko­wa­nia.
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CZY­LI TO, CO ZA­WSZE, po­my­ślał, wy­sia­da­jąc z sa­mo­cho­du. Przed po­li­cyj­ną ta­śmą ostrze­gaw­czą jak zwy­kle ze­brał się tłu­mek dzien­ni­ka­rzy, fo­to­re­por­te­rów, są­sia­dów i oko­licz­nych miesz­kań­ców, a tak­że tych, któ­rzy naj­zwy­czaj­niej w świe­cie byli cie­ka­wi lub nie mie­li nic lep­sze­go do ro­bo­ty. Nie za­bra­kło rów­nież zwy­kłej chu­li­ga­ne­rii, któ­ra zna­la­zła się tam z so­bie tyl­ko zna­ne­go po­wo­du. Mię­dzy in­ny­mi trzech opa­lo­nych mło­ko­sów, któ­rzy nie omiesz­ka­li sko­men­to­wać wy­glą­du Bäck­ströma, gdy ten z tru­dem zgiął się, żeby przejść pod ta­śmą po­li­cyj­ną.
 Od­wró­cił się i wbił w nich wzrok, by za­pi­sać so­bie w pa­mię­ci ich twa­rze i za­cho­wać je tam do dnia, w któ­rym spo­tka­ją się na ko­men­dzie. To tyl­ko kwe­stia cza­su, po­my­ślał, a ja już po­sta­ram się o to, żeby nie za­po­mnie­li tego do koń­ca ży­cia.
 Gdy mi­jał młod­sze­go ko­le­gę w mun­du­rze, któ­ry stał w wej­ściu do bu­dyn­ku, wy­dał pierw­sze po­le­ce­nie w ra­mach swo­je­go no­we­go do­cho­dze­nia w spra­wie mor­der­stwa:
 – Za­dzwoń na ko­men­dę, niech przy­ślą tu ko­goś, kto pstryk­nie kil­ka fo­tek na­szej dro­giej pu­blicz­no­ści.
 – Już zro­bio­ne – od­po­wie­dział funk­cjo­na­riusz. – Kacz­ka ka­za­ła mi to zro­bić na sa­mym po­cząt­ku. Ko­le­dzy ze śled­cze­go ro­bią pew­nie zdję­cia już od paru go­dzin – do­dał z ja­kie­goś po­wo­du.
 – Co za kacz­ka?
 – An­ni­ka Carls­son. Wiesz, ta wy­so­ka, ciem­na, co zaj­mo­wa­ła się na­pa­da­mi. Mó­wi­my na nią Kacz­ka.
 – A, ta les­ba – po­wie­dział Bäck­ström.
 – Ja tam nic nie wiem – uśmiech­nął się ko­le­ga. – No ale wia­do­mo. Coś tam sły­sza­łem.
 – Na przy­kład?
 – Że le­piej się z nią nie si­ło­wać.
 Bäck­ström po­ki­wał gło­wą. Do­kąd to wszyst­ko zmie­rza, po­my­ślał, wcho­dząc do bu­dyn­ku przy Has­sel­sti­gen je­den. I co się, kur­wa, wy­pra­wia ze szwedz­ką po­li­cją? Fu­ja­ry, les­by, czar­nu­chy i zwy­kli de­bi­le. Ani jed­ne­go nor­mal­ne­go po­li­cjan­ta jak okiem się­gnąć.
 Na miej­scu zda­rze­nia wszyst­ko wy­glą­da­ło tak, jak to zwyk­le wy­glą­da, gdy ktoś za­bi­ja sta­re­go żula w jego miesz­ka­niu. Krót­ko mó­wiąc, wy­glą­da­ło jesz­cze go­rzej, niż to zwy­kle wy­glą­da w domu sta­re­go żula. Wła­ści­ciel miesz­ka­nia le­żał na wznak na wy­kła­dzi­nie tuż przy drzwiach, ze sto­pa­mi skie­ro­wa­ny­mi w kie­run­ku wyj­ścia, roz­chy­lo­ny­mi no­ga­mi i ra­mio­na­mi wy­cią­gnię­ty­mi w bła­gal­nym ge­ście nad swo­ją po­obi­ja­ną gło­wą. Są­dząc po woni, jego sza­re spodnie z ga­bar­dy­ny zo­sta­ły w chwi­li śmier­ci za­bru­dzo­ne ka­łem i mo­czem. Na pod­ło­dze roz­la­ła się me­tro­wa ka­łu­ża krwi, a ścia­ny po obu stro­nach wą­skie­go ko­ry­ta­rza były nią zbry­zga­ne od pod­ło­gi aż do li­stwy pod su­fi­tem, na któ­rym też wid­nia­ło kil­ka plam.
 O kur­wa, po­my­ślał Bäck­ström i po­krę­cił gło­wą. Po­wi­nie­nem za­dzwo­nić do te­le­wi­zji, do tych ciot od de­ko­ra­cji wnętrz, żeby pod­rzu­cić im te­mat do tego ich Mo­je­go domu. Skrę­ci­li­by ja­kiś re­por­ta­żyk ze spo­łecz­ne­go mar­gi­ne­su, du­mał Bäck­ström, gdy na­gle ktoś prze­rwał mu roz­my­śla­nia, stu­ka­jąc go w ra­mię.
 – Cześć. Do­brze cię wi­dzieć – po­wie­dzia­ła ko­mi­sarz kry­mi­nal­na An­ni­ka Carls­son, lat trzy­dzie­ści trzy, ki­wa­jąc przy­jaź­nie gło­wą.
 – Cześć, cześć – od­po­wie­dział Bäck­ström, sta­ra­jąc się mó­wić gło­sem raź­niej­szym, niż wy­ni­ka­ło­by z jego sa­mo­po­czu­cia.
 Ko­bie­ta, ale wyż­sza od nie­go o pół gło­wy, a prze­cież był ro­słym i do­brze zbu­do­wa­nym męż­czy­zną w sile wie­ku. Dłu­gie nogi, wą­ska w ta­lii, wy­spor­to­wa­na do gra­nic moż­li­wo­ści, z biu­stem tam, gdzie trze­ba. Gdy­by tyl­ko za­pu­ści­ła wło­sy i wło­ży­ła krót­ką kiec­kę, moż­na by ją wziąć za ko­bie­tę. Oczy­wi­ście po­mi­ja­jąc wzrost, bo z tym nie dało się już nic zro­bić. Ist­nia­ła szan­sa, że prze­sta­ła już ro­snąć, w koń­cu nie uro­dzi­ła się wczo­raj.
 – Masz ja­kieś ży­cze­nia, Bäck­ström? Tech­ni­cy wła­śnie skoń­czy­li i jak tyl­ko prze­ka­żą zwło­ki le­ka­rzo­wi są­do­we­mu, bę­dziesz mógł ro­zej­rzeć się po miesz­ka­niu.
 – Może po­tem – po­wie­dział i po­krę­cił gło­wą. – A to kto, kur­wa? – za­py­tał, wska­zu­jąc gło­wą szczu­płą ciem­no­skó­rą po­stać, któ­ra sie­dzia­ła w kuc­ki, opar­ta o ścia­nę w głę­bi ko­ry­ta­rza. Ze sku­pio­nym wy­ra­zem twa­rzy i płó­cien­ną tor­bą na ra­mie­niu, z któ­rej wy­sta­wa­ło kil­ka ga­zet.
 – To ten ga­ze­ciarz, któ­ry za­wia­do­mił po­li­cję – wy­ja­śni­ła Carls­son.
 – No po­patrz – po­wie­dział Bäck­ström. – To dla­te­go ma tor­bę z ga­ze­ta­mi?
 – By­stry je­steś – uśmiech­nę­ła się An­ni­ka Carls­son. – Kon­kret­nie ma tam pięć eg­zem­pla­rzy „Da­gens Ny­he­ter” i czte­ry „Sven­ska Dag­bla­det”. Eg­zem­plarz „Sven­skan” na­le­żą­cy do ofia­ry leży przy drzwiach – do­da­ła, wska­zu­jąc gło­wą zwi­nię­tą ga­ze­tę le­żą­cą na pod­ło­dze w wej­ściu do miesz­ka­nia ofia­ry. – Eg­zem­plarz „Da­gens Ny­he­ter” zdą­żył już do­star­czyć star­szej ko­bie­cie z par­te­ru.
 – Co wie­my o tym chło­pa­ku?
 – Głów­nie to, że wy­da­je się czy­sty – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Tech­ni­cy się nim za­ję­li i nie zna­leź­li ani śla­du na jego cie­le i ubra­niu. Bio­rąc pod uwa­gę to, jak wy­glą­da miesz­ka­nie, mu­siał­by być cały we krwi, gdy­by to był on. Mówi, że do­tknął twa­rzy ofia­ry, do­kład­niej jego po­licz­ka, i kie­dy po­czuł, że jest sztyw­ny, zo­rien­to­wał się, że męż­czy­zna nie żyje.
 – A on to co, ja­kiś stu­dent me­dy­cy­ny? 
 Nie­źle, kur­wa, po­my­ślał Bäck­ström. Chło­pak ma jaja.
 – Z tego, co zro­zu­mia­łam, na­oglą­dał się tru­pów w swo­jej daw­nej oj­czyź­nie – po­wie­dzia­ła Carls­son, choć tym ra­zem bez uśmie­chu.
 – Pró­bo­wał coś zwę­dzić? – za­py­tał Bäck­ström, któ­ry w ta­kich przy­pad­kach miał za­wsze te same sko­ja­rze­nia.
 – Zo­stał prze­szu­ka­ny. Pierw­szy pa­trol zro­bił to za­raz po przy­jeź­dzie. W kie­sze­niach miał etui z pra­wem jaz­dy, le­gi­ty­ma­cję z fir­my zaj­mu­ją­cej się dys­try­bu­cją ga­zet, tro­chę go­tów­ki w bi­lo­nie i bank­no­tach, zda­je się nie­co po­nad sto ko­ron, głów­nie mo­ne­ty. I jesz­cze pry­wat­ną ko­mór­kę. Spi­sa­li­śmy jej nu­mer, je­śli je­steś cie­kaw. Je­śli coś zwę­dził, nie miał tego przy so­bie, a po­nie­waż nie zna­leź­li­śmy też ni­cze­go w bu­dyn­ku, tu ra­czej tego nie scho­wał.
 No ład­nie. I na do­da­tek jesz­cze le­ni­wi, po­my­ślał Bäck­ström, bo nie za­mie­rzał od­pu­ścić.
 – Dzwo­nił do ko­goś?
 – Z tego, co mówi, dzwo­nił tyl­ko raz. Na nu­mer alar­mo­wy. Zo­stał prze­łą­czo­ny do Dziu­pli. Po­dob­no roz­ma­wiał tyl­ko z na­szym dy­żur­nym, ale oczy­wi­ście jesz­cze to spraw­dzi­my.
 – Na­zy­wa się ja­koś? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Sep­ti­mus Ako­fe­li, dwa­dzie­ścia pięć lat, uchodź­ca z So­ma­lii, oby­wa­tel szwedz­ki, za­miesz­ka­ły w Rin­ke­by. Zo­sta­wił od­ci­ski i DNA. Nie zdą­ży­li­śmy ich spraw­dzić, ale je­stem nie­mal pew­na, że jest tym, za kogo się po­da­je.
 – Jak po­wie­dzia­łaś, że się na­zy­wa? – za­cie­ka­wił się Bäck­ström. Co za idio­tycz­ne na­zwi­sko, po­my­ślał.
 – Sep­ti­mus Ako­fe­li – po­wtó­rzy­ła An­ni­ka Carls­son. – Za­trzy­ma­łam go, bo są­dzi­łam, że bę­dziesz chciał z nim po­roz­ma­wiać.
 – Nie. – Bäck­ström po­krę­cił gło­wą. – Je­śli cho­dzi o mnie, może wra­cać do domu. Za to chęt­nie rzu­cił­bym okiem na miesz­ka­nie. O ile te mą­dra­le z tech­nicz­ne­go wresz­cie skoń­czy­ły.
 – Pe­ter Nie­mi i Jor­ge Her­nan­dez. Mó­wią na nie­go Chi­co – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son i ski­nę­ła gło­wą. – Pra­cu­je u nas w tech­nicz­nym i moim zda­niem nie mo­gli­śmy le­piej tra­fić.
 – Her­nan­dez? Gdzieś już to sły­sza­łem.
 – Ma młod­szą sio­strę, Mag­da­le­nę Her­nan­dez, pra­cu­je u nas w pre­wen­cji. Na pew­no zwró­ci­łeś na nią uwa­gę, pew­nie dla­te­go za­pa­mię­ta­łeś na­zwi­sko – od­par­ła An­ni­ka Carls­son, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko z ja­kie­goś po­wo­du.
 – Cze­mu mia­łem zwró­cić? – za­cie­ka­wił się Bäck­ström.
 – Bo to naj­ład­niej­sza po­li­cjant­ka w Szwe­cji, tak przy­najm­niej twier­dzi więk­szość ko­le­gów. Ja też ją bar­dzo lu­bię – po­wie­dzia­ła Carls­son z uśmie­chem.
 – Mó­wisz – po­wie­dział Bäck­ström. Do­my­ślam się na­wet dla­cze­go, po­my­ślał.
 Miesz­ka­nie było prze­cięt­ne, zresz­tą nie spo­dzie­wał się ni­cze­go in­ne­go. Naj­pierw wie­szak na ubra­nia i wą­ski ko­ry­tarz. Na lewo mała ła­zien­ka i to­a­le­ta, a da­lej nie­wiel­ka sy­pial­nia. Na pra­wo kuch­nia z anek­sem ja­dal­nym, a na­prze­ciw­ko sa­lon. Łącz­nie nie­co po­nad pięć­dzie­siąt me­trów kwa­dra­to­wych, nie wia­do­mo tyl­ko, kie­dy sprzą­ta­no tu ostat­nim ra­zem, choć ra­czej nie w tym roku.
 Me­ble, jak i całe wy­po­sa­że­nie miesz­ka­nia, no­si­ły wy­raź­ne śla­dy użyt­ko­wa­nia, choć nie moż­na było od­mó­wić kon­se­kwen­cji w ich do­bo­rze, od nie­po­sła­ne­go łóż­ka z po­dusz­ką bez po­szew­ki za­czy­na­jąc, przez za­pla­mio­ny stół w kuch­ni, na wy­sie­dzia­nym kom­ple­cie wy­po­czyn­ko­wym w sa­lo­nie koń­cząc. Jed­no­cze­śnie dało się za­uwa­żyć, że za­mor­do­wa­ny Karl Da­niels­son miał w ży­ciu lep­sze dni. Kil­ka wy­tar­tych per­skich dy­wa­nów, so­lid­ne biur­ko z ma­ho­niu z in­kru­sta­cja­mi z ja­śniej­sze­go drew­na i dwu­dzie­sto­let­ni te­le­wi­zor, jak by nie było – mar­ki Bang & Olu­fsen. Oraz sto­ją­cy przed nim skó­rza­ny an­giel­ski fo­tel z pod­nóż­kiem.
 Wód­ka. Wód­ka i sa­mot­ność, po­my­ślał Bäck­ström. Dla nie­go sa­me­go były to naj­gor­sze chwi­le od dnia, kie­dy ja­kieś pół roku temu ci de­bi­le z Sił Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia tra­fi­li go w gło­wę gra­na­tem. Obu­dził się do­pie­ro na­stęp­ne­go dnia na od­dzia­le psy­chia­trycz­nym szpi­ta­la w Hud­din­ge.
 – Masz jesz­cze ja­kieś ży­cze­nia, Bäck­ström? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son; z ja­kie­goś po­wo­du w jej gło­sie za­brzmia­ła tro­ska.
 Dwa głęb­sze i duże piwo, po­my­ślał Bäck­ström. Mo­gła­byś też za­pu­ścić wło­sy i wło­żyć kiec­kę, może wte­dy dał­bym ci ob­cią­gnąć. Na wię­cej nie licz, po­my­ślał. Od po­nad doby nie wie­rzył w cie­le­sne po­żą­da­nie ani mi­łość du­cho­wą.
 – Nie – po­wie­dział, krę­cąc gło­wą. – Wi­dzi­my się na ko­men­dzie.
 Coś tu się nie zga­dza, po­my­ślał, idąc po­wol­nym kro­kiem do ko­men­dy. Tyl­ko co? I niby jak mam na to wpaść, sko­ro mój mózg kur­czy się z po­wo­du od­wod­nie­nia i pew­nie za­mie­ra wsku­tek nie­od­wra­cal­nych zmian zwy­rod­nie­nio­wych. Udu­szę ko­no­wa­ła, po­my­ślał.
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OKO­ŁO TRZE­CIEJ PO PO­ŁU­DNIU Bäck­ström miał pierw­sze spo­tka­nie z ze­spo­łem do­cho­dze­nio­wym. Nie była to naj­by­strzej­sza eki­pa, z jaką zda­rzy­ło mu się pra­co­wać w cią­gu dwu­dzie­stu pię­ciu lat spę­dzo­nych na sta­no­wi­sku śled­cze­go, ani na­wet naj­więk­sza. Osiem osób łącz­nie z nim i dwo­ma tech­ni­ka­mi, któ­rzy wkrót­ce, gdy tyl­ko upo­ra­ją się z naj­waż­niej­szy­mi kwe­stia­mi do­ty­czą­cy­mi Kar­la Da­niels­so­na, mie­li zo­stać od­de­le­go­wa­ni do in­nych za­dań. Czy­li je­den plus pięć, a bio­rąc pod uwa­gę to, co już usły­szał i zo­ba­czył w ich wy­ko­na­niu, na do­brą spra­wę zo­sta­wał tyl­ko on je­den, in­spek­tor kry­mi­nal­ny Evert Bäck­ström, him­self. Zresz­tą czy mo­gło być in­a­czej? Nie pierw­szy raz Bäck­ström zo­sta­wał sam na polu bi­twy, pró­bu­jąc za wszel­ką cenę pod­trzy­mać na­dzie­ję w po­grą­żo­nych w smut­ku i ża­ło­bie bli­skich zmar­łe­go. Na­wet je­śli za Da­niels­so­nem pła­ka­ła­by tyl­ko kra­jo­wa sieć skle­pów mo­no­po­lo­wych.
 – Okej – po­wie­dział Bäck­ström. – Wi­tam wszyst­kich, na ra­zie bez wy­jąt­ku. Po­wia­do­mię was, gdy­by coś mia­ło się w tej kwe­stii zmie­nić. Kto chce za­cząć?
 – To może ja i ko­le­ga – po­wie­dział Pe­ter Nie­mi, star­szy z tech­ni­ków. – Do­pie­ro za­czę­li­śmy i cze­ka nas jesz­cze spo­ro ro­bo­ty.
 Pe­ter Nie­mi był po­li­cjan­tem od po­nad dwu­dzie­stu pię­ciu lat, a tech­ni­kiem od pięt­na­stu. Miał już pięć­dzie­siąt­kę na kar­ku, ale wy­glą­dał znacz­nie mło­dziej. Ja­sne wło­sy, wy­spor­to­wa­ny, znacz­nie wyż­szy od prze­cięt­ne­go fa­ce­ta. Uro­dził się i do­ras­tał na pół­no­cy, w Tor­ne­da­len, i choć w Sztok­hol­mie miesz­kał przez po­nad po­ło­wę swo­je­go ży­cia, nie za­tra­cił dia­lek­tu. Czę­sto się uśmie­chał, a jego nie­bie­skie oczy pa­trzy­ły przy­jaź­nie i ba­daw­czo. Nie trze­ba było być prze­stęp­cą, żeby do­my­ślić się, czym się zaj­mu­je za­wo­do­wo, i nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia to, że od pięt­na­stu lat nie no­sił mun­du­ru. Praw­dę zdra­dza­ły oczy. Pe­ter Nie­mi był po­li­cjan­tem, mi­łym i przy­ja­znym, do­pó­ki za­cho­wy­wa­łeś się jak czło­wiek. W prze­ciw­nym ra­zie nie prze­bie­rał w środ­kach i wie­lu bo­leś­nie się o tym prze­ko­na­ło.
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział Bäck­ström. – Słu­cham. 
 Wie­śniak z pół­no­cy, fiń­ski drwal, mówi, jak­by przed chwi­lą wy­padł z au­to­bu­su z Ha­pa­ran­dy, im szyb­ciej skoń­czy, tym le­piej dla mnie, po­my­ślał.
 – No więc tak... – za­czął Nie­mi, się­ga­jąc po no­tat­ki.
 Ofia­rą był Karl Da­niels­son. Eme­ryt, lat sześć­dzie­siąt osiem. Jak wy­ni­ka­ło z pasz­por­tu, któ­ry tech­ni­cy zna­leź­li w miesz­ka­niu, miał sto osiem­dzie­siąt osiem cen­ty­me­trów wzro­stu i wa­żył oko­ło stu dwu­dzie­stu kilo.
 – Do­brze zbu­do­wa­ny, ja­kieś trzy­dzie­ści kilo nad­wa­gi – po­wie­dział Nie­mi, któ­ry miał oka­zję sam się o tym prze­ko­nać, kie­dy kładł zwło­ki na no­sze. – Do­kład­ne licz­by do­sta­nie­cie od wuj­ka dok­to­ra.
 Cie­ka­we, kur­wa, po co, skrzy­wił się w du­chu Bäck­ström. Nie bę­dzie­my chy­ba z nie­go ro­bić kieł­ba­sy, po­my­ślał.
 – Miej­sce zda­rze­nia – mó­wił da­lej Nie­mi. – Jest nim miesz­ka­nie ofia­ry. Do­kład­nie rzecz bio­rąc, przed­po­kój. Wy­da­je mi się, że był w ki­blu, a pierw­szy raz do­stał, gdy wy­cho­dził, za­pi­na­jąc roz­po­rek. To by się zresz­tą zga­dza­ło z roz­bry­zga­mi krwi i za­pię­tym do po­ło­wy roz­por­kiem. Po­tem do­sta­je se­rię szyb­kich ude­rzeń, ostat­nie, gdy leży na pod­ło­dze w przed­po­ko­ju.
 – Czym? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Nie­bie­ską, ema­lio­wa­ną, że­liw­ną po­kryw­ką do garn­ka – po­wie­dział Nie­mi. – Le­ża­ła na pod­ło­dze obok ofia­ry. Gar­nek stał na ku­chen­ce trzy me­try da­lej. Poza tym – cią­gnął – wy­glą­da na to, że spraw­ca użył młot­ka ta­pi­cer­skie­go z drew­nia­ną rącz­ką. Rącz­ka jest odła­ma­na za­raz przy obu­chu, obie czę­ści leżą na pod­ło­dze w przed­po­ko­ju na wy­so­ko­ści gło­wy ofia­ry.
 – Przy­ło­żył się, mały ło­buz – wes­tchnął Bäck­ström, dra­piąc się po gło­wie.
 – Nie wy­da­je mi się, żeby był taki zno­wu mały. Szcze­gól­nie je­śli weź­mie­my pod uwa­gę, pod ja­kim ką­tem wy­pro­wa­dził cio­sy. Poza tym wy­glą­da na to, że był do­kład­niej­szy, niż na po­cząt­ku są­dzi­li­śmy, co zresz­tą trud­no było za­uwa­żyć, bo Da­niels­son miał całą twarz i pier­si za­la­ne krwią – po­wie­dział Nie­mi. – Zo­stał udu­szo­ny. Wła­snym kra­wa­tem. Kie­dy le­żał na pod­ło­dze, z pew­no­ścią nie­przy­tom­ny, w sta­nie ago­nal­nym, spraw­ca za­cią­gnął mu kra­wat, a na ko­niec za­wią­zał go na zwy­kły bab­ski wę­zeł. Moim zda­niem mógł so­bie da­ro­wać. No ale wia­do­mo. Le­piej dmu­chać na zim­ne. – Nie­mi wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Masz po­mysł, kto to mógł być? – za­py­tał Bäck­ström, choć do­my­ślał się, jak się spra­wy mają.
 – Wy­glą­da mi to na ty­po­we za­bój­stwo po pi­ja­ku – po­wie­dział Nie­mi i uśmiech­nął się przy­jaź­nie. – I za­uważ, że mówi to czło­wiek z Tor­ne­da­len.
 – Kie­dy to się sta­ło? – rzu­cił Bäck­ström. Nie jest taki głu­pi, po­my­ślał.
 – Za­raz do tego doj­dę. Nie ma się co spie­szyć. Przed śmier­cią ofia­ra sie­dzia­ła w sa­lo­nie i ja­dła sma­żo­ną wie­przo­wi­nę z fa­so­lą w to­wa­rzy­stwie oso­by, któ­ra zo­sta­wi­ła po so­bie od­ci­ski w miesz­ka­niu, ale któ­rej nie po­tra­fi­my na ra­zie zi­den­ty­fi­ko­wać. Praw­do­po­dob­nie w fo­te­lu, a gość na ka­na­pie. Stół zo­stał na­kry­ty, ale po­sprzą­tać już nie zdą­ży­li. Za­bez­pie­czy­li­śmy spo­ro od­ci­sków obu osób i mam na­dzie­ję, że ju­tro bę­dzie­my mieć od­po­wiedź. O ile oczy­wi­ście spraw­ca znaj­du­je się w na­szym ban­ku od­ci­sków pal­ców. Do po­sił­ku wy­pi­li pięć pół­li­tro­wych pu­szek piwa i po­nad jed­ną bu­tel­kę wód­ki. Zna­leź­li­śmy jed­ną pu­stą i jed­ną na­po­czę­tą bu­tel­kę, zwy­kłą sie­dem­dzie­siąt­kę mar­ki Explo­rer. Obie za­kręt­ki były rzu­co­ne na pod­ło­gę przed te­le­wi­zo­rem i wy­glą­da na to, że otwo­rzy­li bu­tel­ki tego wie­czo­ru. Mię­dzy in­ny­mi wi­dać to po per­fo­ro­wa­nym pa­sku na kap­slu. Wie­cie, tym, któ­ry przy od­krę­ca­niu wy­da­je taki przy­jem­ny dźwięk.
 Chwi­la­mi wy­da­je się cał­kiem nor­mal­ny, po­my­ślał Bäck­ström i na­gle po­czuł dziw­ną pust­kę w pier­siach. Czy to już śmierć?
 – Masz coś jesz­cze? Na te­mat spraw­cy albo tego, co zda­rzy­ło się wcze­śniej?
 – Wy­da­je mi się, że spraw­ca jest sil­ny fi­zycz­nie – po­wie­dział Nie­mi i po­ki­wał z na­my­słem gło­wą. – Żeby za­wią­zać tak kra­wat, po­trze­ba du­żej siły. Poza tym mu­siał ob­ró­cić ofia­rę, bo z po­cząt­ku le­ża­ła na boku albo na brzu­chu – co wi­dać po ukła­dzie śla­dów krwi – ale gdy ją zna­leź­li­śmy, le­ża­ła już na ple­cach. Wy­da­je mi się, że naj­pierw go ob­ró­cił, a po­tem go udu­sił.
 – Kie­dy to było? – wtrą­ci­ła na­gle An­ni­ka Carls­son, ubie­ga­jąc Bäck­ströma.
 – Ob­duk­cja bę­dzie do­pie­ro pod ko­niec dnia, ale jako la­iko­wi wy­da­je mi się, że wczo­raj wie­czo­rem – po­wie­dział Nie­mi. – By­li­śmy tam z Chi­co punkt siód­ma rano i do tego cza­su jego cia­ło zdą­ży­ło ze­sztyw­nieć, choć, tak jak mó­wię, wię­cej na ten te­mat do­wie­my się ju­tro. – Nie­mi ski­nął gło­wą, ro­zej­rzał się po ze­bra­nych, chcąc pod­nieść się z krze­sła. – Wy­sła­li­śmy już ma­te­riał do ana­li­zy do la­bo­ra­to­rium w Lin­köping, od­po­wiedź przyj­dzie pew­nie za kil­ka ty­go­dni. Z dru­giej stro­ny nie wy­da­je mi się, żeby to mia­ło dla nas ja­kieś więk­sze zna­cze­nie. To zna­czy to, że mu­si­my cze­kać. Spraw­ca nam nie uciek­nie. Ko­le­dzy z dzia­łu tech­nicz­ne­go ko­men­dy okrę­go­wej obie­ca­li po­móc nam w spra­wie od­ci­sków, więc je­śli do­pi­sze nam szczę­ście, po week­en­dzie po­win­ni­śmy za­mknąć te­mat. Po­trze­bu­je­my week­en­du – po­wtó­rzył, pod­no­sząc się z miej­sca. – W po­nie­dzia­łek po­win­ni­śmy dać wam w mia­rę do­kład­ny opis tego, co wy­da­rzy­ło się w tym miesz­ka­niu.
 – Dzię­ku­ję – po­wie­dział Bäck­ström i ski­nął gło­wą w kie­run­ku Nie­mie­go i jego młod­szej ko­le­żan­ki. Mu­si­my tyl­ko do­rwać kom­pa­na Da­niels­so­na, po­my­ślał. Żul za­bił żula, cała fi­lo­zo­fia.
 Gdy tech­ni­cy wy­szli z po­ko­ju, obi­bo­ki z ze­spo­łu za­czę­ły do­ma­gać się prze­rwy na roz­pro­sto­wa­nie nóg albo cho­ciaż na pa­pie­ro­sa. Gdy­by był sobą, ka­zał­by im pew­nie sie­dzieć ci­cho, ale że czuł się osła­bio­ny, więc kiw­nął tyl­ko po­ta­ku­ją­co gło­wą. Naj­chęt­niej w ogó­le by stam­tąd po­szedł, ale za­miast tego ru­szył do to­a­le­ty i wlał w sie­bie co naj­mniej pięć li­trów zim­nej wody.
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– NO DO­BRA – po­wie­dział Bäck­ström, gdy wró­ci­li do sali kon­fe­ren­cyj­nej i wresz­cie za­czę­li, bo prze­cież kie­dyś mu­sie­li skoń­czyć. – Zaj­mij­my się ofia­rą. Chwi­lę po­ga­da­my, a na ko­niec spraw­dzi­my li­stę tego, co już zro­bi­li­śmy i co mamy do zro­bie­nia ju­tro. Dziś jest czwar­tek pięt­na­ste­go maja i do week­en­du chciał­bym mieć ten te­mat z gło­wy, żeby w przy­szłym ty­go­dniu za­jąć się waż­niej­szy­mi spra­wa­mi niż pan Da­niels­son. Co wie­my na te­mat na­szej ofia­ry, Nad­jo? – do­dał Bäck­ström, ki­wa­jąc gło­wą w kie­run­ku ni­skiej, pu­szy­stej ko­bie­ty po pięć­dzie­siąt­ce, któ­ra sie­dzia­ła przy krót­szym boku sto­łu za im­po­nu­ją­cą ster­tą kar­tek.
 – Cał­kiem spo­ro – od­po­wie­dzia­ła Nad­ja Hög­berg. – Spraw­dzi­łam pod­sta­wo­we dane i zna­la­złam spo­ro cie­ka­wych rze­czy. Roz­ma­wia­łam też z jego młod­szą sio­strą, tak w ogó­le to jego je­dy­na krew­na, i rów­nież od niej spo­ro się do­wie­dzia­łam.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström, choć my­śla­mi był gdzie in­dziej, a przy­jem­ny dźwięk od­ska­ku­ją­ce­go kap­sla do­słow­nie dud­nił mu w uszach.
 Karl Da­niels­son uro­dził się w Sol­nie w lu­tym 1940 roku, w chwi­li śmier­ci miał więc sześć­dzie­siąt osiem lat i trzy mie­sią­ce. Jego oj­ciec był z za­wo­du ty­po­gra­fem i li­ter­ni­kiem w dru­kar­ni w Sol­nie. Mat­ka zaj­mo­wa­ła się do­mem; nie żyli od daw­na. Jego naj­bliż­szą krew­ną była dzie­sięć lat młod­sza sio­stra, któ­ra miesz­ka­ła w Hud­din­ge na po­łu­dnie od Sztok­hol­mu.
 Karl Da­niels­son nig­dy nie za­ło­żył ro­dzi­ny. Nig­dy się nie oże­nił ani nie miał dzie­ci. W każ­dym ra­zie nie było po nich śla­du w ba­zach da­nych, do któ­rych mia­ła do­stęp po­li­cja. Ukoń­czył czte­ry kla­sy sze­ścio­let­niej szko­ły pod­sta­wo­wej w Sol­nie, na­stęp­nie pięć klas uzu­peł­nia­ją­cych, zdał eg­za­mi­ny, a na ko­niec uczył się jesz­cze przez trzy lata w szko­le han­dlo­wej Påhl­ma­na w Sztok­hol­mie. W wie­ku dzie­więt­na­stu lat zdał ma­tu­rę z eko­no­mii. Na­stęp­nie od­był za­sad­ni­czą służ­bę woj­sko­wą w eska­drze lot­ni­czej w Bar­kar­by. Opu­ścił ko­sza­ry dzie­sięć mie­się­cy póź­niej i la­tem 1960 roku, w wie­ku dwu­dzie­stu lat, do­stał swo­ją pierw­szą pra­cę jako asy­stent w biu­rze ra­chun­ko­wym w Sol­nie.
 Tego sa­me­go lata tra­fił po raz pierw­szy do po­li­cyj­nych kar­to­tek. Karl Da­niels­son pro­wa­dził sa­mo­chód pod wpły­wem al­ko­ho­lu, zo­stał ska­za­ny na karę grzyw­ny w wy­so­ko­ści sześć­dzie­się­ciu sta­wek dzien­nych za jaz­dę po pi­ja­ne­mu i stra­cił pra­wo jaz­dy na sześć mie­się­cy. Pięć lat póź­niej hi­sto­ria się po­wtó­rzy­ła. Jaz­da po pi­ja­ne­mu, sześć­dzie­siąt sta­wek dzien­nych. Po raz ko­lej­ny stra­cił na rok pra­wo jaz­dy. Po sied­miu la­tach wy­brał się na trze­cią wy­ciecz­kę, ale tym ra­zem spra­wa była znacz­nie po­waż­niej­sza.
 Da­niels­son był na ostrym rau­szu. Wje­chał w bud­kę z hot-do­ga­mi na Sol­na­vägen i uciekł z miej­sca zda­rze­nia. W są­dzie re­jo­no­wym w Sol­nie zo­stał ska­za­ny na trzy mie­sią­ce wię­zie­nia i stra­cił pra­wo jaz­dy. Da­niels­son za­trud­nił bły­skot­li­we­go ad­wo­ka­ta, za­skar­żył de­cy­zję do sądu ape­la­cyj­ne­go, przed­sta­wił dwa za­świad­cze­nia le­kar­skie na po­twier­dze­nie swo­ich pro­ble­mów z al­ko­ho­lem, uzy­skał wy­co­fa­nie za­rzu­tu uciecz­ki z miej­sca zda­rze­nia i za­mia­nę kary wię­zie­nia na le­cze­nie. Pra­wo jaz­dy stra­cił jed­nak bez­pow­rot­nie, ale wy­raź­nie nie pró­bo­wał wy­ro­bić no­we­go po upły­wie ka­ren­cji. Przez ostat­nie trzy­dzie­ści sześć lat swo­je­go ży­cia Karl Da­niels­son nie miał pra­wa jaz­dy i już nig­dy wię­cej nie do­pu­ścił się jaz­dy po pi­ja­ne­mu.
 Nie­ste­ty jako zwy­kły pie­szy też utrud­niał ży­cie po­li­cji. W tym cza­sie pię­cio­krot­nie tra­fił do aresz­tu na pod­sta­wie prze­pi­sów po­zwa­la­ją­cych po­li­cji za­trzy­my­wać oso­by bę­dą­ce pod wpły­wem al­ko­ho­lu, być może zda­rzy­ło się to na­wet znacz­nie czę­ściej. Da­niels­son kon­se­kwent­nie od­ma­wiał po­da­wa­nia swo­je­go na­zwi­ska, zresz­tą nie mu­siał, bo był na po­li­cji do­brze zna­ny, a pod­czas ostat­nie­go za­trzy­ma­nia spra­wy po­to­czy­ły się już na­praw­dę źle.
 Było to pod­czas ma­jo­wych wy­ści­gów kon­nych na to­rze So­lval­la, pięć lat przed śmier­cią. Da­niels­son był pi­ja­ny i za­cho­wy­wał się agre­syw­nie, a w dro­dze do ra­dio­wo­zu na­gle za­czął się mio­tać i rzu­cać wy­zwi­ska­mi. Sta­wia­nie opo­ru, uży­cie prze­mo­cy wo­bec funk­cjo­na­riu­sza i za­trzy­ma­nie szyb­ko za­mie­ni­ło się w aresz­to­wa­nie, cho­ciaż skoń­czy­ło się jak zwy­kle – na od­wy­ku na ko­men­dzie w Sol­nie. Gdy wy­pusz­czo­no go sześć go­dzin póź­niej, zło­żył skar­gę za­rów­no na funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy go za­trzy­ma­li, jak i na pra­cow­ni­ków wię­zie­nia. Łącz­nie trzech po­li­cjan­tów i dwóch straż­ni­ków. Za­trud­nił ko­lej­ne­go bły­sko­tli­we­go ad­wo­ka­ta, przed­sta­wił ko­lej­ne za­świad­cze­nia le­kar­skie i cyrk za­czął się od nowa. Pierw­sza roz­pra­wa od­by­ła się do­pie­ro po roku, a ko­lej­na zo­sta­ła od­ro­czo­na, po­nie­waż obaj świad­ko­wie po­wo­ła­ni przez pro­ku­ra­to­ra z nie­wia­do­mych przy­czyn nie sta­wi­li się w są­dzie.
 Ad­wo­kat Da­niels­so­na był wy­jąt­ko­wo za­ję­tym czło­wie­kiem, więc mi­nął ko­lej­ny rok, za­nim uda­ło mu się zna­leźć czas na nową roz­pra­wę. Rów­nież ta zo­sta­ła od­ro­czo­na z po­wo­du nie­sta­wie­nia się świad­ków po­wo­ła­nych przez pro­ku­ra­to­ra. Pro­ku­ra­tor stra­cił cier­pli­wość i wy­co­fał spra­wę. Karl Da­niels­son przez ko­lej­nych kil­ka lat swo­je­go ży­cia był czy­sty.
 – Bio­rąc pod uwa­gę zni­ko­me praw­do­po­do­bień­stwo za­trzy­ma­nia lub aresz­to­wa­nia za tego typu wy­kro­cze­nia, mu­siał być na ga­zie dzień i noc – stwier­dzi­ła Nad­ja Hög­berg, bo wie­dzia­ła, o czym mówi. Od dzie­się­ciu lat pra­co­wa­ła w służ­bie cy­wil­nej przy wy­dzia­le do­cho­dze­nio­wym ko­men­dy po­li­cji w Väste­rort, ale swo­je po­przed­nie ży­cie wio­dła jako Nad­je­sta Iwa­no­wa, dok­tor fi­zy­ki i ma­te­ma­ty­ki sto­so­wa­nej na uni­wer­sy­te­cie w Pe­ters­bur­gu. Było to za daw­nych, nie­sław­nych cza­sów, gdy Pe­ters­burg na­zy­wał się jesz­cze Le­nin­grad, a po­ziom na­uki był znacz­nie wyż­szy niż w no­wej, wol­nej Ro­sji.
 – Co jesz­cze prze­skro­bał? Oprócz tego, że roz­bi­jał się po pi­ja­ku – za­py­tał Bäck­ström i ob­ró­cił się w stro­nę Nad­ji Hög­berg.
 Nie żeby ja­koś szcze­gól­nie in­te­re­so­wa­ło go to, co ta­kie­go Da­niels­son zro­bił jego upo­śle­dzo­nym ko­le­gom z pre­wen­cji i dro­gów­ki, chciał tyl­ko przy­wo­łać ją do po­rząd­ku, żeby móc wresz­cie za­koń­czyć to bez­sen­sow­ne spo­tka­nie. Po­wlec się na In­e­dals­ga­tan, gdzie jesz­cze do wczo­raj był jego dom. Sta­nąć pod prysz­ni­cem i uci­szyć gło­sy w gło­wie. Wlać w sie­bie kil­ka li­trów lo­do­wa­to zim­nej wody. Na­żreć się su­ro­wych wa­rzyw, a na ko­niec zro­bić wszyst­ko to, co było jesz­cze do zro­bie­nia w ży­ciu, któ­re po­przed­nie­go dnia zo­sta­ło cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ne sen­su.
 Że też nig­dy nie na­uczysz się trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi, po­my­ślał pięć mi­nut póź­niej.
 Nad­ja Hög­berg wzię­ła bo­wiem jego py­ta­nie na se­rio i za­czę­ła szcze­gó­ło­wo opo­wia­dać o roz­licz­nych fi­nan­so­wych po­czy­na­niach Da­niels­so­na oraz jego za­cie­śnia­nych przy tej oka­zji re­la­cjach z in­sty­tu­cja­mi sto­ją­cy­mi na stra­ży pra­wa.
 Karl Da­niels­son jesz­cze w tym sa­mym roku, w któ­rym zo­stał po raz pierw­szy ska­za­ny za jaz­dę pod wpły­wem al­ko­ho­lu, awan­so­wał z asy­sten­ta na kie­row­ni­ka dzia­łu zaj­mu­ją­ce­go się „fun­da­cja­mi, sto­wa­rzy­sze­nia­mi, związ­ka­mi fi­nan­so­wy­mi lub wy­zna­nio­wy­mi, spad­ka­mi, oso­ba­mi fi­zycz­ny­mi i in­ny­mi”. Po­tem już po­szło z gór­ki. Naj­pierw zo­stał prze­nie­sio­ny do spe­cjal­ne­go ze­spo­łu jako do­rad­ca fi­nan­so­wy oraz eks­pert do spraw po­dat­ko­wych i po za­le­d­wie kil­ku la­tach awan­so­wał na sze­fa wszyst­kich ze­spo­łów i zo­stał asy­sten­tem człon­ka za­rzą­du.
 Ty­dzień po bli­skim spo­tka­niu z bud­ką z hot-do­ga­mi na Sol­na­vägen, krót­ko po swo­ich trzy­dzie­stych dru­gich uro­dzi­nach, mia­no­wa­no go za­stęp­cą dy­rek­to­ra na­czel­ne­go i człon­kiem za­rzą­du. Po ko­lej­nych kil­ku la­tach prze­jął cały kram i prze­mia­no­wał go na Karl Da­niels­son Con­sul­ting SA. W sta­tu­cie spół­ki za­pi­sa­no, że zaj­mu­je się ona „do­radz­twem w za­kre­sie fi­nan­sów, ra­chun­ko­wo­ści, au­dy­tów, po­dat­ków, po­zy­cjo­no­wa­nia oraz in­we­sty­cji”, a tak­że „za­rzą­dza­niem nie­ru­cho­mo­ścia­mi i ka­pi­ta­łem”, co było cał­kiem sze­ro­kim za­kre­sem do­radz­twa, zwa­żyw­szy na to, że w naj­lep­szych cza­sach spół­ka nie mia­ła wię­cej niż czwo­ro pra­cow­ni­ków. Se­kre­tar­kę i trzech męż­czyzn na sta­no­wi­sku kon­sul­tan­ta o nie­ja­snym po­dzia­le kom­pe­ten­cji. Karl Da­niels­son był wła­ści­cie­lem spół­ki, dy­rek­to­rem wy­ko­naw­czym i pre­ze­sem za­rzą­du.
 W tej roli ra­dził so­bie znacz­nie le­piej niż pro­wa­dzą­cy po­jazd me­cha­nicz­ny i po­ru­sza­ją­cy się pie­szo Karl Da­niels­son. W cią­gu dwu­dzie­stu trzech lat, mię­dzy ro­kiem 1972 a 1995, był po­dej­rza­ny o po­peł­nie­nie łącz­nie dzie­się­ciu prze­stępstw o cha­rak­te­rze fi­nan­so­wym. Czte­ro­krot­ny współ­udział w prze­stęp­stwie po­dat­ko­wym i po­waż­ne prze­stęp­stwo po­dat­ko­we, dwie afe­ry zwią­za­ne z wy­mia­ną wa­lut, dwa przy­pad­ki pra­nia brud­nych pie­nię­dzy, ła­pów­ka, je­den przy­pa­dek pa­ser­stwa i je­den przy­pa­dek nad­uży­cia za­ufa­nia. We wszyst­kich tych spra­wach do­cho­dze­nie umo­rzo­no. Za­rzu­ty nie zo­sta­ły po­par­te do­wo­da­mi, a Da­niels­son za każ­dym ra­zem od­po­wia­dał ata­kiem i po­zy­wał swo­ich wro­gów do rzecz­ni­ka praw oby­wa­tel­skich lub mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści, a naj­chęt­niej do obu na­raz.
 Na tym polu osią­gnął zresz­tą więk­sze suk­ce­sy niż jego prze­ciw­ni­cy. Je­den z pra­cow­ni­ków wy­dzia­łu do wal­ki z prze­stęp­czo­ścią go­spo­dar­czą Ko­men­dy Głów­nej Po­li­cji zo­stał upo­mnia­ny przez dział dys­cy­pli­nar­ny, z pen­sji po­trą­co­no mu czter­na­ście dnió­wek. Rzecz­nik praw oby­wa­tel­skich wy­tar­gał za uszy pro­ku­ra­to­ra i jed­ne­go z au­dy­to­rów urzę­du skar­bo­we­go. Biu­ro mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści za­rzu­ci­ło re­dak­cji jed­nej z po­po­łu­dnió­wek po­mó­wie­nie i do­pro­wa­dzi­ło z suk­ce­sem spra­wę do sądu.
 Po 1995 roku wy­raź­nie się uspo­ko­iło. Spół­ka Karl Da­niels­son Con­sul­ting SA zmie­ni­ła na­zwę na Karl Da­niels­son Hol­ding SA. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że nie pro­wa­dzi­ła wzmo­żo­nej dzia­łal­no­ści, ni­ko­go też nie za­trud­nia­ła. Nad­ja Hög­berg za­mó­wi­ła z re­je­stru dzia­łal­no­ści go­spo­dar­czej ra­por­ty rocz­ne z ostat­nich lat i pla­no­wa­ła spę­dzić week­end na ich spraw­dza­niu.
 W tym cza­sie spół­ka nie wy­ka­zy­wa­ła też żad­nych im­po­nu­ją­cych do­cho­dów. Nad­ja Hög­berg do­tar­ła do ze­znań po­dat­ko­wych z ostat­nich pię­ciu lat, w któ­rych Da­niels­son wy­ka­zy­wał do­chód na po­zio­mie oko­ło stu sie­dem­dzie­się­ciu ty­się­cy ko­ron rocz­nie. Do tego skład­ka eme­ry­tal­na i oszczęd­no­ści na fun­du­szu eme­ry­tal­nym w Skan­dii. Miesz­ka­nie kosz­to­wa­ło czte­ry ty­sią­ce pięć­set ko­ron mie­sięcz­nie, a po od­pro­wa­dze­niu po­dat­ków i opła­ce­niu czyn­szu zo­sta­wa­ło mu ja­kieś pięć ty­się­cy mie­sięcz­nie na ży­cie.
 Je­śli suk­ces czło­wie­ka mie­rzyć ty­tu­ła­mi, któ­ry­mi może się po­szczy­cić, Karl Da­niels­son wiódł ży­cie usła­ne ró­ża­mi, a za­koń­czył je, bę­dąc u szczy­tu ka­rie­ry, któ­rą roz­po­czął w wie­ku dwu­dzie­stu lat na sta­no­wi­sku asy­sten­ta w biu­rze ra­chun­ko­wym za­trud­nia­ją­cym trzy­dzie­ści pięć osób. Czter­dzie­ści osiem lat póź­niej nie­zna­ny spraw­ca za­koń­czył tę ka­rie­rę, roz­bi­ja­jąc mu gło­wę że­liw­ną po­kryw­ką do garn­ka. Fir­ma, w któ­rej Da­niels­son pra­co­wał przez całe swo­je do­ro­słe ży­cie, była prak­tycz­nie za­mknię­ta od bli­sko pięt­na­stu lat. W książ­ce te­le­fo­nicz­nej wid­niał jako dy­rek­tor, a z wi­zy­tó­wek, któ­re tech­ni­cy zna­leź­li w jego poza tym zu­peł­nie pu­stym port­fe­lu, wy­ni­ka­ło, że był za­rów­no dy­rek­to­rem wy­ko­naw­czym, jak i pre­ze­sem Karl Da­niels­son Hol­ding SA.
 Żul, nie­uk i mi­to­man, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Roz­ma­wia­łaś z jego sio­strą – ode­zwa­ła się An­ni­ka Carls­son, gdy Nad­ja Hög­berg skoń­czy­ła mó­wić. – Czy sko­men­to­wa­ła to, o czym przed chwi­lą opo­wie­dzia­łaś?
 W du­żej mie­rze wszyst­ko po­twier­dzi­ła. Jako mło­dy chło­pak jej brat „ga­niał za dziew­czy­na­mi” i „lu­bił się za­ba­wić”. Mimo to aż do czter­dziest­ki pa­no­wał nad sy­tu­acją, ale po­tem wód­ka po­wo­li za­czę­ła przej­mo­wać kon­tro­lę nad jego ży­ciem. Sio­stra pod­kre­śli­ła, że nig­dy nie mie­li bliż­sze­go kon­tak­tu. W cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu lat nie roz­ma­wia­li ze sobą na­wet przez te­le­fon, a ostat­ni raz wi­dzie­li się na po­grze­bie mat­ki dwa­na­ście lat temu.
 – Jak przy­ję­ła wia­do­mość o śmier­ci bra­ta? – za­py­ta­ła An­ni­ka.
 Co jest, do cho­le­ry, po­my­ślał Bäck­ström i aż jęk­nął w środ­ku. Może urzą­dzi­my so­bie jesz­cze mi­nu­tę ci­szy?
 – Do­brze – od­par­ła Nad­ja. – Przy­ję­ła to do­brze. Jest pie­lę­gniar­ką w szpi­ta­lu w Hud­din­ge, wy­da­je się roz­sąd­ną i opa­no­wa­ną ko­bie­tą. Po­wie­dzia­ła, że nie jest to dla niej za­sko­cze­niem. Od wie­lu lat oba­wia­ła się, że tak to się skoń­czy. Bio­rąc pod uwa­gę, ja­kie pro­wa­dził ży­cie.
 – Spró­buj­my się po­go­dzić z tą stra­tą – prze­rwał Bäck­ström.
 Przy­szedł czas na dys­ku­sję. Na wszel­ki wy­pa­dek Bäck­ström sam udzie­lił so­bie gło­su.
 – No cóż – wes­tchnął. Po­zo­sta­li byli na tyle uprzej­mi, że się przy­mknę­li i dali mu mó­wić. – Żul za­bił żula. Je­śli ktoś z was ma na ten te­mat inne zda­nie, pro­po­nu­ję, żeby po­wie­dział to te­raz. – Po­chy­lił się do przo­du, oparł o biur­ko i wbił wzrok w swo­ich współ­pra­cow­ni­ków.
 Naj­wy­raź­niej nikt nie miał żad­nych uwag, bo tyl­ko po­ki­wa­li zgod­nie gło­wa­mi.
 – No do­bra – po­wie­dział. – Ko­niec bu­rzy mó­zgów. Te­raz mu­si­my już tyl­ko usta­lić, na ja­kim eta­pie je­ste­śmy, i na­mie­rzyć go­ścia Da­niels­so­na z wczo­raj­sze­go wie­czo­ru. Ob­chód bu­dyn­ku. Jak wam idzie? – do­dał po chwi­li.
 – W za­sa­dzie skoń­czy­li­śmy – ode­zwa­ła się An­ni­ka Carls­son. – Kil­ku są­sia­dów nie za­sta­li­śmy, a kil­ku pro­si­ło, że­by­śmy odło­ży­li to na wie­czór, kie­dy wró­cą z pra­cy. Je­den miał umó­wio­ną wi­zy­tę u le­ka­rza o dzie­wią­tej i nie miał dla nas cza­su. Do ju­tra po­win­ni­śmy mieć wszyst­kich.
 – Le­karz są­do­wy?
 – Obie­cał, że dziś wie­czo­rem zro­bi ob­duk­cję i prze­ka­że nam przy­najm­niej ust­ny ra­port na po­cząt­ku przy­szłe­go ty­go­dnia. Ko­le­żan­ka Her­nan­dez bę­dzie mu to­wa­rzy­szyć w cza­sie ob­duk­cji, więc miej­my na­dzie­ję, że naj­waż­niej­sze in­for­ma­cje bę­dzie­my mieć już ju­tro rano – stwier­dzi­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Czy roz­ma­wia­li­śmy z tak­sów­ka­rza­mi, czy mamy ja­kiś cynk, czy prze­szu­ka­li­ście oko­li­cę, spraw­dzi­li­ście jego zna­jo­mych, co ro­bił w cią­gu ostat­nich go­dzin przed śmier­cią, czy roz­ma­wia­li­śmy już z...
 – Spo­koj­nie, Bäck­ström – prze­rwa­ła mu An­ni­ka Carls­son i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Wszyst­ko idzie zgod­nie z pla­nem. Ba­da­my spra­wę bar­dzo do­kład­nie, mo­żesz być spo­koj­ny.
 Spo­koj­ny to ja nie je­stem, po­my­ślał Bäck­ström, ale wo­lał nie mó­wić tego na głos. Kiw­nął tyl­ko gło­wą, zgar­nął kart­ki ze sto­łu i wstał.
 – Wi­dzi­my się ju­tro – po­wie­dział – Jesz­cze jed­no, za­nim się ro­zej­dzie­my. Ten ga­ze­ciarz, ten, co za­dzwo­nił na po­li­cję. Ten Mu­rzy­nek Ako­fe­li.
 – Sep­ti­mus – po­pra­wi­ła go An­ni­ka Carls­son z ka­mien­ną twa­rzą. – Na­zy­wa się Sep­ti­mus Ako­fe­li. Już go spraw­dzi­li­śmy. Ko­le­dzy po­rów­na­li od­ci­ski, któ­re po­bra­li­śmy od nie­go na Has­sel­sti­gen, z tymi, któ­re zo­sta­wił w Urzę­dzie Mi­gra­cyj­nym, gdy przy­je­chał tu dwa­na­ście lat temu. Jest tym, za kogo się po­da­je, poza tym nie­ka­ra­ny, je­śli je­steś cie­kaw.
 – Sły­szę, co mó­wisz – po­wie­dział Bäck­ström – ale coś mi się w tym gnoj­ku nie po­do­ba.
 – Niby co ta­kie­go? – spy­ta­ła An­ni­ka Carls­son, krę­cąc swo­ją krót­ko ostrzy­żo­ną gło­wą.
 – Nie wiem – od­parł Bäck­ström. – Będę się nad tym za­sta­na­wiał, a wy cho­ciaż chwi­lę o tym po­my­śl­cie.
 Po wyj­ściu z sali kon­fe­ren­cyj­nej udał się pro­sto do swo­jej no­wej sze­fo­wej, ko­men­dant­ki Anny Holt, i zdał jej ra­port z pro­wa­dzo­nej spra­wy. Ofia­ra – żul. Spraw­ca – z praw­do­po­do­bień­stwem gra­ni­czą­cym z pew­no­ścią – inny żul. Peł­na kon­tro­la sy­tu­acji. Ra­port naj­póź­niej w po­nie­dzia­łek. Po­trze­bo­wał trzech mi­nut, choć do­stał całe pięć. Holt naj­wy­raź­niej ulży­ło, kie­dy wy­szedł. Jej my­śli za­przą­ta­ła inna spra­wa, w po­rów­na­niu z któ­rą śledz­two Bäck­ströma było jak dar nie­bios.
 A masz, chu­da szka­po, po­my­ślał, wy­cho­dząc wresz­cie z bu­dyn­ku, by udać się do domu, swo­je­go miej­sca kaź­ni.
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JE­RZY SAR­NIEC­KI, lat dwa­dzie­ścia sie­dem, był cie­ślą z Pol­ski. Uro­dzo­ny i wy­cho­wa­ny w Ło­dzi, od kil­ku lat za­si­lał sze­re­gi szwedz­kiej imi­gra­cji za­rob­ko­wej. Od mie­sią­ca wraz z ko­le­ga­mi re­mon­to­wał nie­wiel­ki bu­dy­nek miesz­kal­ny przy Eken­bergs­vägen w Sol­nie, nie­ca­ły ki­lo­metr od miej­sca prze­stęp­stwa przy Has­sel­sti­gen je­den. Osiem ko­ron za go­dzi­nę do ręki, moż­li­wość pra­cy przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu, gdy­by na­szła go ocho­ta. Bie­żą­ce za­ku­py w po­bli­skim skle­pie ICA, spa­nie w re­mon­to­wa­nym bu­dyn­ku, a cała resz­ta mo­gła za­cze­kać, aż wró­cą do cy­wi­li­za­cji w Pol­sce.
 Mniej wię­cej wte­dy, gdy Bäck­ström wy­cho­dził z ko­men­dy w Sol­nie, Sar­niec­ki na­tra­fił na swo­je zna­le­zi­sko, tasz­cząc czar­ny wo­rek z gru­zem z bu­dyn­ku, żeby wrzu­cić go do kon­te­ne­ra na śmie­ci sto­ją­ce­go na uli­cy. Wszedł na chwie­ją­cą się dra­bi­nę i na wierz­chu ster­ty od­pa­dów z bu­do­wy zo­ba­czył wo­rek, któ­re­go ani on, ani z ża­den z jego ko­le­gów na pew­no nie wy­rzu­ci­li. Zresz­tą nie był to pierw­szy raz, nie­jed­no­krot­nie zda­rzy­ło się bo­wiem, że miesz­ka­ją­cy w oko­li­cy Szwe­dzi ko­rzy­sta­li z oka­zji, by uła­twić so­bie wy­wóz śmie­ci, ale po­nie­waż z do­świad­cze­nia wie­dział, że czę­sto po­zby­wa­li się rów­nież rze­czy na­da­ją­cych się do użyt­ku, prze­chy­lił się i się­gnął po wo­rek.
 Zwy­kły wo­rek na śmie­ci. Ele­ganc­ko zwią­za­ny i wy­pcha­ny czymś, co wy­glą­da­ło na ubra­nia.
 Sar­niec­ki zszedł z dra­bi­ny. Otwo­rzył wo­rek i wy­jął za­war­tość. Dłu­gi czar­ny płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy, wy­glą­da­ją­cy na nowy. Para czer­wo­nych rę­ka­wic ku­chen­nych. Ca­łych, z lek­ki­mi śla­da­mi użyt­ko­wa­nia. Kap­cie z ciem­nej skó­ry, rów­nież jak nowe.
 Dla­cze­go lu­dzie wy­rzu­ca­ją ta­kie rze­czy?, zdzi­wił się Sar­niec­ki i w tej sa­mej chwi­li do­strzegł krew. Płaszcz był do­słow­nie mo­kry, a ja­sne po­de­szwy kap­ci na­siąk­nię­te. Po­dob­nie rę­ka­wicz­ki, choć ktoś naj­wy­raź­niej pró­bo­wał zmyć z nich krew.
 O mor­der­stwie na Has­sel­sti­gen usły­szał przed po­łu­dniem od szwedz­kie­go kie­row­ni­ka bu­do­wy, któ­ry wpadł do nich na kawę. Ja­kiś bied­ny eme­ryt, aż strach wy­cho­dzić na uli­cę. Za­sta­nów się, co mó­wisz, po­my­ślał, słu­cha­jąc jed­nym uchem. Nie na­rze­kaj na raj, w któ­rym ży­jesz, bo mo­żesz go stra­cić, po­my­ślał – tak po­wta­rzał mu ka­to­lic­ki ksiądz w jego ro­dzin­nej Ło­dzi.
 Mimo to przez kil­ka go­dzin zma­gał się ze swo­im su­mie­niem, aż wresz­cie zde­cy­do­wał się za­dzwo­nić na po­li­cję. Cie­ka­we, ile to zaj­mie go­dzin, my­ślał, cze­ka­jąc na ra­dio­wóz, któ­ry obie­ca­ła wy­słać ofi­cer dy­żur­na. Ile go­dzin po osiem ko­ron każ­da przej­dzie mu koło nosa, więc ile pie­nię­dzy stra­cą jego na­rze­czo­na i dziec­ko cze­ka­ją­cy w Pol­sce?
 Po kwa­dran­sie przy­je­cha­ło dwóch umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów. Nie wy­da­wa­li się szcze­gól­nie za­in­te­re­so­wa­ni. Wło­ży­li ubra­nia, łącz­nie z wor­kiem, do in­ne­go wor­ka, za­pi­sa­li jego na­zwi­sko i nu­mer te­le­fo­nu i od­je­cha­li. Wcze­śniej je­den z nich po­pro­sił go o wi­zy­tów­kę. Z te­ściem za­sta­na­wia­li się nad bu­do­wą sau­ny w domu let­nim na Adel­sö i szu­ka­li spraw­nych rze­mieśl­ni­ków za roz­sąd­ną cenę. Je­rzy dał mu wi­zy­tów­kę, zgod­nie z wy­tycz­ny­mi szwedz­kie­go kie­row­ni­ka. Po­tem od­je­cha­li.
 Póź­nym wie­czo­rem wy­so­ki ja­sno­wło­sy męż­czy­zna, po któ­rym z da­le­ka było wi­dać, że jest po­li­cjan­tem, choć był ubra­ny w skó­rza­ną kurt­kę i nie­bie­skie dżin­sy, za­pu­kał do drzwi re­mon­to­wa­ne­go bu­dyn­ku. Otwo­rzył mu Je­rzy, któ­ry aku­rat przy­bi­jał w wej­ściu pły­ty gip­so­we, w cza­sie gdy jego ko­le­dzy przy­go­to­wy­wa­li póź­ny obiad na dru­gim pię­trze, gdzie urzą­dzi­li pro­wi­zo­rycz­ną kuch­nię. Ja­sno­wło­sy męż­czy­zna uśmiech­nął się przy­jaź­nie i po­dał mu swo­ją ży­la­stą dłoń.
 – My name is Pe­ter Nie­mi. I’m a po­li­ce of­fi­cer. Do you know whe­re I can find Jer­ry Sar­nec­ki?
 – That’s me – po­wie­dział Je­rzy Sar­niec­ki. – To ja – do­dał. – Znam tro­chę szwedz­ki, od kil­ku lat tu pra­cu­ję.
 – To tak jak ja – po­wie­dział Nie­mi i uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Czy mo­gli­by­śmy gdzieś spo­koj­nie po­roz­ma­wiać? Chciał­bym za­dać panu kil­ka py­tań.
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DO DOMU BÄCK­STRÖM wró­cił pie­cho­tą. Gdy szedł z ko­men­dy po­li­cji na Sund­by­berg­svägen do swo­je­go miesz­ka­nia przy Ine­dals­ga­tan na Kung­shol­men, miał wra­że­nie, jak­by jego sto­py za­czę­ły żyć wła­snym ży­ciem, a resz­ta cia­ła, nie wy­łą­cza­jąc gło­wy, mi­mo­wol­nie cią­gnę­ła za nimi. Gdy za­mknął za sobą drzwi miesz­ka­nia, le­d­wo pa­mię­tał, co ta­kie­go ro­bił przez ostat­nie kil­ka go­dzin. W spo­co­nej gło­wie miał pust­kę. Ko­goś spo­tkał? Z kimś roz­ma­wiał? Czy ktoś zna­jo­my wi­dział go w tym sta­nie? Naj­wy­raź­niej za­trzy­mał się gdzieś po dro­dze i zro­bił za­ku­py, bo w ręku trzy­mał re­kla­mów­kę z kil­ko­ma bu­tel­ka­mi wody mi­ne­ral­nej i pla­sti­ko­wym pu­deł­kiem z ja­kąś po­dej­rza­ną zie­le­ni­ną.
 Co to, kur­wa, jest, po­my­ślał Bäck­ström, uno­sząc siat­kę. To czer­wo­ne to pew­nie po­mi­do­ry, je jesz­cze roz­po­zna­wał, a kil­ka na­wet zjadł, gdy był ma­łym chłop­cem. A to zie­lo­ne to pew­nie sa­ła­ta? A cała resz­ta? Te wszyst­kie dziw­ne czar­ne i brą­zo­we kul­ki róż­nej wiel­ko­ści? Co to? Za­ję­cze bob­ki? Kupa ło­sia? I jesz­cze coś, co wy­glą­da­ło na ro­ba­ki gnil­ne, ale nimi chy­ba nie było, bo się nie po­ru­szy­ło, gdy do­tknął tego wi­del­cem.
 Co się, kur­wa, dzie­je?, po­my­ślał Bäck­ström, kie­ru­jąc się w stro­nę prysz­ni­ca i zrzu­ca­jąc po dro­dze ubra­nie.
 Naj­pierw stał pod prysz­ni­cem przez po­nad kwa­drans, wy­sta­wia­jąc na stru­gi wody kor­pu­lent­ne i har­mo­nij­nie ukształ­to­wa­ne cia­ło, któ­re za­wsze było jego świą­ty­nią, a któ­re te­raz ja­kiś sza­lo­ny le­karz po­sta­no­wił ob­ró­cić w ru­inę.
 Na­stęp­nie wy­tarł się do su­cha ręcz­ni­kiem, wło­żył szla­frok i po­sta­wił na sto­le pu­deł­ko z zie­le­ni­ną i bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej. Na wszel­ki wy­pa­dek zaj­rzał raz jesz­cze do lo­dów­ki, żeby spraw­dzić, czy przy­pad­kiem nie za­cho­wał się w niej ja­kiś sma­ko­łyk po wczo­raj­szych po­rząd­kach, kie­dy to zgod­nie z wy­tycz­ny­mi dok­tor­ka wy­rzu­cił wszyst­kie sto­ją­ce tam szko­dli­we dla zdro­wia pro­duk­ty. Gdy skoń­czył, jego spi­żar­nia i lo­dów­ka świe­ci­ły pust­ka­mi. I tak już zo­sta­ło.
 Bäck­ström rzu­cił się na pu­deł­ko. Naj­pierw odłą­czył mózg i pod­nie­bie­nie, a na­stęp­nie za­czął me­cha­nicz­nie prze­żu­wać po­ży­wie­nie, ale pod­dał się już w po­ło­wie za­war­to­ści. Do je­dze­nia nada­wa­ło się tyl­ko coś ma­łe­go, co wy­glą­da­ło jak ro­ba­ki.
 To mu­szą być ro­ba­ki gnil­ne, po­my­ślał Bäck­ström, od­sta­wia­jąc do pu­stej lo­dów­ki reszt­ki z wa­rzyw­nej or­gii. O ile mam szczę­ście, po­my­ślał. Przy­najm­niej prze­my­ci­łem tro­chę pro­te­in.
 Na­stęp­nie wlał w sie­bie bu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej. Pół­to­ra li­tra. Jed­nym hau­stem. To chy­ba nowy re­kord świa­ta, po­my­ślał i wrzu­cił bu­tel­kę do wor­ka pod zle­wem. Co te­raz, kur­wa, prze­cież jest do­pie­ro siód­ma, stwier­dził, zer­ka­jąc na swój nowy szwaj­car­ski ze­ga­rek.
 Po­szu­ki­wa­nia ukry­te­go al­ko­ho­lu nie mia­ły sen­su. Prze­cież po­zbył się wszyst­kie­go po­przed­nie­go wie­czo­ru, po­nie­waż w tej kwe­stii sza­lo­ny dok­to­rek był nie­ubła­ga­ny. Zero wód­ki, wina, piwa. W ogó­le cze­go­kol­wiek, co by za­wie­ra­ło choć­by do­da­tek al­ko­ho­lu, jak cydr, ani kro­pli zwy­kłe­go przy­pad­kiem sfer­men­to­wa­ne­go soku, ani sta­rej bu­tel­ki z le­kar­stwem na ka­szel, któ­re dok­to­rek i jego kum­ple wła­śnie wpi­sa­li na czar­ną li­stę.
 Ze­bra­ło się tego cał­kiem spo­ro, bo ostat­nio Bäck­ström nie na­rze­kał na brak go­tów­ki. Kil­ka nie­tknię­tych bu­te­lek whi­sky i wód­ki. Nie­na­ru­szo­ny litr fran­cu­skie­go ko­nia­ku. Prak­tycz­nie cała skrzyn­ka cze­skie­go piwa. I jesz­cze kil­ka otwar­tych bu­te­lek, mniej lub bar­dziej na­po­czę­tych. Na­tu­ral­nie ani kro­pli wina, bo to piją wy­łącz­nie pięk­ni­sie i cio­ty. Nie Bäck­ström, w peł­ni nor­mal­ny Szwed w kwie­cie wie­ku. Jak rów­nież le­gen­dar­ny śled­czy i speł­nie­nie skry­tych fan­ta­zji każ­dej ko­bie­ty.
 Bäck­ström za­pa­ko­wał to wszyst­ko do kar­to­nu i za­dzwo­nił do drzwi są­sia­da. Były szef pro­gra­mu trze­cie­go te­le­wi­zji, któ­ry nie stro­nił od kie­lisz­ka i naj­wy­raź­niej prze­kro­czył gra­ni­cę do­brych oby­cza­jów w cza­sie na­gry­wa­nia Ro­bin­so­na, re­ali­ty show gdzieś na Fi­li­pi­nach. Do­stał od­pra­wę w wy­so­ko­ści kil­ku mi­lio­nów, żeby mógł za­pić się na śmierć, za­nim przyj­dzie mu do gło­wy na­pi­sać książ­kę o la­tach swo­jej pra­cy w sta­cji i wszyst­kich in­nych spół­kach me­dial­nych kon­cer­nu. Ży­cie, ja­kie te­raz pro­wa­dził, do­wo­dzi­ło, że jego tro­skli­wy za­rząd do­brze wie­dział, co robi.
 – Ile tu do­bre­go, Bäck­ström – stwier­dził po­ten­cjal­ny na­byw­ca po wstęp­nych oglę­dzi­nach za­war­to­ści kar­to­nu. – Prze­pro­wa­dzasz się czy co? Nie chcesz chy­ba po­wie­dzieć, że two­ja wą­tro­ba prze­cho­dzi na eme­ry­tu­rę?
 – W żad­nym wy­pad­ku – skła­mał Bäck­ström i uśmiech­nął się uprzej­mie, choć czuł się tak, jak­by za chwi­lę ktoś miał wy­rwać mu ser­ce z pier­si. – Jadę na dłuż­sze wa­ka­cje i nie chciał­bym, żeby zło­dzie­je do­sta­li jesz­cze moją wód­kę w gra­ti­sie. Wy­star­czy już to, co i tak piją.
 – Do­brze mó­wisz, Bäck­ström. Do­sta­niesz pięć ty­się­cy – po­wie­dział, za­ta­cza­jąc ra­mie­niem gest tak sze­ro­ki, że o mało nie usiadł.
 Chy­ba ostat­nio dwoi mu się w oczach, po­my­ślał Bäck­ström, bo sam wy­ce­nił swo­je zbio­ry na nie­ca­łą po­ło­wę. Z dru­giej stro­ny przez na­stęp­nych kil­ka dni są­siad nie bę­dzie mu­siał jeź­dzić tak­sów­ką do mo­no­po­lo­we­go, po­my­ślał.
 – Niech bę­dzie – po­wie­dział i wy­cią­gnął pięść na znak, że ubi­li in­te­res.
 Za­pła­cił mu go­tów­ką. Cie­ka­we, na co mu te­raz pie­nią­dze, sko­ro ani nie pił, ani nie jadł, ani nie miał na­wet siły my­śleć o ko­bie­tach.
 Nie ma­jąc nic lep­sze­go do ro­bo­ty, obej­rzał film na pły­cie DVD, któ­ry jego tro­skli­wy le­karz po­da­ro­wał mu jako do­dat­ko­we wspar­cie w te­ra­pii. Film miał mu po­móc w re­ali­za­cji pla­nu po­le­ga­ją­ce­go na od­mia­nie ży­cia na lep­sze. Z dłu­gie­go i bo­le­sne­go do­świad­cze­nia le­karz wie­dział bo­wiem, że pa­cjen­ci po­kro­ju Bäck­ströma na­le­żą do naj­trud­niej­szych przy­pad­ków. Po­czci­wi nar­ko­ma­ni, któ­rzy mu­szą kłuć się w sto­py, pró­bu­jąc zna­leźć zdro­wą żyłę, to pest­ka w po­rów­na­niu z opo­ja­mi i ob­żar­tu­cha­mi w ty­pie Bäck­ströma. Na do­brą spra­wę są nie­ule­czal­ni, a to wszyst­ko dla­te­go, że mają w no­sie, co ro­bią. Je­dzą i piją bez umia­ru. I czu­ją się jak udziel­ni ksią­żę­ta.
 W ame­ry­kań­skim pe­rio­dy­ku le­kar­skim na­tra­fił na wy­jąt­ko­wo in­te­re­su­ją­cy ar­ty­kuł, w któ­rym opi­sa­no te­ra­pię szo­ko­wą, jaką za­sto­so­wa­no w le­cze­niu pa­cjen­tów ta­kich jak Bäck­ström w jed­nej z pry­wat­nych kli­nik w USA. Le­karz zło­żył wnio­sek o do­fi­nan­so­wa­nie ze środ­ków pu­blicz­nych, do­stał wię­cej, niż wnio­sko­wał, i wy­je­chał do USA, żeby przez kil­ka mie­się­cy ob­ser­wo­wać, jak moż­na wpły­nąć na za­cho­wa­nie osób, któ­re za­ja­da­ją i za­pi­ja­ją się na śmierć.
 Było to wy­jąt­ko­wo po­ucza­ją­ce do­świad­cze­nie; przy­wiózł ob­szer­ny ma­te­riał ilu­stra­cyj­ny, mię­dzy in­ny­mi pły­tę DVD, któ­rej krót­ki frag­ment pu­ścił Bäck­strömo­wi, a na­stęp­nie dał mu do obej­rze­nia w ca­ło­ści w domu.
 Bäck­ström wło­żył pły­tę do od­twa­rza­cza. Wziął trzy głę­bo­kie wde­chy, ser­ce biło mu jak mło­tem. Na­ci­snął „play”. Po­cie­szał się w my­ślach, już raz to wi­dział, a gdy zro­bi się strasz­nie, zwy­czaj­nie za­sło­ni oczy. Jak wte­dy, gdy miał czte­ry lata, a jego sza­lo­ny oj­ciec, peł­nią­cy obo­wiąz­ki star­sze­go po­ste­run­ko­we­go w Ma­ria, za­cią­gnął go do kina na Söder, gdzie zły wilk przez go­dzi­nę go­nił na ekra­nie trzy małe świn­ki z za­mia­rem ich po­żar­cia. Mały Evert wył ze stra­chu przez cały se­ans i do­pie­ro gdy zro­bił w spodnie, jego tor­tu­ry do­bie­gły koń­ca.
 – Z tego bek­sy nig­dy nie bę­dzie po­li­cjant – stwier­dził oj­ciec, od­da­jąc swo­je­go je­dy­na­ka w ob­ję­cia stro­ska­nej mat­ki, któ­ra po­cie­szy­ła go cze­ko­la­dą z bitą śmie­ta­ną i jesz­cze ciep­łymi bu­łecz­ka­mi z cy­na­mo­nem.
 Czy­li po­wtór­ka z roz­ryw­ki. Pół­go­dzin­ny re­por­taż z kli­ni­ki re­ha­bi­li­ta­cyj­nej gdzieś na Środ­ko­wym Za­cho­dzie dla pa­cjen­tów do­tknię­tych względ­nie nie­wiel­ki­mi uda­ra­mi ser­ca lub mó­zgu, któ­rzy te­raz mie­li zo­stać przy­wró­ce­ni do świa­ta ży­wych.
 Wie­lu z nich nie­po­ko­ją­co przy­po­mi­na­ło Bäck­ströma, choć beł­ko­ta­li i po­ru­sza­li się z po­mo­cą bal­ko­ni­ków, za­la­ni śli­ną, z pust­ką w oczach. Je­den z nich przy­po­mi­nał go do tego stop­nia, że mógł­by być jego jed­no­ja­jo­wym bliź­nia­kiem. Gdy już wy­cho­dził z ka­dru, jego luź­ne por­t­ki opa­dły mu do ko­stek, od­sła­nia­jąc gi­gan­tycz­ną błę­kit­ną pie­lu­chę. Ob­ró­cił się do ka­me­ry, a jego uśli­nio­ne war­gi wy­gię­ły się w pro­mien­nym uśmie­chu. Zła­pał za pie­lu­chę i sko­men­to­wał całe zda­rze­nie sło­wa­mi:
 – No pan­ties. 
 Ła­god­ny głos spi­ke­ra wy­ja­śnił, że ten oto męż­czy­zna ma za­le­d­wie czter­dzie­ści lat i przez więk­szość swo­je­go ży­cia ży­wił się je­dze­niem o wy­so­kiej za­war­to­ści cho­le­ste­ro­lu, jak rów­nież pił w du­żych ilo­ściach piwo i bo­ur­bon, wy­cho­dząc z ab­sur­dal­ne­go za­ło­że­nia, że to dru­gie ła­go­dzi wpływ tego pierw­sze­go. Kil­ka mie­się­cy temu padł ofia­rą sto­sun­ko­wo nie­groź­ne­go za­to­ru w mó­zgu. Wte­dy jed­nak Bäck­ström sie­dział już z za­mknię­ty­mi ocza­mi i po­trze­bo­wał dłuż­szej chwi­li, żeby zna­leźć przy­cisk wy­łą­cza­ją­cy te­le­wi­zor.
 Chwi­lę po­tem wrzu­cił na sie­bie swój sta­ry dres z logo wy­dzia­łu pre­wen­cji. Do­stał go na kur­sie, na któ­ry wy­sła­no go ra­zem z tymi wszyst­ki­mi pół­głów­ka­mi, bo ja­kiś ge­niusz w za­rzą­dzie po­li­cji wy­my­ślił so­bie, że po­win­ni na­uczyć się współ­pra­co­wać na wy­pa­dek sy­tu­acji awa­ryj­nych.
 Kto by wte­dy, kur­wa, zwra­cał się do ta­kich o po­moc, po­my­ślał Bäck­ström, pró­bu­jąc za­wią­zać swo­je nowe buty do bie­ga­nia, za­mie­rza­jąc pójść na spa­cer po Kung­shol­men.
 Po dwóch go­dzi­nach był już z po­wro­tem, a gdy wkła­dał klucz do zam­ka, do­znał olśnie­nia.
 No prze­cież, po­my­ślał. Temu mą­dra­li w bia­łym ki­tlu wszyst­ko się po­mie­sza­ło i je­śli jest na tym świe­cie ja­kaś spra­wie­dli­wość, już te­raz po­wi­nien za­wi­snąć na swo­ich wła­snych je­li­tach. Samo pi­cie, zero żar­cia. Tą me­to­dą na­czy­nia krwio­no­śne sta­ną się czy­ste jak gór­ski stru­mień na wio­snę, po­my­ślał. Do tego nie trze­ba być le­ka­rzem. W koń­cu każ­dy my­ślą­cy czło­wiek wie, że al­ko­hol to naj­lep­szy roz­pusz­czal­nik.
 Jak po­my­ślał, tak zro­bił i po ko­lej­nych dwóch mi­nu­tach za­dzwo­nił do drzwi są­sia­da, by­łe­go sze­fa sta­cji te­le­wi­zyj­nej.
 – A ty nie je­steś na wa­ka­cjach? – wy­beł­ko­tał są­siad i za­ma­chał na od­czep­ne­go kie­lisz­kiem wy­peł­nio­nym do­sko­na­łą whi­sky Bäck­ströma.
 – Uda­ło mi się prze­su­nąć wy­jazd o kil­ka dni – skła­mał Bäck­ström – przy­sze­dłem więc za­py­tać, czy mogę od­ku­pić od cie­bie tro­chę z tego, co sprze­da­łem ci ostat­nio. Wy­star­czy jed­na bu­tel­ka. Naj­le­piej ja­kaś whi­sky, o ile coś ci jesz­cze zo­sta­ło – do­dał, zer­ka­jąc na kie­li­szek, któ­ry szef te­le­wi­zji trzy­mał w ręku.
 – Kto daje i od­bie­ra, ten się w pie­kle po­nie­wie­ra – wy­beł­ko­tał szef te­le­wi­zji i po­krę­cił gło­wą. – Sprze­da­ne i krop­ka – do­rzu­cił, po czym zwy­czaj­nie za­trza­snął drzwi i za­ry­glo­wał je na dwie za­su­wy.
 Bäck­ström pró­bo­wał prze­mó­wić mu do ro­zu­mu przez wrzut­kę na li­sty, ale w od­po­wie­dzi do­szedł go tyl­ko od­głos za­trza­ski­wa­nych drzwi we­wnętrz­nych.
 W tej sy­tu­acji na­wet on mu­siał się pod­dać. Po­wlókł się z po­wro­tem do swo­je­go miesz­ka­nia, wziął ko­lej­ny prysz­nic, umył zęby i po­łknął trzy ta­blet­ki, któ­re wy­pi­sał mu dok­to­rek: jed­ną brą­zo­wą, jed­ną nie­bie­ską i jed­ną ja­sno­fio­le­to­wą. Na­stęp­nie po­czła­pał do swo­je­go le­go­wi­ska. Zga­sił świa­tło, ale li­stu po­że­gnal­ne­go nie na­pi­sał, a po­tem za­snął, jak­by ktoś go wal­nął po­kryw­ką w łeb.
 Gdy się obu­dził, była czwar­ta rano. Z błę­kit­ne­go nie­ba świe­ci­ło bez­li­to­śnie słoń­ce, a on czuł się jesz­cze go­rzej, niż gdy za­sy­piał po­przed­nie­go wie­czo­ru.
 Zro­bił so­bie czar­ną kawę i wy­pił trzy kub­ki na sto­ją­co. Po­łknął reszt­kę wa­rzyw i po­pił ko­lej­ną bu­tel­ką wody mi­ne­ral­nej. Po­tem wy­szedł z miesz­ka­nia i ru­szył pie­cho­tą w kie­run­ku ko­men­dy w Sol­nie.
 Pie­kiel­ny upał, po­dob­nie jak po­przed­nie­go dnia, a to, że słu­pek rtę­ci nie prze­kro­czył jesz­cze dwu­dzie­stu stop­ni, mu­sia­ło ozna­czać, że jest śro­dek nocy. Krót­ko po szó­stej za­chwiał się na pro­gu swo­je­go biu­ra. Nie­przy­tom­ny ze zmę­cze­nia i wście­kły z bra­ku snu i je­dze­nia stał sam w pu­stym bu­dyn­ku, bo jego le­ni­wi i bez­u­ży­tecz­ni współ­pra­cow­ni­cy le­że­li smacz­nie w swo­ich łóż­kach, chra­piąc gło­śno.
 Mu­szę zna­leźć ja­kieś miej­sce, żeby się prze­spać, po­my­ślał Bäck­ström. Błą­ka­jąc się bez celu, za­wę­dro­wał w koń­cu do ga­ra­żu na kon­dy­gna­cji pod­ziem­nej.
 – Kur­wa, jak ty wy­glą­dasz, Bäck­ström – zmar­twił się par­kin­go­wy, któ­ry był już na miej­scu. Naj­pierw wy­tarł pal­ce w uni­form, a po­tem wy­cią­gnął do nie­go swo­ją wy­tłusz­czo­ną dłoń.
 – Mor­der­stwo, spraw­ca nie­zna­ny – syk­nął Bäck­ström. – Od kil­ku dni nie zmru­ży­łem oka.
 – Bę­dzie do­brze – od­po­wie­dział par­kin­go­wy. – Mo­żesz sko­rzy­stać z paki, któ­rą zimą skrę­ci­łem dla chło­pa­ków z nar­ko­ty­ko­we­go.
 Na­stęp­nie otwo­rzył drzwi do zwy­kłej fur­go­net­ki, w któ­rej znaj­do­wa­ło się wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wał czło­wiek w sy­tu­acji Bäck­ströma. Mię­dzy in­ny­mi sta­ło tam po­rząd­ne łóż­ko.
 Dwie go­dzi­ny póź­niej po­ru­szył się, bo do jego nosa do­tarł za­pach świe­żej kawy. I jesz­cze cze­goś, co z po­cząt­ku uznał za ha­lu­cy­na­cję: za­pach świe­żych bu­łe­czek z se­rem i ma­słem.
 – Prze­pra­szam, że ci prze­szka­dzam, Bäck­ström – usły­szał głos par­kin­go­we­go, któ­ry po­ło­żył przed nim na pod­ło­dze wiel­ką tacę i za­siadł na krze­śle przy łóż­ku – ale te pry­mu­sy z do­cho­dze­nio­we­go mó­wią, że mu­szą mieć z po­wro­tem swo­ją budę. Jadą pod­glą­dać ja­kichś sta­rych ćpu­nów w Ris­sne. Przy­nio­słem ci kawę i ka­nap­ki, może masz ocho­tę.
 Dwa duże kub­ki z kawą za­la­ne dużą ilo­ścią mle­ka, dwie buł­ki z se­rem, ale wciąż nie do­cho­dzi­ło do nie­go, jak to moż­li­we. Po­dzię­ko­wał swo­je­mu wy­ba­wi­cie­lo­wi i o mało co go nie przy­tu­lił, jed­nak w ostat­niej chwi­li się opa­no­wał i za­do­wo­lił mę­skim uści­skiem dło­ni i po­kle­pa­niem w ple­cy.
 Na­stęp­nie zszedł do si­łow­ni i wziął prysz­nic, wło­żył świe­żą ha­waj­ską ko­szu­lę, któ­rą prze­cho­wy­wał na po­dob­ne oka­zje w szu­fla­dzie w swo­im po­ko­ju, i już oko­ło wpół do dzie­wią­tej rano sie­dział za swo­im biur­kiem w wy­dzia­le kry­mi­nal­nym w Sol­nie. Po raz pierw­szy od dwóch dni czuł się choć tro­chę jak czło­wiek.
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W PIĄ­TEK OKO­ŁO DZIE­SIĄ­TEJ przed po­łu­dniem do po­ko­ju Bäck­ströma za­wi­tał gość. Był to ko­le­ga Nie­mie­go, Jor­ge „Chi­co” Her­nan­dez, któ­ry po­pro­sił o au­dien­cję u swo­je­go prze­ło­żo­ne­go.
 Sami czar­ni, po­my­ślał Bäck­ström i wes­tchnął głę­bo­ko. Wo­lał nie mó­wić tego gło­śno. Nie po tych wszyst­kich hi­sto­riach, któ­re sły­szał na te­mat Pe­te­ra Nie­mie­go, któ­ry w koń­cu też był czar­nu­chem, fiń­skim drwa­lem z pół­no­cy, ści­śle rzecz bio­rąc, i naj­wy­raź­niej naj­lep­szym kum­plem młod­sze­go o dwa­dzie­ścia lat Her­nan­de­za.
 – Sia­daj, Chi­co – po­wie­dział Bäck­ström i wska­zał na krze­sło dla go­ści, po czym od­chy­lił się w fo­te­lu i splótł dło­nie na mar­nych reszt­kach swo­je­go, tak nie­gdyś im­po­nu­ją­ce­go, brzu­cha. Stra­ci­łem pew­nie z dzie­sięć kilo, po­my­ślał i na­gle ogar­nął go nie­po­kój na myśl o tym, co ta­kie­go dzie­je się z jego cia­łem, któ­re do­tąd było jego świą­ty­nią. – Słu­cham – do­dał po chwi­li, uśmiech­nął się i ski­nął za­chę­ca­ją­co do swo­je­go go­ścia, po­mi­mo że uwa­żał, że czar­ni nie mają nic do ro­bo­ty w po­li­cji. To pew­nie przez te buł­ki z se­rem, po­my­ślał.
 Her­nan­dez miał do prze­ka­za­nia garść świe­żych in­for­ma­cji. Po­przed­nie­go wie­czo­ru przy­glą­dał się ob­duk­cji ofia­ry i na po­czą­tek po­twier­dził wstęp­ne sza­cun­ki wzro­stu i wagi cia­ła spo­rzą­dzo­ne przez Nie­mie­go.
 – Sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów i sto dwa­dzie­ścia dwa kilo – po­wie­dział. – Pe­ter ma do tego oko.
 Po co mi to, kur­wa, mó­wisz, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Mu­si­my o tym pa­mię­tać, gdy bę­dzie­my two­rzyć opis na­sze­go spraw­cy – za­koń­czył Her­nan­dez. – Po­trze­ba nie­złej siły, żeby po­ra­dzić so­bie z tak wiel­kim i cięż­kim cia­łem.
 Po­mi­ja­jąc nad­wa­gę i nie­prze­cięt­ne stłusz­cze­nie wą­tro­by, Da­niels­son cie­szył się wy­jąt­ko­wo do­brym zdro­wiem. Le­karz są­do­wy nie miał za­strze­żeń co do sta­nu jego ser­ca, płuc czy ukła­du krą­że­nia. Prze­cięt­ny prze­rost pro­sta­ty i wszyst­ko to, co zmie­nia się z wie­kiem. Poza tym nic szcze­gól­ne­go, bio­rąc pod uwa­gę tryb ży­cia, jaki pro­wa­dził.
 – Gdy­by cho­ciaż raz w roku ro­bił so­bie kil­ka mie­się­cy prze­rwy w pi­ciu, żeby dać od­po­cząć wą­tro­bie, mógł­by spo­koj­nie do­żyć osiem­dzie­siąt­ki – stwier­dził Her­nan­dez.
 Zdrów jak ryba, po­my­ślał Bäck­ström i po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem. Może mimo wszyst­ko po­win­ni­śmy zro­bić z nie­go kieł­ba­sę, po­my­ślał. Taką o sma­ku ko­nia­ku, bio­rąc pod uwa­gę te wszyst­kie lata, któ­re dy­rek­tor Da­niels­son prze­le­żał w ma­ry­na­cie.
 – Po­my­li­li­śmy się na­to­miast w spra­wie młot­ka – po­wie­dział Her­nan­dez. – Ze zdjęć rent­ge­now­skich czasz­ki wy­ni­ka, że nie ma na niej śla­dów, któ­re od­po­wia­da­ły­by ude­rze­niom młot­ka, czy to okrą­głej czę­ści obu­cha, czy tego za­krzy­wio­ne­go szpi­ca, któ­rym wy­cią­ga się gwoź­dzie. Poza tym trzo­nek mu­siał zo­stać zła­ma­ny w inny spo­sób. Nie od ude­rze­nia. Pęk­nię­cie wy­glą­da tak, jak­by spraw­ca przy­pad­ko­wo zła­mał trzo­nek, pró­bu­jąc wy­cią­gnąć albo wy­bić coś za po­mo­cą szpi­ca. Pro­blem w tym, że nie zna­leź­li­śmy w miesz­ka­niu żad­nych śla­dów wła­ma­nia.
 – Za­brał coś ze sobą? – za­py­tał Bäck­ström. – Może ka­set­kę? – Z mlecz­ny­mi zę­ba­mi Da­niels­so­na i dwu­ko­ro­nów­ką, któ­rą do­stał od wróż­ki zę­busz­ki, po­my­ślał.
 – Coś w tym sty­lu – przy­tak­nął Her­nan­dez. – W tej chwi­li wy­da­je nam się, że mo­gła to być taka skó­rza­na ak­tów­ka z zam­kiem, za­trza­ska­mi i za­wia­sa­mi z mo­sią­dzu lub in­ne­go żół­te­go me­ta­lu. Na szpi­cy są śla­dy, któ­re mo­gły­by o tym świad­czyć. Drob­ny, mi­li­me­tro­wej wiel­ko­ści ka­wa­łek cze­goś, co wy­da­je się ja­sno­brą­zo­wą skó­rą. Na szpi­cy są frag­men­ty cze­goś, co może być mo­sią­dzem. Mo­gła się tam zna­leźć, kie­dy maj­stro­wał przy zam­ku. Wy­sła­li­śmy je do la­bo­ra­to­rium, bo nie mamy od­po­wied­nie­go sprzę­tu, żeby spraw­dzić, co to jest.
 – Ale ak­tów­ki nie zna­leź­li­ście?
 – Nie – przy­znał Her­nan­dez. – Je­śli jest tak, jak nam się wy­da­je, za­brał ją ze sobą, żeby móc ją otwo­rzyć póź­niej.
 – Za­no­to­wa­łem – po­wie­dział Bäck­ström i na wszel­ki wy­pa­dek za­pi­sał coś w swo­im czar­nym no­te­si­ku. – Coś jesz­cze?
 – Po­zwól, że wró­cę do po­kryw­ki garn­ka – po­wie­dział Her­nan­dez. – Jest że­liw­na, od góry po­kry­ta nie­bie­ską ema­lią. Pa­su­je do garn­ka, któ­ry stoi na ku­chen­ce w kuch­ni. Dwa­dzie­ścia osiem cen­ty­me­trów śred­ni­cy, z uchwy­tem po­środ­ku. Waży pra­wie dwa ki­lo­gra­my. Ofia­ra do­sta­ła nią co naj­mniej sześć razy. Pierw­szy cios tra­fia wy­so­ko po pra­wej stro­nie czasz­ki. Zo­sta­je wy­mie­rzo­ny po sko­sie od tyłu, praw­do­po­dob­nie gdy ofia­ra wy­cho­dzi z to­a­le­ty. Spraw­ca cze­ka za drzwia­mi. Da­niels­son leci do przo­du z gło­wą w stro­nę sa­lo­nu – sto­py ma wy­cią­gnię­te w stro­nę drzwi wej­ścio­wych – i upa­da na brzuch lub na bok. Na­stęp­nie do­sta­je jesz­cze dwa razy w po­ty­li­cę. Po­tem spraw­ca ob­ra­ca go i na ko­niec wy­mie­rza jesz­cze co naj­mniej trzy ude­rze­nia w twarz.
 – Skąd wie­cie, że to się sta­ło wła­śnie w ta­kiej ko­lej­no­ści? – za­py­tał z po­wąt­pie­wa­niem Bäck­ström.
 – Pew­no­ści nie moż­na mieć nig­dy, ale taki sce­na­riusz naj­le­piej pa­su­je do ura­zów czasz­ki i do in­nych śla­dów ze­bra­nych z miej­sca zda­rze­nia. Wy­gląd przed­po­ko­ju, śla­dy krwi i tak da­lej. Na po­kryw­ce znaj­du­ją się za­rów­no krew, wło­sy, jak i frag­men­ty czasz­ki. Co wię­cej, kształt po­kryw­ki od­po­wia­da ob­ra­że­niom gło­wy. Nasz spraw­ca jest nie tyl­ko sil­ny. Są­dząc po kie­run­ku ude­rzeń, musi być też wy­so­ki. Poza tym wy­da­je mi się, że mu­siał być na­praw­dę wście­kły na ofia­rę. Już pierw­sze ude­rze­nie jest śmier­tel­ne. Na­stęp­ne dwa w tył gło­wy i w kark mógł wy­mie­rzyć, że tak po­wiem, na wszel­ki wy­pa­dek, więc to jesz­cze je­stem w sta­nie za­ak­cep­to­wać. Trzy w twarz, mó­wi­my tu o co naj­mniej trzech ude­rze­niach, to już z ko­lei prze­jaw czy­ste­go znę­ca­nia się. Rów­nież bio­rąc pod uwa­gę to, że mu­siał odło­żyć po­kryw­kę, żeby móc ob­ró­cić ofia­rę, a po­tem wziąć ją z po­wro­tem do ręki i zno­wu ude­rzyć.
 – Ile może mieć wzro­stu? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Da­niels­son miał metr osiem­dzie­siąt osiem. A więc co naj­mniej metr osiem­dzie­siąt, choć ra­czej dzie­sięć cen­ty­me­trów wię­cej. Metr dzie­więć­dzie­siąt.
 – Chy­ba że jest pro­fe­sjo­nal­nym bejs­bo­li­stą – pod­su­nął Bäck­ström. – Mógł po­słać mu taki cios wy­pro­sto­wa­ną ręką znad gło­wy. Wi­dzia­łeś, jak oni wy­ko­nu­ją te swo­je rzu­ty? Może to te­ni­si­sta, co za­ser­wo­wał po­kryw­ką?
 – W tej oko­li­cy miesz­ka ra­czej nie­wie­lu pro­fe­sjo­nal­nych bejs­bo­li­stów – stwier­dził Her­nan­dez bez cie­nia uśmie­chu na twa­rzy. – Te­ni­si­stów zresz­tą też – do­dał i ścią­gnął usta w dzió­bek.
 Faj­ny chło­pak, po­my­ślał Bäck­ström. Wresz­cie ja­kiś czar­nuch z po­czu­ciem hu­mo­ru.
 Her­nan­dez zmie­nił te­mat. Naj­pierw opo­wie­dział, co ta­kie­go zna­lazł pol­ski bu­dow­la­niec w kon­te­ne­rze na śmie­ci.
 – Cze­ka­my te­raz na wia­do­mość z la­bo­ra­to­rium, czy krew po­cho­dzi od ofia­ry. Je­śli tak, robi się cie­ka­wie. Nie­ste­ty nie uda­ło nam się zna­leźć żad­nych od­ci­sków pal­ców ani na płasz­czu, ani na rę­ka­wi­cach, ani na­wet kap­ciach. Roz­miar płasz­cza i kap­ci zga­dza się jed­nak z roz­mia­ra­mi Da­niels­so­na. Wiel­ki i po­tęż­ny, nu­mer buta czter­dzie­ści czte­ry.
 – No to ile mie­się­cy bę­dzie­my cze­kać na od­po­wiedź z la­bo­ra­to­rium? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Uda­ło nam się wy­pro­sić prio­ry­tet – od­parł Her­nan­dez. – Ko­le­dzy z Lin­köping obie­ca­li, że ode­zwą się naj­póź­niej po week­en­dzie. Pod­su­mo­wu­jąc to, co już wie­my, mó­wi­my tu o sil­nym spraw­cy, nie­prze­cięt­nie wy­so­kim i wście­kłym na swo­ją ofia­rę. Je­śli nie my­li­my się w kwe­stii ubrań i oka­że się, że na­le­żą do Da­niels­so­na, po­dob­nie jak po­kryw­ka i mło­tek, może się oka­zać, że mamy do czy­nie­nia z oso­bą sto­sun­ko­wo do­świad­czo­ną. Wkła­da płaszcz ofia­ry, żeby nie za­pla­mić krwią wła­snych ubrań. Zdej­mu­je buty i wkła­da kap­cie, a po­tem rę­ka­wi­ce ku­chen­ne go­spo­da­rza, żeby nie zo­sta­wić śla­dów. Je­dy­ne, co nam nie pa­su­je, to za­cho­wa­nie go­ścia, z któ­rym Da­niels­son jadł obiad po po­łu­dniu – zo­sta­wił mnó­stwo od­ci­sków na ta­ler­zach, kie­lisz­kach i sztuć­cach. Naj­wy­raź­niej na­wet nie pró­bo­wał ich usu­nąć.
 – Mnie to nie prze­szka­dza. – Bäck­ström po­krę­cił gło­wą. – Żule tak mają. Naj­pierw sie­dzi i chle­je z Da­niels­so­nem. Gdy Da­niels­son idzie do ki­bla, w pi­ja­nym wi­dzie zrzu­ca buty, wska­ku­je w kap­cie, wkła­da płaszcz i rę­ka­wicz­ki, a po­tem chwy­ta za po­kryw­kę i ude­rza, gdy Da­niels­son sta­je w drzwiach, si­łu­jąc się z roz­por­kiem. Pew­nie na­wet nie pa­mię­ta, co ro­bił wcze­śniej.
 – Pe­ter i ja też tak my­śle­li­śmy – zgo­dził się Her­nan­dez. – Wy­glą­da jed­nak na to, że nie cho­dzi tu wy­łącz­nie o za­bój­stwo w afek­cie, ale że był też bar­dziej pro­za­icz­ny po­wód.
 – Na przy­kład?
 – Kra­dzież – od­po­wie­dział Her­nan­dez.
 – Otóż to – przy­tak­nął Bäck­ström. – To pew­nie ko­lej­ny do­wód na to, jaki z nie­go spry­ciarz. Pró­bo­wać okraść Da­niels­so­na to jak chcieć ostrzyc ły­se­go.
 – Tym ra­zem chy­ba było in­a­czej – stwier­dził Her­nan­dez. – W gór­nej szu­fla­dzie biur­ka zna­leź­li­śmy plik zre­ali­zo­wa­nych ku­po­nów z So­lval­la. Ścią­gnię­tych gum­ką i uło­żo­nych w po­rząd­ku chro­no­lo­gicz­nym. Na wierz­chu jest ku­pon z tego sa­me­go wie­czo­ru, w któ­rym zgi­nął Da­niels­son, to zna­czy z przed­wczo­raj. Na sumę dwa­dzie­ścia ty­się­cy sześć­set dwa­dzie­ścia ko­ron. Pie­nią­dze zo­sta­ły wy­pła­co­ne z kasy na So­lval­la za­raz po wy­ści­gu. Pierw­szy bieg na ku­po­nie V65 o wpół do siód­mej wie­czo­rem. Nie zna­leź­li­śmy jed­nak pie­nię­dzy. Jego port­fel le­żał na biur­ku w sy­pial­ni, ale oprócz pli­ku wi­zy­tó­wek nic w nim nie było.
 – Cie­ka­we – mruk­nął Bäck­ström. – Cie­ka­we – po­wtó­rzył. Dla ko­goś ta­kie­go jak Da­niels­son to mu­sia­ło być jak dar z nie­bios, po­my­ślał.
 – To jesz­cze nie wszyst­ko – po­wie­dział Her­nan­dez. – Po­zo­sta­je to, co zna­leź­li­śmy, i to, cze­go nie zna­leź­li­śmy, a po­win­ni­śmy byli zna­leźć.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström, się­ga­jąc po dłu­go­pis i czar­ny no­te­sik.
 – Zna­leź­li­śmy ku­pon, ale nie pie­nią­dze, zna­leź­li­śmy śla­dy cze­goś, co uzna­li­śmy za ak­tów­kę, ale ak­tów­ki nie było. Zna­leź­li­śmy jed­no świe­że i jed­no na­po­czę­te opa­ko­wa­nie via­gry wy­pi­sa­ne na re­cep­tę na na­zwi­sko Ka­ro­la Da­niels­so­na, któ­rą rów­nież zna­leź­li­śmy. Zo­sta­ło sześć z ośmiu ta­ble­tek. Jak wy­ni­ka z re­cep­ty, od po­cząt­ku kwiet­nia za­żył już osiem ta­ble­tek. I jesz­cze opa­ko­wa­nie, któ­re po­cząt­ko­wo zwie­ra­ło dzie­sięć kon­do­mów, ale zo­sta­ły tyl­ko dwa.
 – Zo­sta­ły mu przy­najm­niej dwie stru­ny na gi­ta­rze, na­wet je­śli nie pa­no­wał już nad swo­im in­stru­men­tem. – Bäck­ström uśmiech­nął się pod no­sem.
 – Zna­leź­li­śmy dwa klu­cze od skryt­ki ban­ko­wej, ale nie wie­my, gdzie jest skryt­ka – mó­wił da­lej Her­nan­dez. – Nie zna­leź­li­śmy ko­mór­ki, kom­pu­te­ra ani kart kre­dy­to­wych, żad­nych od­po­wia­da­ją­cych im ra­chun­ków. Zna­leź­li­śmy zwy­kły ka­len­da­rzyk kie­szon­ko­wy z pa­ro­ma no­tat­ka­mi, ale żad­ne­go dzien­ni­ka, zdjęć ani pry­wat­nych za­pi­sków.
 – Ty­po­wy żul – stwier­dził Bäck­ström. – Na co ta­kie­mu ko­mór­ka? Żeby skła­dać za­mó­wie­nia w mo­no­po­lo­wym? Kto by mu dał kar­tę kre­dy­to­wą? Tacy głu­pi nie są na­wet w opie­ce spo­łecz­nej. Coś jesz­cze? – do­dał.
 – W jego biur­ku leżą pli­ki pa­ra­go­nów za tak­sów­ki – po­wie­dział Her­nan­dez.
 – Prze­wo­zy. Przy­słu­gu­ją chy­ba wszyst­kim pi­ja­kom w tym so­cja­li­stycz­nym raju, za któ­re­go utrzy­ma­nie to my pła­ci­my.
 – Nie – po­wie­dział Her­nan­dez. – Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści. Zwy­kłe ra­chun­ki. Wy­da­je mi się, że nimi han­dlo­wał.
 – Ra­chun­ka­mi za tak­sów­ki? Po co? Są ja­dal­ne?
 – Może zna ja­kie­goś kie­row­cę tak­sów­ki, od któ­re­go ku­pu­je zo­sta­wio­ne przez klien­tów pa­ra­go­ny za ja­kieś dwa­dzie­ścia pro­cent kwo­ty na ra­chun­ku, a po­tem sprze­da­je je da­lej za ja­kieś pięć­dzie­siąt pro­cent ko­muś, kto wrzu­ca je so­bie w kosz­ty. Cze­goś na pew­no się na­uczył przez lata pra­cy w księ­go­wo­ści, zo­sta­ły mu też pew­nie z tego cza­su ja­kieś kon­tak­ty.
 – My­śla­łem, że sta­re ochla­pu­sy zbie­ra­ją pu­ste bu­tel­ki – za­uwa­żył Bäck­ström.
 – W tym wy­pad­ku mo­gło być in­a­czej – stwier­dził Her­nan­dez.
 Co to ma, kur­wa, wspól­ne­go ze spra­wą. Wód­ka jest dro­ga, po­my­ślał Bäck­ström i wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – To wszyst­ko? – za­py­tał.
 – Tak. Na ra­zie tak – po­wie­dział Her­nan­dez i wstał. – Po po­łu­dniu prze­śle­my wam z Pe­te­rem no­tat­kę z tego, co uda­ło nam się usta­lić, wraz ze zdję­cia­mi z miej­sca zda­rze­nia i ob­duk­cji. Ma­ilem.
 – Do­bra – po­wie­dział Bäck­ström. Nie­zła ro­bo­ta jak na duet zło­żo­ny z fiń­skie­go drwa­la i part­ne­ra do tan­ga, po­my­ślał.
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KO­MI­SARZ AN­NI­KA CARLS­SON była w pra­cy już o siód­mej trzy­dzie­ści rano, choć po­przed­nie­go wie­czo­ru po­ło­ży­ła się do­pie­ro przed pół­no­cą.
 Le­d­wo usia­dła za biur­kiem, gdy Pe­ter Nie­mi za­dzwo­nił do niej na ko­mór­kę, żeby opo­wie­dzieć o zna­le­zio­nym wor­ku z ubra­nia­mi.
 – Pró­bo­wa­łem zła­pać Bäck­ströma, ale nie od­bie­ra – wy­ja­śnił.
 – Ja też. Nie­dłu­go się pew­nie po­ja­wi. Mar­twię się o nie­go. Wczo­raj na­praw­dę kiep­sko wy­glą­dał. Za­uwa­ży­łeś?
 – No tak, ale te­raz trze­ba jak naj­szyb­ciej prze­słu­chać tego Po­la­ka i jego kum­pli, dla­te­go dzwo­nię do cie­bie.
 – Do­ce­niam to. – Do­bry jest, po­my­śla­ła. Nie tyl­ko do­bry w tym, co robi, ale też za­an­ga­żo­wa­ny.
 – By­łem na miej­scu, prze­szu­ka­li­śmy kon­te­ner, ale ni­cze­go wię­cej nie zna­leź­li­śmy. W oko­li­cy też zresz­tą nie. Wy­sła­li­śmy do­dat­ko­wo pa­trol z psa­mi, po­mi­mo że był śro­dek nocy. Roz­ma­wia­łem z tym ko­le­siem, któ­ry zna­lazł wo­rek z ubra­nia­mi. Miły chło­pak. Mówi le­piej po szwedz­ku ode mnie – do­rzu­cił Nie­mi i uśmiech­nął się do słu­chaw­ki. – Było małe za­mie­sza­nie, więc nie roz­ma­wia­li­śmy zbyt dłu­go.
 – Chcesz, że­bym zro­bi­ła to raz jesz­cze na po­rząd­nie, z ma­gne­to­fo­nem i pro­to­ko­łem? – spy­ta­ła Carls­son i też uśmiech­nę­ła się do słu­chaw­ki. Dla­cze­go inni męż­czyź­ni nie mogą być tacy jak Nie­mi, za­sta­no­wi­ła się.
 – No tak. Już tak mam, sama ro­zu­miesz.
 – Za­ła­twię to. – Ze wzglę­du na cie­bie, po­my­śla­ła.
 Po­tem ko­lej­ny raz za­dzwo­ni­ła do Bäck­ströma na ko­mór­kę, ale ta była wciąż wy­łą­czo­na, cho­ciaż zbli­ża­ło się wpół do dzie­wią­tej. An­ni­ka Carls­son po­krę­ci­ła gło­wą, zgar­nę­ła Fe­li­cię Pet­ters­son, wsia­dła z nią do sa­mo­cho­du i po­je­cha­ła na Eken­berg­svägen, żeby po­roz­ma­wiać z Je­rzym Sar­niec­kim i czwór­ką jego ro­da­ków, któ­rzy re­mon­to­wa­li nie­wiel­ki dom w Sol­nie, ty­siąc ki­lo­me­trów na pół­noc od swo­jej oj­czy­zny.
 Fe­li­cia Pet­ters­son, lat dwa­dzie­ścia trzy, skoń­czy­ła szko­łę po­li­cyj­ną w stycz­niu tego sa­me­go roku. Wła­śnie od­by­wa­ła swo­ją pierw­szą prak­ty­kę w wy­dzia­le kry­mi­nal­nym w Sol­nie i już po ty­go­dniu zo­sta­ła przy­dzie­lo­na do po­mo­cy w śledz­twie do­ty­czą­cym za­bój­stwa. Fe­li­cia uro­dzi­ła się w Bra­zy­lii. Gdy mia­ła za­le­d­wie ro­czek, zo­sta­ła ad­op­to­wa­na z domu dziec­ka w São Pau­lo przez szwedz­ką parę pra­cu­ją­cą w po­li­cji i miesz­ka­ją­cą na ar­chi­pe­la­gu Mälar pod Sztok­hol­mem. Te­raz ona rów­nież zo­sta­ła po­li­cjant­ką, jak wie­le dzie­ci po­li­cjan­tów przed nią. Mło­da i bez do­świad­cze­nia, ale z pre­dys­po­zy­cja­mi do wy­ko­ny­wa­nia za­wo­du. Spraw­na fi­zycz­nie, spo­koj­na i opa­no­wa­na; wy­glą­da­ło na to, że lubi to, co robi.
 Na pew­no da­le­ko zaj­dzie, po­my­śla­ła An­ni­ka Carls­son, gdy spo­tka­ła ją po raz pierw­szy.
 – Wiesz, gdzie jest Ekens­berg­svägen, Fe­li­cia? – za­py­ta­ła, gdy usia­dła na fo­te­lu pa­sa­że­ra i za­pię­ła pasy.
 – Tak, sze­fo­wo – od­po­wie­dzia­ła Pet­ters­son i ski­nę­ła gło­wą.
 – A może mó­wisz jesz­cze po pol­sku?– po­wie­dzia­ła An­ni­ka.
 – Na­tu­ral­nie. Płyn­nie, my­śla­łam, że to u was pod­sta­wa – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem.
 – O czymś jesz­cze po­win­nam wie­dzieć? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son. Szyb­ka jest, po­my­śla­ła.
 – Zna­jo­mi mó­wią na mnie Lisa – od­par­ła Fe­li­cia. – Może pani tak do mnie mó­wić.
 – Na mnie mó­wią Kacz­ka – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Chcesz, żeby tak do cie­bie mó­wić? – Fe­li­cia spoj­rza­ła na nią za­sko­czo­na.
 – Ra­czej nie – od­par­ła sze­fo­wa, krę­cąc gło­wą. – Uwa­żasz, że wy­glą­dam jak kacz­ka?
 – Coś ty! – par­sk­nę­ła Lisa Pet­ters­son. – Je­steś su­per. And I mean it.
 An­ni­ka Carls­son i Fe­li­cia Pet­ters­son mia­ły szczę­ście. Co praw­da była do­pie­ro dzie­wią­ta rano, ale Je­rzy i jego ko­le­dzy mie­li wła­śnie prze­rwę na lunch. Wsta­li sko­ro świt, zje­dli śnia­da­nie o czwar­tej i za­czę­li pra­cę o wpół do pią­tej. O go­dzi­nie dzie­wią­tej mu­sie­li zna­leźć chwi­lę na coś do zje­dze­nia, je­śli chcie­li mieć siłę, żeby pra­co­wać do wie­czo­ra.
 – Sor­ry to di­sturb you in your bre­ak­fast – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son i uśmiech­nę­ła się, wyj­mu­jąc le­gi­ty­ma­cję po­li­cyj­ną. – My name is de­tec­ti­ve in­spec­tor An­ni­ka Carls­son and this is my col­le­gue de­tec­ti­ve con­sta­ble Fe­li­cia Pet­ters­son. By the way, does any­one of you spe­ak Swe­dish? Or un­der­stand Swe­dish?
 – Ja mó­wię tro­chę po szwedz­ku – ode­zwał się Je­rzy, trzech z jego ko­le­gów po­krę­ci­ło zaś prze­czą­co gło­wa­mi, a je­den przy­tak­nął nie­pew­nie. – Mogę tłu­ma­czyć, je­śli trze­ba.
 – Mamy tyl­ko kil­ka py­tań – po­wie­dzia­ła An­ni­ka. – Mo­że­my usiąść?
 – Oczy­wi­ście – od­parł Je­rzy i pod­niósł się szyb­ko z miej­sca. Zdjął skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi z wol­ne­go krze­sła sto­ją­ce­go przy pro­wi­zo­rycz­nym sto­le, a je­den z jego ko­le­gów wy­szedł, żeby przy­nieść ta­bo­ret, pro­po­nu­jąc swo­je krze­sło de­tec­ti­ve con­sta­ble Pet­ters­son.
 Dwie ład­ne dziew­czy­ny. Do tego szwedz­kie po­li­cjant­ki, cho­ciaż jed­na z nich wy­glą­da­ła, jak­by po­cho­dzi­ła z Ka­rai­bów. Przy­ja­zne, we­so­łe, miło się na nie pa­trzy­ło i moż­na było o nich po­tem fan­ta­zjo­wać, wbi­ja­jąc ko­lej­ny gwóźdź. Spę­dzi­li ra­zem go­dzi­nę? Ja­kie to mia­ło zna­cze­nie? Osiem­dzie­siąt ko­ron to tyl­ko osiem­dzie­siąt ko­ron, poza tym to nie pra­cy im te­raz naj­bar­dziej bra­ko­wa­ło.
 Czy za­uwa­ży­li coś w śro­dę wie­czo­rem lub w nocy ze śro­dy na czwar­tek?
 Pra­co­wa­li do ósmej wie­czo­rem. Po­tem mu­sie­li skoń­czyć, bo in­a­czej skar­ży­li się są­sie­dzi. Zje­dli ko­la­cję. Chwi­lę po­roz­ma­wia­li, za­gra­li w kar­ty, a oko­ło dzie­sią­tej po­ło­ży­li się spać. Ża­den z nich nie wy­szedł z domu, po­nie­waż przez cały wie­czór pa­da­ło.
 A w nocy? Czy któ­ryś z nich coś wi­dział albo sły­szał?
 Spa­li. Ża­den z nich nie miał pro­ble­mów ze snem. Ża­den ni­cze­go nie wi­dział ani nie sły­szał. Le­że­li w swo­ich łóż­kach i spa­li. Je­den z nich wstał na krót­ko do to­a­le­ty. To wszyst­ko.
 – Le­szek jest mu­ra­rzem – wy­ja­śnił Je­rzy, wska­zu­jąc ko­le­gę, któ­ry od­da­lił się za po­trze­bą. – Okno to­a­le­ty wy­cho­dzi na uli­cę – do­dał, ubie­ga­jąc ko­lej­ne py­ta­nie An­ni­ki Carls­son.
 – Za­py­taj go, czy pa­mię­ta, któ­ra była wte­dy go­dzi­na.
 – Nie pa­mię­ta – od­parł Je­rzy po wy­mia­nie kil­ku szyb­kich zdań po pol­sku, na któ­re re­ak­cją były tyl­ko prze­czą­ce ru­chy gło­wą. – Nie pa­trzył na ze­ga­rek. Zdjął go i po­ło­żył obok łóż­ka.
 – Wciąż pa­da­ło? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son, bo czy­ta­ła ra­por­ty z in­sty­tu­tu me­te­oro­lo­gii. Słab­ną­cy deszcz pa­dał w śro­do­wy wie­czór i ustał pół go­dzi­ny po pół­no­cy, w czwar­tek 15 maja.
 – Nie bar­dzo – pod­su­mo­wał Je­rzy po krót­kiej roz­mo­wie po pol­sku. – Było ciem­no. Na­praw­dę ciem­no. Kie­dy się obu­dzi­li­śmy, już się roz­po­go­dzi­ło. Była czwar­ta rano.
 A więc to mu­sia­ło się stać oko­ło pół­no­cy, po­my­śla­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Za­py­taj go, czy coś wi­dział albo sły­szał. Lu­dzi, sa­mo­cho­dy, ja­kieś dźwię­ki. Lub cze­go nie wi­dział albo nie sły­szał. In­te­re­su­je nas wszyst­ko, sam ro­zu­miesz.
 Znów pol­ski. Peł­ne po­wąt­pie­wa­nia prze­czą­ce ru­chy gło­wą. Uśmie­chy na twa­rzach Je­rze­go i Lesz­ka. Po chwi­li ten dru­gi ski­nął po­ta­ku­ją­co, znów po­wie­dział coś po pol­sku i wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Słu­cham – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. Weź się w garść, Kacz­ka, po­my­śla­ła. Za­czy­nasz ga­dać jak Bäck­ström, a prze­cież po­dob­no je­steś „su­per”.
 – Wi­dział kota – po­wie­dział Je­rzy i uśmiech­nął się, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny.
 Ma­łe­go, ru­de­go kota. Wi­dy­wa­li go czę­sto, pew­nie miesz­kał gdzieś w po­bli­żu, choć nie no­sił ob­ro­ży. Raz na­wet po­czę­sto­wa­li go mle­kiem.
 Jed­nak żad­nych lu­dzi, sa­mo­cho­dów ani ludz­kich od­gło­sów. Było ciem­no, ci­cho, sią­pił deszcz. Nie sły­chać było włą­czo­ne­go te­le­wi­zo­ra ani ra­dia, w oknach nie świe­ci­ły się świa­tła. Nie za­szcze­kał na­wet pies. Sa­mot­ny rudy kot, któ­ry prze­biegł przez uli­cę. To wszyst­ko.
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KO­MI­SARZ KRY­MI­NAL­NY Lars Alm, lat sześć­dzie­siąt, pra­co­wał w wy­dzia­le kry­mi­nal­nym w Sol­nie od po­nad dzie­się­ciu lat. Wcze­śniej słu­żył w daw­nym wy­dzia­le kry­mi­nal­nym na ko­men­dzie na Kung­shol­men w cen­trum mia­sta, z cza­sem prze­niósł się jed­nak do wy­dzia­łu do­cho­dze­nio­we­go w City. Po­tem prze­pro­wa­dził się na Sol­nę. Roz­wiódł się i po­now­nie oże­nił, a jego nowa żona, pie­lę­gniar­ka ze szpi­ta­la Ka­ro­lin­ska, mia­ła cał­kiem przy­jem­ne miesz­ka­nie w cen­trum Sol­ny. Alm miał do pra­cy dwie mi­nu­ty spa­ce­rem, i to nie­za­leż­nie od tego, czy aku­rat pa­dał śnieg, czy za­ci­nał deszcz.
 Był to do­bry po­wód, żeby za­cząć pra­cę na ko­men­dzie w Sol­nie, ale nie je­dy­ny. Alm czuł się wy­pa­lo­ny. Lata spę­dzo­ne w kry­mi­nal­nym cen­trum mia­sta zro­bi­ły swo­je. Pod tym wzglę­dem Sol­na po­win­na być lep­sza, my­ślał. Chciał uciec od po­wo­dzi spraw, któ­re w każ­dy po­nie­dzia­łek za­le­wa­ły jego biur­ko po week­en­dzie peł­nym im­prez w City. Jego na­dzie­je oka­za­ły się płon­ne. Naj­chęt­niej prze­szedł­by na eme­ry­tu­rę, ale gdy jesz­cze raz po­li­czył so­bie wszyst­ko na spo­koj­nie, po­sta­no­wił, że spró­bu­je ja­koś wy­trwać do swo­ich sześć­dzie­sią­tych pią­tych uro­dzin. Pen­sja pie­lę­gniar­ki na nie­wie­le star­cza­ła, a żad­ne z nich nie chcia­ło gło­do­wać na sta­rość.
 Pró­bo­wał upo­rząd­ko­wać swo­je ży­cie na tyle, na ile po­tra­fił. Uni­kał grup zaj­mu­ją­cych się po­waż­ny­mi wy­kro­cze­nia­mi i ze­spo­łów do spraw na­pa­dów, wy­dzia­łów śled­czych i nar­ko­ty­ko­wych. Za­jął się mniej­szy­mi co­dzien­ny­mi prze­stęp­stwa­mi do­ty­ka­ją­cy­mi zwy­kłych lu­dzi, jak choć­by wła­ma­nia do miesz­kań i sa­mo­cho­dów czy przy­pad­ki ła­god­niej­szych po­bić. Uwa­żał, że nie­źle so­bie ra­dził, i re­gu­lar­nie zda­wał ra­port z ta­kiej licz­by spraw, jak od nie­go wy­ma­ga­no. Pró­bo­wał nie od­sta­wać od śred­niej.
 W po­nie­dzia­łek 12 maja przez ko­men­dę re­jo­no­wą Väste­rort prze­szła na­wał­ni­ca. Dwóch nie­zna­nych spraw­ców na­pa­dło na kon­wój w po­bli­żu lot­ni­ska Brom­ma. Za­strze­li­li jed­ne­go z ochro­nia­rzy, a po­tem pró­bo­wa­li za­bić jego ko­le­gę. Na­pad z bro­nią w ręku, za­bój­stwo i usi­ło­wa­nie za­bój­stwa. Już po kil­ku go­dzi­nach mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści po­ja­wił się we wszyst­kich pro­gra­mach in­for­ma­cyj­nych w te­le­wi­zji. Ich no­wej sze­fo­wej, ko­men­dant An­nie Holt, z pew­no­ścią nie było do śmie­chu. Mie­siąc w no­wej pra­cy i od razu coś ta­kie­go.
 Pierw­szą falę uda­ło mu się prze­trwać. Choć szef wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go in­spek­tor To­ivo­nen od­ko­men­de­ro­wał więk­szość ko­le­gów z in­nych dzia­łów do tej spra­wy, to nad Al­mem się zli­to­wał. Jed­nak w czwar­tek rano rów­nież jemu przy­dzie­lo­no za­da­nie. Wte­dy to To­ivo­nen wpadł do jego po­ko­ju i oznaj­mił, że jest, jak jest, i musi się z tym po­go­dzić.
 – Za­bi­to ja­kie­goś sta­re­go me­ne­la na Råsun­da­vägen – po­wie­dział To­ivo­nen. – Zwy­kle ta­kie spra­wy koń­czy się jesz­cze przed lun­chem, ale ze wzglę­du na oko­licz­no­ści mu­sia­łem ją przy­dzie­lić Bäck­strömo­wi.
 – Co mam ro­bić? – po­wie­dział Alm, bo zro­zu­miał, że nie ma dys­ku­sji.
 – Do­pil­nuj, żeby ten tłu­ścioch nie spu­dło­wał do pu­stej bram­ki – po­wie­dział To­ivo­nen i jak­by nig­dy nic wy­szedł z po­ko­ju.
 Tak też się sta­ło. Po po­nad­dzie­się­cio­let­niej prze­rwie zrzu­co­no na nie­go do­cho­dze­nie w spra­wie za­bój­stwa, a po­nie­waż po­stać Bäck­ströma nie była mu obca, ro­zu­miał, że te­raz bę­dzie już tyl­ko go­rzej.
 Alm znał bo­wiem Bäck­ströma od daw­na. Pod ko­niec lat osiem­dzie­sią­tych pra­co­wa­li ra­zem jako śled­czy do spraw za­bójstw w wy­dzia­le kry­mi­nal­nym w Sztok­hol­mie. Kil­ka lat póź­niej Bäck­ström na­gle do­stał pra­cę w ko­mi­sji do spraw za­bójstw Ko­men­dy Głów­nej Po­li­cji. Nie mie­ści­ło się to w gło­wie. Ktoś z kie­row­nic­twa Ko­men­dy Głów­nej mu­siał chy­ba do­znać uda­ru mó­zgu albo zo­stał prze­ku­pio­ny przez ko­men­dan­ta w Sztok­hol­mie. Alm i po­zo­sta­li nor­mal­ni ko­le­dzy wzię­li prom na Åland i świę­to­wa­li przez całą na­stęp­ną dobę. Pięt­na­ście lat póź­niej los ze­mścił się na nim w dwój­na­sób.
 Bę­dąc w po­trze­bie, zwró­cił się do An­ni­ki Carls­son, wy­jąt­ko­wo roz­sąd­nej ko­le­żan­ki. Za­pro­po­no­wał, że zaj­mie się opra­co­wa­niem in­for­ma­cji na te­mat naj­bliż­sze­go oto­cze­nia ofia­ry i tego, czym się zaj­mo­wa­ła przez ostat­nie go­dzi­ny swo­je­go ży­cia. Wszyst­ko po to, żeby mógł zo­stać w swo­im po­ko­ju i nie mu­siał oglą­dać Bäck­ströma czę­ściej, niż to było ab­so­lut­nie ko­niecz­ne.
 – Brzmi fan­ta­stycz­nie – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son, ki­wa­jąc gło­wą. – Jaki on jest? Dużo sły­sza­łam o Bäck­strömie, ale po raz pierw­szy spo­tka­łam go do­pie­ro dzi­siaj rano. Bar­dzo krót­ko, pod­czas ob­cho­du miej­sca zda­rze­nia.
 – Gdy­byś po­zna­ła go na­praw­dę, to­byś go za­pa­mię­ta­ła – wes­tchnął Alm.
 – Czy on jest tak tępy, jak wszy­scy mó­wią? Wie­le z tych hi­sto­rii to chy­ba mimo wszyst­ko baj­ki.
 – Go­rzej – po­wie­dział Alm. – Jest jesz­cze go­rzej. Za każ­dym ra­zem, gdy usły­sza­łem w wia­do­mo­ściach, że któ­ryś z na­szych ko­le­gów zgi­nął, mo­dli­łem się do Pana Boga, żeby to był Bäck­ström. Sko­ro już mu­szą spo­ty­kać nas nie­szczę­ścia, to dla­cze­go nie za­cząć od Bäck­ströma i oszczę­dzić wszyst­kich nor­mal­nych, po­rząd­nych ko­le­gów? Nie po­ma­ga – do­dał i po­krę­cił zre­zy­gno­wa­ny gło­wą. – Ten tłu­ścioch jest nie­śmier­tel­ny. Mu­siał za­wrzeć ja­kiś pakt z Bel­ze­bu­bem. Do­sta­li­śmy go za na­sze grze­chy i już na­praw­dę nie wiem, co po­win­ni­śmy zro­bić, żeby za nie od­po­ku­to­wać.
 – Ro­zu­miem, co masz na my­śli – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son, po­ta­ku­jąc z na­my­słem gło­wą. Bę­dzie we­so­ło, a w naj­gor­szym ra­zie ścią­gnę go do ga­ra­żu i po­ła­mię mu ręce, po­my­śla­ła. 
 Zbie­ra­nie in­for­ma­cji o za­mor­do­wa­nym Kar­lu Da­niels­so­nie za­czę­ło się nie­zwy­kle obie­cu­ją­co. Gdy tyl­ko wia­do­mość o jego na­głym odej­ściu do­tar­ła do jego zna­jo­mych – a roz­nio­sła się bły­ska­wicz­nie – za­czę­li po ko­lei zgła­szać się na po­li­cję. Cen­tra­la po­li­cyj­na wresz­cie za­dzia­ła­ła, po­uf­ne in­for­ma­cje pły­nę­ły sze­ro­kim stru­mie­niem i gdy Alm wra­cał wie­czo­rem do domu po pierw­szym dniu, czuł, że pa­nu­je nad sy­tu­acją.
 Miał na­zwi­ska i wszyst­kie po­trzeb­ne dane kil­ku­na­stu osób z naj­bliż­sze­go oto­cze­nia ofia­ry. Sami męż­czyź­ni i choć nie mógł tego wie­dzieć na pew­no, po­dej­rze­wał, że dzie­li­li pa­sję ich za­mor­do­wa­ne­go przy­ja­cie­la i to­wa­rzy­sza bie­siad. Z kil­ko­ma z nich po­roz­ma­wiał przez te­le­fon. Od nich do­stał mię­dzy in­ny­mi na­zwi­ska in­nych zna­jo­mych ofia­ry, któ­rzy jesz­cze nie zdą­ży­li się ujaw­nić. Kil­ku in­nych już prze­słu­chał. Gdy Alm szedł do domu oko­ło siód­mej wie­czo­rem, żeby zjeść z żoną go­łąb­ki z bo­rów­ka­mi, był tak za­do­wo­lo­ny, jak tyl­ko moż­na, gdy ma się do czy­nie­nia z Ever­tem Bäck­strömem.
 Gdy­by tyl­ko Bäck­ström wy­ka­zał się wresz­cie oby­wa­tel­ską od­po­wie­dzial­no­ścią i kop­nął w ka­len­darz, nie mu­siał­bym się na­wet spe­cjal­nie oba­wiać o to do­cho­dze­nie, po­my­ślał Alm. 
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BÄCK­STRÖM SPĘ­DZIŁ przed­po­łu­dnie na po­rząd­ko­wa­niu spraw zwią­za­nych z do­cho­dze­niem, któ­re­mu jego współ­pra­cow­ni­cy pró­bo­wa­li za wszel­ką cenę ukrę­cić łeb. Już od daw­na tak do­brze się nie czuł, a jego nos wciąż wy­czu­wał nie­biań­ski za­pach świe­żych bu­łe­czek z dużą ilo­ścią sera i ma­sła.
 Spa­daj­cie na bam­bus, pie­prze­ni ży­wie­niow­cy, po­my­ślał Bäck­ström. Mo­żesz jeść jak czło­wiek, pa­mię­taj tyl­ko, żeby nie prze­sa­dzić z ilo­ścią płyn­ne­go szczę­ścia. Po­tem ro­bisz prze­rwę, po­ścisz, pi­jesz na umór i prze­płu­ku­jesz do czy­sta wszyst­kie na­czy­nia krwio­no­śne. A po­tem raz jesz­cze, od po­cząt­ku.
 Krót­ko po je­de­na­stej jego żo­łą­dek za­czął po­bur­ki­wać w do­brze mu zna­ny, przy­jem­ny spo­sób, co mo­gło ozna­czać tyl­ko jed­no: czas już wrzu­cić coś na ruszt.
 Zszedł więc czym prę­dzej do sto­łów­ki, żeby w spo­ko­ju skom­po­no­wać zrów­no­wa­żo­ny po­si­łek, któ­ry po­zo­sta­wał­by w zgo­dzie z jego wła­sny­mi spo­strze­że­nia­mi i wnio­ska­mi.
 Naj­pierw za­trzy­mał się przy bu­fe­cie sa­łat­ko­wym i na­ło­żył na ta­lerz tro­chę tar­tej mar­chew­ki, kil­ka słup­ków ogór­ków i ćwiar­tek po­mi­do­rów. Sze­ro­kim łu­kiem omi­nął po­jem­ni­ki z od­cho­da­mi ło­sia i kró­li­czy­mi bob­ka­mi, naj­wy­raź­niej nie mie­li tu ro­ba­ków gnil­nych, a szko­da, bo ten je­den raz, kie­dy ich spró­bo­wał, sma­ko­wa­ły cał­kiem przy­zwo­icie. Na­stęp­nie po­wę­szył wśród po­jem­ni­ków z oli­wą i dres­sin­giem i na ko­niec pod­jął de­cy­zję. Rho­de Is­land, po­sta­no­wił. Z do­świad­cze­nia wie­dział, że jest w peł­ni ja­dal­ny. Ku­po­wał go cza­sem w skle­pie i po­le­wał nim swo­je do­mo­wej ro­bo­ty ham­bur­ge­ry z dużą ilo­ścią sera i ma­jo­ne­zu.
 Po doj­ściu do punk­tu, w któ­rym wy­da­wa­ne były cie­płe po­sił­ki, za­sta­na­wiał się dłu­go, czy wy­brać da­nie mię­sne – ko­tlet mie­lo­ny ze sma­żo­ny­mi ziem­nia­ka­mi, ogór­kiem i so­sem śmie­ta­no­wym, ma­ka­ron dnia – car­bo­na­ra ze sma­żo­nym mię­sem i świe­żym żółt­kiem, czy rybę dnia – sma­żo­ną gła­dzi­cę z go­to­wa­ny­mi ziem­nia­ka­mi i so­sem ogór­ko­wym. Nie ugiął się i za­mó­wił rybę, choć ryby ja­dły tyl­ko fu­ja­ry, les­by i inne po­dej­rza­ne typy. Spró­bu­ję, a co tam, po­my­ślał Bäck­ström i na­gle po­czuł, jak ogar­nia go spo­kój.
 Po­zo­sta­ła jesz­cze kwe­stia na­po­ju: woda z kra­nu, sok, woda mi­ne­ral­na czy lek­kie piwo? To ostat­nie by­ło­by oczy­wi­stym i na­tu­ral­nym za­dość­uczy­nie­niem dla tru­dów wstrze­mięź­li­wo­ści, któ­rej ostat­nio bez­a­pe­la­cyj­nie do­wiódł. Co wię­cej, sma­ko­wa­ło tak pa­skud­nie, że z pew­no­ścią dało się za­kwa­li­fi­ko­wać do ka­te­go­rii na­po­jów lecz­ni­czych.
 Kwa­drans póź­niej był go­tów. Zo­sta­ła jesz­cze kawa i na­gro­da za do­bre spra­wo­wa­nie w po­sta­ci ma­leń­kie­go ma­za­ri­na i może jesz­cze ciast­ka mig­da­ło­we­go w po­le­wie mar­ce­pa­no­wej.
 Opa­nuj się, Bäck­ström, przy­wo­łał się w my­ślach do po­rząd­ku i ze sto­ic­kim spo­ko­jem odło­żył ciast­ko w po­le­wie mar­ce­pa­no­wej, za­do­wa­la­jąc się po­je­dyn­czym ma­za­ri­nem na ma­leń­kim spodecz­ku, na­lał kawy i zna­lazł dla sie­bie pu­sty kąt, żeby w spo­ko­ju za­koń­czyć swój skrom­ny po­si­łek.
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GO­DZI­NĘ PÓŹ­NIEJ miał dru­gie spo­tka­nie ze swo­im ze­spo­łem do­cho­dze­nio­wym. Był skon­cen­tro­wa­ny i spo­koj­ny. Miał wra­że­nie, że cał­ko­wi­cie pa­nu­je nad sy­tu­acją. Nie sko­czy­ło mu na­wet ci­śnie­nie, gdy po­pro­sił ko­mi­sa­rza kry­mi­nal­ne­go Lar­sa Alma, żeby roz­po­czął na­ra­dę od pod­su­mo­wa­nia swo­ich usta­leń na te­mat ofia­ry i jej po­czy­nań w cią­gu ostat­nich go­dzin prze­pi­te­go ży­cia.
 – Może za­czniesz, Lars – po­wie­dział Bäck­ström i uśmiech­nął się przy­jaź­nie do za­po­wie­dzia­ne­go pre­le­gen­ta. Sta­ry tę­pak z kry­mi­nal­ne­go w Sztok­hol­mie – jak tacy zo­sta­wa­li po­li­cjan­ta­mi było ta­jem­ni­cą, któ­rej na­wet on nie po­tra­fił roz­wią­zać.
 Ko­mi­sarz kry­mi­nal­ny Lars Alm prze­słu­chał Sep­po Lau­réna, jed­ne­go z naj­młod­szych są­sia­dów ofia­ry, w miesz­ka­niu na­le­żą­cym do jego mat­ki na Has­sel­sti­gen je­den. Po­wo­dem, dla któ­re­go zło­żył mu wi­zy­tę, było to, że Lau­rén dzie­sięć lat wcze­śniej zo­stał ska­za­ny na sześć­dzie­siąt grzy­wien dzien­nych za nie­zbyt po­waż­ne na­ru­sze­nie nie­ty­kal­no­ści oso­bi­stej. Na­le­żał do gru­py sied­miu oskar­żo­nych ki­bi­ców AIK, któ­rzy po me­czu w Råsun­da po­bi­li ki­bi­ca prze­ciw­nej dru­ży­ny na sta­cji me­tra w Sol­na cen­trum. Była to je­dy­na wzmian­ka o nim w kar­to­te­kach po­li­cyj­nych; w po­rów­na­niu z ko­le­ga­mi Lau­réno­wi się upie­kło. Poza tym był je­dy­nym w ca­łym bu­dyn­ku ska­za­nym za prze­stęp­stwo z uży­ciem prze­mo­cy.
 – Ty czy ja, Lars? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son, ki­wa­jąc gło­wą w stro­nę Alma.
 – Mogę go prze­słu­chać – za­pro­po­no­wał Alm.
 – Dzię­ku­ję.
 Dziec­ko w cie­le do­ro­słe­go męż­czy­zny, po­my­ślał Alm, gdy skoń­czył prze­słu­chi­wać Lau­réna. Co naj­mniej dzie­sięć cen­ty­me­trów wyż­szy od nie­go, ja­kieś dzie­sięć ki­lo­gra­mów cięż­szy, z sze­ro­ki­mi bar­ka­mi i dłu­gi­mi ob­wi­sły­mi ra­mio­na­mi.
 Do­ro­sły męż­czy­zna, moż­na by­ło­by po­my­śleć, gdy­by nie jego dłu­gie ja­sne wło­sy, któ­re bez prze­rwy mu­siał od­gar­niać lewą ręką, po­trzą­sa­jąc gło­wą, i jego ła­god­ne nie­bie­skie oczy, któ­re wy­glą­da­ły jak oczy dziec­ka. Dziec­ko w cie­le do­ro­słe­go męż­czy­zny i już samo to jest smut­ne, po­my­ślał Alm, wy­cho­dząc z miesz­ka­nia.
 Oko­ło czwar­tej w śro­dę po po­łu­dniu 14 maja Karl Da­niels­son wró­cił do swo­je­go miesz­ka­nia przy Has­sel­sti­gen je­den w Sol­nie. Wy­siadł z tak­sów­ki, za­pła­cił i w wej­ściu do klat­ki wpadł na Sep­po Lau­réna, lat dwa­dzie­ścia dzie­więć.
 Prze­by­wa­ją­cy na ren­cie po­mi­mo mło­de­go wie­ku, Lau­rén, miesz­kał chwi­lo­wo sam. Jego mat­ka, z któ­rą do­tych­czas dzie­lił miesz­ka­nie, do­sta­ła wy­le­wu i prze­by­wa­ła w ośrod­ku re­ha­bi­li­ta­cyj­nym. Da­niels­son opo­wie­dział Lau­réno­wi, że był w ban­ku, a po dro­dze za­ła­twił jesz­cze kil­ka in­nych spraw. Po­tem wło­żył mu do ręki dwa bank­no­ty stu­ko­ro­no­we i po­pro­sił, żeby zro­bił mu za­ku­py. On sam pla­no­wał je­chać do So­lval­la wie­czo­rem i mógł­by nie zdą­żyć. Lek­ko so­lo­ny bo­czek, fa­sol­ka, dwie spo­re por­cje, kil­ka pu­szek to­ni­ku, coli i wody so­do­wej. To wszyst­ko, a resz­tę mógł za­cho­wać dla sie­bie.
 Lau­rén od lat za­ła­twiał Da­niels­so­no­wi tego typu spra­wy. Gdy wra­cał z po­bli­skie­go skle­pu spo­żyw­cze­go, Da­niels­son wsia­dał wła­śnie do tak­sów­ki i zda­wał się być w do­sko­na­łym hu­mo­rze. Po­wie­dział coś w sty­lu, że „cze­ka­ją na nie­go Val­la i wiel­kie pie­nią­dze”.
 – Pa­mię­tasz, któ­ra była wte­dy go­dzi­na? – za­py­tał Alm.
 – Tak – po­wie­dział Lau­rén, ki­wa­jąc gło­wą. – Pa­mię­tam do­kład­nie. Czę­sto pa­trzę na ze­ga­rek. – Na­stęp­nie uniósł swo­je lewe ra­mię i po­ka­zał ze­ga­rek.
 – No to któ­ra to była go­dzi­na? – za­py­tał Alm i uśmiech­nął się przy­jaź­nie.
 – Dwa­dzie­ścia po pią­tej.
 – Co po­tem zro­bi­łeś?
 – Po­wie­si­łem siat­kę z za­ku­pa­mi na jego klam­ce, a po­tem wró­ci­łem na górę do sie­bie i gra­łem na kom­pu­te­rze. Czę­sto gram.
 – To by się zga­dza­ło z tym, co uda­ło nam się już usta­lić – stwier­dził Alm, wer­tu­jąc swo­je no­tat­ki. – Da­niels­son ob­sta­wił pierw­szą go­ni­twę na V65 na So­lval­la, któ­ra za­czę­ła się o szó­stej. Tak­sów­ką je­dzie się tam naj­wy­żej kwa­drans, miał jesz­cze czas, żeby zro­bić za­kład.
 – Cze­kaj – prze­rwał mu Bäck­ström. – Coś mi mówi, że ten twój Lau­rén nie ma do koń­ca rów­no pod su­fi­tem.
 – Jest upo­śle­dzo­ny umy­sło­wo, ale zna się na ze­gar­ku – po­twier­dził Alm. – Spraw­dzi­łem.
 – Mów da­lej – mruk­nął Bäck­ström. Cóż za zbieg oko­licz­no­ści, po­my­ślał. Już pierw­szy świa­dek prze­słu­chi­wa­ny przez tego tę­pa­ka jest nie­speł­na ro­zu­mu i obaj twier­dzą, że zna­ją się na ze­gar­ku.
 Po pierw­szym bie­gu Da­niels­son miał już na kon­cie pięć­set ko­ron za­ro­bio­ne na ko­niu z nu­me­rem sześć, In­stant Ju­sti­ce. Sza­tan, któ­ry dał czter­dzie­sto­krot­ne prze­bi­cie na za­kła­dach i bon, zna­le­zio­ny przez po­li­cję w szu­fla­dzie biur­ka.
 – Je­ste­ście tego pew­ni? – spy­tał Bäck­ström, nie od­pusz­cza­jąc. Skur­czy­byk mógł go od ko­goś do­stać albo pod­wę­dzić, po­my­ślał.
 Cał­ko­wi­cie, zda­niem Alma. Roz­ma­wiał ze sta­rym zna­jo­mym Da­niels­so­na, któ­ry za­dzwo­nił do nie­go, żeby po­dzie­lić się tą wia­do­mo­ścią. To wła­śnie on po­le­cił Da­niels­so­no­wi In­stant Ju­sti­ce. Były woź­ni­ca i in­struk­tor jaz­dy kon­nej z Val­la, obec­nie na eme­ry­tu­rze, Gun­nar Gu­sta­fs­son. Zna­li się z Da­niels­so­nem jesz­cze ze szko­ły pod­sta­wo­wej.
 – Gu­sta­fs­son ma sta­tus le­gen­dy na So­lval­la – pod­su­mo­wał Alm. – Zda­niem jed­ne­go z mo­ich ko­le­gów, żywo za­in­te­re­so­wa­ne­go koń­mi, jest po­wszech­nie zna­ny jako Gur­ra Woź­ni­ca i po­dob­no nie rzu­ca słów na wiatr, więc bar­dzo moż­li­we, że rze­czy­wi­ście zna­li się z Da­niels­so­nem. Daw­ni ko­le­dzy z dzie­ciń­stwa w Sol­nie i Sund­by­berg wo­ła­li na nie­go Kal­le Księ­go­wy. Tak czy owak – mó­wił da­lej Alm, zer­ka­jąc do swo­ich no­ta­tek – Gu­sta­fs­son po­wie­dział mi, że gdy sie­dział w re­stau­ra­cji na So­lval­la z kil­ko­ma przy­ja­ciół­mi, na­gle do środ­ka wszedł Da­niels­son w wy­jąt­ko­wo do­brym hu­mo­rze. Było oko­ło wpół do siód­mej i gdy Gu­sta­fs­son za­pro­po­no­wał, żeby się do nich do­siadł, Da­niels­son od­mó­wił. Po­wie­dział, że je­dzie do domu spo­tkać się z in­nym daw­nym ko­le­gą ze szko­ły na ko­la­cję. Mie­li co świę­to­wać, bo zrzu­ci­li się ra­zem na za­kład.
 – Jak się na­zy­wa? – spy­tał Bäck­ström. – Ten, któ­re­go Da­niels­son za­pro­sił na ko­la­cję?
 – Zna­my go obaj – po­wie­dział Alm. – To daw­ny ko­le­ga z kla­sy Da­niels­so­na. Ten sam rocz­nik, sześć­dzie­siąt osiem lat. Kie­dy ty i ja mie­li­śmy z nim kon­takt, pra­co­wał jesz­cze w wy­dzia­le do­cho­dze­nio­wym w Sztok­hol­mie. Ro­land Stål­ham­mar. Sta­lo­wy Rol­le, Su­per­man lub po pro­stu Sta­lo­wy. Jak zwał, tak zwał.
 Tu cię mam, brat­ku, po­my­ślał Bäck­ström. Ro­land Sta­lo­wy Stål­ham­mar, zła­pa­ny jak­by nie pa­trzeć na go­rą­cym uczyn­ku i od daw­na po­rdze­wia­ły mię­dzy no­ga­mi, gdy­by ktoś chciał znać opi­nię Bäck­ströma na ten te­mat.
 – No pro­szę – po­wie­dział. Od­chy­lił się na krze­śle, splótł dło­nie na brzu­chu i uśmiech­nął się za­do­wo­lo­ny. – Czy mi się tyl­ko zda­je, czy wła­śnie roz­wią­za­li­śmy spra­wę? Może po­wiesz coś wię­cej na­szym młod­szym ko­le­gom o Ro­lan­dzie Stål­ham­ma­rze – po­wie­dział Bäck­ström i ski­nął roz­ba­wio­ny w kie­run­ku Alma.
 Alm nie wy­glą­dał, jak­by po­dzie­lał jego ra­dość, ale mimo to od­po­wie­dział:
 – Ro­land Stål­ham­mar był jed­nym z tych le­gen­dar­nych ko­le­gów z daw­ne­go wy­dzia­łu za­bójstw. Pra­co­wał w sek­cji do­cho­dze­nio­wej. Znał każ­de­go chu­li­ga­na w pro­win­cji. Lu­bi­ły go wszyst­kie ło­bu­zy, choć w cza­sie swo­jej służ­by za­mknął ich w aresz­cie całe set­ki. Prze­szedł na eme­ry­tu­rę w dzie­więć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym. Sko­rzy­stał z oka­zji, jaką mie­li star­si sta­żem funk­cjo­na­riu­sze, i zo­stał eme­ry­tem w wie­ku pięć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu lat. Taa – mruk­nął Alm i z ja­kie­goś po­wo­du wes­tchnął. – Co jesz­cze mogę po­wie­dzieć? Uro­dzo­ny i wy­cho­wa­ny w Sol­nie. Miesz­kał tam przez całe swo­je ży­cie. In­te­re­so­wał się spor­tem. Naj­pierw był za­wod­ni­kiem, a po­tem zo­stał tre­ne­rem. Kon­tak­to­wy. Dy­na­micz­ny. Ła­two na­wią­zy­wał więź z ludź­mi. Za­pa­le­niec, moż­na po­wie­dzieć.
 – Chy­ba o czymś za­po­mnia­łeś – wtrą­cił Bäck­ström z szel­mow­ską miną. – Wie­my o nim coś jesz­cze, no nie?
 – Tak – od­parł Alm i ski­nął gło­wą. – Stål­ham­mar był w prze­szło­ści bok­se­rem. Swe­go cza­su na­le­żał do pierw­szej ligi. Pod ko­niec lat sześć­dzie­sią­tych był mi­strzem Szwe­cji w wa­dze cięż­kiej przez kil­ka lat z rzę­du. Raz na­wet sta­nął na rin­gu na­prze­ciw In­ge­ma­ra Jo­hans­so­na pod­czas gali cha­ry­ta­tyw­nej w Cir­kus na Djur­går­den. In­ge­mar Jo­hans­son, Ingo, jak na nie­go mó­wi­li, nasz daw­ny mistrz świa­ta wagi cięż­kiej w bok­sie za­wo­do­wym – wy­ja­śnił Alm i ski­nął z ja­kie­goś po­wo­du w stro­nę Fe­li­cii Pet­ters­son.
 – Aż mi się łez­ka w oku za­krę­ci­ła – po­wie­dział Bäck­ström. – Mó­wi­my o tym sa­mym Sta­lo­wym Rol­le? Metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, sto kilo mię­śni i naj­szyb­szy za­płon w po­li­cji? Ścią­gał na sie­bie wię­cej skarg za sto­so­wa­nie prze­mo­cy niż my tu wszy­scy ra­zem wzię­ci.
 – Sły­szę, co mó­wisz, ale to nie jest ta­kie pro­ste – po­wie­dział Alm. – Jak już mó­wi­łem, Stål­ham­mar był z na­tu­ry za­pa­leń­cem. Ura­to­wał wie­lu mło­dych lu­dzi, któ­rzy ze­szli na złą dro­gę. O ile do­brze pa­mię­tam, tyl­ko on pra­co­wał za dar­mo po go­dzi­nach jako ku­ra­tor.
 – O ile nie za­le­wał ro­ba­ka, bo zda­je się, że w tej dzie­dzi­nie mimo wszyst­ko przo­do­wał – po­wie­dział Bäck­ström i po­czuł, że ro­śnie mu ci­śnie­nie. – Jak wi­dać, nie­wie­le się w tej kwe­stii zmie­ni­ło...
 – Być może mógł­bym uzu­peł­nić ten opis – ode­zwał się aspi­rant Jan O. Stig­son, lat dwa­dzie­ścia sie­dem, nie­śmia­ło uno­sząc dłoń. – W za­kre­sie obej­mu­ją­cym na­szą spra­wę oczy­wi­ście.
 – Też by­łeś kie­dyś bok­se­rem, Stig­son? – za­py­tał Bäck­ström, bo czuł, że po­wo­li ogar­nia go wście­kłość.
 Po­li­cjant na mia­rę swo­ich cza­sów. Ogo­lo­na gło­wa, mię­śniak, IQ na po­zio­mie mi­nus je­den, z nie­wia­do­mej przy­czy­ny wy­po­ży­czo­ny z dzia­łu pre­wen­cji, żeby po­móc w do­cho­dze­niu w spra­wie za­bój­stwa. Kto inny jak nie ten drwal To­ivo­nen mógł wpaść na taki ge­nial­ny po­mysł, po­my­ślał Bäck­ström. Co gor­sza, skur­czy­byk był z Da­lar­ny, mó­wił, jak­by gryzł kra­ker­sy. Ko­leś w bu­ci­kach z pom­po­ni­ka­mi, któ­ry wpadł w sam śro­dek do­cho­dze­nia w spra­wie za­bój­stwa.
 – Pro­szę – po­wie­dzia­ła pew­nym gło­sem An­ni­ka Carls­son – że­by­śmy nie mu­sie­li już dłu­żej wy­słu­chi­wać, jak Bäck­ström i Lars spie­ra­ją się o daw­ne­go ko­le­gę. Nikt z nas nie ma na to siły.
 A ta co so­bie, kur­wa, my­śli, wark­nął Bäck­ström w du­chu, wbi­ja­jąc wzrok w An­ni­kę. Będę mu­siał po­ga­dać z nią w czte­ry oczy po na­ra­dzie, po­my­ślał.
 – Pod­czas wczo­raj­sze­go ob­cho­du po­czy­ni­li­śmy kil­ka ob­ser­wa­cji – za­czął aspi­rant Stig­son. – Wy­da­je mi się, że nie­któ­re z nich mogą mieć zna­cze­nie w kon­tek­ście tego, co ko­le­ga Alm po­wie­dział na te­mat na­sze­go daw­ne­go ko­le­gi Ro­lan­da Stål­ham­ma­ra.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström. – Na co cze­ka­my? To ja­kaś ta­jem­ni­ca, czy co?
 – Wdo­wa Sti­na Holm­berg, lat sie­dem­dzie­siąt osiem – za­czął Stig­son i ski­nął gło­wą w stro­nę Bäck­ströma. – Zaj­mu­je miesz­ka­nie na par­te­rze w bu­dyn­ku przy Has­sel­sti­gen je­den. Uro­cza star­sza pani. Jest eme­ry­to­wa­ną na­uczy­ciel­ką, ale do­brze się trzy­ma, wszyst­ko ro­zu­mie i nie ma pro­ble­mów ze słu­chem. Jej miesz­ka­nie znaj­du­je się bez­po­śred­nio pod miesz­ka­niem Da­niels­so­na, a po­nie­waż w bu­dyn­ku ła­two roz­cho­dzą się dźwię­ki, mia­ła dla nas kil­ka cie­ka­wych spo­strze­żeń.
 Stig­son kiw­nął za­my­ślo­ny gło­wą i spoj­rzał na Bäck­ströma.
 Nie wie­rzę, kur­wa, po­my­ślał Bäck­ström. Pom­po­niarz jest pew­nie spo­krew­nio­ny z tym Lau­rénem. Może to przy­rod­ni bra­cia.
 – Wciąż cze­kam – wark­nął, roz­kła­da­jąc bez­rad­nie ręce.
 Wie­czo­rem w śro­dę 14 maja w miesz­ka­niu Da­niels­so­na od­by­ło się przy­ję­cie. Zda­niem pani Holm­berg za­czę­ło się oko­ło dzie­wią­tej wie­czo­rem: pod­nie­sio­ne gło­sy, śmie­chy i po­brzę­ki­wa­nie szkłem, a ja­kąś go­dzi­nę póź­niej roz­krę­ci­ło się na do­bre. Da­niels­son i jego gość pusz­cza­li na cały re­gu­la­tor pły­ty gra­mo­fo­no­we, wy­łącz­nie Ever­ta Tau­be, i śpie­wa­li re­fre­ny.
 – El­da­re­val­sen i Brig­gan Blu­ebird Hull i Fri­tiof i Car­men­ci­ta i już sama nie wiem, co jesz­cze, ale to się nie chcia­ło skoń­czyć – do­da­ła pani Holm­berg.
 Zresz­tą nie zda­rzy­ło się to pierw­szy raz, a po­nie­waż sama bała się pójść do Da­niels­so­na, za­dzwo­ni­ła do są­siad­ki z proś­bą o po­moc. Britt-Ma­rie An­ders­son, mło­dej ko­bie­ty, któ­ra miesz­ka­ła na ostat­nim pię­trze.
 – Ten Da­niels­son to był cięż­ki przy­pa­dek – wy­ja­śni­ła pani Holm­berg. – Na­wet je­śli nie po­win­no się mó­wić źle o zmar­łym. Wiel­kie chło­pi­sko, chlał od rana do nocy. Pa­mię­tam, jak raz chciał mi po­móc przejść przez drzwi, ale był tak pi­ja­ny, że się prze­wró­cił i o mało co, a sama zna­la­zła­bym się na zie­mi ra­zem z mo­imi siat­ka­mi.
 – A więc za­dzwo­ni­ła pani do swo­jej młod­szej są­siad­ki, Britt-Ma­rie An­ders­son, i po­pro­si­ła ją o po­moc – pod­su­mo­wał aspi­rant Stig­son, któ­ry pro­wa­dził prze­słu­cha­nie, na­grał je na ta­śmę, a te­raz czy­tał na głos.
 – Tak, na nią moż­na li­czyć. Po­tra­fi się po­sta­wić ta­kim jak Da­niels­son, więc nie pierw­szy raz po­pro­si­łam ją o po­moc.
 – Co zro­bi­ła pan­na An­ders­son? – za­py­tał Stig­son.
 – Pani, nie pan­na. Jest roz­wód­ką albo wdo­wą, nie pa­mię­tam. Po­szła do nie­go i wi­docz­nie prze­mó­wi­ła mu do ro­zu­mu, bo chwi­lę póź­niej już się uci­szy­ło.
 – Czy pa­mię­ta pani, któ­ra była wte­dy go­dzi­na? To zna­czy o któ­rej znów zro­bi­ło się ci­cho?
 – To mu­sia­ło być ja­koś o wpół do je­de­na­stej. To zna­czy z tego, co pa­mię­tam.
 – Co po­tem pani zro­bi­ła?
 – Po­szłam spać – po­wie­dzia­ła pani Holm­berg. – Na szczę­ście. Gdy­bym wy­tknę­ła nos, nie by­ło­by mnie pew­nie te­raz na świe­cie.
 – A ta młod­sza są­siad­ka, któ­rą pro­si­ła o po­moc? Co o niej mówi? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Britt-Ma­rie An­ders­son. Huga, huga – po­wie­dział aspi­rant Stig­son roz­anie­lo­ny.
 – Co za „huga, huga”.
 – Bo­ska ko­bie­ta – roz­ma­rzył się Stig­son. – Bo­ska. Blon­dyn­ka, nie­far­bo­wa­na, mogę się za­ło­żyć. Co za cia­ło, co za nad­bu­do­wa. Huga, huga. Dol­ly Par­ton może się scho­wać – wy­ja­śnił z bło­gim uśmie­chem na twa­rzy.
 – Mó­wić też po­tra­fi­ła? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Ja­sne. – Stig­son kiw­nął gło­wą. – Była bar­dzo miła, na szczę­ście mia­łem ma­gne­to­fon, bo to, jak wy­glą­da­ła, no wie­cie, to cia­ło...
 – Do ja­snej cho­le­ry – wtrą­ci­ła się An­ni­ka Carls­son. – Ga­daj wresz­cie, co po­wie­dzia­ła.
 Miej się na bacz­no­ści, pom­po­nia­rzu, po­my­ślał Bäck­ström. Carls­son po­ciem­nia­ło w oczach, za chwi­lę nogi mu z dupy po­wy­ry­wa, po­my­ślał.
 – Ja­sne, ja­sne – po­wie­dział za­ru­mie­nio­ny Stig­son. Prze­wer­to­wał ner­wo­wo no­tat­ki i za­czął czy­tać na głos.
 Świa­dek Britt-Ma­rie An­ders­son ze­zna­ła w skró­cie, co na­stę­pu­je:
 Oko­ło go­dzi­ny dzie­sią­tej w śro­dę wie­czo­rem pani Holm­berg za­dzwo­ni­ła do pani An­ders­son i po­pro­si­ła ją o po­moc w roz­mo­wie z są­sia­dem Da­niels­so­nem. Pani An­ders­son po­szła do Da­niels­so­na i za­dzwo­ni­ła do jego drzwi. Da­niels­son otwo­rzył, wy­raź­nie pi­ja­ny. Po­wie­dzia­ła mu, żeby się uci­szy­li, w prze­ciw­nym ra­zie za­dzwo­ni na po­li­cję. Da­niels­son prze­pro­sił, a na­stęp­nie za­mknął drzwi do swo­je­go miesz­ka­nia. Pani An­ders­son sta­ła jesz­cze przez kil­ka mi­nut pod drzwia­mi i na­słu­chi­wa­ła, ale gdy ucichł gra­mo­fon, wsia­dła do win­dy i wró­ci­ła do sie­bie. Ja­kiś kwa­drans póź­niej Da­niels­son za­dzwo­nił do niej na te­le­fon sta­cjo­nar­ny. Zwy­zy­wał ją i był agre­syw­ny. Po­wie­dział, żeby się nie wtrą­ca­ła w nie swo­je spra­wy. Po­tem rzu­cił słu­chaw­ką, a zda­niem pani An­ders­son było to oko­ło wpół do je­de­na­stej wie­czo­rem.
 – To by się zga­dza­ło – wtrą­cił Alm. – Przed na­szym spo­tka­niem do­sta­łem pierw­sze bi­lin­gi. Zgod­nie z bi­lin­giem dla nu­me­ru te­le­fo­nu ofia­ry, a nie mam jesz­cze li­sty są­sia­dów, dzwo­nio­no na inny te­le­fon sta­cjo­nar­ny o dzie­sią­tej dwa­dzie­ścia sie­dem wie­czo­rem. Po­daj mi prze­słu­cha­nie z An­ders­son.
 – Ja­sne – od­parł Stig­son i pod­su­nął Al­mo­wi wy­druk na kart­ce A4.
 – Tak – mruk­nął Alm i ski­nął gło­wą, rzu­ciw­szy okiem na kart­kę, któ­rą do­stał. – To jest nu­mer te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go An­ders­son. Tak na mar­gi­ne­sie, to ostat­ni te­le­fon, jaki wy­ko­nał Da­niels­son.
 Bo po­tem zo­sta­je za­mor­do­wa­ny i okra­dzio­ny przez sta­re­go za­pal­czyw­ca Rol­le Stål­ham­ma­ra, po­my­ślał Bäck­ström, z tru­dem ukry­wa­jąc za­chwyt.
 – Coś in­ne­go mi tu nie pa­su­je. Może po­wiem od razu, za­nim za­po­mnę – ode­zwał się Alm i spoj­rzał z ja­kie­goś po­wo­du na Bäck­ströma.
 – Może rze­czy­wi­ście – od­parł ten i uśmiech­nął się przy­jaź­nie.
 – Kie­dy szu­ka­łem in­for­ma­cji na te­mat Stål­ham­ma­ra, zwró­ci­łem uwa­gę, że miesz­ka na Jär­nvägs­ga­tan w Sund­by­berg. To za­le­d­wie kil­ka­set me­trów od Ekens­bergs­ga­tan, gdzie ten Po­lak zna­lazł płaszcz, kap­cie i rę­ka­wi­ce ku­chen­ne. Po dro­dze, że tak po­wiem. Je­śli iść naj­krót­szą dro­gą do domu z Has­sel­sti­gen na Jär­nvägs­ga­ta, trze­ba przejść Eken­bergs­vägen mniej wię­cej w tym miej­scu, gdzie ten Po­lak zna­lazł ubra­nia.
 – Cie­ka­we – po­wie­dział Bäck­ström z lek­kim uśmie­chem. – Kto by się spo­dzie­wał po sta­rym wy­cho­waw­cy mło­dzie­ży. Ty, Stig­son – cią­gnął. – Ta cała An­ders­son nie wi­dzia­ła, kto był u Da­niels­so­na? A może za­po­mnia­łeś jej za­py­tać, bo cała resz­ta, no wiesz...
 – Skąd. Oczy­wi­ście, że ją o to za­py­ta­łem – po­wie­dział Stig­son i spoj­rzał ner­wo­wo na ko­mi­sarz An­ni­kę Carls­son. – Wia­do­mo. Nie, nie wi­dzia­ła, kto to był, ale gdy roz­ma­wia­ła z Da­niels­so­nem, sły­sza­ła, że ktoś jest w sa­lo­nie. Nie we­szła jed­nak do miesz­ka­nia, więc nie wi­dzia­ła, kto to jest.
 – Co in­ne­go przy­szło mi do gło­wy – po­wie­dział Bäck­ström i spoj­rzał z ja­kie­goś po­wo­du na Alma.
 – Tak?
 – Na po­cząt­ku po­wie­dzia­łeś, że wie­lu kum­pli Da­niels­so­na ode­zwa­ło się za­raz po tym, jak do­wie­dzie­li się, że zo­stał za­mor­do­wa­ny.
 – Zga­dza się.
 – Ale nie Ro­land Stål­ham­mar?
 – Nie – po­twier­dził Alm. – On się nie ode­zwał.
 – Prze­cież on jako pierw­szy po­wi­nien się ode­zwać. Sta­ry gli­na, sami ro­zu­mie­cie. Pił ra­zem z ofia­rą tuż przed jej śmier­cią – stwier­dził Bäck­ström za­do­wo­lo­ny.
 – Też mi się to nie po­do­ba – przy­znał Alm. – Za­kła­da­jąc, że wie, że Da­niels­son zo­stał za­mor­do­wa­ny, i że to rze­czy­wi­ście on był tam po­przed­nie­go wie­czo­ru, prze­cież nie mamy pew­no­ści mimo tego, co mówi Gur­ra Woź­ni­ca.
 – Mhm – mruk­nął Bäck­ström, ki­wa­jąc gło­wą. Pę­tla się za­ci­ska, po­my­ślał. Cie­ka­we, czy zdą­żę so­bie jesz­cze za­fun­do­wać małe ciast­ko mig­da­ło­we i kawę ze śmie­tan­ką? – Co po­wie­cie na krót­ką prze­rwę? – spy­tał, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek. – Pięt­na­ście mi­nut? – Nie­zbyt do­bry mo­ment na roz­mo­wę dys­cy­pli­nu­ją­cą, po­my­ślał, gdy ko­le­żan­ka Carls­son wy­bie­gła z sali, mru­żąc oczy.
 Nikt nie miał za­strze­żeń.
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NO DO­BRA, PO­MY­ŚLAŁ Bäck­ström, kie­dy już usie­dli z po­wro­tem na swo­ich miej­scach. Te­raz trze­ba tyl­ko na spo­koj­nie ze­brać wszyst­ko do jed­ne­go wor­ka i za­wią­zać.
 – Ty, Nad­ja – po­wie­dział i kiw­nął z uśmie­chem gło­wą w kie­run­ku Nad­ji Hög­berg. – Uda­ło ci się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej o na­szej ofie­rze?
 W za­sa­dzie już ko­niec, stwier­dzi­ła Nad­ja Hög­berg. Zo­sta­ła jesz­cze tyl­ko daw­na spół­ka ak­cyj­na Da­niels­so­na, ale tą za­mie­rza­ła za­jąć się w week­end. Poza tym wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ist­nie­je skryt­ka ban­ko­wa, któ­rej jesz­cze nie uda­ło jej się zna­leźć. Klu­czy­ki pa­so­wa­ły do skryt­ki w jed­nym z od­dzia­łów Han­dels­ban­ken na Val­hal­la­vägen w cen­trum Sztok­hol­mu, tyle w każ­dym ra­zie uda­ło się usta­lić. Pro­blem w tym, że zda­niem ban­ku ani Da­niels­son, ani jego spół­ka nie mie­li ofi­cjal­nie skryt­ki w tym od­dzia­le. Na klu­czy­kach nie było nu­me­ru, a po­nie­waż w sa­mym tyl­ko tym od­dzia­le znaj­do­wa­ło się set­ki skry­tek, spra­wa nie była taka pro­sta, jak by się mo­gło wy­da­wać.
 – Pra­cu­ję nad tym w po­ro­zu­mie­niu z ban­kiem – po­wie­dzia­ła Nad­ja Hög­berg. – Na pew­no ją znaj­dzie­my.
 Uda­ło jej się na­to­miast wy­ja­śnić spra­wę pa­ra­go­nów, któ­re tech­ni­cy zna­leź­li w miesz­ka­niu Da­niels­so­na.
 – Strasz­nie tego dużo – stwier­dzi­ła. – Ku­po­ny z So­lval­la na po­nad pół mi­lio­na, ra­chun­ki za tak­sów­ki, ra­chun­ki z re­stau­ra­cji i cała masa in­nych fak­tur na wszyst­ko od me­bli biu­ro­wych po pra­ce ma­lar­skie w ma­ga­zy­nie we Fle­mings­berg. Ra­chun­ki opie­wa­ją łącz­nie na po­nad mi­lion ko­ron, i to za­le­d­wie za ostat­nie kil­ka mie­się­cy.
 – Skur­czy­byk mu­siał się nie­źle do­ro­bić na tych ko­niach – po­wie­dział Bäck­ström, choć słu­chał tyl­ko jed­nym uchem. Pół mi­lio­na w cią­gu kil­ku mie­się­cy, po­my­ślał.
 – Nie wy­da­je mi się – po­wie­dzia­ła Nad­ja, krę­cąc gło­wą. – Za­kła­dy na wy­ści­gach to gra z sumą ze­ro­wą. Je­śli masz szczę­ście i znasz się tro­chę na ko­niach, to z cza­sem być może ci się wy­rów­nu­je. On tyl­ko han­dlo­wał ku­po­na­mi. Część z nich pew­nie ku­pił sam. Sprze­da­wał je ko­muś, kto musi tłu­ma­czyć się przed urzę­dem skar­bo­wym, za co ku­pił no­we­go mer­ce­de­sa, sko­ro nie wy­ka­zu­je żad­nych do­cho­dów. Po­dej­rze­wam, że po­dob­nie było z pa­ra­go­na­mi za prze­jaz­dy tak­sów­ka­mi. Sprze­da­wał je oso­bom trze­cim, żeby mo­gły je so­bie wrzu­cić w kosz­ty dzia­łal­no­ści. Od­po­wied­nie kon­tak­ty wy­ro­bił so­bie z pew­no­ścią w cza­sie pra­cy jako księ­go­wy i au­dy­tor, poza tym do tego nie po­trze­ba ja­kiejś spe­cjal­nej wie­dzy.
 Lep­sze niż zbie­ra­nie pu­stych bu­te­lek, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Prze­pra­szam – ode­zwał się Alm i za­ma­chał ner­wo­wo dło­nią, bo za­dzwo­ni­ła jego ko­mór­ka. – Alm – po­wie­dział i przez kil­ka ko­lej­nych mi­nut mru­czał coś do apa­ra­tu, a Bäck­ström wpa­try­wał się w nie­go z ro­sną­cą wście­kło­ścią. – Prze­pra­szam – po­wtó­rzył, gdy już za­koń­czył roz­mo­wę.
 – Nic się nie sta­ło – po­wie­dział Bäck­ström. – Nie chcie­li­śmy ci prze­szka­dzać. Ro­zu­miem, że to było coś cho­ler­nie waż­ne­go.
 – Dzwo­nił Nie­mi – wy­ja­śnił Alm. – Te­le­fo­no­wa­łem do nie­go w cza­sie prze­rwy i po­wie­dzia­łem o Rol­le Stål­ham­ma­rze.
 – Po­bra­li od nie­go ma­te­riał ge­ne­tycz­ny? – spy­tał Bäck­ström. – Dla­cze­go nic nie po­wie­dzia­łeś?
 – Nie – od­parł Alm, krę­cąc gło­wą. – Nie, nie po­bra­li, ale oka­za­ło się, że Nie­mi prze­cho­wu­je od­ci­ski pal­ców Stål­ham­ma­ra z cza­sów daw­nej spra­wy za­bój­stwa w Sztok­hol­mie. Stål­ham­mar i jego ko­le­ga, chy­ba Brän­n­ström, od­wie­dzi­li w domu sta­re­go ćpu­na, któ­ry miesz­kał na Pi­pers­ga­tan tuż obok ko­men­dy po­li­cji. Ni­ko­go nie za­sta­li, ale ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, prze­szu­ka­li lo­kum. Brän­n­ström zwró­cił uwa­gę na dziw­ny za­pach uno­szą­cy się w po­wie­trzu i wy­cią­gnął szu­fla­dę spod wer­sal­ki sto­ją­cej w sa­lo­nie. W środ­ku le­żał wła­ści­ciel miesz­ka­nia. Za­pa­ko­wa­ny do swo­jej wła­snej wer­sal­ki ze szpi­kul­cem do lodu wbi­tym w czasz­kę. Gdy na miej­scu zja­wi­li się tech­ni­cy, Rol­le i Brän­nis mu­sie­li zo­sta­wić od­ci­ski, żeby moż­na je było od­siać.
 – Chy­ba że to oni zro­bi­li. – Bäck­ström uśmiech­nął się za­chwy­co­ny. – Coś mi się przy­po­mi­na, że Brän­n­ström jeź­dził na łyż­wach tu­ro­wych. – Ko­lej­ny pa­lant, po­my­ślał. Rol­le i Brän­nis. Mu­sia­ła być z nich ład­na para. Dwóch ślep­ców, któ­rzy pro­wa­dzą się na zmia­nę.
 – To było w lip­cu – po­wie­dział Alm. – Ofia­ra le­ża­ła tam już od ty­go­dnia i wy­bacz, ale...
 – Ja­sne – prze­rwał mu Bäck­ström.
 – Wra­ca­jąc do te­ma­tu – po­wie­dział Alm. – Nie­mi za­dzwo­nił z in­for­ma­cją, że wła­śnie po­rów­nał od­ci­ski Stål­ham­ma­ra z od­ci­ska­mi, któ­re zna­lazł mię­dzy in­ny­mi na kie­lisz­kach, bu­tel­kach i sztuć­cach w miesz­ka­niu Da­niels­so­na.
 – I co? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Po­twier­dził. Od­ci­ski na­le­żą do Stål­ham­ma­ra.
 – Moż­na się było do­my­ślić – skwi­to­wał Bäck­ström. Po­czci­wy sta­ru­szek.
 – Zro­bi­my tak – po­wie­dział Bäck­ström po na­my­śle, któ­ry za­jął mu za­le­d­wie pół mi­nu­ty, co było nie­zbi­tym do­wo­dem na to, że wra­cał do sie­bie. – Ty, An­ni­ka – rzu­cił i ski­nął na Carls­son. – Po­roz­ma­wiasz z pro­ku­ra­to­rem na te­mat tego, co mamy na Stål­ham­ma­ra. By­ło­by do­brze, gdy­by­śmy mo­gli prze­trzy­mać go przez week­end w aresz­cie, żeby za­cząć znę­cać się nad nim w po­nie­dzia­łek rano. Trzy dni w aresz­cie bez kro­pli wód­ki zwy­kle do­brze robi sta­rym pi­ja­kom.
 – Za­ła­twię to – od­par­ła An­ni­ka Carls­son i na­wet nie ścią­gnę­ła ust w dzió­bek.
 – A ty, Nad­ja, spró­buj zna­leźć nu­mer skryt­ki ban­ko­wej Da­niels­so­na. Po­dej­rze­wam, że jest za­pcha­na sta­ry­mi pa­ra­go­na­mi i in­ny­mi śmie­cia­mi. Po­ga­daj tyl­ko naj­pierw z pro­ku­ra­tor, żeby nie było po­tem ga­da­nia. Zna­jo­mi ofia­ry – cią­gnął, ki­wa­jąc gło­wą na Alma. – Przy­go­tuj ich zdję­cia, zro­bi­my jesz­cze jed­ną rund­kę po są­sia­dach, może znaj­dzie­my ja­kichś no­wych świad­ków. Naj­le­piej ta­kich, któ­rzy wi­dzie­li Stål­ham­ma­ra krę­cą­ce­go się po oko­li­cy w kap­ciach, ku­chen­nych rę­ka­wi­cach i za­krwa­wio­nym płasz­czu.
 – Je­de­na­ścio­ro z nich już prze­słu­cha­łem – po­wie­dział Alm i wy­jął pla­sti­ko­we etui ze swo­jej tecz­ki. – Tu są ich zdję­cia z praw jaz­dy lub do­wo­dów oso­bi­stych. Zo­sta­ła jesz­cze li­sta po­dej­rza­nych, moż­li­we, że bę­dzie­my mu­sie­li ją jesz­cze uzu­peł­nić, ale Stål­ham­mar już na niej jest.
 – Do­sko­na­le – po­chwa­lił Bäck­ström. – Chęt­nie po­ży­czę od cie­bie te zdję­cia – po­wie­dział bez sło­wa wy­ja­śnie­nia. – I pa­mię­taj, gaz do de­chy. Stål­ham­mar to nasz nu­mer je­den, cała resz­ta się nie li­czy. Zro­zu­mia­no?
 Alm ski­nął gło­wą i wzru­szył ra­mio­na­mi. Na­wet prze­gry­wać nie po­tra­fi, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Pój­dziesz ze mną – po­wie­dział, mie­rząc swo­im tłu­stym pal­cem w aspi­ran­ta Stig­so­na. – Pod­je­dzie­my pod dom Stål­ham­ma­ra, za­pu­ści­my żu­ra­wia i spraw­dzi­my, co po­ra­bia ten skur­czy­byk. Na ra­zie to wszyst­ko.
 – A co ze mną? – za­py­ta­ła Fe­li­cia Pet­ters­son i na wszel­ki wy­pa­dek po­ka­za­ła pal­cem na sie­bie.
 – A, ty – po­wie­dział Bäck­ström, za­wie­sza­jąc ce­lo­wo głos. – Za­sta­nów się nad tym ga­ze­cia­rzem. Tym tam Sło... tym Ako­fe­li. Coś mi w nim nie pa­su­je.
 – Tyl­ko co on ma wspól­ne­go ze Stål­ham­ma­rem? – spy­ta­ła za­sko­czo­na.
 – Do­bre py­ta­nie – po­wie­dział Bäck­ström, sto­jąc już w drzwiach. – Po­głów­kuj przez chwi­lę – po­wtó­rzył. Na­wet ły­sce coś się tra­fi­ło, po­my­ślał. Co do cho­le­ry mógł mieć Ako­fe­li wspól­ne­go z ich za­bój­cą? Pew­nie nic a nic, po­my­ślał.
 – Za­łatw sa­mo­chód, Stig­son – po­le­cił Bäck­ström, gdy już zna­leź­li się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od wraż­li­wych uszu An­ni­ki Carls­son.
 – Za­ła­twio­ny. Mam już ad­res Stål­ham­ma­ra. Jär­nvägs­ga­tan nu­mer...
 – Po­tem się tym zaj­mie­my – prze­rwał Bäck­ström. – Za­dzwoń do tej An­ders­son na Has­sel­sti­gen i za­py­taj, czy mo­że­my wpaść do niej z wi­zy­tą.
 – Ja­sna spra­wa – od­parł Stig­son. – Szef chce jej po­ka­zać zdję­cia Stål­ham­ma­ra?
 – Naj­pierw chcia­łem zo­ba­czyć jej ja­błusz­ka – po­wie­dział Bäck­ström i od razu po­czuł się le­piej. Na wszyst­ko jest czas, na­wet na zdję­cia Stål­ham­ma­ra, po­my­ślał.
 – Ja­błusz­ka – po­wtó­rzył Stig­son, krę­cąc ogo­lo­ną gło­wą. – Szef sam zo­ba­czy. To są praw­dzi­we ar­bu­zy.
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RANY BO­SKIE, po­my­ślał Bäck­ström, gdy otwo­rzy­ły się drzwi. Britt-Ma­rie An­ders­son była sta­rą babą co naj­mniej po sześć­dzie­siąt­ce, zwłasz­cza dla ko­goś ta­kie­go jak on, męż­czy­zny w kwie­cie wie­ku, któ­ry koń­czył pięć­dzie­siąt pięć lat do­pie­ro je­sie­nią.
 Dłu­gie blond wło­sy, błę­kit­ne oczy, czer­wo­ne usta, zęby tak bia­łe, że mu­sia­ły być z por­ce­la­ny, opa­le­ni­zna z so­la­rium, kwie­ci­sta su­kien­ka z głę­bo­kim de­kol­tem koń­czą­ca się tuż nad ko­la­na­mi. Pew­nie trud­no jej było spać na brzu­chu. Co za ży­cie, po­my­ślał Bäck­ström. Cza­sy, gdy za­słu­gi­wa­ła na jego su­per­sa­la­mi, mi­nę­ły dla niej dłu­go przed koń­cem mi­nio­ne­go ty­siąc­le­cia.
 Ob­raz uzu­peł­niał pie­sek, któ­ry bie­gał wo­kół niej, gło­śno uja­da­jąc. Przy­po­mi­nał mek­sy­kań­skie­go ka­ra­lu­cha, któ­re­go da­ło­by się uto­pić w fi­li­żan­ce her­ba­ty i któ­ry, żeby nie było wąt­pli­wo­ści, na­zy­wał się Pu­cio. 
 – No już, spo­koj­nie – uci­szy­ła po­kra­kę wła­ści­ciel­ka, pod­no­sząc ją z pod­ło­gi i da­jąc jej bu­zia­ka w nos. – Pu­cio za­wsze się de­ner­wu­je, gdy do pani przy­cho­dzą pa­no­wie – wy­ja­śni­ła i za­mru­ga­ła ocza­mi, a jej kar­mi­no­we usta roz­świe­tlił sze­ro­ki uśmiech.
 Tyl­ko uwa­żaj, żeby nie wy­szedł ci trój­ką­cik z nim i ma­łym Stig­so­nem, po­my­ślał Bäck­ström, któ­ry lu­bił po­fan­ta­zjo­wać, gdy tyl­ko nada­rza­ła się oka­zja.
 Na­stęp­nie wy­jął zdję­cia ko­le­gów Da­niels­so­na, żeby za­koń­czyć udrę­kę i jak naj­szyb­ciej stam­tąd wyjść. Go­spo­dy­ni usia­dła w ni­skim ró­żo­wym plu­szo­wym fo­te­lu, a go­ści po­sa­dzi­ła w kwie­ci­stej so­fie na­prze­ciw­ko. Tym­cza­sem Pu­cio zro­bił kil­ka ko­lej­nych okrą­żeń, wście­kle uja­da­jąc, na szczę­ście jego pani się nad nim zli­to­wa­ła i wzię­ła go na ko­la­na.
 Pom­po­niarz był w siód­mym nie­bie. Nor­mal­nie ne­kro­fil, po­my­ślał Bäck­ström, i gdy An­ders­son po­chy­li­ła się nad sto­łem, żeby przyj­rzeć się za­pi­tym gę­bom to­wa­rzy­szy Da­niels­so­na, ma­łe­mu Stig­so­no­wi oczy wy­szły z or­bit.
 – Wy­da­je mi się, że roz­po­zna­ję ich wszyst­kich – po­wie­dzia­ła An­ders­son. Po­pra­wi­ła się i na wszel­ki wy­pa­dek zro­bi­ła głę­bo­ki wdech, ob­da­rza­jąc swo­ich go­ści pro­mien­nym uśmie­chem. – To są daw­ni kum­ple Da­niels­so­na. Krę­ci­li się tu, od kie­dy pa­mię­tam, i nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła któ­re­goś trzeź­we­go. A ten to chy­ba ja­kiś gli­na – do­da­ła, kła­dąc swój pa­lec wska­zu­ją­cy za­koń­czo­ny dłu­gim, czer­wo­nym pa­znok­ciem na zdję­ciu pasz­por­to­wym Ro­lan­da Stål­ham­ma­ra.
 – Tak – po­wie­dział Bäck­ström. – Eme­ry­to­wa­ny.
 – W ta­kim ra­zie to on wy­pra­wiał hece z Da­niels­so­nem tego sa­me­go wie­czo­ru, kie­dy zo­stał za­mor­do­wa­ny.
 – Dla­cze­go tak pani są­dzi? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Wi­dzia­łam go, gdy by­łam na spa­ce­rze z Pu­ciem – wy­ja­śni­ła Britt-Ma­rie An­ders­son. – Szedł od stro­ny Råsun­da­vägen. Oko­ło ósmej. Moż­li­we, że był w dro­dze do Da­niels­so­na.
 – Nie wi­dzia­ła go pani jed­nak u Da­niels­so­na – po­wie­dział Bäck­ström, rzu­ca­jąc wy­mow­ne spoj­rze­nie Stig­so­no­wi.
 – Nie – przy­zna­ła. – Ale tyle razy wcze­śniej wi­dzia­łam, jak wcho­dzi i wy­cho­dzi z miesz­ka­nia Da­niels­so­na. Ma chy­ba na imię Rol­le?
 – Roz­po­zna­je pani ko­goś jesz­cze? – za­py­tał Bäck­ström i po­ka­zał gło­wą ster­tę zdjęć.
 – Ten tu­taj to... mój były szwa­gier, Ha­lvar Söder­man – po­wie­dzia­ła An­ders­son i wska­za­ła fo­to­gra­fię by­łe­go sprze­daw­cy sa­mo­cho­dów Ha­lva­ra „Po­łów­ki” Söder­ma­na, lat sie­dem­dzie­siąt je­den. – Wy­szłam za mąż za jego star­sze­go bra­ta, Pera Söder­ma­na, Pera A Söder­ma­na – do­da­ła, ak­cen­tu­jąc wy­raź­nie środ­ko­we „A”. – W ogó­le nie­po­dob­ny do swo­je­go młod­sze­go bra­ta, strasz­ny z nie­go nie­chluj. Mu­szą mi pa­no­wie uwie­rzyć na sło­wo, bo mój mąż zmarł nie­ste­ty dzie­sięć lat temu.
 Pew­nie od nad­mia­ru do­bra, po­my­ślał Bäck­ström. Zer­k­nął raz jesz­cze z ogrom­ną es­ty­mą na nie­wąt­pli­wie cza­ru­ją­cą Britt Ma­rie-An­ders­son, po­dzię­ko­wał za po­moc, po­cią­gnął za sobą Stig­so­na i się po­że­gnał. Stig­son wy­glą­dał, jak­by Bäck­ström wy­rwał mu ser­ce z pier­si, i ła­miąc wszel­kie moż­li­we za­sa­dy, po­chy­lił się i ob­jął bab­sko, za­nim wresz­cie uda­ło im się wyjść.
 – Co za ko­bie­ta – wes­tchnął Jan O. Stig­son, gdy usiadł za kie­row­ni­cą, żeby za­wieźć ich na Jär­nvägs­ga­tan, gdzie pla­no­wa­li rzu­cić dys­kret­nie okiem na miesz­ka­nie Stål­ham­ma­ra.
 – Nie przy­szło ci do gło­wy, że mo­gła­by być two­ją bab­cią? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Ra­czej mat­ką – za­pro­te­sto­wał Stig­son. – Wy­obra­żasz so­bie, sze­fie, mieć taką mat­kę?
 – Lu­bisz swo­ją ma­mu­się – po­wie­dział z wy­ro­zu­mia­ło­ścią Bäck­ström. Pew­nie do­bie­ra­ła się do cie­bie w dzie­ciń­stwie, po­my­ślał.
 – My­śla­łem, że wszy­scy lu­bią swo­je mat­ki. – Aspi­rant Stig­son spoj­rzał za­sko­czo­ny na swo­je­go sze­fa. – To zna­czy ko­cha­ją.
 Na pew­no był mo­le­sto­wa­ny. Bied­ne dziec­ko, po­my­ślał Bäck­ström i tyl­ko po­ki­wał gło­wą.
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BÄCK­STRÖM DZIA­ŁAŁ zgod­nie z re­gu­ła­mi. Naj­pierw ka­zał Stig­so­no­wi zro­bić kil­ka kó­łek po kwar­ta­le, w któ­rym miesz­kał Stål­ham­mar. Nig­dzie nie było po nim śla­du.
 Na­stęp­nie we­szli do bu­dyn­ku i przy­ło­ży­li ucho do wrzut­ki na li­sty w drzwiach do jego miesz­ka­nia. Ci­sza.
 Bäck­ström za­dzwo­nił na te­le­fon sta­cjo­nar­ny. Ze środ­ka do­biegł dźwięk ter­ko­czą­ce­go te­le­fo­nu, ale poza tym nic, co by świad­czy­ło, że ktoś jest w miesz­ka­niu.
 Po­tem za­dzwo­nił na ko­mór­kę.
  – Rol­le – wark­nął Stål­ham­mar, ale Bäck­ström nie ode­zwał się ani sło­wem. – Halo – po­wtó­rzył. Bäck­ström za­koń­czył po­łą­cze­nie.
 – Mogę się za­ło­żyć, że dał nogę – po­wie­dział i w tej sa­mej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi są­sied­nie­go miesz­ka­nia, a w pro­gu sta­nął są­siad Stål­ham­ma­ra. Za­su­szo­ny sta­ruch po sie­dem­dzie­siąt­ce, po­my­ślał Bäck­ström.
 Ta­kie sy­tu­acje ra­czej nie zda­rza­ły się w pod­ręcz­ni­kach, ale i z nimi Bäck­ström umiał so­bie po­ra­dzić.
 – Wiesz, gdzie się po­dzie­wa Rol­le? – za­py­tał we­so­ło. – To nasz kum­pel, chcie­li­śmy z nim po­ga­dać.
 – Nie trze­ba być ge­niu­szem, żeby się do­my­ślić – syk­nął sta­ruch, ga­piąc się na ha­waj­ską ko­szu­lę Bäck­ströma i łysą gło­wę Stig­so­na.
 A po­tem za­gro­ził, że za­dzwo­ni na po­li­cję, je­śli na­tych­miast się nie wy­nio­są.
 W dro­dze po­wrot­nej na ko­men­dę Bäck­ström po­in­stru­ował Stig­so­na w kil­ku oczy­wi­stych kwe­stiach. Ma po­ga­dać ze śled­czy­mi, żeby za­czę­li ob­ser­wa­cję miesz­ka­nia Stål­ham­ma­ra i na­tych­miast po­wia­do­mi­li An­ni­kę Carls­son, gdy­by się po­ja­wił. Ma prze­ka­zać nu­mer te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go Stål­ham­ma­ra chło­pa­kom, któ­rzy zaj­mu­ją się na­mie­rza­niem te­le­fo­nów, żeby spró­bo­wa­li zna­leźć maszt, w po­bli­żu któ­re­go znaj­do­wał się Stål­ham­mar, gdy ode­brał te­le­fon od Bäck­ströma.
 – Za­pi­sa­łeś go­dzi­nę, o któ­rej dzwo­ni­łem? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Czter­na­sta czter­dzie­ści pięć i dwa­dzie­ścia se­kund. Spo­koj­nie, sze­fie.
 Gdy wy­siadł z sa­mo­cho­du w ga­ra­żu pod­ziem­nym, na­tknął się na An­ni­kę Carls­son, któ­ra po­pro­si­ła go o roz­mo­wę, ob­da­rza­jąc jed­no­cze­śnie Stig­so­na su­ro­wym spoj­rze­niem.
 – W czym mogę ci po­móc, An­ni­ko? – za­py­tał Bäck­ström z ła­god­nym uśmie­chem.
 – Roz­ma­wia­łam z pro­ku­ra­to­rem. Spra­wę bę­dzie pro­wa­dzić Tove. Świet­na dziew­czy­na – za­pew­ni­ła.
 A więc ją też spraw­dzi­łaś, po­my­ślał Bäck­ström. Nie za­mie­rzał jed­nak po­wie­dzieć tego na głos. Kto by chciał za­cząć week­end od roz­wa­le­nia czasz­ki, po­my­ślał.
 – Kto bę­dzie pod te­le­fo­nem przez week­end, ja czy ty? – za­py­ta­ła Carls­son.
 – Mo­gła­byś się tym za­jąć? – spy­tał Bäck­ström. – Wzią­łem już tyle nad­go­dzin, żeby być do­stęp­ny na wy­pa­dek po­ża­ru, że week­end wo­lał­bym mieć wol­ny – skła­mał.
 – Nie ma spra­wy – za­pew­ni­ła Carls­son.
 Gdy Bäck­ström wró­cił do swo­je­go po­ko­ju, żeby wresz­cie spa­ko­wać rze­czy i wyjść, w drzwiach sta­nął na­gle Nie­mi, któ­ry przy­szedł po­dzie­lić się swo­imi spo­strze­że­nia­mi.
 – Mogę usiąść? – za­py­tał, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź.
 – Co mogę dla cie­bie zro­bić? – wark­nął Bäck­ström. Wieś­niak, po­my­ślał.
 Nie­wie­le, stwier­dził Nie­mi. Py­ta­nie brzmia­ło ra­czej, co Nie­mi mógł zro­bić dla Bäck­ströma.
 – Po­zwól, że dam ci do­brą radę.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström.
 – Daj już so­bie spo­kój z Ro­lan­dem Stål­ham­ma­rem. On nie po­trze­bo­wał­by po­kryw­ki, żeby po­zbyć się ko­goś ta­kie­go jak Da­niels­son. Poza tym byli kum­pla­mi. To nie on.
 – Cie­ka­we – od­parł Bäck­ström, uśmie­cha­jąc się pod no­sem. – Po­praw mnie, je­śli się mylę, ale naj­pierw ci dwaj ba­lu­ją do kwa­drans po dzie­sią­tej wie­czo­rem. Po­tem przy­cho­dzi są­siad­ka z awan­tu­rą. Za­raz po­tem Da­niels­son zo­sta­je za­bi­ty. Jed­nak nie przez Stål­ham­ma­ra, bo ten już po­wlókł się do domu, żeby nie mieć wor­ków pod ocza­mi na­stęp­ne­go dnia. Za to chwi­lę póź­niej po­ja­wia się jak gdy­by nig­dy nic nie­zna­ny spraw­ca, któ­ry zni­ka bez śla­du, bo ani ty, ani Fer­nan­dez nie zna­leź­li­ście żad­nych od­ci­sków, choć ja­koś prze­cież mu­siał za­tłuc Da­niels­so­na. Do­brze zro­zu­mia­łem?
 – Wiem, że to dziw­nie brzmi, ale... – od­parł Nie­mi.
 – Do­brze zro­zu­mia­łem? – po­wtó­rzył Bäck­ström, wbi­ja­jąc wzrok w Nie­mie­go.
 – No tak, moim zda­niem Rol­le nie mógł­by zro­bić cze­goś ta­kie­go ko­le­dze. Cho­ciaż wiem, że nie brzmi to prze­ko­nu­ją­co.
 – Nie po­dzie­lam two­je­go zda­nia – po­wie­dział Bäck­ström. – A te­raz wy­bacz.
 Nie­mi wzru­szył ra­mio­na­mi, ży­czył mu uda­ne­go week­en­du i wy­szedł. Bäck­ström kiw­nął tyl­ko gło­wą, a po­tem opu­ścił ten dom wa­ria­tów, w któ­rym przy­szło mu pra­co­wać, i po­szedł spa­ce­rem do domu.
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GO­DZI­NĘ PÓŹ­NIEJ za­la­ny po­tem Bäck­ström sie­dział przy sto­le w kuch­ni w swo­im le­go­wi­sku. Wy­jął kart­kę i dłu­go­pis, chcąc nadać ja­kieś ramy swo­je­mu no­we­mu ży­ciu.
 Co my tu mamy, za­sta­no­wił się, mo­cząc ję­zy­kiem koń­ców­kę dłu­go­pi­su. Jesz­cze przez dwa dni ści­sły post: wa­rzy­wa, woda i inne sma­ko­ły­ki. Je­śli nie po­my­lił się w ob­li­cze­niach, po­wi­nien, zgod­nie z krzy­wą Bäck­ströma, móc za­pić się do nie­przy­tom­no­ści już w nie­dzie­lę. Z pal­cem w no­sie, po­my­ślał.
 Nie mu­siał na­wet tak dłu­go cze­kać, bo już w pią­tek wie­czo­rem do­znał olśnie­nia.
 Naj­pierw wszedł pod prysz­nic, po­tem wy­tarł się do su­cha ręcz­ni­kiem. Wło­żył szla­frok, usiadł w ka­na­pie i obej­rzał film, któ­ry dał mu le­karz. Do koń­ca. Wcią­gnął dres, prze­szedł przez pół Kung­shol­men i za­raz po prze­kro­cze­niu pro­gu miesz­ka­nia wlał w sie­bie trzy lek­kie piwa. Nie po­mo­gło. Orzeł znów za­plą­tał się w li­nię wy­so­kie­go na­pię­cia.
 W tej sy­tu­acji nie miał wy­bo­ru. Po­łknął brą­zo­wą i nie­bie­ską ta­blet­kę, padł jak ogłu­szo­na foka i gdzieś mię­dzy jawą a snem do­znał bo­skie­go ob­ja­wie­nia.
 W sy­pial­ni było ciem­no, spo­wi­ja­ła ją ja­kaś ta­jem­ni­cza mgła, gdy na­gle przy jego łóż­ku sta­nął wy­so­ki, szczu­pły męż­czy­zna w bia­łym stro­ju i z bro­dą do pasa. Po­ło­żył swo­ją ży­la­stą dłoń na jego ra­mie­niu i prze­mó­wił:
 – Synu mój. Synu mój, czy mnie sły­szysz?
 Tak, oj­cze?, od­po­wie­dział za­sko­czo­ny Bäck­ström, bo wy­so­ki, szczu­pły sta­rzec z siwą bro­dą ani tro­chę nie przy­po­mi­nał za­pi­te­go pa­ja­ca, któ­ry pra­co­wał jako star­szy po­ste­run­ko­wy na po­ste­run­ku w Ma­ria i któ­ry, jak twier­dzi­ła jego szur­nię­ta mat­ka, miał swój udział w po­czę­ciu Bäck­ströma.
 O Boże, po­my­ślał Bäck­ström, bo na­gle zro­zu­miał, co się dzie­je. O Boże!
 – Synu mój – po­wtó­rzył bro­dacz. – Czy mnie sły­szysz?
 – Słu­cham, oj­cze – za­pew­nił Bäck­ström.
 – Two­je ży­cie nie jest już ca­ło­ścią, roz­pa­dło się na ka­wał­ki – wy­mam­ro­tał sta­rzec. – Zsze­dłeś na złą dro­gę, synu, po­dą­ża­łeś za fał­szy­wy­mi pro­ro­ka­mi.
 – Wy­bacz, oj­cze.
 – Idź w po­ko­ju, synu mój – po­wie­dział sta­rzec i po­kle­pał go znów po ra­mie­niu. – Zrób wszyst­ko, by na­pro­sto­wać swo­je ścież­ki. Bądź znów w peł­ni czło­wie­kiem.
 – Obie­cu­ję, oj­cze – po­wie­dział Bäck­ström i usiadł w łóż­ku, zu­peł­nie wy­bu­dzo­ny.
 Prze­kaz był ja­sny. Wziął dru­gi prysz­nic, wło­żył spodnie, czy­stą ko­szu­lę i ma­ry­nar­kę. Gdy wy­szedł na uli­cę, wzniósł oczy ku nie­bu roz­po­ście­ra­ją­ce­mu się nad jego okrą­głą gło­wą i po­dzię­ko­wał swo­je­mu Panu i Stwór­cy.
 – Dzię­ki, tato – po­wie­dział Bäck­ström i już po dwóch mi­nu­tach sie­dział przy swo­im sto­li­ku w swo­im ulu­bio­nym lo­kal­nym ba­rze.
 – Gdzieś ty się po­dzie­wał, Bäck­ström? – spy­ta­ła kel­ner­ka, z po­cho­dze­nia Fin­ka, któ­ra od cza­su do cza­su go­ści­ła na jego ma­te­ra­cu fir­my Hästens, oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że nie miał nic lep­sze­go do ro­bo­ty.
 – Mor­der­stwo bez spraw­cy – od­parł zwięź­le i po mę­sku. – Gło­wi­łem się nad nim przez cały ty­dzień, ale wresz­cie uda­ło się wszyst­ko po­skła­dać.
 – Voj­ne, voj­ne. Co oni by bez cie­bie zro­bi­li, Bäck­ström. Za­słu­ży­łeś na coś do­bre­go – po­wie­dzia­ła kel­ner­ka i uśmiech­nę­ła się po mat­czy­ne­mu.
 – Wła­śnie – od­rzekł. Po­tem za­mó­wił duże piwo i po­rząd­ną set­kę.
 Lek­ko wę­dzo­na kieł­ba­sa z bu­racz­ka­mi i du­szo­ny­mi ziem­nia­ka­mi, a po­tem pasz­tet z wą­trób­ki i kil­ka ja­jek sa­dzo­nych na osob­nych ta­ler­zach. Wier­ny swo­im sta­rym przy­zwy­cza­je­niom uczcił week­end i gdy je­chał tak­sów­ką do pra­cy oko­ło dzie­wią­tej w po­nie­dzia­łek rano, film od po­czci­we­go dok­tor­ka le­żał już daw­no w ko­szu na śmie­ci. Gdy do­brze się przyj­rzeć, wi­dać było wy­raź­nie, że on i ten ko­leś z fil­mu nie byli do sie­bie ani tro­chę po­dob­ni.
 – Fał­szy­wi pro­ro­cy – prych­nął Bäck­ström.
 – Słu­cham? – Tak­sów­karz spoj­rzał na nie­go za­sko­czo­ny.
 – Ko­men­da w Sol­nie, po­sta­raj się, że­by­śmy do­je­cha­li tam jesz­cze dzi­siaj – po­wie­dział Bäck­ström. Znów był sobą.
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GDY WSZEDŁ DO SWO­JE­GO PO­KO­JU, na jego biur­ku le­ża­ła kar­tecz­ka od ko­le­gi, któ­ry zaj­mo­wał się na­mie­rza­niem po­łą­czeń te­le­fo­nicz­nych. Głu­chy sy­gnał pusz­czo­ny do Stål­ham­ma­ra przez Bäck­ströma w pią­tek po po­łu­dniu zo­stał ode­bra­ny przez maszt po dru­giej stro­nie Öre­sund, w cen­trum Ko­pen­ha­gi.
 – Mógł­bym się, kur­wa, za­ło­żyć – mruk­nął Bäck­ström naj­uprzej­miej, jak po­tra­fił. – Wy­glą­da na to, że ten drań Stål­ham­mar zwiał do Ko­pen­ha­gi.
 – By­najm­niej – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Przed chwi­lą dzwo­ni­li z ochro­ny, mó­wią, że sie­dzi w holu na dole. Chce z nami roz­ma­wiać.
 Dzie­sięć mi­nut póź­niej Bäck­ström, Carls­son i Stål­ham­mar sie­dzie­li w po­ko­ju prze­słu­chań w wy­dzia­le kry­mi­nal­nym. Ten ostat­ni, są­dząc po wy­glą­dzie, miał za sobą wy­jąt­ko­wo in­ten­syw­ny week­end. Trzy­dnio­wy za­rost, prze­po­co­ne, brud­ne ubra­nie i mie­sza­ni­na woni po wcze­śniej­szych i cał­kiem nie­daw­nych ba­lan­gach. Poza tym wy­glą­dał jak za­wsze. Wiel­ki, po­tęż­ny męż­czy­zna o ostrych, su­ro­wych ry­sach twa­rzy i bez naj­mniej­sze­go wał­ka tłusz­czu na mu­sku­lar­nym cie­le.
 – W gło­wie mi się to nie mie­ści, Bäck­ström – po­wie­dział Stål­ham­mar, trąc oko pra­wą ręką. – Co to za kow­bo­je za­bi­li Kal­le­go?
 – Mia­łem na­dzie­ję, że ty nam po­wiesz – od­parł Bäck­ström. – Od kil­ku dni cię szu­ka­my.
 – W czwar­tek rano po­je­cha­łem do Mal­mö – po­wie­dział Stål­ham­mar, roz­cie­ra­jąc prze­krwio­ne oczy. – Z tego, co zro­zu­mia­łem, to się sta­ło wła­śnie wte­dy, tak?
 – A co ro­bi­łeś w Mal­mö? – za­py­tał Bäck­ström. To ja tu­taj za­da­ję py­ta­nia, po­my­ślał.
 – Mam tam przy­ja­ciół­kę z daw­nych lat. Nie­zła bab­ka, więc po tym, jak nam się po­szczę­ści­ło z Kal­le w śro­dę i na­gle mia­łem dzie­sięć ka­wał­ków w kie­sze­ni, po­my­śla­łem, że nie ma co cze­kać, i wsia­dłem w po­ciąg. Nie po­tra­fię się prze­ko­nać do tych cho­ler­nych sa­mo­lo­tów. Cia­sno jak cho­le­ra. Miej­sca star­cza chy­ba tyl­ko Ja­poń­czy­kom bez nóg. Do tego ta ob­słu­ga. Po­je­cha­łem po­ran­nym po­cią­giem. By­łem na miej­scu za­raz po lun­chu.
 – Ma ja­koś na imię? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Kto? – Stål­ham­mar spoj­rzał za­sko­czo­ny na An­ni­kę Carls­son.
 – Ta two­ja pan­na w Mal­mö.
 – No ra­czej – od­rzekł. – Mar­ja Ols­son. Miesz­ka na Staf­fan­svägen 4, jest w książ­ce te­le­fo­nicz­nej. Pra­cu­je jako pie­lę­gniar­ka w tam­tej­szym szpi­ta­lu. Ode­bra­ła mnie z dwor­ca. Mo­żesz do niej za­dzwo­nić, je­śli mi nie wie­rzysz.
 – Co po­tem ro­bi­li­ście? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Po­tem nie wy­cho­dzi­li­śmy z łóż­ka aż do piąt­ku, kie­dy to po­je­cha­li­śmy do Ko­pen­ha­gi na po­rząd­ny lunch. Ła­zi­li­śmy tam cały dzień i pół nocy.
 – A po­tem?
 – No po­tem wró­ci­li­śmy, ja­koś nad ra­nem. Do Mal­mö zna­czy się. To zna­czy do Mar­ji, a po­tem zro­bi­li­śmy so­bie po­wtór­kę z roz­ryw­ki. Zdą­ży­łem jesz­cze tyl­ko zro­bić za­ku­py w so­bo­tę tuż przed za­mknię­ciem mo­no­po­lo­we­go. Po­tem znów po­szli­śmy w tan­go.
 – Po­szli­ście w tan­go?
 – No ba – po­wie­dział Stål­ham­mar i wes­tchnął. – Ma kon­dy­cję dziew­czy­na, u mnie już nie to co kie­dyś. Wy­szli­śmy z łóż­ka do­pie­ro w nie­dzie­lę wie­czo­rem, kie­dy Pio­run za­dzwo­nił do mnie na ko­mór­kę i opo­wie­dział, co się sta­ło.
 – Pio­run?
 – Björn Jo­hans­son. Ko­le­ga z budy. Może go znasz? Zna­ny na mie­ście. Sta­ra gwar­dia z Sol­ny. Był wła­ści­cie­lem „Elek­trycz­ne­go Pio­ru­na” w Sum­pan1, ale te­raz in­te­res prze­jął jego syn. No, po­wie­dział, co się sta­ło, to prze­cież nie mo­głem bzy­kać się da­lej w łóż­ku, tyl­ko wsia­dłem w noc­ny po­ciąg, żeby po­móc wam zła­pać tego skur­wy­sy­na, co za­bił Kal­le­go.
 – Miło z two­jej stro­ny, Ro­land – po­wie­dział Bäck­ström. Wy­glą­da na to, że po­czci­wy Sta­lo­wy prze­my­ślał spra­wę mię­dzy jed­nym a dru­gim kie­lisz­kiem i po­sta­no­wił o sie­bie za­wal­czyć, po­my­ślał.
 – No prze­cież, wia­do­mo, kur­wa, że chcę po­móc. No to je­stem.
 Po­trze­bo­wa­li dwóch go­dzin, żeby spraw­dzić, co ta­kie­go ro­bił Stål­ham­mar od czwart­ku rano, kie­dy to po­je­chał do Ko­pen­ha­gi, aż do po­nie­dział­ku rano, gdy zja­wił się na ko­men­dzie w Sol­nie. Po­tem zro­bi­li so­bie prze­rwę na lunch.
 Bäck­ström wo­lał na­jeść się na za­pas, bo spo­dzie­wał się, że tro­chę im zej­dzie. Pul­pe­ty i pu­rée ziem­nia­cza­ne z so­sem śmie­ta­no­wym, a na de­ser wy­jąt­ko­wo ciast­ko z mar­ce­pa­nem i ma­za­rin. An­ni­ka Carls­son za­mó­wi­ła sa­łat­kę z ma­ka­ro­nem i wodę mi­ne­ral­ną, a po­tem po­szła spraw­dzić, jak idzie Al­mo­wi i po­zo­sta­łym we­ry­fi­ko­wa­nie re­la­cji Stål­ham­ma­ra z po­by­tu w Mal­mö i Ko­pen­ha­dze. Stål­ham­ma­ro­wi mu­sia­ła wy­star­czyć ka­nap­ka i ku­bek kawy, któ­re An­ni­ka przy­nio­sła mu z ka­wiar­ni.
 Je­ste­śmy co­raz bli­żej, po­my­ślał Bäck­ström, gdy za­ję­li swo­je miej­sca. Stål­ham­mar za­czął się obie­cu­ją­co po­cić, a gdy uno­sił ku­bek z kawą, mu­siał po­ma­gać so­bie dru­gą ręką.
 – By­łeś w So­lval­la w śro­dę w ubie­głym ty­go­dniu, w śro­dę czter­na­ste­go maja – po­wie­dział Bäck­ström. – Mo­żesz nam o tym opo­wie­dzieć?
 Na miej­scu był już o czwar­tej po po­łu­dniu, żeby po­pa­trzeć na roz­grzew­kę, przejść się tro­chę do­oko­ła i po­słu­chać sta­rych wy­ja­da­czy.
 – Roz­grzew­kę? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son, któ­ra przed lun­chem nie­wie­le się od­zy­wa­ła.
 Stål­ham­mar wy­ja­śnił. Przed go­ni­twą ko­nie wy­pro­wa­dza się na tor, żeby się roz­grza­ły.
 – Taki stret­ching, wie­cie. No, roz­grzew­ka. Przed wła­ści­wym wy­ści­giem – wy­ja­śnił.
 Po mniej wię­cej go­dzi­nie zja­wił się Kal­le Da­niels­son. Roz­ma­wia­li z Gun­na­rem Gu­sta­fs­so­nem, któ­ry za­pew­nił ich, że jego cynk z po­przed­nie­go dnia jest ak­tu­al­ny. In­stant Ju­sti­ce biegł zna­ko­mi­cie pod­czas pierw­szej roz­grzew­ki. Sta­ra rana naj­wy­raź­niej już się za­go­iła.
 – Zda­niem Gur­ry koń był jak nowo na­ro­dzo­ny – po­wie­dział Stål­ham­mar. – Może nie taki cha­rak­ter­ny, ale ru­cho­wo fe­no­me­nal­ny. Wspa­nia­ła ma­szy­na, je­śli chcesz znać moje zda­nie, Bäck­ström.
 – W jaki spo­sób zna­leź­li­ście się na Val­la? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son. – Usta­li­li­ście wcze­śniej, gdzie się spo­tka­cie?
 – Chy­ba za­dzwo­nił do mnie na ko­mór­kę – od­parł Stål­ham­mar, krę­cąc gło­wą. – Tak mi się przy­najm­niej wy­da­je.
 – A więc Kal­le miał ko­mór­kę – stwier­dzi­ła An­ni­ka.
 – Wszy­scy chy­ba mają – po­wie­dział Stål­ham­mar i spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny.
 – Masz jego nu­mer? Na ko­mór­kę? – do­dał po chwi­li Bäck­ström.
 – No skąd – po­wie­dział Stål­ham­mar i znów po­krę­cił gło­wą. – Po co miał­bym mieć jego nu­mer na ko­mór­kę? Dzwo­ni­łem na sta­cjo­nar­ny albo spo­ty­ka­li­śmy się na mie­ście. Jak go nie było w domu, zo­sta­wia­łem wia­do­mość na se­kre­tar­ce. Zwy­kle od­dzwa­niał. Miał mój nu­mer.
 – Za­cze­kaj, Ro­land – nie od­pusz­czał Bäck­ström. – Mu­sisz mieć nu­mer Da­niels­so­na. – Coś tu się nie zga­dza, po­my­ślał.
 – Nie – po­wtó­rzył Stål­ham­mar. – Nie sły­szysz, co mó­wię? – Łyp­nął po­nu­ro na Bäck­ströma.
 – Wi­dzia­łeś, żeby Da­niels­son miał ko­mór­kę? – za­py­ta­ła Carls­son. – Na pew­no? – Coś tu nie pa­su­je, po­my­śla­ła.
 – Te­raz nie je­stem już taki pe­wien – od­rzekł Stål­ham­mar.
 Ech, po­my­ślał Bäck­ström, wy­mie­nia­jąc spoj­rze­nia z ko­le­żan­ką. Po­sta­no­wił zmie­nić wą­tek.
 – Zaj­mie­my się tym póź­niej – po­wie­dział Bäck­ström. – Po­dob­no wy­gra­li­ście z Da­niels­so­nem mnó­stwo for­sy.
 On i Da­niels­son po­sta­wi­li pięć­set ko­ron na nowo na­ro­dzo­ną In­stant Ju­ice, po­dzie­li­li się ku­po­nem i dwie mi­nu­ty po star­cie byli już pra­wie o dwa­dzie­ścia ty­się­cy bo­gat­si.
 – Co było po­tem? – spy­tał Bäck­ström.
 – Kal­le wy­pła­cił pie­nią­dze – po­wie­dział Stål­ham­mar – i za­mó­wił tak­sów­kę do domu, żeby przy­go­to­wać ko­la­cję. I tak mie­li­śmy się spo­tkać u nie­go, żeby coś zjeść, więc uzna­łem, że to do­bry po­mysł. Nie chcia­łem, żeby mnie nie­po­trzeb­nie ku­si­ło. Kie­dy do­bie­ga się sie­dem­dzie­siąt­ki, czło­wiek zna już tro­chę sa­me­go sie­bie. Zresz­tą się nie po­my­li­łem – mó­wił da­lej Stål­ham­mar – bo już po na­stęp­nym bie­gu by­łem cał­kiem spłu­ka­ny. Mu­sia­łem po­ży­czyć stó­wę od kum­pla, że­bym nie mu­siał iść pie­szo do Kal­le­go. Zresz­tą zbli­ża­ła się ósma, a le­piej nie jeść za póź­no. No, chy­ba że mó­wi­my o after-par­ty.
 – Na­zy­wa się ja­koś? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Kto? – spy­tał Stål­ham­mar, krę­cąc zdzi­wio­ny gło­wą. – Kal­le?
 – Ten, od któ­re­go po­ży­czy­łeś stó­wę.
 – Pio­run – po­wie­dział Stål­ham­mar. – Nie mó­wi­łem? My­śla­łem, że ga­da­li­śmy o nim przed lun­chem.
 – Po­je­cha­łeś do Da­niels­so­na tak­sów­ką. Na Has­sel­sti­gen je­den – pod­su­mo­wał Bäck­ström, przy­wo­łu­jąc w my­ślach ze­zna­nia Britt-Ma­rie An­ders­son.
 – No tak – po­twier­dził Stål­ham­mar i ski­nął gło­wą.
 – Na pew­no? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Cze­kaj, daj po­my­śleć. Ra­cja, ta stów­ka nie star­czy­ła i ten ską­py Ira­kij­czyk wy­rzu­cił mnie na Råsun­da­vägen. No ale stam­tąd jest już tyl­ko kil­ka­set me­trów do domu Kal­le­go, więc po­sze­dłem na no­gach.
 – Wzią­łeś ra­chu­nek?
 – Pla­no­wa­łem – po­wie­dział Stål­ham­mar. – Za­zwy­czaj od­da­ję je Kal­le­mu. Wci­ska je ja­kie­muś sta­re­mu kum­plo­wi, któ­ry han­dlu­je pa­pie­ra­mi. Ale ten koc­mo­łuch po pro­stu od­je­chał.
 – A więc ostat­ni od­ci­nek prze­sze­dłeś pie­szo – pod­su­mo­wał Bäck­ström. Sta­ry po­jak nie jest taki głu­pi, po­my­ślał. – Co było po­tem? – za­py­tał.
 Naj­pierw po­dzie­li­li się pie­niędz­mi. Stål­ham­mar do­stał dzie­sięć ty­się­cy trzy­sta ko­ron do ręki, dzie­sięć bank­no­tów ty­siąc­ko­ro­no­wych i trzy stó­wy, ale po­nie­waż Da­niels­son nie miał drob­nych, Stål­ham­mar da­ro­wał mu ostat­nią dzie­siąt­kę.
 – To mój sta­ry kum­pel, więc to bez zna­cze­nia – po­wie­dział Stål­ham­mar i wzru­szył sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi.
 Po­tem je­dli, pili i roz­ma­wia­li. Za­czę­li mniej wię­cej o wpół do dzie­wią­tej od mię­sa z fa­so­lą, kil­ku piw i po­pit­ki. Gdy zje­dli, Kal­le zmie­szał wód­kę z to­ni­kiem, a Stål­ham­mar da­lej pił czy­stą. Po­tem jesz­cze roz­ma­wia­li, byli w do­sko­na­łych hu­mo­rach, a Kal­le wy­jął sta­re pły­ty Ever­ta Tau­be­go.
 – Ten to się znał na rze­czy – roz­ma­rzył się Stål­ham­mar. – Nic do­bre­go nie po­wsta­ło w tym kra­ju, od kie­dy Evert kop­nął w ka­len­darz.
 – Jak dłu­go gra­li­ście mu­zy­kę? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Dość dłu­go – po­wie­dział Stål­ham­mar i spoj­rzał na nią za­sko­czo­ny. – To była sta­ra pły­ta LP, pusz­cza­li­śmy ją co naj­mniej kil­ka razy. „Sta­ry «Hi­gland Ro­ver», łaj­ba z Aber­deen, za­wi­nął do San Pe­dro, by za­tan­ko­wać gin” – za­nu­cił Stål­ham­mar. Sama sły­szysz, Carls­son. Pa­mię­tam wszyst­kie tek­sty – pod­su­mo­wał.
 – Jak dłu­go śpie­wa­li­ście? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Do­pó­ki ja­kaś baba nie za­dzwo­ni­ła z wrza­skiem do drzwi. Sta­łem wte­dy w po­ko­ju i nu­ci­łem ra­zem z Ever­tem, więc nie mu­sia­łem oglą­dać tej cho­le­ry, ale co się na­słu­cha­łem, to moje.
 – Któ­ra była wte­dy go­dzi­na? – drą­żył Bäck­ström.
 – Nie mam po­ję­cia – od­parł Stål­ham­mar i wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pa­mię­tam za to, któ­ra była, gdy wró­ci­łem do domu i dzwo­ni­łem do Ma­rii, bo wcze­śniej spoj­rza­łem na ze­ga­rek. Prze­cież nie wy­dzwa­nia się lu­dziom po do­mach.
 – No to któ­ra była wte­dy?
 – Wpół do dwu­na­stej, je­śli się nie mylę – po­wie­dział Stål­ham­mar. – Pa­mię­tam, że po­my­śla­łem, że to ostat­ni mo­ment, żeby za­dzwo­nić, poza tych chcia­ło mi się pić. Ze­bra­łem się więc na od­wa­gę i wy­bra­łem nu­mer. Naj­pierw jed­nak zro­bi­łem so­bie im­pre­zę w domu. Mia­łem jesz­cze ja­kieś reszt­ki w bar­ku, i to chy­ba wte­dy po­sta­no­wi­łem, że po­wi­nie­nem je­chać na po­łu­dnie.
 – O któ­rej wy­sze­dłeś od Da­niels­so­na? – za­py­tał Bäck­ström. Cie­ka­we, jak to spraw­dzi­my, po­my­ślał.
 – Po tym, jak ta baba wpa­dła z awan­tu­rą, po­my­śla­łem, że czas się zbie­rać. Po­że­gna­łem się więc z Kal­lem i po­czła­pa­łem do domu. Za­ję­ło mi to naj­wy­żej dzie­sięć mi­nut, choć nie cały czas sze­dłem pro­sto – po­wie­dział Stål­ham­mar, uśmiech­nął się i po­krę­cił gło­wą. – Im­pre­za się skoń­czy­ła, kie­dy Kal­le za­dzwo­nił do tej baby, co przy­szła się awan­tu­ro­wać. Kie­dy wy­cho­dzi­łem, kłó­cił się z nią przez te­le­fon.
 – Kie­dy wy­cho­dzi­łeś, Da­niels­son kłó­cił się z są­siad­ką przez te­le­fon – po­wtó­rzył Bäck­ström.
 – Nie in­a­czej. Wo­la­łem wró­cić do domu, żeby mieć chwi­lę spo­ko­ju. Coś okrop­ne­go – do­dał Stål­ham­mar i po­tarł ką­ci­ki oczu kłyk­ciem. – Kie­dy ja leżę so­bie spo­koj­nie w domu i śnię o Mar­ji, ja­kiś szaj­bus wła­mu­je się do miesz­ka­nia Kal­le­go, żeby go za­bić.
 – Dla­cze­go uwa­żasz, że ktoś się wła­mał? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Tak twier­dzi Pio­run – od­parł Stål­ham­mar i spoj­rzał za­sko­czo­ny naj­pierw na Bäck­ströma, a po­tem na An­ni­kę Carls­son. Zgod­nie z tym, co sły­szał, drzwi do miesz­ka­nia Kal­le­go były uchy­lo­ne. Ja­kiś skur­wy­syn wła­mał się do środ­ka i go okradł. Za­bił go, gdy już spał.
 – Kie­dy wy­cho­dzi­łeś – Bäck­ström za­wie­sił głos. – Pa­mię­tasz, czy Kal­le za­mknął za tobą drzwi?
 – Za­wsze za­my­kał. Kal­le był ostroż­ny. Nie że­bym zwró­cił na to uwa­gę, ale je­stem pe­wien, że za­mknął. Cza­sem mu z tego po­wo­du do­ku­cza­łem. Ja się nig­dy nie za­my­kam.
 – Ko­goś się bał? – za­py­tał Bäck­ström. – Sko­ro za­wsze za­my­kał drzwi.
 – Pew­nie nie chciał, żeby ktoś wszedł do środ­ka i go okradł. Miał spo­ro war­to­ścio­wych rze­czy.
 – Ja­kich na przy­kład? – spy­tał Bäck­ström, bo prze­cież był na miej­scu i wi­dział miesz­ka­nie na wła­sne oczy. Ga­da­nie, po­my­ślał.
 – Taa – po­wie­dział Stål­ham­mar; wy­glą­dał, jak­by na­praw­dę się za­sta­na­wiał. – Jego ko­lek­cja płyt była pew­nie spo­ro war­ta. A to jego biur­ko kosz­to­wa­ło for­tu­nę.
 – To, któ­re stoi w jego sy­pial­ni – pod­po­wie­dział Bäck­ström. Cie­ka­we, jak niby mie­li­by je wy­nieść i jak to moż­li­we, że ktoś taki jak Stål­ham­mar mógł zo­stać po­li­cjan­tem, po­my­ślał.
 – Tak, to. – Stål­ham­mar ski­nął gło­wą. – An­ty­ki. Kal­le miał tego spo­ro. Praw­dzi­we dy­wa­ny i dużo in­nych ład­nych sta­ro­ci.
 – Nie do koń­ca mi pa­su­je to, co mó­wisz – po­wie­dział Bäck­ström. – Gdy go zna­leź­li­śmy, drzwi były otwar­te, nie było na nich śla­dów wła­ma­nia. Od środ­ka moż­na je za­mknąć klu­czem lub na za­su­wę. Od ze­wnątrz tyl­ko klu­czem. Gdy nasi ko­le­dzy przy­je­cha­li na miej­sce, drzwi były otwar­te na oścież, bez śla­dów wła­ma­nia. Tech­ni­cy uwa­ża­ją, że po wyj­ściu spraw­ca za­mknął za sobą drzwi, ale po­nie­waż drzwi bal­ko­no­we w po­ko­ju były uchy­lo­ne, zro­bił się prze­ciąg i drzwi się otwo­rzy­ły. Jak ty to wi­dzisz?
 – Jak ja to wi­dzę? – zdzi­wił się Stål­ham­mar. – Sko­ro tak mó­wią tech­ni­cy, to tak pew­nie jest. Mnie nie py­taj, ja je­stem tyl­ko sta­rym śled­czym, a nie tech­ni­kiem. Za­py­taj Pel­le Nie­mie­go albo któ­re­goś z jego ko­le­si.
 – Co in­ne­go przy­szło nam do gło­wy – po­wie­dział Bäck­ström i spoj­rzał na An­ni­kę Carls­son. – Wy­da­je nam się, że Kal­le Da­niels­son wpu­ścił spraw­cę, bo był to ktoś, kogo znał i komu ufał. – Chcia­łeś, to masz, po­my­ślał.
 – Te­raz to prze­szar­żo­wa­łeś, Bäck­ström – Stål­ham­mar po­krę­cił gło­wą. – Kto niby, kur­wa, z na­szych kum­pli miał­by po­wód, żeby za­bić Kal­le­go?
 – Nie przy­cho­dzi ci nikt do gło­wy? – za­py­tał Bäck­ström. – Mie­li­śmy z ko­le­żan­ką Carls­son na­dzie­ję, że coś wy­kom­bi­nu­jesz.
 – Czy ja wiem, je­dy­ny, któ­ry przy­cho­dzi mi do gło­wy, to Man­hat­tan. Tyl­ko on miał coś do Kal­le­go.
 – Man­hat­tan? Ten w No­wym Jor­ku?
 – No co ty, kur­wa – sap­nął Stål­ham­mar. – Cho­dzi o ten obrzy­dli­wy drink na whi­sky i li­kie­rze. Kto, kur­wa, wle­wa li­kier do whi­sky? To po­win­no być ka­ral­ne.
 – Man­hat­tan – po­wtó­rzył Bäck­ström.
 – Man­ne Hans­son – wy­ja­śnił Stål­ham­mar. – Ko­le­dzy na­zy­wa­li go Man­hat­tan. Pra­co­wał jako bar­man w sta­rym Carl­to­nie, kie­dy jesz­cze był na no­gach. Kie­dy się na­pił, był nie do za­trzy­ma­nia. Za radą Kal­le­go wszedł w ja­kiś in­te­res, któ­ry nie wy­pa­lił. Nie był za­do­wo­lo­ny.
 – Man­ne Hans­son – po­wtó­rzył Bäck­ström. – Gdzie go znaj­dzie­my?
 – Oba­wiam się, że nie bę­dzie to ta­kie pro­ste – po­wie­dział Råland Stål­ham­mar i uśmiech­nął się pod no­sem. – Naj­le­piej sprawdź­cie cmen­tarz na Sol­nie. Jego dzie­cia­ki wy­sy­pa­ły pew­nie jego pro­chy w par­ku umar­łych, żeby nie prze­pła­cić.
 – Kie­dy to było? – po­wie­dział Bäck­ström. Czym ja so­bie na to za­słu­ży­łem?, po­my­ślał.
 – Kie­dy spło­nął Dia­bel­ski Młyn – od­parł Stål­ham­mar. – Bę­dzie ja­kieś dzie­sięć lat.
 – Jed­na rzecz mnie za­sta­na­wia, Ro­land – ode­zwa­ła się An­ni­ka Carls­son. – Pra­co­wa­łeś w po­li­cji, więc na spraw­dza­niu te­le­fo­nów znasz się pew­nie rów­nie do­brze jak ja.
 – Coś tam pa­mię­tam – po­wie­dział z dumą Stål­ham­mar.
 – Gdy wy­cho­dzi­łeś od Kal­le­go Da­niels­so­na, on stał przy te­le­fo­nie i darł się na są­siad­kę. Spraw­dzi­li­śmy tę roz­mo­wę. Dzwo­nił do niej tuż przed wpół do je­de­na­stej. Mó­wisz, że po­sze­dłeś pro­sto do domu i że za­ję­ło ci to mniej wię­cej dzie­sięć mi­nut. To by ozna­cza­ło, że przy­sze­dłeś do domu mniej wię­cej za dwa­dzie­ścia je­de­na­sta.
 – Zga­dza się – od­parł Stål­ham­mar, ki­wa­jąc gło­wą.
 – Po­wie­dzia­łeś też, że oko­ło wpół do dwu­na­stej za­dzwo­ni­łeś do swo­jej przy­ja­ciół­ki w Mal­mö.
 – Tak, to za­pa­mię­ta­łem, bo wcze­śniej spoj­rza­łem na ze­ga­rek. Tak jak mó­wi­łem, nie chcia­łem dzwo­nić za póź­no.
 – Co ro­bi­łeś w tak zwa­nym mię­dzy­cza­sie? Wra­casz do domu za dwa­dzie­ścia je­de­na­sta i dzwo­nisz do niej oko­ło wpół do dwu­na­stej. Zo­sta­je jesz­cze pięć­dzie­siąt mi­nut, pra­wie go­dzi­na. Co ro­bi­łeś?
 – Prze­cież mó­wi­łem – od­rzekł zdzi­wio­ny Stål­ham­mar.
 – Sko­ro tak, mu­sia­łam za­po­mnieć – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Przy­po­mnisz mi?
 – Mia­łem ja­kieś reszt­ki w bar­ku. Mia­łem co świę­to­wać, to się na­pi­łem. Po­tem za­dzwo­ni­łem do Mar­ji. Ra­cja. Pew­nie sie­dzia­łem przez dłuż­szą chwi­lę z kie­lisz­kiem – po­wie­dział Stål­ham­mar i uśmiech­nął się krzy­wo.
 – Pięć­dzie­siąt mi­nut – po­wtó­rzy­ła An­ni­ka Carls­son, spo­glą­da­jąc na Bäck­ströma.
 – To mu­sia­ła być cał­kiem spo­ra „reszt­ka” – za­uwa­żył Bäck­ström.
 – Cze­piasz się – od­rzekł Stål­ham­mar. – Pew­nie sie­dzia­łem i roz­my­śla­łem o ży­ciu.
 – Z in­nej becz­ki – po­wie­dział Bäck­ström. – Pa­mię­tasz, czy Kal­le Da­niels­son miał ak­tów­kę? Ele­ganc­ką, ze skó­ry i z mo­sięż­nym zam­kiem.
 – Miał – Stål­ham­mar kiw­nął gło­wą. – Z ja­sno­brą­zo­wej skó­ry, dy­rek­to­rzy ta­kie no­szą. Wi­dzia­łem ją, gdy ja­dłem u nie­go ko­la­cję tego wie­czo­ru, kie­dy zo­stał za­mor­do­wa­ny. Pa­mię­tam na pew­no.
 – Pa­mię­tasz – po­wie­dział Bäck­ström. – Dla­cze­go to pa­mię­tasz?
 – Po­ło­żył ją na te­le­wi­zo­rze – od­parł Stål­ham­mar. – W sa­lo­nie, tam, gdzie sie­dzie­li­śmy. Dziw­ne miej­sce na od­kła­da­nie tecz­ki. Co praw­da nie mam ta­kiej, ale gdy­bym miał, ra­czej nie kładł­bym jej na te­le­wi­zo­rze. A dla­cze­go wła­ści­wie py­tasz?
 – Znik­nę­ła – po­wie­dział Bäck­ström.
 – Aha – mruk­nął Stål­ham­mar i wzru­szył ra­mio­na­mi. – Gdy wy­cho­dzi­łem, jesz­cze tam była. Le­ża­ła na te­le­wi­zo­rze.
 – Gdy przy­szli­śmy rano, już jej nie było – stwier­dził Bäck­ström. – Nie wiesz przy­pad­kiem, co się mo­gło z nią stać?
 – Da­ruj so­bie – po­wie­dział Stål­ham­mar i spoj­rzał na Bäck­ströma głę­bo­ko osa­dzo­ny­mi ocza­mi.
 – Na ra­zie prze­rwij­my – za­pro­po­no­wał Bäck­ström i ski­nął gło­wą do ko­le­żan­ki.
 – Nie mam nic prze­ciw­ko – po­wie­dział Stål­ham­mar. – Mu­szę iść do domu i wziąć prysz­nic.
 – Daj nam jesz­cze kil­ka mi­nut, Ro­land – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son, uśmie­cha­jąc się przy­jaź­nie. – Za­nim wyj­dziesz, mu­si­my po­roz­ma­wiać z pro­ku­ra­to­rem.
 – Okej – po­wie­dział Ro­land Stål­ham­mar, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.
 Go­dzi­nę póź­niej za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra Tove Karl­gren pod­ję­ła de­cy­zję o za­trzy­ma­niu by­łe­go ko­mi­sa­rza kry­mi­nal­ne­go Ro­lan­da Stål­ham­ma­ra. Prze­ko­na­li ją do tego Bäck­ström i Carls­son i choć do­tar­ły do niej róż­ne gło­sy, przy­sta­ła na ich wer­sję. Stål­ham­mar miał dość cza­su, żeby za­bić Kar­la Da­niels­so­na i w dro­dze do domu wy­rzu­cić ubra­nia i całą resz­tę do śmie­ci. Wie­le prze­ma­wia­ło prze­ciw­ko nie­mu i na­le­ża­ło to spraw­dzić. Był za­sad­nie po­dej­rza­ny o mor­der­stwo, więc le­piej było go za­trzy­mać w aresz­cie, gdy śled­czy we­ry­fi­ko­wa­li jego ze­zna­nia i prze­szu­ki­wa­li miesz­ka­nie.
 Przed wyj­ściem Bäck­ströma z ko­men­dy za­dzwo­nił Pe­ter Nie­mi. Na jego faks przy­szła wła­śnie pierw­sza od­po­wiedź z la­bo­ra­to­rium do­ty­czą­ca za­krwa­wio­nych ubrań.
 – Krew Da­niels­so­na – stwier­dził Bäck­ström, da­ru­jąc so­bie sło­wo wstęp­ne.
 – Zga­dza się – Nie­mi po­twier­dził.
 Poza tym żad­nych śla­dów, któ­re nie na­le­ża­ły­by do Da­niels­so­na, zda­niem CLK i Nie­mie­go. Żad­nych włó­kien, wło­sów czy od­ci­sków pal­ców. Zo­sta­ły jesz­cze ewen­tu­al­ne śla­dy DNA, ale na to po­trze­ba jesz­cze tro­chę cza­su.
 Mniej­sza z tym, po­my­ślał Bäck­ström i za­dzwo­nił po tak­sów­kę.
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DZIEŃ PÓŹ­NIEJ, we wto­rek po lun­chu, człon­ko­wie ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go spo­tka­li się po raz trze­ci w peł­nym skła­dzie, łącz­nie z dwo­ma tech­ni­ka­mi. Tuż przed roz­po­czę­ciem do po­ko­ju wszedł jesz­cze in­spek­tor To­ivo­nen, szef wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go w Sol­nie. Ski­nął gło­wą i po­to­czył po­nu­rym wzro­kiem po ze­bra­nych, a na­stęp­nie za­jął miej­sce na koń­cu, w głę­bi sali.
 Dzie­więć osób i tyl­ko je­den praw­dzi­wy po­li­cjant, po­my­ślał Bäck­ström. Poza tym czy­sty Fin, wie­śniak z pół­no­cy, też Fin, Chi­lij­czyk, Ro­sjan­ka, mło­da ły­ska, les­ba, pom­po­niarz i sta­ry, po­czci­wy Lars Za­ku­ta Pała Alm, od uro­dze­nia głę­bo­ko upo­śle­dzo­ny umy­sło­wo. Do cze­go to wszyst­ko zmie­rza?, po­my­ślał.
 – Okej – po­wie­dział. – Za­czy­na­my. Jak wam idzie prze­szu­ka­nie miesz­ka­nia Stål­ham­ma­ra? – Ski­nął za­chę­ca­ją­co gło­wą do Nie­mie­go.
 Zda­niem Nie­mie­go byli już pra­wie go­to­wi. Uj­mu­jąc rzecz krót­ko, nie zna­leź­li ni­cze­go, co by w ja­kiś spo­sób ob­cią­ża­ło Stål­ham­ma­ra. Żad­nych dziw­nych wy­cią­gów ban­ko­wych, żad­nych spodni z pla­ma­mi krwi, ak­tów­ki no­szą­cej śla­dy młot­ka ta­pi­cer­skie­go.
 Pew­nie wszyst­ko po­cho­wał, a po­tem po­sprzą­tał. Kasę gdzieś za­ko­pał i przy­wa­lił ka­mie­niem, po­my­ślał Bäck­ström. Cze­go się spo­dzie­wać po ta­kim pry­mu­sie.
 – To, co mamy, po­twier­dza ra­czej wer­sję Rol­le­go – po­wie­dział Nie­mi.
 – Niby co ta­kie­go? – za­py­tał Bäck­ström. No pro­szę. Na­gle mó­wi­my „Rol­le” o spraw­cy, po­my­ślał.
 Na łóż­ku w sy­pial­ni zna­le­zio­no przed­mio­ty z po­by­tu Stål­ham­ma­ra w Mal­mö i Ko­pen­ha­dze. Roz­pa­ko­wa­ną czę­ścio­wo spor­to­wą tor­bę z ubra­nia­mi, brud­ny­mi i czy­sty­mi, ne­se­ser po­dróż­ny, wy­pi­tą do po­ło­wy bu­tel­kę z Gam­mel­dansk. Były to rze­czy, któ­re z du­żym praw­do­po­do­bień­stwem Stål­ham­mar przy­wiózł z krót­kie­go po­by­tu w Mal­mö i Ko­pen­ha­dze.
 – Do tego etui z pa­ra­go­na­mi – po­wie­dział Nie­mi. – Bi­le­ty na po­ciąg w obie stro­ny do Mal­mö i Ko­pen­ha­gi. Oko­ło dzie­się­ciu pa­ra­go­nów tak­sów­ko­wych i tym po­dob­nych. Cał­ko­wi­te kosz­ty wy­jaz­du na po­zio­mie dzie­wię­ciu ty­się­cy ko­ron szwedz­kich. Go­dzi­ny, któ­re po­dał, zga­dza­ją się z jego ze­zna­nia­mi.
 – Za­cho­wał je, żeby dać swo­je­mu sta­re­mu kum­plo­wi Kar­lo­wi Da­niels­so­no­wi. Za­raz po po­wro­cie do domu – po­wie­dział Bäck­ström i uśmiech­nął się pod no­sem. Gdzie są gra­ni­ce głu­po­ty, po­my­ślał.
 – Zga­dza się z tym, co sam mówi – wtrą­cił Alm. – Prze­słu­chi­wa­łem go, to są jego sło­wa, ale ro­zu­miem two­je wąt­pli­wo­ści, Bäck­ström.
 – I co z tym zro­bi­łeś? – za­py­tał Bäck­ström z uśmie­chem.
 – Roz­ma­wia­łem z ko­bie­tą z Mal­mö, z któ­rą spę­dził week­end. Prze­słu­cha­nie przez te­le­fon – po­wie­dział Alm. – Za­py­ta­łem ją o to samo. Od­po­wie­dzia­ła, że też na to za­re­ago­wa­ła, kie­dy byli ra­zem w Ko­pen­ha­dze. Za­py­ta­ła go na­wet, dla­cze­go zbie­ra pa­ra­go­ny. Po­wie­dział jej, że daje je ko­le­dze ze Sztok­hol­mu.
 – Wia­do­mo. – Bäck­ström się ucie­szył. Sta­lo­wy Rol­le ma gest, ale zbie­ra pa­ra­go­ny, więc jego dziew­czy­na pyta, do cze­go są mu po­trzeb­ne. Bo prze­cież ra­czej nie jego by­łe­mu pra­co­daw­cy.
 – Tak jak po­wie­dzia­łem – po­wtó­rzył Alm. – Ro­zu­miem two­je wąt­pli­wo­ści.
 – Masz coś jesz­cze? – za­py­tał Bäck­ström. Za­nim za­ka­szę rę­ka­wy i wy­ci­snę Rol­le Stål­ham­ma­ra jak cy­try­nę, po­my­ślał.
 – Cho­dzi o czas. Te pięć­dzie­siąt mi­nut, kie­dy, jak twier­dzi, sie­dział w domu, roz­my­śla­jąc, a po­tem do­pie­ro za­dzwo­nił do Mar­ji Ols­son z Mal­mö. Rze­czy­wi­ście do niej za­dzwo­nił. O go­dzi­nie je­de­na­stej dwa­dzie­ścia pięć wie­czo­rem dzwo­ni ze swo­je­go te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go na te­le­fon sta­cjo­nar­ny Mar­ji Ols­son.
 – Zo­sta­ło jesz­cze czter­dzie­ści pięć mi­nut na roz­my­śla­nia – stwier­dził Bäck­ström. – No i co z tym?
 – Na po­czą­tek prze­sze­dłem się z Has­sel­sti­gen je­den, mi­ja­jąc kon­te­ner, w któ­rym zo­sta­ły zna­le­zio­ne ubra­nia na Eken­berg­svägen, do miesz­ka­nia Stål­ham­ma­ra na Jär­nvägs­ga­tan. Dro­ga zaj­mu­je przy­najm­niej kwa­drans, chy­ba że bieg­niesz.
 – Zo­sta­ło pół go­dzi­ny – stwier­dził Bäck­ström. Wy­star­czy, by za­tłuc Da­niels­so­na, za­brać kasę i prze­brać się w czy­ste ubra­nie. Wy­rzu­cić płaszcz, kap­cie i rę­ka­wi­ce ku­chen­ne do kon­te­ne­ra w dro­dze do domu.
 – To praw­da – zgo­dził się Alm. – Jest tyl­ko pro­blem z są­sia­dem. Je­śli to, co mówi, się zga­dza, to nie mógł to być Stål­ham­mar – po­wie­dział.
 Wie­dzia­łem, po­my­ślał Bäck­ström. Po­wszech­na mo­bi­li­za­cja, żeby za wszel­ką cenę wy­do­być sta­re­go kum­pla Rol­le­go z ta­ra­pa­tów.
 Są­siad na­zy­wał się Paul En­glund i miał sie­dem­dzie­siąt trzy lata. Był eme­ry­to­wa­nym stró­żem z Mu­zeum Mor­skie­go w Sztok­hol­mie, a przy oka­zji tym sa­mym, któ­ry za­gro­ził Bäck­strömo­wi i Stig­so­no­wi, że za­dzwo­ni na po­li­cję. En­glund miał syna, któ­ry pra­co­wał jako fo­to­graf w „Expres­sen” i już po­przed­nie­go wie­czo­ru za­dzwo­nił do ojca, żeby mu prze­ka­zać, że jego są­siad jest po­dej­rza­ny o mor­der­stwo i zo­stał za­trzy­ma­ny. Czy kie­dyś przez przy­pa­dek ten są­siad nie zo­sta­wił u nie­go do­dat­ko­we­go kom­ple­tu klu­czy od swo­je­go miesz­ka­nia, żeby moż­na było te­raz zro­bić mały re­por­ta­żyk z dziu­pli mor­der­cy?
 Oj­ciec En­glund zde­cy­do­wa­nie za­prze­czył. Nie miał klu­czy. Stål­ham­mar był pi­ja­kiem i awan­tur­ni­kiem, naj­gor­szym są­sia­dem, ja­kie­go moż­na so­bie wy­obra­zić. Daw­ny stróż cie­szył się każ­dą chwi­lą, gdy go nie było, i dla­te­go już na­stęp­ne­go dnia za­dzwo­nił na ko­mi­sa­riat w Sol­nie, żeby po­dzie­lić się spo­strze­że­nia­mi do­ty­czą­cy­mi za­cho­wa­nia Stål­ham­ma­ra tego wie­czo­ru, gdy zo­stał za­mor­do­wa­ny Da­niels­son. Na­resz­cie miał oka­zję po­zbyć się go na za­wsze. Gdy­by wie­dział, ja­kie będą skut­ki jego ze­znań, za­pew­ne za­milkł­by na za­wsze.
 – I co po­wie­dział? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Że wi­dział, jak Stål­ham­mar wcho­dzi do bu­dyn­ku w śro­dę wie­czo­rem, mniej wię­cej za pięt­na­ście je­de­na­sta. Jest pe­wien, że to był Stål­ham­mar, ale że za nim nie prze­pa­da, od­cze­kał ja­kąś mi­nu­tę, po czym sam wszedł do klat­ki.
 – Ga­da­nie – mruk­nął Bäck­ström. – Niby jak, kur­wa, może być tego taki pe­wien? Co ro­bił na uli­cy w środ­ku nocy? Skąd wie, że było za pięt­na­ście je­de­na­sta? Był trzeź­wy? Pew­nie jest jak zwy­kle. Po­my­lił dzień albo spoj­rzał źle na ze­ga­rek. Albo wi­dział ja­kie­goś in­ne­go są­sia­da. Chy­ba że w ogó­le wszyst­ko zmy­ślił, bo chce zwró­cić na sie­bie uwa­gę albo ży­czy naj­go­rzej Stål­ham­ma­ro­wi.
 – Nie daj­my się po­nieść wy­obraź­ni, Bäck­ström – od­parł Alm, de­lek­tu­jąc się każ­dą se­kun­dą. – Je­śli rze­czy­wi­ście jest tak, jak mówi świa­dek, Stål­ham­mar nie mógł za­mor­do­wać Da­niels­so­na. W każ­dym ra­zie nie mo­gło się to od­być tak, jak nam się wy­da­je. To zna­czy nie chwi­lę po wpół do je­de­na­stej wie­czo­rem. Ale po ko­lei – cią­gnął Alm. – Co­dzien­nie po wie­czor­nych wia­do­mo­ściach na ka­na­le czwar­tym, tych, któ­re koń­czą się pro­gno­zą po­go­dy oko­ło wpół do je­de­na­stej wie­czo­rem, En­glund wy­cho­dzi na spa­cer ze swo­im jam­ni­kiem. Idzie za­wsze tą samą tra­są wo­kół kwar­ta­łu i zaj­mu­je mu to mniej wię­cej kwa­drans. Choć nie tym ra­zem, bo gdy ma skrę­cać w pra­wo w Espla­na­dę, zo­stał za­trzy­ma­ny przez po­li­cjan­ta w mun­du­rze, któ­ry mówi mu, żeby wra­cał tą samą dro­gą, któ­rą przy­szedł, i tak robi. Nie­chęt­nie, bo jest po ludz­ku cie­kaw, co się sta­ło. Po­nie­waż nic wię­cej się nie dzie­je, stoi jesz­cze przez chwi­lę na Jär­nvägs­ga­tan i na­słu­chu­je, a po­tem wra­ca do domu i kie­dy jest na wy­so­ko­ści są­sied­nie­go bu­dyn­ku, czy­li ja­kieś dwa­dzie­ścia me­trów od wej­ścia, wi­dzi, jak Stål­ham­mar wcho­dzi do bu­dyn­ku.
 – Co o tej po­rze robi tam ko­le­ga z pre­wen­cji? – spy­tał Bäck­ström.
 – Za­mknę­li Espla­na­den przed pla­no­wa­nym wej­ściem od­dzia­łu in­ter­wen­cyj­ne­go do miesz­ka­nia po­ło­żo­ne­go ja­kieś sto me­trów da­lej. Mie­li cynk, że znaj­du­je się tam oso­ba za­mie­sza­na w strze­la­ni­nę w Brom­ma.
 – Do­kład­ne go­dzi­ny – rzu­cił Bäck­ström. – Co to zmie­nia w spra­wie cza­su?
 – Po pierw­sze, to było o wpół do je­de­na­stej w śro­dę wie­czo­rem czter­na­ste­go maja. Nie ma in­nej moż­li­wo­ści. In­ter­wen­cja zo­sta­ła prze­pro­wa­dzo­na wła­śnie o tej go­dzi­nie, a ko­le­dzy z pre­wen­cji za­bez­pie­cza­li te­ren.
 – Mógł tam stać z tym swo­im kun­dlem na­wet i pół go­dzi­ny – za­opo­no­wał Bäck­ström. – Skąd masz, kur­wa, pew­ność, że tak nie było?
 – Cał­ko­wi­tej pew­no­ści nie moż­na mieć nig­dy – od­parł Alm. – Prze­ka­zu­ję tyl­ko to, co po­wie­dział, a roz­ma­wia­łem z nim o tym przez dwie go­dzi­ny.
 – Co jesz­cze mówi? – Chęt­nie po­słu­cham, o ile zdą­żysz przed Wi­gi­lią.
 – Mówi, że cze­ka kil­ka mi­nut, po­tem idzie do domu, wi­dzi, jak Stål­ham­mar wcho­dzi do klat­ki, od­cze­ku­je jesz­cze ja­kąś mi­nu­tę, żeby nie mu­sieć z nim roz­ma­wiać, a po­tem sam wcho­dzi do bu­dyn­ku i je­dzie win­dą na swo­je pię­tro. Gdy tyl­ko wcho­dzi do miesz­ka­nia, dzwo­ni do swo­je­go syna. Dzwo­ni z ko­mór­ki na ko­mór­kę. Ale syn i tak jest już na Espla­na­den, bo ga­ze­ta do­sta­ła in­for­ma­cję, co się dzie­je. Dzwo­ni ze zwy­kłej cie­ka­wo­ści. Jest wte­dy za dzie­sięć je­de­na­sta, rano spraw­dzi­li­śmy po­łą­cze­nia wy­cho­dzą­ce – za­koń­czył Alm.
 – Cie­ka­we – po­wie­dział Bäck­ström, spo­glą­da­jąc po­nu­ro na swo­je­go roz­mów­cę. – Sta­ruch ma te­le­fon w miesz­ka­niu?
 – Tak. Wiem, do cze­go zmie­rzasz, Bäck­ström. Po­wta­rzam tyl­ko to, co mi po­wie­dział.
 – To dziw­ne, że taki sta­ry skne­ra dzwo­ni z ko­mór­ki.
 – Miał ko­mór­kę w ręku, gdy wcho­dził do miesz­ka­nia. To znów jego sło­wa – po­wie­dział Alm. – Przy­kro mi, Bäck­ström – do­dał, choć nie wy­glą­dał, jak­by mu było przy­kro. – Jak na ra­zie wszyst­ko prze­ma­wia za tym, że jest tak, jak mówi Sta­lis. Że wy­szedł od Da­niels­so­na o wpół do je­de­na­stej, po­szedł pro­sto do domu i był u sie­bie za pięt­na­ście je­de­na­sta.
 Bäck­ström za­pro­po­no­wał prze­rwę na roz­pro­sto­wa­nie nóg. Tech­ni­cy mu­sie­li już iść. Cze­ka­ła ich ro­bo­ta. Na­wet To­ivo­nen sko­rzy­stał z oka­zji i ze­brał się do wyj­ścia. Z ja­kie­goś po­wo­du wy­da­wał się znacz­nie we­sel­szy niż na po­cząt­ku spo­tka­nia. W drzwiach po­ma­chał Bäck­strömo­wi.
 – Gra­tu­la­cje, Bäck­ström. Do­brze wi­dzieć, że znów je­steś sobą – po­wie­dział.
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KO­LEJ­NY OBŁĄ­KA­NY ŚWIA­DEK, po­my­ślał Bäck­ström kwa­drans póź­niej, gdy ze­bra­li się znów po prze­rwie. W naj­gor­szym ra­zie było tak, że Stål­ham­mar wró­cił na Has­sel­sti­gen póź­niej, za­mor­do­wał i okradł Da­niels­so­na. Cze­go in­ne­go moż­na się spo­dzie­wać po kimś ta­kim jak Sta­lis? Sie­dział na Jär­nvägs­ga­tan, roz­my­śla­jąc nad ostat­nią flasz­ką, i na­gle do­znał olśnie­nia, bo do­tar­ło do nie­go, że dwa­dzie­ścia ty­się­cy to dwa razy wię­cej niż dzie­sięć. Po­to­czył się z po­wro­tem do Da­niels­so­na i oznaj­mił, że chce się ba­wić da­lej. Wło­żył jego płaszcz, kap­cie i rę­ka­wi­ce ku­chen­ne i strze­lił go w łeb jego wła­sną po­kryw­ką do garn­ka. Prze­cież tak też mo­gło być, po­my­ślał.
 – Co wy na to? – spy­tał Bäck­ström, spo­glą­da­jąc na pięć osób zgro­ma­dzo­nych w po­ko­ju. Pięć nie­zbyt lot­nych umy­słów, je­śli ktoś chciał­by za­py­tać go o zda­nie. Ro­sjan­ka, mło­da ły­ska, les­ba, pom­po­niarz, tę­pak, za­ku­ty łeb i prze­kleń­stwo każ­de­go sze­fa, po­my­ślał.
 – Nie mam w każ­dym ra­zie za­mia­ru wy­pu­ścić Stål­ham­ma­ra – stwier­dzi­ła An­ni­ka Carls­son, uśmie­cha­jąc się we­so­ło do swo­je­go sze­fa.
 Że też mu­sia­łem usły­szeć to od les­by, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Słu­cham – po­wie­dział.
 – Czy nie wy­da­je wam się tro­chę dziw­ne, że za­raz po wyj­ściu Stål­ham­ma­ra w miesz­ka­niu Da­niels­so­na po­ja­wia się ktoś inny? – spy­ta­ła i spoj­rza­ła na Alma.
 – Może cze­kał gdzieś w po­bli­żu, aż Stål­ham­mar wyj­dzie, żeby być sam na sam z Da­niels­so­nem – za­su­ge­ro­wał Alm.
 – A ten go wpu­ścił? – Carls­son nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – To by su­ge­ro­wa­ło, że mu­siał to być któ­ryś z kum­pli Da­niels­so­na. Zdą­ży­li­śmy już ich wszyst­kich spraw­dzić? – spy­ta­ła.
 – Je­ste­śmy w trak­cie – od­rzekł Alm, pro­stu­jąc ple­cy.
 – Je­stem skłon­na zgo­dzić się z Bäck­strömem i An­ni­ką – ode­zwa­ła się Nad­ja Hög­berg. – Do­ra­sta­łam w daw­nym Związ­ku Ra­dziec­kim i nie wie­rzę w przy­pad­ki, a prze­cież nie mamy nic, co by wska­zy­wa­ło na to, żeby ktoś ob­ser­wo­wał miesz­ka­nie Da­niels­so­na. Ten ostat­ni świa­dek nie wy­da­je mi się zbyt wia­ry­god­ny. Skąd ma pew­ność, że wi­dział wła­śnie Stål­ham­ma­ra? Tego, któ­re­go tak nie cier­pi? Czy na­praw­dę mo­że­my wy­klu­czyć, że nie wi­dział tego, co chciał zo­ba­czyć? To, że dzwo­ni do swo­je­go syna tuż przed je­de­na­stą, nie musi mieć zresz­tą nic wspól­ne­go z na­szą spra­wą. Rów­nie do­brze mo­gli go za­cie­ka­wić ci po­li­cjan­ci na Espla­na­den. Może chciał dać znać sy­no­wi, że coś się dzie­je. Pa­mię­taj­my, że jego syn jest fo­to­re­por­te­rem. No i dla­cze­go za­dzwo­nił z ko­mór­ki, sko­ro już był w miesz­ka­niu? Nie za­po­mi­naj­my o tym. Ja­koś nie mam prze­ko­na­nia do tego świad­ka.
 Les­ba i Ro­sjan­ka, po­my­ślał Bäck­ström. Ale spryt­na, po­my­ślał.
 – Tak to da­le­ko nie zaj­dzie­my – po­wie­dział Bäck­ström. – Coś jesz­cze?
 – W ta­kim ra­zie przyj­rzyj­my się kum­plom Da­niels­so­na – za­su­ge­ro­wał Alm. – Tym, o któ­rych py­ta­łaś, An­ni­ka – do­dał i ski­nął w stro­nę Carls­son.
 – No to co o nich wie­my? – za­py­tał Bäck­ström.
 Ja­kichś dzie­się­ciu „chło­pa­ków z Sol­ny”, jak ich okre­ślił Alm. Do­ra­sta­li, cho­dzi­li do szko­ły i pra­co­wa­li w Sol­nie i Sund­by­berg. Ró­wie­śni­cy Da­niels­so­na lub star­si, trud­no ich było uznać za mor­der­ców, zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę ich wiek.
 – Nie za­po­mi­naj­my, że mor­der­ca po sześć­dzie­siąt­ce to ra­czej rzad­kość – po­wie­dział Alm. – Do­ty­czy to rów­nież za­bójstw na tak zwa­nych żu­lach.
 – Przy­znasz, że Stål­ham­mar jed­nak tu pa­su­je – za­uwa­żył Bäck­ström.
 – Przy­zna­ję. W uję­ciu sta­ty­stycz­nym i kry­mi­no­lo­gicz­nym pa­su­je naj­le­piej.
 Cie­nias, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Je­stem po­li­cjan­tem – po­wie­dział. – Nie sta­ty­sty­kiem ani kry­mi­no­lo­giem.
 – Pod­sta­rza­li fa­ce­ci, sa­mot­ni, nad­uży­wa­ją­cy al­ko­ho­lu, opusz­cze­ni przez żony, bez kon­tak­tu z dzieć­mi. Fakt, nie­któ­rzy z nich są w na­szych kar­to­te­kach, ale za po­spo­li­te wy­kro­cze­nia, je­den urzą­dził roz­bój w knaj­pie i zo­stał ska­za­ny za po­bi­cie, cho­ciaż był już po sie­dem­dzie­siąt­ce – wes­tchnął Alm, jak­by my­ślał na głos.
 – Nie­zły pi­sto­let – uśmiech­nął się Bäck­ström. – Jak się na­zy­wa?
 – Ha­lvar Söder­man, je­sie­nią koń­czy sie­dem­dzie­siąt dwa lata. To było w jego lo­kal­nej knaj­pie, chy­ba wściekł się na wła­ści­cie­la za coś, co zjadł tam ty­dzień wcze­śniej. Twier­dził, że ktoś chciał go otruć. Söder­man to sta­ry raj­do­wiec, ma ksy­wę „Po­łów­ka”. Wła­ści­ciel baru to Ju­go­sło­wia­nin, o dwa­dzie­ścia lat młod­szy, co nie prze­szko­dzi­ło Söder­ma­no­wi prze­trą­cić mu szczę­ki. Zda­niem star­szych ko­le­gów, z któ­ry­mi roz­ma­wia­łem, Po­łów­ka Söder­man to le­gen­da wśród ło­bu­zów z Sol­ny. Król ri­der­sów, kie­row­ca raj­do­wy, wła­ści­ciel fir­my prze­pro­wadz­ko­wej, sprze­daw­ca me­bli i cze­go tyl­ko du­sza za­pra­gnie. Wie­lo­krot­nie no­to­wa­ny w kar­to­te­kach i re­je­strach wy­kro­czeń. Ka­ra­ny z więk­szo­ści pa­ra­gra­fów od oszustw po po­bi­cia. Zro­bi­łem małą kwe­ren­dę na jego te­mat; wid­nie­je w na­szych pa­pie­rach od po­nad pięć­dzie­się­ciu lat. Przez ten czas do­stał pięć wy­ro­ków wię­zie­nia. Naj­dłu­żej sie­dział dwa i pół roku. To było w po­ło­wie lat sześć­dzie­sią­tych, kie­dy zo­stał ska­za­ny za po­bi­cie, oszu­stwo, jaz­dę po pi­ja­ne­mu i kil­ka in­nych dro­bia­zgów. Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia pięć lat wy­raź­nie się uspo­ko­ił. Wiek, zda­je się, zro­bił swo­je. No, poza tą spra­wą z Ju­go­lem.
 – Sam wi­dzisz – po­wie­dział Bäck­ström za­do­wo­lo­ny. – Dać ta­kie­mu po­kryw­kę to po­ło­ży cały od­dział in­ter­wen­cyj­ny. Po­zwól, że za­py­tam z cie­ka­wo­ści: czy ma ja­kieś ali­bi na śro­dę wie­czo­rem czter­na­ste­go maja?
 – Tak twier­dzi – po­wie­dział Alm. – Roz­ma­wia­łem z nim przez te­le­fon. Twier­dzi, że ma.
 – A kon­kret­nie? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son, wy­raź­nie za­cie­ka­wio­na.
 – Nie chciał po­wie­dzieć – od­parł Alm. – Po­wie­dział, że­bym spie­przał, a po­tem rzu­cił słu­chaw­ką.
 – Co za­mie­rzasz z tym zro­bić? – Bäck­ström się skrzy­wił.
 – Za­mie­rzam je­chać do nie­go do domu i go prze­słu­chać – od­rzekł Alm, choć nie wy­da­wał się szcze­gól­nie szczę­śli­wy z tego po­wo­du.
 – Chcesz, to po­ja­dę z tobą – za­pro­po­no­wa­ła An­ni­ka Carls­son, marsz­cząc brwi.
 Bied­ny Po­łów­ka, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Coś jesz­cze? – za­py­tał, głów­nie po to, żeby zmie­nić te­mat.
 – Więk­szość ma ali­bi – po­wie­dział Alm. – Gun­nar Gu­sta­fs­son i Björn Jo­hans­son, Gur­ra Woź­ni­ca i Pio­run, jak na­zy­wa­ją ich ko­le­dzy, mają ali­bi. Sie­dzie­li w re­stau­ra­cji w Val­la do oko­ło je­de­na­stej. Po­tem po­je­cha­li do domu jesz­cze in­ne­go kum­pla, u któ­re­go gra­li w po­ke­ra. Miesz­ka w wil­li w Spån­ga.
 – Ma ja­koś na na­zwi­sko? – po­wie­dział Bäck­ström. – Ten ze Spån­ga.
 – Jon­te Ågren. Mó­wią na nie­go Jon­te z Bäl­l­sta. Daw­niej de­karz, jego fir­ma mia­ła sie­dzi­bę nad Bäl­l­sta­ån. Sie­dem­dzie­siąt lat. Nie­ka­ra­ny, ale zna­ny z tę­ży­zny fi­zycz­nej. Po­dob­no za mło­du giął rury i bla­chy go­ły­mi rę­ka­mi. To je­den z nie­wie­lu, któ­ry wciąż jest żo­na­ty, ale tego wie­czo­ru, kie­dy gra­li w po­ke­ra, żona po­je­cha­ła od­wie­dzić sio­strę w Ny­näshamn. Po­dej­rze­wam, że na­uczo­na do­świad­cze­niem.
 – Ktoś jesz­cze? – po­wie­dział Bäck­ström, mimo woli czu­jąc ro­sną­ce za­in­te­re­so­wa­nie.
 – Ma­rio Gri­mal­di, lat sześć­dzie­siąt pięć – po­wie­dział Alm. – Imi­grant z Włoch. Przy­je­chał tu w la­tach sześć­dzie­sią­tych, pra­co­wał w Sa­abie w Söder­täl­je. Naj­lep­szy kum­pel Ha­lva­ra Söder­ma­na, też kie­row­cy raj­do­we­go, i jego dzie­sięć lat star­sze­go bra­ta, też kie­row­cy. Mó­wi­li na nie­go, wia­do­mo, „Cały”, ale po­nie­waż od dzie­się­ciu lat nie żyje, wy­da­je mi się, że przy­najm­niej jego mo­że­my skre­ślić. Za to Ma­rio żyje. Od­szedł z Sa­aba po kil­ku la­tach i za­jął się ro­bie­niem piz­zy. We­dług na­szych in­for­ma­cji wciąż jest wła­ści­cie­lem kil­ku piz­ze­rii i pubu w Sol­nie i Sund­by­berg, choć w do­ku­men­tach nie ma jego na­zwi­ska.
 – Ma ja­kąś ksy­wę? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Ko­le­dzy na­zy­wa­ją go Oj­cem Chrzest­nym – Alm po­krę­cił prze­pra­sza­ją­co gło­wą. – Z nim też jesz­cze nie uda­ło mi się spo­tkać, ale na pew­no go znaj­dę.
 – Sam wi­dzisz – po­wie­dział Bäck­ström we­so­ło. – Mamy jesz­cze kil­ku po­ten­cjal­nych kan­dy­da­tów, choć ja da­lej sta­wiam na na­sze­go daw­ne­go ko­le­gę Stål­ham­ma­ra. Coś jesz­cze? – spy­tał i spoj­rzał na ze­ga­rek.
 – Zna­la­złam skryt­kę Da­niels­so­na – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Nie było ła­two, ale się uda­ło.
 – Zna­la­złaś – po­wtó­rzył Bäck­ström. Spryt­na be­stia. Ro­sjan­ka, wia­do­mo, po­my­ślał.
 – Klu­czyk od skryt­ki po­ło­ży­łam ci na biur­ku – po­wie­dzia­ła Nad­ja.
 – Do­sko­na­le – po­chwa­lił Bäck­ström, któ­ry oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział już dro­gę po­wrot­ną do domu i duże piwo.
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NA BIUR­KU BÄCK­STRÖMA le­żał klu­czyk od skryt­ki, ko­pia de­cy­zji pro­ku­ra­tor, jak rów­nież na­pi­sa­na od­ręcz­nie kar­tecz­ka od Nad­ji, na któ­rej wid­nia­ły na­zwi­sko i nu­mer te­le­fo­nu rad­cy praw­ne­go ban­ku, któ­ra mia­ła im po­móc w kwe­stiach tech­nicz­nych.
 To wszyst­ko, ale po­nie­waż Bäck­ström był cie­kaw­ski z na­tu­ry, na od­chod­nym zaj­rzał jesz­cze do po­ko­ju Nad­ji Hög­berg.
 – No to te­raz po­wiedz, jak to zro­bi­łaś – po­wie­dział Bäck­ström.
 Nic wiel­kie­go, stwier­dzi­ła. Naj­pierw zdo­by­ła li­stę klien­tów, któ­rzy mie­li skryt­kę w od­dzia­le Han­dels­ban­ken na skrzy­żo­wa­niu Val­hal­la­vägen z Erik Dahl­bergs­ga­tan. W więk­szo­ści były to oso­by fi­zycz­ne, ale oprócz nich ja­kaś set­ka osób praw­nych. Małe fir­my, spół­ki han­dlo­we, ko­man­dy­to­we, ak­cyj­ne, kil­ka sto­wa­rzy­szeń i dwa spad­ki. Na po­czą­tek za­ję­ła się naj­więk­szą gru­pą, czy­li spół­ka­mi ak­cyj­ny­mi.
 Na­stęp­nie wy­szu­ka­ła dane osób, któ­re fi­gu­ro­wa­ły w za­rzą­dach, mia­ły peł­no­moc­nic­twa do dzia­łań fir­my albo w inny spo­sób były ko­ja­rzo­ne z róż­ny­mi spół­ka­mi. Nig­dzie ani śla­du Kar­la Da­niels­so­na.
 – Uda­ło mi się za to zna­leźć spół­kę ak­cyj­ną, w któ­rej za­rzą­dzie za­sia­da­li Ma­rio Gri­mal­di i Ro­land Stål­ham­mar, a Sep­po Lau­rén, wiesz, ten mło­dy są­siad Da­niels­so­na z Has­sel­sti­gen, jest dy­rek­to­rem wy­ko­naw­czym. Tro­chę za dużo jak na mój gust – po­wie­dzia­ła Nad­ja Hög­berg, krę­cąc gło­wą.
 – Lau­rén? A to on nie jest opóź­nio­ny w roz­wo­ju?
 – Moż­li­we – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Tak twier­dzi Alm, ja nie spo­tka­łam go oso­bi­ście, w każ­dym ra­zie jed­nak nie jest po­zba­wio­ny praw ani nie jest ban­kru­tem, nie ma więc for­mal­nych prze­szkód, żeby był za­trud­nio­ny na sta­no­wi­sku kie­row­ni­czym. Pew­nie wła­śnie o to cho­dzi­ło Da­niels­so­no­wi.
 – Nie­źle – po­wie­dział Bäck­ström. Ta Ro­sjan­ka po­win­na być sze­fo­wą Säpo, po­my­ślał. Po­go­nić to to­wa­rzy­stwo.
 – To kil­ku­oso­bo­wa fir­ma. Za­wie­szo­na od pra­wie dzie­się­ciu lat, nie pro­wa­dzi więc żad­nej dzia­łal­no­ści. Nie wy­da­je mi się, żeby mia­ła ja­kie­kol­wiek do­cho­dy. W każ­dym ra­zie nie ta­kie, któ­re by­ły­by war­te od­no­to­wa­nia. Tak na mar­gi­ne­sie, na­zy­wa się Edy­tor SA. Zgod­nie ze sta­tu­tem zaj­mu­je się pi­sa­niem tek­stów na rzecz osób fi­zycz­nych i przed­się­biorstw. Od fol­de­rów re­kla­mo­wych po prze­mó­wie­nia z oka­zji pięć­dzie­sią­tych uro­dzin. Dwie za­ło­ży­ciel­ki tej spół­ki pra­co­wa­ły w ja­kiejś agen­cji re­kla­mo­wej jako se­kre­tar­ki i chcia­ły so­bie do­ro­bić. Jed­nak wsku­tek bra­ku za­mó­wień po kil­ku la­tach spół­ka zo­sta­ła sprze­da­na ów­cze­sne­mu ko­mi­sa­rzo­wi kry­mi­nal­ne­mu Ro­lan­do­wi Stål­ham­ma­ro­wi.
 – Cie­ka­we – po­wie­dział Bäck­ström z prze­bie­głą miną.
 – Moim zda­niem Stål­ham­mar i Gri­mal­di byli tyl­ko słu­pa­mi pod­sta­wio­ny­mi przez Kar­la Da­niels­so­na. I je­śli jest ziarn­ko praw­dy w tym, co sły­sza­łam o Stål­ham­ma­rze, to on ra­czej nie ma o ni­czym po­ję­cia.
 – Po co Da­niels­so­no­wi był ten Edy­tor SA?
 – Też się za­sta­na­wiam – od­par­ła Nad­ja. – Prze­cież nie pro­wa­dzi­ła żad­nej dzia­łal­no­ści. Wciąż jed­nak ma skryt­kę ban­ko­wą. Za­dzwo­ni­łam do ban­ku – cią­gnę­ła – tro­chę byli nie­chęt­ni, ale po­szpe­ra­li w ak­tach swo­ich klien­tów i w koń­cu zna­leź­li sta­re upo­waż­nie­nie na na­zwi­sko Kar­la Da­niels­so­na, któ­re da­wa­ło mu do­stęp do fir­mo­wej skryt­ki. Ostat­ni raz otwo­rzył ją w dniu swo­jej śmier­ci, po po­łu­dniu w śro­dę czter­na­ste­go maja. A po­przed­nio w po­ło­wie grud­nia ubieg­łego roku.
 – Cie­ka­we – mruk­nął Bäck­ström. – Co jest w tej skryt­ce?
 – To naj­mniej­szy roz­miar skryt­ki – po­wie­dzia­ła Na­dja. – Dłu­ga na trzy­dzie­ści sześć cen­ty­me­trów, sze­ro­ka na dwa­dzie­ścia sie­dem i wy­so­ka na po­nad osiem cen­ty­me­trów. Dużo się tam nie zmie­ści. Jak my­ślisz?
 – Sko­ro uży­wał jej Da­niels­son, to pew­nie ma tam ku­po­ny na za­kła­dy i sta­re pa­ra­go­ny. A ty jak są­dzisz?
 – Może gar­nek zło­ta – po­wie­dzia­ła Nad­ja z sze­ro­kim uśmie­chem.
 – Cie­ka­we skąd. – Bäck­ström po­krę­cił z po­wąt­pie­wa­niem gło­wą.
 – W cza­sach mo­je­go dzie­ciń­stwa w Ro­sji, nie, prze­pra­szam, w Związ­ku Ra­dziec­kim, gdzie ży­cie było cięż­kie, smut­ne, a czę­sto nie­bez­piecz­ne, mój sta­ry oj­ciec po­cie­szał mnie sło­wa­mi: Pa­mię­taj, Nad­ja, mó­wił, że na koń­cu tę­czy stoi gar­nek pe­łen zło­ta.
 – Sta­re ro­syj­skie przy­sło­wie – po­wie­dział Bäck­ström.
 – Nie­praw­da. Za ta­kie przy­sło­wie mo­gło cię zwi­nąć KGB. Jak chcesz, mo­że­my się za­ło­żyć o bu­tel­kę wód­ki – do­da­ła i znów się uśmiech­nę­ła.
 – W ta­kim ra­zie sta­wiam na ku­po­ny i pa­ra­go­ny – po­wie­dział Bäck­ström. – A ty?
 – Na gar­nek zło­ta – od­par­ła, na­gle za­my­ślo­na. – Pew­nie i tak nie zmie­ścił­by się w ta­kiej ma­łej skryt­ce, ale na­dzie­ja umie­ra ostat­nia, jak mó­wi­my w Ro­sji.
 Spryt­na, na­praw­dę spryt­na, po­my­ślał Bäck­ström. Choć pew­nie rów­nie sza­lo­na jak wszy­scy Ro­sja­nie.
 Na­stęp­nie po­pro­sił An­ni­kę Carls­son, żeby za­wio­zła ich do ban­ku. Kto by miał, kur­wa, siłę słu­chać ofia­ry mo­le­sto­wa­nia z Da­lar­ny, pie­ją­ce­go z za­chwy­tu na te­mat tłu­stej blon­dy­ny, po­my­ślał Bäck­ström. Carls­son była na tyle uprzej­ma, że po dro­dze nie ode­zwa­ła się ani sło­wem i już po pięt­na­stu mi­nu­tach od opusz­cze­nia ko­mi­sa­ria­tu w Sol­nie za­par­ko­wa­li sa­mo­chód pod drzwia­mi ban­ku.
 Pra­cow­ni­ca ban­ku oka­za­ła się wy­jąt­ko­wo po­moc­na. Spoj­rza­ła na ich le­gi­ty­ma­cje, po­pro­wa­dzi­ła ich do skarb­ca, otwo­rzy­ła skryt­kę swo­im i Bäck­ströma klu­czem, wy­ję­ła nie­wiel­ką, pła­ską ka­set­kę i po­sta­wi­ła ją na sto­le.
 – Krót­kie py­ta­nie, za­nim pani wyj­dzie – po­wie­dział Bäck­ström, za­trzy­mu­jąc ją uśmie­chem. – Da­niels­son ko­rzy­stał ze skryt­ki nie­ca­ły ty­dzień temu, to chy­ba pani mu asy­sto­wa­ła. Czy za­pa­mię­ta­ła pani coś z tej wi­zy­ty?
 Po­krę­ci­ła nie­pew­nie gło­wą.
 – Prze­pra­szam, ale obo­wią­zu­je mnie ta­jem­ni­ca ban­ko­wa. – Uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co.
 – Na pew­no wie pani, że je­ste­śmy tu w związ­ku z za­bój­stwem i że w ta­kiej sy­tu­acji nie obo­wią­zu­je ta­jem­ni­ca ban­ko­wa.
 – Wiem – po­wie­dzia­ła. – Tak, pa­mię­tam go.
 – Dla­cze­go?
 – To był taki klient, któ­re­go się pa­mię­ta, choć nie przy­cho­dził zbyt czę­sto. Za­wsze taki oży­wio­ny, aż za bar­dzo, poza tym czuć było od nie­go al­ko­hol. Pa­mię­tam, że żar­to­wa­li­śmy so­bie z tego przy któ­rejś jego wi­zy­cie. Kie­dy od­wie­dzi nas wy­dział do wal­ki z prze­stęp­czo­ścią go­spo­dar­czą.
 – Pa­mię­ta pani, czy miał ze sobą ja­kąś tecz­kę na do­ku­men­ty? Cho­dzi nam o ak­tów­kę z ja­snej skó­ry z mo­sięż­ny­mi oku­cia­mi – spy­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Tak, pa­mię­tam. Za­wsze no­sił ją ze sobą. Rów­nież w ze­szłym ty­go­dniu, kie­dy przy­szedł, żeby wy­jąć rze­czy ze skryt­ki.
 – Dla­cze­go tak pani są­dzi? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son. – To zna­czy, że przy­szedł, żeby wy­jąć coś ze skryt­ki?
 – Gdy wy­ję­łam skrzyn­kę, on otwo­rzył tecz­kę. Była pu­sta. To zna­czy był w niej tyl­ko no­tes i kil­ka dłu­go­pi­sów.
 – Dzię­ku­ję – po­wie­dział Bäck­ström.
 – Chcesz? – spy­ta­ła An­ni­ka Carls­son, wyj­mu­jąc parę gu­mo­wych rę­ka­wi­czek, gdy zo­sta­li sami.
 – Po to, żeby wy­jąć skrzyn­kę, na któ­rej i tak jest mnó­stwo od­ci­sków pal­ców pra­cow­ni­ków ban­ku? – Bäck­ström po­krę­cił gło­wą. – Nie żar­tuj. Tak się bawi tyl­ko Nie­mi ze swo­imi ko­le­ga­mi. – Ku­po­ny i sta­re fak­tu­ry, po­my­ślał. – Okej, An­ni­ka – po­wie­dział Bäck­ström i uśmiech­nął się pod no­sem, wa­żąc skrzyn­kę w dło­ni. – Za­ło­ży­my się?
 – Stó­wa, nie wię­cej. Nig­dy się nie za­kła­dam, no ale do­bra, sta­wiam na ku­po­ny i pa­ra­go­ny. A ty, Bäck­ström?
 – Gar­nek zło­ta. Sły­sza­łaś chy­ba, że na koń­cu tę­czy stoi gar­nek pe­łen zło­ta – po­wie­dział i otwo­rzył skrzyn­kę.
 Niech mnie szlag tra­fi, po­my­ślał, a jego oczy zro­bi­ły się okrą­głe jak jego gło­wa. Dla­cze­go, do cho­le­ry, nie przy­je­cha­łem tu sam? Do koń­ca ży­cia nie mu­siał­bym na­wet pod­cie­rać so­bie tył­ka, po­my­ślał.
 – Je­steś ja­sno­wi­dzem? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son, wy­ba­łu­sza­jąc oczy tak samo jak Bäck­ström.
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JA­KIEŚ PÓŁ ROKU WCZE­ŚNIEJ ko­men­dant głów­ny po­li­cji Lars Mar­tin Jo­hans­son za­dzwo­nił do swo­jej współ­pra­cow­nicz­ki, nad­in­spek­tor Anny Holt, i za­py­tał, czy da się za­pro­sić na ko­la­cję.
 – Z przy­jem­no­ścią – po­wie­dzia­ła Anna Holt, pró­bu­jąc ukryć za­sko­cze­nie. Pierw­szy raz, a prze­cież zna­my się od po­nad dzie­się­ciu lat, po­my­śla­ła. Cie­ka­we, cze­go chce tym ra­zem. Z do­świad­cze­nia wie­dzia­ła, że Jo­hans­son nie ro­bił nic bez po­wo­du i nie­mal za­wsze miał ja­kiś ukry­ty in­te­res. – A kie­dy? – za­py­ta­ła.
 – Naj­chęt­niej dziś wie­czo­rem. Naj­póź­niej ju­tro.
 – Dziś aku­rat mogę – od­par­ła Holt. Musi cho­dzić o coś waż­ne­go, po­my­śla­ła.
 – Do­sko­na­le – po­wie­dział Jo­hans­son. – Wi­dzi­my się o siód­mej, wy­ślę ci ma­ilem ad­res knaj­py. Weź tak­sów­kę i po­proś o ra­chu­nek, to za­pła­cę.
 – Nie ma spra­wy. Po­zwól, że za­py­tam. Co chcesz, że­bym zro­bi­ła tym ra­zem?
 – Oj, Anna – wes­tchnął Jo­hans­son. – Chcę, że­byś zja­dła ko­la­cję ze swo­im sze­fem. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie miło. Wiem, o co py­tasz, więc ci od­po­wiem: nie mam za­mia­ru pro­sić cię o przy­słu­gę. Chcia­łem za to po­dzie­lić się z tobą pew­ną ta­jem­ni­cą. Cho­dzi wy­łącz­nie o mnie, więc mo­żesz być spo­koj­na.
 – Je­stem spo­koj­na – za­pew­ni­ła Holt. – Cie­szę się, że się zo­ba­czy­my. – Po­tra­fi być prze­ko­nu­ją­cy, po­my­śla­ła, od­kła­da­jąc słu­chaw­kę.
 Cie­ka­we, cze­go tak na­praw­dę chce, my­śla­ła, wsia­da­jąc do tak­sów­ki w dro­dze na spo­tka­nie. Po­mi­mo jego za­pew­nień nie mo­gła po­zbyć się my­śli, że wca­le nie cho­dzi o ja­kąś ta­jem­ni­cę. Jo­hans­son nie był z tych, któ­rzy dzie­lą się ta­jem­ni­ca­mi. Za­cho­wy­wał je dla sie­bie, a zwłasz­cza te, któ­re do­ty­czy­ły nie­go sa­me­go.
 Nie­ca­łe pół roku wcze­śniej za­an­ga­żo­wał ją i kil­ku in­nych ko­le­gów do nie­ofi­cjal­ne­go zwe­ry­fi­ko­wa­nia ma­te­ria­łów ze śledz­twa w spra­wie za­bój­stwa Olo­fa Pal­me­go w na­dziei, że uda im się zna­leźć coś, co prze­oczy­li inni śled­czy.
 Bio­rąc pod uwa­gę ob­ję­tość ma­te­ria­łu do­cho­dze­nio­we­go i nie­re­al­ność ca­łe­go pro­jek­tu, to, co się wy­da­rzy­ło, moż­na by z po­wo­dze­niem uwa­żać za cud. Na­tra­fi­li bo­wiem na trop dwóch nie­zna­nych wcze­śniej męż­czyzn, któ­rzy z du­żym praw­do­po­do­bień­stwem mo­gli być spraw­ca­mi za­ma­chu. Jed­ne­go, któ­ry za­pla­no­wał za­bój­stwo, i dru­gie­go, któ­ry trzy­mał broń. Ten pierw­szy nie żył od wie­lu lat, ale ten dru­gi naj­wy­raź­niej miał się do­brze. Nie wia­do­mo było tyl­ko, gdzie jest, bo naj­wy­raź­niej się za­szył. Na­gle zro­zu­mie­li, co tak na­praw­dę się wy­da­rzy­ło.
 Uda­ło im się usta­lić wie­le oko­licz­no­ści ob­cią­ża­ją­cych obu po­dej­rza­nych. Zna­leź­li świad­ków i do­wo­dy rze­czo­we, któ­re po­twier­dza­ły po­dej­rze­nia. Na ko­niec na­mie­rzy­li ży­ją­ce­go wciąż po­dej­rza­ne­go. Za­le­d­wie kil­ka go­dzin przed pla­no­wa­nym za­trzy­ma­niem padł ofia­rą ta­jem­ni­cze­go wy­pad­ku. Ra­zem ze swo­ją ło­dzią zo­stał ro­ze­rwa­ny na strzę­py u pół­noc­nych wy­brze­ży Ma­jor­ki, za­bie­ra­jąc ze soba na dno wszyst­ko to, do cze­go do­szła Holt ra­zem ze swo­im ze­spo­łem. Dla Anny Holt i jej ko­le­gów do­cho­dze­nie w spra­wie za­bój­stwa pre­mie­ra było za­mknię­tym roz­dzia­łem.
 Je­śli o tym mie­li roz­ma­wiać, to i tak nie była to już żad­na ta­jem­ni­ca. Mie­li po­czu­cie, że zna­ją praw­dę, któ­rej nie są w sta­nie udo­wod­nić, a je­śli się mylą, to tego też nie da się do­wieść.
 Opo­wie­dzieć swo­ją ta­jem­ni­cę? Ta­kie­go wała, po­my­śla­ła Anna Holt, wy­sia­da­jąc z tak­sów­ki.
 Ulu­bio­na knaj­pa Jo­hans­so­na, nie­wiel­ka wło­ska re­stau­ra­cja za­le­d­wie kil­ka prze­cznic od jego miesz­ka­nia na Söder. Do­sko­na­łe je­dze­nie, jesz­cze lep­sze wino, Jo­hans­son w szam­pań­skim hu­mo­rze. I ob­słu­ga, któ­ra trak­to­wa­ła go jak kró­la, a ją jak jego ko­ro­no­wa­ną mał­żon­kę.
 Na pew­no już ich uprze­dził, po­my­śla­ła Holt. Że je­stem jego ko­le­żan­ką, a nie ja­kąś „cho­ler­ną ko­chan­ką”.
 – Po­wie­dzia­łem im przed two­im przyj­ściem, że ze sobą pra­cu­je­my – wy­znał Jo­hans­son z uśmie­chem. – Żeby nie­po­trzeb­nie nie kom­bi­no­wa­li.
 – Do­my­śli­łam się. – Holt się uśmiech­nę­ła. Czło­wiek, któ­ry wi­dzi, co jest za ro­giem, po­my­śla­ła.
 – Praw­da, ja­kie to dziw­ne – wes­tchnął Jo­hans­son. – Że po­tra­fię zo­ba­czyć, co jest za ro­giem.
 – Cza­sem to tro­chę strasz­ne. Choć te­raz czu­ję się świet­nie – do­da­ła. Poza tym nie za­wsze masz ra­cję, po­my­śla­ła.
 – Wę­dro­wiec i ja­sno­widz. – Jo­hans­son po­ki­wał gło­wą. – Cho­ciaż nie za­wsze mam ra­cję. Cza­sem na­wet ja się mylę.
 – Czy to była ta ta­jem­ni­ca, któ­rą chcia­łeś się ze mną po­dzie­lić?
 – No coś ty! – po­wie­dział Jo­hans­son z po­waż­ną miną. – W ży­ciu bym się do tego nie przy­znał. Moja nor­r­landz­ka wia­ry­god­ność wy­pa­ro­wa­ła­by w mgnie­niu oka. – Jo­hans­son znów się uśmiech­nął, uno­sząc kie­li­szek.
 – Do­brze się z tobą roz­ma­wia, Lars, kie­dy masz taki hu­mor. Tyle że ja umie­ram z cie­ka­wo­ści...
 – Od­cho­dzę – prze­rwał Jo­hans­son. – Za ty­dzień od­cho­dzę. Zło­ży­łem wy­mó­wie­nie w try­bie na­tych­mia­sto­wym.
 – Mam na­dzie­ję, że nic się nie wy­da­rzy­ło – po­wie­dzia­ła Holt. Co on znów wy­my­ślił, po­my­śla­ła.
 Nic, za­pew­nił Jo­hans­son. Nic się nie sta­ło i na­praw­dę ni­cze­go nie wy­my­ślił. Do­szedł jed­nak do pew­ne­go wnio­sku. Czy­sto oso­bi­ste­go wnio­sku.
 – Zro­bi­łem, co do mnie na­le­ży – stwier­dził. – Na do­brą spra­wę po­wi­nie­nem odejść za pół­to­ra roku, ale po­nie­waż zro­bi­łem, co do mnie na­le­ży, od­cho­dzę z po­li­cji. I tak już od­da­łem jej czter­dzie­ści lat ży­cia. Nie ma po­wo­du, że­bym to cią­gnął. Roz­ma­wia­łem z żoną – do­dał. – Uwa­ża, że to do­sko­na­ły po­mysł. Roz­ma­wia­łem z za­rzą­dem i ko­men­dan­tem głów­nym. Pró­bo­wa­li mnie prze­ko­nać, że­bym jesz­cze zo­stał. Po­dzię­ko­wa­łem im za ich za­ufa­nie, ale grzecz­nie od­mó­wi­łem. Nie przy­ją­łem rów­nież kil­ku in­nych ofert pra­cy.
 – Kie­dy za­mie­rzasz po­wie­dzieć o tym ze­spo­ło­wi? – za­py­ta­ła Holt.
 – Ofi­cjal­na in­for­ma­cja pój­dzie w czwar­tek po spo­tka­niu za­rzą­du.
 – I co te­raz bę­dziesz ro­bić?
 – Będę upra­wiał ka­pu­stę i spró­bu­ję do­brze się ze­sta­rzeć – po­wie­dział Jo­hans­son i po­ki­wał za­my­ślo­ny gło­wą.
 – Ale dla­cze­go mi o tym mó­wisz? Sko­ro jesz­cze nikt o tym nie wie?
 – Bo chcia­łem cię o coś za­py­tać.
 Wie­dzia­łam, po­my­śla­ła Holt. Wie­dzia­łam.
 – Nie bój się, nie za­pro­si­łem cię tu­taj, żeby pro­sić o rękę, nie oba­wiaj się. Co sły­chać u two­je­go ko­le­gi Jana Le­wi­na?
 – Do­brze – po­wie­dzia­ła Holt. – A u two­jej żony Pii?
 – To sens mo­je­go ży­cia – po­wie­dział Jo­hans­son i na­gle spo­waż­niał. – Czu­ję się jak pą­czek w ma­śle.
 – Py­ta­nie – przy­po­mnia­ła Holt. – Mia­łeś ja­kieś py­ta­nie.
 – A tak – zre­flek­to­wał się Jo­hans­son. – Mam chy­ba ja­kieś zwar­cie w mó­zgu, bo jak tyl­ko zmie­niam te­mat, to...
 – Bądź po­waż­ny, Lars. Spró­buj cho­ciaż.
 – Czy chcesz zo­stać ko­men­dan­tem re­jo­no­wym po­li­cji w Väste­rort? – za­py­tał Jo­hans­son.
 Ko­men­dant re­jo­no­wy po­li­cji w Väste­rort? Prze­cież już mia­ła pra­cę. Co wię­cej, pra­cę, któ­rą lu­bi­ła. Ze­spół lu­dzi, z któ­ry­mi się do­brze ro­zu­mia­ła, a od mie­sią­ca z jed­nym z nich łą­czy­ło ją coś wię­cej. I tyl­ko to mo­gło­by być po­wo­dem do ewen­tu­al­nej zmia­ny miej­sca pra­cy, po­my­śla­ła Holt. Zwią­zek w pra­cy nie słu­ży mi­ło­ści. Zresz­tą nie tyl­ko mi­ło­ści, po­my­śla­ła.
 Do­dat­ko­we dwa­dzie­ścia ty­się­cy mie­sięcz­nie. Spa­ce­rem do pra­cy. Je­den z naj­le­piej za­rzą­dza­nych re­jo­nów w pro­win­cji. Wy­zwa­nie po­le­ga­ją­ce na kie­ro­wa­niu set­ka­mi pra­cow­ni­ków, z któ­rych wie­lu za­li­cza­ło się do naj­lep­szych po­li­cjan­tów w kra­ju. Po­mi­ja­jąc to wszyst­ko, ist­niał tyl­ko je­den po­wód, dla któ­re­go Jo­hans­son zwró­cił się z tą pro­po­zy­cją wła­śnie do niej.
 – Jest tyl­ko je­den po­wód, dla któ­re­go cię o to py­tam – po­wie­dział Jo­hans­son. – Je­den – po­wtó­rzył, uno­sząc swój dłu­gi pa­lec wska­zu­ją­cy.
 – Jaki?
 – Je­steś naj­lep­sza. Tyl­ko tyle.
 – Py­ta­nie na­tu­ry prak­tycz­nej – po­wie­dzia­ła Holt. – Czy na­praw­dę mo­żesz ofe­ro­wać mi coś ta­kie­go? Czy nie de­cy­du­je o tym kie­row­nic­two w Sztok­hol­mie?
 – Za­rząd – od­parł Jo­hans­son. – W po­ro­zu­mie­niu z Ko­men­dą Głów­ną i, w tym przy­pad­ku, z kie­row­nic­twem w Sztok­hol­mie. Ode­zwie się w tej spra­wie do cie­bie ko­men­dant ze Sztok­hol­mu. Nie­za­leż­nie od tego, co te­raz po­wiesz. Prze­myśl to.
 – Obie­cu­ję, że prze­my­ślę – po­wie­dzia­ła Holt. Wie­dzia­ła, że jest do­bra, i w od­róż­nie­niu od wie­lu ko­biet nie mia­ła pro­ble­mu z po­wie­dze­niem tego gło­śno, je­śli za­cho­dzi­ła po­trze­ba. Ale żeby była naj­lep­sza? I żeby mó­wił to Jo­hans­son? Dziw­ne, zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę, ile się przez te lata ze sobą kłó­ci­li­śmy, po­my­śla­ła.
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział Jo­hans­son z uśmie­chem. – Zo­staw­my to, czas na przy­jem­no­ści. No more bu­si­ness. Back to ple­asu­re. Wy­bierz te­mat, Anna.
 – Po­wiedz... – za­czę­ła Holt. – Po­wiedz, dla­cze­go na­gle po­sta­no­wi­łeś odejść z po­li­cji?
 – Już mó­wi­łem – Jo­hans­son się uśmiech­nął. – Mie­li­śmy się do­brze ba­wić. No more bu­si­ness. Ale je­śli chcesz, mogę ci opo­wie­dzieć, dla­cze­go zo­sta­łem po­li­cjan­tem i jak to się wszyst­ko za­czę­ło.
 – Dla­cze­go zo­sta­łeś po­li­cjan­tem? – Cały on, po­my­śla­ła Holt.
 – Dla­te­go, że lu­bię szu­kać od­po­wie­dzi – po­wie­dział Jo­hans­son. – To była za­wsze moja naj­więk­sza pa­sja.
 I jesz­cze Pia. Trze­ba mieć szczę­ście, żeby spo­tkać ko­bie­tę swo­je­go ży­cia w po­ło­wie swo­je­go ży­cia.
 A te­raz, kie­dy czło­wiek wie, kto za­mor­do­wał pre­mie­ra, szu­ka­nie od­po­wie­dzi prze­sta­je być za­baw­ne, po­my­śla­ła Anna Holt. Zo­sta­ła ci żona, bo wciąż ją ko­chasz, po­my­śla­ła.
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TY­DZIEŃ PÓŹ­NIEJ ko­men­dant­ka wo­je­wódz­ka w Sztok­hol­mie za­dzwo­ni­ła do Holt z za­pro­sze­niem na lunch. I to moż­li­wie jak naj­szyb­ciej.
 – Chęt­nie – od­par­ła Anna Holt. Po­nie­waż za­sia­da­ły w za­rzą­dzie tego sa­me­go związ­ku po­li­cjan­tek, po­nie­waż lu­bi­ły się i sza­no­wa­ły i nie było naj­mniej­sze­go po­wo­du, dla któ­re­go mia­ła­by od­mó­wić. – Chęt­nie – po­wtó­rzy­ła Holt. – A kie­dy? 
 – Co po­wiesz na pią­tek w przy­szłym ty­go­dniu? – spy­ta­ła ko­men­dant­ka. – Może mo­gły­by­śmy się spo­tkać u mnie na spo­koj­nie w ga­bi­ne­cie.
 – Do­sko­na­ły po­mysł.
 Na szczę­ście ani tro­chę nie przy­po­mi­na Jo­hans­so­na, po­my­śla­ła, od­kła­da­jąc słu­chaw­kę.
 Ty­dzień póź­niej w pią­tek po raz ko­lej­ny usły­sza­ła to samo py­ta­nie.
 – Co byś po­wie­dzia­ła na ob­ję­cie funk­cji ko­men­dan­ta re­jo­no­we­go po­li­cji w Väste­rort? Bar­dzo bym się cie­szy­ła, gdy­byś się zgo­dzi­ła.
 – Do­brze – po­wie­dzia­ła Holt i ski­nę­ła gło­wą. – Bar­dzo chęt­nie.
 – W ta­kim ra­zie usta­lo­ne. – Ko­men­dant nie wy­da­wa­ła się za­sko­czo­na.
 No­mi­na­cja zo­sta­ła po­da­na do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści na po­cząt­ku stycz­nia, a w po­nie­dzia­łek trze­cie­go mar­ca Anna Holt ob­ję­ła sta­no­wi­sko. Po­wol­na za­zwy­czaj ma­chi­na urzęd­ni­cza tym ra­zem za­dzia­ła­ła szyb­ciej niż zwy­kle.
 Zwa­żyw­szy na cha­rak­ter pra­cy, ja­kiej się pod­ję­ła, mie­siąc mio­do­wy trwał znacz­nie dłu­żej, niż tego mo­gła ocze­ki­wać. Po sze­ściu ty­go­dniach na sta­no­wi­sku ko­men­dant re­jo­no­wej Väste­rort za­dzwo­ni­ła do niej po­now­nie ko­men­dant wo­je­wódz­ka.
 – Mu­si­my się spo­tkać, Anno – po­wie­dzia­ła. – Naj­le­piej od razu. Chcia­ła­bym pro­sić cię o przy­słu­gę.
 Dla­cze­go mam wra­że­nie, jak­bym sły­sza­ła Jo­hans­so­na?, po­my­śla­ła Anna Holt.
 – Chcia­łaś mnie pro­sić o przy­słu­gę – za­czę­ła Anna Holt, gdy kil­ka go­dzin póź­niej usia­dła w po­ko­ju ko­men­dant wo­je­wódz­kiej.
 – Tak – pa­dła nie­pew­na od­po­wiedź.
 – Wy­krztuś to wresz­cie – na­ma­wia­ła Holt z uśmie­chem.
 – Evert Bäck­ström – rzu­ci­ła ko­men­dant­ka.
 – Evert Bäck­ström – po­wtó­rzy­ła Anna Holt, nie kry­jąc za­sko­cze­nia. – Mó­wi­my o in­spek­to­rze Ever­cie Bäck­strömie, ak­tu­al­nie za­trud­nio­nym w sztok­holm­skim wy­dzia­le do spraw od­zy­ski­wa­nia mie­nia?
 – Oba­wiam się, że tak – od­par­ła prze­ło­żo­na i na­wet ona się uśmiech­nę­ła, choć chy­ba nie­szcze­rze. – Masz wol­ne miej­sce na sta­no­wi­sku in­spek­to­ra na wy­dzia­le kry­mi­nal­nym. Chcia­ła­bym po­le­cić ci na to miej­sce Bäck­ströma – wy­ja­śni­ła.
 – Po­nie­waż się zna­my i da­rzę cię sza­cun­kiem...
 – Wiedz, że z wza­jem­no­ścią... – wtrą­ci­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka.
 – ...ro­zu­miem, że masz ku temu ja­kieś bar­dzo waż­ne po­wo­dy.
 – Gdy­byś tyl­ko wie­dzia­ła – od­par­ła z prze­ję­ciem. – Po­my­śla­łam, żeby pod­rzu­cić go wam na czas okre­ślo­ny, że­by­śmy unik­nę­li for­mal­no­ści i nie mie­li zwią­za­nych rąk, gdy­by oka­za­ło się, że to błąd. Obie­cu­ję, że się tym zaj­mę. Zo­staw to mnie.
 – Za­cze­kaj – po­wie­dzia­ła Holt, uno­sząc ręce, jak­by chcia­ła się bro­nić. – Za­nim co­kol­wiek zro­bi­my, chcia­ła­bym po­znać two­je ar­gu­men­ty. – Do­pie­ro mie­siąc w no­wej pra­cy, po­my­śla­ła Holt. A tu Bäck­ström wpa­da mi pro­sto w ra­mio­na. Jak upa­dły anioł albo ra­czej opa­sły, pod­sta­rza­ły che­ru­bin z po­ła­ma­ny­mi skrzy­dła­mi.
 – Mam ich cał­kiem spo­ro, je­śli masz siłę słu­chać – po­wie­dzia­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka i znów się spię­ła. – Masz?
 – Ja­sne. Słu­cham – po­wie­dzia­ła Holt.
 Po­cząt­ko­wo Bäck­ström pia­sto­wał dość wy­so­kie sta­no­wi­sko. Prak­tycz­nie był in­spek­to­rem w wy­dzia­le za­bójstw wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go Ko­men­dy Głów­nej Po­li­cji do cza­su, aż jego naj­wyż­szy prze­ło­żo­ny wy­rzu­cił go i do­pro­wa­dził do jego prze­nie­sie­nia do Sztok­hol­mu, gdzie wcze­śniej pra­co­wał.
 – Z nie­zna­nych mi bli­żej po­wo­dów – po­wie­dzia­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka. – W koń­cu nie jest złym śled­czym. Roz­wią­zał wie­le spraw do­ty­czą­cych cięż­kich prze­stępstw.
 – No cóż – wes­tchnę­ła Holt, bo mia­ła oka­zję z nim pra­co­wać. – Za­cho­wu­je się jak słoń w skła­dzie por­ce­la­ny, nisz­czy wszyst­ko, co na­po­tka na swo­jej dro­dze. Ale wśród gru­zów jego ko­le­dzy po­tra­fią nie­jed­no zna­leźć. Bio­rąc pod uwa­gę jego spo­sób dzia­ła­nia, mogę się na­wet z tobą zgo­dzić. Z Bäck­strömem trud­no się nu­dzić.
 – Tak, ma nie­spo­ży­tą ener­gię – stwier­dzi­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka i wes­tchnę­ła głę­bo­ko.
 – W co trud­no uwie­rzyć, bio­rąc pod uwa­gę jego tryb ży­cia i wy­gląd – od­par­ła Holt.
 – Miej­sce, w któ­rym te­raz pra­cu­je, nie zo­sta­ło naj­szczęś­li­wiej wy­bra­ne. Nie cho­dzi o to, żeby któ­ryś z jego prze­ło­żo­nych miał do nie­go ja­kieś kon­kret­ne za­strze­że­nia. Ale po ko­ry­ta­rzach krą­żą strasz­ne plot­ki. Uwa­żam, że nie zro­bi­li­śmy wszyst­kie­go, żeby mu po­móc. Nie do­stał też za­dań, któ­re by go in­te­re­so­wa­ły. Bäck­ström czu­je się trak­to­wa­ny nie fair. Nie­ste­ty ma tro­chę ra­cji, a zwią­zek za­wo­do­wy pa­trzy mi na ręce. Poza tym ma re­fe­ren­cje. A na­wet do­sko­na­łe re­fe­ren­cje.
 Tak zwa­ne li­sty po­chwal­ne na po­że­gna­nie, po­my­śla­ła Holt. Cie­ka­we, jak to moż­li­we? Po­ki­wa­ła tyl­ko gło­wą.
 – Anno – ode­zwa­ła się ko­men­dant wo­je­wódz­ka i znów wes­tchnę­ła. – Wy­da­je mi się, że tyl­ko ty mo­żesz so­bie z nim po­ra­dzić. Je­śli to­bie też się nie uda, obie­cu­ję, że go za­bio­rę. Wy­rzu­cę na zbi­ty pysk, choć zwią­zek za­wo­do­wy już te­raz żąda mo­jej gło­wy.
 – Słu­cham da­lej.
 – Przez ostat­nie pół roku ga­dał tyl­ko o spra­wie Pal­me­go i o tym, że rze­ko­mo od­krył ja­kiś spi­sek. Nie­po­trzeb­nie zle­ci­łam mu opra­co­wa­nie ra­por­tu dla pro­ku­ra­to­ra. Za­pew­niam cię, Anno...
 – Wiem. Mia­łam oka­zję go wy­słu­chać.
 – Było to ab­sur­dal­ne, zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę, że jed­na z osób wska­za­nych przez Bäck­ströma jako uczest­ni­czą­ca w spi­sku nie­ocze­ki­wa­nie do mnie za­dzwo­ni­ła i po­pro­si­ła, że­bym mu po­mo­gła. Po­mo­gła Bäck­strömo­wi, ro­zu­miesz. Wy­so­ko umo­co­wa­ny par­la­men­ta­rzy­sta. Twier­dzi, że Bäck­ström padł ofia­rą nad­uży­cia wła­dzy. A na­wet wie­lo­krot­ne­go nad­uży­cia.
 – Chcesz, żeby za­jął się czym in­nym – za­su­ge­ro­wa­ła Holt.
 – Tak – od­po­wie­dzia­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka. – In­te­re­su­ją go tyl­ko po­waż­ne prze­stęp­stwa z uży­ciem prze­mo­cy. A ta­kich w Väste­rort wam nie bra­ku­je.
 – Do­bra – po­wie­dzia­ła Anna Holt. – Obie­cu­ję, że zro­bię, co się da, ale za­nim po­dej­mę de­cy­zję, chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać z oso­bą, któ­ra mia­ła­by zo­stać jego bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym. Je­stem mu to win­na.
 – Tak zrób, Anno – po­wie­dzia­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka. – Trzy­mam kciu­ki.
 – Bäck­ström – po­wie­dział in­spek­tor To­ivo­nen, na­czel­nik wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go w Väste­rort. – Chcesz po­wie­dzieć ten Evert Bäck­ström? Tu­taj? U mnie?
 – Tak – od­par­ła Holt. To­ivo­nen, po­my­śla­ła. Jed­na z le­gend sztok­holm­skiej po­li­cji. To­ivo­nen, któ­ry nig­dy nie uda­wał, nig­dy nie tra­cił cza­su na kur­tu­azje. Któ­ry za­wsze mó­wił, co my­śli. – Tak – po­wtó­rzy­ła. – Ro­zu­miem, że masz wąt­pli­wo­ści.
 – W po­rząd­ku – od­rzekł To­ivo­nen, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Nie mam nic do Bäck­ströma. Jak za­cznie pod­ska­ki­wać, to so­bie na­ro­bi pro­ble­mów.
 – W po­rząd­ku – po­wtó­rzy­ła Holt. O czym on mówi?, po­my­śla­ła.
 – No więc do­brze – po­wie­dział To­ivo­nen. – Od kie­dy za­czy­na?
 Na­resz­cie, po­my­ślał, wy­cho­dząc z ga­bi­ne­tu swo­jej sze­fo­wej. Cze­kał na ten mo­ment od dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Po­wo­li tra­cił już na­dzie­ję, że bę­dzie mu dane wy­rów­nać daw­ne krzyw­dy. Po­cze­kaj, tłu­ścio­chu, po­my­ślał, a epi­tet ten był skie­ro­wa­ny pod ad­re­sem jego no­we­go pra­cow­ni­ka, Ever­ta Bäck­ströma.
 To­ivo­nen nie po­wie­dział swo­jej sze­fo­wej wszyst­kie­go. Po­nad dwa­dzie­ścia pięć lat temu jako aspi­rant, „lis” – jak w tam­tych cza­sach na­zy­wa­ło się adep­tów po­li­cji z po­ko­le­nia To­ivo­ne­na – od­był trzy­mie­sięcz­ną prak­ty­kę w wy­dzia­le za­bójstw ko­men­dy w Sztok­hol­mie. Jako opie­ku­na przy­dzie­lo­no mu ko­mi­sa­rza kry­mi­nal­ne­go Ever­ta Bäck­ströma.
 Za­miast pró­bo­wać na­uczyć „mło­de­go lisa” warsz­ta­tu pra­cy śled­cze­go, Bäck­ström zro­bił z nie­go oso­bi­ste­go nie­wol­ni­ka. Choć przod­kom To­ivo­ne­na, rol­ni­kom od po­ko­leń i bo­ha­te­rom z Ka­re­lii, nikt nig­dy nie pluł w ka­szę, to Bäck­ström trak­to­wał go jak ru­skie­go kmiot­ka. Za­trud­niał go do po­rząd­ko­wa­nia ba­ła­ga­nu na swo­im biur­ku, opróż­nia­nia ko­sza na śmie­ci, za­mia­ta­nia pod­ło­gi, ro­bie­nia kawy, ku­po­wa­nia bu­łe­czek wie­deń­skich, wo­że­nia się po mie­ście sa­mo­cho­dem służ­bo­wym w ta­jem­ni­czych spra­wach, rzad­ko kie­dy ma­ją­cych coś wspól­ne­go z obo­wiąz­ka­mi służ­bo­wy­mi, i za­jeż­dża­nia pod bud­kę z hot-do­ga­mi, gdy był głod­ny. Za te ostat­nie pła­cił zresz­tą ze swo­jej mar­nej aspi­ranc­kiej pen­sji, bo Bäck­ström za każ­dym ra­zem za­po­mi­nał port­fe­la. Raz, kie­dy zo­sta­li od­de­le­go­wa­ni do ochro­ny am­ba­sa­dy, Bäck­ström po­le­cił mu wy­pu­co­wać so­bie buty, a już na miej­scu przed­sta­wił go straż­ni­ko­wi jako „swo­je­go oso­bi­ste­go lisa i fiń­skie­go drwa­la w jed­nej oso­bie”.
 To­ivo­nen był kil­ka­krot­nym mi­strzem Szwe­cji w za­pa­sach, za­rów­no w sty­lu wol­nym, jak i kla­sycz­nym, i bez pro­ble­mu mógł­by po­ła­mać Bäck­strömo­wi wszyst­kie ko­ści, nie wyj­mu­jąc na­wet rąk z kie­sze­ni. Myśl ta to­wa­rzy­szy­ła mu od sa­me­go po­cząt­ku, ale po­nie­waż po­sta­no­wił, że zo­sta­nie po­li­cjan­tem – praw­dzi­wym po­li­cjan­tem w od­róż­nie­niu od jego opie­ku­na – za­gryzł war­gi i dał so­bie spo­kój. W koń­cu sta­ły za nim po­ko­le­nia ka­rel­skich rol­ni­ków i wo­jow­ni­ków, któ­rym nie raz zda­rza­ło się jeść chleb z korą. Po dwu­dzie­stu pię­ciu la­tach na­sta­ły lep­sze cza­sy. Znacz­nie lep­sze.
 W nocy To­ivo­nen miał pięk­ne sny. Naj­pierw zmięk­czył gru­ba­ska zwy­kłym su­ple­sem, po­tem wy­pró­bo­wał na nim nel­so­na i po­dwój­ne­go nel­so­na, do­dał jesz­cze kil­ka tech­nicz­nych smacz­ków, któ­re były punk­to­wa­ne za jego cza­sów. Po­nie­waż Bäck­ström zdą­żył się już wy­star­cza­ją­co roz­grzać, To­ivo­nen za­pro­po­no­wał mu kil­ka szyb­kich prze­rzu­tów z więk­szej wy­so­ko­ści. Na ko­niec do­dał uchwyt nogą na krót­ką, tłu­stą szy­ję Bäck­ströma. Dwa­dzie­ścia pięć mi­nut póź­niej jego prze­śla­dow­ca le­żał bez­rad­nie, siny na twa­rzy, wy­ma­chu­jąc swo­imi pulch­ny­mi rę­ka­mi, a To­ivo­nen z za­do­wo­le­niem cmo­kał usta­mi i z wol­na za­ci­skał uścisk.
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KIL­KA LAT PRZED OB­JĘ­CIEM SŁUŻ­BY na ko­men­dzie w Sol­nie in­spek­tor Evert Bäck­ström zo­stał re­le­go­wa­ny ze swo­je­go do­tych­cza­so­we­go miej­sca pra­cy w wy­dzia­le do spraw za­bójstw Ko­men­dy Głów­nej do sztok­holm­skie­go wy­dzia­łu od­zy­ski­wa­nia mie­nia. Lub też do po­li­cyj­ne­go ma­ga­zy­nu rze­czy zna­le­zio­nych, jak wszy­scy praw­dzi­wi po­li­cjan­ci, nie wy­łą­cza­jąc Bäck­ströma, na­zy­wa­li tę osto­ję skra­dzio­nych ro­we­rów, za­gu­bio­nych port­fe­li i zbłą­ka­nych po­li­cyj­nych dusz.
 Bäck­ström padł ofia­rą nie­go­dzi­wych po­czy­nań. Jego były szef Lars Mar­tin Jo­hans­son, wie­śniak z pół­no­cy, ama­tor zgni­łych śle­dzi i kryp­to­so­cja­li­sta, naj­wy­raź­niej nie po­ra­dził so­bie z na­rzu­co­nym przez Bäck­ströma tem­pem dzia­łań wy­mie­rzo­nych prze­ciw­ko zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści. Za­wią­zał Bäck­strömo­wi sznur na szyi i oso­bi­ście kop­nął sto­ją­cy pod nim ta­bo­ret.
 Pra­ca w ma­ga­zy­nie rze­czy zna­le­zio­nych była oczy­wi­stą for­mą na­ga­ny. W cią­gu ko­lej­nych dwóch lat Bäck­ström był zmu­szo­ny szu­kać skra­dzio­nych ro­we­rów, za­gi­nio­nej ko­par­ki, nie­bez­piecz­nych dla śro­do­wi­ska od­pa­dów i zwy­kłych ka­bin to­a­le­to­wych. To mo­gło zła­mać naj­tward­sze­go, ale Bäck­ström się nie pod­dał. Wy­ko­rzy­stał sy­tu­ację naj­le­piej, jak po­tra­fił. Od­no­wił sta­re zna­jo­mo­ści z han­dla­rza­mi dzieł sztu­ki, do­stał zna­ko­mi­ty cynk, od­na­lazł skra­dzio­ny ob­raz wart pięć­dzie­siąt mi­lio­nów, oso­bi­ście przy­znał so­bie zna­leź­ne, pod­czas gdy jego de­bil­ni sze­fo­wie za­do­wo­li­li się przy­pi­sa­niem so­bie za­słu­gi. Zdą­żył się już do tego przy­zwy­cza­ić i mógł z tym żyć.
 Gdy je­sie­nią rok póź­niej ten sam czło­wiek prze­ka­zał mu in­te­re­su­ją­ce in­for­ma­cje na te­mat za­bój­cy Olo­fa Pal­me­go, nie za­sy­piał gru­szek w po­pie­le. W krót­kim cza­sie wska­zał za­rów­no na­rzę­dzie zbrod­ni, jak rów­nież po­wią­za­nia po­mię­dzy czte­re­ma wy­so­ko po­sta­wio­ny­mi ludź­mi z całą pew­no­ścią moc­no za­an­ga­żo­wa­ny­mi w mor­der­stwo. Zna­li się jesz­cze z lat sześć­dzie­sią­tych, kie­dy to stu­dio­wa­li ra­zem pra­wo na Uni­wer­sy­te­cie Sztok­holm­skim, a po za­ję­ciach od­da­wa­li się, ła­god­nie rzecz uj­mu­jąc, per­wer­sjom i dzia­ła­niom na gra­ni­cy pra­wa. Mię­dzy in­ny­mi pro­wa­dzi­li taj­ne sto­wa­rzy­sze­nie, któ­re na­zwa­li Klu­bem Przy­ja­ciół Cip­ki.
 Gdy Bäck­ström zde­cy­do­wał się prze­słu­chać jed­ne­go ze zrze­szo­nych, któ­ry tak na mar­gi­ne­sie był daw­niej pro­ku­ra­to­rem, a obec­nie człon­kiem rzą­du z ra­mie­nia chrze­ści­jań­skich de­mo­kra­tów, mrocz­ne siły, któ­rych dzia­ła­nie Bäck­ström sta­rał się ujaw­nić, od­po­wie­dzia­ły ata­kiem wy­mie­rzo­nym bez­po­śred­nio w nie­go. Jego od­wiecz­ny wróg Lars Mar­tin Jo­hans­son, któ­ry przez całe ży­cie był na ich służ­bie, na­słał na nie­go rzą­do­wą jed­nost­kę za­wo­do­wych mor­der­ców, Siły Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia. Pró­bo­wa­li uci­szyć Bäck­ströma, mię­dzy in­ny­mi za po­mo­cą gra­na­tu ogłu­sza­ją­ce­go, któ­rym tra­fi­li go pro­sto w gło­wę. Gdy ich plan spa­lił na pa­new­ce, za­mknę­li go w psy­chia­try­ku.
 Mimo to Bäck­ström po­zbie­rał się, wró­cił i się zre­ha­bi­li­to­wał. Na prze­kór wszyst­kie­mu. Prze­cią­gnął na swo­ją stro­nę zwią­zek za­wo­do­wy, me­dia i naj­wy­raź­niej rów­nież ja­kąś wpły­wo­wą, ano­ni­mo­wą oso­bę, któ­ra po ci­chu ki­bi­co­wa­ła jego wal­ce o spra­wie­dli­wość spo­łecz­ną. Smut­na praw­da jest taka, że w po­je­dyn­kę ma się mar­ne szan­se, ale ko­lej­ny raz po­ka­zał, że jest sil­niej­szy od in­nych.
 Do pra­cy wró­cił już po kil­ku mie­sią­cach. Cze­ka­ły na nie­go sto­sy pa­pie­rów, ale też licz­ne oka­zje do krę­ce­nia lo­dów dla tych, któ­rzy na to za­słu­gi­wa­li. Spra­wę za­bój­stwa pre­mie­ra mu­siał chwi­lo­wo odło­żyć na bok. Zwy­cię­stwo nie­ma­ło go kosz­to­wa­ło, ale miał do­brą pa­mięć, dużo cza­su i wie­dział, że prę­dzej czy póź­niej do­sta­nie szan­sę do­mknię­cia wszyst­kich za­le­głych spraw.
 Wy­glą­da­ło na to, że jego wro­go­wie za­czy­na­ją scho­dzić ze sce­ny. Wie­śniak Jo­hans­son zło­żył wy­po­wie­dze­nie ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym, tak to się na­zy­wa­ło, gdy tacy jak on do­sta­wa­li wy­mó­wie­nie, a za­le­d­wie mie­siąc temu sze­fo­wa dzia­łu kadr sztok­holm­skiej po­li­cji ode­zwa­ła się do nie­go, pro­po­nu­jąc mu sta­no­wi­sko in­spek­to­ra śled­cze­go w ko­men­dzie re­jo­no­wej Väste­rort. Na­gle był znów peł­no­praw­nym człon­kiem po­li­cji z doj­ściem do sma­ko­wi­tych ką­sków prze­cho­wy­wa­nych na po­li­cyj­nych dys­kach. Mógł po­móc temu czy in­ne­mu ko­le­dze w po­trze­bie, a jak wia­do­mo, prze­zor­ny za­wsze ubez­pie­czo­ny. Nig­dy wię­cej skra­dzio­nych la­tryn i za­gu­bio­nych port­fe­li, te­raz już tyl­ko zwy­kli, nor­mal­ni prze­stęp­cy, któ­rzy od­cię­li gło­wę żo­nie, po­dziu­ra­wi­li z ka­ra­bi­nu opie­kun­kę do dziec­ka jak sito albo do­bie­ra­li się do nie­let­niej cór­ki są­sia­dów.
 – Obie­cu­ję, że się nad tym za­sta­no­wię – po­wie­dział Bäck­ström z dum­ną mi­nął i ski­nął gło­wą do ka­dro­wej.
 – By­ło­by do­brze, gdy­byś się zgo­dził – po­wie­dzia­ła, prze­rzu­ca­jąc ner­wo­wo kart­ki. – I nie za­sta­na­wiaj się za dłu­go, bo je­steś im po­trzeb­ny. To­ivo­nen, twój nowy szef, chce, że­byś do­łą­czył do nich na­tych­miast.
 To­ivo­nen, po­my­ślał Bäck­ström. Fiń­ski drwal, jego oso­bi­sty lis, któ­re­go na­uczył po­da­wać łapę już dwa­dzie­ścia pięć lat temu. Le­piej być nie może, po­my­ślał.
 Plan prze­wi­dy­wał, że Bäck­ström sta­wi się w swo­im no­wym miej­scu pra­cy na sta­no­wi­sku śled­cze­go w ko­men­dzie re­jo­no­wej po­li­cji w Väste­rort w po­nie­dzia­łek 12 maja, kie­dy to jego no­mi­na­cja wcho­dzi­ła w ży­cie. Nie był­by jed­nak Bäck­strömem, gdy­by z tej oka­zji nie udzie­lił so­bie krót­kie­go urlo­pu oko­licz­no­ścio­we­go. Za­dzwo­nił na ko­men­dę, żeby prze­ka­zać, że tego dnia nie­ste­ty nie może przyjść do pra­cy. Sta­ra spra­wa do­ty­czą­ca skła­do­wa­nia szko­dli­wych od­pa­dów wy­lą­do­wa­ła w są­dzie i mu­siał się sta­wić, żeby zło­żyć ze­zna­nie.
 Na­stęp­ne­go dnia też nie mógł. Miał za­pla­no­wa­ne po­waż­niej­sze ba­da­nie kon­tro­l­ne u le­ka­rza pierw­sze­go kon­tak­tu z po­li­cji sztok­holm­skiej. Po­dej­rze­wał, że zaj­mie mu to prak­tycz­nie cały dzień.
 Przy­szedł do­pie­ro w śro­dę. Po­przed­nie­go dnia do­stał wia­do­mość, któ­ra o mało nie zwa­li­ła go z nóg – od le­ka­rza, któ­ry oka­zał się ema­na­cją dok­to­ra Men­ge­le. Kie­dy w śro­dę 14 maja do­to­czył się na ko­men­dę w Sol­nie, czuł od­dech śmier­ci na kar­ku.
 Nie­ca­ły ty­dzień póź­niej znów był sobą.
 Bäck­ström is back, as al­ways, po­my­ślał, bo jak wia­do­mo, mó­wił płyn­ną an­gielsz­czy­zną, któ­rej na­uczył się z te­le­wi­zji.
 W po­nie­dzia­łek 12 maja mie­siąc mio­do­wy Anny Holt do­biegł de­fi­ni­tyw­nie koń­ca i nie mia­ło to nic wspól­ne­go z Bäck­strömem.
 Przed po­łu­dniem dwóch na­past­ni­ków na­pa­dło na kon­wój w chwi­li, gdy ten wy­je­chał przez bra­mę dla VIP-ów lot­ni­ska Brom­ma. Gdy za­ła­do­wa­li łup i chcie­li od­je­chać, je­den z dwóch ochro­nia­rzy za po­mo­cą zdal­nie ste­ro­wa­ne­go mo­du­łu zde­to­no­wał am­puł­ki z far­bą znaj­du­ją­ce się w wor­ku z pie­niędz­mi. Po­tem wszyst­ko wy­mknę­ło się spod kon­tro­li. Na­past­ni­cy zro­bi­li na­wrót i ru­szy­li pro­sto na ucie­ka­ją­ce­go ochro­nia­rza. Je­den z nich wy­sko­czył z sa­mo­cho­du i od­dał se­rię strza­łów, za­bi­ja­jąc jed­ne­go i cięż­ko ra­niąc dru­gie­go kon­wo­jen­ta. Na­stęp­nie od­je­cha­li, po­rzu­ca­jąc po­jazd i wo­rek z pie­niędz­mi nie­ca­ły ki­lo­metr od miej­sca zda­rze­nia. Znik­nę­li bez śla­du.
 Dla Anny Holt pie­kło do­pie­ro się za­czę­ło. Tej sa­mej nocy zna­ny fiń­ski prze­stęp­ca zo­stał za­strze­lo­ny przed miesz­ka­niem swo­jej dziew­czy­ny w Berg­sham­ra, gdy wsia­dał do sa­mo­cho­du. Nie wia­do­mo, do­kąd pla­no­wał je­chać, ale w ręku miał nie­wiel­ką tor­bę peł­ną nie­zbęd­nych rze­czy ta­kich jak slip­ki, szczo­tecz­ka do zę­bów, pi­sto­let ka­li­ber dzie­sięć mi­li­me­trów i nóż sprę­ży­no­wy. Nie moż­na go było już o to za­py­tać. Dwa strza­ły w tył gło­wy, oczy­wi­ście śmier­tel­ne.
 To­ivo­nen, pro­wa­dzą­cy do­cho­dze­nie w spra­wie na­pa­du w Brom­ma, od daw­na już nie wie­rzył w tego ro­dza­ju zbie­gi oko­licz­no­ści. Te spra­wy mu­sia­ły mieć ze sobą zwią­zek i już na­stęp­ne­go dnia po­twier­dzi­li to jego tech­ni­cy. Ostat­nia ofia­ra mor­der­stwa mia­ła śla­dy czer­wo­nej far­by na obu dło­niach. Trud­no zmy­wal­nej far­by, któ­rej skład che­micz­ny od­po­wia­dał sub­stan­cji uży­wa­nej przez fir­my ochro­niar­skie za­bez­pie­cza­ją­ce kon­wo­je. Po­bra­no ją z od­sło­nię­te­go frag­men­tu skó­ry przed­ra­mie­nia na­past­ni­ka, po­mię­dzy rę­ka­wicz­ką a rę­ka­wem czar­nej kurt­ki.
 Ktoś tu po so­bie sprzą­ta, po­my­ślał To­ivo­nen.
 Gdy dwa dni póź­niej po­ja­wi­ła się spra­wa „za­bój­stwa po pi­ja­ku”, Anna Holt po­czu­ła nie­mal ulgę. Wresz­cie ja­kaś nor­mal­na hi­sto­ria, po­my­śla­ła. Jak dar z nie­ba. Wkrót­ce jed­nak mia­ło się oka­zać, że sro­dze się po­my­li­ła.
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– I CO TE­RAZ ZRO­BI­MY, do cho­le­ry? – syk­nął Bäck­ström, spo­glą­da­jąc to na swo­ją współ­pra­cow­nicz­kę, to na ka­set­kę.
 – Naj­pierw mu­si­my za­dzwo­nić do sze­fo­stwa, żeby unik­nąć po­dej­rzeń – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Mu­szą tu przy­je­chać i za­bez­pie­czyć...
 – Za­mknij tę cho­ler­ną ka­set­kę – po­wie­dział, bo nie miał już siły pa­trzeć. Po jaką cho­le­rę za­brał ze sobą tę for­ma­list­kę, sko­ro wresz­cie zo­stał do­pusz­czo­ny do skarb­ca Ali Baby? Na do­miar złe­go nie miał za­się­gu w ko­mór­ce.
 – Ścia­ny w ta­kich skarb­cach są pew­nie do­syć gru­be – za­uwa­ży­ła An­ni­ka Carls­son. – Jak chcesz, mogę sko­czyć na górę i za­dzwo­nić – do­da­ła, wyj­mu­jąc te­le­fon.
 – Zro­bi­my tak – po­wie­dział Bäck­ström, ce­lu­jąc w nią krót­kim i tłu­stym pal­cem wska­zu­ją­cym. – Zo­stań tu­taj, nic nie rób, a jak ktoś wej­dzie, to go za­strzel. I pil­nuj tej cho­ler­nej ka­set­ki.
 Na­stęp­nie prze­szedł do sali głów­nej ban­ku i za­dzwo­nił do To­ivo­ne­na. Wy­ja­śnił za­ist­nia­łą sy­tu­ację i po­pro­sił o wy­tycz­ne. Le­piej się za­bez­pie­czyć, po­my­ślał. Gdy­by na tym świe­cie ist­nia­ła spra­wie­dli­wość, był­by już w dro­dze do Rio.
 – Kto jest tam z tobą? – za­py­tał To­ivo­nen, bez cie­nia emo­cji w gło­sie.
 – Kacz­ka, An­ni­ka Carls­son.
 – Jest z tobą Kacz­ka – po­wtó­rzył To­ivo­nen. – O ja­kiej su­mie mó­wi­my?
 – Kil­ka mi­lio­nów – jęk­nął Bäck­ström.
 – I wzią­łeś ze sobą Kacz­kę?
 – Tak – od­parł. Jaki ma, kur­wa, dziw­ny głos, po­my­ślał. Może jest pi­ja­ny? O tej go­dzi­nie?
 – Okej. Za­py­taj, czy mają ja­kąś pa­pie­ro­wą tor­bę, weź­cie ka­set­kę i przy­jeż­dżaj­cie, a ja po­roz­ma­wiam z Nie­mim, to za­ła­twi resz­tę. – Kacz­ka, po­my­ślał To­ivo­nen. Jest le­piej, niż my­śla­łem.
 – Nie chce­my żad­nych po­dej­rzeń – po­wie­dział Bäck­ström. – To zna­czy...
 – Nie bę­dzie – prze­rwał mu To­ivo­nen. – Kacz­ka prze­strze­ga re­gu­la­mi­nu co do li­te­ry, jest rów­nie uczyn­na jak sta­rej daty po­li­cjant z dro­gów­ki i upo­rząd­ko­wa­na jak kart­ka w krat­kę. Tyl­ko nie kom­bi­nuj, bo w jed­nej chwi­li wy­lą­du­jesz w kaj­dan­kach.
 Bäck­ström do­stał pa­pie­ro­wą tor­bę od pra­cow­nicz­ki ban­ku. Pod­pi­sał po­kwi­to­wa­nie od­bio­ru ka­set­ki, za­niósł ją oso­bi­ście do sa­mo­cho­du i trzy­mał na ko­la­nach przez całą dro­gę na ko­men­dę w Sol­nie. An­ni­ka Carls­son pro­wa­dzi­ła sa­mo­chód; żad­ne z nich nie ode­zwa­ło się ani sło­wem.
 Gdy tyl­ko To­ivo­nen skoń­czył roz­mo­wę, wy­szedł na ko­ry­tarz, za­wo­łał naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków i za­ufa­nych lu­dzi, za­cią­gnął ich do swo­je­go ga­bi­ne­tu i za­mknął drzwi.
 Na­stęp­nie opo­wie­dział w skró­cie całą hi­sto­rię, jak zwyk­le za­cho­wu­jąc naj­cie­kaw­sze na ko­niec.
 – Jak my­śli­cie, kogo wziął ze sobą nasz gru­ba­sek? – spy­tał, nie mo­gąc ustać w miej­scu z ra­do­ści.
 Po­krę­ci­li nie­pew­nie gło­wa­mi.
 – Kacz­kę, An­ni­kę Carls­son – do­po­wie­dział, a na jego twa­rzy po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech.
 – Bie­dac­two – skwi­to­wał Pe­ter Nie­mi, krę­cąc gło­wą. – Bę­dzie­my mu­sie­li mu za­brać broń, żeby cze­goś so­bie nie zro­bił.
 Kwa­drans póź­niej Bäck­ström po­sta­wił pa­pie­ro­wą tor­bę z pie­niędz­mi na biur­ku Nie­mie­go. An­ni­ka Carls­son to­wa­rzy­szy­ła mu wier­nie przez całą dro­gę z par­kin­gu. Pró­bu­je mnie za­stra­szyć?, po­my­ślał Bäck­ström, któ­ry na tym eta­pie nie­na­wi­dził każ­de­go włók­na w umię­śnio­nym cie­le An­ni­ki Carls­son. Na­gle za­czę­ła cho­dzić jak ja­kiś ochro­niarz, 
 – Jak my­ślisz, ile to może być? Kil­ka mi­lio­nów? – spy­tał Nie­mi z nie­win­ną miną.
 – My­śla­łem, że ty mi po­wiesz – od­rzekł Bäck­ström. – Za­wo­łaj tu ko­goś, kto umie li­czyć, i po­kwi­tuj mi tę cho­ler­ną ka­set­kę. – Mu­szę stąd wyjść, po­my­ślał. Wyjść z tego bu­dyn­ku i na­pić się cze­goś moc­niej­sze­go.
 Dwie go­dzi­ny póź­niej sie­dział w swo­jej ulu­bio­nej knaj­pie z dru­gim już kie­lisz­kiem i dru­gim du­żym pi­wem. Nie po­ma­ga­ły, a od te­le­fo­nu Nie­mie­go też nie zro­bi­ło mu się le­piej.
 – Dwa mi­lio­ny dzie­więć­set ty­się­cy ko­ron – oznaj­mił Nie­mi. – Dwa­dzie­ścia dzie­więć pli­ków po sto ty­się­cy, to chy­ba tyle – po­wie­dział z wy­raź­ną obo­jęt­no­ścią, jak­by czy­tał z pro­to­ko­łu, któ­ry miał przed sobą. – Żad­nych od­ci­sków, w ogó­le żad­nych śla­dów, mu­siał być ostroż­ny i pew­nie miał rę­ka­wicz­ki. A tak w ogó­le to gra­tu­lu­ję.
 – Cze­go? – za­py­tał Bäck­ström. Kpi so­bie ze mnie, po­my­ślał.
 – Tych pie­nię­dzy, któ­re zna­la­złeś. Wy­glą­da na to, że Da­niels­son nie był ja­kimś tam zwy­kłym żu­lem – stwier­dził Nie­mi. – Mogę ci jesz­cze w czymś po­móc?
 – Halo, halo, kiep­sko cię sły­szę – po­wie­dział Bäck­ström, roz­łą­czył się i za­mó­wił na­stęp­ną ko­lej­kę. – Na­lej mi jesz­cze jed­ne­go.
 – Voj­ne, voj­ne – od­par­ła jego fiń­ska kel­ner­ka, ki­wa­jąc gło­wą i uśmie­cha­jąc się z mat­czy­ną wy­ro­zu­mia­ło­ścią.
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KO­LEJ­NA NA­RA­DA ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go zo­sta­ła zwo­ła­na w try­bie na­tych­mia­sto­wym na go­dzi­nę ósmą rano. To­ivo­nen chciał mieć in­for­ma­cje na te­mat ak­tu­al­nej sy­tu­acji. Żeby zdą­żyć, Bäck­ström mu­siał wstać w środ­ku nocy. Tak­sów­ka, ćmią­cy ból gło­wy, po­stój po dro­dze, by uzu­peł­nić pły­ny i za­żyć do­dat­ko­wy li­stek ta­ble­tek na gar­dło plus dwie ta­blet­ki na ból gło­wy. Mi­jał już pra­wie ty­dzień od za­bój­stwa Da­niels­so­na. Gdy­by nie ta les­ba, by­czył­by się te­raz na pla­ży Co­pa­ca­ba­na z whi­sky w ręku i dwo­ma lo­kal­ny­mi gej­sza­mi, po jed­nej na każ­dym ko­la­nie.
 Gdy sie­dział w tak­sów­ce, za­dzwo­ni­ła pro­ku­ra­tor i po­in­for­mo­wa­ła go, że je­śli w cza­sie ich spo­tka­nia nie wy­nik­nie „nic no­we­go, co mo­gło­by ob­cią­żać Ro­lan­da Stål­ham­ma­ra”, wyda de­cy­zję o zwol­nie­niu go po lun­chu.
 – Sły­szę, co mó­wisz – po­wie­dział Bäck­ström. – Mar­twi mnie tyl­ko, że gdy wyj­dzie, bę­dzie miał w kie­sze­ni nie­złe kie­szon­ko­we na po­dróż.
 – Ta­kim jak Stål­ham­mar trud­no się ukryć na dłu­żej – od­par­ła pro­ku­ra­tor. – Je­śli na­wet wy­ja­dą do Taj­lan­dii, bo za­zwy­czaj tam jeż­dżą, po ja­kimś mie­sią­cu zwy­kle wra­ca­ją do domu.
 – Nie wiem – mruk­nął Bäck­ström. – Nie za­da­ję się z ta­ki­mi jak Stål­ham­mar. Ale sko­ro tak mó­wisz. Coś jesz­cze? – za­py­tał.
 – To chy­ba wszyst­ko. A tak na mar­gi­ne­sie, to uwa­żam, że ty i twoi współ­pra­cow­ni­cy od­wa­li­li­ście jak na ra­zie ka­wał do­brej ro­bo­ty – po­wie­dzia­ła po­jed­naw­czo.
 Co ty wiesz o pra­cy w po­li­cji, dziew­czyn­ko, po­my­ślał Bäck­ström i się roz­łą­czył.
 Punkt ósma To­ivo­nen wszedł do sali i tym ra­zem wy­da­wał się w do­sko­na­łym hu­mo­rze.
 – Jak jest, Bäck­ström? – spy­tał, po­kle­pu­jąc Bäck­ströma po ra­mie­niu. – Do­brze wy­glą­dasz, mam na­dzie­ję, że do­brze spa­łeś.
 Głu­pi lis, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Może za­czniesz, Nad­ja – za­su­ge­ro­wał. Nie dość, że sprząt­nę­li mi sprzed nosa pra­wie trzy mi­lio­ny, to jesz­cze ta Ro­sjan­ka orżnę­ła mnie na bu­tel­kę wód­ki, po­my­ślał. Jak ja się te­raz z tego wy­wi­nę?
 Nad­ja Hög­berg prze­słu­cha­ła dwie ko­bie­ty, któ­re dwa­dzie­ścia lat temu za­ło­ży­ły spół­kę ak­cyj­ną Edy­tor SA i nie­mal od razu wy­ku­pi­ły fir­mo­wą skryt­kę na Val­hal­la­vägen w Sztok­hol­mie.
 – Pra­co­wa­ły w po­bli­skiej agen­cji re­kla­mo­wej – wy­ja­śni­ła. – Za­kła­da­jąc fir­mę, li­czy­ły na do­dat­ko­wy za­ro­bek.
 Po­mysł nie wy­pa­lił. Od po­cząt­ku mia­ły kło­po­ty z za­mó­wie­nia­mi, a gdy ich szef zo­rien­to­wał się, czym się zaj­mu­ją, wziął je na dy­wa­nik: albo odej­dą z agen­cji, albo prze­sta­ną do­ra­biać na boku.
 W tym cza­sie ich ka­pi­tał ak­cyj­ny na sumę pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy ko­ron zo­stał już w za­sa­dzie wy­czer­pa­ny. Roz­ma­wia­ły z czło­wie­kiem, któ­ry pro­wa­dził ich księ­go­wość, Kar­lem Da­niels­so­nem; po­pro­si­ły go o po­moc. Da­niels­son pod­jął wy­zwa­nie, sprze­dał ich spół­kę za ko­ro­nę jed­ne­mu ze swo­ich klien­tów. Oso­bie, któ­rej zresz­tą nig­dy nie spo­tka­ły i któ­rej na­zwi­ska nig­dy nie po­zna­ły. Da­niels­son przy­go­to­wał wszyst­kie po­trzeb­ne do­ku­men­ty. Spo­tka­ły się z nim w jego biu­rze i pod­pi­sa­ły co trze­ba. Zrze­kły się tej jed­nej ko­ro­ny, bę­dą­cej rów­no­war­to­ścią ceny sprze­da­ży. To wszyst­ko.
 – On jed­nak miał gest – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Wy­jął ko­ro­nę i po­ło­żył na sto­le.
 – Ład­nie z jego stro­ny – przy­znał Bäck­ström. – Masz coś jesz­cze?
 – Cał­kiem spo­ro – od­po­wie­dzia­ła – Na­wet po­mi­ja­jąc te dwa mi­lio­ny dzie­więć­set, wy­da­je mi się, że kom­plet­nie się po­my­li­li­śmy w oce­nie na­szej ofia­ry – stwier­dzi­ła.
 – Co zna­czy „po­mi­ja­jąc”? – za­py­tał Bäck­ström. Dwa mi­lio­ny dzie­więć­set i mógł­bym być te­raz w Rio, po­my­ślał.
 – Wy­da­je się, że jego spół­ka Karl Da­niels­son Hol­ding AB zgro­ma­dzi­ła znacz­nie wię­cej – po­wie­dzia­ła Nad­ja Hög­berg.
 – Ten pi­ja­czy­na miał jesz­cze wię­cej kasy? Ile do­kład­nie?
 – Jesz­cze do tego wró­cę – od­par­ła Nad­ja. – Chcia­łam za­cząć od tego, ile mógł wy­jąć ze skryt­ki w dniu swo­jej śmier­ci. Skryt­ka ma naj­mniej­szy z moż­li­wych roz­mia­rów, trzy­dzie­ści sześć cen­ty­me­trów dłu­go­ści, dwa­dzie­ścia sie­dem cen­ty­me­trów sze­ro­ko­ści i nie­co po­nad osiem cen­ty­me­trów wy­so­ko­ści, ma więc ob­ję­tość sied­miu ty­się­cy sied­miu­set sie­dem­dzie­się­ciu sze­ściu cen­ty­me­trów sze­ścien­nych, to zna­czy pra­wie osiem li­trów – mó­wi­ła da­lej. – Je­śli za­ło­ży­my, że wy­peł­nia­my ją bank­no­ta­mi ty­siąc­ko­ro­no­wy­mi w pli­kach po sto ty­się­cy, może zmie­ścić ja­kieś osiem mi­lio­nów.
 – Osiem ba­niek w ta­kiej ma­łej skryt­ce – po­wie­dział Bäck­ström. Prze­cież to jest, kur­wa, kry­mi­nał, po­my­ślał.
 – Gdy­by to było w euro, w naj­wyż­szych no­mi­na­łach po pięć­set euro, a pa­mię­taj­cie, że te bank­no­ty są znacz­nie mniej­sze niż na­sze ty­siąc­ko­ro­no­we, choć są war­te nie­mal pięć razy wię­cej, wte­dy skryt­ka mo­gła­by po­mie­ścić rów­no­war­tość oko­ło pięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów – po­wie­dzia­ła Nad­ja i uśmiech­nę­ła się pod no­sem. – Gdy­by na­to­miast znaj­do­wa­ły się w niej do­la­ry o naj­wyż­szych no­mi­na­łach, te po pięć ty­się­cy, z por­tre­tem pre­zy­den­ta Ma­di­so­na z przo­du, to Da­niels­son miał­by w swo­jej skryt­ce uzbie­ra­ne bli­sko pół mi­liar­da szwedz­kich ko­ron.
 – Dro­czysz się z nami, Nad­ja – po­wie­dział Alm, krę­cąc gło­wą. – Jak w ta­kim ra­zie wy­ja­śnisz, dla­cze­go nasi ra­bu­sie mu­szą tasz­czyć te wszyst­kie wor­ki wy­pcha­ne pie­niędz­mi?
 – Da­niels­son był chy­ba naj­bo­gat­szym żu­lem na świe­cie – rzekł Bäck­ström. Pew­nie tak wła­śnie było, po­my­ślał.
 – Bank­no­ty o niż­szych no­mi­na­łach – po­wie­dzia­ła Na­dja. – Za­łóż­my, że stu­ko­ro­nów­ki. Je­śli wy­peł­ni­my na­szą skryt­kę bank­no­ta­mi stu­ko­ro­no­wy­mi, mamy po­nad mi­lion. A je­śli weź­mie­my dwu­dzie­sto­ko­ro­nów­ki, wy­cho­dzi nie­ca­łe trzy­sta ty­się­cy.
 – A więc ten skur­czy­byk mógł mieć pół mi­liar­da w tej swo­jej cho­ler­nej ka­set­ce – po­wie­dział Bäck­ström, nie mo­gąc usie­dzieć z wra­że­nia.
 – Nie są­dzę. – Nad­ja po­krę­ci­ła gło­wą. – Wy­da­je mi się, że miał tam naj­wy­żej osiem mi­lio­nów. Od­po­wia­da­jąc na two­je py­ta­nie, Bäck­ström, nie wy­da­je mi się rów­nież, żeby miał być naj­bo­gat­szym żu­lem na świe­cie. Wiem na­to­miast, że wie­lu naj­bo­gat­szych męż­czyzn świa­ta czę­sto się­ga po kie­li­szek.
 – Co by ozna­cza­ło, że ty­dzień temu mógł wy­jąć po­nad pięć mi­lio­nów – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. I za­brać do domu, po­my­śla­ła. W ak­tów­ce, któ­rą po­ło­żył w po­ko­ju na te­le­wi­zo­rze.
 – Je­śli to jest ak­tów­ka czy też dy­plo­mat­ka stan­dar­do­wej wiel­ko­ści, a tak wy­ni­ka z opi­sów, nie da się w niej zmie­ścić pię­ciu mi­lio­nów w bank­no­tach ty­siąc­ko­ro­no­wych – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Wszyst­kie te ob­li­cze­nia opie­ra­ją się na przy­pusz­cze­niach – stwier­dzi­ła. – Je­śli ma­cie siłę, przed­sta­wię wam moje za­ło­że­nia.
 – Ja mam – od­parł To­ivo­nen, nie kry­jąc za­do­wo­le­nia.
 – Po pierw­sze, za­ło­ży­łam, że przy­szedł tam, żeby wy­jąć pie­nią­dze – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Co praw­da mógł wy­jąć coś in­ne­go, jak cho­ciaż­by no­tat­ki lub coś ta­kie­go, ale za­ło­ży­łam, że przy­szedł po pie­nią­dze. Po dru­gie, za­kła­dam, że cho­dzi­ło o bank­no­ty ty­siąc­ko­ro­no­we w pli­kach po sto ty­się­cy, ta­kie ja­kie zna­leź­li­śmy w skryt­ce, a po trze­cie, że wło­żył je do zwy­kłej ak­tów­ki.
 – Ile to wy­cho­dzi? – za­py­tał To­ivo­nen i z ja­kie­goś po­wo­du uśmiech­nął się sze­ro­ko do Bäck­ströma.
 – Naj­wy­żej trzy mi­lio­ny – od­rze­kła Nad­ja. – Ale mu­siał­by je do­kład­nie upchnąć, więc wy­da­je mi się, że było mniej. Może ze dwa mi­lio­ny – do­da­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Mam na­dzie­ję, że ro­zu­mie­cie, że wszyst­ko to są tyl­ko spe­ku­la­cje.
 – Spraw­dzał ktoś, czy Nie­mi ku­pił so­bie nowy sa­mo­chód? – po­wie­dział Stig­son, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.
 – Uwa­żaj, ko­le­go – upo­mniał To­ivo­nen, spo­glą­da­jąc na nie­go wy­mow­nie. – Wspo­mi­na­łaś o jego fir­mie, Nad­ja. Ile tam jest pie­nię­dzy?
 – Jak wy­ni­ka z rocz­nych ra­por­tów, spół­ka dys­po­nu­je ka­pi­ta­łem na po­nad dwa­dzie­ścia mi­lio­nów ko­ron po opo­dat­ko­wa­niu. Zwróć­cie uwa­gę, że naj­niż­szy do­pusz­czal­ny ka­pi­tał za­kła­do­wy spół­ki wy­no­si sto ty­się­cy ko­ron. A Da­niels­son jest jej dy­rek­to­rem, pre­ze­sem za­rzą­du i je­dy­nym wła­ści­cie­lem. Po­zo­sta­ły­mi człon­ka­mi za­rzą­du są jego daw­ny ko­le­ga Ma­rio Gri­mal­di, a za­stęp­cą człon­ka za­rzą­du jest Ro­land Stål­ham­mar.
 – No pro­szę – po­wie­dział To­ivo­nen i uśmiech­nął się krzy­wo. – Ile z tego to po­wie­trze?
 – Zna­la­złam dzie­sięć mi­lio­nów – stwier­dzi­ła Nad­ja. – Ak­cje, ob­li­ga­cje i inne pa­pie­ry war­to­ścio­we zde­po­no­wa­ne w SE-Ban­ken i Car­ne­gie. Dal­sze dzie­sięć mi­lio­nów po­win­no le­żeć w za­gra­nicz­nych de­po­zy­tach, ale po­nie­waż nie mam na­ka­zu pro­ku­ra­to­ra, nie mogę ich o to za­py­tać. Mogę tyl­ko zga­dy­wać, że pie­nią­dze rze­czy­wi­ście tam są. Ra­por­ty rocz­ne są spo­rzą­dzo­ne zgod­nie ze wszyst­ki­mi re­gu­ła­mi sztu­ki. Pro­blem jest w czym in­nym.
 – W czym? – za­py­tał To­ivo­nen.
 – Nie mamy jego ksiąg roz­ra­chun­ko­wych. Ma obo­wią­zek prze­cho­wy­wać je przez dzie­sięć lat, a nie zna­leź­li­śmy ani jed­nej – stwier­dzi­ła Nad­ja, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.
 – To może być ra­czej spra­wa dla wy­dzia­łu prze­stępstw go­spo­dar­czych – po­wie­dział To­ivo­nen.
 – Też tak uwa­żam – od­par­ła. – Zwłasz­cza je­śli chce­cie, że­bym mia­ła czas jesz­cze na coś in­ne­go.
 – A więc zro­bi­my tak: przy­go­tuj treść pi­sma, ja za­ła­twię to moż­li­wie szyb­ko – po­wie­dział To­ivo­nen. – Jesz­cze jed­no py­ta­nie. Od kie­dy Da­niels­son za­czy­na za­ra­biać na tych pie­nią­dzach?
 – Od ostat­nich sze­ściu, sied­miu lat – od­rze­kła Nad­ja. – Wcze­śniej jego fir­ma nie przy­no­si­ła ko­ko­sów. Ale sześć, sie­dem lat temu za­czy­na iść co­raz le­piej. Za­ra­bia parę mi­lio­nów rocz­nie na róż­nych in­we­sty­cjach, ak­cjach, ob­li­ga­cjach, opcjach i in­nych pa­pie­rach war­to­ścio­wych, a je­śli wziąć pod uwa­gę od­set­ki, zy­ski za­wsze od­po­wia­da­ły sy­tu­acji gieł­do­wej.
 – Cie­ka­we – po­wie­dział To­ivo­nen, wsta­jąc. – Wy­glą­da na to, że Da­niels­son nie był ja­kimś tam zwy­kłym pi­ja­kiem. – Uśmiech­nął się i ski­nął z ja­kie­goś po­wo­du gło­wą w kie­run­ku Bäck­ströma.
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– MAMY COŚ JESZ­CZE? – za­py­tał Bäck­ström, od­pro­wa­dza­jąc wzro­kiem wy­cho­dzą­ce­go To­ivo­ne­na.
 – To, o co szef pro­sił – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia Pet­ters­son, wy­ko­nu­jąc kur­tu­azyj­ny gest dło­nią. – Wąt­pli­wo­ści do­ty­czą­ce ku­rie­ra z ga­ze­ta­mi. Tego, któ­ry zna­lazł cia­ło. Na­zy­wa się Sep­ti­mus Ako­fe­li. Wy­da­je mi się, że zna­la­złam coś, co nie pa­su­je. Spraw­dzi­łam jego li­stę po­łą­czeń i zna­la­złam coś, co od­bie­ga od jego ze­znań.
 No pro­szę, po­my­ślał Bäck­ström. Ły­ska znio­sła jaj­ko. Choć jest do­pie­ro pi­sklę­ciem.
 – I co to ta­kie­go? – za­py­tał, choć my­ślał tyl­ko o tym, by iść do ła­zien­ki, wlać w sie­bie kil­ka li­trów zim­nej wody, do­ło­żyć aspi­ry­nę i na ko­niec za­gryźć mię­tów­ką. Może po­wi­nien opu­ścić ten dom wa­ria­tów i po­je­chać do domu, do swo­je­go le­go­wi­ska, gdzie za­rów­no lo­dów­ka, jak i spi­żar­ka zo­sta­ły przy­wró­co­ne do daw­ne­go sta­nu.
 – Ako­fe­li ma te­le­fon na kar­tę – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia Pet­ters­son. – Do te­le­fo­nu nie ma przy­pi­sa­ne­go abo­nen­ta. W czwar­tek pięt­na­ste­go maja, gdy Da­niels­son zo­stał zna­le­zio­ny, wy­ko­nał łącz­nie dzie­sięć po­łą­czeń. Pierw­sze, sześć po szó­stej rano, na po­li­cyj­ną cen­tra­lę. Ta roz­mo­wa trwa ja­kieś trzy mi­nu­ty, za­nim zo­sta­je prze­rwa­na, sto dzie­więć­dzie­siąt dwie se­kun­dy, do­kład­nie rzecz uj­mu­jąc – po­wie­dzia­ła i ski­nę­ła gło­wą, pa­trząc na kart­kę, któ­rą trzy­ma­ła w dło­ni. – Za­raz po­tem, dzie­więć mi­nut po szó­stej, dzwo­ni na inny nu­mer te­le­fo­nu, któ­ry też jest na kar­tę. Roz­mo­wa zo­sta­je prze­rwa­na po pięt­na­stu se­kun­dach, włą­cza się pocz­ta gło­so­wa. Dzwo­ni raz jesz­cze na ten sam nu­mer i rów­nież to po­łą­cze­nie ury­wa się po pięt­na­stu se­kun­dach. Mija mi­nu­ta i znów dzwo­ni na ten sam nu­mer. Je­de­na­ście po szó­stej, kon­kret­nie mó­wiąc, i wła­śnie to jest cie­ka­we.
 – Dla­cze­go? – za­py­tał Bäck­ström, krę­cąc gło­wą. – Co w tym ta­kie­go cie­ka­we­go?
 – Wła­śnie wte­dy pierw­szy pa­trol wcho­dzi do bu­dyn­ku przy Has­sel­sti­gen je­den. Wy­da­je mi się, że gdy Ako­fe­li sły­szy, jak ktoś wcho­dzi, prze­ry­wa roz­mo­wę i cho­wa ko­mór­kę.
 – A po­zo­sta­łe roz­mo­wy? – za­py­tał Bäck­ström, któ­ry mimo kaca sta­rał się wy­glą­dać na głę­bo­ko skon­cen­tro­wa­ne­go.
 – O dzie­wią­tej dzwo­ni do swo­jej pra­cy, żeby po­wie­dzieć, że się spóź­ni – po­wie­dzia­ła Pet­ters­son i spoj­rza­ła z ja­kie­goś po­wo­du na An­ni­kę Carls­son.
 – Naj­pierw po­pro­sił mnie o po­zwo­le­nie – po­twier­dzi­ła Carls­son, ki­wa­jąc gło­wą.
 – Na­stęp­ny te­le­fon jest rów­nież do pra­cy. Dzwo­ni tuż przed dzie­sią­tą, już po wyj­ściu z Has­sel­sti­gen je­den.
 Naj­pierw te­le­fon na cen­tra­lę, po­tem trzy na ja­kiś cho­ler­ny te­le­fon na kar­tę, po­tem dwa do pra­cy. Je­den plus trzy plus dwa daje..., po­my­ślał Bäck­ström, tra­cąc wą­tek.
 – Siód­my te­le­fon wy­ko­nu­je za­raz po lun­chu – cią­gnę­ła Fe­li­cia Pet­ters­son. – Do­kład­nie o go­dzi­nie dwu­na­stej trzy­dzie­ści je­den. Dzwo­ni wów­czas do przed­się­bior­stwa ob­słu­gi­wa­ne­go przez fir­mę, w któ­rej pra­cu­je. Ma do ode­bra­nia pacz­kę, ale do­stał zły kod do do­mo­fo­nu.
 – Skąd to wiesz? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Klient jest na lun­chu. Nie od­bie­ra. Więc dzwo­ni po raz ósmy, tym ra­zem do fir­my ku­rier­skiej, w któ­rej pra­cu­je, żeby spraw­dzić, czy mogą się do­wie­dzieć, jaki jest po­praw­ny kod.
 – Roz­ma­wia­łaś z nimi – po­wie­dział Bäck­ström. – Je­steś pew­na, że to był do­bry po­mysł? – Ban­da gów­nia­rzy, po­my­ślał.
 – Tak – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia i ski­nę­ła gło­wą. – Za­raz do tego doj­dę.
 O czym ta gęś gada?, po­my­ślał Bäck­ström. Za­raz ją we­zmę na dy­wa­nik.
 – Dzie­wią­ty te­le­fon wy­ko­nu­je za­raz po pra­cy, o siód­mej wie­czo­rem, a dzie­sią­ty i ostat­ni czte­ry go­dzi­ny póź­niej. Pięt­na­ście po je­de­na­stej wie­czo­rem. W obu przy­pad­kach pró­bu­je na­wią­zać po­łą­cze­nie z te­le­fo­nem na kar­tę, na któ­ry dzwo­nił rano. Nie uda­je mu się po­roz­ma­wiać i oba po­łą­cze­nia zo­sta­ją ze­rwa­ne już po sied­miu se­kun­dach, co za­pew­ne ozna­cza, że użyt­kow­nik wy­łą­czył te­le­fon. Tak więc na dzie­sięć po­łą­czeń, któ­re wy­ko­nał tego dnia, pięć razy pró­bo­wał po­roz­ma­wiać z nie­zna­nym nam wła­ści­cie­lem te­le­fo­nu na kar­tę.
 – Pew­nie dzwo­nił do ja­kie­goś kum­pla, żeby po­chwa­lić się, co mu się przy­da­rzy­ło – po­wie­dział Bäck­ström po­nu­rym gło­sem. – Oni wszy­scy mają ta­kie te­le­fo­ny na kar­tę. Pew­nie o to w tym cho­dzi. Żeby nie było wia­do­mo, kto dzwo­ni.
 – No tak, wiem. Też mam te­le­fon na kar­tę. To na­wet wy­god­ne – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia i spoj­rza­ła na Bäck­ströma bez cie­nia za­kło­po­ta­nia.
 – Okej – od­parł, pró­bu­jąc sto­no­wać głos, po­nie­waż oczy An­ni­ki Carls­son nie­bez­piecz­nie się zwę­zi­ły. – Wy­bacz, Fe­li­cio, ale wciąż nie ro­zu­miem, co w tym dziw­ne­go?
 – Otóż za­gi­nął – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia Pet­ters­son. – Sep­ti­mus Ako­fe­li za­gi­nął.
 – Za­gi­nął – po­wtó­rzył Bäck­ström. O czym ona mówi?, po­my­ślał.
 – Za­gi­nął. – Fe­li­cia ski­nę­ła gło­wą. – Praw­do­po­dob­nie już w pią­tek. Rano jak za­wsze roz­niósł ga­ze­ty, ale nie po­ja­wił się już w fir­mie ku­rier­skiej, w któ­rej pra­cu­je. Zda­rzy­ło mu się to po raz pierw­szy, a pra­co­wał tam od po­nad roku. Od piąt­ku jest poza za­się­giem. Ma wy­łą­czo­ny te­le­fon. Ostat­ni raz dzwo­ni pięt­na­ście po je­de­na­stej w czwar­tek wie­czo­rem, na nu­mer wy­łą­czo­ne­go te­le­fo­nu na kar­tę uży­wa­ne­go przez nie­zna­ne­go wła­ści­cie­la.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström, ki­wa­jąc gło­wą na za­chę­tę. Mu­rzy­nek Bam­bo sprząt­nął tor­bę z pie­niędz­mi, po­my­ślał.
 – W pią­tek dzwo­ni­li do nie­go kil­ka­krot­nie z pra­cy – cią­gnę­ła Fe­li­cia. – Po tym, jak nie zja­wił się w po­nie­dzia­łek, je­den z ko­le­gów po­je­chał do nie­go do domu w Rin­ke­by, na Forn­by­vägen sie­dem­na­ście, i za­dzwo­nił do drzwi. Nikt nie otwo­rzył. Wy­szedł więc na po­dwó­rze i zaj­rzał przez okno. Tam­ten miesz­ka w ka­wa­ler­ce na par­te­rze, za­sło­ny nie były za­cią­gnię­te i jego ko­le­ga twier­dzi, że miesz­ka­nie wy­da­wa­ło się pu­ste. O ile więc się nie ukrył, bo nie chciał otwo­rzyć, to nie było go w domu. Jesz­cze tego sa­me­go dnia jego szef w fir­mie ku­rier­skiej zgło­sił za­gi­nię­cie, a po­nie­waż miesz­ka w na­szym okrę­gu, zgło­sze­nie tra­fi­ło tu­taj. Zna­la­złam je, kie­dy za­czę­łam szu­kać fa­ce­ta w na­szych ba­zach, i do­pie­ro wte­dy za­dzwo­ni­łam do nie­go do pra­cy. Może to od­po­wiedź na py­ta­nie sze­fa – za­koń­czy­ła Fe­li­cia Pet­ters­son i spoj­rza­ła wy­mow­nie na Bäck­ströma.
 – To nie wy­glą­da do­brze – po­wie­dział i po­krę­cił gło­wą. – Mu­si­my zna­leźć tego... Ako­fe­lie­go. Zaj­miesz się tym, An­ni­ka?
 – Ra­zem z Fe­li­cią – po­wie­dzia­ła Carls­son, ki­wa­jąc gło­wą.
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział Bäck­ström i gwał­tow­nie pod­niósł się z krze­sła. – In­for­muj­cie mnie na bie­żą­co. Jesz­cze jed­no – do­dał, za­trzy­mu­jąc się w drzwiach i to­cząc wład­czym spoj­rze­niem po ze­bra­nych, żeby na ko­niec za­trzy­mać wzrok na Fe­li­cii Pet­ters­son. – Nie po­do­ba­ją mi się te pró­by po­łą­czeń na te­le­fon na kar­tę i to, że fa­cet na­gle zni­ka. Mu­si­my to spraw­dzić i świet­nie, że na to wpa­dłaś, Fe­li­cia. Ale nie to prze­szka­dza mi naj­bar­dziej. Coś in­ne­go nie pa­su­je mi w tym Ako­fe­lim – po­wtó­rzył.
 – Co ta­kie­go? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Nie wiem – od­parł Bäck­ström. – Za­sta­na­wiam się nad tym – do­dał i z uśmie­chem po­ki­wał gło­wą po­mi­mo łu­pa­nia w skro­niach. Chcie­li­ście, to ma­cie, po­my­ślał, gdy wy­cho­dził na ko­ry­tarz. Te­raz bra­ko­wa­ło mu tyl­ko du­że­go i zim­ne­go cze­skie­go piwa.
 Nie miał siły przej­mo­wać się Mu­rzyn­kiem Bam­bo. Prze­cież każ­dy głu­pi wie, że tacy jak on mają nie­jed­no za usza­mi, zresz­tą pew­nie to on zwi­nął ak­tów­kę. Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że nie był to Nie­mi albo Her­nan­dez. Bo że nie był to Stål­ham­mar, wie­dział każ­dy dzie­ciak. Jego uszczę­śli­wi­ła ta nie­wiel­ka sum­ka, któ­rą wy­jął z port­fe­la ofia­ry.
 Stål­ham­mar mor­du­je Da­niels­so­na. Opróż­nia jego port­fel i wra­ca do swo­je­go miesz­ka­nia na Jär­nvägs­ga­tan. Nie za­uwa­ża ak­tów­ki wy­peł­nio­nej mi­lio­na­mi.
 Ako­fe­li znaj­du­je cia­ło. Prze­szu­ku­je miesz­ka­nie. Znaj­du­je ak­tów­kę. Ukry­wa ją. Otwie­ra, gdy już sy­tu­acja się uspo­ka­ja. Od­kry­wa, że na­gle zo­stał mi­lio­ne­rem. Daje nogę na Ta­hi­ti i tyle go wi­dzie­li. A je­śli to nie on, to z pew­no­ścią Nie­mi ra­zem ze swo­im Chi­lij­czy­kiem, zresz­tą czas już naj­wyż­szy wrzu­cić coś na ruszt, po­my­ślał.
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EKO­KU­RIER MIAŁ SWO­JE BIU­RO przy Al­strömer­ga­tan na Kung­shol­men. Po dro­dze An­ni­ka Carls­son i Fe­li­cia Pet­ters­son po­roz­ma­wia­ły o bie­żą­cych wy­da­rze­niach. Wszyst­ko inne by­ło­by dziw­ne i mo­gło­by zo­stać uzna­ne za za­nie­dba­nie ze stro­ny dwóch praw­dzi­wych funk­cjo­na­riu­szek.
 – Co o tym my­ślisz? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Mam na­dzie­ję, że się mylę – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia – ale naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne wy­da­je mi się, nie­ste­ty, że Ako­fe­li ukradł tor­bę i scho­wał ją gdzieś, za­nim za­dzwo­nił na po­li­cję. Tyl­ko od nie­go wie­my, że za­dzwo­nił za­raz po tym, jak zna­lazł Da­niels­so­na.
 – Tak, rze­czy­wi­ście mo­gło tak być.
 – Co pew­nie ozna­cza, że zdą­żył już wy­je­chać z kra­ju – stwier­dzi­ła Fe­li­cia.
 – Roz­ma­wia­łam już z pro­ku­ra­to­rem. Gdy tyl­ko skoń­czy­my z fir­mą ku­rier­ską, zaj­mie­my się miesz­ka­niem Ako­fe­lie­go.
 – Mu­szę jesz­cze za­ła­twić klu­cze – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia Pet­ters­son.
 – Roz­ma­wia­łam już z go­spo­da­rzem – od­par­ła Carls­son z uśmie­chem. – Za kogo mnie masz?
 – Za ko­goś, kogo lu­bię. Tak tyl­ko się dro­czę, wiesz.
 Biu­ro Eko­ku­rie­ra znaj­do­wa­ło się na par­te­rze, a zna­kiem roz­po­znaw­czym był nie tyl­ko szyld nad drzwia­mi, ale też fir­mo­we ro­we­ry, któ­ry­mi za­sta­wio­ny był cały chod­nik.
 – Gdy­byś chcia­ła tu przejść z wóz­kiem, mu­sia­ła­byś wy­leźć na uli­cę – stwier­dzi­ła An­ni­ka Carls­son, marsz­cząc brwi.
 – Cool it babe – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia Pet­ters­son, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. – Może zo­sta­wi­my to so­bie na ko­niec?
 – Ty bę­dziesz roz­ma­wiać – po­sta­no­wi­ła Carls­son. – Je­steś w tym do­bra.
 Na po­cząt­ku spo­tka­ły się z sze­fem Ako­fe­lie­go, Jen­sem Jo­hans­so­nem – „je­stem Jen­sa, tu wszy­scy tak na mnie mó­wią” – któ­ry wy­glą­dał jak ty­po­wy in­for­ma­tyk i zda­wał się nie­wie­le star­szy od Ako­fe­lie­go. Spra­wiał wra­że­nie za­nie­po­ko­jo­ne­go. Wi­dać to było wy­raź­nie po jego oczach, choć prze­sła­nia­ły je gru­be szkła oku­la­rów.
 – To nie jest w sty­lu mi­ster Se­ven – po­wie­dział. – To zna­czy Sep­ti­mu­sa. Mó­wi­my na nie­go Se­ven, po­nie­waż sep­ti­mus to sie­dem po ła­ci­nie – wy­ja­śnił, po­ta­ku­jąc gło­wą. – Od­kąd za­czął tu pra­co­wać pół­to­ra roku temu, nie opu­ścił ani jed­ne­go dnia.
 – Jak go oce­niasz? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son po­mi­mo obiet­ni­cy zło­żo­nej przed pię­cio­ma mi­nu­ta­mi.
 – Świet­ny. Sza­tan na dwóch kół­kach, zna­ko­mi­ta kon­dy­cja, za­wsze do­cie­ra na miej­sce, na­wet w naj­gor­szą śnie­ży­cę. Szcze­ry, skrom­ny, miły dla klien­tów. Do­sko­na­ły pra­cow­nik. Dba o śro­do­wi­sko. To dla nas waż­ne.
 – Jak my­ślisz, co się mo­gło stać? – ode­zwa­ła się Fe­li­cia Pet­ters­son. To ja tu za­da­ję py­ta­nia, po­my­śla­ła.
 – To musi mieć coś wspól­ne­go z tym cho­ler­nym za­bój­stwem. Może wi­dział coś, cze­go nie po­wi­nien był wi­dzieć. Może ktoś chciał się go po­zbyć. Tak w każ­dym ra­zie mó­wią u nas w fir­mie.
 – Czy spra­wiał wra­że­nie za­nie­po­ko­jo­ne­go, gdy przy­szedł do pra­cy w czwar­tek?
 – Nie. Nie chciał o tym ga­dać. Ale i tak wszy­scy go wy­py­ty­wa­li. No wie­cie, jak czę­sto zda­rza się, że wi­dzi­cie ko­goś, kogo do­pie­ro co za­mor­do­wa­no. Mnie się to w każ­dym ra­zie nie zda­rzy­ło – po­wie­dział Jen­sa, prze­cie­ra­jąc ner­wo­wo oku­la­ry. – Ani też ni­ko­mu z mo­ich pra­cow­ni­ków, żad­ne­mu z mo­ich zna­jo­mych. A po­tem na­gle po pro­stu zni­ka. Trud­no to uznać za zbieg oko­licz­no­ści. To zna­czy, bio­rąc pod uwa­gę chro­no­lo­gię.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia. – Miał tu ja­kie­goś kum­pla?
 – Law­ma­na – po­wie­dział Jen­sa. – Nis­se Munck. Stu­diu­je pra­wo. Jego oj­ciec to po­dob­no wzię­ty praw­nik. Jest tu­taj. Sie­dzi w piw­ni­cy i czy­ści swo­ją ko­lar­kę. Jeź­dzi na za­wo­dy. Ale do Giro d’Ita­lia czy Tour de Fran­ce jesz­cze mu da­le­ko – po­wie­dział Jen­sa, ści­sza­jąc jed­no­cze­śnie głos. – Chce­cie z nim po­ga­dać?
 – Chęt­nie – od­par­ła Fe­li­cia. – Je­śli może na chwi­lę ode­rwać się od ro­we­ru.
 Law­man był za­ska­ku­ją­co po­dob­ny do swo­je­go sze­fa, no­sił oku­la­ry i poza dłu­gi­mi umię­śnio­ny­mi no­ga­mi nie­zbyt przy­po­mi­nał ko­la­rza.
 – Ja­sne, że py­ta­łem – rzekł. – Pra­wo kar­ne to mój ko­nik. Chciał­bym się w tym spe­cja­li­zo­wać, gdy skoń­czę stu­dia. Kar­ni­sta z wła­sną kan­ce­la­rią.
 – I co od­po­wie­dział? – za­py­ta­ła Fe­li­cia Pet­ters­son.
 – Że nie chce o tym ga­dać – wy­ja­śnił Law­man. – Trud­no mu się zresz­tą dzi­wić. Gdy tyl­ko wró­ci­łem w czwar­tek do domu, zaj­rza­łem do netu. To wy­glą­da­ło jak ja­kaś ma­sa­kra piłą me­cha­nicz­ną. Cho­ciaż w tym ar­ty­ku­le pi­sa­li coś o sie­kie­rze.
 – Ale nie roz­ma­wia­li­ście o tym, co mu się przy­da­rzy­ło? – po­wtó­rzy­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Pró­bo­wa­łem roz­ma­wiać. Ale Mi­ster Se­ven nie chciał ga­dać. Okej, okej. Ro­bo­ta cze­ka. Cią­gle nowe zle­ce­nia. Chy­ba nie bę­dzie­my tam je­chać tan­de­mem? Czy jak?
 – To wszyst­ko? – An­ni­ka Carls­son ski­nę­ła gło­wą do Law­ma­na.
 – W su­mie tak.
 – Nic wię­cej nie po­wie­dział ani o nic nie py­tał?
 – Rze­czy­wi­ście za­dał mi py­ta­nie. To było chwi­lę przed tym, jak wy­sze­dłem z pra­cy. Tro­chę dziw­ne, choć tu­taj wszy­scy cią­gle mnie o coś py­ta­ją.
 – W kwe­stiach praw­ni­czych? – rzu­ci­ła Fe­li­cia.
 – Yes – po­wie­dział Law­man i ski­nął gło­wą. – Nie­koń­czą­ce się dar­mo­we kon­sul­ta­cje. Naj­czę­ściej pra­wo ro­dzin­ne. Co się sta­nie, gdy dziew­czy­na wy­wa­li mnie z miesz­ka­nia, a mo­je­go na­zwi­ska nie ma w umo­wie naj­mu. Co się sta­nie z lo­dów­ką, któ­rą ku­pi­li­śmy na spół­kę. Tego typu py­ta­nia. Cho­ciaż po­wta­rzam, że zaj­mu­ję się pra­wem kar­nym.
 – To dziw­ne py­ta­nie, o któ­rym wspo­mnia­łeś – przy­po­mnia­ła Fe­li­cia.
 – Za­py­tał mnie, jak to jest z obro­ną ko­niecz­ną – po­wie­dział Law­man. – Jak to jest w Szwe­cji, je­śli ktoś cię na­pad­nie, a ty pró­bu­jesz się bro­nić. To zna­czy, jak da­le­ko moż­na się po­su­nąć.
 – Co od­po­wie­dzia­łeś?
 – Naj­pierw po­wie­dzia­łem, że to cho­ler­nie dziw­ne py­ta­nie. Po­tem za­py­ta­łem, czy to Se­ven za­bił tego go­ścia, bo na nie­go na­sko­czył, bo po­my­lił ga­ze­tę czy coś ta­kie­go. Nie­któ­rzy klien­ci po­tra­fią być na­praw­dę mę­czą­cy. Ale nie. Se­ven po­wie­dział mi, że nic z tych rze­czy. No way.
 – Pa­mię­tasz, jak do­kład­nie sfor­mu­ło­wał py­ta­nie? – drą­ży­ła Fe­li­cia.
 – Jak da­le­ko moż­na się po­su­nąć? Za­łóż­my, że ktoś pró­bu­je cię za­bić. Czy masz pra­wo za­bić tę oso­bę? Tak to mniej wię­cej brzmia­ło.
 – Co na to od­po­wie­dzia­łeś? – po­wtó­rzy­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Że tak. I nie. Ale to już wy po­win­ni­ście wie­dzieć. Po­wie­dzia­łem, że ma pra­wo użyć prze­mo­cy w stop­niu od­po­wia­da­ją­cym re­al­ne­mu za­gro­że­niu. I do­dat­ko­wej, któ­ra może się oka­zać ko­niecz­na do od­par­cia ata­ku. I żeby nie przy­szło mu do gło­wy nic in­ne­go. Na przy­kład do­dat­ko­wy kop­niak na do wi­dze­nia, je­śli na­past­nik już leży na zie­mi.
 – Mia­łeś wra­że­nie, że pyta we wła­snej spra­wie? Że sam zna­lazł się w sy­tu­acji ta­kie­go za­gro­że­nia?
 – Żar­ty – po­wie­dział Law­man. – Se­ven do­ra­stał w So­ma­lii. Co w jego przy­pad­ku zna­czy zna­leźć się w sy­tu­acji za­gro­że­nia? Sprawdź­cie so­bie w in­ter­ne­cie. Halo, tu Zie­mia, pani wła­dzo.
 – Mia­łam na my­śli tu­taj, w Szwe­cji – wy­ja­śni­ła An­ni­ka Carls­son. – Że przy­tra­fi­ło mu się coś tu­taj.
 – Za­py­ta­łem go o to – po­wie­dział Law­man. – Za­prze­czył, już mó­wi­łem. Do ra­si­stów zdą­żył się pew­nie już przy­zwy­cza­ić. Po­win­no się ich wy­słać z po­wro­tem na pro­win­cję.
 – Mia­łeś wra­że­nie, że pyta w imie­niu ko­goś in­ne­go? – za­su­ge­ro­wa­ła Fe­li­cia Pet­ters­son.
 – O to go nie za­py­ta­łem – od­parł Law­man. – Bio­rąc pod uwa­gę to, co prze­żył rano, to chy­ba nie ta­kie dziw­ne, że za­ło­ży­łem, że cho­dzi o nie­go. Praw­da?
 – Ani tro­chę – od­rze­kła Fe­li­cia z uśmie­chem.
 Wy­szły. Jen­sa ru­szył z nimi na uli­cę, a wte­dy An­ni­ka Carls­son sko­rzy­sta­ła z oka­zji, by po­twier­dzić plot­ki, ja­kie krą­ży­ły o niej na ko­men­dzie w Sol­nie.
 – À pro­pos by­cia eko. Jak my­ślisz, czy moż­na tędy przejść z wóz­kiem?
 – Już, już, ja sprzą­tać – po­wie­dział Jen­sa, uno­sząc obie ręce w ge­ście obro­ny.
 – Do­brze – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Za­kła­dam, że to znik­nie do na­szej na­stęp­nej wi­zy­ty.
 – Jak to ro­zu­mieć? Te jego py­ta­nia na te­mat obro­ny ko­niecz­nej – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia. – At­mos­fe­ra gęst­nie­je, pani ko­mi­sarz. Czas już, że­byś oświe­ci­ła młod­szą ko­le­żan­kę.
 – Nie ma wąt­pli­wo­ści, że Da­niels­son zmarł wie­czór przed tym, jak zna­lazł go Ako­fe­li, nie ma wąt­pli­wo­ści – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Le­karz są­do­wy – po­twier­dzi­ła Fe­li­cia, ki­wa­jąc gło­wą.
 – Nie tyl­ko. By­łam tam przed siód­mą i sko­rzy­sta­łam z oka­zji, że nie było jesz­cze Nie­mie­go i Chi­co, i go do­tknę­łam.
 – Aj, aj, aj – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Pal­ce nie słu­żą do pa­trze­nia. W szko­le za­wsze po­wta­rzał mi to mój na­uczy­ciel od tech­ni­ki kry­mi­na­li­stycz­nej.
 – Wi­docz­nie za­po­mnia­łam – od­par­ła An­ni­ka Carls­son. – Zresz­tą mia­łam rę­ka­wicz­ki.
 – I co?
 – Był sztyw­ny jak kij od szczot­ki – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Nie mam pro­ble­mu z tym, co mówi pan dok­tor. Nie tym ra­zem. Peł­na zgo­da.
 – Sko­ro tak – od­par­ła Fe­li­cia. – Może coś zje­my, za­nim po­je­dzie­my do Rin­kan?2. W Sol­na cen­trum dają nie­złe su­shi.
 – Niech bę­dzie – zgo­dzi­ła się An­ni­ka Carls­son, choć my­śla­mi była już gdzieś in­dziej. O co tu cho­dzi, my­śla­ła, robi się co­raz dziw­niej.
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W CZA­SIE GDY JEGO LU­DZIE bie­ga­li do­oko­ła jak kury z ucię­ty­mi gło­wa­mi, Bäck­ström od­wie­dził dys­kret­ną re­stau­ra­cję w Sol­na cen­trum. Zjadł po­lę­dwi­cę z du­szo­ny­mi pie­czar­ka­mi w śmie­ta­nie i kro­kie­ty ziem­nia­cza­ne, wy­pił też duże piwo. Po kry­jo­mu wlał w sie­bie dwie set­ki, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z wej­ścia do lo­ka­lu. Nie mógł prze­cież wy­klu­czyć, że To­ivo­nen i Nie­mi będą pró­bo­wa­li wy­mknąć się na jed­ną ko­lej­kę w go­dzi­nach pra­cy, a on nie miał za­mia­ru dać się za­sko­czyć pa­rze spra­gnio­nych drwa­li.
 Po fi­li­żan­ce kawy i ma­łej na­po­le­on­ce, chwi­li me­dy­ta­cji i re­flek­sji, wró­cił na ko­men­dę. Wzmoc­nio­ny za­rów­no na cie­le, jak i na du­chu, wy­brał tra­sę przez ga­raż, gdzie na­tknął się na par­kin­go­we­go, swo­je­go sta­re­go dru­ha i przy­ja­cie­la.
 – Chcesz zdrzem­nąć się chwi­lę w...? – za­su­ge­ro­wał męż­czy­zna.
 – A jest wol­na? – od­po­wie­dział py­ta­niem Bäck­ström.
 – No ba. Chło­pa­ki z nar­ko­ty­ko­we­go sie­dzie­li w niej przez noc na ob­ser­wa­cji, więc pew­nie te­raz chra­pią smacz­nie w swo­ich łóż­kach.
 – Obudź mnie za dwie go­dzi­ny – po­wie­dział Bäck­ström. – By­łem na no­gach przez całą dobę, czas już zje­chać na bocz­ny tor.
 Dwie go­dzi­ny póź­niej sie­dział w swo­im po­ko­ju. Umysł miał kry­sta­licz­nie czy­sty, ję­zyk ostry jak brzy­twa, a pierw­szą oso­bą, któ­ra mia­ła się o tym prze­ko­nać, była pro­ku­ra­tor, gdy za­dzwo­ni­ła, żeby po­in­for­mo­wać go o zwol­nie­niu Ro­lan­da Stål­ham­ma­ra z aresz­tu.
 Spra­wa się skom­pli­ko­wa­ła. We­dług pani pro­ku­ra­tor Da­niels­son nie był zwy­kłym żu­lem, a ona nie po­sia­da­ła­by się z ra­do­ści, gdy­by mia­ła choć jed­ną dzie­sią­tą jego pie­nię­dzy.
 To samo zresz­tą do­ty­czy­ło daw­ne­go ko­le­gi Bäck­ströma – Stål­ham­ma­ra, któ­ry rów­nież nie był zwy­kłym żu­lem. W świe­tle no­wych fak­tów na te­mat ofia­ry moż­na było so­bie wy­obra­zić cał­kiem inne mo­ty­wy za­bój­stwa niż pi­jac­ka awan­tu­ra, jak rów­nież po­sze­rzyć krąg po­dej­rza­nych poza gro­no kum­pli od kie­lisz­ka.
 – Na­tu­ral­nie – po­wie­dział Bäck­ström. – Cał­ko­wi­cie się z tobą zga­dzam. Nie­za­leż­nie od tego, co się są­dzi o pi­ja­kach ta­kich jak Stål­ham­mar, nie na­le­ży za­po­mi­nać, że więk­szość nig­dy ni­ko­go nie za­bi­ła ani też nie zo­sta­ła za­bi­ta. Co wię­cej, licz­ba pi­ja­ków, któ­rzy za­bi­li, jest rów­na licz­bie pi­ja­ków, któ­rzy zo­sta­li za­mor­do­wa­ni.
 – Co chcesz przez to po­wie­dzieć? – za­py­ta­ła po­dejrz­li­wie pro­ku­ra­tor.
 – Że Stål­ham­mar to nie­ty­po­wy pi­jak – od­parł Bäck­ström. A masz, taki te­ścik Men­sy, po­my­ślał, od­kła­da­jąc słu­chaw­kę.
 Na­stęp­nie wy­jął kart­kę i dłu­go­pis i spę­dził ko­lej­ne dwie go­dzi­ny na kre­śle­niu ram swo­je­go śledz­twa za po­mo­cą ze­sta­wu grub­szych i cień­szych li­nii. Na ko­niec przy­go­to­wał li­stę dla swo­ich współ­pra­cow­ni­ków, żeby nie mu­sie­li sie­dzieć bez­czyn­nie. Czy­tać chy­ba po­tra­fią, po­my­ślał i spoj­rzał na ze­ga­rek. Zbli­ża­ła się pią­ta, czas zbie­rać się do domu, uznał, gdy z za­my­śle­nia wy­rwa­ło go dys­kret­ne pu­ka­nie do drzwi.
 – Wejść – wark­nął.
 – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam – po­wie­dzia­ła Na­dja Hög­berg. – Wiem, że jest póź­no, ja też już wy­cho­dzę – do­da­ła, wrę­cza­jąc mu pla­sti­ko­wą to­reb­kę, któ­rej kształt wska­zy­wał na spo­rą bu­tel­kę. Litr ro­syj­skiej wód­ki, są­dząc po ety­kie­cie, na­zwy ani nie znał, ani też nie po­tra­fił prze­czy­tać.
 – Z ja­kiej to oka­zji? – ucie­szył się. – Sia­daj i za­mknij drzwi, żeby nie­po­trzeb­nie nie ga­da­li.
 – Nasz za­kład. Mia­łam z tego po­wo­du wy­rzu­ty su­mie­nia.
 – My­śla­łem, że to ja je­stem wi­nien ci bu­tel­kę. Pla­no­wa­łem na­wet przejść przez mo­no­po­lo­wy w dro­dze do domu – skła­mał Bäck­ström. – Co za wy­rzu­ty su­mie­nia?
 – Już kie­dy się za­kła­da­li­śmy, do­my­śla­łam się, że Da­niels­son sie­dzi na gru­bej ka­sie – wy­ja­śni­ła Nad­ja. – Przy­glą­da­łam się jego fir­mie, więc ten po­mysł z garn­kiem peł­nym zło­ta nie wziął się zni­kąd. To ja je­stem ci win­na bu­tel­kę.
 – Może cho­ciaż łyka? – za­py­tał Bäck­ström, po­ki­wał gło­wą i na­gle po­we­se­lał. Do­sko­na­łe uwień­cze­nie mę­czą­ce­go dnia w pra­cy. Prze­bie­gli ci Ro­sja­nie, po­my­ślał. Sie­dzi taka przede mną i uda­je, że nic się nie sta­ło, i chce, że­bym w to uwie­rzył. Na­stęp­ne­go dnia do­pa­da­ją ją wy­rzu­ty su­mie­nia i chce wszyst­ko na­pra­wić.
 – No to sym­bo­licz­nie – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Nie wiem, czy wiesz, ale to jest naj­lep­sza wód­ka, lep­sza niż Sto­lich­naya, Ku­ban­skaya czy Mo­sko­vskaya. Na­zy­wa się Stan­dard, ale nie do­sta­niesz jej w skle­pie. Moi krew­ni przy­wo­żą za­wsze ze sobą kil­ka bu­te­lek, kie­dy przy­jeż­dża­ją do mnie w od­wie­dzi­ny.
 – Spo­dzie­wam się in­te­re­su­ją­cych do­znań sma­ko­wych – od­rzekł ko­ne­ser Bäck­ström, wyj­mu­jąc kie­lisz­ki i to­reb­kę pa­sty­lek na gar­dło z szu­fla­dy biur­ka. – Zo­bacz, mamy na­wet szkło i za­gryz­kę – do­dał, po­ka­zu­jąc ta­blet­ki.
 – Mam w lo­dów­ce sło­ik ki­szo­nych ogór­ków – od­po­wie­dzia­ła Nad­ja, zer­ka­jąc bez prze­ko­na­nia na to­reb­kę pa­sty­lek mię­to­wych. – Mogę przy­nieść.
 Nie tyl­ko ki­szo­ne ogór­ki, jak się oka­za­ło. Gdy wró­ci­ła, mie­li nie tyl­ko ogór­ki, ale też kil­ka kro­mek chle­ba, pie­czo­ną kieł­ba­sę i szyn­kę wę­dzo­ną.
 To pew­nie przez te ich wszyst­kie woj­ny, po­my­ślał Bäck­ström. Praw­dzi­wy Ro­sja­nin ma za­wsze pod ręką peł­ną spi­żar­nię, na wy­pa­dek ja­kichś hi­sto­rycz­nych per­tur­ba­cji.
 – Na zdro­wie, Nad­ja – po­wie­dział, od­gryzł po­rząd­ny ka­wał kieł­ba­sy i uniósł kie­li­szek.
 – Na­zda­ro­wie – od­po­wie­dzia­ła Nad­ja, szcze­rząc w uśmie­chu swo­je zło­te zęby; od­chy­li­ła gło­wę i wla­ła w sie­bie cały kie­li­szek bez mru­gnię­cia okiem.
 O kur­wa, wes­tchnął Bäck­ström kwa­drans póź­niej po na­stęp­nym kie­lisz­ku, ca­łym ogór­ku kwa­szo­nym i po­ło­wie kieł­ba­sy. Ro­sja­nie to lu­dzie o wiel­kich ser­cach, trze­ba tyl­ko naj­pierw zdo­być ich za­ufa­nie, po­my­ślał.
 – Cze­go moż­na chcieć wię­cej – roz­ma­rzył się i wlał w sie­bie trze­ci kie­li­szek. – No, może przy­da­ła­by się jesz­cze tyl­ko ba­ła­łaj­ka i paru Ko­za­ków ska­czą­cych po biur­ku.
 – Nie jest źle. Za Ko­za­ków po­dzię­ku­ję, ale ba­ła­łaj­ka rze­czy­wi­ście by się przy­da­ła.
 – Po­wiedz coś wię­cej o so­bie, Nad­jo – po­pro­sił Bäck­ström. – Jak tu się zna­la­złaś? W ob­ję­ciach Mat­ki Szwe­cji, na da­le­kiej Pół­no­cy. – Wiel­kie ser­ce, po­my­ślał, i w do­dat­ku jego pierw­szy w ży­ciu part­ner do wód­ki. Mu­szę po­sta­rać się o skrzyn­kę, po­my­ślał.
 – Masz siłę słu­chać?
 – Słu­cham – od­chy­lił się na krze­śle i uśmiech­nął, jak tyl­ko po­tra­fił naj­mi­lej.
 Nad­ja opo­wie­dzia­ła o tym, że jesz­cze jako Nad­je­sta Iwa­no­wa opu­ści­ła chy­lą­ce się ku upad­ko­wi im­pe­rium so­wiec­kie, tra­fi­ła do Szwe­cji i zo­sta­ła Nad­ją Hög­berg, któ­ra od dzie­się­ciu lat pra­co­wa­ła jako funk­cjo­na­riusz­ka służ­by cy­wil­nej przy wy­dzia­le kry­mi­nal­nym ko­men­dy w Väste­rort.
 Nie za­wsze mia­ła z gór­ki. Po zda­niu eg­za­mi­nów do­sta­ła etat jako ana­li­tyk ry­zy­ka w ener­ge­ty­ce ją­dro­wej. Pra­co­wa­ła przy bu­do­wie kil­ku elek­trow­ni ją­dro­wych w re­gio­nie Mo­rza Bał­tyc­kie­go.
 Po raz pierw­szy po­pro­si­ła o moż­li­wość wy­jaz­du z kra­ju w 1991 roku, dwa lata po prze­mia­nach 1989 roku. Pra­co­wa­ła wów­czas w elek­trow­ni ją­dro­wej na Li­twie, za­le­d­wie kil­ka­dzie­siąt ki­lo­me­trów od wy­brze­ży Mo­rza Bał­tyc­kie­go. Nig­dy nie do­sta­ła od­po­wie­dzi. Ty­dzień póź­niej zo­sta­ła we­zwa­na do swo­je­go sze­fa, któ­ry po­in­for­mo­wał ją, że zo­sta­ła prze­nie­sio­na do elek­trow­ni po­ło­żo­nej ty­siąc ki­lo­me­trów na pół­noc od Mur­mań­ska. Kil­ku mil­czą­cych męż­czyzn po­mog­ło jej spa­ko­wać rze­czy oso­bi­ste, któ­rych zresz­tą nie mia­ła zbyt wie­le. Za­wieź­li ją do jej no­we­go miej­sca pra­cy, a w cią­gu dwóch dni po­dró­ży nie ode­zwa­li się do niej ani sło­wem.
 Dwa lata póź­niej nie pro­si­ła już o po­zwo­le­nie. Z po­mo­cą „kon­tak­tów” prze­do­sta­ła się przez gra­ni­cę do Fin­lan­dii. Na miej­scu spo­tka­ła ko­lej­ne „kon­tak­ty” i już na­stęp­ne­go dnia rano obu­dzi­ła się w domu na wsi gdzieś w Szwe­cji.
 – To było je­sie­nią dzie­więć­dzie­sią­te­go trze­cie­go – po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się do sie­bie. – Przez sześć ty­go­dni miesz­ka­łam u mo­ich go­spo­da­rzy, jesz­cze nig­dy nikt się tak mną nie opie­ko­wał, a rok póź­niej, gdy już na­uczy­łam się szwedz­kie­go, do­sta­łam oby­wa­tel­stwo, miesz­ka­nie i pra­cę.
 Woj­sko­wa służ­ba wy­wia­dow­cza. Do­bre chło­pa­ki, nie jak ci de­bi­le z Säpo, po­my­ślał Bäck­ström i po­czuł, jak jego ser­ce wy­peł­nia pa­trio­tycz­na duma.
 – Co to była za pra­ca? – za­py­tał.
 – Za­po­mnia­łam. – Uśmiech­nę­ła się. – Wkrót­ce jed­nak do­sta­łam ko­lej­ną, zo­sta­łam tłu­macz­ką na ko­men­dzie w Sztok­hol­mie. To było w dzie­więć­dzie­sią­tym pią­tym, więc pa­mię­tam.
 Säpo, po­my­ślał Bäck­ström. Ża­ło­śni de­bi­le, któ­rzy nig­dy nie wpa­dli na to, że Ro­sja­nie mają wiel­kie ser­ca, trze­ba mieć tyl­ko do nich od­po­wied­nie po­dej­ście.
 – A Hög­berg? – za­cie­ka­wił się.
 – To już inna hi­sto­ria – od­po­wie­dzia­ła Nad­ja z uśmie­chem. – Po­zna­li­śmy się w sie­ci, a po­tem się z nim roz­wiod­łam. Był tro­chę zbyt ro­syj­ski jak na mój gust, je­śli ro­zu­miesz, co mam na my­śli – do­da­ła, uno­sząc kie­li­szek.
 – Na zdro­wie – po­wie­dzia­ła Nad­ja i znów się uśmiech­nę­ła.
 – Na­zda­ro­wie – po­wie­dział Bäck­ström. Samo ser­ce, po­my­ślał.
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KO­MI­SARZ KRY­MI­NAL­NY Lars Alm i aspi­rant Jan O. Stig­son spę­dzi­li więk­szość dnia na prze­słu­chi­wa­niu dwóch sta­rych kum­pli Da­niels­so­na, Ha­lva­ra „Po­łów­ki” Söder­ma­na i Ma­rio „Ojca Chrzest­ne­go” Gri­mal­die­go. Ma­jąc w pa­mię­ci hi­sto­rię z wła­ści­cie­lem re­stau­ra­cji, Alm li­czył na to, że po­je­dzie z nim An­ni­ka Carls­son, ale po­nie­waż wy­pa­dło jej coś pil­ne­go, mu­siał za­do­wo­lić się to­wa­rzy­stwem Stig­so­na.
 Za­czę­li od Ha­lva­ra Söder­ma­na, któ­ry miesz­kał na Vin­ter­ga­tan w sta­rej Sol­nie, tuż za sta­dio­nem pił­ki noż­nej i za­le­d­wie kil­ka­set me­trów od miej­sca zda­rze­nia. Naj­pierw za­dzwo­ni­li na jego te­le­fon sta­cjo­nar­ny. Nie ode­brał. Po­je­cha­li więc do nie­go i za­dzwo­ni­li do drzwi. Po kil­ku dzwon­kach bez od­po­wie­dzi drzwi otwo­rzy­ły się na­gle, wy­raź­nie wy­mie­rzo­ne w gło­wę Stig­so­na. Alm był jed­nak szyb­szy. Gdy coś mi­gnę­ło w wi­zje­rze, ode­pchnął Stig­so­na na bok, chwy­cił za drzwi i po­mógł so­bie kop­nia­kiem. Söder­man wy­lą­do­wał tył­kiem na wy­cie­racz­ce. Nie wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go.
 – Oj! – krzyk­nął Alm. – To się mo­gło źle skoń­czyć.
 – Od­wa­li­ło wam? – wrza­snął Söder­man.
 – Po­li­cja! Chcie­li­by­śmy z pa­nem przez chwi­lę po­roz­ma­wiać. Mo­że­my tu­taj albo na ko­men­dzie. Tyl­ko pro­szę bez wy­głu­pów, bo pana za­mknie­my.
 Söder­man nie był dur­niem. Łyp­nął na nich spode łba i już dwie mi­nu­ty póź­niej sie­dzie­li przy sto­le w jego nie­wiel­kiej ja­dal­ni.
 – A cie­bie to skądś znam – po­wie­dział, wbi­ja­jąc wzrok w Alma. – Nie pra­cu­jesz cza­sem w kry­mi­nal­nym w Sztok­hol­mie?
 – Sta­re dzie­je. Te­raz pra­cu­ję w Sol­nie.
 – A, to pew­nie znasz Rol­le­go. Może mógł­byś prze­mó­wić do ro­zu­mu tym de­bi­lom, któ­rzy wsa­dzi­li go za kra­ty?
 – Zo­stał wy­pusz­czo­ny go­dzi­nę temu – uciął te­mat Alm.
 – A, to sor­ry – mruk­nął Söder­man z uśmie­chem. – Na­pi­ją się cze­goś pa­no­wie?
 – Nie trze­ba. To zaj­mie tyl­ko chwi­lę.
 – Może jed­nak kaw­kę? Ja się na­pi­ję. Eks­pres już się grze­je.
 – No do­brze – po­wie­dział Alm.
 – A ty? – pa­dło py­ta­nie pod ad­re­sem Stig­so­na. – Pew­nie wo­lał­byś ba­na­na?
 – Niech bę­dzie kawa.
 – Kie­dy się prze­rzu­ci­li­ście? – za­py­tał Söder­man, mru­ga­jąc po­ro­zu­mie­waw­czo do Alma.
 – Prze­rzu­ci­li­śmy? Nie ro­zu­miem?
 – No wiesz, z owczar­ków nie­miec­kich na szym­pan­sy. – Zęby wy­szcze­rzo­ne w uśmie­chu.
 – Ja­kiś czas temu – od­po­wie­dział Alm.
 Söder­man wy­jął por­ce­la­no­wą za­sta­wę. Po­sta­wił przed nimi cu­kier, mle­ko, śmie­tan­kę, a na­wet kie­lisz­ki, na wy­pa­dek gdy­by któ­ryś z nich mimo wszyst­ko na­brał ocho­ty. Szwedz­ką wód­kę Re­nat miał za­wsze w za­pa­sie. Ko­niak nie­ste­ty się skoń­czył, ale zo­sta­ło tro­chę li­kie­ru ba­na­no­we­go w spi­żar­ni.
 – Gdy­by wpa­dły tu w go­ści ja­kieś pa­nie – wy­ja­śnił, ki­wa­jąc gło­wą do Alma. – Ale i dla mał­py coś się znaj­dzie. – Kiw­nął gło­wą w stro­nę Stig­so­na. – Pod wa­run­kiem, że pan po­zwo­li.
 – Dla mnie czar­na – po­wie­dział Alm. – Dla mał­py też.
 – Na­sta­ły mrocz­ne cza­sy – wes­tchnął Söder­man. – Kil­ka dni temu, w dro­dze na za­ku­py do cen­trum Sol­ny, za­czą­łem ich li­czyć. Wiesz, ilu na­li­czy­łem na od­cin­ku czte­ry­stu me­trów?
 – Dwu­dzie­stu sied­miu?
 – Nie – od­parł Söder­man i na­lał kawy do fi­li­ża­nek. – Do­sze­dłem do set­ki i da­łem so­bie spo­kój. A wiesz, ile mia­łem lat, kie­dy zo­ba­czy­łem swo­je­go pierw­sze­go Mu­rzy­na? – do­dał po chwi­li.
 – Nie.
 – Uro­dzi­łem się w trzy­dzie­stym szó­stym – za­czął swo­ją opo­wieść Söder­man. – Pierw­sze­go Mu­rzy­na zo­ba­czy­łem, kie­dy mia­łem sie­dem­na­ście lat, w ty­siąc dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tym trze­cim w cen­trum sta­rej Sol­ny, przed Lor­rym. Tym ba­rem, pa­mię­tasz. Do­pie­ro co go otwo­rzy­li. Czło­wie­ku, wiesz, co się tam dzia­ło? Wszy­scy się pcha­li, żeby cho­ciaż go klep­nąć w ple­cy, po­wie­dzieć coś po an­giel­sku, po­twor­nie ża­ło­sną an­gielsz­czy­zną, i za­py­tać, czy zna Lo­uisa Arm­stron­ga. By­łem tam wte­dy z taką pan­ną, Si­van mia­ła na imię. Si­van Frisk, nie dużo jej było trze­ba. Za­nim stam­tąd wy­szli­śmy, zmo­czy­ła się po kost­ki.
 – Inne cza­sy – skwi­to­wał Alm to­nem po­zba­wio­nym emo­cji.
 – Otóż to – wes­tchnął Söder­man. – Je­den jest okej, dwóch też uj­dzie w tło­ku. Zwłasz­cza tu­taj, w daw­nej dziel­ni­cy ro­bot­ni­czej. Peł­no tu chło­pa­ków ze sta­rej gwar­dii mo­je­go po­ko­le­nia. Ale trzech to już za dużo. Je­den jest okej, dwóch jest okej, trzech to o jed­ne­go za dużo.
 – Zmie­nia­jąc te­mat... – za­czął Alm.
 – Pew­nie chcia­łeś za­py­tać, co ta­kie­go ro­bi­łem w śro­dę wie­czo­rem w ze­szłym ty­go­dniu – prze­rwał mu Söder­man. – Kie­dy ja­kiś gał­gan za­bił Kal­le­go.
 – Tak. Co wte­dy ro­bi­łeś?
 – Już mó­wi­łem. Dzwo­nił tu do mnie ja­kiś mą­dra­la od was. Wczo­raj albo przed­wczo­raj, nie pa­mię­tam.
 – I co mu po­wie­dzia­łeś? – za­py­tał Alm, nie wy­ja­śnia­jąc, że to on dzwo­nił.
 – Pró­bo­wa­łem tłu­ma­czyć, że mam ali­bi, ale chy­ba ogłuchł na to ucho. No to po­wie­dzia­łem, żeby spa­dał na bam­bus, i odło­ży­łem słu­chaw­kę.
 – W ta­kim ra­zie może te­raz mi po­wiesz – za­pro­po­no­wał Alm. – Mógł­byś mi po­dać na­zwi­ska osób, któ­re mogą po­twier­dzić two­je ali­bi?
 – Mógł­bym. Ale nie po­dam.
 – Dla­cze­go?
 – Czter­na­ście dni temu mia­łem le­cieć do Sund­svall, żeby od­wie­dzić sta­re­go kum­pla, z któ­rym ostat­nio nie jest naj­le­piej. Ma raka pro­sta­ty. I kie­dy sto­ję już w bram­ce, go­to­wy do lotu, ta pan­na z ob­słu­gi pro­si o mój do­wód. Je­stem trzeź­wy, ogo­lo­ny, więc o co cho­dzi? No to daję jej bi­let, a ona swo­je. Chce zo­ba­czyć mój do­wód. Tłu­ma­czę jej, że nie­ste­ty nie mam, kur­wa, żad­ne­go do­wo­du. Praw­ko za­bra­li mi twoi ko­le­dzy dzie­sięć lat temu, a pasz­port leży w domu w szu­fla­dzie. Zresz­tą kto by, kur­wa, brał pasz­port na lot do Sund­svall. Pró­bu­ję się nie de­ner­wo­wać. Tłu­ma­czę, że od po­nad sie­dem­dzie­się­ciu lat je­stem peł­no­praw­nym oby­wa­te­lem szwedz­kim i że do­pó­ki je­stem u sie­bie w kra­ju i nie roz­ra­biam, nie po­trze­bu­ję ni­ko­mu po­ka­zy­wać do­wo­du, a już na pew­no nie po to, żeby le­cieć do Sund­svall szwedz­ki­mi li­nia­mi lot­ni­czy­mi. To jest na­pi­sa­ne w kon­sty­tu­cji, moż­na so­bie spraw­dzić. No ale dupa. Po­ja­wia się za­raz dwóch ta­kich – Söder­man po­ka­zał gło­wą na Stig­so­na. – No to so­bie po­le­cia­łem do Sund­svall.
 – Przy­kro mi – Alm po­krę­cił gło­wą. – To wszyst­ko przez tych ter­ro­ry­stów.
 – Ga­da­nie – od­pa­ro­wał Ha­lvar Söder­man. – Two­im zda­niem wy­glą­dam jak Osa­ma bin La­den?
 – Nie­ko­niecz­nie – przy­znał Alm, uśmie­cha­jąc się pod no­sem. – Ale...
 – Wła­śnie wte­dy pod­ją­łem de­cy­zję – prze­rwał mu Söder­man. – Że się ze­msz­czę. Gdy­byś ty lub któ­ryś z two­ich ko­le­gów zna­lazł choć­by naj­mniej­szy ślad, któ­ry by świad­czył o tym, że za­bi­łem Kal­le Da­niels­so­na, nie sie­dział­byś te­raz u mnie i ga­dał o ja­kimś ali­bi. Wte­dy sie­dział­bym już u was w aresz­cie. Zresz­tą nie pierw­szy raz, ale to już na pew­no wiesz.
 – Jak my­ślisz, dla­cze­go zo­stał za­mor­do­wa­ny? – za­py­tał Alm. – Są prze­cież inne spo­so­by, żeby po­zba­wić ko­goś ży­cia.
 – Z tego, co sły­sza­łem, ktoś rąb­nął go w gło­wę po­kryw­ką do garn­ka.
 – Od kogo to sły­sza­łeś?
 – Coś ci po­wiem – po­wie­dział Söder­man. – Miesz­kam tu, od kie­dy się uro­dzi­łem. Bie­ga­łem na Val­la i Råsun­da, ła­zi­łem po wszyst­kich knaj­pach, sie­dem dni w ty­go­dniu, od sa­me­go po­cząt­ku. Sprze­da­wa­łem po­li­cjan­tom sa­mo­cho­dy, me­ble ku­chen­ne i te­le­wi­zo­ry. Prze­no­si­łem ich gra­ty, kie­dy sta­ra wy­wa­li­ła któ­re­goś z domu, albo zna­la­zła so­bie in­ne­go go­gu­sia. Za­wsze do­sta­wa­li ode mnie ra­bat. Jak my­ślisz, ilu znam po­li­cjan­tów z ko­men­dy w Sol­nie?
 – Pew­nie spo­ro – po­wie­dział Alm.
 – Oba­wiam się więc, że da­le­ko w ten spo­sób nie zaj­dzie­my. To nie ja za­bi­łem Kal­le­go. Niby dla­cze­go miał­bym to zro­bić? Kal­le miał tro­chę za usza­mi, ale kto z nas nie ma? Gdy­bym chciał mu po­móc przejść na tam­tą stro­nę, nie po­trze­bo­wał­bym do tego ja­kiejś głu­piej po­kryw­ki. Poza tym mam ali­bi, ale nie mu­szę go zdra­dzać i tego nie zro­bię. Chy­ba że ty i twoi ko­le­dzy po­sta­ra­cie się, że­bym mógł je­chać do Sund­svall bez do­wo­du, wte­dy za­pra­szam raz jesz­cze, po­ga­da­my jak czło­wiek z czło­wie­kiem.
 Söder­man się za­parł i cho­ciaż Alm spę­dził na roz­mo­wie z nim ko­lej­ne pół go­dzi­ny, nie po­su­nę­li się ani tro­chę do przo­du. Gdy wró­ci­li do sa­mo­cho­du i ru­szy­li do Gri­mal­die­go, Stig­son po­sta­no­wił nie­co od­re­ago­wać.
 – Po­wie­dział do mnie mał­pa. To jest znie­wa­że­nie urzęd­ni­ka pań­stwo­we­go.
 – Szym­pans – po­pra­wił Alm. – To ja po­wie­dzia­łem „mał­pa”.
 – No tak, ale my je­ste­śmy kum­pla­mi. – Stig­son spoj­rzał na nie­go za­sko­czo­ny. – To co in­ne­go.
 – Nie my­śla­łeś o tym, żeby zmie­nić fry­zu­rę? – za­py­tał Alm z ja­kie­goś po­wo­du.
 – Po­win­ni­śmy za­brać ko­le­sia do paki i po­ła­mać mu gna­ty. – Stig­son jak­by go nie sły­szał.
 – Je­śli mó­wisz se­rio, pro­po­nu­ję, że­byś rzu­cił tę ro­bo­tę.
 Gri­mal­di był ab­so­lut­nym za­prze­cze­niem Söder­ma­na. Ode­brał te­le­fon i umó­wił się na spo­tka­nie. Drzwi otwo­rzył już po dru­gim dzwon­ku, po­dał rękę na po­wi­ta­nie i za­pro­sił ich do swo­je­go schlud­ne­go miesz­ka­nia.
 Usie­dli na ze­sta­wie wy­po­czyn­ko­wym w sa­lo­nie. Zgod­nie z tra­dy­cją stron ro­dzin­nych Gri­mal­di za­pro­po­no­wał im wodę mi­ne­ral­ną, le­mo­nia­dę, wło­ską kawę i ape­ri­tif. A może lamp­kę czer­wo­ne­go wina? Otwo­rzył bu­tel­kę do obia­du i jesz­cze spo­ro zo­sta­ło, więc to ża­den kło­pot, za­pew­nił.
 – Dzię­ku­je­my, ale my tyl­ko na chwi­lę – po­wie­dział Alm.
 Co ta­kie­go ro­bił Gri­mal­di ty­dzień temu w śro­dę wie­czo­rem, w cza­sie gdy jego przy­ja­ciel Karl Da­niels­son zo­stał za­mor­do­wa­ny w swo­im miesz­ka­niu? Za­le­d­wie pół ki­lo­me­tra od miesz­ka­nia Gri­mal­die­go?
 – Nie pa­mię­tam. Gdy­bym miał zga­dy­wać, po­wie­dział­bym, że by­łem w domu. Ostat­nio dużo cza­su spę­dzam w domu.
 – Nie pa­mię­tasz – po­wtó­rzył Alm.
 – Za­raz wy­tłu­ma­czę.
 Rok temu po­sta­wio­no mu dia­gno­zę – wcze­sny al­zhe­imer. Od tego cza­su brał in­hi­bi­to­ry, ale mimo to jego pa­mięć krót­ko­trwa­ła po­gor­szy­ła się dra­stycz­nie w cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy. Mogą za­dzwo­nić do szpi­ta­la i po­twier­dzić to u le­ka­rza. Nie pa­mię­tał jego na­zwi­ska, ale miał re­cep­tę i le­kar­stwa. Sto­ją w jego szaf­ce w ła­zien­ce, to też mo­gli spraw­dzić.
 – Nie przy­szło ci do gło­wy, żeby za­pi­sy­wać wszyst­ko w no­tat­ni­ku? – za­su­ge­ro­wał Alm.
 Nie przy­szło. A na­wet je­śli ktoś by mu tak po­ra­dził, to pew­nie by o tym za­po­mniał. Za­sta­na­wiał­by się po­tem, dla­cze­go sie­dzi z kart­ką i dłu­go­pi­sem w ręce.
 – I nikt z two­je­go naj­bliż­sze­go oto­cze­nia nie mógł­by nam po­wie­dzieć, co wte­dy ro­bi­łeś? – spy­tał Alm.
 – Całe szczę­ście nie – od­parł Gri­mal­di i uśmiech­nął się przy­jaź­nie. – Na szczę­ście je­stem sa­mot­ny. Kto chciał­by na­ra­żać uko­cha­ną oso­bę na wi­dok ko­goś ta­kie­go jak ja?
 Dal­sza roz­mo­wa nie mia­ła sen­su. Wy­cho­dząc, zaj­rze­li jesz­cze do szaf­ki w ła­zien­ce, spi­sa­li na­zwę leku i na­zwi­sko le­ka­rza, któ­ry wy­pi­sał re­cep­tę.
 – Oj­ciec Chrzest­ny, nie ma co – po­wie­dział Stig­son, gdy je­cha­li sa­mo­cho­dem na ko­men­dę. – Fa­cet ma czy­stą gło­wę. Jak on się na­zy­wał, ten szef ma­fii z No­we­go Jor­ku? Ten, któ­ry od­sta­wiał po­dob­ne ak­cje i zgry­wał świ­ra. Jak on się na­zy­wał?
 – Nie pa­mię­tam – po­wie­dział Alm.
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GDY AN­NI­KA CARLS­SON i Fe­li­cia Pet­ters­son przy­je­cha­ły do miesz­ka­nia Ako­fe­lie­go, na miej­scu byli już Nie­mi i Her­nan­dez.
 – Wchodź­cie, wchodź­cie. W za­sa­dzie już skoń­czy­li­śmy – po­wie­dział Nie­mi. – Dzwo­ni­łem do cie­bie na ko­mór­kę go­dzi­nę temu, ale mia­łaś wy­łą­czo­ną. Wy­słał nas tu To­ivo­nen. Nie lubi, kie­dy zni­ka­ją mu z do­cho­dze­nia waż­ni świad­ko­wie. A może zwy­czaj­nie się sta­rze­je i za­czy­na wy­ka­zy­wać nor­mal­ne ludz­kie od­ru­chy.
 – Wy­łą­czy­ły­śmy te­le­fo­ny – po­wie­dzia­ła Anna. – Chcia­ły­śmy po­ga­dać przez chwi­lę w spo­ko­ju.
 – Ta­kie tam plo­tecz­ki – do­da­ła Fe­li­cia i za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi do Chi­co Her­nan­de­za.
 – Pew­nie na mój te­mat – od­parł Chi­co, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, nie­ko­niecz­nie na po­kaz.
 – Ra­czej o naj­ład­niej­szej dziew­czy­nie w ca­łej ko­men­dzie – wes­tchnę­ła Fe­li­cia. – Two­jej sio­strze Mag­dzie. Nie­zła czap­ka, Chi­co. Ukra­dłeś z dzia­łu mię­sne­go w spo­żyw­czym?
 Wspo­mnia­na czap­ka była pla­sti­ko­wym na­kry­ciem gło­wy jed­no­ra­zo­we­go użyt­ku, któ­re wkła­dał każ­dy sza­nu­ją­cy się tech­nik, je­śli nie chciał za­bru­dzić miej­sca zda­rze­nia swo­imi wło­sa­mi i łu­pie­żem. No­sze­nie jej w in­nych oko­licz­no­ściach, na przy­kład pod­czas wi­zy­ty w lo­kal­nej knaj­pie czy na pla­nie tak ostat­nio po­pu­lar­nych se­ria­li o tech­ni­kach kry­mi­nal­nych, by­wa­ło zwy­kle mało opła­cal­ne. Czę­sto po­wo­do­wa­ło też kon­kret­ne skut­ki: sa­mot­ny wie­czór i spa­dek oglą­dal­no­ści o po­ło­wę.
 – Nie o czap­kę tu cho­dzi – po­wie­dział Chi­co, zna­czą­co wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, i wró­cił do spraw­dza­nia sza­fek ku­chen­nych Ako­fe­lie­go.
 Po­kój z kuch­nią; aneks ja­dal­nia­ny, nie­wiel­ki przed­po­kój i za­ska­ku­ją­co prze­stron­na ła­zien­ka, w któ­rej zmie­ści­ły się to­a­le­ta, prysz­nic, wan­na, pral­ka i su­szar­ka. Bez zbęd­nych me­bli, za­dba­ne.
 W po­ko­ju, któ­ry był tyl­ko nie­znacz­nie więk­szy od prze­cięt­ne­go po­ko­ju w aka­de­mi­ku, znaj­do­wa­ło się łóż­ko, sta­ran­nie za­sła­ne na­rzu­tą w pasy z Ikei, sza­fa na ubra­nia, nie­wiel­ka ka­na­pa, te­le­wi­zor z od­twa­rza­czem DVD, pół­ka na książ­ki, na któ­rej sta­ły głów­nie pod­ręcz­ni­ki uni­wer­sy­tec­kie, oko­ło dwu­dzie­stu ksią­żek w wy­da­niu kie­szon­ko­wym, pły­ty DVD i CD, ław­ka tre­nin­go­wa obi­ta zie­lo­ną ta­pi­cer­ką, sztan­ga, dwa han­tle i sto­jak z ob­ciąż­ni­ka­mi. Ni­cze­go, co by świad­czy­ło o afry­kań­skich ko­rze­niach Ako­fe­lie­go: żad­nych dy­wa­nów, skór czy de­ko­ra­cyj­nych tka­nin, żad­nych fi­gu­rek, ma­sek ani in­nych ozdób. Ani jed­ne­go pla­ka­tu, ani jed­ne­go zdję­cia na ścia­nie.
 W kuch­ni sta­ły stół i dwa krze­sła. Na pod­ło­dze pod sto­łem dru­kar­ka do kom­pu­te­ra, ale ani śla­du lap­to­pa czy zwyk­łego kom­pu­te­ra sta­cjo­nar­ne­go. Stół w kuch­ni mu­siał mu słu­żyć za miej­sce do pra­cy, a bio­rąc pod uwa­gę, że miesz­ka­nie znaj­do­wa­ło się na par­te­rze, le­piej było nie zo­sta­wiać kom­pu­te­ra na wierz­chu pod­czas swo­jej nie­obec­no­ści. Stół usta­wio­no bez­po­śred­nio przy oknie wy­cho­dzą­cym na po­dwó­rze, a kom­pu­te­ra nie było.
 Nie zna­leź­li ak­tów­ki ani ko­mór­ki Ako­fe­lie­go. Bra­ko­wa­ło rów­nież tego, cze­go zwy­kle bra­ku­je, gdy ktoś opusz­cza w po­śpie­chu miesz­ka­nie: ubrań, bu­tów, klu­czy od miesz­ka­nia, pie­nię­dzy, do­wo­du i kar­ty kre­dy­to­wej. Co cie­ka­we jed­nak, zna­leź­li pasz­port.
 – Le­żał wci­śnię­ty za pół­kę na buty w sza­fie – po­wie­dział Nie­mi. – Wi­dać go ukrył, mu­siał być więc dla nie­go waż­ny.
 – My­ślisz, że znik­nął z wła­snej woli? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Wie­le za tym prze­ma­wia – po­wie­dział Pe­ter Nie­mi. – Je­śli coś mu się sta­ło, to na pew­no nie tu­taj. Je­śli się mylę, przy­się­gam, że zjem czap­kę Chi­co – do­dał i uśmiech­nął się sze­ro­ko.
 – A pasz­port? A kom­pu­ter?
 – Pasz­port mnie tro­chę za­sta­na­wia – przy­znał Nie­mi. – Moż­li­we, że miał dru­gi. Mu­si­my spraw­dzić, czy ma wciąż swój sta­ry pasz­port so­ma­lij­ski, choć na wy­ciecz­kę po Eu­ro­pie po­wi­nien był ra­czej wziąć szwedz­ki pasz­port. Je­śli cho­dzi o kom­pu­ter, to nie wi­dzę pro­ble­mu. Pew­nie to był lap­top, któ­ry po pro­stu za­brał ze sobą.
 – Po­zdrów ode mnie Mag­dę – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia, za­lot­nie mru­ga­jąc do Chi­co Fer­nan­de­za, gdy wy­cho­dzi­ły z An­ni­ką z miesz­ka­nia. – Może mia­ła­by ocho­tę wy­sko­czyć z nami na mia­sto?
 W od­po­wie­dzi Chi­co po­ka­zał jej środ­ko­wy pa­lec.
 – Nie wiem, o co cho­dzi Chi­co – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia, gdy już sie­dzia­ły w sa­mo­cho­dzie. – Za­cho­wu­je się, jak­by nie ku­mał naj­prost­szych rze­czy. Nie wi­dzi, że go pod­ry­wam? Chy­ba my­śli, że je­stem les­bij­ką i uga­niam się za jego sio­strą.
 – Wie­lu chło­pa­ków tak ma. – An­ni­ka Carls­son się uśmiech­nę­ła. – Zresz­tą nie tyl­ko oni.
 – Jak to?
 – No, są tro­chę nie­po­rad­ni. Nie mają wy­czu­cia, mó­wią od rze­czy, ro­bią nie to, co trze­ba. Nie wia­do­mo, po co.
 – Nie­któ­rzy osią­ga­ją w tym mi­strzo­stwo. My­śli­my o tej sa­mej oso­bie? – za­py­ta­ła Fe­li­cia.
 – Do­my­ślam się, o kogo ci cho­dzi.
 – Wy­da­je mi się, że on się cie­bie tro­chę boi – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia. – Nie jest taki twar­dy, ja­kie­go zgry­wa.
 – Tak my­ślisz?
 – Gdy tyl­ko na nie­go spoj­rzysz, gru­ba­sek od razu się pro­stu­je – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia.
 – Uwa­żaj, mó­wisz o swo­im sze­fie.
 – Ma szczę­ście. Gdy­by nie to, po­wie­dzia­ła­bym dużo wię­cej.
 Gdy Nie­mi wró­cił do ko­men­dy, Bäck­ströma już nie było. Spo­tkał się więc z To­ivo­ne­nem, żeby zdać mu krót­ką re­la­cję.
 – Zna­leź­li­ście jego pasz­port – rzekł To­ivo­nen. – Nie ma ko­mór­ki, kom­pu­te­ra i tego, co zwy­kle. Do­brze zro­zu­mia­łem?
 – Tak – po­wie­dział Nie­mi. – Nie ma też żad­nych rze­czy, któ­re mo­gły na­le­żeć do Da­niels­so­na.
 – A jego tor­ba na ga­ze­ty? Albo ja­kiś wó­zek dzie­cię­cy, czy cze­go on tam uży­wa do roz­wo­że­nia pra­sy. Prze­cież chło­pak roz­no­si co­dzien­nie set­ki ga­zet. Chy­ba nie tasz­czy tego pod pa­chą.
 – Nie po­my­śla­łem o tym – przy­znał Nie­mi z uśmie­chem. – Ni­cze­go ta­kie­go nie zna­leź­li­śmy. Spraw­dzi­li­śmy jego piw­ni­cę, ale jest pu­sta. Ra­czej nie miał ro­we­ru. Te­raz so­bie przy­po­mi­nam, że gdy roz­ma­wia­łem z nim na Has­sel­sti­gen, miał przy so­bie taką ma­te­ria­ło­wą tor­bę na ra­mię z ga­ze­ta­mi w środ­ku. Jej też nie zna­leź­li­śmy. Może użył jej jako ba­ga­żu pod­ręcz­ne­go. Chło­pak, zda­je się, nie miał zbyt wie­le rze­czy.
 – I żad­nej wa­liz­ki na kół­kach? Albo sta­re­go wóz­ka? Albo bal­ko­ni­ka?
 – Nie – po­wie­dział Nie­mi i po­krę­cił gło­wą.
 – Po co miał­by za­brać tę tor­bę? – zdzi­wił się To­ivo­nen. – O ile rze­czy­wi­ście po­je­chał na po­łu­dnie.
 – Nie mam po­ję­cia.
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GDY BÄCK­STRÖM WRÓ­CIŁ do domu, była już ósma wie­czo­rem. Miał do­sko­na­ły na­strój, rów­nież dla­te­go, że przy­niósł ze sobą pół li­tra ro­syj­skiej mar­ko­wej wód­ki. Pierw­szą po­ło­wę wy­pi­li z Nad­ją w jego biu­rze, pró­bu­jąc do­trzeć do praw­dy, któ­rą moż­na zna­leźć tyl­ko na dnie bu­tel­ki.
 Śledz­two trwa, po­my­ślał Bäck­ström, w związ­ku z czym udał się do kuch­ni, na­lał so­bie po­rząd­ną set­kę, wy­jął piwo z lo­dów­ki i zro­bił ka­nap­kę z gru­bą war­stwą pasz­te­tu z wą­trób­ki po­la­ną so­sem ogór­ko­wym. Na­stęp­nie uło­żył wszyst­ko na tacy i za­niósł na ławę przed te­le­wi­zor. Mu­szę po­wie­dzieć tej Ro­sjan­ce, żeby przy­nio­sła kil­ka bro­wa­rów do ro­bo­ty, po­my­ślał.
 Po­tem ro­ze­brał się, wziął prysz­nic, a na ko­niec wy­pach­nił się i wy­szo­ro­wał zęby. W ta­kich chwi­lach za­wsze my­ślał o swo­jej mat­ce. Dla­cze­go, nie wie­dział. Bę­dzie do­brze, Bäck­ström, po­my­ślał. Usiadł na ka­na­pie i włą­czył wia­do­mo­ści, żeby nad­ro­bić za­le­gło­ści z tych wszyst­kich nie­szczęść, któ­re w cią­gu ostat­niej doby wy­da­rzy­ły się w kra­ju i na świe­cie, i przy oka­zji zjeść pro­stą ko­la­cję.
 Wi­docz­nie za­snął, bo gdy się obu­dził, była już dru­ga rano, a ktoś upar­cie dzwo­nił do jego drzwi.
 To pew­nie ten pie­przo­ny są­siad. Na pew­no wy­chlał już wszyst­ko, co za­brał mi w ze­szłym ty­go­dniu, po­my­ślał Bäck­ström, przy­go­to­wu­jąc so­bie nie­złą wią­zan­kę. Niech nie my­śli, że mu coś jesz­cze sprze­dam. A jak tyl­ko spró­bu­je do­tknąć mo­jej ro­syj­skiej wód­ki, to już nie żyje.
 W drzwiach sta­ła An­ni­ka Carls­son. W peł­nym umun­du­ro­wa­niu i peł­nej go­to­wo­ści.
 – Prze­pra­szam, je­śli cię obu­dzi­łam, Bäck­ström – po­wie­dzia­ła. – Masz wy­łą­czo­ną ko­mór­kę, a nie mie­li­śmy nu­me­ru two­je­go te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go, więc po­my­śla­łam, że przy­ja­dę do cie­bie.
 – Nie szko­dzi. Wła­śnie mia­łem wsta­wać, rano zwy­kle bie­gam. – Bo chy­ba nie przy­je­cha­łaś tu, żeby do­stać ode mnie nu­mer te­le­fo­nu, po­my­ślał.
 – Ro­zu­miem, że mo­żesz być za­sko­czo­ny...
 – Nic nie mów – prze­rwał Bäck­ström i na wszel­ki wy­pa­dek uniósł rękę. – Nie je­stem głu­pi. Cze­kaj, tyl­ko się ubio­rę.
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AXEL STEN­BERG MIAŁ sie­dem­na­ście lat, sto osiem­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów wzro­stu, był do­brze zbu­do­wa­ny i wy­spor­to­wa­ny. Sil­niej­szy od wie­lu do­ro­słych męż­czyzn i zwin­niej­szy od nie­mal wszyst­kich, nie­za­leż­nie od wie­ku. Uro­dzo­ny spor­to­wiec, choć zbyt le­ni­wy, żeby tre­no­wać, mimo to je­den z naj­lep­szych w szko­le w pił­ce noż­nej, ho­ke­ju na lo­dzie, gim­na­sty­ce i pły­wa­niu. Miał skom­pli­ko­wa­ną re­la­cję z na­uczy­ciel­ką wu­efu. Dla­cze­go nie wy­ko­rzy­sty­wał swo­ich fi­zycz­nych wa­lo­rów i ta­len­tu, z któ­rym przy­szedł na świat?
 Axel miał ja­sne krę­co­ne wło­sy, nie­bie­skie oczy, bia­łe zęby i czę­sto się uśmie­chał. Już w pod­sta­wów­ce uga­nia­ły się za nim dziew­czy­ny. Do wszyst­kich na­uczy­cie­li, poza tą od wu­efu, miał okre­ślo­ny, ne­ga­tyw­ny sto­su­nek. Jak mógł tak po pro­stu za­nie­dby­wać na­ukę? Prze­cież in­te­li­gen­cji mu nie bra­ko­wa­ło.
 Axel miał w ży­ciu jed­ną pa­sję, dziew­czy­ny. Jego ostat­nia wy­bran­ka mia­ła na imię Han­na, była jego ró­wie­śnicz­ką i nie­ca­ły mie­siąc temu wpro­wa­dzi­ła się do bu­dyn­ku, w któ­rym miesz­kał.
 Han­na Bro­din mia­ła sie­dem­na­ście lat, sto sie­dem­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów wzro­stu, była ład­na, zgrab­na i wy­spor­to­wa­na. Mia­ła dłu­gie ciem­ne wło­sy, brą­zo­we oczy, bia­łe zęby i sze­ro­ki uśmiech. Po­nie­waż od cza­sów pod­sta­wów­ki była naj­lep­sza w kla­sie, mia­ła nie­skom­pli­ko­wa­ne i bar­dzo do­bre re­la­cje z na­uczy­cie­la­mi. I to po­mi­mo tego, że wszy­scy chłop­cy nie­ustan­nie wal­czy­li o jej wzglę­dy na wszel­kie moż­li­we spo­so­by.
 Ostat­nio star­to­wał do niej Axel, a że jej mama wy­je­cha­ła na kon­fe­ren­cję ze swo­imi no­wy­mi zna­jo­my­mi z pra­cy, zna­leź­li się w jej miesz­ka­niu, gdzie po raz pierw­szy mo­gli po­być sam na sam. Axel przy­stą­pił do dzia­ła­nia we­dług do­brze zna­ne­go so­bie sce­na­riu­sza, ale że w grze, któ­rą wła­śnie roz­po­czę­li, ona była rów­nie wpra­wio­na co on, nie mia­ła naj­mniej­sze­go pro­ble­mu z wy­ko­na­niem uni­ków.
 Po­nie­waż jed­nak po­do­ba­li się so­bie na­wza­jem, wi­zy­ta się prze­cią­ga­ła.
 – Co po­wiesz na wie­czor­ną ką­piel? – za­py­tał Axel. – W tym roku się jesz­cze nie ką­pa­łem.
 – Nie jest za zim­no? – za­sta­no­wi­ła się Han­na. – Zresz­tą nie wiem, gdzie mam strój. Le­d­wo zdą­ży­ły­śmy się roz­pa­ko­wać.
 – Po­my­śla­łem, że wy­ką­pię się nago – do­dał z uśmie­chem.
 – A to co in­ne­go – od­par­ła Han­na. – Ale je­śli bę­dzie za zim­no, ką­piesz się sam.
 Po­tem Axel za­brał ją na swo­je ką­pie­li­sko, a do­kład­nie jego i ko­le­gów. Znaj­do­wa­ło się za­le­d­wie sto me­trów od bu­dyn­ku, w któ­rym miesz­ka­li z Han­ną. Po­tęż­na ska­ła, ła­god­nie scho­dzą­ca do wód je­zio­ra Ulvsun­da, usia­na za­cisz­ny­mi za­głę­bie­nia­mi wy­peł­nio­ny­mi zie­le­nią, sprzy­ja­ją­cy­mi in­tym­nej bli­sko­ści. Świet­ne miej­sce do sko­ku.
 Axel do­trzy­mał obiet­ni­cy. Zrzu­cił ubra­nie i sko­czył na głów­kę.
 Han­na usia­dła na ska­le i pa­trzy­ła. Na­sta­ła pół­noc, ale było wy­star­cza­ją­co ja­sno, żeby wi­dzieć co nie­co, a resz­tę po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić.
 Pew­nie ro­bił to już wie­le razy, po­my­śla­ła Han­na, któ­rej po­do­ba­ło się to, co zo­ba­czy­ła. Chłop­cy, po­my­śla­ła. Cza­sem są tacy prze­wi­dy­wal­ni.
 Axel ro­bił to już wie­le razy i za­wsze z tego sa­me­go miej­sca. Od­po­wied­nio sze­ro­kie za­głę­bie­nie w ska­le, dwa me­try nad wodą, dwa szyb­kie kro­ki, moc­ne od­bi­cie, cia­ło wy­pro­sto­wa­ne, ręce wy­cią­gnię­te, dło­nie pła­sko złą­czo­ne i po­tem już tyl­ko krę­gi na wo­dzie, ci­chy plusk, gdy nur­ko­wał. Te­raz ła­god­ny skręt obu nóg, wy­gię­cie ple­ców do tyłu, ra­mio­na wy­pro­sto­wa­ne – a wszyst­ko po to, żeby per­fek­cyj­nie wy­ko­nać na­wrót pod wodą i wy­pły­nąć na po­wierzch­nię.
 Choć nie tym ra­zem, bo na­gle jego ręce w coś ude­rzy­ły. Coś mięk­kie­go, wiel­kie­go, opa­ko­wa­ne­go w ma­te­riał albo w bre­zent, co ko­ły­sa­ło się i uno­si­ło przy sa­mym dnie, ale cze­go nie dało się zo­ba­czyć w ciem­nej wo­dzie. Wy­cią­gnął ręce, po­ma­cał, na­mie­rzył pierw­szy uchwyt, po­tem dru­gi, wy­pro­sto­wał się, po­czuł koło, a po­tem jesz­cze jed­no.
 Tor­ba do gol­fa, po­my­ślał, bo jego wuj sto­ma­to­log, gdy­by tyl­ko mógł, grał­by w gol­fa na peł­ny etat. Czę­sto za­trud­niał swo­je­go sio­strzeń­ca jako cad­die­go, po osiem­na­stym doł­ku za­bie­rał go na duże piwo, na ko­niec wci­skał mu do ręki kil­ka stó­wek i mru­ga­jąc do nie­go po­ro­zu­mie­waw­czo, wy­mu­szał obiet­ni­cę, że o ni­czym nie po­wie jego sio­strze. I że nie bę­dzie wy­da­wać pie­nię­dzy na ta­kie bzdu­ry jak pod­ręcz­ni­ki, a tym bar­dziej książ­ki.
 Axel za­wsze do­trzy­my­wał obiet­ni­cy. Dziew­czyn mu nie bra­ko­wa­ło, naj­wy­żej cza­sa­mi nie star­cza­ło już pie­nię­dzy na re­ali­za­cję wszyst­kich kosz­tow­nych po­my­słów. Co za du­reń wy­rzu­ca tor­bę do gol­fa do wody? W tor­bie jego wuj­ka le­ża­ły kije war­te do­bre­go uży­wa­ne­go sa­mo­cho­du.
 Co on, kur­wa, wy­pra­wia, zde­ner­wo­wa­ła się Han­na. Jest pod wodą już od do­brych kil­ku mi­nut, po­my­śla­ła. I gdy wsta­ła, żeby zdjąć bluz­kę, wy­pły­nął na po­wierzch­nię. Po­ma­chał do niej.
 – Co ty, kur­wa, wy­pra­wiasz? – krzyk­nę­ła.
 – Ja­kiś wa­riat wrzu­cił tor­bę do gol­fa. Za­cze­kaj, za­raz zo­ba­czysz – po­wie­dział i znów za­nur­ko­wał.
 Tor­ba nie była przy­twier­dzo­na do dna. Jak zresz­tą mo­gła być przy­twier­dzo­na, sko­ro na­wet dwa­dzie­ścia me­trów od brze­gu dno było litą ska­łą. Zła­pał za je­den uchwyt i prze­ciąg­nął tor­bę pod wodą dzie­sięć me­trów do miej­sca, gdzie dno gwał­tow­nie się pod­no­si­ło. Nie po­trze­bo­wał na­wet wy­pły­wać na po­wierzch­nię, żeby na­brać po­wie­trza. Han­na po­mo­gła mu wy­cią­gnąć tor­bę na brzeg. Do­pie­ro te­raz po­czuł, jaka jest cięż­ka.
 – To ma być tor­ba do gol­fa? – zdzi­wi­ła się Han­na. – Mnie to wy­glą­da na wó­zek, któ­rym ga­ze­cia­rze roz­wo­żą ga­ze­ty.
 Shit, po­my­ślał Axel.
 – Bra­wo – ro­ze­śmia­ła się. – Wła­śnie zo­sta­łeś wła­ści­cie­lem dwu­stu prze­mo­kłych eg­zem­pla­rzy „Da­gens Ny­he­ter”.
 W mor­dę, po­my­ślał Axel. Cała ener­gia na mar­ne, zero sek­su przez cały wie­czór, naj­wy­żej ja­kieś pod­cho­dy, a te­raz jesz­cze się wy­głu­pił i co ma te­raz zro­bić z tym wóz­kiem? Spraw­dzę naj­pierw, po­my­ślał, a po­tem naj­wy­żej wy­rzu­cę go w krza­ki.
 Naj­pierw roz­wią­zał wo­rek i od­su­nął połę ma­te­ria­łu. Za­pa­ko­wa­na w czar­ny pla­stik za­war­tość wy­peł­nia­ła całą tor­bę. Spraw­dził rę­ko­ma. Twar­de, okrą­głe, z pew­no­ścią nie kije do gol­fa, ale też nie ga­ze­ty. Ro­ze­rwał pla­stik, żeby spraw­dzić.
 – I co, bę­dzie z tego ja­kieś zna­leź­ne? – za­wo­ła­ła Han­na. Tro­chę jesz­cze dzie­ciak z nie­go, po­my­śla­ła.
 – Shit! – krzyk­nął Axel i od­sko­czył od tor­by. – Shit, shit, shit – po­wtó­rzył, wy­ma­chu­jąc w pa­ni­ce rę­ko­ma.
 – Co ty wy­pra­wiasz? – zde­ner­wo­wa­ła się Han­na. Chce do­stać Osca­ra?
 – Kur­wa! W tej tor­bie jest trup! – krzyk­nął, a po­tem po­biegł po swo­je ubra­nie. Też goły, po­my­ślał.
 – I co te­raz, kur­wa? – za­py­tał Axel, po­ka­zu­jąc gło­wą tor­bę, któ­ra zo­sta­ła na brze­gu. Nie miał za­mia­ru za­glą­dać do niej raz jesz­cze, naj­chęt­niej zwiał­by gdzie pieprz ro­śnie. Na szczę­ście już się ubrał, ale i tak trząsł się z zim­na jak osi­ka, a jego fra­nek wy­glą­dał, jak­by prze­le­żał w prze­rę­bli całą zimę.
 – Spa­da­my – rzu­cił Axel. – Spa­da­my – po­wtó­rzył.
 – Od­bi­ło ci? – zde­ner­wo­wa­ła się Han­na. – Mu­si­my za­dzwo­nić po gli­ny, nie ro­zu­miesz?
 Na­stęp­nie Han­na Bro­din, lat sie­dem­na­ście, wy­bra­ła nu­mer alar­mo­wy 112 na swo­im te­le­fo­nie i zo­sta­ła prze­łą­czo­na na cen­tra­lę ko­men­dy po­li­cji. Na­tych­miast, bo jej głos brzmiał do­kład­nie tak, jak zwy­kle brzmi głos oso­by, któ­ra dzwo­ni, żeby po­wie­dzieć, że przed chwi­lą zna­la­zła tru­pa w wo­dzie.
 – Pły­wa przy brze­gu? – za­py­ta­ła dy­żur­na. Bie­dac­two, po­my­śla­ła. Z wła­sne­go do­świad­cze­nia wie­dzia­ła, że to­piel­cy to nie­mi­ły wi­dok.
 – Leży w tor­bie – po­wie­dzia­ła Han­na.
 – W tor­bie w wo­dzie? – Co ona mówi, po­my­śla­ła.
 – Le­ża­ła w wo­dzie. To zna­czy ta tor­ba. Mój chło­pak sko­czył do wody i o nią za­ha­czył. Wy­cią­gnął ją na brzeg i zaj­rzał do środ­ka. On. Ja nie.
 – Wszyst­ko bę­dzie do­brze – za­pew­ni­ła dy­żur­na. – Zo­stań­cie na miej­scu, nie pod­chodź­cie do tor­by, nie roz­łą­czaj się, wy­sy­łam do was ra­dio­wóz, a my w tym cza­sie so­bie po­roz­ma­wia­my.
 – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła Han­na.
 Mój chło­pak, po­my­ślał Axel. Czy­li nie wszyst­ko stra­co­ne, choć jego mały skur­czył się, a on sam trzęsł się z zim­na.
 Pierw­szy na miej­sce do­je­chał ra­dio­wóz z Väste­rort z ko­mi­sarz Holm i aspi­rant­ką Her­nan­dez. Han­na i Axel nie mu­sie­li pod­no­sić rąk do góry, usta­wiać się w sze­ro­kim roz­kro­ku, nie zo­sta­li na­wet prze­szu­ka­ni. Holm po­świe­cił na nich la­tar­ką, ski­nął przy­jaź­nie gło­wą i przed­sta­wił się.
 – Na­zy­wam się Car­sten Holm. A to jest moja ko­le­żan­ka Mag­da Her­nan­dez.
 Po­tem Holm pod­szedł do wóz­ka, po­świe­cił la­tar­ką, ski­nął na Her­nan­dez i wy­jął z kie­sze­ni krót­ko­fa­lów­kę.
 Her­nan­dez za­pro­wa­dzi­ła Han­nę i Axe­la do sa­mo­cho­du, wy­ję­ła koc z ba­gaż­ni­ka i za­pro­po­no­wa­ła, żeby usie­dli na tyl­nym sie­dze­niu.
 – Że­by­ście nie mar­z­li. Za­cze­kaj­cie tu chwi­lę, od­wie­zie­my was do domu.
 Jezu, ale gli­na, po­my­ślał Axel. Moja pierw­sza je­de­nast­ka w ska­li od je­den do dzie­się­ciu, po­my­ślał.
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Pro­wa­dząc, An­ni­ka Carls­son re­la­cjo­no­wa­ła sy­tu­ację: dwo­je sie­dem­na­sto­lat­ków, dziew­czy­na i chło­pak, miesz­ka­ją na Jung­fru­dan­sen w Sol­nie, na brze­gu je­zio­ra Ulvsun­da. Oko­ło wpół do dwu­na­stej wie­czo­rem wy­szli, żeby się wy­ką­pać. Ich dom znaj­du­je się za­le­d­wie sto me­trów od ką­pie­li­ska.
 – Chło­pak wsko­czył do wody, a dziew­czy­na zo­sta­ła na brze­gu. Z tego, co zro­zu­mia­łam, za­nur­ko­wał i za­ha­czył o spo­rą tor­bę – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Prze­cią­gnął ją na brzeg. Gdy zaj­rzał do środ­ka, oka­za­ło się, że jest w niej cia­ło.
 – Skąd wia­do­mo, że to Ako­fe­li? – zde­ner­wo­wał się Bäck­ström. Jest śro­dek nocy, czar­no jak w du­pie, a w tor­bie ja­kiś sło­dziak, po­my­ślał. Niby cze­mu aku­rat Ako­fe­li? Prze­cież tu aż się roi od ta­kich jak on, po­my­ślał.
 – Holm i Her­nan­dez przy­je­cha­li pierw­si na miej­sce – wy­ja­śni­ła An­ni­ka Carls­son. – Holm jest nie­mal pe­wien, że to on. Poza tym twier­dzi, że roz­po­zna­je tor­bę. To ta sama, któ­rej Ako­fe­li uży­wał do roz­wo­że­nia ga­zet. Taki więk­szy mo­del na kół­kach.
 – Holm i Her­nan­dez, to już dru­gi raz w tym ty­go­dniu. Tro­chę za dużo jak na mój gust – skrzy­wił się Bäck­ström. – Czy przy­pad­kiem nie do­ro­bi­li­śmy się dwój­ki se­ryj­nych mor­der­ców, któ­rzy roz­bi­ja­ją się po oko­li­cy ra­dio­wo­zem?
 – Tak źle chy­ba nie jest – uśmiech­nę­ła się An­ni­ka Carls­son. – To wy­ni­ka z ich gra­fi­ku, a sami go nie ukła­da­li. W tym mie­sią­cu pra­cu­ją w nocy ze śro­dy na czwar­tek.
 – Dla­cze­go nikt nie może zna­leźć tru­pa w cią­gu dnia? – jęk­nął Bäck­ström. – Wte­dy przy­najm­niej wi­dać, co się zna­la­zło.
 – Przy­kro mi, że cię obu­dzi­łam. Po­my­śla­łam, że le­piej, że­byś był przy tym od sa­me­go po­cząt­ku.
 – I słusz­nie. Przy oka­zji zo­ba­czy­łaś, jak miesz­kam. – Na wszel­ki wy­pa­dek, po­my­ślał.
 – Zresz­tą i tak wy­cho­dzi­łeś po­bie­gać – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. – Mu­szę przy­znać, że tro­chę się zdzi­wi­łam.
 – Zdzi­wi­łaś?
 – Że ład­nie miesz­kasz. Masz ład­ne miesz­ka­nie, przy­tul­ne, po­sprzą­ta­ne.
 – Lu­bię mieć wo­kół sie­bie po­rzą­dek – skła­mał Bäck­ström. Voj­ne, voj­ne, po­my­ślał, bo za każ­dy star­ty kłak ku­rzu oso­bi­ście mu­siał za­pła­cić w swo­im łóż­ku z Hästens.
 – Więk­szość ko­le­gów miesz­ka­ją­cych sa­mot­nie ma nie­zły chlew – stwier­dzi­ła Carls­son.
 – Fle­je – obu­rzył się Bäck­ström. Zresz­tą nie dzi­wię się, po­my­ślał. Kto ma, kur­wa, siłę sprzą­tać, kie­dy taka jak ty od­bi­ła im dziew­czy­nę.
 – Je­steś czło­wie­kiem o wie­lu twa­rzach, Bäck­ström – uśmiech­nę­ła się An­ni­ka Carls­son.
 Resz­ta dro­gi upły­nę­ła im w ci­szy. Carls­son prze­je­cha­ła przez most nad Karl­berg­ska­na­len i ostroż­nie ru­szy­ła dwu­ki­lo­me­tro­wą tra­są pro­wa­dzą­cą po bul­wa­rze nad brze­giem je­zio­ra Ulvsun­da. Wje­cha­ła ostro pod górę. Ta­śmy ostrze­gaw­cze, ra­dio­wo­zy, la­tar­ki, na miej­scu już pierw­si cie­kaw­scy, choć był śro­dek nocy.
 – To tu­taj – po­wie­dzia­ła, gdy wy­sie­dli z sa­mo­cho­du, żeby do­łą­czyć do ko­le­gów przy­sła­nych tam przez do­wódz­two.
 – Czy z dru­giej stro­ny jest tak samo da­le­ko? – za­py­tał Bäck­ström. – Od stro­ny Hu­vud­sta?
 – Też o tym po­my­śla­łam.
 Żwi­ro­wa dro­ga, róż­ni­ce te­re­nu, kil­ka ki­lo­me­trów dro­gi, spraw­ca mu­siał mieć sa­mo­chód, po­my­ślał Bäck­ström. To nie jest naj­lep­sze miej­sce do po­zby­cia się wor­ka z cia­łem, po­my­ślał.
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NA PO­CZĄ­TEK W SKU­PIE­NIU obej­rzał cia­ło. Zga­dza się, po­my­ślał, kie­dy już się upew­nił, że ża­den nowy nie­pro­szo­ny Mu­rzy­nek Bam­bo nie po­ja­wił się w jego wła­snym do­cho­dze­niu w spra­wie mor­der­stwa. To ten, po­my­ślał, choć wy­glą­da jesz­cze go­rzej niż wte­dy, gdy wi­dzia­łem go na scho­dach przed miesz­ka­niem Da­niels­so­na.
 W tej sa­mej chwi­li do­strzegł To­ivo­ne­na, któ­ry stał nie­co da­lej i przy­glą­dał mu się po­dejrz­li­wie, trzy­ma­jąc ręce w kie­sze­niach. Bäck­ström pod­szedł do nie­go i za­dał mu za­gad­kę:
 – Co my­ślisz, To­ivo­nen? Mor­der­stwo, sa­mo­bój­stwo, nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek?
 – Za dużo ga­dasz. Spró­buj choć raz się do cze­goś przy­dać. Może wy­ja­śnisz mi, jak to moż­li­we, że chło­pak skoń­czył w ten spo­sób – po­wie­dział To­ivo­nen i spoj­rzał ze zło­ścią naj­pierw na Bäck­ströma, a po­tem na tor­bę z cia­łem.
 – Ra­dzę ci się przejść i za­żyć świe­że­go po­wie­trza. – Bäck­ström uśmiech­nął się przy­jaź­nie. – Su­ge­ru­jesz, że nasz bied­ny de­nat mógł­by mieć coś na su­mie­niu?
 – A ty jak my­ślisz? – od­po­wie­dział py­ta­niem To­ivo­nen, po­ka­zu­jąc gło­wą tor­bę sto­ją­cą przy brze­gu.
 – Nic na to nie wska­zu­je. Wy­da­je się ra­czej, że Ako­fe­li był zdol­nym, cięż­ko ha­ru­ją­cym mło­dym czło­wie­kiem. Pra­co­wał jako ku­rier, a w środ­ku nocy roz­wo­ził ga­ze­ty, żeby do­ro­bić. Choć miał dy­plom i do­bre wy­ni­ki w na­uce. Moż­na by na­wet po­wie­dzieć, że miał nie­co al­tru­istycz­ne na­sta­wie­nie do ży­cia. Mógł zajść na­praw­dę da­le­ko – mó­wił da­lej Bäck­ström. – Za­ło­żę się, kur­wa, że za ja­kieś dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści lat mógł­by so­bie na­wet ku­pić sku­ter.
 – Je­śli nie masz ocho­ty na ką­piel, pro­po­nu­ję, że­byś się za­mknął – po­wie­dział To­ivo­nen. – Za­mor­do­wa­no mło­de­go chło­pa­ka, a ty tu sto­isz i pier­do­lisz głu­po­ty.
 – Wszyst­ko ja­sne – po­wie­dział Bäck­ström kwa­drans póź­niej, zwra­ca­jąc się do An­ni­ki Carls­son. – Mo­gła­byś od­wieźć mnie do domu?
 – Ja­sne. Pew­nie chciał­byś po­bie­gać.
 W dro­dze po­wrot­nej do jego le­go­wi­ska roz­ma­wia­li o bie­żą­cym do­cho­dze­niu.
 – Po­wiedz Nie­mie­mu i Her­nan­dez, żeby jesz­cze raz obej­rze­li miesz­ka­nie tego chło­pa­ka – po­wie­dział Bäck­ström. – Do­pil­nuj, żeby tym ra­zem zro­bi­li to po­rząd­nie.
 – Ro­zu­miem, co masz na my­śli. W koń­cu zna­le­zio­no go w jego wła­snym wóz­ku na ga­ze­ty.
 – By­stra je­steś, An­ni­ka – skrzy­wił się. – Ja­koś trud­no mi uwie­rzyć, że za każ­dym ra­zem za­bie­rał ten wó­zek do biu­ra fir­my ku­rier­skiej. Ra­czej je­chał naj­pierw do domu, żeby go zo­sta­wić.
 – Też mi to przy­szło do gło­wy. Zwy­kle koło szó­stej koń­czył roz­no­sze­nie ga­zet. O dzie­wią­tej za­czy­nał pra­cę jako ku­rier. Mu­siał też mieć chwi­lę na drzem­kę. A może za­pro­sisz mnie na kawę? – za­py­ta­ła An­ni­ka, gdy za­trzy­ma­li się przed do­mem. – Chcia­ła­bym z tobą o czymś po­roz­ma­wiać.
 – Ja­sne – po­wie­dział Bäck­ström. Sza­le­ją za mną, po­my­ślał. Na­wet taka za­twar­dzia­ła les­ba jak An­ni­ka Carls­son pró­bu­je uszczk­nąć coś dla sie­bie.
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GDY STAŁ W KUCH­NI, za­ję­ty ro­bie­niem kawy w swo­im no­wym wło­skim eks­pre­sie, An­ni­ka Carls­son za­py­ta­ła, czy może obej­rzeć miesz­ka­nie.
 – Czuj się jak u sie­bie – od­parł, bo nie miał się cze­go oba­wiać. Pod­czas week­en­du jego fiń­ska kel­ner­ka, ko­rzy­sta­jąc z dwóch dni wol­ne­go, prze­szła jak bia­łe tor­na­do przez jego miesz­ka­nie. – Po­zwól, że cię opro­wa­dzę – za­pro­po­no­wał.
 Naj­pierw po­ka­zał jej swo­ją świe­żo wy­re­mon­to­wa­ną ła­zien­kę i nową ka­bi­nę prysz­ni­co­wą z hy­dro­ma­sa­żem, ze­sta­wem na­gła­śnia­ją­cym i ma­łym roz­kła­da­nym ta­bo­re­tem, na któ­rym moż­na było w za­du­mie pod­dać się oczysz­cza­ją­ce­mu i ujędr­nia­ją­ce­mu cia­ło i du­szę dzia­ła­niu wody.
 – Siłę stru­mie­nia wody usta­wiasz na pa­ne­lu, o tu­taj – wy­ja­śnił.
 – Nie­źle – od­par­ła An­ni­ka Carls­son z bły­skiem w oczach.
 Na­stęp­nie po­pro­wa­dził ją do swo­je­go ma­łe­go warsz­ta­tu, w któ­rym w ostat­ni week­end od­wdzię­czył się bia­łe­mu tor­na­du za sprzą­ta­nie po­rząd­nym rżnię­ciem w łóż­ku z Hästens.
 – To Hästens, praw­da? – za­cie­ka­wi­ła się An­ni­ka Carls­son. – Mu­sia­ło kosz­to­wać ma­ją­tek – po­wie­dzia­ła i do­tknę­ła ma­te­ra­ca, żeby się upew­nić.
 – Ład­nie tu u cie­bie, Bäck­ström – wes­tchnę­ła, gdy pięć mi­nut póź­niej usie­dli w sa­lo­nie, de­lek­tu­jąc się świe­żo za­pa­rzo­nym cap­puc­ci­no i bisz­kop­ci­ka­mi. – Ten sto­lik też wy­glą­da na dro­gi – do­da­ła i po­cią­gnę­ła dło­nią po czar­nym bla­cie. – To chy­ba mar­mur, praw­da?
 – Kol­mård – wy­ja­śnił.
 – Ja­kim cu­dem star­cza ci na to wszyst­ko z pen­sji po­li­cjan­ta? – zdzi­wi­ła się An­ni­ka Carls­son. – Łóż­ko z Hästens i pla­zma, a na­wet dwie, skó­rza­na ka­na­pa, ze­staw mu­zycz­ny Bang & Olu­fsen. Praw­dzi­we dy­wa­ny na pod­ło­dze i ten ze­ga­rek, któ­ry masz na ręku. To chy­ba ro­lex? Do­sta­łeś spa­dek czy wy­gra­łeś w tot­ka?
 – Ziarn­ko do ziarn­ka, aż zbie­rze się miar­ka – od­rzekł Bäck­ström, bo nie miał za­mia­ru wy­ja­śniać, jak do­ra­bia do pen­sji. Zwłasz­cza ko­le­żan­ce Carls­son. – Chcia­łaś o czymś po­roz­ma­wiać – przy­po­mniał, żeby zmie­nić te­mat.
 – Zbie­ram się na od­wa­gę – po­wie­dzia­ła i uśmiech­nę­ła się do nie­go przy­jaź­nie. – O nie­któ­rych spra­wach trud­no się roz­ma­wia, jak pew­nie wiesz.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström, uśmie­cha­jąc się naj­mi­lej, jak po­tra­fił.
 – Cza­sem moż­na od­nieść wra­że­nie, że je­steś wy­pa­lo­ny i masz mi­lion uprze­dzeń. Po­dob­nie jak wie­lu na­szych ko­le­gów po fa­chu.
 – Ro­zu­miem, co masz na my­śli – po­wie­dział Bäck­ström, bo już wie­dział, jaką za­sto­su­je tak­ty­kę.
 – Nie wie­rzę, że to ta­kie pro­ste – cią­gnę­ła An­ni­ka Carls­son i po­krę­ci­ła ener­gicz­nie krót­ko ostrzy­żo­ną gło­wą. – Wi­dzia­łam prze­cież, jak pra­cu­jesz. Je­steś naj­bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nym śled­czym, ja­kie­go spo­tka­łam. I to po­mi­mo tego, co się o to­bie mówi. Weź­my cho­ciaż­by tę spra­wę z Ako­fe­lim. Ty jako je­dy­ny od razu wy­czu­łeś, że coś z nim jest nie tak. A kie­dy otwo­rzy­łeś skryt­kę w ban­ku, po­my­śla­łam, że mu­sisz mieć dar ja­sno­wi­dze­nia. Mia­łeś ko­goś ta­kie­go w ro­dzi­nie?
 – Rze­czy­wi­ście tra­fił się ktoś taki ze stro­ny mat­ki – skła­mał Bäck­ström. Była pew­nie naj­bar­dziej szur­nię­tą ko­bie­tą na Söder, po­my­ślał.
 – Tak my­śla­łam. – An­ni­ka Carls­son po­ki­wa­ła gło­wą. – Tak wła­śnie my­śla­łam.
 – Poza tym je­stem głę­bo­ko wie­rzą­cy – wes­tchnął Bäck­ström. – Nic wiel­kie­go. Pro­sta dzie­cię­ca wia­ra, któ­rą no­szę w so­bie, od kie­dy by­łem chłop­cem.
 – Wie­dzia­łam – spoj­rza­ła na nie­go prze­ję­ta. – Wie­dzia­łam. To ona daje ci siłę. Tę two­ją nie­okieł­zna­ną moc.
 – Ro­zu­miem, co chcesz po­wie­dzieć – od­rzekł i za­ma­chał ręką, jak­by chciał ją po­na­glić. – ...to zna­czy, kie­dy mó­wisz o moim sto­sun­ku do oto­cze­nia. Wy­da­je mi się, że to wy­pa­le­nie, któ­re prę­dzej czy póź­niej do­pa­da nas wszyst­kich, po­wo­li do­pa­da rów­nież mnie. To przez nie, nie­ste­ty, co­raz czę­ściej mó­wię co in­ne­go, niż­bym chciał.
 – Cie­szę się, że mo­głam zaj­rzeć pod po­wierzch­nię – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son z po­wa­gą w gło­sie.
 – Sko­ro już je­ste­śmy przy ta­kich te­ma­tach, to ja też chciał­bym z tobą o czymś po­roz­ma­wiać.
 – Słu­cham.
 – Nie bądź taka su­ro­wa dla mło­de­go Stig­so­na.
 – No ale prze­cież sam sły­sza­łeś, jak się roz­ocho­cił, mó­wiąc o tej ko­bie­cie z tym, no, biu­stem – od­par­ła i żeby nie było wąt­pli­wo­ści, po­ka­za­ła na swój biust.
 – Wiem – po­wie­dział Bäck­ström. – Czy­sty sek­sizm. Jesz­cze nig­dy nie spo­tka­łem się z czymś ta­kim w po­li­cji. Nie­ste­ty da się to wy­tłu­ma­czyć.
 – Co chcesz przez to po­wie­dzieć?
 – Oba­wiam się, że ko­le­ga Stig­son jest ofia­rą nad­użyć sek­su­al­nych. I to we wcze­snym wie­ku.
 – O Boże – An­ni­ka otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy ze zdzi­wie­nia. – Sam ci o tym po­wie­dział?
 – Nie – od­parł Bäck­ström. – O ta­kich rze­czach ra­czej się nie mówi, ale roz­po­zna­ję ty­po­we ozna­ki, a po tym, jak usły­sza­łem jego roz­mo­wę z tą są­siad­ką Da­niels­so­na, wiesz, z tą An­ders­son, tą cy­ca­tą, je­stem nie­mal pe­wien, że to była jego mat­ka. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by oka­za­ło się, że mat­ka Stig­so­na jest wier­ną ko­pią na­szej świa­dek An­ders­son.
 – Co z tym zro­bi­my? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Cze­ka­my. Mamy to w pa­mię­ci, je­ste­śmy czuj­ni i go­to­wi, by ru­szyć na od­siecz, ale cze­ka­my.
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SKĄD SIĘ ONE, KUR­WA, BIO­RĄ, po­my­ślał Bäck­ström, za­my­ka­jąc drzwi za An­ni­ką Carls­son. Baby, jed­na bar­dziej sza­lo­na od dru­giej, po­my­ślał.
 Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie, gdy Bäck­ström że­gnał się z Carls­son, Han­na i Axel szu­ka­li po­cie­sze­nia w łóż­ku.
 Gdy tyl­ko Axel w nią wszedł, od razu wy­try­snął. Jed­nak nie dla­te­go, że był to ich pierw­szy raz i że Han­na do­sta­ła co naj­mniej osiem punk­tów na jego dzie­się­cio­punk­to­wej ska­li. Na tym eta­pie ży­cia Axel był już od trzy­na­ste­go roku ży­cia. Spra­wa była tro­chę bar­dziej skom­pli­ko­wa­na, bo choć był to jego pierw­szy raz z Han­ną, od kil­ku go­dzin nie mógł prze­stać my­śleć o mło­dej po­li­cjant­ce o na­zwi­sku Mag­da Her­nan­dez. Pierw­sza je­de­nast­ka w jego ży­ciu, cho­ciaż miał tyl­ko dzie­się­cio­stop­nio­wą ska­lę.
 Spró­bo­wał raz jesz­cze za­po­mnieć choć na chwi­lę o Mag­dzie Her­nan­dez, ale bli­skość Han­ny spra­wi­ła, że znów wpadł do prze­rę­bli.
 – Nie ro­zu­miem – po­wie­dział. – Nig­dy wcze­śniej mi się to nie zda­rzy­ło – do­dał, czu­jąc, że naj­chęt­niej by się roz­pła­kał, a za­raz po­tem za­padł pod zie­mię.
 – Nic się nie sta­ło – po­wie­dzia­ła Han­na i prze­cią­gnę­ła pa­znok­cia­mi po jego na­gich, spo­co­nych ple­cach. – Pew­nie wciąż je­steś w szo­ku. – Bie­dac­two, po­my­śla­ła, bo dla niej to też nie był pierw­szy raz. – Wiesz co? Chodź­my spać, ju­tro o tym po­ga­da­my. Na­praw­dę nic się nie sta­ło. – Cie­ka­we, ile razy już to sły­szał, po­my­śla­ła.
 Gdy się po­ło­ży­li, Axel uda­wał, że śpi, i kie­dy tyl­ko Han­na za­snę­ła, wy­mknął się z łóż­ka, ubrał po ci­chu i wy­szedł z miesz­ka­nia.
 Może to i le­piej, po­my­śla­ła Han­na, kie­dy usły­sza­ła za­trza­sku­ją­cy się za­mek. Ży­cie to­czy się da­lej, z Axe­lem czy bez, a poza tym za parę go­dzin mam szko­łę.
 Mu­szę tyl­ko pa­mię­tać, żeby za­dzwo­nić do Mag­dy, żeby umó­wić się na ten de­brie­fing, zdą­ży­ła jesz­cze po­my­śleć, a po­tem za­snę­ła.
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W CZWAR­TEK RANO, osiem dni po za­bój­stwie Kar­la Da­niels­so­na, Lars „Dzia­bas” Do­lman­der przy­szedł z wi­zy­tą do swo­je­go spo­wied­ni­ka, in­spek­to­ra To­ivo­ne­na.
 Dzia­bas sta­wił się oso­bi­ście na ko­men­dzie i nie chciał roz­ma­wiać z ni­kim oprócz „sta­re­go kum­pla To­ivo­ne­na”. Miał do prze­ka­za­nia waż­ne in­for­ma­cje do­ty­czą­ce na­pa­du w Brom­ma, a To­ivo­nen był je­dy­nym po­li­cjan­tem, do któ­re­go miał za­ufa­nie.
 Przez ostat­nie dzie­sięć lat, któ­re prze­żył na gra­ni­cy pra­wa i nie­uchron­nie się sta­cza­jąc, Dzia­bas wy­rósł na za­wo­do­we­go in­for­ma­to­ra. Nie było w okrę­gu po­li­cyj­nym Väste­rort prze­stęp­cy, któ­re­go nie za­de­nun­cjo­wał­by cho­ciaż raz, miał więc szczę­ście, że już na sa­mym po­cząt­ku tra­fił na Toi­vo­ne­na.
 Był już zbyt ste­ra­ny, żeby utrzy­my­wać się z sa­mo­dziel­nie po­peł­nia­nych prze­stępstw. Jego ren­ta koń­czy­ła się zwy­kle dzień po wy­pła­cie i je­śli miał prze­żyć do na­stęp­nej, mu­siał się ucie­kać do de­nun­cjo­wa­nia in­nych. Świe­że i za­wsze tak samo „go­rą­ce” cyn­ki, a po­nie­waż przy­najm­niej część z nich rze­czy­wi­ście była rów­nie „go­rą­ca” jak jego za­pew­nie­nia, To­ivo­nen wciąż ko­rzy­stał z jego usług.
 – Do­brze wy­glą­dasz, Dzia­bas – po­wie­dział To­ivo­nen. Po­kry­te ta­tu­aża­mi cia­ło wy­glą­da­ło jak ar­ras. Trzy­dzie­ści trzy lata – to cud, że jesz­cze żyje, po­my­ślał.
 – Od­sta­wi­łem cięż­ki to­war. Przez ostat­ni rok tro­chę pa­li­łem, no i pi­łem wód­kę, ale to samo zdro­wie w po­rów­na­niu z tym, co bra­łem przez całe ży­cie.
 – Ja­sne – po­wie­dział To­ivo­nen, bo sam ży­wił się głów­nie mię­sem, owo­ca­mi i wa­rzy­wa­mi. Chy­ba że wy­cho­dził z Nie­mim i in­ny­mi ka­wa­le­rzy­sta­mi z Puł­ku Fiń­skie­go na mia­sto, żeby dać świa­dec­two swe­mu po­cho­dze­niu. Od ostat­nie­go razu mi­nę­ło już jed­nak tro­chę cza­su, po­my­ślał.
 – Żeby nie prze­dłu­żać – rzekł Dzia­bas, przyj­mu­jąc po­zy­cję ne­go­cja­cyj­ną. – Pa­mię­tasz ten na­pad na kon­wój w Brom­ma? W ze­szły po­nie­dzia­łek, stuk­nę­li tam tych dwóch ko­leż­ków z Se­cu­ri­tas.
 – Coś chy­ba sły­sza­łem – po­wie­dział To­ivo­nen z krzy­wym uśmie­chem.
 – Wie­czo­rem tego sa­me­go dnia ktoś sprząt­nął Kari Viir­ta­ne­na w Berg­sham­ra. Mó­wi­li na nie­go Tok-Kari albo To­ka­riew. Wiesz, od tego ru­skie­go świ­ra. Bez prze­rwy wy­ma­chi­wał pi­sto­le­tem ka­li­ber dzie­sięć mi­li­me­trów.
 – Jak zwał, tak zwał – po­wie­dział To­ivo­nen.
 – Nie­waż­ne – wtrą­cił Dzia­bas. – Jest coś, co łą­czy za­bój­stwo Viir­ta­ne­na z na­pa­dem w Brom­ma.
 – To też sły­sza­łem – uśmiech­nął się To­ivo­nen. – Skup się, Dzia­bas. Nie masz nic wię­cej?
 – Cho­dzi o to – Dzia­bas nie za­mie­rzał się pod­dać – że Viir­ta­nen brał udział w na­pa­dzie w Brom­ma. Kie­dy ko­le­sie z ochro­ny od­pa­li­li am­puł­ki z far­bą, wpadł w szał. Ka­zał swo­je­mu kie­row­cy za­wró­cić i roz­wa­lił tych ochro­nia­rzy. Po­tem obaj dali nogę, po­rzu­ci­li sa­mo­chód i kasę. Nie chcie­li, żeby czer­wo­ne bank­no­ty utrud­nia­ły im ży­cie. Gru­be ryby od­po­wie­dzial­ne za na­pad wpa­dły w szał i sprząt­nę­ły To­ka­rie­wa jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru. Szo­fer też już pew­nie do nie­go do­łą­czył. Na two­im miej­scu spraw­dził­bym tego dzi­ku­sa, któ­re­go wy­cią­gnę­li­ście w nocy z Ulvsun­da.
 – Wczo­raj­sze wie­ści – po­wie­dział To­ivo­nen i dla wzmoc­nie­nia efek­tu zer­k­nął na ze­gar. Pew­nie na­wet nie wie, kim był Ako­fe­li, po­my­ślał.
 – Tak też my­śla­łem – po­wie­dział Dzia­bas. – Ale daj mi skoń­czyć.
 – Nie mogę się do­cze­kać – wes­tchnął To­ivo­nen.
 – Pa­mię­tasz tego sta­re­go księ­go­we­go, któ­ry miesz­kał na Has­sel­sti­gen, pod je­dyn­ką. Na­zy­wał się Da­niels­son, Kal­le Da­niels­son. W ze­szłą śro­dę dali mu po ga­rach. Jest coś, co łą­czy jego śmierć z na­pa­dem na kon­wój w Brom­ma.
 – Dla­cze­go tak są­dzisz? – za­py­tał To­ivo­nen. – I skąd znasz Da­niels­so­na?
 – Spo­tka­łem go w Val­la. Kum­plo­wał się z Rol­le Stål­ham­ma­rem. Sta­lo­wy, pa­mię­tasz, był kie­dyś gli­ną.
 – Znasz go?
 – Oczy­wi­sta oczy­wi­stość – prych­nął Dzia­bas. – Pierw­szy raz zwi­nął mnie, kie­dy mia­łem czter­na­ście lat. Sto­ję so­bie i ścią­gam ben­zy­nę na Kar­la­vägen w sa­mym cen­trum mia­sta. Na­gle za­trzy­mu­je się sa­mo­chód. Ze środ­ka wy­pa­da chłop jak dąb. Chwy­ta czter­na­sto­let­nie­go Dzia­ba­sa za ucho i cią­gnie do ra­dio­wo­zu. Dzie­sięć mi­nut póź­niej sie­dzę w aresz­cie w Sztok­hol­mie i cze­kam na bab­kę z opie­ki, żeby mnie wy­pu­ści­li. Zo­sta­wi­łem, kur­wa, otwar­ty sa­mo­chód na Öster­mal­mie. Co praw­da ma pu­sty bak, ale to się za­ła­twia w pięć mi­nut.
 – A więc pa­mię­tasz Rol­le Stål­ham­ma­ra – skwi­to­wał To­ivo­nen.
 – Je­den z przy­jem­niej­szych gli­nia­rzy, z ja­ki­mi mia­łem do czy­nie­nia. Za­brał mnie kil­ka razy na tur­niej bok­ser­ski, kie­dy by­łem jesz­cze chłop­cem. No ale i tak się spier­do­li­ło. – Dzia­bas wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Spo­tka­łeś Stål­ham­ma­ra i Da­niels­so­na w So­lval­la – przy­po­mniał To­ivo­nen.
 – Wła­śnie – po­wie­dział Dzia­bas. – W ze­szłą śro­dę, oko­ło szó­stej, czy­li ja­kieś kil­ka go­dzin przed tym, jak Da­niels­son miał bli­skie spo­tka­nie trze­cie­go stop­nia ze swo­im garn­kiem. Za­mie­ni­li­śmy kil­ka słów ze Sta­lo­wym. Za­py­tał, co u mnie sły­chać. Po­wie­dział, że mar­nie wy­glą­dam. Tak mar­nie, że przez chwi­lę nie wie­dział, czy mnie przed­sta­wić swo­je­mu sta­re­mu kum­plo­wi ze szko­ły. No, temu Da­niels­so­no­wi. Ale chy­ba nie mó­wił po­waż­nie. Obaj byli w świet­nych hu­mo­rach, więc Da­niels­son po­dał mi rękę i się przed­sta­wił. Kal­le Da­niels­son, po­wie­dział, a ja z da­le­ka wy­czu­łem, że za koł­nierz ra­czej nie wy­le­wa. Gdy­bym sie­dział z nim w prze­dzia­le, pew­nie bym ze­mdlał od sa­me­go chu­chu. Był prze­siąk­nię­ty wód­ką.
 – Co od­po­wie­dzia­łeś?
 – Że je­stem Dzia­bas. A ty co byś po­wie­dział na moim miej­scu?
 – Wy­bacz głu­pie py­ta­nie. Ale co to ma wspól­ne­go z kon­wo­jem? Co ma do tego Da­niels­son?
 – Ci ko­le­sie sto­ją­cy za na­pa­dem. Nie To­ka­riew ani jego kie­row­ca. Mam na my­śli gru­be ryby. Te, co sprząt­nę­ły To­ka­rie­wa i kie­row­cę za to, że tak na­mie­sza­li. Wiesz, o kogo cho­dzi?
 – Mamy pew­ne po­dej­rze­nia – po­wie­dział To­ivo­nen. – Ale słu­cham.
 – Sa­mir Pa­ri­sa­far.
 Bin­go, po­my­ślał To­ivo­nen.
 – Jego po­pie­przo­ny bra­ci­szek Omar Pa­ri­sa­far.
 Znów bin­go.
 – I ten ich pa­skud­ny ku­zy­nek, dia­beł wcie­lo­ny. Ga­san Ta­lib – cią­gnął Dzia­bas. – Sa­mir Pa­ri­sa­far, Omar Pa­ri­sa­far, Ga­san Ta­lib – po­wtó­rzył.
 Trzy na trzy, po­my­ślał To­ivo­nen.
 – Dla­cze­go uwa­żasz, że to oni za tym sto­ją? – za­py­tał.
 – Lu­dzie ga­da­ją – po­wie­dział Dzia­bas. – Lu­dzie ga­da­ją, trze­ba tyl­ko uważ­nie słu­chać – wy­ja­śnił, ro­biąc pal­ca­mi trąb­kę z uszu.
 Lu­dzie ga­da­ją, po­my­ślał To­ivo­nen, któ­ry sam już coś sły­szał i miał moż­li­wość, żeby wy­ro­bić so­bie wła­sny po­gląd na tę spra­wę.
 – Da­lej nie ro­zu­miem, co to ma wspól­ne­go z Da­niels­so­nem.
 – Zna­li się z Sa­mi­rem.
 – Te­raz to już cię po­nio­sło, Dzia­bas. Co ci przy­szło do gło­wy? – O czym ten czu­bek gada, po­my­ślał.
 – Za­raz do tego doj­dę. No więc gdy Rol­le i jego kum­pel Da­niels­son się po­że­gna­li, to zna­czy jak już by­li­śmy na Val­la, przy­po­mnia­łem so­bie, że wi­dzia­łem go już tego dnia. Ja­koś tak w po­rze lun­chu. Sze­dłem so­bie spo­koj­nie od stro­ny Råsun­da­vägen, bo pla­no­wa­łem zaj­rzeć do mo­jej ulu­bio­nej piz­ze­rii i wrzu­cić coś ma­łe­go na żo­łą­dek. I ko­góż to wi­dzę trzy­dzie­ści me­trów da­lej ga­da­ją­ce­go z ja­kimś pod­sta­rza­łym typ­kiem na rogu Has­sel­sti­gen? Je­stem dwa­dzie­ścia me­trów od piz­ze­rii.
 – No słu­cham.
 – Sa­mi­ra Pa­ri­sa­fa­ra – po­wie­dział Dzia­bas.
 – Znasz go?
 – Wy­obraź so­bie. Od­sia­dy­wa­li­śmy w tym sa­mym miej­scu. Kum­pel spod celi w Hall dzie­sięć lat temu. Je­śli mi nie wie­rzysz, mo­żesz spraw­dzić w swo­im kom­pu­ter­ku. Sa­mir Pa­ri­sa­far we wła­snej oso­bie, gor­sze­go nie znaj­dziesz.
 – No i co zro­bi­łeś?
 – Ob­ró­ci­łem się na pię­cie – po­wie­dział Dzia­bas. – Sa­mir jest z tych, co za­bi­ja­ją na wszel­ki wy­pa­dek, a ja wo­la­łem nie ry­zy­ko­wać, sko­ro wy­sze­dłem tyl­ko na piz­zę.
 – Je­steś pe­wien, że czło­wiek, z któ­rym roz­ma­wiał, to był Kal­le Da­niels­son?
 – Na sto dwa­dzie­ścia – po­wie­dział Do­jan i ski­nął gło­wą. – Na sto dwa­dzie­ścia pro­cent – do­dał.
 – Skąd ta pew­ność? – nie od­pusz­czał To­ivo­nen.
 – Bo z tego żyję.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział To­ivo­nen. Cie­ka­we, jak się te­raz, kur­wa, uwol­nię od Bäck­ströma, po­my­ślał.
 – Co po­wiesz na ty­sia­ka?
 – Może dwie dy­chy?
 – To może spo­tka­my się gdzieś w po­ło­wie?
 – Czy­li dwie­ście – po­wie­dział To­ivo­nen.
 – Sko­ro tak mó­wisz – po­wie­dział Dzia­bas, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.
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GDY TO­IVO­NEN ROZ­MA­WIAŁ w za­ufa­niu z Dzia­ba­sem, Bäck­ström pro­wa­dził nad­zwy­czaj­ne spo­tka­nie ze swo­im ze­spo­łem do­cho­dze­nio­wym w spra­wie za­bój­stwa Sep­ti­mu­sa Ako­fe­lie­go.
 Za­czął jak zwy­kle Nie­mi. Od­wiózł zwło­ki do ga­bi­ne­tu le­ka­rza są­do­we­go, a w tym cza­sie Chi­co Her­nan­dez z in­nym ko­le­gą wró­ci­li do miesz­ka­nia Ako­fe­lie­go, żeby prze­pro­wa­dzić do­dat­ko­we ba­da­nia kry­mi­na­li­stycz­ne. W tej chwi­li obaj byli już z po­wro­tem.
 – Zo­stał udu­szo­ny. To była bez­po­śred­nia przy­czy­na śmier­ci – za­czął Nie­mi. – Poza tym nie miał żad­nych ob­ra­żeń na cie­le. Był ro­ze­bra­ny. Udu­szo­ny sznu­rem, po któ­rym zo­stał mu ślad. My­ślę, że to sta­ło się na­gle i że wciąż był świa­do­my.
 – Dla­cze­go tak są­dzisz? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Ma wy­raź­ne śla­dy na pal­cach. Po­wsta­ją, gdy ktoś pró­bu­je oswo­bo­dzić się z uści­sku. Dwa pa­znok­cie zła­ma­ne, choć są do­syć krót­kie.
 – Co to za ro­dzaj sznu­ra? – wtrą­cił Bäck­ström.
 – Nie zna­leź­li­śmy go, ale mu­siał być do­syć cien­ki. To mo­gło być co­kol­wiek, po­cząw­szy od sznur­ka, przez lin­kę do su­sze­nia pra­nia, może zwy­kły ka­bel, ale mógł to być też sznur od ża­lu­zji. Naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ny wy­da­je mi się jed­nak cien­ki ka­bel.
 – Dla­cze­go? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carl­son.
 – Bo jest naj­sku­tecz­niej­szy – od­parł Nie­mi i uśmiech­nął się krzy­wo. – Naj­ła­twiej go za­cią­gnąć. Okrę­casz i za­ci­skasz, po chwi­li jest po wszyst­kim.
 – Chcesz po­wie­dzieć, że to ro­bo­ta pro­fe­sjo­na­li­sty? – po­wie­dział Alm.
 – Nie wiem – od­rzekł Nie­mi, wzru­sza­jąc sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. – Ja­koś trud­no mi w to uwie­rzyć. Ilu oby­wa­te­li tego kra­ju zaj­mu­je się pro­fe­sjo­nal­nie du­sze­niem? Wszy­scy żoł­nie­rze za­wo­do­wi, ko­le­dzy z Sił Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia, we­te­ra­ni wo­jen na Bał­ka­nach. Przy­najm­niej tak twier­dzą, ale tu­taj w Szwe­cji są ra­czej spo­koj­ni. Mogę w każ­dym ra­zie po­wie­dzieć, że spraw­ca jest sil­ny i wyż­szy od Ako­fe­lie­go – po­wie­dział Nie­mi.
 – Po­dob­nie jak ten, któ­ry udu­sił Da­niels­so­na – za­uwa­żył Bäck­ström.
 – Też mi to przy­szło do gło­wy.
 – Kie­dy to się mo­gło stać?
 – Przy­pusz­czal­nie tego sa­me­go dnia, w któ­rym znik­nął – po­wie­dział Nie­mi. – Czy­li w pią­tek szes­na­ste­go maja, ja­koś przed po­łu­dniem. W cią­gu dnia albo wie­czo­rem.
 – Dla­cze­go tak są­dzisz?
 – Co praw­da nie zna­leź­li­śmy śla­dów na cie­le, któ­re by to po­twier­dza­ły, ale tak to dzi­siaj zwy­kle wy­glą­da. Nie dzwo­nią, nie przy­cho­dzą do pra­cy, nie pła­cą kar­tą, zo­sta­je prze­rwa­ny ich rytm dnia. To sy­gnał, że coś się sta­ło. Tak jest nie­mal za­wsze – po­wie­dział Nie­mi i po­ki­wał za­my­ślo­ny gło­wą.
 Drwal nie jest taki głu­pi, po­my­ślał Bäck­ström, bo od trzy­dzie­stu lat kie­ro­wał się tą samą za­sa­dą.
 – Cia­ło jest w do­brym sta­nie – mó­wił da­lej Nie­mi. – Ako­fe­li zo­stał udu­szo­ny, był nagi, jego cia­ło zo­sta­ło zgię­te wpół i za­pa­ko­wa­ne w czar­ną fo­lię, okle­jo­ne zwy­kłą srebr­ną ta­śmą i wci­śnię­te do jego wła­sne­go wóz­ka na ga­ze­ty. Fo­lia po­cho­dzi z trzech róż­nych czar­nych wor­ków, zwy­kłych wor­ków na śmie­ci. Stan­dar­do­wa srebr­na ta­śma kle­ją­ca, nie­ca­łe pięć cen­ty­me­trów sze­ro­ko­ści. Wy­da­je mi się, że to sta­ło się bar­dzo szyb­ko, jesz­cze przed wy­chło­dze­niem cia­ła. W tor­bie jest jesz­cze ba­last. Czte­ry ob­ciąż­ni­ki po pięć ki­lo­gra­mów, łącz­nie dwa­dzie­ścia kilo przy­mo­co­wa­ne tą samą srebr­ną taś­mą. Po­nie­waż Ako­fe­li wa­żył oko­ło pięć­dzie­się­ciu kilo, ba­last dwa­dzie­ścia, a tor­ba ja­kieś dzie­sięć – do­kład­ną wagę po­zna­my, gdy już wszyst­ko wy­schnie – to mó­wi­my tu o łącz­nej ma­sie oko­ło osiem­dzie­się­ciu ki­lo­gra­mów.
 – Sa­mo­chód – wtrą­cił Alm. – Cia­ło mu­sia­ło zo­stać prze­wie­zio­ne z miej­sca za­bój­stwa do miej­sca, w któ­rym zo­sta­ło zna­le­zio­ne.
 – Naj­praw­do­po­dob­niej – zgo­dził się Nie­mi. – Kil­ka dni temu czy­ta­łem cie­ka­wy ar­ty­kuł w cza­so­pi­śmie kry­mi­na­li­stycz­nym na te­mat spraw­ców, któ­rzy po­rzu­ca­ją swo­je ofia­ry w te­re­nie. Bar­dzo rzad­ko zda­rza się, żeby nie­śli lub cią­gnę­li za sobą cia­ło da­lej niż sie­dem­dzie­siąt pięć me­trów.
 – A je­śli mają wó­zek albo bal­ko­nik? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Naj­wy­żej kil­ka­set me­trów – od­parł Nie­mi. – Przy więk­szej od­le­gło­ści zwło­ki naj­czę­ściej trans­por­tu­je się ra­zem z wóz­kiem w sa­mo­cho­dzie.
 – Miej­sce zda­rze­nia – prze­rwał Bäck­ström.
 – Masz na my­śli miesz­ka­nie Ako­fe­lie­go na Forn­by­vägen sie­dem­na­ście? – spy­tał Nie­mi, spo­glą­da­jąc na Her­nan­de­za.
 – By­li­śmy tam znów dziś wcze­śnie rano – wtrą­cił Her­nan­dez. – Tym ra­zem też ni­cze­go nie zna­leź­li­śmy, ale bio­rąc pod uwa­gę to, jak zo­stał za­mor­do­wa­ny, bar­dzo moż­li­we, że sta­ło się to wła­śnie tam, na­wet je­śli nie zna­leź­li­śmy żad­nych śla­dów. Poza tym prze­ma­wia­ją za tym rów­nież inne oko­licz­no­ści.
 – Ja­kie? – za­py­tał Alm.
 – Wó­zek na ga­ze­ty, któ­ry z pew­no­ścią na­le­żał do ofia­ry, od­waż­ni­ki na ba­last. Je­ste­śmy nie­mal pew­ni, że na­le­żą do ofia­ry. Miał w domu ław­kę tre­nin­go­wą, sztan­gę i dwa hant­le, ale dziw­nie mało ob­ciąż­ni­ków do sztan­gi.
 Bäck­ström przy­tak­nął.
 – Cie­ka­we.
 – To zna­czy tych, któ­re zo­sta­ły w miesz­ka­niu – wy­ja­śnił Her­nan­dez.
 – Jaka to jest od­le­głość? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Od miesz­ka­nia ofia­ry do miej­sca, w któ­rym zo­sta­ło zna­le­zio­ne cia­ło, jest nie­co po­nad dzie­sięć ki­lo­me­trów, dro­ga nie­mal w ca­ło­ści prze­jezd­na aż do tej ska­ły, któ­ra scho­dzi pro­sto do wody. Od żwi­ro­wej ścież­ki na ko­ro­nie wzgó­rza do wody jest trzy­dzie­ści me­trów. Róż­ni­ca po­zio­mów wy­no­si trzy­na­ście me­trów.
 – Prze­cież nie moż­na tam wjeż­dżać sa­mo­cho­dem – wtrą­ci­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Chy­ba że jest się po­li­cjan­tem albo pra­cow­ni­kiem za­rzą­du dróg, albo pra­cu­je się w ochro­nie par­ku, albo jest się ro­bot­ni­kiem, któ­ry je­dzie tam w ja­kiejś in­nej spra­wie. Je­śli je­dzie się z po­łu­dnio­we­go wscho­du, to zna­czy od Kung­shol­men, prze­jazd jest do­zwo­lo­ny w za­sa­dzie na ca­łym od­cin­ku aż do miej­sca, w któ­rym zo­sta­ły zna­le­zio­ne zwło­ki. Po­tem jest jesz­cze ja­kieś sto me­trów do przej­ścia pie­szo. Co praw­da pod górę, ale jed­nak. – Her­nan­dez wy­mow­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Zna­leź­li­ście ja­kieś śla­dy kół po­wy­żej miej­sca zna­le­zie­nia zwłok? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Mnó­stwo – ro­ze­śmiał się Chi­co. – Trud­no było z nich wy­cią­gnąć coś sen­sow­ne­go.
 – Chi­co – ode­zwał się Bäck­ström. – Wy­tłu­macz sta­re­mu ra­mo­lo­wi, co się w ogó­le sta­ło.
 Cie­ka­we, co te­raz po­wiesz, tan­ce­rzy­ku, po­my­ślał Bäck­ström, a ko­le­żan­ka Carls­son po­ki­wa­ła gło­wą z apro­ba­tą.
 Her­nan­dez był wy­raź­nie za­sko­czo­ny.
 – Chcesz, że­bym po­wie­dział, jak moim zda­niem do tego do­szło? – spy­tał.
 – Tak – po­wie­dział Bäck­ström i uśmiech­nął się za­chę­ca­ją­co. Ciem­niak jak wszy­scy, musi za­wsze py­tać o po­zwo­le­nie, po­my­ślał.
 – Okej, ale z za­strze­że­niem, że to tyl­ko moje przy­pusz­cze­nia – po­wie­dział Her­nan­dez. – Co do sa­me­go po­cząt­ku, zga­dzam się cał­ko­wi­cie z Pe­te­rem. Ofia­ra zo­sta­je za­ata­ko­wa­na z za­sko­cze­nia, udu­szo­na, ro­ze­bra­na, zgię­ta wpół, a prze­cież, jak pa­mię­ta­cie, Ako­fe­li był szczu­pły i wy­spor­to­wa­ny, za ży­cia na pew­no po­tra­fił do­tknąć pod­ło­gi ca­ły­mi dłoń­mi. Po zgię­ciu cia­ła wpół spraw­ca owi­ja je ta­śmą, od nad­garst­ków przez ple­cy i ra­mio­na i z po­wro­tem. Na­stęp­nie cia­ło zo­sta­je za­pa­ko­wa­ne w fo­lię z wor­ków na śmie­ci, a na ko­niec okle­jo­ne tą samą srebr­ną ta­śmą. Spraw­ca wkła­da pacz­kę do wóz­ka na ga­ze­ty. To taka duża tor­ba na dwóch kół­kach wy­po­sa­żo­na w dwa uchwy­ty i wspar­ta na pro­sto­kąt­nej me­ta­lo­wej ra­mie. Na przo­dzie znaj­du­je się wo­rek z grub­szej, wo­do­od­por­nej plan­de­ki. W ma­te­riał wszy­te są sznur­ki albo pa­ski, któ­re moż­na za­ci­skać lub lu­zo­wać, w za­leż­no­ści od tego, czy chcesz za­mknąć, czy otwo­rzyć wo­rek. Od góry tor­ba ma kla­pę z tego sa­me­go ma­te­ria­łu, któ­rą rów­nież za­my­ka się na pa­sek.
 – Ile to za­ję­ło cza­su? – za­py­tał Bäck­ström. – Od udu­sze­nia do za­wią­za­nia tor­by z cia­łem w środ­ku?
 – Je­śli jest się wy­star­cza­ją­co sil­nym i zręcz­nym i ma się wszyst­ko co trze­ba pod ręką, po­trze­ba naj­wy­żej pół go­dzi­ny – po­wie­dział Chi­co. – Je­śli ma się ko­goś do po­mo­cy, wy­star­czy kwa­drans.
 – Są­dzisz, że mo­gło być ich wię­cej? – za­py­tał Alm.
 – Nie moż­na tego wy­klu­czyć. – Her­nan­dez wzru­szył ra­mio­na­mi. – Je­den wy­star­czy, ale dwóch uwi­nie się dwa razy szyb­ciej. Wię­cej lu­dzi za­czy­na so­bie na­wza­jem prze­szka­dzać. No ale wia­do­mo.
 Co pew­nie zro­zu­mie­li wszy­scy, z wy­jąt­kiem tę­pa­ka, po­my­ślał Bäck­ström, po­sy­ła­jąc Al­mo­wi wro­gie spoj­rze­nie.
 – Co było po­tem? – za­py­tał.
 – Naj­pierw wy­cho­dzi z miesz­ka­nia z tor­bą na kół­kach. Do naj­bliż­sze­go miej­sca, gdzie moż­na za­par­ko­wać sa­mo­chód, jest dzie­sięć me­trów. Wrzu­ca wo­rek do środ­ka i od­jeż­dża. Łącz­nie go­dzi­na, ale taki trans­port or­ga­ni­zu­je się ra­czej nocą, a Ako­fe­li zo­stał za­mor­do­wa­ny naj­praw­do­po­dob­niej przed po­łu­dniem – wła­śnie wte­dy prze­sta­je da­wać zna­ki ży­cia – spraw­ca cze­ka więc z wrzu­ce­niem tor­by do je­zio­ra, aż się ściem­ni. Za­mor­do­wał go, za­pa­ko­wał, przy­go­to­wał do trans­por­tu, po­tem wło­żył wó­zek do sa­mo­cho­du i od­je­chał. Za­cze­kał, aż się ściem­ni. Lub też wró­cił po nie­go tego sa­me­go wie­czo­ru. Nie wy­da­je mi się, żeby chciał go prze­trzy­my­wać w miesz­ka­niu dłu­żej, niż to było ab­so­lut­nie ko­niecz­ne.
 – Kie­dy wrzu­cił cia­ło do je­zio­ra? Jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru?
 Bäck­ström spoj­rzał py­ta­ją­co naj­pierw na Her­nan­de­za, któ­ry w od­po­wie­dzi po­krę­cił tyl­ko gło­wą, a po­tem na Nie­mie­go, któ­ry po pro­stu spoj­rzał w bok.
 – Cięż­ko po­wie­dzieć. Cia­ło zo­sta­ło tak sta­ran­nie za­pa­ko­wa­ne, że trud­no to do­kład­nie stwier­dzić. Mógł zo­stać wrzu­co­ny do wody już w pią­tek, ale rów­nie do­brze mo­gło się to stać znacz­nie póź­niej. Nasi nur­ko­wie od rana prze­szu­ku­ją dno, ale ni­cze­go nie zna­leź­li.
 – Coś jesz­cze? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Na ra­zie nic. – Nie­mi po­krę­cił gło­wą. – Ode­zwie­my się, gdy tyl­ko coś znaj­dzie­my. Lub gdy nie znaj­dzie­my – do­dał i uśmiech­nął się pod no­sem.
 – Okej – po­wie­dział Bäck­ström, złak­nio­ny kawy i cia­stek. – Jesz­cze raz przej­dzie­my się po są­sia­dach, tym ra­zem in­te­re­su­je nas przede wszyst­kim Ako­fe­li. Bu­dy­nek przy Has­sel­sti­gen je­den i miesz­ka­nie Ako­fe­lie­go przy Forn­by­vägen. Chcę wie­dzieć wszyst­ko na te­mat Ako­fe­lie­go i jego moż­li­wych kon­tak­tów z Da­niels­so­nem, plus wszyst­ko inne, co jesz­cze może nam się przy­dać. Mamy wy­star­cza­ją­co dużo lu­dzi?
 – Dziel­ni­co­wi z Ten­sta obie­ca­li, że po­mo­gą nam na Forn­by­vägen – ode­zwa­ła się An­ni­ka Carls­son. – W koń­cu to ich te­ren, a oni mają do­bre kon­tak­ty z miesz­kań­ca­mi. Has­sel­sti­gen mu­si­my chy­ba za­jąć się sami. Mogę to zro­bić.
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział Bäck­ström.
 Na­stęp­nie po­pro­sił Stig­so­na, żeby za­cze­kał chwi­lę po spo­tka­niu, a gdy zo­sta­li sami, po­kle­pał go przy­jaź­nie po ra­mie­niu, przyj­mu­jąc ob­li­cze tego Bäck­ströma, któ­re­go tej sa­mej nocy mia­ła oka­zję po­znać ko­le­żan­ka Carls­son.
 – No, Edy­pie – po­wie­dział. – Tym ra­zem już bez ob­ści­ski­wa­nia się, do­bra?
 – Masz na my­śli tę z... – po­wie­dział Stig­son, skła­da­jąc w kształt mi­secz­ki dło­nie na klat­ce pier­sio­wej.
 – Tę z me­lo­na­mi – po­twier­dził Bäck­ström.
 – Ga­da­łem o tym z Kacz­ką – po­wie­dział Stig­son, a jego po­licz­ki ob­la­ły się ru­mień­cem.
 – Do­sko­na­le. Po­dob­na jest do two­jej mat­ki?
 – Kto? Kacz­ka?
 – Świa­dek An­ders­son. Do­brze wiesz, kogo mam na my­śli. Ta od me­lo­nów.
 – Ani tro­chę – po­wie­dział Stig­son. – Moja mat­ka jest ra­czej pła­ska.
 Ty­po­we, po­my­ślał Bäck­ström. Naj­lep­szy do­wód. Wy­par­cie.
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OD PO­CZĄT­KU swo­jej dzia­łal­no­ści dziel­ni­co­wi z Ten­sta i Rin­ke­by prze­zna­cza­li znacz­ną część swo­je­go bu­dże­tu na utrzy­my­wa­nie do­brych sto­sun­ków z miesz­kań­ca­mi dziel­ni­cy, któ­rych dzie­więć­dzie­siąt pro­cent sta­no­wi­li imi­gran­ci z naj­cię­żej do­świad­czo­nych re­jo­nów świa­ta. W więk­szo­ści ucie­ki­nie­rzy z kra­jów, w któ­rych nie dało się sa­mo­dziel­nie my­śleć ani na­wet żyć. Nie było to pro­ste za­da­nie, a pra­cę lo­kal­nej po­li­cji do­dat­ko­wo utrud­niał fakt, że jej sze­re­gi two­rzy­li w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach zwy­kli Szwe­dzi. Szwe­dzi od po­ko­leń lub imi­gran­ci naj­da­lej w dru­gim albo trze­cim po­ko­le­niu. Bę­dą­cy czę­ścią szwedz­kie­go spo­łe­czeń­stwa, za­ko­rze­nie­ni w szwedz­kiej zie­mi.
 Eg­ze­kwo­wa­nie pra­wa od­by­wa­ło się nie­ja­ko przy oka­zji. Pro­wa­dze­nie ty­po­wych dzia­łań przez po­li­cję nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę. Cho­dzi­ło ra­czej o bu­do­wa­nie mo­stów mię­dzy ludź­mi, two­rze­nie wię­zi. O coś, co mo­gło­by wy­da­wać się oczy­wi­ste: umie­jęt­ność roz­mo­wy z dru­gim czło­wie­kiem.
 – Damy radę – za­pew­nił dziel­ni­co­wy pod­czas od­pra­wy z An­ni­ką Carls­son. – Po pro­stu po­roz­ma­wia­my.
 Ko­lej­ne dwa dni spę­dzi­li na roz­mo­wach z są­sia­da­mi Ako­fe­lie­go. Od­wie­dzi­li łącz­nie sto osób. Roz­kle­ili pla­ka­ty z jego zdję­ciem przy dro­dze pro­wa­dzą­cej z jego miesz­ka­nia przy Forn­by­vägen do naj­bliż­szej sta­cji me­tra, w wej­ściach do bu­dyn­ków, na ścia­nach, słu­pach, ta­bli­cach ogło­sze­nio­wych, po ca­łej naj­bliż­szej oko­li­cy. Po­sta­wi­li na­wet bud­ki po­li­cyj­ne na ryn­ku w Rin­ke­by i Ten­sta, z Sep­ti­mu­sem Ako­fe­lim w cha­rak­te­rze ofer­ty spe­cjal­nej.
 Nikt ni­cze­go nie wi­dział, nikt ni­cze­go nie sły­szał. Oso­by, z któ­ry­mi roz­ma­wia­li, krę­ci­ły tyl­ko gło­wa­mi. Więk­szość nie ro­zu­mia­ła, co do nich mó­wią.
 Ob­chód na Has­sel­sti­gen je­den po­szedł – przy­najm­niej re­la­tyw­nie – le­piej. Pet­ters­son i Stig­son, wspie­ra­ni przez An­ni­kę Carls­son i dwóch ko­le­gów z wy­dzia­łu pre­wen­cji w Sol­nie, roz­ma­wia­li ze wszyst­ki­mi miesz­kań­ca­mi bu­dyn­ku. Z wy­jąt­kiem dwóch osób nikt nie roz­po­znał Ako­fe­lie­go. Nikt ni­cze­go nie wi­dział ani nie sły­szał. Wie­lu mia­ło py­ta­nia, wie­lu wy­ra­zi­ło za­nie­po­ko­je­nie. Czy tu jesz­cze jest bez­piecz­nie?
 Pierw­szy wy­ją­tek sta­no­wi­ła wdo­wa Sti­na Holm­berg, lat osiem­dzie­siąt je­den.
 Sti­na Holm­berg wsta­wa­ła wcze­śnie rano. Była prze­ko­na­na, że mia­ło to zwią­zek z jej wie­kiem – im bli­żej śmier­ci, tym czło­wiek śpi kró­cej, żeby le­piej wy­ko­rzy­sty­wać swój czas. W cią­gu ostat­nie­go roku kil­ka­krot­nie wi­dzia­ła Ako­fe­lie­go, jak wcho­dzi i wy­cho­dzi z bu­dyn­ku. Mię­dzy wpół do szó­stej a szó­stą rano, o ile oczy­wi­ście nie wy­da­rzy­ło się coś nie­ocze­ki­wa­ne­go, jak atak zimy albo awa­ria w me­trze.
 Przy jed­nej z tych oka­zji na­wet z nim roz­ma­wia­ła. Było to dzień po tym, gdy jej są­siad zo­stał za­mor­do­wa­ny.
 – Cho­dzi­ło o to, że nie do­sta­łam jesz­cze mo­je­go eg­zem­pla­rza „Sven­ska Dag­bla­det” – wy­ja­śni­ła pani Holm­berg.
 Ty­dzień wcze­śniej zre­zy­gno­wa­ła z pre­nu­me­ra­ty „Da­gens Ny­he­ter” na rzecz „Sven­ska Dag­bla­det”, któ­ra mia­ła być jej do­star­cza­na od naj­bliż­sze­go po­nie­dział­ku. Przez pierw­sze czte­ry dni wciąż jed­nak do­sta­wa­ła „Da­gens Ny­he­ter”. W pią­tek wsta­ła wcze­śnie, żeby zła­pać ga­ze­cia­rza i roz­mó­wić się z nim w czte­ry oczy. Pró­bo­wa­ła co praw­da do­dzwo­nić się do dzia­łu pre­nu­me­ra­ty DN i SvD, ale po­nie­waż nie mia­ła te­le­fo­nu z wy­bie­ra­niem to­no­wym, nie uda­ło jej się po­łą­czyć i w koń­cu dała za wy­gra­ną.
 Ako­fe­li obie­cał, że jej po­mo­że, cho­ciaż wy­da­wał się spię­ty. Po­wie­dział, że sam z nimi po­roz­ma­wia. Po­tem dał jej eg­zem­plarz „Sven­ska Dag­bla­det”, któ­ry „miał w za­pa­sie”, nie wcho­dząc w szcze­gó­ły, dla­cze­go miał wy­da­nie z po­przed­nie­go dnia.
 – Te­raz wszyst­ko dzia­ła już jak na­le­ży – stwier­dzi­ła pani Holm­berg.
 Co praw­da w week­end nie do­sta­ła w ogó­le ga­ze­ty – wi­docz­nie była ja­kaś awa­ria, bo inni też nie do­sta­li – ale od kil­ku dni znów wszyst­ko dzia­ła­ło bez za­rzu­tu. Mia­ła tyl­ko taką uwa­gę, że nowy ga­ze­ciarz przy­cho­dzi pół go­dzi­ny póź­niej niż chło­pak, z któ­rym roz­ma­wia­ła.
 – Na­praw­dę miły chło­piec – po­wie­dzia­ła pani Holm­berg, krę­cąc gło­wą. – Ten ciem­no­skó­ry. Tro­chę spię­ty, jak już mó­wi­łam, kto by zresz­tą nie był, ma­jąc taką pra­cę, ale miły i po­moc­ny. Nie wie­rzę, że mógł zro­bić coś złe­go Da­niels­so­no­wi – do­da­ła.
 – Dla­cze­go pani tak są­dzi? – za­py­tał Stig­son. – Że mógł­by zro­bić coś złe­go pani są­sia­do­wi? – Nie wie, że Ako­fe­li zo­stał za­mor­do­wa­ny, po­my­ślał.
 – Je­śli by­ło­by in­a­czej, to dla­cze­go by­ście go szu­ka­li? Na­wet dziec­ko by się do­my­śli­ło – od­par­ła pani Holm­berg i po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu.
 Dru­gim wy­jąt­kiem był Sep­po Lau­rén, lat dwa­dzie­ścia dzie­więć.
 – To ten, co roz­no­si ga­ze­ty. Jest ki­bi­cem Ham­mar­by – po­wie­dział, od­da­jąc zdję­cie Ako­fe­lie­go aspi­ran­to­wi Stig­so­no­wi.
 – Skąd to wiesz? – za­py­tał Stig­son. Szko­da chło­pa­ka, po­my­ślał. Głu­pek, choć tego po nim nie wi­dać.
 – Mia­łem na so­bie ko­szul­kę AIK.
 – Mia­łeś na so­bie ko­szul­kę AIK?
 – Gra­łem na kom­pu­te­rze. W pił­kę. No i mia­łem na so­bie ko­szul­kę.
 – W ja­kich oko­licz­no­ściach spo­tka­łeś ga­ze­cia­rza?
 – Wy­cho­dzi­łem na sta­cję po coś do je­dze­nia. Mają otwar­te przez całą dobę.
 – I wpa­dłeś na ga­ze­cia­rza.
 – Tak, cho­ciaż nie pre­nu­me­ru­ję ga­ze­ty. Nie czy­tam ga­zet.
 – Czy to było tu­taj, w bu­dyn­ku?
 – Tak. – Sep­po ski­nął gło­wą. – Są­siad ma pre­nu­me­ra­tę.
 – Skąd wiesz, że ki­bi­cu­je Ham­mar­by? – za­py­tał Stig­son.
 – Za­py­tał, czy je­stem ki­bi­cem AIK. Pew­nie za­uwa­żył moją ko­szul­kę.
 – A wte­dy ty od­po­wie­dzia­łeś, że tak. To zna­czy, że je­steś ki­bi­cem AIK.
 – Za­py­ta­łem, komu on ki­bi­cu­je.
 – Co od­po­wie­dział?
 – Że Ham­mar­by – od­rzekł Sep­po i spoj­rzał zdzi­wio­ny na Stig­so­na. – Prze­cież już mó­wi­łem. Ham­mar­by.
 – Czy to je­dy­ny raz, kie­dy z nim roz­ma­wia­łeś?
 – Tak.
 – Pa­mię­tasz, kie­dy to było?
 – Nie. – Sep­po po­krę­cił gło­wą. – Nie było śnie­gu. A więc nie w zimę.
 – Je­steś pe­wien?
 – Miał­bym wte­dy na so­bie kurt­kę. Zimą nie wy­cho­dzi się na dwór w sa­mej ko­szul­ce.
 – Ja­sne, że nie – po­wie­dział Stig­son. – Masz ra­cję. Nie wy­cho­dzi się.
 – Moż­na się prze­zię­bić – stwier­dził Sep­po.
 – Bli­żej nie je­steś w sta­nie okre­ślić? Kie­dy do­kład­nie z nim roz­ma­wia­łeś?
 – Nie­daw­no, mama le­ża­ła już w szpi­ta­lu. Kie­dy była w domu, nie mo­głem grać do tak póź­na. No i było je­dze­nie.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział Stig­son. – Ja­kie wra­że­nie zro­bił na to­bie ten ga­ze­ciarz?
 – Był miły.
 Na ko­niec po­roz­ma­wia­li z An­ders­son. An­ni­ka Carls­son ro­bi­ła za przy­zwo­it­kę Stig­so­na, a Fe­li­cia Pet­ters­son, jesz­cze za­nim za­dzwo­ni­li do drzwi, uprze­dzi­ła go, że tym ra­zem to ona bę­dzie za­da­wać py­ta­nia.
 An­ders­son nie roz­po­zna­ła Ako­fe­lie­go. Nig­dy go nie wi­dzia­ła, co nie było ta­kie dziw­ne, bo zwy­kle spa­ła do póź­na.
 – Wsta­ję naj­wcze­śniej o ósmej. – Britt-Ma­rie An­ders­son uśmiech­nę­ła się. – Za­czy­nam dzień od kawy, czy­tam na spo­koj­nie ga­ze­tę, a po­tem wy­cho­dzę z Pu­ciem na po­ran­ny spa­ce­rek. To okrop­ne, co się wy­da­rzy­ło – do­da­ła. – Co tu się dzie­je, czy tu jest jesz­cze bez­piecz­nie?
 Po­dej­rze­nie, ja­ko­by jej są­siad Karl Da­niels­son mógł mieć ja­kieś „kon­szach­ty” z ga­ze­cia­rzem Ako­fe­lim, było jej zda­niem „bez­za­sad­ne”.
 – Co praw­da Da­niels­so­na zna­łam tyl­ko z wi­dze­nia, ale nie wie­rzę, że mógł­by utrzy­my­wać kon­tak­ty z tym mło­dym czło­wie­kiem.
 – Dla­cze­go tak pani są­dzi? – za­py­ta­ła Fe­li­cia Pet­ters­son.
 – Da­niels­son był ra­si­stą – po­wie­dzia­ła pani An­ders­son. – To było wi­dać.
 Nie mia­ła nic wię­cej do do­da­nia, po­że­gna­li się bez zbęd­ne­go przy­tu­la­nia. Kie­dy świa­dek wy­cią­gnę­ła dłoń i z sze­ro­kim uśmie­chem po­chy­li­ła się lek­ko do przo­du, ko­ły­sząc biu­stem, Fe­li­cia Pet­ters­son po­sła­ła ko­le­dze Stig­so­no­wi ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie.
 – Ser­decz­nie dzię­ku­je­my pani za po­moc – po­wie­dział Stig­son, ści­ska­jąc jej dłoń.
 Grzecz­ny chło­pak, po­my­śla­ła Fe­li­cia i wy­szli.
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GDY JEGO KO­LE­DZY roz­ma­wia­li z są­sia­da­mi, ko­mi­sarz Alm sie­dział w swo­im po­ko­ju, roz­my­śla­jąc o tych wszyst­kich star­cach, któ­rzy mimo swo­je­go wie­ku na­gle zna­leź­li się w do­cho­dze­niu w spra­wie za­bój­stwa. Po­grą­żył się w my­ślach i na wszel­ki wy­pa­dek za­mknął drzwi.
 Choć nie miał tego w zwy­cza­ju, wy­jął kart­kę i dłu­go­pis, żeby na­szki­co­wać kil­ka hi­po­te­tycz­nych sce­na­riu­szy wy­da­rzeń, w któ­rych daw­ni ko­le­dzy Da­niels­so­na po­ja­wia­li się jako po­ten­cjal­ni spraw­cy. Je­den, dwóch lub kil­ku na­raz, i to po­mi­mo tego, że w głę­bi du­szy nie­na­wi­dził tych wszyst­kich no­wych wy­na­laz­ków jak pro­fi­lo­wa­nie i ana­li­za kry­mi­nal­na.
 Efekt prze­słu­chań, któ­re prze­pro­wa­dził z Söder­ma­nem i Gri­mal­dim, był da­le­ce nie­za­do­wa­la­ją­cy. Pierw­szy zwy­czaj­nie od­mó­wił od­po­wie­dzi na py­ta­nia, a dru­gi nie pa­mię­tał na­wet, co ro­bił. Za­sła­nia­jąc się cho­ro­bą, któ­rej na do­brą spra­wę nie mo­gli zwe­ry­fi­ko­wać. W każ­dym ra­zie nie Alm.
 Po­roz­ma­wiał z jed­nym z ko­le­gów, któ­ry znał Gri­mal­die­go, ale ten w od­po­wie­dzi uśmiech­nął się tyl­ko do nie­go kwaś­no i mru­gnął okiem.
 – Wi­dzia­łem go ja­kieś dwa ty­go­dnie temu, gdy by­li­śmy z żoną w tej no­wej piz­ze­rii w Frösun­da, o któ­rej wszy­scy mó­wią, że jest jej wła­ści­cie­lem, cho­ciaż go nie ma w pa­pie­rach. Nie wy­glą­dał, jak­by coś mu do­le­ga­ło.
 – To zna­czy? – zdzi­wił się Alm.
 – No wiesz, sie­dział i flir­to­wał z ja­kąś blon­dy­ną, co naj­mniej o po­ło­wę młod­szą od nie­go.
 To my zbu­do­wa­li­śmy ten kraj, po­my­ślał Alm. Czy to nie tak mó­wi­ły o so­bie te sta­ru­chy, któ­re gro­zi­ły, że wy­sa­dzą par­la­ment w po­wie­trze? Dla ko­goś ta­kie­go za­bi­cie daw­ne­go kum­pla nie jest prze­szko­dą, i nie­waż­ne, co mó­wią na ten te­mat sta­ty­sty­ki, po­my­ślał.
 Do sche­ma­tu nie pa­so­wa­ło za­bój­stwo Ako­fe­lie­go i wła­śnie dla­te­go po­trze­bo­wał kart­ki i dłu­go­pi­su.
 Da­niels­so­na mor­du­je któ­ryś z jego daw­nych kum­pli. Za­bie­ra tor­bę z pie­niędz­mi. Z tego sce­na­riu­sza nie moż­na było na­wet wy­klu­czyć Rol­le Stål­ham­ma­ra z tym jego kiep­skim ali­bi, po­twier­dzo­nym przez tyl­ko jed­ne­go świad­ka, któ­ry w do­dat­ku go nie­na­wi­dził. I któ­ry z pew­no­ścią za­prze­czył­by wszyst­kie­mu, gdy­by wie­dział, co z tego wy­ni­kło.
 Nie moż­na było rów­nież wy­klu­czyć, że w spra­wę za­mie­sza­nych jest dwóch lub wię­cej spraw­ców dzia­ła­ją­cych w po­ro­zu­mie­niu. I że Kal­le Da­niels­son pro­wa­dził nie­le­gal­ną ban­ko­wość na rzecz Gri­mal­die­go. Że nie szło mu naj­le­piej i dla­te­go Gri­mal­di i jego kom­pan Ha­lvar Söder­man zło­ży­li mu wi­zy­tę w domu, za­bi­li go, a po­tem za­bra­li tor­bę z pie­niędz­mi.
 Gdy­by nie Ako­fe­li.
 Ako­fe­li znaj­du­je zwło­ki Da­niels­so­na. Jego sta­rzy kum­ple, któ­rzy go za­bi­li, za­po­mnie­li o tor­bie z pie­niędz­mi. Gdy się orien­tu­ją, wra­ca­ją i od­kry­wa­ją, że Ako­fe­li za­brał tor­bę, jadą do nie­go do domu, mor­du­ją go, a po­tem wrzu­ca­ją jego cia­ło do je­zio­ra.
 Jaja so­bie ro­bisz, po­wie­dział Alm w my­ślach sam do sie­bie i gru­bą czar­ną kre­ską prze­kre­ślił swo­ją ostat­nią hi­po­te­zę.
 Ako­fe­li mor­du­je Da­niels­so­na i za­bie­ra tor­bę z pie­niędz­mi. Sta­rzy kum­ple Da­niels­so­na od­kry­wa­ją to, jadą do miesz­ka­nia Ako­fe­lie­go, za­bi­ja­ją go, za­bie­ra­ją tor­bę, a zwło­ki wy­rzu­ca­ją.
 Dla­cze­go?, po­my­ślał Alm. Dla­cze­go Ako­fe­li miał­by za­mor­do­wać Da­niels­so­na? I jak do li­cha jego kum­ple mie­li­by się zo­rien­to­wać, że zro­bił to ga­ze­ciarz?
 Co­raz wię­cej zna­ków za­py­ta­nia, po­my­ślał, wes­tchnął głę­bo­ko i prze­cią­gnął ko­lej­ną gru­bą, czar­ną kre­skę w po­przek kart­ki.
 Po­tem wró­cił do domu, do swo­jej uko­cha­nej żony. Zjadł sma­żo­ne ko­tle­ty z ja­gnię­ci­ny z ma­słem czosn­ko­wym, sa­łat­ką i pie­czo­ny­mi ziem­nia­ka­mi. A że zbli­żał się week­end – był już prze­cież czwar­tek – uczci­li to po ci­chu bu­tel­ką wina.
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GDY JEGO TĘPI POD­WŁAD­NI ga­nia­li jak kury z ucię­tą gło­wą po Has­sel­sti­gen i Rin­ke­by, Bäck­ström od­dał się bar­dziej wy­ma­ga­ją­cym ana­li­zom in­te­lek­tu­al­nym w to­wa­rzy­stwie swo­je­go je­dy­ne­go war­to­ścio­we­go współ­pra­cow­ni­ka, Nad­ji Hög­berg, dok­tor ma­te­ma­ty­ki i fi­zy­ki. Po­dob­nie jak on ko­ne­ser­ki i wy­bit­nej znaw­czy­ni wód­ki. Cen­ny to­wa­rzysz roz­mów w świe­cie, w któ­rym czło­wie­ka ota­cza­ją sami de­bi­le, i to po­mi­mo tego, że jest ko­bie­tą, po­my­ślał Bäck­ström.
 Gdy Bäck­ström wró­cił na ko­men­dę po zdro­wym i zbi­lan­so­wa­nym po­sił­ku, Nad­ja za­stu­ka­ła do jego drzwi i za­py­ta­ła, czy może wejść, żeby omó­wić z nim za­war­tość kie­szon­ko­we­go ka­len­da­rza Da­niels­so­na. Mia­ła ze sobą ory­gi­nał w pla­sti­ko­wej to­reb­ce, ale żeby za­osz­czę­dzić im cza­su, przy­go­to­wa­ła dwa wy­dru­ki z kom­pu­te­ra z za­pi­ska­mi z ka­len­da­rza uło­żo­ny­mi w po­rząd­ku chro­no­lo­gicz­nym.
 – Jego za­pi­ski są skró­to­we i do­syć ta­jem­ni­cze – pod­su­mo­wa­ła. – Od pierw­sze­go stycz­nia tego roku do czter­na­ste­go maja, czy­li przez dzie­więt­na­ście i pół ty­go­dnia, zro­bił łącz­nie sto trzy­dzie­ści je­den róż­nych no­ta­tek. Śred­nio pra­wie jed­ną dzien­nie.
 – Da­lej – po­wie­dział Bäck­ström, odło­żył kart­ki na biur­ko, splótł dło­nie na brzu­chu i od­chy­lił się w krze­śle. Ta ko­bie­ta ma gło­wę na kar­ku, po­my­ślał.
 – Pierw­sza no­tat­ka po­cho­dzi z pierw­sze­go dnia roku, wtor­ku pierw­sze­go stycz­nia, i brzmi, cy­tu­ję: obiad z chło­pa­ka­mi, Ma­rio, ko­niec cy­ta­tu. Wcze­sny obiad, bo jak moż­na są­dzić z no­tat­ni­ka, za­czął się już o dru­giej po po­łu­dniu.
 – Nie chcie­li ry­zy­ko­wać – uśmiech­nął się Bäck­ström.
 – Pew­nie ich ssa­ło – zgo­dzi­ła się Nad­ja. – Przed­ostat­nia no­tat­ka jest z dnia jego śmier­ci, śro­dy czter­na­ste­go maja: „czter­na­sta trzy­dzie­ści, bank”. Wła­ści­wie to je­dy­na no­tat­ka z ca­łe­go tego okre­su, któ­ra mówi o tym, że był w ban­ku.
 – Bio­rąc pod uwa­gę, ile wy­jął pie­nię­dzy, ra­czej nie mu­siał tam bie­gać co­dzien­nie – za­uwa­żył Bäck­ström.
 – Naj­częst­sza no­tat­ka – cią­gnę­ła Nad­ja – po­ja­wia się łącz­nie trzy­dzie­ści sie­dem razy. Z grub­sza w każ­dą śro­dę i nie­dzie­lę w okre­sie od stycz­nia do maja za­pi­sy­wał „So­lval­la” albo „Val­la”, albo „wy­ści­gi”. Zga­du­ję, że od­no­szą się do tego sa­me­go, czy­li że by­wał na to­rze wy­ści­go­wym So­lval­la, żeby grać, i ro­bił to za­wsze, gdy od­by­wał się wy­ścig. Ostat­nia no­tat­ka w ka­len­da­rzu jest z dnia jego śmier­ci: „sie­dem­na­sta zero zero, Val­la”. Nie na­pi­sał więc nic, co mia­ło się zda­rzyć w naj­bliż­szych dniach, ty­go­dniach ani mie­sią­cach. Zda­je się, że nie wy­bie­gał zbyt­nio w przy­szłość.
 – Żad­nych in­nych to­rów wy­ści­go­wych poza So­lval­lą? – To by po­twier­dza­ło to, co już wie­my, po­my­ślał Bäck­ström.
 – W każ­dym ra­zie o żad­nym in­nym nie pi­sał – po­wie­dzia­ła Nad­ja, krę­cąc gło­wą.
 – No tak, kto by miał siłę jeź­dzić do Jäger­sro po ku­po­ny.
 – Sześć­dzie­siąt czte­ry no­tat­ki mają zróż­ni­co­wa­ny cha­rak­ter. Jed­na wi­zy­ta w ban­ku, o któ­rej już mó­wi­łam, dwie wi­zy­ty u le­ka­rza, ta­kie tam, resz­ta to w za­sa­dzie wy­łącz­nie imio­na jego daw­nych kum­pli. Rol­le, Gur­ra, Jon­te, Ma­rio, Po­łów­ka i tak da­lej. Je­den, dwóch lub kil­ku z nich na­raz. Kil­ka razy w ty­go­dniu.
 – Bo­ga­te ży­cie to­wa­rzy­skie – za­chi­cho­tał Bäck­ström. – Zna­la­złaś coś cie­ka­we­go?
 – Zna­la­złaś coś cie­ka­we­go? – po­wtó­rzył.
 – Tak mi się zda­je. Łącz­nie ja­kieś trzy­dzie­ści no­ta­tek.
 Zno­wu, po­my­ślał Bäck­ström. Ostra jak brzy­twa.
 – Słu­cham.
 – Pięć z nich po­wra­ca pod ko­niec każ­de­go mie­sią­ca, wy­pa­da­ją w róż­ne dni, ale za­wsze w ostat­nim ty­go­dniu mie­sią­ca, i za każ­dym ra­zem ta sama no­tat­ka. „R, dzie­sięć ty­się­cy”.
 – Jak to ro­zu­miesz?
 – Że ktoś, kto ma R w imie­niu lub na­zwi­sku, do­sta­wał co mie­siąc dzie­sięć ty­się­cy od Da­niels­so­na.
 – Ko­chan­ka – stwier­dził Bäck­ström, bo na­gle przy­po­mnia­ły mu się kon­do­my i via­gra, któ­re zna­leź­li w miesz­ka­niu Da­niels­so­na. Ja za seks pła­cić nie mu­szę, po­my­ślał z za­ro­zu­mia­łą miną, choć nie mia­ło to wie­le wspól­ne­go z praw­dą.
 – Też tak my­ślę – uśmiech­nę­ła się Nad­ja. – Wy­da­je mi się, że R to pierw­sza li­te­ra jej imie­nia.
 – Nie wiesz, kto to może być?
 – Pra­cu­ję nad tym. Do­pie­ro za­czę­łam. – Uśmiech­nę­ła się.
 – No do­brze – po­wie­dział Bäck­ström i uśmiech­nął się za­do­wo­lo­ny. Sko­ro tak, to po po­łu­dniu po­zna­my imię tej pan­ny, po­my­ślał.
 – Jest jesz­cze no­tat­ka z piąt­ku czwar­te­go kwiet­nia. „SL, dwa­dzie­ścia ty­się­cy”.
 – SL – po­wtó­rzył Bäck­ström i po­krę­cił gło­wą. – Je­śli ku­pił kar­tę mie­sięcz­ną w Za­rzą­dzie Trans­por­tu Miej­skie­go w Sztok­hol­mie za dwa­dzie­ścia ty­się­cy, po­win­na wy­star­czyć dla jego ko­le­gów i są­sia­dów.
 – Ktoś o ini­cja­łach SL do­stał dwa­dzie­ścia ty­się­cy w pią­tek ósme­go lu­te­go. To też pró­bu­ję roz­gryźć.
 Do­brze sły­szeć, że oprócz mnie jesz­cze ktoś tu pra­cu­je, po­my­ślał Bäck­ström, któ­ry sam do­słow­nie ugi­nał się pod nad­mia­rem ro­bo­ty od pra­wie czter­na­stu dni.
 – Ale do­pie­ro po­tem robi się na­praw­dę cie­ka­wie – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Na­praw­dę cie­ka­wie, je­śli chcesz znać moje zda­nie, Bäck­ström.
 Na­praw­dę cie­ka­wie?
 Mniej wię­cej raz w ty­go­dniu, czte­ry do sze­ściu razy w mie­sią­cu, łącz­nie dwa­dzie­ścia czte­ry razy w cza­sie tego okre­su, po­wra­ca­ją trzy sy­gna­tu­ry: „GT”, „OP” i „SP”, wszyst­kie pi­sa­ne du­ży­mi li­te­ra­mi. Po­ja­wia­ją się mniej wię­cej z tą samą czę­sto­tli­wo­ścią i to­wa­rzy­szy im za­wsze nu­mer. Każ­dej z sy­gna­tur za­wsze ten sam: „GT 5”, „OP 20”, „SP 50”. Wzór się po­wta­rza z jed­nym wy­jąt­kiem. Je­den raz przy sy­gna­tu­rze SP po­ja­wia się licz­ba 100 i li­te­ra U z wy­krzyk­ni­kiem: „SP 100 U!”.
 – Jak to ro­zu­miesz? – za­py­tał Bäck­ström, wpa­tru­jąc się w roz­rzu­co­ne kart­ki i dra­piąc się wol­ną pra­wą ręką po swo­jej okrą­głej gło­wie.
 – GT, OP i SP to moim zda­niem ini­cja­ły – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Licz­by pięć, dzie­sięć, dwa­dzie­ścia, pięć­dzie­siąt i sto ozna­cza­ją we­dług mnie sumy, któ­re zo­sta­ją wy­pła­co­ne. Musi to być ja­kiś pro­sty kod.
 – Sta­ry Da­niels­son nie prze­pła­cał – ro­ze­śmiał się Bäck­ström. Piąt­ka tu, dwu­dziest­ka tam, od cza­su do cza­su ja­kaś pięć­dzie­siąt­ka, tak to na­wet ja po­tra­fię, po­my­ślał Bäck­ström. Od wiel­kie­go dzwo­nu ja­kaś stó­wa, byle nie za czę­sto. Na to jed­nak nie wy­glą­da. Tyl­ko je­den raz.
 – My­ślę in­a­czej. – Nad­ja po­krę­ci­ła gło­wą. – Wy­da­je mi się, że to są wie­lo­krot­no­ści.
 – Wie­lo­krot­no­ści – po­wtó­rzył Bäck­ström. Na­zda­ro­wie? Njet? Da? O czym ona mówi?, po­my­ślał.
 – Wy­da­je mi się, że sy­gna­tu­ra SP, któ­ra do­sta­je pięć­dzie­siąt, do­sta­je dzie­sięć razy tyle co sy­gna­tu­ra GT, któ­ra do­sta­je pięć. Z wy­jąt­kiem tego jed­ne­go razu, kie­dy do­sta­je sto, a więc dwa­dzie­ścia razy wię­cej.
 – Otóż to – po­wie­dział Bäck­ström. – Oczy­wi­ście – do­dał po chwi­li. – A ten go­guś OP, któ­ry do­sta­je dwa­dzie­ścia za każ­dym ra­zem, do­sta­je czte­ry razy wię­cej niż ten GT, ale za­le­d­wie po­ło­wę tego, co do­sta­je SP...
 – Czter­dzie­ści pro­cent z wy­jąt­kiem tego jed­ne­go razu, kie­dy SP do­sta­je sto – po­pra­wi­ła go Nad­ja.
 – Do­kład­nie, wła­śnie to chcia­łem po­wie­dzieć. A to „Bea” tu­taj? Po każ­dej ta­kiej wy­pła­cie jest za­wsze na­pi­sa­ne Bea – po­wie­dział Bäck­ström i na wszel­ki wy­pa­dek po­ka­zał li­stę. – Przy­kła­do­wo „SP, pięć­dzie­siąt, Bea” albo „GT, pięć, Bea”. Jak to ro­zu­miesz?
 – Wy­da­je mi się, że to skrót od sło­wa „pła­cić” – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Tacy jak Da­niels­son uży­wa­ją czę­sto tego ro­dza­ju skró­tów. Na przy­kład „bet”, co zna­czy, że już „za­pła­ci­łeś”. Albo „bea”3, któ­re być może zna­czy, że masz do za­pła­ce­nia pew­ną sumę.
 – Aha – po­wie­dział Bäck­ström, po­gła­dził się po bro­dzie, ro­biąc prze­bie­głą minę. – Jaka to może być kasa? O ja­kiej ka­sie mó­wi­my? – po­wtó­rzył na wszel­ki wy­pa­dek, bo ob­li­cze­nia ma­te­ma­tycz­ne, któ­ry­mi się zaj­mo­wa­li, były do­syć skom­pli­ko­wa­ne.
 – Pa­mię­taj, że to są czy­ste spe­ku­la­cje – uprze­dzi­ła Nad­ja.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström, odło­żył na wszel­ki wy­pa­dek kart­ki i od­chy­lił się na krze­śle. Ko­rzy­staj, Nad­ja, po­my­ślał. Roz­ma­wiasz z je­dy­ną oso­bą w po­li­cji, któ­ra jest w sta­nie zro­zu­mieć, co mó­wisz.
 – Je­śli za­ło­ży­my, że Da­niels­son wy­jął dwa mi­lio­ny ko­ron w dniu, w któ­rym zo­stał za­mor­do­wa­ny, i zwró­ci­my uwa­gę, że od jego ostat­niej wi­zy­ty w ban­ku mi­nę­ło pra­wie pół roku i że wów­czas wy­jął tyle samo, to wy­da­je mi się, że każ­de­go mie­sią­ca wy­pła­cał oko­ło sie­dem­na­stu ty­się­cy ko­ron GT, bli­sko sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy OP i bli­sko sto sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy SP. Czy­li łącz­nie oko­ło dwu­stu pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy mie­sięcz­nie – mó­wi­ła da­lej. – W sześć mie­się­cy daje to pół­to­ra mi­lio­na. Je­śli uwzględ­ni­my inne wy­dat­ki, któ­re z pew­no­ścią po­no­sił w związ­ku z tą dzia­łal­no­ścią, plus sto sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy, któ­re SP do­stał w dniu, w któ­rym przy jego ini­cja­łach do­pi­sa­no 100 U i wy­krzyk­nik, do­cho­dzi­my do oko­ło dwóch mi­lio­nów. W za­okrą­gle­niu – pod­su­mo­wa­ła Nad­ja z ję­zy­ko­wą swo­bo­dą, któ­ra sta­wa­ła się czę­ścią jej no­wej szwedz­kiej toż­sa­mo­ści.
 – Wiem, co masz na my­śli – po­wie­dział Bäck­ström, któ­ry ro­zu­miał przy­najm­niej to, co naj­waż­niej­sze. Gdy­bym ro­bił w wy­wia­dzie kry­mi­nal­nym, po­wie­sił­bym się w sza­fie po jed­nym ta­kim spo­tka­niu z Nad­ją, po­my­ślał. – Co z tym zro­bi­my? – za­py­tał. W koń­cu to ja tu je­stem sze­fem, po­my­ślał.
 – Po­my­śla­łam, żeby zro­bić z tego ma­te­riał dla sek­cji wy­wia­du – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Może ktoś z nich miał­by coś do do­da­nia.
 – Tak zrób – po­wie­dział Bäck­ström, po­ta­ku­jąc do­bro­tli­wie. Cie­ka­we, co te ba­ra­ny mia­ły­by wnieść do spra­wy na ta­kim po­zio­mie abs­trak­cji, po­my­ślał. – W naj­gor­szym ra­zie bę­dzie­my mu­sie­li roz­gryźć to sami – do­dał.
 Trzy­dzie­ści mi­nut póź­niej in­spek­tor To­ivo­nen wpadł do po­ko­ju Bäck­ströma. Miał wy­pie­ki na twa­rzy i wy­ma­chi­wał li­stem od lu­dzi z wy­wia­du, któ­ry przed chwi­lą wy­dru­ko­wał ze swo­je­go ma­ila.
 – Co ty wy­pra­wiasz do cho­le­ry, Bäck­ström! – wark­nął.
 – Do­sko­na­le. Dzię­ku­ję, że py­tasz. A ty jak się czu­jesz? – Mój mały li­sek, po­my­ślał.
 – GT, OP i SP – po­wie­dział To­ivo­nen i za­ma­chał kart­ka­mi. – Co ty do cho­le­ry wy­pra­wiasz?
 – Wła­śnie so­bie po­my­śla­łem, że ty mi po­wiesz. – Bäck­ström uśmiech­nął się ła­god­nie. Nie mia­łem ra­cji? Drwal, po­my­ślał.
 – GT jak Ga­san Ta­lib, OP jak Omar Pa­ri­sa­far, SP jak Sa­mir Pa­ri­sa­far – po­wie­dział To­ivo­nen i wbił w nie­go wzrok.
 – Nic mi to nie mówi. – Bäck­ström po­krę­cił gło­wą. – Co to za ćwo­ki?
 – Nig­dy nie sły­sza­łeś tych na­zwisk? My­śla­łem, że zna­ją je na­wet w biu­rze rze­czy zna­le­zio­nych, gdzie ostat­nio pra­co­wa­łeś. Nasi par­kin­go­wi wie­dzą, kto to jest, a ty nie wiesz?
 – Gdy­bym wie­dział, nie wy­sy­łał­bym tego do wy­wia­du – od­rzekł Bäck­ström. – Głu­pi je­steś czy co? – Tak zwa­ne py­ta­nie re­to­rycz­ne. I co ty na to, drwa­lu, po­my­ślał i uśmiech­nął się sze­ro­ko.
 – Pil­nuj się, Bäck­ström – po­wie­dział To­ivo­nen.
 A po­tem zwy­czaj­nie wy­szedł.
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PRZED WYJ­ŚCIEM Z KO­MEN­DY To­ivo­nen zo­ba­czył się jesz­cze z ko­men­dant re­jo­no­wą Anną Holt, któ­ra po­pro­si­ła go o nie­for­mal­ne spo­tka­nie w czte­ry oczy. Bez wody mi­ne­ral­nej, pro­to­ko­łów i in­nych zbęd­nych przed­mio­tów.
 Po spo­tka­niu z Bäck­strömem udał się bez­po­śred­nio do Nad­ji. Po­wie­dział jej, jak wy­glą­da sy­tu­acja, i po­pro­sił ją, żeby zwra­ca­ła bacz­ną uwa­gę na wszyt­kie in­for­ma­cje, któ­re mo­gły do­ty­czyć na­pa­du w Brom­ma.
 – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Nie mia­łam po­ję­cia, że może ist­nieć zwią­zek mię­dzy na­szą spra­wą i na­pa­dem. Gdy­bym o tym wie­dzia­ła, pierw­sza przy­szła­bym z tym do cie­bie.
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział To­ivo­nen ostrzej­szym to­nem, niż za­mie­rzał. – Ju­tro wdra­ża­my plan dzia­łań w spra­wie bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ku­zy­na. Nie chciał­bym, żeby to wy­cie­kło i że­bym po­tem czy­tał o tym w ga­ze­tach.
 – Nie przej­muj się Bäck­strömem – po­wie­dzia­ła Nad­ja i po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu. – Obie­cu­ję, że będę mieć na nie­go oko.
 – Na cie­bie za­wsze moż­na li­czyć.
 Na­stęp­nie ru­szył na szyb­ki spa­cer wo­kół Sol­ny, żeby ob­ni­żyć ci­śnie­nie przed wi­zy­tą u swo­jej prze­ło­żo­nej.
 – Sia­daj – po­wie­dzia­ła Anna Holt. – Na­pi­jesz się cze­goś?
 – Dzię­ku­ję, nie trze­ba – po­wie­dział To­ivo­nen i usiadł.
 – Opo­wia­daj – po­wie­dzia­ła Holt.
 – Ist­nie­je zwią­zek mię­dzy na­pa­dem w Brom­ma i za­bój­stwem Kari Viir­ta­ne­na. Wy­da­je mi się na­wet, że tech­nicz­ni będą mo­gli to po­twier­dzić, gdy tyl­ko uwi­ną się z fur­go­net­ką, któ­rej uży­to do na­pa­du. To Viir­ta­nen za­strze­lił ochro­nia­rzy. Nie wie­my na­to­miast, kto sie­dział za kie­row­ni­cą, choć mamy, jak się pew­nie do­my­ślasz, do wy­bo­ru kil­ka na­zwisk. Pra­cu­je­my nad tym.
 – Dla­cze­go ich za­strze­lił?
 – Bo ten bie­dak, któ­ry zgi­nął, zde­to­no­wał am­puł­ki z far­bą, znaj­du­ją­ce się w wor­kach. Kari się wściekł, bo nie spo­dzie­wał się, że w tym wor­ku będą ja­kieś am­puł­ki.
 – Mów da­lej – po­wie­dzia­ła Holt.
 Pie­nią­dze przy­szły z Lon­dy­nu. Szwedz­kie, duń­skie i nor­we­skie bank­no­ty, któ­re zo­sta­ły wy­mie­nio­ne w An­glii i Szko­cji. Oprócz tego an­giel­skie fun­ty, za­mó­wio­ne przez szwedz­kie ban­ki i kan­to­ry wy­mia­ny wa­lut. Przy­le­cia­ły z Lon­dy­nu na lot­ni­sko Brom­ma zwy­kłym pry­wat­nym sa­mo­lo­tem z dwu­oso­bo­wą ob­słu­gą i czte­re­ma bry­tyj­ski­mi biz­nes­me­na­mi na po­kła­dzie. Nie mie­li po­ję­cia, że w ostat­niej chwi­li do­rzu­co­no im ba­gaż w po­sta­ci je­de­na­stu mi­lio­nów za­pa­ko­wa­nych do nie­wiel­kie­go ma­te­ria­ło­we­go wor­ka.
 – Agen­cje ochro­ny mie­nia co­raz czę­ściej tak ro­bią. Przy nie­du­żych su­mach do­rzu­ca­ją prze­sył­ki do po­za­pla­no­wych trans­por­tów. Ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa obo­wią­zu­ją­cych w sa­mo­lo­cie nie wol­no wkła­dać am­pu­łek z far­bą do to­reb. Mogą eks­plo­do­wać wsku­tek zmian ci­śnie­nia lub z in­nych po­wo­dów, co pod­czas lotu sa­mo­lo­tem jest szcze­gól­nie nie­bez­piecz­ne.
 – Wy­obra­żam so­bie – po­wie­dzia­ła Holt.
 – Po­nie­waż ochro­nia­rze nie mogą otwie­rać wor­ków po do­tar­ciu na miej­sce – to wy­móg, któ­ry uda­ło się prze­pchnąć związ­ko­wi, żeby unik­nąć po­dej­rzeń o kra­dzie­że ze stro­ny pra­cow­ni­ków – zwy­kle jest tak, że gdy pie­nią­dze do­cie­ra­ją na miej­sce, zo­sta­ją prze­wie­zio­ne sa­mo­cho­dem do de­po­zy­tu bez am­pu­łek z far­bą. Te trans­por­ty od­by­wa­ją się czę­sto w zwy­kłych nie­ozna­ko­wa­nych sa­mo­cho­dach, a po­nie­waż de­po­zyt do­ce­lo­wy znaj­du­je się za­le­d­wie kwa­drans dro­gi od lot­ni­ska Brom­ma, a prze­sy­ła­na suma była sto­sun­ko­wo nie­wiel­ka – je­de­na­ście mi­lio­nów – prze­wo­żo­no ją wła­śnie w taki spo­sób.
 – To jest nie­wiel­ka suma? To jaka jest duża? – za­py­ta­ła z uśmie­chem Holt.
 – Trzy lub czte­ro­cy­fro­wa, w mi­lio­nach – po­wie­dział To­ivo­nen i rów­nież się uśmiech­nął.
 – Co więc po­szło nie tak?
 – Ochro­niarz, któ­ry zo­stał za­strze­lo­ny, był nie­ste­ty zbyt am­bit­ny. Nie py­ta­jąc sze­fa o po­zwo­le­nie, za­brał do­dat­ko­wy pu­sty wo­rek, któ­ry za­wie­rał am­puł­ki z far­bą, i wło­żył do nie­go wo­rek z pie­niędz­mi z Lon­dy­nu. Gdy zło­dzie­je za­czę­li ucie­kać z wor­kiem, zo­rien­to­wał się, co się dzie­je, i zde­to­no­wał am­puł­ki za po­mo­cą pi­lo­ta. Pi­lot ma za­sięg dwu­stu pięć­dzie­się­ciu me­trów, ale naj­wy­raź­niej mu się po­spie­szy­ło, bo am­puł­ki wy­bu­chły już po pięć­dzie­się­ciu me­trach.
 – Tyl­ko czy to wy­star­czy­ło, żeby za­bar­wić bank­no­ty znaj­du­ją­ce się w dru­gim wor­ku? – prze­rwa­ła Holt.
 – Nie – po­wie­dział To­ivo­nen i uśmiech­nął się kwaś­no. – Nie wy­star­czy­ło, a na bank­no­tach, któ­re zna­leź­li­śmy w po­rzu­co­nym sa­mo­cho­dzie, nie było wła­ści­wie żad­nych prze­bar­wień. Poza tym za­par­ko­wa­li sa­mo­chód dwa­dzie­ścia me­trów od sie­dzi­by Hells An­gels, nie­ca­ły ki­lo­metr od lot­ni­ska. Pew­nie chcie­li za­grać im na no­sie i pry­snąć.
 – Tyle że Kari Viir­ta­nen nie wie­dział, że bank­no­ty nada­wa­ły się do użyt­ku – stwier­dzi­ła Holt.
 – No nie – po­wie­dział To­ivo­nen, ki­wa­jąc gło­wą. – Wku­rzył się tak, jak tyl­ko on po­tra­fił. Kie­row­ca robi na­wrót, Kari opusz­cza szy­bę i za­czy­na strze­lać do ochro­nia­rzy, któ­rzy pró­bu­ją ucie­kać. Kie­row­ca po­trą­ca tego, któ­ry ucie­ka z le­wej stro­ny, co nie świad­czy o nim naj­le­piej.
 – Czy wie­my, co to za broń? – za­py­ta­ła Holt.
 – Pi­sto­let ma­szy­no­wy uzi ka­li­ber dwa­dzie­ścia dwa – po­wie­dział To­ivo­nen. – Tech­ni­cy od bro­ni pal­nej są w tej kwe­stii nie­mal pew­ni. Naj­mniej­szy ma­ga­zy­nek mie­ści sześć­dzie­siąt na­bo­jów, a na miej­scu zna­le­zio­no ja­kieś trzy­dzie­ści łu­sek. Za­bi­ty ochro­niarz do­stał pięć strza­łów w ple­cy, któ­re utkwi­ły w jego ka­mi­zel­ce ku­lo­od­por­nej, i trzy w gło­wę, od któ­rych zgi­nął na miej­scu. Ten dru­gi do­stał dzie­sięć razy, ale ża­den ze strza­łów nie oka­zał się śmier­tel­ny. Po­zo­sta­łe dzie­sięć to pu­dła – stwier­dził To­ivo­nen.
 – To mi wy­glą­da na kre­cią ro­bo­tę – rze­kła Holt.
 – Zga­dza się – od­po­wie­dział To­ivo­nen. – Nasi bry­tyj­scy ko­le­dzy szu­ka­ją go swo­imi ka­na­ła­mi, a my swo­imi. Gdy tyl­ko uda nam się coś usta­lić, da­lej bę­dzie już z gór­ki.
 – Czy Viir­ta­nen zo­stał zli­kwi­do­wa­ny przez tych, któ­rzy sta­li za na­pa­dem? – za­py­ta­ła Holt.
 – Tak, nie on je­den się wku­rzył.
 – A ten, co pro­wa­dził?
 – Nie­dłu­go sam się pew­nie znaj­dzie – po­wie­dział To­ivo­nen i uśmiech­nął się iro­nicz­nie.
 – Je­śli do­brze cię zro­zu­mia­łam wczo­raj na spo­tka­niu, po­dej­rze­wa­cie bra­ci Pa­ri­sa­far i ich strasz­ne­go ku­zyn­ka.
 – Lu­dzie za­wsze dużo ga­da­ją. Taka ak­cja wy­ma­ga przy­go­to­wa­nia i za­an­ga­żo­wa­nia wie­lu lu­dzi. Trze­ba ukraść sa­mo­cho­dy, ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne do­sto­so­wa­ne do mo­de­lu sa­mo­cho­du, do­wód re­je­stra­cyj­ny, opra­co­wać tra­sę uciecz­ki. Za­wsze ktoś pu­ści far­bę. Bra­cia Pa­ri­sa­far i Ga­san Ta­lib to nasi fa­wo­ry­ci. Trze­ba za­wsze sta­wiać na pew­nia­ka – po­wie­dział To­ivo­nen, któ­ry by­wał na to­rze w So­lval­la rów­nież w cza­sie wol­nym.
 – A jaki jest zwią­zek Da­niels­so­na ze śmier­cią ga­ze­cia­rza?
 – Je­śli to so­bie uło­ży­my po ko­lei, wszyst­ko wska­zu­je na to, że ist­nie­je zwią­zek mię­dzy Da­niels­so­nem i ga­ze­cia­rzem. Tym bie­da­czy­skiem, któ­re­go w nocy wy­ło­wi­li z je­zio­ra Ulvsun­da. Ko­le­ga Nie­mi idzie o za­kład, że to może być ten sam spraw­ca albo ci sami spraw­cy. Je­den, dwóch albo na­wet wię­cej.
 – Tyl­ko czy za­bój­stwo Da­niels­so­na i Ako­fe­lie­go ma coś wspól­ne­go z na­szym na­pa­dem?
 – Gdy­byś za­py­ta­ła mnie o to rano, za­prze­czył­bym, ale te­raz nie je­stem już taki pe­wien – po­wie­dział To­ivo­nen, po­da­jąc jej kart­kę w ko­szul­ce.
 – Prze­czy­taj sama – po­wie­dział. – Moja roz­mo­wa z ano­ni­mo­wym in­for­ma­to­rem plus in­for­ma­cje, któ­re Nad­ja Hög­berg zna­la­zła w ka­len­da­rzu Da­niels­so­na, uzu­peł­nio­ne o jej wła­sne wnio­ski.
 – Okej – po­wie­dzia­ła Holt. – Daj mi pięć mi­nut.
 – Zga­dzam się z tobą – po­wie­dzia­ła czte­ry mi­nu­ty póź­niej.
 – Po­dob­nie jak wszy­scy, któ­rzy my­ślą tak jak my – po­wie­dział To­ivo­nen. – Po­zo­sta­je jesz­cze to po­skła­dać w ca­łość, ale już te­raz mo­że­my za­ło­żyć, że Karl Da­niels­son peł­nił rolę pry­wat­ne­go ban­kie­ra bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ku­zy­na.
 – Któ­rych nie­ca­łe dwa dni po na­pa­dzie ła­pie na­gła po­trze­ba go­tów­ki w wy­so­ko­ści dwóch mi­lio­nów szwedz­kich ko­ron – stwier­dzi­ła Holt.
 – Sprzą­ta­nie po so­bie spo­ro kosz­tu­je – po­wie­dział Toi­vo­nen.
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PO SPO­TKA­NIU Z TO­IVO­NE­NEM Holt wró­ci­ła spa­ce­rem do swo­je­go miesz­ka­nia przy Jung­fru­dan­sen w Sol­nie, a po dro­dze zro­bi­ła za­ku­py. Jej miesz­ka­nie znaj­do­wa­ło się za­le­d­wie parę ki­lo­me­trów od ko­men­dy i je­śli tyl­ko mia­ła oka­zję, wo­la­ła wra­cać pie­szo. Tym bar­dziej w taki dzień. Bez­chmur­ne nie­bo, dwa­dzie­ścia sześć stop­ni, jak śro­dek szwedz­kie­go lata, choć był do­pie­ro ko­niec maja.
 Od kie­dy zo­sta­ła sze­fo­wą ko­men­dy re­jo­no­wej po­li­cji okrę­gu Väste­rort, co­raz czę­ściej my­śla­ła o nim jak o swo­im kró­le­stwie, a może ra­czej księ­stwie, i o tym, jak waż­ne jest być do­brym i oświe­co­nym mo­nar­chą ota­cza­ją­cym tro­ską miesz­kań­ców i sto­ją­cym na stra­ży pra­wa i spra­wie­dli­wo­ści. Holt Co­un­ty, po­my­śla­ła, to by się tak chy­ba na­zy­wa­ło, przy­najm­niej w ję­zy­ku gmi­nu, gdy­by była pa­nią sze­ry­fo­wą w ja­kimś sta­nie na środ­ko­wym albo po­łu­dnio­wym za­cho­dzie.
 Po­nad trzy­sta pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych zie­mi i wody mię­dzy Mäla­ren na za­cho­dzie a Ed­svi­ken i Salt­sjön na wscho­dzie. Mię­dzy ro­gat­ka­mi Sztok­hol­mu na po­łu­dniu a Nor­ra Järva, Ja­kobs­berg i szkie­ra­mi Mäla­ren na pół­no­cy. Księ­stwo za­miesz­ka­ne przez po­nad trzy­sta ty­się­cy miesz­kań­ców. Pół tu­zi­na mi­liar­de­rów, kil­ku­set mi­lio­ne­rów i kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy ży­ją­cych z za­sił­ku. A do tego wszy­scy tak zwa­ni zwy­kli oby­wa­te­le.
 Pię­ciu­set po­li­cjan­tów, spo­śród któ­rych wie­lu za­słu­że­nie za­li­cza­no do naj­lep­szych w kra­ju. Do tego spo­ro zwy­czaj­nych, nor­mal­nych ko­le­gów. I jesz­cze Evert Bäck­ström.
 I na­gle zie­ją­cy ogniem smok wbił szpo­ny w jej zie­mię, w jej wło­ści. Czte­ry mor­der­stwa w cią­gu jed­ne­go ty­go­dnia, czy­li tyle, ile zwy­kle zda­rza­ło się w cią­gu ca­łe­go roku na te­re­nie za­li­cza­nym do naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych w kra­ju.
 Po­trze­bu­ję ry­ce­rza na bia­łym ru­ma­ku, któ­ry za­bi­je dla mnie smo­ka, po­my­śla­ła Holt i za­chi­cho­ta­ła na myśl, co by się sta­ło, gdy­by po­wie­dzia­ła to gło­śno na ja­kimś spo­tka­niu z człon­ki­nia­mi związ­ku za­wo­do­we­go po­li­cjan­tek, w któ­re­go za­rzą­dzie za­sia­da­ła.
 Ten, kto za­bi­je smo­ka, do­sta­nie pół kró­le­stwa i kró­lew­nę za żonę, po­my­śla­ła i uśmiech­nę­ła się pod no­sem, bo przy­szła jej na myśl Mag­da Her­nan­dez, któ­ra do­sko­na­le nada­wa­ła­by się do tej roli. Zwłasz­cza gdy­by mie­li o tym de­cy­do­wać ko­le­dzy.
 Ja już je­stem za sta­ra, je­sie­nią stuk­nie mi czter­dzie­ści osiem lat, po­my­śla­ła Holt i wes­tchnę­ła. Zresz­tą mia­ła już męża, z któ­rym żyło jej się co­raz le­piej i w któ­rym pew­nie była za­ko­cha­na, a może na­wet go ko­cha­ła, choć do tej pory sta­ra­ła się o tym nie my­śleć.Wy­star­czy, je­śli mój bia­ły ry­cerz za­bi­je dla mnie smo­ka, po­my­śla­ła.
 Ten, kto za­bi­je smo­ka, do­sta­nie pół kró­le­stwa i kró­lew­nę za żonę, po­sta­no­wi­ła Anna Holt i uśmiech­nę­ła się do sie­bie w my­ślach.
 Le­piej, żeby się po­spie­szył, po­my­śla­ła sze­fo­wa ko­men­dy re­jo­no­wej po­li­cji w Väste­rort.
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W PIĄ­TEK KO­MI­SARZ kry­mi­nal­ny Alm za­mie­rzał wy­rwać się chwi­lę wcze­śniej z pra­cy. Za parę go­dzin za­czy­nał się week­end, a jego cze­ka­ła jesz­cze masa przy­go­to­wań przed ko­la­cją z przy­ja­ciół­mi, któ­rych za­pro­si­li z żoną do sie­bie.
 Wy­da­wa­ło się, że śledz­two to­czy się swo­im ryt­mem naj­wy­raź­niej bez jego udzia­łu. Nie­ocze­ki­wa­na śmierć Ako­fe­lie­go co praw­da skom­pli­ko­wa­ła spra­wę, ale wie­rzył, że wszyst­ko się uło­ży, gdy tyl­ko znaj­dzie chwi­lę, żeby się nad tym do­brze za­sta­no­wić. Nie­ste­ty jego na­dzie­je zo­sta­ły bru­tal­nie roz­wia­ne i nie zdą­żył już do mo­no­po­lo­we­go, jak wcze­śniej za­mie­rzał. Mu­siał za­dzwo­nić do żony i pro­sić ją tak dłu­go, aż zgo­dzi­ła się zro­bić to wszyst­ko, co obie­cał zro­bić sam.
 Go­dzi­nę po lun­chu, gdy już zdą­żył się spa­ko­wać i przy­go­to­wać do ewa­ku­acji wyj­ściem przez za­ple­cze, do jego ga­bi­ne­tu wszedł nie­za­po­wie­dzia­ny gość. Kie­dy wresz­cie uda­ło mu się do­trzeć do domu, wszy­scy cze­ka­li już na nie­go w sa­lo­nie. Jego żona sta­ła w kuch­ni, po­brzę­ku­jąc ta­le­rza­mi i szklan­ka­mi, a spoj­rze­nie, któ­rym go zmie­rzy­ła, nie mia­ło w so­bie nic z ła­god­no­ści.
 – Cześć, ko­cha­nie – po­wie­dział i po­chy­lił się, żeby dać jej bu­zia­ka. Cho­ciaż w po­li­czek, po­my­ślał.
 – Gdy­by pan ko­mi­sarz ze­chciał za­jąć się na­szy­mi go­ść­mi, to ja zro­bię coś do pi­cia – po­wie­dzia­ła żona i od­wró­ci­ła gło­wę.
 – Do­brze, ko­cha­nie – po­wie­dział Alm. Co za strasz­ny dzień, po­my­ślał.
 – W czym mogę ci po­móc, Sep­po? – Alm ski­nął przy­jaź­nie do Sep­po Lau­réna i spoj­rzał od­ru­cho­wo na ze­ga­rek. Może po­wi­nie­nem włą­czyć na­gry­wa­nie, po­my­ślał i po­ło­żył swój mały dyk­ta­fon na sto­le. Ko­leś ma nie­rów­no pod su­fi­tem, le­piej się za­bez­pie­czyć. – W czym mogę ci po­móc, Sep­po? – po­wtó­rzył z uśmie­chem.
 – Czynsz – po­wie­dział Sep­po. – Co te­raz bę­dzie z czyn­szem? – za­py­tał, wrę­cza­jąc ra­chu­nek Al­mo­wi.
 – Jak ro­bi­łeś do tej pory? – za­py­tał przy­jaź­nie Alm, zer­ka­jąc na we­zwa­nie. Po­nad pięć ty­się­cy ko­ron. Spo­ro jak za dwu­po­ko­jo­we w tym bu­dyn­ku, po­my­ślał.
 – Pła­ci­ła mama – po­wie­dział Sep­po. – Ale za­cho­ro­wa­ła, więc da­wa­łem je Kal­le­mu. No ale ktoś go za­mor­do­wał. Co te­raz?
 – Kal­le Da­niels­son po­ma­gał ci w opła­ca­niu czyn­szu – po­wtó­rzył Alm. – Od cza­su cho­ro­by two­jej mamy – do­dał. Mu­szę ścią­gnąć ko­goś z opie­ki spo­łecz­nej, po­my­ślał i zer­k­nął jesz­cze raz na ze­ga­rek.
 – Tak, i da­wał mi pie­nią­dze na za­ku­py – po­wie­dział Sep­po. – Kal­le. Od kie­dy za­cho­ro­wa­ła mama.
 – Kal­le był miły i ci po­ma­gał – stwier­dził Alm. Prze­cież musi być ja­kiś ro­dzaj eme­ry­tu­ry albo ren­ty, po­my­ślał Alm.
 – Po­wiedz­my – od­parł Sep­po, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Kłó­cił się z mamą.
 – Kłó­cił się z two­ją mamą?
 – Tak. Naj­pierw na nią na­krzy­czał. Po­tem ją po­pchnął. Po­tknę­ła się i ude­rzy­ła w gło­wę. O stół w kuch­ni.
 – Po­pchnął ją – po­wtó­rzył Alm. – U was w domu. I ude­rzy­ła się w gło­wę? – O czym ten chło­pak mówi, po­my­ślał.
 – Tak – po­wie­dział Sep­po.
 – Dla­cze­go to zro­bił?
 – Po­tem się roz­cho­ro­wa­ła i ze­mdla­ła w pra­cy, i mu­sia­ła je­chać do szpi­ta­la. Ka­ret­ką.
 – Co zro­bi­łeś, gdy Kal­le kłó­cił się z two­ją mamą?
 – Ude­rzy­łem go – wy­znał Sep­po. – Ka­ra­te. Po­tem go kop­ną­łem. Po­le­cia­ła mu krew z nosa. By­łem zły. Rzad­ko je­stem zły.
 – A co zro­bił Kal­le po tym, jak go ude­rzy­łeś?
 – Po­mo­głem mu wejść do win­dy. Żeby wró­cił do sie­bie.
 – I to się sta­ło dzień przed tym, jak two­ja mama za­cho­ro­wa­ła i tra­fi­ła do szpi­ta­la?
 – Tak.
 – Co się po­tem sta­ło? Po tym, jak two­ja mama tra­fi­ła do szpi­ta­la?
 – Do­sta­łem nowy kom­pu­ter i dużo gier.
 – Od Kal­le­go?
 – Tak. Prze­pro­sił. Umó­wi­li­śmy się, że nie bę­dzie­my się już bić. Obie­cał, że bę­dzie mi po­ma­gał do cza­su, kie­dy mama wy­zdro­wie­je i wró­ci do domu.
 – Od­tąd już nig­dy wię­cej go nie ude­rzy­łeś.
 – Ude­rzy­łem – po­wie­dział Sep­po i po­ki­wał gło­wą. – Ude­rzy­łem go jesz­cze raz.
 – Dla­cze­go? – za­py­tał Alm.
 – Bo ona już nig­dy nie wró­ci do domu – po­wie­dział Sep­po. – Leży w szpi­ta­lu i nie chce ze mną roz­ma­wiać, kie­dy do niej przy­cho­dzę.
 Co tu się dzie­je? Mu­szę zna­leźć Carls­son, po­my­ślał.
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OD TO­IVO­NE­NA DO­STA­ŁA trzy na­zwi­ska: Ga­san Ta­lib, Omar Pa­ri­sa­far i Sa­mir Pa­ri­sa­far, od­po­wia­da­ją­ce li­te­rom GT, OP i SP w ka­len­da­rzu Da­niels­so­na. Zo­sta­ją dwa, po­my­śla­ła Nad­ja Hög­berg, włą­cza­jąc kom­pu­ter w pią­tek o ósmej rano. Po­nad pięć go­dzin przed tym, gdy jej ko­le­ga ko­mi­sarz Lars Alm zo­stał za­szczy­co­ny nie­ocze­ki­wa­ną wi­zy­tą u sie­bie w po­ko­ju.
 „SL” i „R”, imię i na­zwi­sko oraz imię, po­my­śla­ła.
 Naj­pierw wy­ję­ła li­stę wszyst­kich osób, któ­re po­ja­wi­ły się w cza­sie pro­wa­dzo­ne­go przez nich do­cho­dze­nia w spra­wie Kar­la Da­niels­so­na i Sep­ti­mu­sa Ako­fe­lie­go. Ofia­ry, ro­dzi­na, przy­ja­cie­le i zna­jo­mi, ko­le­dzy z pra­cy, są­sie­dzi, świad­ko­wie, po­dej­rza­ni i oso­by po­stron­ne. Gdy wy­stu­ka­ła na kla­wia­tu­rze imio­na i na­zwi­ska trzy­stu szes­na­stu osób, otrzy­ma­ła trzy wy­ni­ki: Su­san­na Lars­son, lat osiem­na­ście, Sala Lu­cik, lat trzy­dzie­ści trzy, i Sep­po Lau­rén, lat dwa­dzie­ścia dzie­więć.
 Su­san­na Lars­son pra­co­wa­ła w Eko­ku­rie­rze i była ko­le­żan­ką Ako­fe­lie­go. Na­zwi­sko Sali Lu­cik miesz­ka­ją­cej nad Ako­fe­lim znaj­do­wa­ło się na li­ście z ob­cho­du, ale nie moż­na się z nią było skon­tak­to­wać, po­nie­waż od czter­na­stu dni sie­dzia­ła w aresz­cie po­dej­rza­na o po­waż­ne prze­stęp­stwa nar­ko­ty­ko­we. Sep­po Lau­rén był są­sia­dem Da­niels­so­na. Tym sa­mym mło­dym czło­wie­kiem, któ­ry zda­niem Bäck­ströma „miał nie­rów­no pod su­fi­tem”.
 Ła­twi­zna, po­my­śla­ła Nad­ja Hög­berg i wy­świe­tli­ła akta per­so­nal­ne Sep­po Lau­réna. Naj­bliż­sza krew­na, Ri­twa Lau­rén, lat czter­dzie­ści dzie­więć, od kil­ku mie­się­cy le­ża­ła w szpi­ta­lu na sku­tek wy­le­wu krwi do mó­zgu. Oj­ciec nie­zna­ny, prze­czy­ta­ła Nad­ja.
 Czy to może być aż ta­kie pro­ste?, po­my­śla­ła.
 Na to wy­glą­da, uzna­ła, kie­dy pięć mi­nut póź­niej wy­świe­tli­ła zdję­cie pasz­por­to­we Ri­twy Lau­rén na ekra­nie swo­je­go kom­pu­te­ra. W chwi­li wy­ko­na­nia fo­to­gra­fii mia­ła czter­dzie­ści dwa lata. Blon­dyn­ka, ład­na, po­wścią­gli­wy uśmiech, uję­cie z pół­pro­fi­lu, nie wy­glą­da­ła na star­szą niż trzy­dzie­ści pięć lat.
 Miesz­ka­ła w tym sa­mym miesz­ka­niu na Has­sel­sti­gen przez po­nad dwa­dzie­ścia dzie­więć lat. Gdy się do nie­go wpro­wa­dza­ła ze swo­im trzy­mie­sięcz­nym sy­nem, nie mia­ła jesz­cze dwu­dzie­stu lat. Wów­czas jej o dwa­dzie­ścia lat star­szy są­siad Karl Da­niels­son miesz­kał już w tym sa­mym bu­dyn­ku od pię­ciu lat. Nie wie­rzę w przy­pad­ki, po­my­śla­ła Nad­ja Hög­berg.
 Nie­ca­łe czte­ry mie­sią­ce temu, w pią­tek ósme­go lu­te­go, „SL” do­stał dwa­dzie­ścia ty­się­cy ko­ron od Kar­la Da­niels­so­na. Dzień wcze­śniej, w czwar­tek 7 lu­te­go, mat­ka Sep­po Lau­réna, Ri­twa, zo­sta­ła zna­le­zio­na nie­przy­tom­na w to­a­le­cie w pra­cy, od­wie­zio­na ka­ret­ką na od­dział ra­tun­ko­wy w szpi­ta­lu Ka­ro­lin­ska i w cią­gu kil­ku go­dzin ope­ro­wa­na na od­dzia­le neu­ro­chi­rur­gii. Mie­siąc póź­niej prze­nie­sio­no ją do ośrod­ka re­ha­bi­li­ta­cyj­ne­go. Od­zy­ska­ła przy­tom­ność, ale nic poza tym.
 Pięć mi­nut póź­niej Nad­ja Hög­berg wer­to­wa­ła już ster­tę do­ku­men­tów, któ­re tech­ni­cy zna­leź­li w miesz­ka­niu Da­niels­so­na. Jed­nym z nich była fak­tu­ra za kom­pu­ter, ak­ce­so­ria i opro­gra­mo­wa­nie, jak rów­nież sześć gier kom­pu­te­ro­wych na łącz­ną sumę dzie­więt­na­stu ty­się­cy ośmiu­set sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu ko­ron; wszyst­ko za­ku­pio­ne w skle­pie kom­pu­te­ro­wym w cen­trum Sol­ny i opła­co­ne go­tów­ką w pią­tek ósme­go lu­te­go.
 Oj­ciec nie­zna­ny, po­my­śla­ła Nad­ja Hög­berg. Męż­czyź­ni to świ­nie, po­my­śla­ła. Przy­najm­niej nie­któ­rzy, po­pra­wi­ła się dok­tor fi­lo­zo­fii Nad­je­sta Iwa­no­wa. Tym ra­zem po­trze­bo­wa­ła za­le­d­wie go­dzi­ny, żeby zna­leźć jed­ne­go z nich.
 Resz­tę dnia spę­dzi­ła na szu­ka­niu miej­sca, w któ­rym moż­na było ukryć księ­gi roz­ra­chun­ko­we z dzie­się­ciu lat. Tym ra­zem to nie skryt­ka ban­ko­wa, po­my­śla­ła Nad­ja, bo ta­kie księ­gi zaj­mo­wa­ły­by przy­najm­niej kil­ka szu­flad. Mu­siał wy­na­jąć gdzieś de­po­zyt. Nie za bli­sko, ale też nie za da­le­ko. Da­niels­son był czło­wie­kiem prag­ma­tycz­nym i ce­nił so­bie wy­go­dę, a ży­cie or­ga­ni­zo­wał so­bie we­dług wła­snych po­trzeb. Nie da­lej niż kurs tak­sów­ką, po­my­śla­ła. Za­czę­ła stu­kać w kla­wia­tu­rę.
 Tuż przed go­dzi­ną pią­tą An­ni­ka Carls­son i Lars Alm wpa­dli zdy­sza­ni do jej po­ko­ju. Pod­czas prze­słu­cha­nia Sep­po Lau­réna po po­łu­dniu wy­szły na jaw nowe, wcze­śniej nie­zna­ne oko­licz­no­ści. Ob­cią­ża­ją­ce.
 – Słu­cham – po­wie­dzia­ła Nad­ja Hög­berg, od­chy­li­ła się na krze­śle i splo­tła dło­nie na swo­im nie­wiel­kim, za­okrą­glo­nym brzu­chu. Wła­śnie, cie­ka­we, gdzie on się po­dział?, po­my­śla­ła, bo nie wi­dzia­ła Bäck­ströma od rana.
 – Przy­zna­je się do wcze­śniej­sze­go po­bi­cia Da­niels­so­na. Chy­ba uwa­żał, że to przez Da­niels­so­na jego mama tra­fi­ła do szpi­ta­la. Jego re­la­cje z Da­niels­so­nem wy­glą­da­ją zu­peł­nie in­a­czej, niż na po­cząt­ku są­dzi­li­śmy. O tym, że tyl­ko cza­sem coś mu za­ła­twiał, mo­że­my za­po­mnieć. Da­niels­son naj­wy­raź­niej pła­cił czynsz za miesz­ka­nie i da­wał chło­pa­ko­wi pie­nią­dze na za­ku­py. I na wie­le wię­cej. Z da­le­ka pach­nie mi tu ze­mstą – pod­su­mo­wał Alm.
 – I jesz­cze ku­pił mu kom­pu­ter za kil­ka ład­nych ty­się­cy – do­da­ła Carls­son.
 – Co może nie jest ta­kie dziw­ne, sko­ro jest oj­cem Sep­po – od­par­ła Nad­ja.
 – Słu­cham? – An­ni­ka Carls­son wy­ba­łu­szy­ła oczy ze zdzi­wie­nia.
 – O czym ty, kur­wa, mó­wisz? – spy­tał Lars Alm.
 – Pro­po­nu­ję, że­by­śmy zro­bi­li tak – po­wie­dzia­ła Nad­ja Hög­berg, pod­no­sząc ręce, żeby ich uci­szyć. – An­ni­ka, po­bierz prób­kę ma­te­ria­łu ge­ne­tycz­ne­go od Sep­po, że­by­śmy mie­li za­ła­twio­ny te­mat oj­co­stwa. DNA Da­niels­so­na już mamy. Na wy­ni­ki ba­dań DNA Lau­réna pew­nie po­cze­ka­my ze dwa ty­go­dnie, ale obie­cu­ję, że gdy tyl­ko po­bie­rze­cie prób­kę, po­wiem wam, o co cho­dzi. A ty, Lars, jedź w tym cza­sie do jego domu i wy­mon­tuj z kom­pu­te­ra twar­dy dysk – do­da­ła.
 – Do cze­go jest ci po­trzeb­ny? – zdzi­wił się Alm.
 – O ile się nie mylę, sam ci po­wie­dział na prze­słu­cha­niu, że przez cały wie­czór i noc grał na kom­pu­te­rze – od­par­ła Nad­ja Hög­berg. Ban­da de­bi­li, na­gle pro­wa­dzę do­cho­dze­nie, choć je­stem tyl­ko sze­re­go­wym pra­cow­ni­kiem służ­by cy­wil­nej, po­my­śla­ła.
 Uwi­nę­li się w pół­to­rej go­dzi­ny. Naj­pierw Nad­ja opo­wie­dzia­ła, co uda­ło jej się zna­leźć na te­mat Kar­la Da­niels­so­na, Ri­twy i Sep­po Lau­réna. Kie­dy skoń­czy­ła, Alm i Carls­son spoj­rze­li naj­pierw po so­bie, na­stęp­nie na Nad­ję i w koń­cu z opo­rem przy­tak­nę­li.
 – Tyl­ko dla­cze­go przez tyle lat ukry­wał, że jest jego oj­cem? – zdzi­wi­ła się An­ni­ka Carls­son.
 – Żeby nie pła­cić ali­men­tów – od­par­ła Nad­ja. – W ten spo­sób Karl Da­niels­son za­osz­czę­dził kil­ka­set ty­się­cy ko­ron.
 – Ale dla­cze­go nie po­wie­dział o tym na­wet swo­je­mu włas­nemu sy­no­wi? Sep­po naj­wy­raź­niej nie ma po­ję­cia, że Da­niels­son był jego tatą – do­dał Alm.
 – Pew­nie się go wsty­dził. Może nie był dla nie­go wy­star­cza­ją­co do­bry – stwier­dzi­ła Nad­ja. Nie­któ­rzy fa­ce­ci to świ­nie, po­my­śla­ła.
 Po­tem w trój­kę uda­li się do po­ko­ju Alma, gdzie sie­dział Sep­po Lau­rén w to­wa­rzy­stwie Fe­li­cii Pet­ters­son. Pił coca-colę i wy­glą­dał, jak­by świet­nie się ba­wił.
 Nad­ja pod­łą­czy­ła jego twar­dy dysk i ra­zem spraw­dzi­li, co ta­kie­go ro­bił od śro­dy po po­łu­dniu 14 maja do czwart­ku rano 15 maja. Sep­po sie­dział przy swo­im kom­pu­te­rze od kwa­drans po szó­stej w śro­dę po po­łu­dniu do kwa­drans po szó­stej w czwar­tek rano. Oko­ło trze­ciej rano zro­bił so­bie prze­rwę na osiem mi­nut. Poza tym kli­kał bez prze­rwy, dwa­na­ście go­dzin z rzę­du.
 – Zgłod­nia­łem – wy­ja­śnił. – Zro­bi­łem so­bie prze­rwę, zjad­łem ka­nap­kę i wy­pi­łem szklan­kę mle­ka.
 – Co ro­bi­łeś po­tem? Gdy już skoń­czy­łeś grać? – za­py­tał Alm, bo nie miał za­mia­ru się pod­dać, cho­ciaż Nad­ja po­sła­ła mu kil­ka ostrze­gaw­czych spoj­rzeń.
 – Za­sną­łem – od­po­wie­dział Sep­po i zer­k­nął zdzi­wio­ny na Alma. – A ty co byś zro­bił?
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BÄCK­STRÖM ZA­CZĄŁ PIĄ­TEK od te­le­fo­nu do swo­jej sze­fo­wej, Anny Holt, by po­pro­sić o wspar­cie. Na­gle miał na gło­wie po­dwój­ne za­bój­stwo, a skład ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go, od po­cząt­ku zbyt mały, po­zo­stał nie­zmie­nio­ny.
 – Sły­szę, co mó­wisz – po­wie­dzia­ła Holt, któ­ra co­raz czę­ściej mó­wi­ła jak jej daw­ny szef Lars Mar­tin Jo­hans­son. – Pro­blem w tym, że nie mogę dać ci ni­ko­go wię­cej. Już te­raz le­d­wo zi­pie­my.
 – To­ivo­nen ma trzy­dzie­stu lu­dzi do roz­wią­za­nia spra­wy na­pa­du. Ja mam pię­ciu do spra­wy po­dwój­ne­go za­bój­stwa, któ­re­go spraw­cy nie zna­my. Dziw­ne tu ma­cie prio­ry­te­ty – po­wie­dział Bäck­ström i uśmiech­nął się ła­god­nie. Masz, chu­da szka­po, po­my­ślał.
 – To ja je usta­li­łam. I się ich trzy­mam. Je­śli po­ja­wi się wię­cej po­szlak wska­zu­ją­cych na to, że or­ga­ni­za­to­rzy na­pa­du zli­kwi­do­wa­li rów­nież Da­niels­so­na i Ako­fe­lie­go, wte­dy włą­czę was do do­cho­dze­nia To­ivo­ne­na.
 – To nie by­ło­by naj­lep­sze po­su­nię­cie – po­wie­dział Bäck­ström. Nie tyl­ko chu­da, po­my­ślał.
 – Dla­cze­go?
 – Ja­koś trud­no mi uwie­rzyć, że bra­cia Pa­ri­sa­far mie­li­by za­bić ko­goś, kto po­mógł im ukryć ich pie­nią­dze. Jesz­cze trud­niej mi uwie­rzyć, że Da­niels­son pró­bo­wał ich oszu­kać. Może był pi­ja­kiem, ale ra­czej nie sa­mo­bój­cą. Wiesz, z czym mam naj­więk­szy pro­blem?
 – Nie – od­par­ła Holt i uśmiech­nę­ła się ner­wo­wo. – Może mi po­wiesz?
 – Na­wet je­śli to oni za­bi­li Da­niels­so­na, bo pró­bo­wał ich okan­to­wać, to po­win­ni byli coś zro­bić z kasą, któ­ra zo­sta­ła w jego skryt­ce.
 – Wiesz co, Bäck­ström? Mam wra­że­nie, że do cze­goś zmie­rzasz. Może na­wet masz po­mysł, kto za­bił Da­niels­so­na i Ako­fe­lie­go?
 – Tak. Daj mi jesz­cze tyl­ko ty­dzień.
 – Nie ma pro­ble­mu – po­wie­dzia­ła Anna Holt. – W ta­kim ra­zie cze­kam, a te­raz wy­bacz. Mam jesz­cze spo­ro ro­bo­ty.
 Może uda się upiec dwie pie­cze­nie przy jed­nym ogniu, po­my­ślał Bäck­ström i ru­szył pro­sto do An­ni­ki Carls­son, żeby do­wie­dzieć się, jak im idzie.
 – Na ra­zie nic spe­cjal­ne­go – wes­tchnę­ła. – Ob­chód nie przy­niósł na ra­zie nic no­we­go. Tech­ni­cy wciąż coś tam dłu­bią, nie mamy nic z CLK ani od le­ka­rza są­do­we­go. Sami też tro­chę nie wie­my, co da­lej.
 – Ako­fe­li – po­wie­dział Bäck­ström i po­krę­cił swo­ją okrąg­łą gło­wą. – Coś tu się nie zga­dza.
 – My­śla­łam, że Fe­li­cia już to spraw­dzi­ła – od­par­ła An­ni­ka Carls­son i spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na. – Zresz­tą sam na­pro­wa­dzi­łeś ją na trop.
 – Nie mam na my­śli jego te­le­fo­nów – od­rzekł, krę­cąc gło­wą. – Coś in­ne­go mi nie pa­su­je.
 – Wciąż nie wiesz co?
 – Wła­śnie. Czu­ję to w ko­ściach, ale wciąż nie wiem, co to jest.
 – I są­dzisz, że to może mieć zna­cze­nie w śledz­twie.
 – Zna­cze­nie! – prych­nął Bäck­ström. – To wy­ja­śni wszyst­ko. Za­rów­no w spra­wie Da­niels­so­na, jak i Ako­fe­lie­go.
 – O Boże – stęk­nę­ła An­ni­ka Carls­son i spoj­rza­ła na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.
 He­loł and Good bye, jak moż­na być tak głu­pim, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Mu­sisz mi po­móc – po­wie­dział z po­waż­ną miną. – Wy­da­je mi się, że tyl­ko ty bę­dziesz w sta­nie to zro­bić.
 – Spró­bu­ję – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son.
 Że­byś się nie nu­dzi­ła w week­end, w cza­sie gdy ja będę od­po­czy­wał, po­my­ślał.
 Na­stęp­nie Bäck­ström od­pra­wił wszyst­kie tra­dy­cyj­ne piąt­ko­we ry­tu­ały. W au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ce swo­je­go te­le­fo­nu na­sta­wił in­for­ma­cję o wyj­ściu w spra­wach służ­bo­wych. Wy­łą­czył ko­mór­kę. Wy­szedł z ko­men­dy. Po­je­chał tak­sów­ką w bez­piecz­ne miej­sce na Kung­shol­men i zjadł po­rząd­ny lunch. Na­stęp­nie prze­szedł się spa­ce­rem do swo­je­go le­go­wi­ska, uciął so­bie za­słu­żo­ną drzem­kę i w ra­mach ostat­nie­go punk­tu piąt­ko­we­go pro­gra­mu od­wie­dził swo­ją ma­sa­żyst­kę.
 Wy­jąt­ko­wo świa­do­mą cia­ła Po­lkę, Elż­bie­tę, lat dwa­dzie­ścia sześć, któ­ra pro­wa­dzi­ła ga­bi­net od­no­wy nie­da­le­ko jego miesz­ka­nia, za­wsze przyj­mo­wa­ła Bäck­ströma w piąt­ki jako ostat­nie­go klien­ta, za­wsze re­ali­zo­wa­ła peł­ny pro­gram i koń­czy­ła se­sję, da­jąc jego su­per­sa­la­mi przed­smak week­en­do­wych uciech.
 Wie­czo­rem pla­no­wał zjeść ko­la­cję ze swo­im sta­rym zna­jo­mym, zna­nym han­dla­rzem dzie­ła­mi sztu­ki Gu­sta­fem G:son Hen­nin­giem, któ­re­mu Bäck­ström nie­raz już po­mógł, a któ­ry od­wdzię­czał się, za­pra­sza­jąc go na ko­la­cję.
 – Co po­wiesz na knaj­pę w pod­zie­miach Ope­ry o wpół do ósmej? – za­py­tał Hen­ning.
 Za­moż­ny sie­dem­dzie­się­cio­la­tek, przy­pró­szo­ny si­wi­zną, ubra­ny w rów­no skro­jo­ny gar­ni­tur, zna­ny z te­le­wi­zyj­nych pro­gra­mów o an­ty­kach. Na mie­ście i w krę­gach opi­nio­twór­czych był zna­ny jako Ge­Gur­ra i w ni­czym nie przy­po­mi­nał mło­do­cia­ne­go chu­li­ga­na Juhy Va­len­ti­na An­ders­so­na-Sny­ga, uro­dzo­ne­go w roku 1937, któ­re­go akta per­so­nal­ne znik­nę­ły z ar­chi­wów sztok­holm­skiej po­li­cji już wie­le lat temu.
 – Może o ósmej? – po­wie­dział Bäck­ström, bo za­mie­rzał spę­dzić chwi­lę dłu­żej na ry­tu­ałach po­krze­pia­ją­cych cia­ło i du­szę.
 – Je­ste­śmy umó­wie­ni – zgo­dził się Ge­Gur­ra.
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IN­SPEK­TOR TO­IVO­NEN nie miał trzy­dzie­stu lu­dzi do pro­wa­dze­nia śledz­twa w spra­wie za­bój­stwa kon­wo­jen­tów, jak twier­dził Bäck­ström. Już w pią­tek rano na­de­szły po­sił­ki z Ko­men­dy Głów­nej, Sił Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia i pre­wen­cji, z ko­men­dy wo­je­wódz­kiej w Sztok­hol­mie i in­nych re­jo­nów w wo­je­wódz­twie. Na­wet po­li­cja ze Ska­nii wy­sła­ła mu trzech śled­czych ze spe­cjal­nej wo­je­wódz­kiej gru­py do­cho­dze­nio­wej. W tej chwi­li dys­po­no­wał po­nad sie­dem­dzie­się­cio­ma śled­czy­mi, wła­sną gru­pą szyb­kie­go re­ago­wa­nia i wy­star­czy­ło, że kiw­nie pal­cem, a zna­leź­li­by się ko­lej­ni. To­ivo­nen do­sta­wał te­raz każ­de­go, kogo wska­zał, a po­tem ra­zem ze swo­imi za­stęp­ca­mi przez cały dzień pla­no­wał po­dział za­dań.
 Roz­pi­sa­no peł­ny pro­gram czyn­no­ści. Śledz­two we­wnętrz­ne i ze­wnętrz­ne, ob­ser­wa­cja, pod­słuch po­łą­czeń, na­mie­rza­nie te­le­fo­nów, ukry­ty pod­słuch, zwięk­sze­nie pre­sji, od­gra­dza­nie i od­sie­wa­nie wszyst­kich hang-aro­unds i wan­na­bes w oto­cze­niu bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ku­zy­na Ga­sa­na Ta­li­ba. Wsa­dzić ich do aresz­tu, prze­słu­chać, za­bez­pie­czyć ich sa­mo­cho­dy, prze­szu­kać przy naj­bliż­szej oka­zji, a je­śli trze­ba, spu­ścić im la­nie, gdy­by po­wie­dzie­li coś nie­od­po­wied­nie­go, wy­ko­ny­wa­li ner­wo­we ru­chy albo ro­bi­li co­kol­wiek in­ne­go.
 – Je­dzie­my. Czas już, żeby pa­no­wie Pa­ri­sa­far tra­fi­li za kra­ty – po­wie­dział To­ivo­nen z po­nu­rą miną, spo­glą­da­jąc na swo­ich współ­pra­cow­ni­ków.
 O go­dzi­nie szó­stej wie­czo­rem in­spek­tor Jor­ma Hon­ka­mäki i jego ko­le­dzy z Sił Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia wraz ze sztok­holm­skim od­dzia­łem pre­wen­cji prze­pro­wa­dzi­li łącz­nie dzie­sięć na­lo­tów na miesz­ka­nia w Hud­din­ge Bot­kyr­ka, Ten­sta-Rin­ke­by i Nor­ra Järva. Nie pro­si­li o po­zwo­le­nie, drzwi wej­ścio­we do miesz­kań po­szły w drza­zgi. Je­śli ktoś był aku­rat w środ­ku, zo­stał za­ku­ty w kaj­dan­ki i wy­pro­wa­dzo­ny. Wpusz­czo­no psy do wy­kry­wa­nia nar­ko­ty­ków i bomb i zwy­kłe psy po­li­cyj­ne, spraw­dzo­no me­ble i wszyst­kie sprzę­ty do­mo­we­go użyt­ku, ru­cho­me i za­mo­co­wa­ne, wy­bu­rzo­no ścia­nę dzia­ło­wą w skle­pie we Fle­mings­berg, zna­le­zio­no pie­nią­dze, nar­ko­ty­ki, broń, amu­ni­cję, ła­dun­ki wy­bu­cho­we, mo­du­ły za­pło­no­we, gra­na­ty dym­ne, kol­czat­ki, ko­mi­niar­ki, kom­bi­ne­zo­ny, rę­ka­wicz­ki, ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne oraz skra­dzio­ne po­jaz­dy. Gdy słoń­ce wsta­wa­ło, przy­no­sząc nowy dzień w naj­pięk­niej­szej sto­li­cy świa­ta, dwa­dzie­ścia trzy oso­by sie­dzia­ły w aresz­cie, a to był do­pie­ro po­czą­tek.
 Lin­da Mar­ti­nez zo­sta­ła mia­no­wa­na in­spek­to­rem w wy­dzia­le kry­mi­nal­nym Ko­men­dy Głów­nej Po­li­cji, wy­po­ży­czo­ną przez To­ivo­nen i od­po­wie­dzial­na za śledz­two ze­wnętrz­ne w spra­wie bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ku­zy­na. Sta­ran­nie do­bra­ła człon­ków swo­je­go ze­spo­łu i zna­ła sła­bo­ści prze­ciw­ni­ka.
 – Ani jed­ne­go Svens­so­na jak okiem się­gnąć – stwier­dzi­ła Mar­ti­nez, gdy in­stru­owa­ła swo­ich lu­dzi. – Sami czar­ni, brą­zo­wi i gra­na­to­wi – po­wie­dzia­ła i się ro­ze­śmia­ła.
 Za­nim To­ivo­nen wy­szedł z ko­men­dy w Sol­nie, spo­tkał się jesz­cze ze swo­ją sze­fo­wą Anną Holt, żeby zdać ra­port z naj­śwież­szych usta­leń służb wy­wia­dow­czych na te­mat ewen­tu­al­nych po­wią­zań Kar­la Da­niels­so­na z brać­mi Pa­ri­sa­far i Ga­sa­nem Ta­li­bem. Te­raz, gdy już wie­dzie­li, cze­go szu­ka­ją, ła­twiej było co­kol­wiek zna­leźć. Mię­dzy in­ny­mi ma­te­ria­ły z do­cho­dze­nia sprzed dzie­się­ciu lat, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, że Karl Da­niels­son mógł brać udział w pra­niu pie­nię­dzy po wiel­kim na­pa­dzie w Åkal­la na pół­noc od Sztok­hol­mu. Po­nie­waż po­sia­da­ne przez nich in­for­ma­cje nig­dy nie po­zwo­li­ły na po­sta­wie­nie ko­mu­kol­wiek za­rzu­tów, z cza­sem spra­wa zo­sta­ła umo­rzo­na, a po­tem za­po­mnia­na.
 W mar­cu 1999 roku, przed po­nad dzie­się­cio­ma laty, co naj­mniej sze­ściu za­ma­sko­wa­nych i uzbro­jo­nych na­past­ni­ków na­pa­dło na de­po­zyt fir­my kon­wo­jenc­kiej w Åkal­la. Wje­cha­li pięt­na­sto­to­no­wym wóz­kiem wi­dło­wym pro­sto w ścia­nę, za któ­rą mie­ścił się skar­biec. Zmu­si­li per­so­nel do po­ło­że­nia się na pod­ło­dze i kie­dy po pię­ciu mi­nu­tach stam­tąd prys­nęli, mie­li ze sobą po­nad sto mi­lio­nów w nie­ozna­czo­nych szwedz­kich bank­no­tach.
 – A do­kład­niej sto je­den mi­lio­nów sześć­set dwa­na­ście ty­się­cy ko­ron – po­wie­dział To­ivo­nen, czy­ta­jąc na wszel­ki wy­pa­dek z kart­ki.
 – Nie­zła dniów­ka – stwier­dzi­ła Holt. – To się do­pie­ro na­zy­wa na­pad.
 – Tyle że nam się wszyst­ko po­sy­pa­ło.
 Nie uda­ło się od­zy­skać na­wet ko­ro­ny. Nie uda­ło się do­pro­wa­dzić do ska­za­nia ani jed­ne­go z uczest­ni­ków na­pa­du, choć wia­do­mo było, kim są, jaki mie­li plan i jak prze­pro­wa­dzi­li skok. Je­dy­nym po­cie­sze­niem w tych oko­licz­no­ściach było to, że nikt nie ucier­piał, choć aku­rat to była za­słu­ga ra­czej na­past­ni­ków, a nie po­li­cji.
 Mó­zgiem ope­ra­cji był do­brze zna­ny gang­ster ma­ro­kań­skie­go po­cho­dze­nia Ab­dul Ben Ka­der, uro­dzo­ny w 1950 roku, a więc w cza­sie na­pa­du ma­ją­cy pod sześć­dzie­siąt­kę. Miesz­kał w Szwe­cji od po­nad dwu­dzie­stu lat, a jego na­zwi­sko po­ja­wia­ło się w związ­ku z wie­lo­ma zda­rze­nia­mi o cha­rak­te­rze prze­stęp­czym, po­cząw­szy od nie­le­gal­nej dzia­łal­no­ści sa­lo­nów gier i knajp z al­ko­ho­lem, przez bur­de­le, kra­dzie­że i roz­bo­je po oszu­stwa ubez­pie­cze­nio­we i na­pa­dy.
 Wiecz­nie po­dej­rza­ny, trzy­krot­nie za­trzy­ma­ny i aresz­to­wa­ny. Nig­dy jed­nak nie zo­stał ska­za­ny, nig­dy nie mu­siał spę­dzić choć­by dnia w szwedz­kim za­kła­dzie kar­nym.
 – Kil­ka mie­się­cy po na­pa­dzie w Åkal­la skur­czy­byk prze­szedł na eme­ry­tu­rę i wró­cił do Ma­ro­ka – po­wie­dział To­ivo­nen z kwa­śnym uśmie­chem. – Po­dob­no jest tam te­raz wła­ści­cie­lem kil­ku klu­bów i co naj­mniej dwóch ho­te­li.
 – Co mają z tym wspól­ne­go bra­cia Pa­ri­sa­far i ich ku­zyn? – za­py­ta­ła Holt.
 Wszy­scy trzej bra­li udział w na­pa­dzie. To­ivo­nen i jego ko­le­dzy nie mie­li co do tego wąt­pli­wo­ści. Sa­mir, któ­ry w chwi­li na­pa­du miał dwa­dzie­ścia osiem lat, do­wo­dził całą ope­ra­cją. Młod­szy od nie­go o trzy lata ku­zyn pro­wa­dził wó­zek wi­dło­wy, a jego młod­szy brat Omar, za­le­d­wie dwu­dzie­sto­trzy­let­ni, ze­brał mi­giem kasę, choć miał na so­bie kom­bi­ne­zon, rę­ka­wicz­ki i ko­mi­niar­kę za­kry­wa­ją­cą całą twarz.
 – Ben Ka­der był dla Sa­mi­ra kimś w ro­dza­ju men­to­ra. Sa­mir był jego ulu­bień­cem, cho­ciaż nie po­cho­dzi z pół­noc­nej Afry­ki, tyl­ko z Ira­nu. Obaj są mu­zuł­ma­na­mi i cał­ko­wi­ty­mi abs­ty­nen­ta­mi – do­dał To­ivo­nen z ja­kie­goś po­wo­du. – Sa­mir przy­je­chał tu ze swo­ją ro­dzi­ną w wie­ku trzech lat. Jego młod­szy brat uro­dził się już w Szwe­cji. Ben Ka­der nie ma wła­snych dzie­ci, a po­nie­waż mały Sa­mir do­brze się za­po­wia­dał, miał do nie­go sła­bość. Utrzy­mu­ją ze sobą kon­takt, nie da­lej jak kil­ka ty­go­dni temu do­sta­li­śmy in­for­ma­cje od na­szych fran­cu­skich ko­le­gów z In­ter­po­lu, że w mar­cu tego roku spo­tka­li się na Ri­wie­rze.
 – Da­niels­son – przy­po­mnia­ła Holt.
 – Ben Ka­der za­trud­niał go jako księ­go­we­go, au­dy­to­ra i do­rad­cę fi­nan­so­we­go na po­trze­by le­gal­nych ga­łę­zi swo­je­go biz­ne­su. Był wła­ści­cie­lem mię­dzy in­ny­mi skle­pu spo­żyw­cze­go w Sol­len­tu­nie, tra­fi­ki i pral­ni z punk­tem kra­wiec­kim tu, w Sol­nie. Te­raz już wie­my, że Da­niels­son nie zaj­mo­wał się tyl­ko tym, ale po­nie­waż ni­cze­go nie zna­le­zio­no, prze­słu­cha­no go je­dy­nie w celu ze­bra­nia in­for­ma­cji.
 Gdy Ben Ka­der wró­cił do Ma­ro­ka, Sa­mir prze­jął sklep spo­żyw­czy i Da­niels­so­na. Wciąż jest wła­ści­cie­lem bu­ti­ku w Sol­len­tu­nie. Za­trud­nia w nim swo­ją ro­dzi­nę, ale to on jest wła­ści­cie­lem. Na­to­miast Da­niels­son znik­nął ze wszyst­kich do­ku­men­tów.
 – Ako­fe­li – po­wie­dzia­ła Holt. – Co on ma z tym wspól­ne­go? Ra­czej nie brał udzia­łu w na­pa­dzie w Åkal­la, miał wte­dy za­le­d­wie szes­na­ście lat.
 – Szcze­rze mó­wiąc, nie mam bla­de­go po­ję­cia – od­parł To­ivo­nen i po­krę­cił gło­wą. – Nie wy­da­je mi się, żeby miał coś wspól­ne­go z Da­niels­so­nem albo brać­mi Pa­ri­sa­far. Być może zna­lazł się w nie­od­po­wied­nim miej­scu w nie­od­po­wied­nim cza­sie i po­śli­zgnął się na skór­ce od ba­na­na. Nie wie­rzę, żeby to on za­bił Da­niels­so­na.
 – A bra­cia Pa­ri­sa­far i Ga­san Ta­lib? Czy oni mo­gli za­mor­do­wać Da­niels­so­na i Ako­fe­lie­go?
 – Nie mam po­ję­cia – wes­tchnął To­ivo­nen.
 – Może się nie­ba­wem oka­że – po­wie­dzia­ła Holt z uśmie­chem. – Bäck­ström obie­cał, że nie­dłu­go skoń­czy. Po­wie­dział, że po­trze­bu­je jesz­cze tyl­ko ty­go­dnia.
 – Nie mogę się do­cze­kać – prych­nął To­ivo­nen.
 Na­stęp­nie To­ivo­nen ru­szył do domu w Spån­ga. Zro­bił obiad dla swo­ich dwóch na­sto­let­nich sy­nów, bo jego żona po­je­cha­ła do Nor­r­land, żeby od­wie­dzić swo­je­go cho­re­go ojca. Po obie­dzie chłop­cy wy­szli, żeby spo­tkać się z ko­le­ga­mi. To­ivo­nen na­lał so­bie duże piwo i małą whi­sky i za­in­au­gu­ro­wał week­end przed te­le­wi­zo­rem. Gdy jego naj­młod­szy syn wró­cił do domu oko­ło je­de­na­stej, oj­ciec le­żał na ka­na­pie i przy­sy­pia­jąc, oglą­dał ka­nał spor­to­wy.
 – Le­piej się po­łóż – po­wie­dział syn. – Kiep­sko wy­glą­dasz, tato.
51
PA­NO­WIE BÄCK­STRÖM i Ge­Gur­ra spo­tka­li się w re­stau­ra­cji w pod­zie­miach Ope­ry krót­ko po ósmej; wy­jąt­ko­wo uprzej­my kie­row­nik sali po­pro­wa­dził ich do sto­ją­ce­go na ubo­czu sto­li­ka na ta­ra­sie. Przy­jął za­mó­wie­nia, ukło­nił się raz jesz­cze i szyb­ko od­da­lił. Rów­nież tym ra­zem za­pra­szał Ge­Gur­ra.
 – Cie­szę się, że wi­dzę in­spek­to­ra – po­wie­dział, uniósł duży kie­li­szek dry mar­ti­ni i na­dział ostroż­nie oliw­kę, któ­rą do­stał na ta­le­rzy­ku obok.
 – Też się cie­szę, że cię wi­dzę – przy­tak­nął Bäck­ström, wzno­sząc kie­li­szek wy­peł­nio­ny po­dwój­ną wód­ką z lo­dem. Choć co­raz bar­dziej wy­glą­dasz jak zwy­kły fa­gas, po­my­ślał.
 Na­stęp­nie zło­ży­li za­mó­wie­nie. Bäck­ström wy­stą­pił w roli eks­per­ta, dzię­ki cze­mu rów­nież Ge­Gur­ra zjadł jak czło­wiek. Przy­najm­niej z grub­sza rzecz uj­mu­jąc.
 – Naj­pierw po­pro­szę tost Ska­gen z ma­ry­no­wa­nym ło­so­siem na do­dat­ko­wym ta­le­rzu, na­stęp­nie bef­sztyk à la Ryd­berg z dwo­ma żółt­ka­mi. Piwo i wód­kę na bie­żą­co, a resz­tę za chwi­lę.
 – A pan dy­rek­tor cze­go się na­pi­je? – za­py­tał kel­ner, wy­chy­la­jąc się jesz­cze kil­ka cen­ty­me­trów da­lej w pra­wo.
 – Cze­skie piwo i ro­syj­ską wód­kę. Ma­cie tu Stan­dard? – Co zna­czy „dy­rek­to­rze”, po­my­ślał.
 – Nie­ste­ty nie – z ubo­le­wa­niem w gło­sie od­po­wie­dział kel­ner. – Ale mamy Sto­lich­nayą. Cri­stal i Gold.
 – Sta­lich­nayą – po­pra­wił go Bäck­ström, od nie­daw­na znaw­ca kul­tu­ry ro­syj­skiej. – W ta­kim ra­zie za­cznę od Gold do ryby, a po­tem Cri­stal do ste­ku – po­sta­no­wił, po­nie­waż był rów­nież ko­ne­se­rem.
 – Trzy­dziest­ka czy sześć­dzie­siąt­ka?
 Jaja so­bie robi?, po­my­ślał Bäck­ström. Mam pić z na­parst­ka?
 – Osiem­dzie­siąt­ka – od­parł Bäck­ström. – Tyl­ko bez ściem­nia­nia.
 Ge­Gur­ra po­chwa­lił Bäck­ströma za jego do­sko­na­ły wy­bór. Zre­zy­gno­wał z do­dat­ko­we­go ło­so­sia i dru­gie­go żółt­ka, za­do­wo­lił się trzy­dziest­ką do przy­staw­ki i po­pro­sił o kie­li­szek czer­wo­ne­go wina do mię­sa.
 – Ma­cie ja­kieś do­bre Ca­ber­net Sau­vi­gnon na kie­lisz­ki?
 Na­tu­ral­nie, za­pew­nił kie­row­nik sali. Wy­jąt­ko­wy ame­ry­kań­ski rocz­nik 2003, So­no­ma Val­ley, i dzie­więć­dzie­siąt pro­cent Ca­ber­net.
 – I jesz­cze mały kie­li­sze­czek Pe­tit Ver­dot, dla pod­ra­so­wa­nia sma­ku.
 Pe­da­ły, po­my­ślał Bäck­ström, skąd oni to wszyst­ko bio­rą? Pod­ra­su­ją, pod­pi­cu­ją, a naj­le­piej od tyłu.
 Mimo wszyst­ko spę­dzi­li miło czas. Ge­Gur­ra miał nie­wąt­pli­wie gest. Po­dzię­ko­wał Bäck­strömo­wi za nie­daw­ną po­moc, bo ten po­in­for­mo­wał go o dzia­ła­niach po­li­cji w związ­ku z afe­rą na ryn­ku dzieł sztu­ki, któ­re trwa­ły całą zimę. Jak zwy­kle upo­śle­dze­ni ko­le­dzy Bäck­ströma dali cia­ła, a na­zwi­sko Ge­Gur­ra nie po­ja­wi­ło się na­wet we wstęp­nych opra­co­wa­niach.
 Była to jak do­tąd ostat­nia po­moc Bäck­ströma w po­szu­ki­wa­niu rze­czy za­gu­bio­nych, a że chwi­lo­wo nie miał do­stę­pu do po­trzeb­nych in­for­ma­cji, za­lo­go­wał się na kom­pu­ter swo­je­go głę­bo­ko upo­śle­dzo­ne­go ko­le­gi, by­łe­go tech­ni­ka kry­mi­nal­ne­go, któ­ry od cza­su, gdy pró­bo­wał otruć swo­ją żonę, pra­co­wał na pół eta­tu. Bäck­ström na­grał dwie do­dat­ko­we pły­ty – jed­ną dla Ge­Gur­ry, a dru­gą dla sie­bie, na wszel­ki wy­pa­dek.
 – Nie ma spra­wy – po­wie­dział Bäck­ström skrom­nie.
 – Czy wpła­ty po­ja­wia­ją się re­gu­lar­nie? – za­py­tał Ge­Gur­ra z ja­kie­goś po­wo­du. – Czy są sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce?
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku – za­pew­nił Bäck­ström, bo nie­za­leż­nie od jego po­żal się Boże orien­ta­cji nie moż­na było od­mó­wić Ge­Gur­rze hoj­no­ści. Trze­ba pe­da­ło­wi od­dać spra­wie­dli­wość, po­my­ślał.
 – Sko­ro już się wi­dzi­my... – za­czął Ge­Gur­ra. – Wi­dzia­łem w te­le­wi­zji ten okrop­ny na­pad w oko­li­cy Brom­ma, pod­czas któ­re­go za­strze­lo­no tych bied­nych ochro­nia­rzy – do­dał po chwi­li. – Ci na­past­ni­cy wy­da­wa­li się bez­względ­ni. To mu­sie­li być pro­fe­sjo­na­li­ści. W te­le­wi­zji wy­glą­da­ło to jak ak­cja ja­kiejś gru­py ko­man­do­sów.
 – Rze­czy­wi­ście, nie cac­ka­li się – przy­znał Bäck­ström, któ­re­mu wła­śnie przy­po­mnia­ły się wcze­sne do­ko­na­nia Juhu Va­len­ti­na w sto­łecz­nych par­kach i ogro­dach.
 – Roz­ma­wia­łem z moim do­brym zna­jo­mym, któ­ry ma kil­ka skle­pów w City. Jego lu­dzie cho­dzą co­dzien­nie do ban­ku z cał­kiem spo­ry­mi pie­niędz­mi. Na­praw­dę się mar­twi.
 – Mia­sto to dżun­gla – po­ki­wał gło­wą Bäck­ström. – Słusz­nie się mar­twi.
 – Może mógł­byś mu ja­koś po­móc? Przyj­rzeć się sto­so­wa­nym przez nie­go pro­ce­du­rom, coś mu do­ra­dzić? Na pew­no ci się od­wdzię­czy.
 – Po­tra­fi trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi? Nikt nie lubi, jak się do­ra­bia na boku.
 – Na­tu­ral­nie – za­pew­nił Ge­Gur­ra, uno­sząc swo­ją szczup­łą, ży­la­stą dłoń w obron­nym ge­ście. – To wy­jąt­ko­wo dys­kret­ny czło­wiek.
 – Mo­żesz mu dać mój nu­mer – po­wie­dział Bäck­ström, bo już pla­no­wał od­świe­że­nie swo­jej gar­de­ro­by przed nad­cho­dzą­cym la­tem.
 – I do tego bar­dzo hoj­ny – do­dał Ge­Gur­ra i wzniósł to­ast za swo­je­go go­ścia.
 Pod­czas de­se­ru ich to­wa­rzy­stwo nie­ocze­ki­wa­nie się po­więk­szy­ło. Ge­Gur­ra, wier­ny swo­jej orien­ta­cji, za­mó­wił świe­że ja­go­dy, a Bäck­ström za­do­wo­lił się do­brym ko­nia­kiem. Ko­lej­ną do to­wa­rzy­stwa oka­za­ła się „sta­ra, do­bra przy­ja­ciół­ka”, któ­ra po­dob­nie jak on zwią­za­na była z ryn­kiem sztu­ki.
 Sta­ra jak sta­ra, po­my­ślał Bäck­ström. Naj­wy­żej trzy­dzie­ści pięć. I co za do­ni­ce! Całe szczę­ście, że nie ma ze mną pom­po­nia­rza, uznał.
 Gdy sta­rzy przy­ja­cie­le wy­ca­ło­wa­li się po po­licz­kach, Ge­Gur­ra przy­stą­pił do pre­zen­ta­cji.
 – Mój ser­decz­ny przy­ja­ciel Evert Bäck­ström – po­wie­dział – a to moja uro­cza przy­ja­ciół­ka Ta­tia­na Tho­rén. Daw­niej żona jed­ne­go z mo­ich by­łych kon­tra­hen­tów, któ­ry wi­dać nie wie­dział, co dla nie­go naj­lep­sze – wy­ja­śnił.
 Co taka ko­bie­ta robi w to­wa­rzy­stwie ta­kich jak ty?, po­my­ślał Bäck­ström. Wy­cią­gnął dłoń do mę­skie­go uści­sku i ob­da­rzył ją swo­im sze­ro­kim uśmie­chem à la Clint Eastwo­od.
 – Je­stem po­li­cjan­tem – po­wie­dział Bäck­ström z dumą w gło­sie.
 – Po­li­cjan­tem, no pro­szę – ucie­szy­ła się Ta­tia­na i otwo­rzy­ła sze­rzej swo­je wiel­kie ciem­ne oczy. – A czym zaj­mu­jesz się w po­li­cji?
 – Mor­der­stwa­mi, cięż­ki­mi prze­stęp­stwa­mi, je­stem in­spek­to­rem. To całe moje ży­cie. – Clint może się scho­wać, po­my­ślał.
 Na­stęp­nie przy­glą­da­li się, jak Ta­tia­na za­spo­ka­ja swój pierw­szy głód ka­nap­ką z ło­so­siem i kie­lisz­kiem szam­pa­na, po­świę­ca­jąc przy tym Bäck­strömo­wi dzie­więć­dzie­siąt pro­cent swo­jej uwa­gi.
 – Coś ta­kie­go – po­wtó­rzy­ła, a jej czer­wo­ne usta i bia­łe zęby roz­pro­mie­ni­ły się w uśmie­chu. – Jesz­cze nig­dy nie spo­tka­łam praw­dzi­we­go śled­cze­go. Wi­dzia­łam tyl­ko w te­le­wi­zji.
 Bäck­ström ura­czył ją kil­ko­ma hi­sto­ryj­ka­mi z jego bo­ga­te­go ży­cia le­gen­dy po­li­cji. Su­per­sa­la­mi po­ru­szy­ło się, a gdy już drgnę­ło, nie mo­gło prze­stać.
 Ge­Gur­ra za­pła­cił ra­chu­nek i po­że­gnał się. W jego wie­ku czło­wiek po­trze­bo­wał wię­cej cza­su na noc­ny od­po­czy­nek. Ta­tia­na i Bäck­ström prze­szli do klu­bu noc­ne­go Café Ope­ra, któ­ry znaj­do­wał się za ścia­ną re­stau­ra­cji, i za­mó­wi­li do­dat­ko­we drin­ki, żeby jesz­cze tro­chę się roz­grzać. Na co mi to te­raz, po­my­ślał Bäck­ström, bo jego su­per­sa­la­mi zde­cy­do­wa­nie się oży­wi­ło. Do­brze, że nie sto­ję tu goły z ja­kąś glu­pią cza­pecz­ką bejs­bo­li­sty na gło­wie, po­my­ślał i po­chy­lił się nad ba­rem. Wy­glą­dał­bym jak wiel­kie F, po­my­ślał. Wy­piął pierś i wlał w sie­bie cały kie­li­szek.
 – Woho, in­spek­to­rze – po­wie­dzia­ła Ta­tia­na i po­gła­dzi­ła go po klat­ce pier­sio­wej. – To mi nie wy­glą­da na ja­kiś tam zwy­kły sze­ścio­pak.
 Ta­tia­na miesz­ka­ła w nie­wiel­kim dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu przy Jung­fru­ga­tan na Öster­mal­mie. Dziew­czy­na musi mieć po­czu­cie hu­mo­ru, po­my­ślał Bäck­ström, któ­ry zgu­bił spodnie już w przed­po­ko­ju, resz­ty po­zbył się w dro­dze do sy­pial­ni i gdy rzu­cał się na sze­ro­kie łóż­ko, wy­glą­dał jak li­te­ra T. Na­stęp­nie wy­ko­nał wszyst­kie ru­ty­no­we czyn­no­ści, na­le­żą­ce do obo­wiąz­ków pa­tro­lu, któ­ry jako pierw­szy po­ja­wia się na miej­scu zda­rze­nia. Bäck­ström stę­kał i char­czał, a Ta­tia­na dar­ła się wnie­bo­gło­sy. Na ko­niec zmie­nił po­zy­cję i za­fun­do­wał jej ki­lo­me­tro­wą prze­jażdż­kę win­dą w górę i w dół, aż ra­zem do­je­cha­li do celu.
 Po­tem za­snął, a gdy się ock­nął, słoń­ce ja­śnia­ło już wy­so­ko na błę­kit­nym nie­bie nad Jung­fru­ga­tan. Ta­tia­na przy­go­to­wa­ła śnia­da­nie. Dała mu swój nu­mer te­le­fo­nu i wy­mo­gła na nim obiet­ni­cę, że spo­tka­ją się, gdy tyl­ko wró­ci z urlo­pu w Gre­cji.
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W PIĄ­TEK PO PO­ŁU­DNIU in­spek­tor kry­mi­nal­ny Jan Le­win z ze­spo­łu do spraw za­bójstw wró­cił z na­ra­dy ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go w Öster­götland. Po­je­chał pro­sto do domu, do swo­jej dziew­czy­ny Anny Holt, i gdy wło­żył klucz do zam­ka, cze­ka­ła już na nie­go za drzwia­mi. Wzię­ła go za rękę i przy­trzy­ma­ła.
 – Do­brze, że je­steś, Jan – po­wie­dzia­ła.
 Moja dziew­czy­na jest ko­men­dant­ką po­li­cji, po­my­ślał Jan Le­win, gdy usiadł na ka­na­pie, żeby przej­rzeć stos kar­tek, któ­re mu po­da­ła. Mor­der­stwo, usi­ło­wa­nie mor­der­stwa, na­pad na kon­wój, mor­der­stwo jed­ne­go z bio­rą­cych udział w na­pa­dzie, za­bój­stwo sta­re­go al­ko­ho­li­ka, i gdy­by jesz­cze ko­muś było mało – za­bój­stwo ga­ze­cia­rza, któ­ry go zna­lazł. Tyl­ko co to ma wspól­ne­go ze mną i Anną?, po­my­ślał.
 – Co o tym my­ślisz, Jan? – za­py­ta­ła Holt i przy­su­nę­ła się bli­żej do nie­go.
 – Co mówi To­ivo­nen?
 – Że nie ma po­ję­cia – po­wie­dzia­ła i za­śmia­ła się ner­wo­wo.
 – Sko­ro tak, to pew­nie tak jest. – Le­win uśmiech­nął się do niej. – Ja też nie mam po­ję­cia.
 – Chy­ba cię to nie in­te­re­su­je – mruk­nę­ła, wy­ję­ła mu kart­ki z ręki i po­ło­ży­ła je na sto­li­ku.
 – Je­stem gdzie in­dziej my­śla­mi – przy­znał.
 – Je­steś my­śla­mi gdzie in­dziej? – po­wtó­rzy­ła.
 – Już od pra­wie pół go­dzi­ny je­stem u naj­pięk­niej­szej ko­bie­ty na świe­cie. – Le­win spoj­rzał na ze­ga­rek i po­ki­wał wy­mow­nie gło­wą. – Na wej­ściu do­sta­łem bu­zia­ka oraz gru­by plik kar­tek, któ­ry wło­ży­ła mi do ręki. Sie­dzi­my ra­zem na ka­na­pie. Ja czy­tam. Ona na mnie pa­trzy. To chy­ba zro­zu­mia­łe, że my­ślę o czymś in­nym. – Le­win spoj­rzał na Holt.
 – No to o czym my­ślisz?
 – Żeby ci roz­piąć bluz­kę – po­wie­dział Jan Le­win.
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OKO­ŁO JE­DE­NA­STEJ wie­czo­rem Sa­mir i jego brat Omar wy­szli z wil­li w Sol­len­tu­nie, w któ­rej miesz­ka­li ze swo­imi ro­dzi­ca­mi, trze­ma sio­stra­mi i naj­młod­szym bra­tem Na­si­rem, lat dwa­dzie­ścia pięć. Mło­dy gdzieś prze­padł. Nie da­wał zna­ku ży­cia już od ty­go­dnia i To­ivo­nen do­my­ślał się po­wo­dów.
 Wsie­dli do czar­ne­go le­xu­sa Sa­mi­ra, któ­ry zo­stał już wy­po­sa­żo­ny w od­po­wied­nie na­daj­ni­ki. Nie­co wcze­śniej tego sa­me­go wie­czo­ru Far­shid po­zwo­lił so­bie na chwi­lę nie­uwa­gi i zo­sta­wił auto na par­kin­gu obok cen­trum han­dlo­we­go NK, po czym ra­zem z Ta­li­bem zje­chał win­dą do de­li­ka­te­sów w pod­zie­miach bu­dyn­ku. Pięć mi­nut, w sam raz, żeby zro­bić małe za­ku­py dla uko­cha­nej mat­ki.
 Lu­dzie Lin­dy Mar­ti­nez po­trze­bo­wa­li za­le­d­wie mi­nu­ty, żeby za­in­sta­lo­wać w jego sa­mo­cho­dzie na­daj­nik GPS, i te­raz mo­gli już spo­koj­nie po­dą­żać wzro­kiem za Alfą I – czer­wo­na elek­tro­nicz­na strzał­ka z cy­frą je­den – na mo­ni­to­rach w swo­im sa­mo­cho­dzie zwia­dow­czym.
 Za kie­row­ni­cą sie­dział Omar, a Sa­mir za­ję­ty był roz­mo­wą przez te­le­fon. Za­trzy­ma­li się przed li­bań­ską re­stau­ra­cją przy Re­ge­rings­ga­tan i za­bra­li stam­tąd Ga­sa­na Ta­li­ba, któ­ry też nie wy­ka­zał się da­le­ko po­su­nię­tą ostroż­no­ścią. Za­nim usiadł na tyl­nym sie­dze­niu le­xu­sa, otwo­rzył ba­gaż­nik srebr­ne­go mer­ce­de­sa za­par­ko­wa­ne­go na uli­cy i wy­jął z nie­go ko­mór­kę, któ­rą wło­żył so­bie do kie­sze­ni na pier­si ma­ry­nar­ki.
 Ka­me­ry w sa­mo­cho­dzie zwia­dow­czym ja­dą­cym za le­xu­sem pra­co­wa­ły na peł­nych ob­ro­tach.
 – Bin­go – po­wie­dzia­ła Lin­da Mar­ti­nez, bo wła­śnie zna­leź­li nowy, wcze­śniej im nie­zna­ny sa­mo­chód i gdy pięć mi­nut póź­niej za­ło­ży­li w nim na­daj­nik, była już szczę­śli­wą ko­bie­tą. Alfa 3, Mar­ti­nez po­sta­wi­ła krzy­żyk w swo­im cy­fro­wym no­tat­ni­ku.
 To jest praw­dzi­we ży­cie, biu­ro wy­pa­da bla­do w po­rów­na­niu z uli­cą, po­my­śla­ła Mar­ti­nez. Choć to wła­śnie w biu­rze po­win­na te­raz sie­dzieć. Po co do cho­le­ry zo­sta­łam in­spek­to­rem, po­my­śla­ła. Gdy­by nie to, że jej naj­wyż­szy prze­ło­żo­ny Lars Mar­tin Jo­hans­son wła­śnie że­gnał się z za­wo­dem, po­ka­za­ła­by mu środ­ko­wy pa­lec, bo to był jego po­mysł.
 Jej ko­le­dzy w dru­gim sa­mo­cho­dzie po­dą­ża­li za ce­lem. Do­je­cha­li do Café Ope­ra w Kung­sträd­går­den. Wi­dzie­li Oma­ra, jak par­ku­je rów­no­le­gle dwa­dzie­ścia me­trów od wej­ścia. Wi­dzie­li przy­ja­ciel­skie po­kle­py­wa­nie się po ple­cach z ochro­nia­rza­mi przed wej­ściem do klu­bu noc­ne­go.
 Bi­sur­mań­skie pie­ski, po­wie­szę Be­du­inów za jaja, po­my­ślał Frank Mo­to­ele, lat trzy­dzie­ści, wpa­tru­jąc się w wi­zjer ka­me­ry.
 – Frank nie prze­pa­da za mu­zuł­ma­na­mi – wy­ja­śni­ła San­dra Ko­vac, lat dwa­dzie­ścia je­den, Mag­dzie Her­nan­dez, lat dwa­dzie­ścia pięć, któ­ra zaj­mo­wa­ła miej­sce obok kie­row­cy, od­kąd zy­ska­ła sym­pa­tię Lin­dy Mar­ti­nez, któ­ra prze­nio­sła ją z wy­dzia­łu pa­tro­lo­we­go do do­cho­dze­nio­we­go. – Frank to zwy­kły ra­si­sta – stwier­dzi­ła Ko­vac, ki­wa­jąc gło­wą do Mag­dy. – Nie­na­wi­dzi wszyst­kich do­oko­ła, to dla­te­go jest taki po­nu­ry.
 – Nie cie­bie, Mag­do – po­wie­dział Frank z uśmie­chem. – Zdej­mij tę czer­wo­ną ko­szul­kę, to po­ka­żę ci, jak bar­dzo cię lu­bię.
 – Jest też sek­si­stą – do­da­ła Ko­vac. – Nie mó­wi­łam? No i ma naj­mniej­sze­go w ca­łej Afry­ce.
 – Zo­stań w sa­mo­cho­dzie, San­dro, a my z Mag­dą wyj­dzie­my – po­sta­no­wił Mo­to­ele, bo nie mu­siał już tego słu­chać, zwłasz­cza że ko­le­żan­ka Ko­vac już po im­pre­zie gwiazd­ko­wej w pra­cy po­nad rok temu do­brze wie­dzia­ła, jak się spra­wy mają.
 W świe­cie, w któ­rym żyła Lin­da Mar­ti­nez, nie było ko­le­gów, któ­rzy wcho­dzi­li­by do mod­nych klu­bów, po­ka­zu­jąc le­gi­ty­ma­cję bram­ka­rzo­wi. Tę spra­wę roz­wią­za­ła już we wła­snym za­kre­sie i Mag­da Her­nan­dez nie po­trze­bo­wa­ła na­wet ko­rzy­stać z jej usług. Wy­star­czy­ło, że się uśmiech­nę­ła i lek­kim kro­kiem omi­nę­ła ko­lej­kę, su­nąc w swo­jej czer­wo­nej ko­szul­ce i krót­kiej spód­nicz­ce.
 Frank Mo­to­ele zo­stał za­trzy­ma­ny w drzwiach, spra­wy po­to­czy­ły się jak za­wsze.
 – Przy­kro mi – po­wie­dział ochro­niarz, krę­cąc gło­wą. – O tej go­dzi­nie wpusz­cza­my już tyl­ko człon­ków. – Metr dzie­więć­dzie­siąt, sto kilo mię­śni i wzrok, któ­re­go nie dało się za­po­mnieć. Dla­cze­go mu się to zda­rza­ło, kie­dy pró­bo­wał ro­bić, co do nie­go na­le­ży. Za kurt­kę tego czar­nu­cha dał­by mi­lion. Mógł­by stać tu w kap­ciach i pi­ża­mie, a lu­dzie i tak by mu się kła­nia­li.
 – Li­sta go­ści – po­wie­dział Mo­to­ele i wska­zał gło­wą kart­kę w ręku dru­gie­go ochro­nia­rza. – Mo­to­ele – po­wie­dział Frank. Pew­ne­go zim­ne­go, po­nu­re­go dnia spo­tka­my się w sma­ga­nym stru­ga­mi desz­czu wię­zie­niu na Kro­no­berg, przy­szło mu na myśl, bo choć nie wy­glą­dał na po­etę, w cza­sie wol­nym pi­sał wier­sze.
 – Pro­szę bar­dzo – po­wie­dział dru­gi ochro­niarz i z wy­mu­szo­nym uśmie­chem zro­bił krok w bok. 
 – Je­den raz się nie li­czy – po­wie­dział Mo­to­ele i wej­rzał w głąb sie­bie. Jesz­cze się kie­dyś spo­tka­my, po­my­ślał. Wcześ­niej jed­nak spo­tkam się z in­ny­mi to­bie po­dob­ny­mi.
 Co za ko­leś, po­my­ślał ochro­niarz, od­pro­wa­dza­jąc wzro­kiem po­li­cjan­ta zni­ka­ją­ce­go w głę­bi klu­bu.
 – Wi­dzia­łeś kla­tę tego czar­nu­cha?
 – Za­ło­żę się, że zja­da swo­je ofia­ry żyw­cem – od­po­wie­dział jego ko­le­ga, krę­cąc gło­wą.
 Bez pro­ble­mu zna­leź­li bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ku­zy­na. W za­tło­czo­nym lo­ka­lu wy­go­lo­na gło­wa wiel­kie­go Ta­li­ba świe­ci­ła ni­czym la­tar­nia.
 – Roz­dzie­la­my się – za­de­cy­do­wał Frank i uśmiech­nął się, jak­by po­wie­dział coś za­baw­ne­go.
 Mag­da Har­nan­dez też się uśmiech­nę­ła. Dy­gnę­ła, prze­chy­la­jąc gło­wę. Wy­su­nę­ła za­lot­nie ko­niu­szek ję­zy­ka.
 Mógł­bym cię zjeść żyw­cem, po­my­ślał Mo­to­ele i po­wiódł za nią wzro­kiem. Czy pa­nien­ka Mag­da chcia­ła­by mieć ze mną dziec­ko?, po­my­ślał.
 Wró­ci­ła po pię­ciu mi­nu­tach. Za­ło­ży­ła ciem­ne oku­la­ry, choć w lo­ka­lu pa­no­wał mrok.
 – Cześć, Frank – po­wie­dzia­ła Mag­da i po­gła­dzi­ła go po ra­mie­niu, a spoj­rze­nia sto­ją­cych obok męż­czyzn krą­ży­ły mię­dzy jej kusą czer­wo­ną spód­nicz­ką a czer­wo­ny­mi usta­mi. – Zda­je się, że mamy pro­blem – szep­nę­ła mu do ucha, obej­mu­jąc go za szy­ję.
 – Okej – po­wie­dział Frank. – Zmień się z San­drą. Po­ga­daj z Lin­dą i do­wiedz się, czy może nam tu przy­słać ja­kie­goś do­bre­go fo­to­gra­fa.
 – Do zo­ba­cze­nia, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła, wy­cią­gnę­ła się na pal­cach i dała mu ca­łu­sa w po­li­czek.
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SAN­DRA KO­VAC, lat dwa­dzie­ścia sie­dem, była imi­grant­ką miesz­ka­ją­cą w Ten­sta. Jej tata po­cho­dził z Ser­bii, miał sil­nie owło­sio­ną klat­kę pier­sio­wą, zo­sta­wił jej mamę, gdy San­dra mia­ła dwa lata, i przy­spo­rzył kło­po­tów swo­jej cór­ce sie­dem­na­ście lat póź­niej, gdy zda­wa­ła do szko­ły po­li­cyj­nej w Sol­nie.
 – Ro­zu­miem, że je­ste­ście świa­do­mi, że San­dra Ko­vac jest cór­ką Jan­ko Ko­va­ca – po­wie­dział pro­wa­dzą­cy roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną funk­cjo­na­riusz po­li­cji, uśmie­cha­jąc się ner­wo­wo do sze­fo­wej dzia­łu kadr.
 – Nig­dy nie wie­rzy­łam w grzech pier­wo­rod­ny – po­wie­dzia­ła ka­dro­wa. – To czym zaj­mo­wał się twój oj­ciec? – do­da­ła, spo­glą­da­jąc z za­cie­ka­wie­niem na aspi­rant­kę.
 – Był wiej­skim pa­sto­rem – od­po­wie­dzia­ła aspi­rant­ka.
 – Na­tu­ral­nie – skwi­to­wa­ła ka­dro­wa.
 W dniu, w któ­rym San­dra Ko­vac ukoń­czy­ła szko­łę po­li­cyj­ną, do drzwi jej miesz­ka­nia w Berg­sham­ra za­dzwo­nił wy­spor­to­wa­ny męż­czy­zna po czter­dzie­st­ce. Ko­le­ga, po­my­śla­ła. Przy­szły ko­le­ga, ale – choć była w sa­mym szla­fro­ku i szy­ko­wa­ła się do wie­czor­nej im­pre­zy ze zna­jo­my­mi z roku – otwo­rzy­ła drzwi.
 – O co cho­dzi? – za­py­ta­ła San­dra Ko­vac i od­ru­cho­wo zła­pa­ła za pa­sek od szla­fro­ka, żeby spraw­dzić, czy nie za­po­mnia­ła się szczel­nie owi­nąć.
 – Na­zy­wam się Wi­klan­der – od­po­wie­dział męż­czy­zna z przy­ja­znym uśmie­chem i wy­jął le­gi­ty­ma­cję. –  Pra­cu­ję w Säpo. Je­stem in­spek­to­rem. Je­steś nam po­trzeb­na.
 – Sur­pri­se, sur­pri­se – od­par­ła San­dra Ko­vac.
 Ty­dzień póź­niej ona rów­nież za­czę­ła tam pra­cę. Po pię­ciu la­tach póź­niej prze­szła ra­zem ze swo­im sze­fem do Ko­men­dy Głów­nej, bo ich naj­wyż­szy prze­ło­żo­ny awan­so­wał jesz­cze wy­żej, obej­mu­jąc pie­czę nad ca­łym wy­dzia­łem kry­mi­nal­nym, Si­ła­mi Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia, he­li­kop­te­ra­mi, wy­wia­dem za­gra­nicz­nym i wszyst­kim tym, co znaj­do­wa­ło się i roz­cią­ga­ło mię­dzy utaj­nio­ną do­me­ną za­strze­żo­ną dla Säpo i do­me­ną pu­blicz­ną.
 – Idziesz ze mną, Wi­klan­der – po­wie­dział Lars Mar­tin Jo­hans­son dzień przed ofi­cjal­ną no­mi­na­cją. – Bez ce­re­gie­li.
 – Mogę wziąć ze sobą San­drę?
 – Cór­kę Jan­ko?
 – Tak.
 – Trud­no o lep­szy wy­bór – po­wie­dział Jo­hans­son, bo wi­dział to, co jest za ro­giem.
 Mag­da­le­na Her­nan­dez, lat dwa­dzie­ścia pięć, była dziec­kiem imi­gran­tów z Chi­le. Jej ro­dzi­ce ucie­kli z kra­ju jesz­cze tej sa­mej nocy, kie­dy Pi­no­chet prze­jął wła­dzę i na­ka­zał kar­łom dyk­ta­tu­ry za­mor­do­wać de­mo­kra­tycz­nie wy­bra­ne­go pre­zy­den­ta Sa­lva­do­ra Al­len­de. Dłu­ga po­dróż na pół­noc, któ­rą za­czę­li mar­szem przez gra­ni­cę z Ar­gen­ty­ną, skoń­czy­ła się do­pie­ro, gdy do­szli naj­da­lej, jak tyl­ko się dało, z Val­pa­ra­iso w Chi­le.
 Mag­da uro­dzi­ła się i wy­cho­wa­ła w Szwe­cji. Gdy skoń­czy­ła dwa­na­ście lat, wszy­scy na­po­ty­ka­ni męż­czyź­ni szyb­ko prze­sta­wa­li pa­trzeć jej w oczy i spusz­cza­li wzrok na wy­so­kość jej pier­si. Wszy­scy mię­dzy siód­mym i sie­dem­dzie­sią­tym ro­kiem ży­cia, przez co jej star­szy o sie­dem lat brat co­dzien­nie ście­rał kost­ki do krwi.
 W dniu swo­ich pięt­na­stych uro­dzin po­sta­no­wi­ła od­być z nim po­waż­ną roz­mo­wę.
 – Usu­nę je, Chi­co – po­wie­dzia­ła. – Obie­cu­ję.
 – Wo­lał­bym, że­byś tego nie ro­bi­ła – po­wie­dział, krę­cąc z po­wa­gą gło­wą. – Zro­zum to, Mag­da – do­dał. – To bo­ski dar dla nas, męż­czyzn, a nie wol­no zmie­niać tego, co zo­sta­ło nam dane.
 – No do­bra.
 Dzie­sięć lat póź­niej spo­tka­ła Fran­ka Mo­to­ele, lat trzy­dzie­ści. Ze­szła ze zmia­ny o go­dzi­nie szó­stej rano i cho­ciaż ma­rzy­ła o tym, żeby prze­spać się we wła­snym łóż­ku, po­szła z nim do jego miesz­ka­nia.
 – Czy pa­nien­ka Mag­da chcia­ła­by mieć ze mną dziec­ko? – za­py­tał, uno­sząc ją w łóż­ku, żeby ich oczy zna­la­zły się na tej sa­mej wy­so­ko­ści.
 – Chęt­nie – od­par­ła. – Tyl­ko bądź ostroż­ny.
 – Obie­cu­ję – po­wie­dział Frank Mo­to­ele. – Nig­dy cię nie zo­sta­wię – do­dał. Mój ogień pło­nie naj­sil­niej na Pół­no­cy, po­my­ślał.
 Frank Mo­to­ele był wy­cho­wan­kiem domu dziec­ka w Ke­nii. Ro­dzi­ców po­znał dwa­dzie­ścia pięć lat temu. Oj­ciec Gun­nar był sto­la­rzem z Bor­län­ge, za­trud­nio­nym przy bu­do­wie ho­te­lu w Ke­nii przez Skan­ska. Przy­je­chał tam z żoną Ullą i zo­stał na dwa lata. Za­brał Fran­ka z domu dziec­ka ty­dzień przed po­wro­tem do Szwe­cji.
 – Co z pa­pie­ra­mi? – za­py­ta­ła Ulla. – Po­win­ni­śmy je chy­ba naj­pierw za­ła­twić?
 – Wszyst­ko się uło­ży – uspo­ko­ił ją sto­larz Gun­nar An­ders­son. Wzru­szył sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi i za­brał żonę z sy­nem do domu.
 Co praw­da spę­dzi­li bli­sko dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na lot­ni­sku Ar­lan­da, ale w koń­cu to też się uło­ży­ło i mo­gli je­chać z po­wro­tem do Bor­län­ge.
 – To bia­łe tam to śnieg – po­wie­dział Gun­nar An­ders­son, wska­zu­jąc przez okno wy­po­ży­czo­ne­go sa­mo­cho­du. – Snow – wy­ja­śnił.
 – Snow – po­wtó­rzył Frank i po­ki­wał gło­wą. Jak na szczy­cie Ki­li­man­dża­ro, po­my­ślał, bo opo­wia­da­ła mu o tym wy­cho­waw­czy­ni z domu dziec­ka. Po­ka­zy­wa­ła na­wet zdję­cia, więc te­raz bez pro­ble­mu roz­po­znał śnieg, choć miał wte­dy za­le­d­wie pięć lat. Wy­glą­da jak lody, dużo lo­dów, po­my­ślał.
 W swo­je sie­dem­na­ste uro­dzi­ny Frank An­ders­son od­był roz­mo­wę z tatą Gun­na­rem. Wy­ja­śnił, że chce wró­cić do swo­je­go na­zwi­ska ro­dzin­ne­go. Zmie­nić An­ders­son na Mo­to­ele.
 – Chy­ba że masz coś prze­ciw­ko temu.
 – A skąd – od­parł Gun­nar. – Wy­rze­ka­jąc się swe­go po­cho­dze­nia, wy­rzekł­byś się sam sie­bie.
 – A więc nie ma te­ma­tu? – spy­tał Frank. Le­piej wie­dzieć na wszel­ki wy­pa­dek, po­my­ślał.
 – Tyl­ko pa­mię­taj, że to ja je­stem two­im oj­cem – po­wie­dział Gun­nar.
 – Spa­łaś z Fran­kiem, co? – za­py­ta­ła San­dra Ko­vac na­stęp­ne­go dnia, kie­dy cze­ka­ły na par­kin­gu na by­łe­go wy­cho­wan­ka domu dziec­ka z Na­iro­bi, któ­ry już kwa­drans spóź­niał się na ich zmia­nę.
 – Tak. – Mag­da ski­nę­ła gło­wą.
 – Nie do po­bi­cia – wes­tchnę­ła San­dra Ko­vac. – Ale mo­żesz być spo­koj­na – do­da­ła. – Raz się nie li­czy – po­wie­dzia­ła, bo w koń­cu była cór­ką Jan­ko Ko­va­ca i wy­glą­da­ło na to, że żyje na in­nej pla­ne­cie niż Mag­da Her­nan­dez.
 – Chce mieć ze mną dziec­ko – po­wie­dzia­ła Mag­da.
 – My­śla­łam, że mia­łaś za­cząć u nas, w do­cho­dze­nio­wym – po­wie­dzia­ła cór­ka Jan­ko. – Tak w każ­dym ra­zie mó­wi­ła mi Lin­da.
 – No, tak w każ­dym ra­zie po­wie­dział – wy­zna­ła. – Do mnie – do­da­ła.
 – Sko­ro tak po­wie­dział, to na pew­no miał to na my­śli – po­wie­dzia­ła San­dra. A ze mną, kur­wa, nie chciał mieć dzie­cia­ka, po­my­śla­ła.
 – Od­po­wie­dzia­łam mu, że na wszyst­ko przyj­dzie czas – rze­kła Mag­da.
 – Jak za­re­ago­wał?
 – Jak ty­po­wy ro­man­tyk – od­par­ła Mag­da z uśmie­chem. – I sek­si­sta – do­da­ła, uśmie­cha­jąc się sze­rzej.
 – Ano – skwi­to­wa­ła San­dra.
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JUŻ W SO­BO­TĘ RANO Pro­siak, lat trzy­dzie­ści sześć, od­był szcze­rą roz­mo­wę z in­spek­to­rem Jor­mą Hon­ka­mäki, lat czter­dzie­ści dwa, kie­row­ni­kiem ope­ra­cyj­nym w wy­dzia­le śled­czym To­ivo­ne­na, a na co dzień za­stęp­cą sze­fa od­dzia­łu in­ter­wen­cyj­ne­go.
 Nie je­dy­ną w ostat­nim cza­sie, po­nie­waż trzy dni wcze­śniej od­był po­dob­ną roz­mo­wę ze swo­im daw­nym kum­plem Fre­dri­kiem Åka­re, lat pięć­dzie­siąt je­den, któ­ry wszedł do jego warsz­ta­tu, czer­wo­ny ze zło­ści. Jaki miał wy­bór, on, zwy­kły me­cha­nik sa­mo­cho­do­wy i oj­ciec dwój­ki dzie­ci.
 – Słu­chaj, Pro­siak, ga­daj, gdzie znaj­dę ma­łe­go Na­si­ra, bo in­a­czej dam ci się na­pić z tej mi­ski ole­jo­wej – za­gro­ził Åka­re i żeby nie było wąt­pli­wo­ści, że mówi se­rio, kop­nął w mi­skę, wy­le­wa­jąc jej za­war­tość na wy­pu­co­wa­ną be­to­no­wą pod­ło­gę w warsz­ta­cie Pro­sia­ka.
 Pro­siak wy­znał wszyst­ko, co wie­dział. Był pro­stym czło­wie­kiem, ale ro­zu­miał, kie­dy na­le­ży się opo­wie­dzieć po któ­rejś ze stron. Pro­siak nie na­zy­wał się oczy­wi­ście Pro­siak. Co wię­cej, po­cho­dził ze szlach­ty. Miał na imię Stig po ojcu i Świn­ka po mat­ce, któ­ra od­mó­wi­ła przy­ję­cia na­zwi­ska Nils­son po ojcu Pro­sia­ka. Sy­no­wi trud­no się było z tego cie­szyć, zwłasz­cza że po­mi­mo swo­je­go zna­mie­ni­te­go po­cho­dze­nia nie mia­ła przy du­szy zła­ma­ne­go gro­sza, któ­rym mo­gła­by mu zre­kom­pen­so­wać cię­gi, ja­kie zbie­rał od ży­cia.
 Już w przed­szko­lu ko­le­dzy wo­ła­li na nie­go Pro­siak, co mia­ło też swo­je plu­sy, bo przez całe ży­cie mógł się ob­że­rać do woli i już wkrót­ce za­słu­żył so­bie w peł­ni na swo­je prze­zwi­sko. W dzie­ciń­stwie oj­ciec na­zy­wał go Pa­tyk. Gdy Pro­siak zwie­rzył się mat­ce, że za­mie­rza­ją z ko­le­gą otwo­rzyć warsz­tat sa­mo­cho­do­wy w Nor­ra Järva, prze­sta­ła z nim roz­ma­wiać. Oj­ciec da­lej na­zy­wał go Pa­ty­kiem. Być może było mu wszyst­ko jed­no lub zwy­czaj­nie chciał do­piec swo­jej żo­nie. Pew­nie cho­dzi o mat­kę, po­my­ślał Pro­siak, któ­ry wła­śnie skoń­czył sie­dem­na­ście lat i zo­stał ab­sol­wen­tem szko­ły za­wo­do­wej w Sol­nie.
 Warsz­tat dzia­łał spraw­nie, rów­nież dzię­ki po­mo­cy jego daw­nych kum­pli, a w szcze­gól­no­ści Sa­mi­ra Pa­ri­sa­fa­ra, z któ­rym zna­li się jesz­cze z pod­sta­wów­ki w Sol­len­tu­nie. I jego licz­nych ko­le­gów, któ­rych Sa­mir już wte­dy za­li­czał do swo­je­go dwo­ru.
 Åka­re spo­tkał dużo póź­niej. Jed­ne­go dnia pod­je­chał la­we­tą, z któ­rej zrzu­cił sta­rą fur­go­net­kę i po­wie­dział, żeby ją ze­zło­mo­wał przed za­cho­dem słoń­ca. Pro­siak speł­nił proś­bę i zdo­był ko­lej­ne­go klien­ta.
 Krót­ko mó­wiąc, in­te­res się krę­cił. Cza­sem tyl­ko do­cho­dzi­ło do ja­kiejś awan­tu­ry, po warsz­ta­cie krę­ci­ły się gli­ny, ale dało się z tym żyć. Aż do go­dzi­ny siód­mej po­przed­nie­go wie­czo­ru, kie­dy to roz­pę­ta­ło się praw­dzi­we pie­kło. 
 Le­żał so­bie spo­koj­nie pod swo­im naj­więk­szym skar­bem – che­vro­le­tem bel air z 1956 roku – krę­cąc za­byt­ko­wy­mi na­kręt­ka­mi dla wła­snej przy­jem­no­ści. Na­gle otwo­rzy­ły się drzwi do warsz­ta­tu i za­nim zdą­żył się po­ru­szyć, ktoś zła­pał go za nad­garst­ki i gwał­tow­nie po­cią­gnął. Ist­ny cud, że nie roz­bił gło­wy o pod­wo­zie che­vy’ego.
 – Pro­siak – po­wie­dział Jor­ma Hon­ka­mäki z uśmie­chem, mru­żąc oczy. – Za­dzwoń do swo­jej sta­rej i po­wiedz, żeby nie cze­ka­ła z obia­dem, zjesz ze mną hot-doga w aresz­cie.
 W po­rów­na­niu z Åka­re to i tak było ludz­kie za­cho­wa­nie, a że cza­sem war­to za­bez­pie­czyć się po raz dru­gi, zno­wu po­zwo­lił so­bie na chwi­lę szcze­ro­ści.
 Hon­ka­mäki od razu przy­stą­pił do ata­ku. Wi­dać zna­lazł to i owo, sta­lo­we dru­ty, pa­stę lu­tow­ni­czą, wszyst­kie po­trzeb­ne na­rzę­dzia, dzie­sięć mo­du­łów za­pło­no­wych, któ­re zdą­żył już skrę­cić, ale o nich za­po­mniał, kil­ka sta­rych ta­blic re­je­stra­cyj­nych, któ­re za­wsze było do­brze mieć pod ręką, choć w in­nej sy­tu­acji wszyst­ko to wy­wo­ła­ło­by je­dy­nie wzru­sze­nie ra­mion.
 Gdy­by nie ta cho­ler­na stu­gra­mo­wa to­reb­ka, któ­rą na proś­bę Na­si­ra prze­cho­wy­wał od ze­szłe­go po­nie­dział­ku...
 – Tyl­ko na dziś – za­pew­niał Na­sir. – Po po­łu­dniu mam coś do za­ła­twie­nia, a gdy­by mia­ło się zje­bać – to... – Na­stą­pi­ło wy­mow­ne wzru­sze­nie ra­mio­na­mi.
 – Okej – po­wie­dział Pro­siak, bo prze­cież moż­na było na nim po­le­gać, poza tym chciał, żeby w mia­rę moż­li­wo­ści jego klien­ci byli za­do­wo­le­ni. Zwłasz­cza je­śli mie­li star­sze­go bra­ta o na­zwi­sku Sa­mir Pa­ri­sa­far. Poza tym Na­sir obie­cał, że do wie­czo­ra od­bie­rze to­reb­kę. Po pra­cy miał je­chać z dziew­czy­ną do Ko­pen­ha­gi na im­pre­zę i spo­tkać się z ich wspól­nym zna­jo­mym. Od­prę­żyć się, za­pa­lić.
 – Nie chle­ję jak ty i resz­ta Szwe­dów – stwier­dził Na­sir.
 – Sto gra­mów kok­su – po­wie­dział Hon­ka­mäki. – Je­den gram to dwa ty­go­dnie, na to­reb­ce są two­je od­ci­ski, Pro­siak. Chy­ba ci od­bi­ło.
 Czte­ry lata, po­my­ślał Pro­siak, bo li­czyć po­tra­fił. Na­de­szła chwi­la szcze­ro­ści.
 – Uspo­kój się, Jor­ma. Roz­ma­wiasz ze zwy­kłym sze­re­gow­cem w wiel­kiej ar­mii prze­stęp­ców. Skąd ktoś taki jak ja miał­by wziąć kasę na coś ta­kie­go?
 Wszyst­ko przez tego pie­przo­ne­go sprin­ger spa­nie­la, po­my­ślał. Naj­pierw tyl­ko bie­gał w kół­ko jak wszyst­kie kun­dle, któ­re cho­dzi­ły na smy­czy za ta­ki­mi jak Hon­ka­mäki, ale po­tem za­trzy­mał się i za­czął uja­dać przed naj­więk­szą z mi­sek ole­jo­wych le­żą­cych w warsz­ta­cie. Taką, któ­rej na­wet Åka­re by nie kop­nął, a już tym bar­dziej nie wkła­dał do niej rąk, jak to od razu zro­bił wła­ści­ciel tego kun­dla.
 Wła­śnie dla­te­go po raz ko­lej­ny po­zwo­lił so­bie na chwi­lę szcze­ro­ści i opo­wie­dział, jak było. W po­rów­na­niu z Åka­re, Hon­ka­mäki za­cho­wy­wał się choć tro­chę jak czło­wiek. Nie za­czął roz­mo­wy od pod­du­sza­nia ani wkła­da­nia mu w nos pal­ca wska­zu­ją­ce­go.
 Na­sir i To­ka­riew ucie­ka­li na zła­ma­nie kar­ku po strze­la­ni­nie w oko­li­cy Brom­ma. Po prze­je­cha­niu pię­ciu­set me­trów po­rzu­ci­li fur­go­net­kę ja­kieś dwa­dzie­ścia me­trów od wej­ścia do świą­ty­ni Hells An­gels, ich wła­sne­go klu­bu, któ­ry znaj­do­wał się tuż za lot­ni­skiem.
 Dla­cze­go, nie wie­dział. Może dla­te­go, że przez bocz­ną szy­bę wciąż są­czył się czer­wo­ny dym? Czy może ra­czej chcie­li wku­rzyć kon­ku­ren­cję? A może po pro­stu zna­leź­li wol­ne miej­sce par­kin­go­we? Na­sir głu­pio zro­bił, że zdjął już ko­mi­niar­kę, kie­dy dwie prze­czni­ce da­lej mi­ja­li jed­ne­go z wie­lu lu­dzi Åka­re, a w tle wyły już pierw­sze sy­re­ny.
 – Na­sir jeź­dzi jak zło­dziej sa­mo­cho­dów – pod­su­mo­wał Pro­siak.
 – Mały Na­sir – po­wtó­rzył Hon­ka­mäki. Cie­ka­we, ile kasy tym ra­zem mu­siał wy­dać jego bra­ci­szek, żeby za­pew­nić mu wikt i opie­ru­nek, po­my­ślał.
 – Głu­pi smar­kacz – skwi­to­wał Pro­siak. – Wiesz, co ten gno­jek po­wie­dział, kie­dy już do­stał swo­je za­pło­ny, a ja dla świę­te­go spo­ko­ju obie­ca­łem, że prze­cho­wam jego koks? Wiesz, co ten gno­jek po­wie­dział, wy­cho­dząc?
 – Nie.
 – Chrum, chrum.
 – Nie masz lek­ko, Pro­siak.
 – No nie. – Nikt nie mó­wił, że bę­dzie lek­ko, po­my­ślał.
 – Wspo­mi­na­łeś o tym ko­muś jesz­cze?
 – Skąd. – Po­krę­cił gło­wą. Są ja­kieś gra­ni­ce, po­my­ślał.
 – Wró­ble ćwier­ka­ją, że przy­szedł do cie­bie z wi­zy­tą Åka­re – po­wie­dział Hon­ka­mäki, choć za­brzmia­ło to, jak­by gło­śno my­ślał.
 – No way. – Cze­go on chce?, po­my­ślał.
 – Do­ga­da­my się.
 – Co z tymi od­ci­ska­mi na to­reb­ce? Tej z kok­sem Na­si­ra?
 – Ja­ki­mi od­ci­ska­mi? – Hon­ka­mäki po­krę­cił gło­wą. – Nie wiem, o czym mó­wisz.
 Pro­siak zo­stał w aresz­cie na wła­sne ży­cze­nie. Cho­ciaż do po­nie­dział­ku, żeby unik­nąć nie­po­trzeb­nych plo­tek.
 – Czuj się jak u sie­bie – po­wie­dział Hon­ka­mäki.
 Po­tem za­dzwo­nił do To­ivo­ne­na, żeby zdać mu re­la­cję.
 – Po co ten smar­kacz miał­by wy­bie­rać się do Ko­pen­ha­gi – do­cie­kał To­ivo­nen. Są tam prze­cież HA w za­rzą­dzie gmi­ny, po­my­ślał.
 – Roz­ma­wia­łem z na­szy­mi duń­ski­mi ko­le­ga­mi – po­wie­dział Hon­ka­mäki. – Obie­ca­li, że będą mieć na nie­go oko. Może jesz­cze żyje.
 Go­rzej, je­śli nie żyje, po­my­ślał To­ivo­nen.
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MNIEJ WIĘ­CEJ w tym sa­mym cza­sie, gdy Pro­siak po­zwo­lił so­bie na chwi­lę szcze­ro­ści wo­bec Hon­ka­mäkie­go, Alm udał się na za­ku­py do Sol­na cen­trum. Przed mo­no­po­lo­wym wpadł na wście­kłe­go Rol­le Stål­ham­ma­ra, któ­ry wy­glą­dał, jak­by mógł za­bić wzro­kiem. Mimo to Alm zdo­był się na pro­ste py­ta­nie.
 – Co sły­chać, Rol­le?
 – A jak, kur­wa, my­ślisz.
 – Sep­po. Sep­po Lau­rén. Wiesz, ten chło­pak, któ­ry po­ma­gał Kal­le Da­niels­so­no­wi.
 – A, Ein­ste­in.
 – Ein­ste­in? – O czym on gada, po­my­ślał Alm.
 – Tak go na­zy­wa­li­śmy – wy­ja­śnił Stål­ham­mar. – Miły, uprzej­my, tro­chę wy­co­fa­ny, taki inny. Kal­le za­bie­rał go cza­sem na tor, gdy miał fan­ta­zję. Bie­gał i ro­bił za nas za­kła­dy, a my w tym cza­sie mo­gli­śmy na­pić się spo­koj­nie piwa.
 – I jak mu szło?
 – W po­rząd­ku. Nig­dy nie było pro­ble­mu. Chło­pak ma gło­wę do liczb. Tyl­ko mó­wić nie po­tra­fi.
 – Chło­pak ma gło­wę do liczb – po­wtó­rzył Alm. Pew­nie jest na­pru­ty, po­my­ślał.
 – Pa­mię­tam, jak raz, na za­wo­dach, dzień przed Wiel­ką go­ni­twą, Kal­le za­brał ze sobą Sep­po. Ten był wte­dy jesz­cze mały. Przed jed­nym z bie­gów wy­rwa­ło mi się, że to otwar­te za­kła­dy i że każ­dy może wy­grać. Dzie­sięć koni, je­den fa­wo­ryt i dwa z dru­gie­go wy­bo­ru. Prze­bi­cie od dwóch do pię­ciu razy na za­kła­dach. Po­zo­sta­łe sie­dem ko­ni­ków da­wa­ło po­nad­dwu­dzie­sto­krot­ne prze­bi­cie. Naj­więk­sze było gru­bo po­nad sto.
 – Aha – po­wie­dział Alm. Jak nic na­pru­ty, po­my­ślał.
 – Chło­pak miał wte­dy naj­wy­żej dzie­sięć lat. Po­pro­sił Kal­le­go, żeby po­ży­czył mu sie­dem­set ko­ron. Kal­le miał do­bry hu­mor i był lek­ko na ga­zie. W po­przed­nim bie­gu ob­sta­wił czar­ne­go ko­nia. Dał Sep­po ty­siąc ko­ron. Sep­po po­pro­sił, że­bym po­sta­wił sto czter­dzie­ści dwie ko­ro­ny i osiem­dzie­siąt sześć öre na każ­de­go z sied­miu da­ją­cych po­nad­dwu­dzie­sto­krot­ne prze­bi­cie. On był jesz­cze za mło­dy, żeby grać. Le­d­wo się­gał okien­ka. Wy­tłu­ma­czy­łem mu, że nie moż­na grać za dwie ko­ro­ny i osiem­dzie­siąt sześć öre. W ta­kim ra­zie po­staw sto czter­dzie­ści, mówi Sep­po. No to go po­słu­cha­łem. I wy­grał je­den z tych sied­miu, Ni­ght Run­ner. Prze­bi­cie osiem­dzie­się­cio­sze­ścio­krot­ne. Wiesz, co na to chło­pak?
 – Nie – po­wie­dział Alm. Tyl­ko co to ma wspól­ne­go ze spra­wą?, po­my­ślał.
 – Daj mi moje dwa­na­ście ty­się­cy czter­dzie­ści ko­ron.
 – Nie wiem, o czym mó­wisz.
 – Bo je­steś głu­pi, Alm – po­wie­dział Stål­ham­mar. Za­wsze by­łeś. Sep­po nie jest głu­pi. Jest inny. Gada jak kre­tyn i wy­glą­da jak kre­tyn, ale głu­pi nie jest. I dla­cze­go na­gle mam ocho­tę dać ci w mor­dę?
 – Nie wy­da­je ci się, że Kal­le mógł prze­le­cieć jego mat­kę? – spy­tał Alm, bo po­czuł, że czas zmie­nić te­mat.
 – Nie mam po... po­ję­cia – od­po­wie­dział Stål­ham­mar z krzy­wym uśmie­chem. – Może sam ją o to za­py­tasz? Je­śli Kal­le ją ze­rżnął, to na pew­no pa­mię­ta.
 A więc to tak, po­my­ślał Alm.
 – Nie wy­da­je ci się, że Kal­le mógł być oj­cem Sep­po?
 – Że też go o to nie za­py­tasz – od­parł Stål­ham­mar z uśmie­chem. – Nie py­taj chło­pa­ka, bo ten za wie­le nie mówi. Ale ty i Bäck­ström mo­gli­by­ście prze­cież prze­słu­chać Kal­le­go. Po­sta­raj­cie się o ja­kieś me­dium, mają tego dużo w te­le­wi­zji. Ja­kąś pro­fe­sjo­nal­ną wróż­kę, któ­ra się zaj­mu­je na­wią­zy­wa­niem kon­tak­tu z tymi po dru­giej stro­nie. Za­py­taj­cie Kal­le­go, mó­wię ci. Jak się wam po­szczę­ści, może ściąg­nie­cie z nie­go ja­kieś daw­ne dłu­gi.
 A więc to tak, po­my­ślał Alm i za­nim zdą­żył po­dzię­ko­wać za roz­mo­wę, Stål­ham­mar ob­ró­cił się na pię­cie i od­szedł.
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W PO­NIE­DZIA­ŁEK WCZE­ŚNIE RANO Lin­da Mar­ti­nez prze­ka­za­ła To­ivo­ne­no­wi in­for­ma­cje na te­mat sta­nu śledz­twa w spra­wie bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ku­zy­na Ga­sa­na Ta­li­ba.
 Wszyst­ko to­czy­ło się zgod­nie z pla­nem, a na­wet le­piej, niż się tego spo­dzie­wa­li. Trzy sa­mo­cho­dy na­le­żą­ce do ro­dzi­ny Pa­ri­sa­far zo­sta­ły wy­po­sa­żo­ne w na­daj­ni­ki, uda­ło się też na­mie­rzyć wcze­śniej nie­zna­ne­go mer­ce­de­sa, któ­rym jeź­dził Ga­san Ta­lib. I je­śli so­ko­le oczy bóstw wy­wia­du spoj­rza­ły­by na spra­wę życz­li­wie, Mar­ti­nez mo­gła­by usta­lić nu­me­ry ich te­le­fo­nów już po po­łu­dniu.
 – Od­je­cha­li, każ­dy w swo­ją stro­nę. Ta­lib wy­ry­wa pan­nę w Café Ope­ra i je­dzie do niej tak­sów­ką. Dziew­czy­na miesz­ka we Fle­mings­berg. Sa­mir i Omar wy­cho­dzą z ka­wiar­ni za­raz po nim i jadą do wil­li w Sol­len­tu­nie. Gdy Ta­lib wy­sia­da z tak­sów­ki pod do­mem dziew­czy­ny, wy­bie­ra nu­mer na swo­jej ko­mór­ce, a kil­ka se­kund póź­niej, gdy Sa­mir stoi przed wil­lą w Sol­len­tu­nie, dzwo­ni mu te­le­fon. Chło­pa­ki od pod­słu­chów od­se­pa­ro­wa­li ka­nał ma­ster, a po­nie­waż mają ich lo­ka­li­za­cję i do­kład­ny czas, uwa­ża­ją, że im się uda.
 – Ja­sne, że się uda – po­wie­dział To­ivo­nen. Jest woj­na, musi się udać, po­my­ślał. – Masz coś jesz­cze? – za­py­tał.
 – Moż­li­we, że mamy pe­wien pro­blem – po­wie­dzia­ła Lin­da Mar­ti­nez. – Spójrz na te zdję­cia, to zro­zu­miesz, co mam na my­śli – do­da­ła, po­da­jąc mu pla­sti­ko­wą to­reb­kę ze zdję­cia­mi zwia­dow­czy­mi.
 Wy­star­czył je­den rzut oka na pierw­sze zdję­cie. Za­bi­ję tłu­ścio­cha, po­my­ślał To­ivo­nen.
 – Mów.
 Oko­ło je­de­na­stej Sa­mir i Omar wy­szli z miesz­ka­nia w Sol­len­tu­nie. Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej za­bra­li Ta­li­ba z Re­ge­rings­ga­tan w City. Na­stęp­nie cała trój­ka po­je­cha­ła do Café Ope­ra.
 – Do­kład­nie o wpół do dwu­na­stej wcho­dzą do re­stau­ra­cji – po­wie­dzia­ła Lin­da Mar­ti­nez. – Dwo­je mo­ich lu­dzi idzie za nimi. W środ­ku jed­no z nich za­uwa­ża, że ko­le­ga Bäck­ström stoi przy ba­rze z ja­kąś dziew­czy­ną. Bra­cia Pa­ri­sa­far i Ta­lib sto­ją ka­wa­łek da­lej i zda­niem ko­le­gi, na­zy­wa się Frank Mo­to­ele, wi­dać wy­raź­nie, że ob­ser­wu­ją Bäck­ströma. Mo­to­ele ma rów­nież wra­że­nie, że Sa­mir pró­bu­je na­wią­zać kon­takt wzro­ko­wy z ko­bie­tą, któ­ra to­wa­rzy­szy Bäck­strömo­wi. Nic jed­nak nie wska­zu­je na to, żeby Bäck­ström za­uwa­żył na­sze trzy obiek­ty ob­ser­wa­cji. Zda­je się cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ty swo­ją to­wa­rzysz­ką.
 Pół tu­zi­na zdjęć Bäck­ströma i jego to­wa­rzysz­ki i znacz­nie wię­cej trzech obiek­tów ob­ser­wa­cji. Dwa zdję­cia z Bäck­strömem i jego to­wa­rzysz­ką w tle, z Sa­mi­rem Pa­ri­sa­fa­rem na pierw­szym pla­nie. Od­wró­ce­ni ple­ca­mi do apa­ra­tu.
 Bäck­ström przy ba­rze. Ro­ze­śmia­ny, żywo ge­sty­ku­lu­ją­cy w stro­nę pięk­nej ko­bie­ty u boku. Uśmie­cha się sze­ro­ko, wy­raź­nie za­fa­scy­no­wa­ny swo­im roz­mów­cą.
 – Coś o niej wie­my? – za­py­tał To­ivo­nen.
 – Owszem – po­wie­dzia­ła Mar­ti­nez. – San­dra Ko­vac we­szła do środ­ka i od razu ją roz­po­zna­ła z cza­sów, kie­dy pra­co­wa­ła w Säpo. Ma na imię Ta­tia­na Tho­rén. Z po­cho­dze­nia Po­lka, oby­wa­tel­ka Szwe­cji, po by­łym mężu Tho­rén. Z za­wo­du dama do to­wa­rzy­stwa, po­dob­no jed­na z droż­szych. Od dzie­się­ciu do dwu­dzie­stu ty­się­cy ko­ron za noc. Miesz­ka przy Jung­fru­ga­tan na Öster­mal­mie. Rzad­ko za­pra­sza tam klien­tów. Zwy­kle do ho­te­lu.
 – Co było po­tem?
 – Za­raz po­tem Tho­rén i Bäck­ström wy­cho­dzą z re­stau­ra­cji. Jadą do domu Tho­rén, gdzie spę­dza­ją noc. Bäck­ström wy­cho­dzi z jej miesz­ka­nia do­pie­ro oko­ło dzie­sią­tej na­stęp­ne­go dnia. Mi­nu­tę po tym, jak Bäck­ström i Tho­rén wy­cho­dzą z ka­wiar­ni, wy­cho­dzą rów­nież bra­cia Pa­ri­sa­far. Jadą pro­sto do wil­li w Sol­len­tu­nie sa­mo­cho­dem Sa­mi­ra. Tym czar­nym le­xu­sem, za któ­re­go kie­row­ni­cą sie­dzi jak zwy­kle Omar. Nie pró­bu­ją je­chać za Bäck­strömem. Ta­lib wy­cho­dzi pół go­dzi­ny póź­niej w to­wa­rzy­stwie mło­dej ko­bie­ty. Jak już mó­wi­łem, jadą do niej do domu tak­sów­ką. Ona rów­nież zo­sta­ła roz­po­zna­na; Jo­se­fi­ne We­ber, dwa­dzie­ścia trzy lata, pra­cu­je w skle­pie z dżin­sa­mi na Drot­t­ning­ga­tan. Żad­nych po­waż­niej­szych do­ko­nań. Głów­nie roz­bi­ja się po knaj­pach i spo­ty­ka się z ta­ki­mi jak Ta­lib. By­ło­by do­brze, gdy­by uda­ło nam się na­mie­rzyć jej te­le­fon. To nie po­win­no być aż ta­kie trud­ne. 
 – Jak to ro­zu­miesz? – po­wie­dział To­ivo­nen.
 – Że jadą do Ca­féet, żeby przyj­rzeć się Bäck­strömo­wi. Że ta Tho­rén po­de­rwa­ła Bäck­ströma i po­wie­dzia­ła im, gdzie będą. Wy­glą­da mi to na zwy­kłą przy­miar­kę do wer­bun­ku i je­śli chcesz znać moje zda­nie, to wy­da­je mi się, że na­sze­go tak zwa­ne­go ko­le­gę Ever­ta Bäck­ströma mają już czę­ścio­wo po swo­jej stro­nie. Nie wy­bra­li go przy­pad­ko­wo. Pew­nie sły­sze­li, co się o nim mówi.
 – Też tak uwa­żam – po­wie­dział To­ivo­nen. Za­bi­ję tłu­ścio­cha, po­my­ślał.
58
BÄCK­STRÖM NIE WIE­DZIAŁ, o czym roz­ma­wia­no w po­ko­ju To­ivo­ne­na, przy­szedł więc do pra­cy w wy­śmie­ni­tym hu­mo­rze. Co wię­cej, wy­jąt­ko­wo wcze­śnie, po­nie­waż był umó­wio­ny w dzia­le za­opa­trze­nia po od­biór bro­ni służ­bo­wej. Tej, któ­rej za­mie­rza­li go po­zba­wić jego wy­so­ko po­sta­wie­ni wro­go­wie, chcąc po­zba­wić go ży­cia w naj­bar­dziej pry­mi­tyw­ny spo­sób.
 Bäck­ström rzad­ko no­sił przy so­bie broń. Męż­czy­zna ob­da­ro­wa­ny ta­kim przy­ro­dze­niem jak on nie po­trze­bo­wał sub­sty­tu­tów, a poza tym ka­bu­ra go ob­cie­ra­ła, i to nie­za­leż­nie od tego, czy no­sił ją pod le­wym ra­mie­niem, czy przy pa­sie. Pró­ba zli­kwi­do­wa­nia go pod­ję­ta przez Siły Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia po­łą­czo­na z tak zwa­nym na­lo­tem po­nad sześć mie­się­cy temu ka­za­ła mu jed­nak zmie­nić przy­zwy­cza­je­nia. Wów­czas udał się z wi­zy­tą do sie­dzi­by rzą­du, aby prze­pro­wa­dzić prze­słu­cha­nie przed­sta­wi­cie­li władz pań­stwa za­mie­sza­nych w za­bój­stwo pre­mie­ra Olo­fa Pal­me­go. Za­miast tego zo­stał oskar­żo­ny o pró­bę upro­wa­dze­nia prze­słu­chi­wa­ne­go.
 Bäck­ström był ry­ce­rzem bez ska­zy i nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru pa­ra­do­wać z bro­nią po ko­ry­ta­rzach szwedz­kie­go par­la­men­tu; wal­czył z otwar­tą przy­łbi­cą, cze­go nie moż­na było po­wie­dzieć o jego prze­ciw­ni­kach. Gdy go na­pa­dli, uży­wa­jąc bomb i gra­na­tów, mu­siał się bro­nić go­ły­mi rę­ka­mi.
 Gdy z cza­sem po­zwo­lo­no mu opu­ścić szpi­tal Hud­din­ge, na­tych­miast za­żą­dał zwro­tu bro­ni, któ­rą jego chy­trzy prze­ciw­ni­cy mu ode­bra­li, gdy le­żał przy­gwoż­dżo­ny do szpi­tal­nej pry­czy. Pró­bo­wał uzy­kać po­zwo­le­nie na no­sze­nie bro­ni poza służ­bą i w tym celu za­łą­czył od­po­wied­nie po­da­nie.
 W od­po­wie­dzi do­stał je­dy­nie zdaw­ko­wą od­mo­wę opar­tą na ku­rio­zal­nych prze­słan­kach for­mal­nych. Pod­czas kon­tro­li pra­co­daw­ca od­krył, że Bäck­ström nie za­li­czył rocz­ne­go te­stu strze­lec­kie­go – co było kry­te­rium uzy­ska­nia po­zwo­le­nia na no­sze­nie służ­bo­wej bro­ni – od kie­dy trzy lata temu prze­stał pra­co­wać w ze­spo­le do spraw za­bójstw. Tak na­praw­dę ro­bił to re­gu­lar­nie co roku i nie było po­wo­du, dla któ­re­go jego pra­co­daw­ca miał­by się in­te­re­so­wać tym, że for­mal­no­ści za­ła­twiał za nie­go jego sta­ry kum­pel Ro­gers­son. To była spra­wa mię­dzy nim a Ro­gers­so­nem, a te wszyst­kie tak zwa­ne kon­tro­le mo­gli so­bie wsa­dzić w ty­łek.
 Bäck­ström zno­wu mu­siał zdać eg­za­min ze strze­la­nia. Za­li­czył go z wy­róż­nie­niem już przy trze­ciej pró­bie, chwi­lę przed prze­no­si­na­mi do Väste­rort. Pra­co­daw­ca ugiął się do­pie­ro po tym, jak Bäck­ström zwró­cił się o po­moc do związ­ku. Wia­do­mość, że znów jest peł­no­praw­nym człon­kiem po­li­cji, z pra­wem do no­sze­nia bro­ni, a na­wet za­bi­ja­nia, je­śli wy­ma­ga­ła­by tego sy­tu­acja, przy­szła ty­dzień przed prze­pro­wadz­ką i Bäck­ström nie zwle­kał ani se­kun­dy. Na­tych­miast za­dzwo­nił, żeby usta­lić ter­min ode­bra­nia bro­ni, i oto wła­śnie ter­min nad­szedł.
 Po­czy­nił rów­nież pew­ne przy­go­to­wa­nia. Z pry­wat­nych środ­ków za­ku­pił w skle­pie z bro­nią ka­bu­rę do mo­co­wa­nia na ko­st­ce, taką samą jak jego ame­ry­kań­ski ko­le­ga Po­peye no­sił w kla­sycz­nej roli po­li­cjan­ta we Fran­cu­skim łącz­ni­ku. Na­stęp­nie ode­brał od kraw­ca szy­kow­ny płó­cien­ny gar­ni­tur skła­da­ją­cy się z luź­nej ma­ry­nar­ki i sze­ro­kich spodni. Nie dało się no­sić szor­tów do ka­bu­ry przy ko­st­ce, a że lato za­po­wia­da­ło się cie­płe i sło­necz­ne, nie chciał nie­po­trzeb­nie się po­cić.
 Ubra­ny w ide­al­nie skro­jo­ny żół­ty płó­cien­ny gar­ni­tur, z ka­bu­rą pod lewą łyd­ką, sta­wił się o dzie­wią­tej rano w skła­dzie bro­ni po­li­cji w Väste­rort.
 – Pi­sto­let służ­bo­wy, sig sau­er, dzie­więć mi­li­me­trów, służ­bo­wa ka­bu­ra, stan­dar­do­wy ma­ga­zy­nek na pięt­na­ście na­boi, służ­bo­wa amu­ni­cja je­den kom­plet, dwa­dzie­ścia strza­łów – po­wie­dział pra­cow­nik dzia­łu za­opa­trze­nia, wy­kła­da­jąc po ko­lei wszyst­kie skar­by na blat. – Pod­pisz tu­taj – do­dał, po­da­jąc po­kwi­to­wa­nie.
 – Cze­kaj, cze­kaj – po­wie­dział Bäck­ström. – Dwa­dzie­ścia? Co ty pie­przysz?
 – Stan­dar­do­wy przy­dział – od­po­wie­dział za­opa­trze­nio­wiec. – Je­śli chcesz go zwięk­szyć, mu­sisz przed­sta­wić pi­smo od ko­men­dan­ta.
 – Da­ruj so­bie – po­wie­dział Bäck­ström. – A ten ba­dziew mo­żesz so­bie za­trzy­mać – po­wie­dział, od­da­jąc ka­bu­rę. Scho­wał pi­sto­let, ma­ga­zy­nek i amu­ni­cję do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, bo nie miał za­mia­ru po­ka­zy­wać, gdzie bę­dzie no­sił broń.
 Ten Bäck­ström spra­wia wra­że­nie nie­zrów­no­wa­żo­ne­go, po­my­ślał za­opa­trze­nio­wiec, wio­dąc wzro­kiem za żół­tym płó­cien­nym gar­ni­tu­rem. I jesz­cze ubie­ra się jak ja­kiś ma­fio­so. Może za­dzwo­nić i ostrzec chło­pa­ków z Sił Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia, po­my­ślał.
 Za­mknął drzwi do swo­je­go po­ko­ju i za­brał się do ćwi­czeń. Wsu­nął broń do ka­bu­ry, pod­sko­czył, żeby płó­cien­ne spodnie swo­bod­nie się uło­ży­ły, dy­na­micz­nie przy­kuc­nął na pra­wej no­dze i jed­no­cze­śnie pod­cią­ga­jąc lewą ręką lewą no­gaw­kę, płyn­nym ru­chem pra­wej ręki wy­jął broń, wy­mie­rzył i na­ci­snął.
 Suck on this, mo­ther­fuc­ker, po­my­ślał Bäck­ström.
 Prak­ty­ka czy­ni mi­strza, po­my­ślał i po­wtó­rzył wszyst­ko od po­cząt­ku. Przy­siadł na no­dze, za­sko­czo­ny wróg strze­la mu nad gło­wą, Bäck­ström wy­cią­ga broń, mie­rzy go wzro­kiem, uśmie­cha się ką­śli­wie.
 – Come on, punk! Make my day, To­ivo­nen – syk­nął.
 – Boże, jak się wy­stra­szy­łam! – krzyk­nę­ła Nad­ja Hög­berg, wcho­dząc z na­rę­czem kar­tek do jego po­ko­ju.
 – Ćwi­czę – po­wie­dział Bäck­ström i uśmiech­nął się po mę­sku. – W czym mogę ci po­móc? – spy­tał.
 – Do­ku­men­ty, o któ­re pro­si­łeś – po­wie­dzia­ła Nad­ja, kła­dąc plik na jego biur­ku. – Na te­mat bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ku­zy­na Ga­sa­na Ta­li­ba. Mia­łam ci też przy­po­mnieć, że za kwa­drans mamy spo­tka­nie z ze­spo­łem.
 – Yes – po­wie­dział Bäck­ström. Po­sta­wił lewą nogę na biur­ku i wsu­nął broń do ka­bu­ry.
 Po­ki­wa­ła gło­wą do­pie­ro, gdy za­mknę­ła za sobą drzwi. Jak dzie­ci, po­my­śla­ła.
 Przed wyj­ściem na spo­tka­nie Bäck­ström na­ła­do­wał ma­ga­zy­nek. Pięt­na­ście strza­łów z rzę­du i je­den do­dat­ko­wy. Po­zo­sta­łe czte­ry scho­wał na wszel­ki wy­pa­dek do pra­wej kie­sze­ni. Na­stęp­nym ra­zem, gdy bę­dzie prze­cho­dził koło skle­pu z bro­nią, kupi so­bie do domu dużą skrzyn­kę.
 Kie­dy mi­jał za­mknię­te drzwi do po­ko­ju To­ivo­ne­na, mu­siał się po­wstrzy­my­wać, żeby nie wy­wa­żyć ich kop­nia­kiem i nie wy­strze­lić sal­wy pro­sto w su­fit. Nie żeby miał od razu strze­lać mu w gło­wę, ale kil­ka strza­łów w su­fit jesz­cze ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ło. Zresz­tą so­bie za­słu­żył, po­my­ślał Bäck­ström.
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– WI­TAJ­CIE WSZY­SCY – za­czął, wy­pi­na­jąc męż­nie pierś. Uśmiech­nął się naj­cie­plej, jak po­tra­fił, i usiadł przy krót­szym boku sto­łu.
 Miał do­bry hu­mor, a co wię­cej, był uzbro­jo­ny. Po­ta­jem­nie uzbro­jo­ny, po­my­ślał, bo ża­den z jego szur­nię­tych ko­le­gów nie miał po­ję­cia, co ta­kie­go skry­wa no­gaw­ka ide­al­nie skro­jo­nych żół­tych spodni.
 – Po­my­śla­łem, że na po­czą­tek prze­dys­ku­tu­je­my kil­ka spraw – za­pro­po­no­wał. Żeby nie po­sy­pa­ło się już na sa­mym po­cząt­ku, sub­tel­nie pod­su­nął im wą­tek. – Po­wią­za­nia – do­dał po chwi­li. – Czy coś łą­czy za­bój­stwo Kar­la Da­niels­so­na i Sep­ti­mu­sa Ako­fe­lie­go?
 – Oczy­wi­ście – ode­zwa­ła się Nad­ja Hög­berg. – Za­bój­stwo Kar­la Da­niels­so­na do­pro­wa­dzi­ło do za­bój­stwa Ako­fe­lie­go.
 Po­ta­ki­wa­nie ze stro­ny Kacz­ki, sło­dzia­ka i pom­po­nia­rza. Bar­dziej nie­pew­ne krę­ce­nie gło­wą ich po­kła­do­we­go Tę­pa­ka.
 – Nie wy­da­jesz się prze­ko­na­ny, Alm – stwier­dził Bäck­ström. – Słu­cham.
 Alm za­sta­na­wiał się nad po­sta­cią Sep­po Lau­réna. Po pierw­sze, chło­pak przy­znał się prze­cież, że wcze­śniej już dwu­krot­nie po­bił Da­niels­so­na. Po dru­gie, łą­czy­ły ich wię­zy ro­dzin­ne, a za­bój­stwo Da­niels­so­na było wy­jąt­ko­wo okrut­ne.
 – Spraw­ca do­słow­nie roz­trza­skał mu gło­wę – wska­zał Alm. – Jak­by pró­bo­wał go ze­trzeć z po­wierzch­ni zie­mi. Moim zda­niem Sep­po pa­su­je do tego ob­raz­ka. Zwłasz­cza je­śli są­dzi, że to przez Da­niels­so­na jego mat­ka tra­fi­ła do szpi­ta­la. Jak dla mnie to jest ty­po­we oj­co­bój­stwo.
 – Co po­tem? – za­py­tał Bäck­ström i uśmiech­nął się prze­bie­gle. – Co dzie­je się po­tem? – Alm dzia­ła jak płach­ta na byka, po­my­ślał.
 – Wy­da­je mi się, że spra­wa jest pro­sta. Ako­fe­li prze­szu­ku­je miesz­ka­nie Da­niels­so­na. Znaj­du­je tor­bę z pie­niędz­mi. Za­bie­ra ją ze sobą do domu i zo­sta­je za­mor­do­wa­ny. Pew­nie się za­sta­na­wia­cie, kto to zro­bił.
 – Nie da się ukryć – od­parł za­do­wo­lo­ny Bäck­ström. Kto go mor­du­je? Za­ba­wa na ca­łe­go, wy­star­czy, że Tę­pak otwo­rzy usta, po­my­ślał.
 – Nie kom­pli­kuj­my nie­po­trzeb­nie – po­wie­dział Alm. – Nie za­po­mi­naj­my, gdzie on miesz­ka – prze­cież tam aż roi się od kry­mi­na­li­stów. Jego roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne – my­ślę, że ma wspól­ni­ka. Spo­ty­ka­ją się w miesz­ka­niu Ako­fe­lie­go, żeby po­dzie­lić się łu­pem. Do­cho­dzi do kłót­ni, na­stęp­nie do rę­ko­czy­nów, Ako­fe­li zo­sta­je za­mor­do­wa­ny, mor­der­ca po­rzu­ca cia­ło.
 – Aha, aha – po­wie­dział Bäck­ström. Kacz­ka, sło­dziak i ofia­ra mo­le­sto­wa­nia z Da­lar­ny zro­bi­li peł­ne po­wąt­pie­wa­nia miny, a Nad­ja Hög­berg wy­wró­ci­ła ocza­mi i dla wzmoc­nie­nia efek­tu gło­śno jęk­nę­ła. – Nad­jo, nie wy­da­jesz się prze­ko­na­na? – Ro­sjan­ka za­raz od­gry­zie mi gło­wę, po­my­ślał.
 – My­ślę, że Ako­fe­li zo­stał za­sko­czo­ny i udu­szo­ny od tyłu – po­wie­dzia­ła. – Zresz­tą Sep­po Lau­rén nie mógł za­mor­do­wać Da­niels­so­na. W cza­sie gdy zo­sta­ło po­peł­nio­ne mor­der­stwo, sie­dział przy kom­pu­te­rze. Sep­po Lau­rén ma tak zwa­ne ali­bi. To sło­wo po­cho­dzi z ła­ci­ny i zna­czy „w in­nym miej­scu”, co aku­rat w tym przy­pad­ku ozna­cza, że Sep­po Lau­rén sie­dzi przed kom­pu­te­rem w swo­im miesz­ka­niu na ostat­nim pię­trze. Nie ma go więc w miesz­ka­niu Da­niels­so­na na pierw­szym pię­trze tego sa­me­go bu­dyn­ku.
 – Tak zwa­ne ali­bi. Moim zda­niem nie­wie­le war­te – od­parł Alm. – Skąd mo­że­my mieć pew­ność, że to on sie­dzi przy kom­pu­te­rze? Wie­my tyl­ko, że ktoś sie­dział przy jego kom­pu­te­rze. Nie­ko­niecz­nie on sam.
 – Kto inny miał­by to być? – spy­ta­ła Nad­ja. Ko­le­ga Alm musi być kom­plet­nym idio­tą, choć pod tym wzglę­dem nie róż­ni się od wie­lu tu za­trud­nio­nych, po­my­śla­ła.
 – Ktoś z jego zna­jo­mych – od­rzekł Alm. – Za­pla­no­wał zbrod­nię, wziął ja­kie­goś kum­pla, któ­ry po­twier­dzi jego ali­bi, prze­cież nie mo­że­my na­wet wy­klu­czyć, że po­ma­gał mu w tym Ako­fe­li. Lau­rén przy­znał się prze­cież, że znał Ako­fe­lie­go.
 – Roz­ma­wiał z nim raz, gdy Ako­fe­li roz­no­sił ga­ze­ty – spro­sto­wa­ła Nad­ja.
 – Ale to są jego wła­sne sło­wa – za­pro­te­sto­wał Alm. – Znajdź­my tego, któ­ry sie­dział przy kom­pu­te­rze Lau­réna, a wte­dy bę­dzie­my mieć roz­wią­za­nie ca­łej tej za­gad­ki.
 – Po­sta­ram się udo­wod­nić swo­ją hi­po­te­zę – po­wie­dzia­ła Nad­ja Hög­berg i wzię­ła głę­bo­ki od­dech, żeby zmo­bi­li­zo­wać siły.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström. Byk już bie­rze roz­bieg, po­my­ślał.
 – Przy kom­pu­te­rze Sep­po mógł sie­dzieć tyl­ko on. Nie mógł to być nikt inny.
 – Dla­cze­go tak uwa­żasz, Nad­jo?
 – Dla­te­go, że Sep­po jest wy­jąt­ko­wy. Praw­do­po­dob­nie nie ma dru­gie­go ta­kie­go jak on.
 O czym ona, kur­wa, gada?, po­my­ślał Bäck­ström. Prze­cież chło­pak jest nie­do­ro­zwi­nię­ty.
 – Tej nocy sie­dział i roz­wią­zy­wał su­do­ku, wie­cie, te ja­poń­skie ma­te­ma­tycz­ne ła­mi­głów­ki, któ­rych te­raz peł­no w ga­ze­tach. Róż­ni­ca po­le­ga na tym, że te, któ­re roz­wią­zy­wał, są trój­wy­mia­ro­we, coś jak kost­ka Ru­bi­ka. Z pli­ków re­je­stru wiem, ja­kie miał za­da­nie i jak je roz­wią­zał. Spo­sób, w jaki je roz­wią­zu­je, i tem­po, w ja­kim to robi, świad­czą o wy­jąt­ko­wej in­te­li­gen­cji. Po­dej­rze­wam, że jest tyl­ko je­den taki Sep­po na świe­cie.
 – Prze­cież ten chło­pak ma nie­rów­no pod su­fi­tem – ode­zwał się Alm.
 – Nie – za­prze­czy­ła Nad­ja. – Nie je­stem co praw­da le­ka­rzem, ale po­dej­rze­wam, że ma ja­kiś ro­dzaj au­ty­zmu, któ­ry ob­ja­wia się skraj­ną ra­cjo­na­li­za­cją ję­zy­ka. Wy­da­je nam się, że mówi jak dziec­ko, tak na­praw­dę jed­nak nie mówi nic po­nad to, co jest nie­zbęd­ne do prze­ka­za­nia tre­ści. Po­dob­nie mó­wią małe dzie­ci, za­nim ro­dzi­ce nie na­uczą ich ca­łej masy nie­po­trzeb­nych słów, iro­nii, sar­ka­zmu i zwy­kłych kłamstw.
 – A więc ten chło­piec jest ge­niu­szem? – O czym ona, kur­wa, gada, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Z pew­no­ścią ge­niu­szem ma­te­ma­tycz­nym – od­po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Wy­da­je nam się upo­śle­dzo­ny spo­łecz­nie, bo przy­kła­da­my do nie­go na­szą mia­rę. Gdy przy­wa­lił Da­niels­so­no­wi w szczę­kę po raz pierw­szy, mówi, że zro­bił to, bo się ze­zło­ścił, że ten po­pchnął jego mat­kę. Na­stęp­nym ra­zem zro­bił to, bo się ze­zło­ścił, że nie może na­wią­zać kon­tak­tu z mat­ką. Trud­no to chy­ba le­piej ująć. Kie­dy po­ma­ga Da­niels­so­no­wi wejść do win­dy po pierw­szym ra­zie, mówi, że Da­niels­son po­je­chał win­dą do domu. Nie mówi, że Da­niels­son wci­snął gu­zik i wró­cił do swo­je­go miesz­ka­nia na pierw­szym pię­trze. I że po­tem wszedł do miesz­ka­nia i za­mknął za sobą drzwi. A wła­śnie tak po­wie­dział­by każ­dy do­ro­sły czło­wiek, na­wet nie­spe­cjal­nie się nad tym za­sta­na­wia­jąc. Prze­czy­taj wła­sne prze­słu­cha­nie, Lars – po­wie­dzia­ła Nad­ja.
 – Je­steś tego pew­na? Tego, co te­raz mó­wisz? – ode­zwa­ła się An­ni­ka Carls­son.
 – Cał­ko­wi­cie. Dziś rano wy­sła­łam mu ma­ilem su­do­ku w 3D, nad któ­rym sie­dzę już od trzech ty­go­dni. Do­sta­łam je ma­ilem zwrot­nym – do­da­ła po chwi­li. – Wy­tłu­ma­czył mi na­wet, co i jak po­win­nam zro­bić. Na swój dzie­cin­ny spo­sób.
 – Okej – po­wie­dział Bäck­ström. – Nie wy­da­je mi się, że­by­śmy te­raz mo­gli coś wię­cej z tym zro­bić. Zo­sta­ła nam jesz­cze masa ro­bo­ty.
 – Słu­cham – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son, po­chy­la­jąc się nad no­te­sem.
 – Ro­bi­my trze­ci ob­chód po Has­sel­sti­gen je­den – po­wie­dział Bäck­ström. – Weź­mie­my kil­ka do­brej ja­ko­ści zdjęć bra­ci Pa­ri­sa­far i Ga­sa­na Ta­li­ba i spraw­dzi­my, czy ktoś ich tam wi­dział. A zwłasz­cza czy ktoś wi­dział ich w to­wa­rzy­stwie Kar­la Da­niels­so­na.
 – Uwa­żasz, że coś łą­czy na­sze dwa za­bój­stwa i spra­wę To­ivo­ne­na? – spy­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Nie wiem – od­rzekł Bäck­ström. – Zda­je się, że To­ivo­nen tak uwa­ża. A po­nie­waż je­stem mi­łym i uczyn­nym ko­le­gą, po­my­śla­łem, że mo­że­my to spraw­dzić.
 – No to do dzie­ła – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son i pod­nio­sła się na­gle z krze­sła.
 – Po­my­śla­łem, że się przy­łą­czę – po­wie­dział Bäck­ström, któ­ry od kil­ku go­dzin no­sił za­bój­czą broń przy le­wej ko­st­ce i rwał się do dżun­gli roz­cią­ga­ją­cej się za mu­ra­mi ko­men­dy.
 – Mogę usiąść? – za­py­ta­ła Nad­ja, gdy we­szła do po­ko­ju Bäck­ströma za­le­d­wie dwie mi­nu­ty po spo­tka­niu.
 – Ja­sne – po­wie­dział z uśmie­chem. – Wiedz, że dla cie­bie moje drzwi sto­ją za­wsze otwo­rem. – Cie­ka­we, co bę­dzie z tą wód­ką, któ­rą obie­ca­ła za­ła­twić, po­my­ślał. – W czym mogę ci po­móc?
 – W tym – od­po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc czar­ny ka­len­darz Kar­la Da­niels­so­na.
 – My­śla­łem, że z tym już skoń­czy­li­śmy?
 – Nie je­stem tego taka pew­na.
 – No to mów – po­wie­dział, przyj­mu­jąc swo­ją ulu­bio­ną po­zy­cję i na wszel­ki wy­pa­dek uzu­peł­nia­jąc ją opar­ciem nóg na sto­le, żeby mo­gła zo­ba­czyć cho­ciaż lufę ma­łe­go sig­ge­go.
 – Coś tu się nie zga­dza.
 – Masz na my­śli two­je ob­li­cze­nia do­ty­czą­ce pie­nię­dzy, któ­re im prze­ka­zy­wał?
 – Nie. One ra­czej są w po­rząd­ku, o ile nie przy­ję­łam błęd­nych za­ło­żeń, że rze­czy­wi­ście cho­dzi o pie­nią­dze.
 – No to słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström. Ostra jak brzy­twa, po­my­ślał.
 – Rys psy­cho­lo­gicz­ny nie pa­su­je do ob­ra­zu Da­niels­so­na. Je­śli rze­czy­wi­ście jest tak, że nie­mal co ty­dzień wy­pła­cał pie­nią­dze Sa­mi­ro­wi Pa­ri­sa­fa­ro­wi, Oma­ro­wi Pa­ri­sa­fa­ro­wi i Ga­sa­no­wi Ta­li­bo­wi, to zna­czy sy­gna­tu­rom SP, OP i GT, to nie ro­zu­miem, dla­cze­go miał­by ry­zy­ko­wać i pi­sać o tym w swo­im ka­len­da­rzu.
 – Może chciał dać ja­kiś punkt za­cze­pie­nia ta­kim jak ty i ja na wy­pa­dek, gdy­by coś mu się sta­ło? Może to ro­dzaj do­dat­ko­we­go ubez­pie­cze­nia?
 – Też o tym po­my­śla­łam. Ale dla­cze­go nie wpi­su­je kwot ry­czał­to­wych? Dla­cze­go wy­ja­wia, że Sa­mir do­sta­je dzie­sięć razy tyle co Ga­san, a raz na­wet dwa­dzie­ścia razy wię­cej, i że Omar do­sta­je czte­ry razy wię­cej niż Ga­san?
 – To chy­ba na­tu­ral­ne. Sa­mir jest ich przy­wód­cą, Omar jego młod­szym bra­tem, a Ga­san to tyl­ko zwy­kły ku­zyn ze wsi, któ­ry zwy­czaj­nie się do nich przy­łą­czył.
 – Wszyst­kim wy­da­je się, że pie­nią­dze po­cho­dzą z na­pa­du w Akal­la dzie­więć lat temu, kie­dy to wy­czy­ści­li nie­mal cały de­po­zyt – po­wie­dzia­ła Nad­ja. – Sa­mir do­wo­dzi całą ope­ra­cją, Ga­san bie­rze na sie­bie naj­cięż­sze za­da­nie i wjeż­dża wóz­kiem w ścia­nę, młod­szy brat Omar ma być pod ręką i ła­do­wać wor­ki. Zgo­da, Sa­mir być może do­stał naj­wię­cej, ale prze­cież Ben Ka­der po­wi­nien był od­pa­lić z łupu dużo wię­cej Ga­sa­no­wi Ta­ma­lo­wi niż Oma­ro­wi Pa­ri­sa­fa­ro­wi.
 – Być może prze­cho­wy­wa­li róż­ne sumy u ban­kie­ra Da­niels­so­na – za­su­ge­ro­wał Bäck­ström i uśmiech­nął się prze­bie­gle.
 – Moż­li­we. – Nad­ja wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Moż­li­we też, że wszyst­ko źle zro­zu­mie­li­śmy, i to po­mi­mo tego, co wie­my od To­ivo­ne­na.
 – Nie ro­zu­miem?
 – Że skró­ty SP, OP i GT do­ty­czą cze­goś zu­peł­nie in­ne­go. In­nych osób, może na­wet nie lu­dzi, po pro­stu cze­goś in­ne­go – po­wie­dzia­ła i na wszel­ki wy­pa­dek wzru­szy­ła ko­lej­ny raz ra­mio­na­mi.
 – Ale prze­cież pie­nią­dze daje się tyl­ko lu­dziom – za­pro­te­sto­wał Bäck­ström. – Prze­cież sama mó­wisz, że je­steś pew­na, że cho­dzi o pie­nią­dze, a te ini­cja­ły pa­su­ją do ich na­zwisk. To nie są zresz­tą ja­kieś tam zwy­kłe na­zwi­ska. Moim zda­niem nie­po­trzeb­nie się mar­twisz.
 – Wcze­śniej też zda­rza­ły mi się po­mył­ki – po­wie­dzia­ła Nad­ja i wsta­ła.
 – Roz­wią­że­my to – rzekł Bäck­ström i ski­nął gło­wą, by na­tchnąć po­zy­tyw­ną ener­gią i wia­rą swo­je­go je­dy­ne­go war­to­ścio­we­go współ­pra­cow­ni­ka, któ­ry wła­śnie za­czął pę­kać.
 – Też je­stem o tym prze­ko­na­na – od­par­ła Nad­ja.
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PRZED OPUSZ­CZE­NIEM FOR­TE­CY Bäck­ström przej­rzał jesz­cze im­po­nu­ją­cą ster­tę pa­pie­rów, któ­re do­stał od Nad­ji.
 Ra­czej nie śpie­wa w ko­ściel­nym chó­rze, po­my­ślał, gdy już skoń­czył czy­tać.
 Sa­mir Pa­ri­sa­far miał trzy­dzie­ści sie­dem lat, a do Szwe­cji przy­je­chał jako czte­ro­la­tek. Oj­ciec, mat­ka, dwie star­sze sio­stry i bab­cia w po­de­szłym wie­ku. Łącz­nie sześć osób, wszy­scy ucie­kli z Ira­nu z po­wo­dów po­li­tycz­nych.
 W Szwe­cji ro­dzi­na po­więk­szy­ła się o dwóch młod­szych bra­ci Sa­mi­ra. Omar, lat trzy­dzie­ści dwa, i naj­młod­szy Na­sir, lat dwa­dzie­ścia pięć. Bab­cia zmar­ła już rok po przy­jeź­dzie do Szwe­cji, dwie star­sze sio­stry wy­szły za mąż i opu­ści­ły dom ro­dzin­ny, więc w wiel­kiej wil­li w Sol­len­tu­nie zo­sta­ło pięć osób. Trzech bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ro­dzi­ce, choć od trzech lat, kie­dy ich oj­ciec do­stał wy­le­wu, fak­tycz­ną gło­wą ro­dzi­ny był Sa­mir.
 Z mo­ral­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie­zbyt uda­na gło­wa ro­dzi­ny. W roku, w któ­rym skoń­czył pięt­na­ście lat, za­bił ko­le­gę z rów­no­le­głej kla­sy. Ska­za­ny za na­paść, zo­stał prze­ka­za­ny opie­ce spo­łecz­nej. Nie wpły­nę­ło to zbyt ko­rzyst­nie na jego ży­cie. Być może tyl­ko zro­bił się bar­dziej spryt­ny, bo po­trze­ba było dzie­się­ciu lat, za­nim po raz pierw­szy zo­stał ska­za­ny na wy­rok wię­zie­nia. Do­stał czte­ry lata za na­pad, a więk­szą część kary od­był pod spe­cjal­nym nad­zo­rem na tym sa­mym od­dzia­le, na któ­rym osa­dzo­ny zo­stał naj­cen­niej­szy in­for­ma­tor To­ivo­ne­na.
 Kil­ka mie­się­cy przed wyj­ściem na wol­ność prze­wie­zio­no go do zwy­kłe­go wię­zie­nia, żeby mógł przy­go­to­wać się do ży­cia poza mu­ra­mi. Na nie­wie­le to się zda­ło.
 Po ty­go­dniu je­den ze współ­więź­niów Sa­mi­ra zo­stał zna­le­zio­ny udu­szo­ny liną do bie­li­zny w od­dzia­ło­wej pral­ni i wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że zro­bił to Irań­czyk, któ­ry w ten spo­sób po­zbył się ka­pu­sia. Bra­ko­wa­ło tyl­ko osta­tecz­ne­go do­wo­du, a Sa­mir mil­czał jak za­klę­ty.
 Gdy tyl­ko wy­szedł na wol­ność, nie­mal od razu zo­stał oskar­żo­ny o na­pad na kon­wój w Akal­la. Spę­dził trzy mie­sią­ce w aresz­cie, nie po­wie­dział ani sło­wa i zo­stał zwol­nio­ny z po­wo­du bra­ku do­wo­dów. Sa­mir był czło­wie­kiem owia­nym le­gen­dą, spad­ko­bier­cą Ben Ka­de­ra, po­mi­mo że Ben Ka­der był Ma­ro­kań­czy­kiem, a Sa­mir Irań­czy­kiem. Mu­zuł­ma­ni­nem, abs­ty­nen­tem, wol­nym od na­ło­gów, nie­na­wią­zu­ją­cym przy­pad­ko­wych kon­tak­tów z ko­bie­ta­mi, w ogó­le z żad­ny­mi ko­bie­ta­mi, je­śli nie li­czyć mat­ki i dwóch sióstr. Przede wszyst­kim jed­nak nig­dy nie do­stał man­da­tu za par­ko­wa­nie czy prze­kro­cze­nie pręd­ko­ści, nig­dy nie urzą­dzał awan­tur ani bó­jek w mie­ście. Śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ny, mil­czą­cy; je­dy­ny­mi oso­ba­mi, któ­rym ufał, byli jego dwaj młod­si bra­cia Omar i Na­sir oraz ku­zyn Ga­san Ta­lib.
 Dwaj młod­si bra­cia, któ­rzy, są­dząc po re­je­strze wy­kro­czeń, szli w śla­dy Sa­mi­ra, z więk­szym lub mniej­szym po­wo­dze­niem. W oczach lo­kal­nej spo­łecz­no­ści to ra­czej ten naj­młod­szy, Na­sir, był czar­ną owcą w ro­dzi­nie, po­nie­waż już w wie­ku dwu­dzie­stu pię­ciu lat od­sie­dział czte­ry wy­ro­ki łącz­nie na czte­ry lata. Po­bi­cie, gwałt, na­pad. Jak wy­ni­ka­ło z po­li­cyj­nych no­ta­tek znaj­du­ją­cych się w re­je­strze śledztw i do­cho­dzeń, nie­ob­ce mu były seks i nar­ko­ty­ki bez wzglę­du na ich po­stać. Ale stro­nił od al­ko­ho­lu i pod tym wzglę­dem był pra­wym mu­zuł­ma­ni­nem. Nie ja­kimś tam zwy­kłym Szwe­dem, któ­ry chlał i ga­dał co mu śli­na na ję­zyk przy­nie­sie każ­de­mu, kto tyl­ko miał siłę słu­chać.
 Po­nad sto prze­słu­chań na po­li­cji w cią­gu ostat­nich lat. Pierw­sze w to­wa­rzy­stwie mat­ki i przed­sta­wi­cie­la opie­ki spo­łecz­nej. Mil­czą­cy Na­sir.
 – Na­zy­wam się Na­sir Pa­ri­sa­far – po­wie­dział i wy­re­cy­to­wał z pa­mię­ci swój nu­mer PE­SEL. – Nie mam nic do do­da­nia.
 – Zu­peł­nie jak twój star­szy brat Sa­mir – stwier­dził ko­lej­ny już funk­cjo­na­riusz pro­wa­dzą­cy prze­słu­cha­nie.
 – Mó­wisz o moim naj­star­szym bra­cie, więc z sza­cun­kiem.
 – Oczy­wi­ście. W ta­kim ra­zie na po­czą­tek po­roz­ma­wia­my może przez chwi­lę o two­im naj­star­szym bra­cie, Sa­mi­rze Pa­ri­sa­fa­rze. W koń­cu zna­ny jest z tego, że oka­zu­je sza­cu­nek in­nym lu­dziom.
 – Na­zy­wam się Na­sir Pa­ri­sa­far, osiem­dzie­siąt trzy zero dwa zero sześć...
 W to­wa­rzy­stwie po­li­cji na tym się zwy­kle koń­czy­ło. Na mie­ście by­wa­ło in­a­czej. Zdję­cia, pod­słu­cha­ne roz­mo­wy i świad­ko­wie, któ­rzy mo­gli nie­jed­no opo­wie­dzieć. Na­wet to, że Sa­mir przy kil­ku oka­zjach na­tarł swo­je­mu bra­tu uszu w nie­mal sta­ro­te­sta­men­to­wy spo­sób, cho­ciaż obaj byli mu­zuł­ma­na­mi.
 Ga­san Ta­lib był ku­zy­nem ze wsi w prze­no­śnym, jak i do­słow­nym tego sło­wa zna­cze­niu. Uciekł do Szwe­cji z ro­dzi­ną kil­ka lat po ro­dzi­nie Pa­ri­sa­far. Swo­je pierw­sze lata w no­wej oj­czyź­nie spę­dził u ro­dzi­ny w Sol­len­tu­nie. Trzy­dzie­ści sześć lat, z cze­go trzy­dzie­ści trzy w Szwe­cji. Ska­za­ny za za­bój­stwo, po­bi­cia, na­pa­dy, groź­by ka­ral­ne, szan­taż. Po­dej­rza­ny o za­bój­stwo, kil­ka­krot­ne na­pa­dy, ko­lej­ne za­bój­stwo i pró­bę za­bój­stwa. Trzy wy­ro­ki wię­zie­nia łącz­nie na dzie­sięć lat, z cze­go od­sie­dział osiem. Ochro­niarz i pra­wa ręka Sa­mi­ra w jed­nym. Prze­ra­ża­ją­ca po­stać wy­so­ka na dwa me­try, wa­żą­ca sto trzy­dzie­ści ki­lo­gra­mów, z ogo­lo­ną gło­wą, ciem­ny­mi, głę­bo­ko osa­dzo­ny­mi ocza­mi, czar­nym jed­no­dnio­wym za­ros­tem i szczę­ka­mi, któ­re wy­glą­da­ły, jak­by bez prze­rwy coś mie­li­ły.
 Ta­kie­mu to mały sig­ge z ra­do­ścią zro­bi na gło­wie prze­dzia­łek, po­my­ślał Bäck­ström. Pod­niósł się z krze­sła i pod­sko­czył w miej­scu, żeby jego płó­cien­ne żół­te spodnie swo­bod­nie się uło­ży­ły.
 – Come on, punks, come on all of you, make my day – syk­nął in­spek­tor kry­mi­nal­ny Evert Bäck­ström.
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PU­KA­NIE DO DRZWI. Trze­ci ob­chód na Has­sel­sti­gen je­den, tym ra­zem w związ­ku z oso­ba­mi Sa­mi­ra Pa­ri­sa­fa­ra, Oma­ra Pa­ri­sa­fa­ra, Ga­sa­na Ta­li­ba i ich ewen­tu­al­nych po­wią­zań z Kar­lem Da­niels­so­nem. Dys­po­no­wa­li do­brej ja­ko­ści zdję­cia­mi, wy­ko­na­ny­mi z ukry­cia i uzu­peł­nio­ny­mi o zdję­cia kil­ku in­nych po­sta­ci, któ­re wy­jąt­ko­wo nie mia­ły nic wspól­ne­go z tą spra­wą. Wier­ni współ­pra­cow­ni­cy Lin­dy Mar­ti­nez. Je­den ciem­no­skó­ry, żad­nych brą­zo­wych, czar­nych ani nie­bie­skich, cho­ciaż Frank Mo­to­ele zgło­sił się na chęt­ne­go, gdy po­ma­gał swo­jej sze­fo­wej w kom­ple­to­wa­niu ma­te­ria­łów do prze­pro­wa­dze­nia kon­fron­ta­cji.
 Sep­po Lau­rén ni­cze­go nie wi­dział, choć Alm pró­bo­wał mu po­móc na wszel­kie moż­li­we spo­so­by.
 – Nie wi­dzia­łem ich – po­wie­dział i po­krę­cił gło­wą.
 – Spójrz raz jesz­cze – prze­ko­ny­wał Alm. – In­te­re­su­ją nas cu­dzo­ziem­cy, to zna­czy imi­gran­ci.
 – Nie ro­zu­miem – od­parł chło­pak, zno­wu krę­cąc gło­wą.
 Praw­dzi­wy mały ge­niusz, po­my­ślał Alm. Wes­tchnął, zbie­ra­jąc zdję­cia.
 – Rze­czy­wi­ście, prze­cież to są sami cu­dzo­ziem­cy, to zna­czy imi­gran­ci, jak to się chy­ba te­raz mówi – stwier­dzi­ła Sti­na Holm­berg.
 – I nie roz­po­zna­je pani żad­ne­go z nich? – za­py­tał Jan O. Stig­son.
 – Prze­cież w Sol­nie miesz­ka­ją głów­nie tacy – od­po­wie­dzia­ła i ski­nę­ła przy­jaź­nie do Fe­li­cii Pet­ters­son. – Tyl­ko co to ma wspól­ne­go ze spra­wą? – do­da­ła.
 Więk­szość są­sia­dów ni­ko­go nie roz­po­zna­ła.
 Ira­kij­ski imi­grant z trze­cie­go pię­tra, któ­ry pra­co­wał jako bi­le­ter w me­trze, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, wy­ra­ził swo­je uzna­nie dla dzia­łań po­li­cji.
 – Moim zda­niem je­ste­ście na wła­ści­wym tro­pie – po­wie­dział, pa­trząc na An­ni­kę Carls­son.
 – Dla­cze­go pan tak są­dzi? – za­py­ta­ła.
 – Prze­cież wi­dać, że to Irań­czy­cy. Ban­da wa­ria­tów, nig­dy nie wia­do­mo, co im do łba strze­li.
 Bäck­ström do­łą­czył do nich do­pie­ro po wstęp­nej roz­mo­wie z Carls­son.
 – By­ło­by le­piej, gdy­by­śmy to my po­roz­ma­wia­li z tą An­ders­son – po­wie­dział. – Z uwa­gi na mło­de­go Stig­so­na.
 – Ro­zu­miem.
 W rze­czy­wi­sto­ści Bäck­ström miał w pla­nach wła­sny pro­jekt ba­daw­czy, któ­ry nie miał nic wspól­ne­go z ko­le­gą Stig­so­nem. Po spo­tka­niu z Ta­tia­ną Tho­rén, z któ­re­go mo­gło wy­nik­nąć coś na przy­szłość, bo wy­glą­da­ło na to, że ko­bie­ta osza­la­ła na jego punk­cie, przy­szedł czas na krót­kie stu­dium po­rów­naw­cze.
 Baby ro­bią się z cza­sem strasz­nie na­mol­ne, po­my­ślał.
 Britt-Ma­rie An­ders­son mia­ła dla nich grud­kę zło­ta. A na­wet dwie.
 Musi mieć chy­ba ja­kąś kon­struk­cję ze sta­li, po­my­ślał Bäck­ström pół go­dzi­ny póź­niej, gdy z Carls­son usie­dli na ka­na­pie, żeby po­ka­zać jej zdję­cia. Choć Britt-Ma­rie An­ders­son mia­ła po­dob­nie im­po­nu­ją­cą masę, co dwu­krot­nie od niej młod­sza Ta­tia­na.
 Jak ona zdej­mu­je sta­nik, za­sta­no­wił się Bäck­ström. Kła­dzie się naj­pierw na ple­cach?
 – Tego roz­po­zna­ję – ucie­szy­ła się An­ders­son i wska­za­ła zdję­cia Sa­mi­ra Pa­ri­sa­fa­ra. Na wszel­ki wy­pa­dek na­chy­li­ła się do Bäck­ströma i do­tknę­ła zdję­cie pal­cem za­koń­czo­nym czer­wo­nym pa­znok­ciem.
 Nie­sa­mo­wi­te, po­my­ślał Bäck­ström, pró­bu­jąc sku­pić wzrok na wska­za­nej fo­to­gra­fii.
 – Jest pani pew­na? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Cał­ko­wi­cie – od­po­wie­dzia­ła An­ders­son i ski­nę­ła gło­wą do Bäck­ströma.
 – Kie­dy wi­dzia­ła go pani po raz ostat­ni? – za­py­tał Bäck­ström.
 – W dniu, w któ­rym zgi­nął Da­niels­son. Ja­koś przed po­łu­dniem, kie­dy by­łam na spa­ce­rze z Pu­ciem. Sta­li na uli­cy przed do­mem, roz­ma­wia­li.
 – Cał­ko­wi­cie pew­na – po­wtó­rzy­ła An­ni­ka Carls­son i spoj­rza­ła po­ro­zu­mie­waw­czo na Bäck­ströma, któ­re­mu wresz­cie uda­ło się od­zy­skać nad sobą kon­tro­lę i któ­ry na wszel­ki wy­pa­dek od­chy­lił się na ka­na­pie. Unieść nóg nie mógł, bo ko­bie­ta mo­gła­by do­stać za­dysz­ki z pod­nie­ce­nia na wi­dok lufy ma­łe­go sig­ge­go, po­my­ślał.
 – Tego też – po­wie­dzia­ła i wska­za­ła pal­cem Ga­sa­na Ta­li­ba. – Praw­da, że jest wy­so­ki?
 – Dwa me­try – za­pew­nił Bäck­ström.
 – W ta­kim ra­zie to był on. Stał opar­ty o sa­mo­chód po dru­giej stro­nie uli­cy i pa­trzył na Da­niels­so­na i tego dru­gie­go, z któ­rym roz­ma­wiał.
 – Wi­dzia­ła pani, co to był za sa­mo­chód? – za­py­ta­ła Carls­son.
 – Na pew­no czar­ny. Taki dłu­gi i dro­gi. Może mer­ce­des albo bmw.
 – A może le­xus?
 – Nie wiem – po­wie­dzia­ła An­ders­son. – Nie znam się na sa­mo­cho­dach. Mam pra­wo jaz­dy, ale od wie­lu lat nie mam sa­mo­cho­du.
 – Ale pa­mię­ta pani tego wiel­kie­go męż­czy­znę, któ­ry tam stał? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Tak. Ga­pił się na mnie, co tu dużo mó­wić. Kie­dy przy­pad­kiem na nie­go spoj­rza­łam, zro­bił coś ta­kie­go ję­zy­kiem – wy­ja­śni­ła An­ders­son i po­czer­wie­nia­ła.
 – Nie­przy­zwo­itą minę? – za­py­ta­ła jak za­wsze po­moc­na An­ni­ka Carls­son. – Po­wie­dzia­ła­by pani, że to było ob­sce­nicz­ne?
 – Tak. – Ko­bie­ta wzię­ła głę­bo­ki wdech. – Coś okrop­ne­go. Od razu wró­ci­łam do domu.
 Bra­ma do nie­ba, po­my­ślał Bäck­ström. Ba­becz­ka ma nie­złą pa­mięć.
 – Mimo to nie zgło­si­ła pani tego? – za­py­ta­ła Carls­son.
 – Zgło­si­ła? Ale cze­go? Za to, co zro­bił ję­zy­kiem?
 – Na­pa­sto­wa­nie sek­su­al­ne.
 – Nie – po­wie­dzia­ła Britt-Ma­rie An­ders­son. – Wiem z ga­zet, że to nie ma sen­su.
 Kończ już, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Sko­ro tak, dzię­ku­je­my pani za po­moc – po­wie­dział.
 – Mo­żesz być spo­koj­na, Nad­jo – po­wie­dział Bäck­ström, gdy pół go­dzi­ny póź­niej wró­cił do swo­je­go biu­ra. – Mam na my­śli ten ka­len­darz. Mamy świad­ka, któ­ry wi­dział Sa­mi­ra i Ta­li­ba, jak roz­ma­wia­li z Da­niels­so­nem przed jego do­mem, i to przed po­łu­dniem w dniu za­bój­stwa.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła Nad­ja Hög­berg.
 Nie za­wsze z niej taka ostra brzy­twa, po­my­ślał Bäck­ström i dla pew­no­ści po­trzą­snął spodnia­mi, żeby swo­bod­nie opa­dły.
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PRZED WYJ­ŚCIEM BÄCK­STRÖM zaj­rzał jesz­cze do ga­bi­ne­tu To­ivo­ne­na i po­in­for­mo­wał go o ze­zna­niach An­ders­son. Drwa­lo­wi przy­da się każ­da po­moc, po­my­ślał. Poza tym jako jego daw­ny opie­kun po­czu­wał się do od­po­wie­dzial­no­ści.
 To­ivo­nen nie wy­da­wał się szcze­gól­nie za­in­te­re­so­wa­ny.
 – Wczo­raj­sze wie­ści – po­wie­dział. – Ale do­ce­niam.
 – Daj znać, je­śli bę­dziesz po­trze­bo­wał po­mo­cy – po­wie­dział Bäck­ström, wy­raź­nie roz­we­se­lo­ny. – Sły­sza­łem pod­czas lun­chu, że nad tą spra­wą pra­cu­je stu lu­dzi, ale że nie­spe­cjal­nie wam idzie.
 – Lu­dzie za dużo ga­da­ją – od­parł To­ivo­nen. – Da­je­my so­bie radę, nie mu­sisz się mar­twić o bra­ci Pa­ri­sa­far i ich ma­łe­go ku­zy­na. A to­bie jak idzie?
 – Daj mi ty­dzień.
 – Nie mogę się do­cze­kać wy­ni­ków. Kto wie? Może do­sta­niesz me­dal, Bäck­ström.
 Cie­ka­we, cze­go na­praw­dę chciał ten tłu­ścioch, po­my­ślał To­ivo­nen, gdy Bäck­ström znik­nął za drzwia­mi. Mu­szę po­ga­dać z Lin­dą Mar­ti­nez.
 Dać ta­kie­mu pa­lec, to zje całą rękę, po­my­ślał Bäck­ström, wy­cho­dząc z po­ko­ju To­ivo­ne­na. Nie ze mną te nu­me­ry. Cie­ka­we, co tym ra­zem knu­je?
 Wbrew in­for­ma­to­rom To­ivo­ne­na, wbrew świad­ko­wi Bäck­ströma z Has­sel­sti­gen je­den, Nad­ja Hög­berg nie po­tra­fi­ła prze­stać my­śleć o ka­len­da­rzu Kar­la Da­niels­so­na. Poza tym przy­szedł jej do gło­wy pe­wien po­mysł.
 Nie tyl­ko lu­dziom daje się pie­nią­dze, po­my­śla­ła. Prze­cież pła­ci się też za to­wa­ry i usłu­gi. Zwy­kle na­wet nie za­sta­na­wia­jąc się nad tym, kto je wy­pro­du­ko­wał lub zro­bił.
 War­to spró­bo­wać, po­my­śla­ła i za­pu­ka­ła do drzwi Bäck­ströma, na wy­pa­dek gdy­by wciąż ba­wił się sam ze sobą w po­li­cjan­ta i zło­dzie­ja. Pu­sto, a jego ko­mór­ka była jak zwyk­le wy­łą­czo­na.
 Mu­szę z nim po­roz­ma­wiać ju­tro z sa­me­go rana, po­my­śla­ła Nad­ja. W pierw­szej ko­lej­no­ści.
 Na do­brą spra­wę mi­nął bli­sko ty­dzień, za­nim nada­rzy­ła się oka­zja. Jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru w miesz­ka­niu Ever­ta Bäck­ströma – w jego przy­tul­nym le­go­wi­sku na Kung­shol­men – mia­ły się bo­wiem wy­da­rzyć rze­czy, któ­re po­ru­szy­ły cały na­ród i spra­wi­ły, że oso­ba in­spek­to­ra sta­ła się te­ma­tem roz­mów wszyst­kich męż­czyzn i ko­biet, a in­spek­tor To­ivo­nen o mało nie zszedł na wy­lew i za­wał, choć był prze­cież oka­zem zdro­wia.
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TYM RA­ZEM GA­SAN TA­LIB był obec­ny od sa­me­go po­cząt­ku, gdy czar­ny le­xus od­je­chał spod wil­li w Sol­len­tu­nie oko­ło ósmej wie­czo­rem. Sa­mo­chód ob­ser­wa­cyj­ny je­chał da­le­ko w tyle, na rów­no­le­głej uli­cy, po­nie­waż po­li­cjan­ci mo­gli śle­dzić swój obiekt na ekra­nie kom­pu­te­ra i nie mu­sie­li nie­po­trzeb­nie ry­zy­ko­wać.
 Zbli­ży­li się do­pie­ro po prze­je­cha­niu ro­ga­tek City. Ruch się za­gę­ścił, za kie­row­ni­cą sie­dzia­ła San­dra Ko­vac i gdy le­xus skrę­cił w lewo na koń­cu Sve­avägen, zro­zu­mia­ła na­tych­miast, co się świę­ci. Naj­więk­szy par­king w cen­trum mia­sta, po­my­śla­ła. Set­ki miejsc i trzy pię­tra pod zie­mią. Czte­ry wy­jaz­dy, tu­zin wejść i wyjść dla pie­szych.
 – Cho­le­ra ja­sna. Su­kin­sy­ny chcą na­wiać.
 Mag­da Her­nan­dez zła­pa­ła krót­ko­fa­lów­kę, wy­sko­czy­ła z sa­mo­cho­du i sta­nę­ła przy zjeź­dzie na par­king, na wy­pa­dek gdy­by tam­ci chcie­li tyl­ko zro­bić kół­ko, a po­tem wy­je­chać.
 Ko­vac i Mo­to­ele krę­ci­li się po par­kin­gu, szu­ka­jąc czar­ne­go le­xu­sa, i kie­dy wresz­cie go zna­leź­li, był pu­sty, ele­ganc­ko za­par­ko­wa­ny na naj­niż­szym po­zio­mie przy jed­nym z wie­lu wyjść. Ko­vac po­łą­czy­ła się z Lin­dą Mar­ti­nez na szy­fro­wa­nym ka­na­le.
 – Uspo­kój się, San­dro – po­wie­dzia­ła Mar­ti­nez. – Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją. Zrób­cie kół­ko po oko­li­cy i ro­zej­rzyj­cie się za któ­rymś z ich po­zo­sta­łych sa­mo­cho­dów.
 – Co o tym wszyst­kim my­śli­cie? – po­wie­dział To­ivo­nen pół go­dzi­ny póź­niej. – Chcą wy­je­chać i po­opa­lać brzusz­ki?
 – Nie wy­da­je mi się – od­po­wie­dzia­ła Mar­ti­nez. – Cały dzień był spo­kój, żad­nej wzmo­żo­nej ak­tyw­no­ści na te­le­fo­nach, któ­re wczo­raj na­mie­rzy­li­śmy. Od kie­dy wy­szli z ga­ra­żu, ich ko­mór­ki są nie­ak­tyw­ne, co może ozna­czać, że są ra­zem i że nie mu­szą do sie­bie dzwo­nić. Na pew­no jed­nak coś knu­ją. Cie­ka­we tyl­ko co.
 – Sa­mo­lo­ty, pro­my, po­cią­gi? – za­py­tał To­ivo­nen.
 – Już zro­bio­ne – od­par­ła Mar­ti­nez. – Ko­le­dzy zo­sta­li ostrze­że­ni, obie­ca­li, że zro­bią wszyst­ko, co w ich mocy.
 – Cho­le­ra – mruk­nął To­ivo­nen, bo na­szła go pew­na myśl. – Bäck­ström. Mu­si­my spraw­dzić, co z tym tłu­ścio­chem.
 – My­ślisz, że je­stem głu­pia? Ob­ser­wu­je­my go, od kie­dy wy­szedł z ko­men­dy czte­ry go­dzi­ny temu, a do­kład­nie czte­ry go­dzi­ny i trzy­dzie­ści dwie mi­nu­ty temu.
 – I co robi?
 – Za sie­dem­na­ście pią­ta wszedł do swo­je­go miesz­ka­nia. Co po­tem ro­bił, nie jest do koń­ca ja­sne, ale są­dząc po wy­do­by­wa­ją­cych się stam­tąd dźwię­kach, od­dał się po­po­łu­dnio­wej drzem­ce. Pół­to­rej go­dzi­ny temu zja­wił się w swo­jej ulu­bio­nej knaj­pie i da­lej tam sie­dzi.
 – I co robi?
 – Pije piwo i sznap­sa, po­chła­nia nie­przy­zwo­ite ilo­ści ziem­nia­ków z mar­chwią i ce­bu­lą i za­le­ca się do kel­ner­ki. Kształt­na blon­dyn­ka, ma na imię Sa­ila, two­ja ro­dacz­ka.
 Ży­cie jest nie­spra­wie­dli­we, po­my­ślał To­ivo­nen.
 Ja­kieś pół go­dzi­ny przed pół­no­cą na nu­mer alar­mo­wy sztok­holm­skiej po­li­cji do­tar­ło zgło­sze­nie, jed­no z kil­ku ty­się­cy w cią­gu ostat­niej doby i nie­ste­ty aż nad­to po­dob­ne do wie­lu z nich.
 – I co, zno­wu ktoś dzwo­ni i za­kłó­ca ci­szę noc­ną, co? – ode­zwał się głos w słu­chaw­ce.
 – Jak się pan na­zy­wa i w czym mogę panu po­móc? – za­py­tał dy­żur­ny. Pi­ja­ny, po­my­ślał.
 – Na­zy­wam się Has­se Ah­rén. Dy­rek­tor Has­se Ah­rén, daw­niej szef ka­na­łu trze­cie­go.
 – W czym mogę panu po­móc? – Pi­ja­ny jak świ­nia, po­my­ślał dy­żur­ny.
 – U mo­je­go są­sia­da strze­la ja­kiś wa­riat.
 – Jak się na­zy­wa pań­ski są­siad?
 – Bäck­ström. Mały tłu­sty skur­czy­byk, po­li­cjant. Chle­je jak świ­nia, więc je­śli pan po­ste­run­ko­wy pyta, to my­ślę, że to on urzą­dził strze­la­ni­nę.
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BÄCK­STRÖM OD­ZY­SKAŁ BROŃ do­pie­ro za trze­cim po­dej­ściem, a prze­cież pra­wo do jej po­sia­da­nia było jed­nym z pod­sta­wo­wych praw szwedz­kie­go po­li­cjan­ta.
 Za pierw­szym ra­zem nie po­zwo­lo­no mu na­wet od­dać strza­łu.
 Na strzel­ni­cę na po­łu­dnie od mia­sta po­je­chał tak­sów­ką. Spo­tkał się tam z in­struk­to­rem, któ­ry wy­glą­dał jak każ­dy inny in­struk­tor i któ­re­go zmarsz­czo­ne brwi prze­cho­dzi­ły na­tu­ral­nie w krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy. Wziął broń do ręki, za­ła­do­wał peł­ny ma­ga­zy­nek, od­bez­pie­czył, a po­tem ob­ró­cił się, żeby za­py­tać, któ­rą z ta­blic strzel­ni­czych ma po­dziu­ra­wić.
 Twarz in­struk­to­ra zro­bi­ła się bia­ła jak ta­blet­ka na ból gło­wy; od­sko­czył w bok i wrza­snął, żeby na­tych­miast rzu­cić broń. Bäck­ström usłu­chał.
 – Był­bym wdzięcz­ny, gdy­byś nie wy­ma­chi­wał mi nad pęp­kiem na­ła­do­wa­ną i od­bez­pie­czo­ną bro­nią. Bar­dzo wdzięcz­ny – po­wie­dział in­struk­tor, wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny.
 Na­stęp­nie in­struk­tor zła­pał za pi­sto­let, od­bez­pie­czył go i wy­jął ma­ga­zy­nek, a przed wło­że­niem do ka­bu­ry spraw­dził raz jesz­cze pal­cem wska­zu­ją­cym.
 – Że­byś nie na­ro­bił w spodnie – po­wie­dział Bäck­ström naj­uprzej­miej, jak po­tra­fił.
 Na nie­wie­le to się zda­ło, bo tego dnia wię­cej już nie strze­lał. In­struk­tor po­krę­cił tyl­ko gło­wą i od­szedł, zo­sta­wia­jąc go sa­me­go.
 Za dru­gim ra­zem jego in­struk­to­rem była ko­bie­ta. Gdy tyl­ko ją zo­ba­czył, od razu wie­dział, co za­mie­rza­ją jego wro­go­wie. Babsz­tyl wło­żył ka­mi­zel­kę i hełm i stał za nim przez cały czas, bez prze­rwy go in­stru­ując. Nie miał na­wet siły jej słu­chać, zresz­tą jak miał­by coś sły­szeć, sko­ro ka­za­ła mu za­ło­żyć słu­chaw­ki ochron­ne? Spró­bo­wał skon­cen­tro­wać się na za­da­niu: uniósł broń, wy­mie­rzył, przy­mknął lewe oko, zmru­żył pra­we i od­dał se­rię strza­łów w kie­run­ku pa­pie­ro­wej po­sta­ci sto­ją­cej w od­da­li.
 Pierw­sza kla­sa, po­my­ślał, gdy mi­nu­tę póź­niej oglą­dał wy­ni­ki. Przy­najm­niej po­ło­wa strza­łów była cel­na i choć nie był le­ka­rzem, wie­dział, że więk­szość by­ła­by rów­nież śmier­tel­na.
 – No to gdzie mam się zgło­sić po broń? – za­py­tał.
 Naj­pierw po­krę­ci­ła gło­wą, bla­da jak jej po­przed­nik, a gdy się ode­zwa­ła, w jej gło­sie dało się wy­czuć tę samą ner­wo­wość.
 – Szwedz­ki po­li­cjant w sy­tu­acji za­gro­że­nia ży­cia, mó­wię o sy­tu­acji wy­jąt­ko­wej, po­wi­nien mie­rzyć w nogę na­past­ni­ka. Po­ni­żej ko­la­na, po­nie­waż na­wet je­den strzał w udo nie­sie ze sobą wy­so­kie ry­zy­ko ob­ra­żeń śmier­tel­nych – wy­ja­śni­ła.
 – Po­praw mnie, je­śli się mylę – od­parł Bäck­ström. – Je­śli ja­kiś sza­le­niec idzie na cie­bie z no­żem, ty sta­rasz się strze­lić mu w ko­la­no.
 – Pod ko­la­no – sko­ry­go­wa­ła. – Od­po­wiedź brzmi „tak”, bo ta­kie są za­sa­dy uży­cia bro­ni pal­nej.
 – Ja to bym ra­czej za­py­tał, czy nie chce bu­zia­ka – po­wie­dział Bäck­ström z uśmie­chem. Na­stęp­nie po­krę­cił gło­wą i od­szedł. Z tak­sów­ki za­dzwo­nił do swo­je­go ku­zy­na, któ­ry udzie­lał się w związ­ku za­wo­do­wym po­li­cjan­tów.
 – Chcesz po­wie­dzieć, że pra­co­daw­ca od­ma­wia ci pra­wa do two­je­go ma­łe­go sig­ge­go? – pod­su­mo­wał ku­zyn, któ­ry na­gle po­czuł taki sam zew krwi, jaki czuł Bäck­ström.
 – Nie in­a­czej – od­po­wie­dział Bäck­ström. – Py­ta­nie, co z tym, kur­wa, zro­bisz?
 Wszyst­ko, co na­le­ży zro­bić w ta­kiej sy­tu­acji, stwier­dził ku­zyn. Mię­dzy in­ny­mi zwró­cić się do pew­ne­go uczyn­ne­go ko­le­gi, któ­ry przed laty pia­sto­wał funk­cję rzecz­ni­ka praw po­li­cjan­tów przy związ­ku, a te­raz pra­co­wał jako in­struk­tor strze­lec­twa w Wyż­szej Szko­le Po­li­cyj­nej i miał peł­ne upraw­nie­nia do pod­pi­sy­wa­nia wszel­kich po­trzeb­nych za­świad­czeń.
 – Po­ga­dam z nim, to za­dzwo­ni do cie­bie i się umó­wi­cie.
 – Po­wi­nie­nem się ja­koś przy­go­to­wać?
 – Weź ja­kąś sie­dem­dzie­siąt­kę.
 Chcąc za­osz­czę­dzić na cza­sie, Bäck­ström prze­ka­zał bu­tel­kę swo­jej naj­lep­szej whi­sky już na po­cząt­ku spo­tka­nia na strzel­ni­cy w WSP.
 – A dzię­ku­ję, dzię­ku­ję – po­wie­dział uczyn­ny ko­le­ga i ob­li­zał war­gi. – Chy­ba czas już przy­tu­lić ma­łe­go sig­ge­go – do­rzu­cił i po­dał Bäck­strömo­wi swo­je­go siga sau­era.
 – Czu­jesz? – za­py­tał i ski­nął do Bäck­ströma, któ­ry wa­żył broń w ręku.
 – Co czu­ję?
 – Taki od­lot może dać tyl­ko mały sig­ge – po­wie­dział z miną rów­nie ra­do­sną jak w chwi­li, gdy Bäck­ström wrę­czał mu pre­zent.
 Ja­kiś nie­nor­mal­ny, po­my­ślał Bäck­ström i na wszel­ki wy­pa­dek upew­nił się, czy tam­ten nie stoi za jego ple­ca­mi z ja­kimś za­pa­so­wym pi­sto­le­tem.
 Po­tem sta­ran­nie wy­ce­lo­wał, dla pew­no­ści przy­mknął lewe oko, zmru­żył pra­we i od­dał zwy­cza­jo­wą se­rię strza­łów.
 – O kur­wa, Bäck­ström – jęk­nął in­struk­tor, nie kry­jąc po­dzi­wu. Zbój nie miał wie­le wię­cej do po­wie­dze­nia.
 Za­nim Bäck­ström od­szedł z za­świad­cze­niem w kie­sze­ni, jego nowy przy­ja­ciel udzie­lił mu kil­ku rad na nową dro­gę ży­cia.
 – Coś so­bie po­my­śla­łem...
 – Tak?
 – Niby się nie wy­chy­lasz, a i tak mo­żesz da­le­ko zajść.
 – Ja­sne.
 – Może tyl­ko spró­buj strze­lać w to nie­wiel­kie wznie­sie­nie przed tar­czą – za­pro­po­no­wał in­struk­tor. – Le­piej uwa­żać na te baby z dys­cy­pli­nar­ne­go.
 Jesz­cze cze­go, fa­ga­sie, po­my­ślał Bäck­ström, od tej chwi­li peł­no­praw­ny oby­wa­tel i po­li­cjant. Niech tyl­ko ktoś pod­nie­sie na mnie rękę, to od­strze­lę mu łeb.
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BÄCK­STRÖM WY­SZEDŁ ze swo­jej ulu­bio­nej knaj­py jesz­cze przed pół­no­cą. Tego wie­czo­ru jego bia­łe tor­na­do z Jy­väsky­lä nie mia­ło szans się roz­pę­dzić, bo po pra­cy przy­je­chał po nią fa­cet. Co gor­sza, ga­pił się na Bäck­ströma. W tej sy­tu­acji Bäck­ström mógł już tyl­ko po­wlec się do domu. Otwo­rzył drzwi do swo­je­go przy­jem­ne­go le­go­wi­ska, ziew­nął i wszedł pro­sto do środ­ka.
 Niech cho­ciaż ma­łe­go sig­ge­go przy­tu­lę, po­my­ślał i na­gle zo­rien­to­wał się, że nie jest sam.
 – Wi­taj w domu, in­spek­to­rze – po­wie­dział Sa­mir Pa­ri­sa­far z uśmie­chem.
 Jego wiel­ki ku­zyn nie ode­zwał się ani sło­wem, pa­trzył tyl­ko na Bäck­ströma swo­imi czar­ny­mi, głę­bo­ko osa­dzo­ny­mi ocza­mi. Gdy­by nie po­ru­sza­ją­ca się mia­ro­wo dol­na szczę­ka, jego twarz wy­glą­da­ła­by jak wy­ku­ta w ka­mie­niu.
 – W czym mogę pa­nom po­móc? – No i co te­raz, po­my­ślał. – Może się pa­no­wie cze­goś na­pi­ją? – za­py­tał, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc kuch­nię.
 – Nie pi­je­my – od­rzekł Sa­mir Pa­ri­sa­far. Roz­parł się wy­god­nie w ulu­bio­nym fo­te­lu Bäck­ströma, a jego ku­zyn stał da­lej po­środ­ku po­ko­ju i tyl­ko pa­trzył. – Spo­koj­nie, in­spek­to­rze. Przy­cho­dzi­my w po­ko­jo­wych za­mia­rach, mamy też pew­ną ofer­tę biz­ne­so­wą.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström, pró­bu­jąc jak naj­dy­skret­niej strzą­snąć no­gaw­ki, bo miał wra­że­nie, jak­by przy­kle­iły mu się od potu, a nogi za­czę­ły trząść się w nie­kon­tro­lo­wa­ny spo­sób.
 – In­te­re­su­je nas, czym tak na­praw­dę zaj­mu­ją się pań­scy ko­le­dzy – po­wie­dział Sa­mir. – Z tego, co wi­dzę, ist­nie­ją dwie moż­li­wo­ści – do­dał, a za­brzmia­ło to, jak­by my­ślał na głos.
 Na­stęp­nie wło­żył rękę do kie­sze­ni, wy­jął plik bank­no­tów ty­siąc­ko­ro­no­wych i po­ło­żył je na sto­li­ku. Plik był po­dob­ny do tych, któ­re Bäck­ström zna­lazł w garn­ku na koń­cu tę­czy. Na­stęp­nie z ja­kie­goś po­wo­du wy­jął z kie­sze­ni nóż sprę­ży­no­wy, roz­ło­żył dwu­stron­ne ostrze i za­czął czy­ścić so­bie pa­znok­cie.
 – Z tego, co wi­dzę, ist­nie­ją dwie moż­li­wo­ści – po­wtó­rzył Sa­mir Pa­ri­sa­far, wciąż przy­ja­znym gło­sem. Zda­wał się po­chło­nię­ty ro­bie­niem ma­ni­kiu­ru, a jego ku­zyn wciąż coś prze­żu­wał.
 No to Bäck­ström 2.0, po­sta­no­wił Bäck­ström. A że nie miał wie­le do stra­ce­nia, od razu dał peł­ny gaz.
 – Nie rób­cie mi krzyw­dy! – wrza­snął, wy­krzy­wił twarz i wy­cią­gnął przed sie­bie ręce zło­żo­ne w bła­gal­nym ge­ście. Na­stęp­nie opadł na pra­we ko­la­no przed wiel­kim Ta­li­bem, jak­by miał za­miar mu się oświad­czyć.
 Szczę­ka Ta­li­ba za­sty­gła, cof­nął się o pół me­tra i spoj­rzał z po­li­to­wa­niem na klę­czą­ce­go u jego stóp Bäck­ströma. Na­stęp­nie wzru­szył ra­mio­na­mi, ob­ró­cił gło­wę i zer­k­nął na swo­je­go sze­fa wy­raź­nie spe­szo­ny.
 – Bądź męż­czy­zną, Bäck­ström. – Sa­mir po­krę­cił gło­wą i wy­ce­lo­wał w nie­go ostrze noża.
 W tej sa­mej chwi­li Bäck­ström za­ata­ko­wał.
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MNIEJ WIĘ­CEJ w tym sa­mym cza­sie, gdy Bäck­ström za­sia­dał w swo­jej ulu­bio­nej knaj­pie na Kung­shol­men, po­li­cja w Ko­pen­ha­dze do­sta­ła cynk. Ano­ni­mo­wa „oso­ba płci mę­skiej”, są­dząc po gło­sie rdzen­ny Duń­czyk w śred­nim wie­ku, za­dzwo­ni­ła na cen­tra­lę i zo­sta­wi­ła wia­do­mość.
 W głę­bi roz­le­głe­go par­kin­gu na Fa­sa­nve­jen, dwie­ście me­trów za daw­nym ho­te­lem SAS i za­le­d­wie pięć mi­nut od cen­trum, stał kon­te­ner na śmie­ci. Le­ża­ło w nim cia­ło za­pa­ko­wa­ne w zwy­kły wo­rek ju­to­wy, w któ­rym wcze­śniej znaj­do­wa­ła się pa­sza dla świń. Męż­czy­zna ra­czej nie wszedł do wor­ka sam, a ci, któ­rzy po­mo­gli mu tam wejść, zo­sta­wi­li jego sto­py wy­sta­ją­ce na ze­wnątrz, żeby zna­la­zła go na­wet duń­ska po­li­cja.
 – No, to by było tyle – stwier­dził męż­czy­zna, a po­tem za­koń­czył po­łą­cze­nie z te­le­fo­nu na kar­tę, któ­ry był nie do na­mie­rze­nia i nie­zwy­kle po­moc­ny w pew­nych sy­tu­acjach.
 Trzy mi­nu­ty póź­niej na miej­scu były już pierw­sze ra­dio­wo­zy, a po pół go­dzi­nie dwóm funk­cjo­na­riu­szom od­dzia­łu pre­wen­cji to­wa­rzy­szy­ło już kil­ku­na­stu ko­le­gów z wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go ko­pen­ha­skiej po­li­cji i wy­dzia­łu tech­ni­ki kry­mi­na­li­stycz­nej.
 Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie, gdy Bäck­ström za­mó­wił jed­ne­go głęb­sze­go do po­dwój­ne­go espres­so, na miej­scu zda­rze­nia otwar­to wo­rek, w któ­rym znaj­do­wa­ło się na­gie cia­ło. Na szyi de­na­ta za­wią­za­na była kar­tecz­ka ze sło­wa­mi: „Na­sir Pa­ri­sa­far, ad­re­sat: wy­dział kry­mi­nal­ny po­li­cji w Sztok­hol­mie”, a w jego gar­dło ktoś wci­snął kwi­tek par­kin­go­wy. Ob­ra­że­nia na cie­le świad­czy­ły o tym, że chło­pak umie­rał wy­jąt­ko­wo dłu­go i w mę­czar­niach.
 Wia­do­mość do mu­zuł­mań­skie­go na­past­ni­ka, któ­ry za­wa­lił ro­bo­tę, po­rzu­ca­jąc sa­mo­chód, nie mo­gła być bar­dziej jed­no­znacz­na, a po­nie­waż ko­pen­ha­ska po­li­cja wie­dzia­ła, że coś się szy­ku­je, Duń­czy­cy za­dzwo­ni­li do szwedz­kie­go ko­le­gi, in­spek­to­ra Jor­my Hon­ka­mäki z wy­dzia­łu in­ter­wen­cyj­ne­go sztok­holm­skiej po­li­cji. Hon­ka­mäki ode­brał te­le­fon, gdy stał na uli­cy przed do­mem Bäck­ströma i przy­glą­dał się fi­na­ło­wi jego przed­sta­wie­nia.
 Naj­star­szy brat Na­si­ra, Sa­mir, wno­szo­ny był wła­śnie do ka­ret­ki. Dwóch sa­ni­ta­riu­szy dźwi­ga­ło no­sze, pie­lę­gniar­ka trzy­ma­ła kro­plów­kę, a Sa­mir za­wo­dził w ję­zy­ku, z któ­re­go Hon­ka­mäki nie ro­zu­miał ani sło­wa. Jego spodnie były opusz­czo­ne do ko­stek, prze­są­czo­ne krwią.
 Jego ku­zyn Ga­san Ta­lib od­je­chał wła­śnie dru­gą ka­ret­ką. Nie­przy­tom­ny, z za­ło­żo­nym koł­nie­rzem or­to­pe­dycz­nym, w to­wa­rzy­stwie trzech sa­ni­ta­riu­szy, le­ka­rza i pie­lę­gniar­ki, pró­bu­ją­cych utrzy­mać go przy ży­ciu.
 Wy­da­wa­ło się, że w naj­lep­szym sta­nie jest dru­gi brat Na­si­ra, Omar. Co praw­da miał roz­bi­ty nos, jego ręce były wy­gię­te do tyłu i sła­niał się na no­gach, ale poza tym wy­glą­dał tak jak zwy­kle.
 – Zro­bię wam z dupy mia­zgę! – wrza­snął Omar, gdy dwóch ko­le­gów Hon­ka­mäkie­go po­ma­ga­ło mu wejść do ra­dio­wo­zu.
 Co tu się, kur­wa, dzie­je, po­my­ślał Hon­ka­mäki, krę­cąc gło­wą.
 – Co tu się, kur­wa, dzie­je? – po­wtó­rzył in­spek­tor To­ivo­nen mi­nu­tę póź­niej, gdy wy­sia­da­jąc z sa­mo­cho­du służ­bo­we­go, do­strzegł Hon­ka­mäkie­go.
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GDY TYL­KO TA­LIB, spe­szo­ny nie­zbyt mę­skim za­cho­wa­niem po­li­cjan­ta, od­wró­cił wzrok, Bäck­ström za­ata­ko­wał. Bły­ska­wicz­nie chwy­cił go za nad­garst­ki i z ca­łej siły szarp­nął.
 Ta­lib po­le­ciał do tyłu jak ścię­ta so­sna, choć może nie było to naj­lep­sze po­rów­na­nie, bio­rąc pod uwa­gę to, gdzie się uro­dził. Ma­cha­jąc bez­rad­nie rę­ko­ma, zwa­lił się jak dłu­gi na ple­cy i ude­rzył gło­wą w sto­lik, ro­bi­ja­jąc na ka­wał­ki blat z pierw­szo­rzęd­ne­go mar­mu­ru Kol­mard.
 Bäck­ström mi­giem wy­jął sig­ge­go, z pew­nym wy­sił­kiem sta­nął na no­gach i na wszel­ki wy­pa­dek od razu przy­mknął lewe oko, jed­no­cze­śnie mru­żąc pra­we.
 Sa­mir rów­nież wstał, uniósł ręce w obron­nym ge­ście i upu­ścił nóż, któ­ry wbił się ostrzem pro­sto w cen­ny dy­wan Bäck­ströma.
 – Spo­koj­nie, in­spek­to­rze – po­wie­dział i za­ma­chał po­ko­jo­wo unie­sio­ny­mi rę­ka­mi.
 – Make my day, punk – ryk­nął Bäck­ström i od­dał po­rząd­ną sal­wę, pró­bu­jąc nie za­dra­snąć świe­żo po­ło­żo­ne­go par­kie­tu.
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SĄ­SIAD BÄCK­STRÖMA nie mu­siał dzwo­nić na cen­tra­lę, bo po­li­cja i tak znaj­do­wa­ła się na miej­scu.
 Tuż po je­de­na­stej wie­czo­rem bia­ły mer­ce­des Alfa 3 za­czął na­gle prze­miesz­czać się na ekra­nie kom­pu­te­ra San­dry Ko­vac. Wcze­śniej tego sa­me­go wie­czo­ru stał za­par­ko­wa­ny na naj­wyż­szym pię­trze tego sa­me­go par­kin­gu, na któ­rym stał po­rzu­co­ny le­xus.
 Sa­mo­chód ob­ser­wa­cyj­ny z sie­dzą­cy­mi w środ­ku Ko­vac, Her­nan­dez i Mo­to­ele znaj­do­wał się w po­bli­żu i po za­le­d­wie kil­ku mi­nu­tach je­chał już sto me­trów za mer­ce­de­sem, któ­ry naj­wy­raź­niej kie­ro­wał się na Kung­shol­men. Pro­wa­dził Omar, obok nie­go sie­dział Sa­mir, a Ga­san Ta­lib za­jął całe tyl­ne sie­dze­nie.
 Ko­vac skon­tak­to­wa­ła się z Lin­dą Mar­ti­nez przez ra­dio. Mar­ti­nez po­pro­si­ła o wspar­cie dru­gie­go pa­tro­lu, któ­ry wcze­śniej tego sa­me­go wie­czo­ru ob­ser­wo­wał Bäck­ströma, a te­raz od­po­czy­wał przy ka­wie w McDo­nal­dzie, za­le­d­wie kil­ka prze­cznic od ulu­bio­nej knaj­py Bäck­ströma.
 Ko­mi­sarz kry­mi­nal­ny To­mas Singh, ad­op­to­wa­ny jako dziec­ko z Ma­le­zji, i jego ko­le­ga aspi­rant Gu­stav Hal­l­berg, wbrew temu, co moż­na by są­dzić po na­zwi­sku, ad­op­to­wa­ny z RPA, wsko­czy­li do sa­mo­cho­du i wró­ci­li do knaj­py, gdzie kwa­drans wcze­śniej zo­sta­wi­li Bäck­ströma, sie­dzą­ce­go przy lamp­ce ko­nia­ku. Gdy wró­ci­li, sie­dział wciąż w tym sa­mym miej­scu. Ra­czej nie za­ma­wiał dru­giej ko­lej­ki, po­nie­waż sto­ją­cy przed nim kie­li­szek był pu­sty.
 – Co te­raz? – za­py­tał Hal­l­berg.
 – Cze­ka­my – po­wie­dział Singh.
 Pięć mi­nut póź­niej Bäck­ström za­ma­chał na kel­ner­kę, wstał, wy­jął po­kaź­ny plik bank­no­tów z kie­sze­ni, zgniótł ra­chu­nek, wy­su­płał bank­not pięć­set­ko­ro­no­wy i po­krę­cił gło­wą, gdy kel­ner­ka chcia­ła wy­dać mu resz­tę.
 – Wi­dać ko­le­ga Bäck­ström nie na­rze­ka na brak go­tów­ki – stwier­dził aspi­rant Hal­l­berg.
 – A my­ślisz, że cze­mu tu, kur­wa, sie­dzi­my? – od­po­wie­dział ko­mi­sarz kry­mi­nal­ny Singh, któ­ry był pięć lat star­szy sta­żem i wie­dział już, co w tra­wie pisz­czy.
 Gdy Bäck­ström pod­no­sił się, żeby za­pła­cić, bia­ły mer­ce­des za­trzy­mał się dwa­dzie­ścia me­trów od wej­ścia do bu­dyn­ku, w któ­rym miesz­kał Bäck­ström. Z sa­mo­cho­du wy­sie­dli Sa­mir i Ta­lib, Omar za­par­ko­wał, zga­sił świa­tła i zo­stał w środ­ku, a jego brat i ku­zyn znik­nę­li w wej­ściu do klat­ki.
 – Co te­raz ro­bi­my? – za­py­ta­ła Mag­da Her­nan­dez.
 – Bäck­ström jest chy­ba w dro­dze – po­wie­dzia­ła Ko­vac, któ­ra mia­ła po­łą­cze­nie z Sin­ghiem. – To­mas i Gu­stav idą za nim – do­da­ła i ski­nę­ła gło­wą do Her­nan­dez.
 – Coś tu się nie zga­dza – stwier­dził Mo­to­ele.
 – Co się nie zga­dza? – zdzi­wi­ła się Her­nan­dez.
 – Mam prze­czu­cie. Wy­da­je mi się, że Bäck­ström nie wie, że chcą się z nim spo­tkać.
 – Dir­ty cop – prych­nę­ła Ko­vac. – Nie wie­rzę.
 – Prze­cież od po­po­łu­dnia ma wy­łą­czo­ny te­le­fon – za­pro­te­sto­wał Mo­to­ele.
 – Może ma dru­gi albo ja­koś in­a­czej umó­wi­li się na spo­tka­nie – po­wie­dzia­ła Ko­vac.
 Czte­ry mi­nu­ty póź­niej Bäck­ström znik­nął w wej­ściu do bu­dyn­ku.
 – Niech ci na­wet nie przyj­dzie do gło­wy, żeby pod­słu­chi­wać pod drzwia­mi – po­wie­dzia­ła Ko­vac i spoj­rza­ła ostrze­gaw­czo na Mo­to­ele. – Nie mam za­mia­ru nie­po­trzeb­nie ry­zy­ko­wać.
 – Ale tu go­rą­co. Mogę otwo­rzyć okno, ma­mu­siu? – za­py­tał, od­krę­ca­jąc szy­bę.
 – My­śla­łam, że tacy jak ty lu­bią cie­pło. Uwa­żaj, że­byś się nie prze­zię­bił, Frank.
 – No to chy­ba jed­nak nie był umó­wio­ny – po­wie­dział Mo­toe­le, bo usły­szał stłu­mio­ny od­głos strza­łu w od­da­li. Gdy wy­sko­czył z sa­mo­cho­du i biegł uli­cą, pa­da­ły ko­lej­ne strza­ły. Ten sam stłu­mio­ny dźwięk, któ­ry sły­szał ty­sią­ce razy, gdy stał na strzel­ni­cy w słu­chaw­kach i ćwi­czył z bro­nią służ­bo­wą.
 Omar Pa­ri­sa­far nic nie wi­dział ani nie sły­szał. Za­ło­żył słu­chaw­ki od swo­je­go iPo­da, za­mknął oczy i ki­wał gło­wą w rytm mu­zy­ki, de­lek­tu­jąc się chwi­lą, gdy na­gle ktoś otwo­rzył drzwi, zła­pał go za gar­dło i wszyst­ko po­to­czy­ło się in­a­czej, niż za­pla­no­wa­no. In­stynk­tow­nie się­gnął po nóż, któ­ry tkwił mię­dzy sie­dze­nia­mi. Chwi­lę póź­niej le­żał na brzu­chu na as­fal­cie, ktoś sta­nął mu na dło­ni i kop­nął w nóż, kie­dy pró­bo­wał się pod­nieść. Ktoś po­cią­gnął go za wło­sy, od­giął mu gło­wę do tyłu, kan­tem dło­ni ude­rzył go w nos, aż zro­bi­ło mu się ciem­no przed ocza­mi. I jesz­cze raz, a po­tem jesz­cze, aż wo­kół za­pa­dła ciem­ność, a gło­sy sta­ły się le­d­wo sły­szal­ne.
 – Daj spo­kój, Frank! – krzyk­nę­ła San­dra Ko­vac. – Chcesz go za­bić? – Ode­pchnę­ła Mo­to­ele, przy­gwoź­dzi­ła Oma­ro­wi ple­cy ko­la­nem i zło­ży­ła mu ręce na ple­cach; naj­pierw pra­wą, po­tem lewą.
 – Od­bi­ło ci, kur­wa.
 – Ten mon­goł pró­bo­wał dźgnąć mnie kosą. – Mo­to­ele wska­zał gło­wą nóż le­żą­cy w rynsz­to­ku po dru­giej stro­nie uli­cy.
 – Opa­nuj się. Nie miał noża, kie­dy na nie­go sko­czy­łeś.
 Frank Mo­to­ele nie wy­glą­dał, jak­by coś z tego usły­szał. Wzru­szył ra­mio­na­mi, chwy­cił za broń i znik­nął w bu­dyn­ku Bäck­ströma.
69
SA­MIR PO­LE­CIAŁ DO TYŁU jak sfla­cza­ły wo­rek już po pierw­szym strza­le. Wi­docz­nie do­stał w lewą nogę, cho­ciaż Bäck­strömo­wi nig­dy nie przy­szło­by do gło­wy, żeby ce­lo­wać w tak idio­tycz­ne miej­sce.
 Bäck­ström strze­lił jesz­cze kil­ka razy na wszel­ki wy­pa­dek, tra­fia­jąc tu i ów­dzie, po chwi­li jed­nak zro­bi­ło się ci­cho. Ta­lib le­żał nie­ru­cho­mo na wznak, oczy miał pół­otwar­te, ale wzrok nie­obec­ny, a jego dol­na szczę­ka się nie po­ru­sza­ła. Z uszu i nosa są­czy­ła się krew, nogi dziw­nie drża­ły. Bäck­ström po­chy­lił się nad nim i wy­jął mu zza pasa czar­ny pi­sto­let, któ­ry za­tknął so­bie za spodnie.
 Na­stęp­nie pod­szedł do le­żą­ce­go Sa­mi­ra, któ­ry ję­czał, obej­mu­jąc dłoń­mi lewą nogę. Krwa­wił jak świe­żo za­rżnię­ta świ­nia, pla­miąc wy­jąt­ko­wo dro­gi dy­wan Bäck­ströma.
 – Prze­stań be­czeć – po­wie­dział Bäck­ström, a sko­ro już stał nad nim, wy­mie­rzył mu moc­ne­go kop­nia­ka w nogę, do któ­rej zdą­żył się już do­brać mały sig­ge.
 Sa­mir wy­wró­cił ocza­mi i ze­mdlał. Bäck­ström scho­wał plik bank­no­tów w bez­piecz­ne miej­sce i ro­zej­rzał się po miesz­ka­niu. Na­resz­cie chwi­la spo­ko­ju, po­my­ślał i w tym sa­mym mo­men­cie usły­szał dzwo­nek te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go.
 – Bäck­ström – wark­nął do słu­chaw­ki, to­cząc wzro­kiem po polu bi­twy.
 – Jak jest? – od­po­wie­dział ko­bie­cy głos. – Z tej stro­ny Ko­vac.
 – Spo­ko.
 – Sto­imy z ko­le­ga­mi pod two­imi drzwia­mi, mógł­byś otwo­rzyć?
 – Nie chcę tu tych idio­tów od szyb­kie­go re­ago­wa­nia – od­parł, bo nie miał za­mia­ru po­peł­nić raz jesz­cze tego sa­me­go błę­du.
 – Nor­mal­ni, po­rząd­ni ko­le­dzy.
 – Okej. Daj­cie mi mi­nu­tę.
 Na­stęp­nie scho­wał pie­nią­dze w bez­piecz­ne miej­sce, na­lał so­bie duży kie­li­szek whi­sky i za­tknął sig sau­era za pas, gdzie zro­bi­ło się już tro­chę cia­sno.
 To chy­ba tyle, po­my­ślał i raz jesz­cze ro­zej­rzał się do­oko­ła. Na wszel­ki wy­pa­dek.
 Po­tem otwo­rzył drzwi i wpu­ścił ich do środ­ka, a sam usiadł na ka­na­pie i wy­chy­lił kie­li­szek. Na wszel­ki wy­pa­dek na­lał so­bie jesz­cze je­den. Co się, kur­wa, dzie­je ze szwedz­ką po­li­cją, po­my­ślał. Przez co naj­mniej pięt­na­ście mi­nut to­czył bój na śmierć i ży­cie, wła­sny­mi rę­ka­mi za­pro­wa­dził spo­kój i po­rzą­dek, a jego pra­co­daw­ca miał mu do za­ofe­ro­wa­nia naj­wy­raź­niej tyl­ko pię­ciu gów­nia­rzy, któ­rzy zja­wi­li się, gdy było już po wszyst­kim. Dwie baby, dwóch Mu­rzy­nów i ja­kiś Mu­lat, któ­re­mu w szko­le na pew­no do­ku­cza­li ko­le­dzy. Co się, kur­wa, dzie­je ze szwedz­ką po­li­cją.
 Gdy Pe­ter Nie­mi zja­wił się pół go­dzi­ny póź­niej, sta­nął w drzwiach i wes­tchnął głę­bo­ko. Kie­dyś to może było miej­sce prze­stęp­stwa, po­my­ślał. Z for­mal­ne­go punk­tu wi­dze­nia wciąż nim było, choć od mo­men­tu zda­rze­nia prze­szło tędy co naj­mniej pięć­dzie­siąt osób z po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go i po­li­cji, któ­re po­prze­su­wa­ły wszyst­ko, co było do ru­sze­nia, i za­bru­dzi­ły pa­lu­cha­mi całą resz­tę. 
 – Okej. Pro­szę wszyst­kich o opusz­cze­nie miesz­ka­nia, chciał­bym za­brać się z ko­le­gą do ro­bo­ty.
 – Za­po­mnij, Nie­mi – ode­zwał się Bäck­ström. – Ja tu miesz­kam.
 – Oj Bäck­ström, Bäck­ström. – Pew­nie wciąż jest w szo­ku, po­my­ślał Nie­mi.
 – Masz tu pi­sto­let Ta­li­ba – po­wie­dział Bäck­ström, kła­dąc broń na reszt­kach tego, co do nie­daw­na było sto­li­kiem z bla­tem z kol­mårdz­kie­go mar­mu­ru. – Tu masz mój – do­dał.
 – A tam­ten nóż na pod­ło­dze? – za­py­tał Nie­mi, po­ka­zu­jąc gło­wą.
 – Na­le­ży do Sa­mi­ra Pa­ri­sa­fa­ra. Mo­żesz go so­bie wziąć.
 – A otwo­ry po po­ci­skach?
 – Wszyst­ko, co się sta­ło, sta­ło się tu­taj – po­wie­dział Bäck­ström. – Su­kin­ko­ty mu­sia­ły otwo­rzyć drzwi wy­try­chem, bo gdy wsze­dłem, już tu byli. Po­tem zro­bi­ła się jat­ka – do­rzu­cił, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. Resz­ty do­myśl się sam, wark­nął w du­chu.
 – Czy oprócz cie­bie ktoś jesz­cze strze­lał? – za­py­tał Chi­co Her­nan­dez.
 – Nie mam po­ję­cia – skła­mał Bäck­ström. – Wszyst­ko sta­ło się bar­dzo szyb­ko, zro­bi­ło się za­mie­sza­nie. A te­raz wy­bacz­cie – do­dał. – Czuj­cie się jak u sie­bie. Mu­szę się na chwi­lę po­ło­żyć.
 Po­szedł do sy­pial­ni i za­mknął za sobą drzwi. Nie­mi i Her­nan­dez spoj­rze­li na sie­bie i wzru­szy­li ra­mio­na­mi.
 Go­dzi­nę póź­niej Bäck­ströma od­wie­dzi­ły Anna Holt i An­ni­ka Carls­son.
 – Jak się czu­jesz? – za­py­ta­ła pierw­sza.
 – Wy­śmie­ni­cie – od­po­wie­dział, choć by­wa­ło, że czuł się le­piej. Poza tym czuł się dziw­nie nie­obec­ny, jak­by to nie jego do­ty­czy­ło.
 – Mogę coś dla cie­bie zro­bić? Ba­da­nia le­kar­skie, de­brie­fing, za­mó­wi­łam ci po­kój w ho­te­lu.
 – Nie ma mowy – od­po­wie­dział i na wszel­ki wy­pa­dek po­krę­cił gło­wą.
 – Może zo­sta­nę i będę do cie­bie co pe­wien czas za­glą­dać? Ogar­nę sa­lon. Roz­ma­wia­łam z Nie­mim, po­wie­dział, że nie ma pro­ble­mu – za­pew­ni­ła.
 – Pro­szę bar­dzo. – Bäck­ström spoj­rzał na nią za­sko­czo­ny. Les­ba, a chce sprzą­tać ko­muś ta­kie­mu jak ja. Do cze­go to, kur­wa, zmie­rza?, po­my­ślał.
 – Obie­cu­ję, że będę spać na ka­na­pie – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem.
 – W po­rząd­ku. – Co ona, kur­wa, mówi, po­my­ślał.
 – Na ze­wnątrz jest co naj­mniej pięć­dzie­się­ciu dzien­ni­ka­rzy – do­da­ła. – Mam na­dzie­ję, że nie masz nic prze­ciw­ko, że po­sta­wi­łam przed wej­ściem kil­ku ko­le­gów z pre­wen­cji.
 – Ja­sne. – Bäck­ström wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Do ju­tra. Daj znać, gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wał.
 Wszedł pod prysz­nic. Przez chwi­lę stał pod stru­mie­niem cie­płej wody. Wy­tarł się, wło­żył szla­frok, wziął brą­zo­wą i nie­bie­ską pa­styl­kę prze­pi­sa­ne mu przez pra­cu­ją­ce­go dla po­li­cji dok­to­ra Men­ge­le. Na­stęp­nie po­ło­żył się do łóż­ka. Za­snął, gdy tyl­ko przy­tknął gło­wę do po­dusz­ki, i obu­dził go do­pie­ro za­pach świe­żo pa­lo­nej kawy i świe­żych bu­łe­czek z ma­słem i se­rem.
 – Dzień do­bry, Bäck­ström – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Chcesz zjeść w łóż­ku czy wo­lisz w kuch­ni?
 – W kuch­ni. – Le­piej nie ry­zy­ko­wać, po­my­ślał.
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WTOR­KO­WE PRZED­PO­ŁU­DNIE Anna Holt i To­ivo­nen spę­dzi­li na ana­li­zie bie­żą­cej sy­tu­acji.
 Ga­san Ta­lib był w cią­gu nocy dwu­krot­nie ope­ro­wa­ny na od­dzia­le neu­ro­chi­rur­gii szpi­ta­la Ka­ro­lin­ska. Do­znał licz­nych pęk­nięć krwio­no­śnych na­czyń mó­zgo­wych i le­ka­rze dłu­go wal­czy­li o jego ży­cie. W tej chwi­li le­żał na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii.
 Ga­san Ta­lib miał dwa me­try wzro­stu, sto trzy­dzie­ści ki­lo­gra­mów mię­śni i ko­ści, do­ra­stał w sztok­holm­skim pod­zie­miu i siał po­strach na­wet wśród ta­kich jak on. Ru­nął do tyłu i ude­rzył gło­wą o sto­lik. Gdy­by był zwy­kłym zbó­jem z ekra­nu ki­no­we­go albo te­le­wi­zyj­ne­go, otrzą­snął­by się, wstał, a na­stęp­nie zro­bił z Bäck­ströma le­gu­mi­nę. Po­nie­waż jed­nak był czło­wie­kiem z krwi i ko­ści, nie wia­do­mo było, czy prze­ży­je.
 Sa­mir Pa­ri­sa­far rów­nież spę­dził noc na sto­le ope­ra­cyj­nym, choć je­dy­na kula, któ­ra go tra­fi­ła, prze­szła pod­ręcz­ni­ko­wo tuż pod le­wym ko­la­nem. Naj­pierw, cze­go się moż­na było spo­dzie­wać, prze­bi­ła obie go­le­nie – kość pisz­cze­lo­wą i strzał­ko­wą. Po­tem jed­nak wy­da­rzy­ło się coś, cze­go nie prze­wi­dzia­no w re­gu­la­mi­nie. Po­cisk na­le­żał do no­we­go typu po­ci­sków, któ­re pęcz­nie­ją po tra­fie­niu w cel, żeby zmniej­szyć ry­zy­ko prze­bi­cia go na wy­lot i ry­ko­sze­tów za względ­nie ni­ską cenę więk­szej rany w cie­le po­strze­lo­nej oso­by. W tym przy­pad­ku płaszcz kuli roz­padł się na ka­wał­ki, z któ­rych je­den prze­mie­ścił się wzdłuż ko­ści udo­wej i uszko­dził tęt­ni­cę udo­wą. Gdy Sa­mir Pa­ri­sa­far tra­fił do szpi­ta­la, zdą­żył już stra­cić trzy li­try krwi. W ka­ret­ce dwu­krot­nie na­stą­pi­ło za­trzy­ma­nie ak­cji ser­ca. Dzie­sięć go­dzin póź­niej le­żał na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii. Ro­ko­wa­nia były nie­pew­ne.
 Jego młod­sze­mu bra­tu po­sta­wio­no szyb­ką dia­gno­zę jesz­cze na uli­cy przed do­mem Bäck­ströma. Zła­ma­na kość no­so­wa, po­dej­rze­nie zła­ma­nia nogi i pal­ców pra­wej ręki. Nic, z czym nie po­ra­dził­by so­bie per­so­nel me­dycz­ny w aresz­cie. W cza­sie krót­kiej dro­gi ra­dio­wo­zem na ko­men­dę ze­mdlał i osu­nął się na pod­ło­gę. Z po­cząt­ku po­my­śle­li, że uda­je, ale po­tem jego rów­nież od­wieź­li do Ka­ro­lin­ska i go­dzi­nę póź­niej Omar le­żał na sto­le ope­ra­cyj­nym. Kil­ka pęk­nię­tych że­ber z pra­wej stro­ny, prze­dziu­ra­wio­ne płu­co, za­paść płuc, choć prze­cież był w znacz­nie lep­szym sta­nie niż jego star­szy brat i ku­zyn.
 – Wyj­dzie z tego – stwier­dził chi­rurg w roz­mo­wie z Hon­ka­mäkim. – Oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że nie po­ja­wi się nic no­we­go – do­dał, jak to mają w zwy­cza­ju le­ka­rze.
 Na­sir Pa­ri­sa­far nie żył. Tor­tu­ro­wa­no go czymś, co wy­glą­da­ło na zwy­kłą lu­tow­ni­cę, a jego czasz­ka zo­sta­ła zmiaż­dżo­na tę­pym na­rzę­dziem, któ­re­go nie po­tra­fi­li roz­po­znać. Na wszel­ki wy­pa­dek udu­szo­ny gru­bym sznur­kiem, któ­rym rów­nież przy­wią­za­no do jego szyi kart­kę z ad­re­sem. Po po­łu­dniu cia­ło mia­ło tra­fić na stół le­ka­rza są­do­we­go w Sol­nie na wy­pa­dek, gdy­by szwedz­cy le­ka­rze chcie­li rzu­cić okiem na to, co ich duń­scy ko­le­dzy na od­dzia­le me­dy­cy­ny są­do­wej szpi­ta­la Rig­sho­spi­ta­let mie­li oka­zję już spraw­dzić.
 Na wszel­ki wy­pa­dek Sa­mir Pa­ri­sa­far, Omar Pa­ri­sa­far i Ga­san Ta­lib zo­sta­li rów­nież aresz­to­wa­ni w cha­rak­te­rze po­dej­rza­nych. Dwie pró­by za­bój­stwa in­spek­to­ra kry­mi­nal­ne­go Ever­ta Bäck­ströma i ko­mi­sa­rza kry­mi­nal­ne­go Fran­ka Mo­to­ele, prze­stęp­stwo z uży­ciem bro­ni i pew­nie jesz­cze wię­cej. Dużo wię­cej.
 Choć ża­den z nich nie mógł po­ru­szać się o wła­snych si­łach i wszy­scy le­że­li przy­ku­ci do szpi­tal­nych łó­żek, ob­ję­to ich wy­jąt­ko­wo ści­słym do­zo­rem po­li­cyj­nym. Pil­no­wa­ło ich oko­ło dwu­dzie­stu umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów z Sił Szyb­kie­go Re­ago­wa­nia, od­dzia­łu in­ter­wen­cyj­ne­go i pre­wen­cji i ja­kieś pół tu­zi­na śled­czych, któ­rzy nie­spo­dzie­wa­nie zna­leź­li chwi­lę wol­ne­go cza­su.
 In­spek­tor To­ivo­nen nie był za­do­wo­lo­ny.
 – Wy­tłu­macz mi, jak do cho­le­ry moż­na było dać temu tłu­ścio­cho­wi po­dziu­ra­wić całe do­cho­dze­nie? – za­py­tał, wbi­ja­jąc prze­krwio­ne oczy w swo­ją sze­fo­wą. – My­śla­łem, że je­ste­śmy w Szwe­cji?
 – No cóż – od­par­ła Anna Holt. – Je­ste­śmy, ale to nie jest ta­kie pro­ste.
 – Na­sir nie żyje, Sa­mir, Ta­lib i Omar leżą na OIOM-ie – po­wie­dział To­ivo­nen i na wszel­ki wy­pa­dek po­li­czył na pal­cach...
 – No cóż – po­wtó­rzy­ła Holt. – Pa­mię­taj jed­nak, że ko­le­ga Bäck­ström nie miał ra­czej nic wspól­ne­go z za­bój­stwem Na­si­ra. Chy­ba bę­dziesz mu­siał po­roz­ma­wiać o tym z Åka­re i jego ko­le­ga­mi.
 Żar­ty so­bie robi, po­my­ślał To­ivo­nen, któ­ry w cza­sie swo­je­go dłu­gie­go ży­cia za­wo­do­we­go miał oka­zję prze­pro­wa­dzić wie­le bez­sen­sow­nych roz­mów z Fre­dri­kiem Åka­re i jego kom­pa­na­mi z Hells An­gels. Ostat­nim ra­zem Åka­re po­kle­pał go na­wet po ra­mie­niu, a po­tem znik­nął w to­wa­rzy­stwie swo­je­go la­lu­sio­wa­te­go ad­wo­ka­ta.
 – A ty nie je­steś cza­sem z Fin­lan­dii? – za­py­tał Åka­re.
 – A co to ma do rze­czy? – od­po­wie­dział To­ivo­nen, pró­bu­jąc nie zwa­żać na jego po­gar­dli­wy uśmie­szek.
 – W ta­kim ra­zie na pew­no znasz na­sze­go daw­ne­go prze­wod­ni­czą­ce­go. On też jest Fi­nem. Prze­ka­zu­je po­zdro­wie­nia. Daj znać, jak bę­dziesz chciał prze­je­chać się na mo­to­rze albo wy­sko­czyć na piwo.
 To­ivo­nen nie sko­rzy­stał z za­pro­sze­nia. Te­raz jed­nak nie miał wy­bo­ru, choć wca­le nie pa­lił się do tego spo­tka­nia.
 – Nie­mi twier­dzi, że Sa­mir miał klucz od miesz­ka­nia Bäck­ströma w kie­sze­ni spodni – po­wie­dział To­ivo­nen, bo nie za­mie­rzał pod­dać się tak ła­two.
 – Z tego, co zro­zu­mia­łam, zo­stał do­ro­bio­ny nie­daw­no – od­par­ła Holt, któ­ra rów­nież roz­ma­wia­ła z Nie­mim.
 – Nie za­sta­na­wia cię, że mie­li klucz aku­rat od miesz­ka­nia Bäck­ströma?
 – Wiem, co su­ge­ru­jesz. Wiem też, co się mówi o Bäck­strömie, ale gdy­by chcie­li dać mu w łapę, mo­gli­by po pro­stu za­pu­kać. Je­śli taki był cel ich wi­zy­ty, nie wy­glą­da na to, że ne­go­cja­cje prze­bie­gły zgod­nie z pla­nem. De­li­kat­nie mó­wiąc – do­da­ła Holt, bo była też praw­dzi­wą po­li­cjant­ką.
 – Może wzię­li za mało kasy. Nie­mi twier­dzi, że Sa­mir nie miał przy so­bie na­wet ko­ro­ny.
 – No już, wy­star­czy. Nie ma co wy­cią­gać po­chop­nych wnio­sków. Jak na ra­zie wszyst­ko wska­zu­je na to, że Sa­mir i Ta­lib we­szli do miesz­ka­nia Bäck­ströma bez jego wie­dzy. Chcie­li go za­bić, po­gro­zić mu, za­szan­ta­żo­wać albo zmu­sić do współ­pra­cy. Albo dać mu ła­pów­kę. Na do­brą spra­wę nie wie­my. Wy­da­je się, że Bäck­ström miał peł­ne pra­wo do sa­mo­obro­ny, a strzał w nogę Sa­mi­ra jest pod­ręcz­ni­ko­wy.
 – A co po­wiesz o po­zo­sta­łych pię­ciu po­ci­skach, któ­re Nie­mi wy­dłu­bał ze ścian i su­fi­tu?
 – Pew­nie zro­bi­ło się za­mie­sza­nie. Bäck­ström twier­dzi, że rzu­ci­li się na nie­go, gdy wszedł do miesz­ka­nia: Ta­lib z pi­sto­le­tem, a Sa­mir z no­żem. Bäck­strömo­wi uda­ło się wy­cią­gnąć broń. Pa­da­ją strza­ły. Z czym masz pro­blem?
 – Po­praw mnie, je­śli się mylę. – To­ivo­nen wziął głę­bo­ki od­dech, żeby za­po­biec ode­rwa­niu się gór­nej czę­ści jego czasz­ki pod wpły­wem ro­sną­ce­go ci­śnie­nia. Je­stem spo­koj­ny, po­my­ślał. – Bäck­ström po­wa­la Ta­li­ba, roz­bra­ja i spro­wa­dza do par­te­ru. Jego pi­sto­let przy­pad­ko­wo wy­pa­la kil­ka razy. Gdy Ta­lib zo­sta­je uniesz­ko­dli­wio­ny, strze­la Sa­mi­ro­wi w nogę – ide­al­ny strzał, tuż pod le­wym ko­la­nem. Sa­mir rzu­ca się na nie­go z no­żem. Do­brze zro­zu­mia­łem?
 – Mniej wię­cej. – Holt wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ko­le­żan­ka Carls­son, któ­ra ja­dła dziś śnia­da­nie z Bäck­strömem, mówi, że prze­wró­cił Ta­li­ba dzię­ki ja­kiejś sztucz­ce z no­ga­mi, któ­rej na­uczył się jesz­cze jako mło­dy chło­pak, gdy tre­no­wał dżu­do. Nie­ste­ty Ta­lib upadł dość nie­for­tun­nie i ude­rzył gło­wą o sto­lik. Trud­no jed­nak mieć o to pre­ten­sje do Bäck­ströma, zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści. Sa­mir ru­sza na nie­go z no­żem, więc Bäck­ström strze­la mu w ko­la­no.
 – Tak twier­dzi Bäck­ström.
 – Roz­ma­wia­łam z Nie­mim i Her­nan­de­zem. Z ich ba­da­nia tech­nicz­ne­go nie wy­ni­ka nic, co by za­prze­cza­ło wer­sji Bäck­ströma. Wer­sję z Ta­li­bem ku­pi­li od razu. Po­ci­ski w ścia­nach utkwi­ły w taki spo­sób, że nie mo­gły zo­stać wy­strze­lo­ne przez ko­goś, kto stał w jed­nym miej­scu. To by się zga­dza­ło z ze­zna­nia­mi Bäck­ströma.
 – Ja­kie ba­da­nie tech­nicz­ne! – par­sk­nął To­ivo­nen. – Prze­cież sama wi­dzia­łaś, jak to wy­glą­da­ło. Przez to miesz­ka­nie prze­szło całe sta­do lu­dzi.
 – Mię­dzy in­ny­mi ty i ja. I jesz­cze nasi ko­le­dzy. O to rów­nież trud­no wi­nić Bäck­ströma.
 – Oczy­wi­ście! Może jesz­cze da­cie tłu­ścio­cho­wi me­dal i trzy­nast­kę? Wi­dzia­łaś, ja­kie on ma me­ble?
 – Uspo­kój się, To­ivo­nen.
 – Do­brze. – Je­stem spo­koj­ny, po­my­ślał.
 – Czy mi się zda­je, czy je­steś tro­chę za­zdro­sny o sta­re­go, po­czci­we­go Bäck­ströma? – za­py­ta­ła z uśmie­chem. Jak dzie­ci, po­my­śla­ła, gdy To­ivo­nen wy­ma­sze­ro­wał z po­ko­ju.
 Już w pierw­szych po­ran­nych wia­do­mo­ściach Bäck­ström zo­stał ob­wo­ła­ny bo­ha­te­rem na­ro­do­wym. Wie­lu ko­le­gów dra­pa­ło się po gło­wach, za­sta­na­wia­jąc, jak to moż­li­we. Więk­szość wo­la­ła za­gryźć war­gi i po­tul­nie ki­wać gło­wa­mi. Po­je­dyn­czy wy­ra­zi­li swo­je wąt­pli­wo­ści.
 Jed­nym z nich był Jor­ma Hon­ka­mäki, któ­ry wpadł na Fran­ka Mo­to­ele w wej­ściu do szpi­ta­la Ka­ro­lin­ska.
 – Cie­ka­we, co się tam na­praw­dę wy­da­rzy­ło – mruk­nął.
 – Do cze­go pi­jesz? – za­py­tał Mo­to­ele, a jego oczy zro­bi­ły się czar­ne jak zi­mo­wa noc na sa­wan­nie.
 – No wiesz, u tłu­ścio­cha.
 – Uwa­żaj, co mó­wisz – po­wie­dział Mo­to­ele, mru­żąc oczy. – Mó­wisz o bo­ha­te­rze. Sza­cu­nek.
71
BÄCK­STRÖM I AN­NI­KA CARLS­SON wy­mknę­li się przez tyl­ne drzwi na po­dwór­ko. Przed wej­ściem do bu­dyn­ku od stro­ny uli­cy roz­gry­wał się ist­ny cyrk, a funk­cjo­na­riu­sze z wy­dzia­łu pre­wen­cji mie­li ręce peł­ne ro­bo­ty. Dzien­ni­ka­rze i zwy­kli ga­pie, z któ­rych wie­lu pró­bo­wa­ło za wszel­ką cenę do­stać się do bu­dyn­ku. Cho­ciaż­by po to, żeby upew­nić się, że Bäck­ström na­praw­dę ist­nie­je. Stru­mień li­stów, kwia­tów i pa­czek, łuna od pło­ną­cych zni­czy, choć był śro­dek lata.
 – Dwie spra­wy – po­wie­dzia­ła An­ni­ka, gdy wsie­dli do sa­mo­cho­du. – Mu­sisz pod­dać się de­brie­fin­go­wi i po­roz­ma­wiać z ko­le­ga­mi z biu­ra spraw we­wnętrz­nych.
 – Dla­cze­go? – na­sro­żył się Bäck­ström.
 – Im szyb­ciej bę­dziesz mieć to z gło­wy, tym le­piej. Od cze­go chcesz za­cząć?
 – Sama zde­cy­duj.
 – Do­brze mó­wisz. – Uśmiech­nę­ła się i po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu.
 De­brie­fing po­szedł mu wy­jąt­ko­wo szyb­ko. Pro­wa­dził go ko­le­ga, któ­re­go Bäck­ström znał jesz­cze z cza­sów w Ko­men­dzie Głów­nej, a któ­ry wy­pa­lił się, prze­szedł kry­zys, a po­tem zna­lazł po­wo­ła­nie w po­li­cyj­nej sek­cji kształ­ce­nia usta­wicz­ne­go.
 – Jak się czu­jesz, Bäck­ström? – za­py­tał i dla wzmoc­nie­nia efek­tu prze­chy­lił gło­wę.
 – Do­sko­na­le. Daw­no nie czu­łem się le­piej. A ty? Sły­sza­łem, że mia­łeś kry­zys? – Nie­udacz­nik, po­my­ślał.
 Wy­szedł po pię­ciu mi­nu­tach.
 – I co ja te­raz na­pi­szę w ra­por­cie? – za­py­tał ko­le­ga.
 – Rusz gło­wą – po­ra­dził Bäck­ström.
 Wi­zy­ta w sztok­holm­skim od­dzia­le biu­ra spraw we­wnętrz­nych za­ję­ła go­dzi­nę. Bäck­ström by­wał tam już przy róż­nych oka­zjach, wów­czas jed­nak trwa­ło to znacz­nie dłu­żej i to­wa­rzy­szy­ła temu gło­śna wy­mia­na po­glą­dów, wy­ra­ża­nych bez­po­śred­nio i jed­no­cze­śnie. Tym ra­zem już w wej­ściu za­pro­po­no­wa­li mu kawę, a nad­in­spek­tor przy­wi­tał go oso­bi­ście i za­pew­nił, że w żad­nym wy­pad­ku nie jest o nic po­dej­rza­ny. Bäck­ström rzu­cił krót­kie spoj­rze­nie sto­ją­cej obok nie­go An­ni­ce Carls­son, żeby w ra­zie cze­go mo­gła za­świad­czyć o tym, co zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, zwłasz­cza że była rzecz­ni­kiem związ­ko­wym w re­jo­nie Väste­rort.
 Wszyst­ko, co do tej pory dało się usta­lić, prze­ma­wia­ło jed­no­znacz­nie za wer­sją Bäck­ströma. Ko­le­dzy z dzia­łu tech­nicz­ne­go, Pe­ter Nie­mi i Jor­ge Her­nan­dez, za­bez­pie­czy­li licz­ne śla­dy, któ­re po­twier­dza­ły jego wer­sję. San­dra Ko­vac, Frank Mo­to­ele, Mag­da Her­nan­dez, To­mas Singh i Gu­stav Hal­l­berg, któ­rzy jako pierw­si przy­je­cha­li na miej­sce, jed­no­gło­śnie świad­czy­li na jego ko­rzyść.
 – Przed go­dzi­ną roz­ma­wia­li­śmy z Mo­to­ele. Wszedł do miesz­ka­nia jako pierw­szy i dał nam po­ru­sza­ją­cy opis tego, co za­stał. To cud, że ży­jesz. Nie wiem, czy sły­sza­łeś, że je­den z na­past­ni­ków rzu­cił się na Mo­to­ele z no­żem przed wej­ściem do two­jej klat­ki, kie­dy ten pró­bo­wał się prze­bić do środ­ka, żeby cię wes­przeć.
 – Strasz­na hi­sto­ria – przy­znał Bäck­ström. – Taki mło­dy chło­pak. Jak on się czu­je? Wes­przeć, to ci do­pie­ro. – Ban­da gów­nia­rzy, po­my­ślał.
 – Nie­źle, bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści – po­wie­dział nad­in­spek­tor, nie wcho­dząc w szcze­gó­ły. – Na do­brą spra­wę mamy tyl­ko czte­ry py­ta­nia – do­dał.
 – Słu­cham – po­wie­dział Bäck­ström, a An­ni­ka Carls­son nie­po­ko­ją­co zmru­ży­ła oczy.
 Kie­dy wcho­dził do miesz­ka­nia o wpół do dwu­na­stej w nocy, miał przy so­bie broń służ­bo­wą. Dla­cze­go?
 – By­łem na służ­bie – wy­ja­śnił Bäck­ström. – Ze wzglę­du na obec­ną sy­tu­ację za­rów­no ja, jak i moi ko­le­dzy nie wy­cho­dzi­my z bu­dyn­ku bez bro­ni. Przy­sze­dłem do domu, żeby zmnie­nić ko­szu­lę i coś prze­gryźć przed po­wro­tem na ko­men­dę w Sol­nie.
 – W tej chwi­li pra­cu­je­my prak­tycz­nie całą dobę – wtrą­ci­ła An­ni­ka Carls­son. – Mamy dwa po­dwój­ne mor­der­stwa, któ­re zda­ją się mieć zwią­zek z na­pa­dem w Brom­ma, i po­waż­ne bra­ki ka­dro­we. Sze­ściu lu­dzi na dwa za­bój­stwa bez po­dej­rza­ne­go.
 Co jest, kur­wa?, po­my­ślał Bäck­ström. Chy­ba się we mnie nie za­ko­cha­ła?
 – Rze­czy­wi­ście strasz­ne – zgo­dził się nad­in­spek­tor i po­ki­wał swo­ją po­si­wia­łą gło­wą. Już te­raz cią­gnie­my ję­zy­ka­mi po zie­mi.
 Sa­mir Pa­ri­sa­far miał za­pa­so­wy klucz od miesz­ka­nia Bäck­ströma. Czy Bäck­ström po­dej­rze­wa, w jaki spo­sób mógł wejść w jego po­sia­da­nie?
 – Na pew­no nie do­stał go ode mnie – od­parł Bäck­ström. – Nig­dy wcze­śniej go nie spo­tka­łem. Mam dwa klu­cze: je­den, któ­ry prze­cho­wu­ję w biur­ku w pra­cy, i dru­gi, któ­ry no­szę ze sobą. Chy­ba jesz­cze do­zor­ca ma trze­ci.
 – Nie wiesz, skąd Pa­ri­sa­far mógł wziąć twój klucz?
 – Nie – skła­mał Bäck­ström, bo do­my­ślał się już, jak się spra­wy mają, ale za­mie­rzał omó­wić to bez­po­śred­nio z Ge­Gur­rą i Ta­tia­ną Tho­rén. – Nig­dy go nie zgu­bi­łem, je­śli o to ci cho­dzi. Gdy­by tak się sta­ło, na­tych­miast zmie­nił­bym zam­ki.
 – A go­spo­darz domu?
 – Rzad­ko z nim roz­ma­wiam.
 – A ten, co go trzy­masz w biur­ku? Za­my­kasz szu­fla­dę?
 – Chwi­la. Nie chcesz chy­ba po­wie­dzieć, że ktoś z na­szych mógł­by prze­ka­zać mój klucz ko­muś ta­kie­mu jak Pa­ri­sa­far i Ta­lib.
 – Są jesz­cze sprzą­tacz­ki.
 – Nie wy­da­je mi się, że­by­śmy w ten spo­sób da­le­ko za­szli – wtrą­ci­ła An­ni­ka Carls­son. – Zresz­tą to nie nasz kło­pot, że tak po­wiem.
 – Ra­cja – zgo­dził się nad­in­spek­tor.
 Mu­szę pa­mię­tać, żeby wło­żyć klucz do szu­fla­dy, po­my­ślał Bäck­ström. Na wszel­ki wy­pa­dek. Cie­ka­we tyl­ko, skąd we­zmę taki, co wy­glą­da po­dob­nie, a nie pa­su­je?, po­my­ślał.
 Bäck­ström pił w miesz­ka­niu al­ko­hol. Dla­cze­go?
 – Na­pi­łem się whi­sky – przy­znał. – Mia­łem ja­kieś dwie­ście pul­su, mu­sia­łem to zbić jed­nym głęb­szym. Stwier­dzi­łem, że nie będę już tego dnia wię­cej pra­co­wał, a broń od­da­łem Nie­mie­mu, gdy tyl­ko się po­ja­wił.
 Nad­in­spek­tor zro­zu­miał rów­nież to, zresz­tą na jego miej­scu pew­nie zro­bił­by to samo.
 No pro­szę. Sta­ry, ale jary, po­my­ślał Bäck­ström.
 Bäck­ström od­dał łącz­nie sześć strza­łów. Je­den z nich tra­fił Sa­mi­ra Pa­ri­sa­fa­ra. Czy do­my­śla się, któ­ry to był strzał?
 – Ostat­ni – po­wie­dział Bäck­ström. – Te­raz, kie­dy zdą­ży­łem się nad tym w spo­ko­ju za­sta­no­wić, je­stem tego nie­mal pe­wien.
 Naj­pierw ten ol­brzym Ta­lib rzu­cił się na nie­go z wy­cią­gnię­tą gi­we­rą. Bäck­ström pró­bo­wał się bro­nić, uda­ło mu się wy­jąć pi­sto­let, któ­ry kil­ka razy wy­strze­lił, gdy si­ło­wał się z Ta­li­bem, w koń­cu jed­nak po­wa­lił go na zie­mię i roz­bro­ił.
 – W tym sa­mym mo­men­cie ten dru­gi rzu­cił się na mnie z no­żem. Wy­mie­rzy­łem i strze­li­łem mu pod lewe ko­la­no.
 – No cóż – wes­tchnął nad­in­spek­tor. – To już wszyst­ko. Ktoś chy­ba czu­wa nad nami po­li­cjan­ta­mi.
 – Na co masz te­raz ocho­tę, Bäck­ström? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son. – Chcesz je­chać do domu i chwi­lę od­po­cząć? Może coś zjesz?
 – Je­dzie­my na ko­men­dę, naj­wy­żej zje­my ja­kie­goś bur­ge­ra po dro­dze – od­po­wie­dział. – Mamy jesz­cze śledz­two do do­koń­cze­nia.
 – Ty tu je­steś sze­fem, Bäck­ström.
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NAD­JA PRZY­TU­LI­ŁA GO i wy­szep­ta­ła mu do ucha:
 – Wło­ży­łam ci do szu­fla­dy to­reb­kę.
 Bäck­ström po­czuł, jak ogar­nia go wzru­sze­nie.
 – Dzię­ku­ję, Nad­jo. – Ro­sja­nie, sen­ty­men­tal­ne ło­try, po­my­ślał.
 Mło­dy Stig­son ze­rwał się z krze­sła i od­dał ho­no­ry, choć na­wet nie miał na so­bie mun­du­ru.
 – Wi­taj z po­wro­tem, sze­fie.
 – Cześć – po­wie­dział Bäck­ström i po­kle­pał go po ra­mie­niu. Cie­ka­we, czy oj­ciec też się do nie­go do­bie­rał, po­my­ślał.
 – Do­brze, że tak to się skoń­czy­ło, Bäck­ström – po­wie­dział Alm.
 – Dzię­ku­ję – od­parł Bäck­ström. Pie­przo­ny li­zus, po­my­ślał. Nie dość, że stuk­nię­ty, to jesz­cze la­wi­rant.
 – Cie­szę się, że szef żyje – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia Pet­ters­son i moc­no go przy­tu­li­ła. Jak gdy­by nig­dy nic ob­ję­ła go rę­ko­ma za szy­ję i uści­snę­ła.
 – Do­brze już, do­brze – mruk­nął Bäck­ström. Osza­le­li na moim punk­cie, po­my­ślał.
 – Wra­ca­my na zie­mię. Jak wy­glą­da sy­tu­acja?
 Wszyst­ko prze­bie­ga­ło zgod­nie z pla­nem. Przy­najm­niej z grub­sza. Nie­ste­ty ob­chód po Rin­ke­by nie­wie­le przy­niósł. Nie przy­niósł nic in­te­re­su­ją­ce­go, cho­ciaż dziel­ni­co­wi bar­dzo się sta­ra­li – za­pew­ni­ła An­ni­ka Carls­son.
 Trud­no było rów­nież usta­lić coś wię­cej na te­mat zna­jo­mych Da­niels­so­na. Wie­lu jego daw­nych przy­ja­ciół nie chcia­ło roz­ma­wiać, a Alm za­czął na­bie­rać wąt­pli­wo­ści co do kil­ku spo­śród nich.
 – Nasz daw­ny ko­le­ga Stål­ham­mar cier­pi chy­ba na za­bu­rze­nia oso­bo­wo­ści.
 – Zmie­ni­łeś zda­nie – po­wie­dział Bäck­ström z przy­jaz­nym uśmie­chem.
 – Czy ja wiem – za­my­ślił się Alm. – Od po­cząt­ku mia­łem wąt­pli­wo­ści.
 Nad­ja Hög­berg szu­ka­ła ksiąg ra­chun­ko­wych Da­niels­so­na. Przy­go­to­wa­ła kil­ka za­sa­dzek na fir­my, któ­re wy­naj­mo­wa­ły po­wierzch­nie ma­ga­zy­no­we. Na ra­zie ni­cze­go nie zna­la­zła.
 To­ivo­nen po­roz­ma­wiał z nią pod nie­obec­ność Bäck­ströma. Był cie­kaw, jak jej idzie z usta­la­niem związ­ków łą­czą­cych Sa­mi­ra Pa­ri­sa­fa­ra z Da­niels­so­nem. Za­ofe­ro­wał po­moc. Mógł od­de­le­go­wać dwóch funk­cjo­na­riu­szy ze swo­je­go ze­spo­łu zaj­mu­ją­ce­go się spra­wą na­pa­du. Nad­ja uwa­ża­ła jed­nak, że wszyst­ko się uło­ży, gdy tyl­ko wró­ci jej szef. Zresz­tą i tak nie była oso­bą de­cy­zyj­ną w ta­kich kwe­stiach.
 – O kogo cho­dzi­ło? – za­cie­ka­wił się Bäck­ström. – Kogo chciał na nas na­słać?
 – Lu­fta z wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go Ko­men­dy Głów­nej i Aspha ze Sztok­hol­mu – wes­tchnę­ła.
 Ko­łek i Ma­to­łek, po­my­ślał Bäck­ström, bo znał ich obu. Wy­star­czy mi je­den Tę­pak na po­kła­dzie, po­my­ślał.
 – Po­ra­dzi­my so­bie bez nich. – Co mam, kur­wa, po­wie­dzieć?, po­my­ślał. Jak jed­ni na mnie po­lu­ją, to dru­dzy prze­świe­tla­ją moje do­cho­dze­nie. – Coś jesz­cze?
 – Chy­ba coś zna­la­złam – ode­zwa­ła się Fe­li­cia Pet­ters­son.
 – Słu­cham.
 Fe­li­cia spraw­dzi­ła te­le­fon Ako­fe­lie­go. Za­mó­wi­ła wy­ka­zy po­łą­czeń z ostat­nich trzech mie­się­cy. Nu­mer te­le­fo­nu, pod któ­ry dzwo­nił pięć razy w cią­gu ostat­niej doby przed znik­nię­ciem, po­ja­wiał się prak­tycz­nie każ­de­go dnia.
 – Dzwo­nił w za­sa­dzie co­dzien­nie – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia Pet­ters­son. – Czę­sto wcze­śnie rano, mię­dzy wpół do szó­stej a szó­stą rano, kie­dy roz­no­sił ga­ze­ty. Do ni­ko­go nie dzwo­nił tak czę­sto.
 – I wciąż nie wie­my, kto ma ten nu­mer? – spy­tał Bäck­ström.
 – Nie wie­my. Nie jest to jed­nak nikt z jego pra­cy, bo z nimi roz­ma­wia­łam. Nikt z jego ro­dzi­ny nie roz­po­zna­je tego nu­me­ru. Ża­den z jego ko­le­gów, zresz­tą nie miał ich zbyt wie­lu. Ci, z któ­ry­mi się spo­ty­kał, to głów­nie pra­cow­ni­cy firm ko­rzy­sta­ją­cych z usług jego fir­my ku­rier­skiej i zna­jo­mi z cza­sów stu­diów. Kil­ku daw­nych kum­pli z li­ceum, je­den są­siad. Nikt z nich nie roz­po­zna­je tego nu­me­ru.
 – A od­bior­ca? Gdzie on jest? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Tu w Sol­nie. Sol­na, Sund­by­berg, za­wsze ten sam maszt.
 – Kon­tak­to­wa­łaś się z wy­wia­dem?
 – Ja­sne. Nie mają tego nu­me­ru w re­je­strze wo­je­wódz­kim. To zna­czy te­raz już mają, bo go tam wpro­wa­dzi­łam.
 – No tak. – Bäck­ström po­gła­dził się po bro­dzie. – Coś mi się nie po­do­ba w tym Ako­fe­lim.
 – Ale szef cią­gle nie wie, co to ta­kie­go? – za­py­ta­ła Fe­li­cia.
 – Sta­rze­ję się – stwier­dził Bäck­ström. – Dzia­ła­my da­lej zgod­nie z pla­nem. Prę­dzej czy póź­niej to roz­gry­zie­my. Pra­cuj da­lej nad Ako­fe­lim, Fe­li­cia. Mam pew­ne prze­czu­cia. Chciał­bym być bar­dziej kon­kret­ny, ale na ra­zie to tyl­ko prze­czu­cia.
 Chcie­li­ście, to ma­cie, po­my­ślał Bäck­ström, bo po­wo­li wra­cał do sie­bie. Co zna­czy „prze­czu­cia”? Trze­ba coś zjeść. Tyl­ko jak się te­raz uwol­nię od tej Carls­son?, po­my­ślał.
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PO PO­ŁU­DNIU KO­MEN­DANT wo­je­wódz­ka zwo­ła­ła do­dat­ko­wą na­ra­dę swo­je­go wiel­kie­go szta­bu. Pre­sja ze stro­ny me­diów ro­sła. Tłum do­ma­gał się zo­ba­cze­nia swo­je­go bo­ha­te­ra, in­spek­to­ra Ever­ta Bäck­ströma. Nie pa­mię­ta­ła ta­kiej sy­tu­acji od cza­su za­bój­stwa Anny Lindh, choć wte­dy to nie ona była na ce­low­ni­ku me­diów, lecz ów­cze­sny szef wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go ko­men­dy wo­je­wódz­kiej, któ­re­go obec­ne za­da­nia mia­ły już inny i mniej pu­blicz­ny cha­rak­ter, choć po­trze­ba było cza­su i wy­sił­ku, żeby za­pew­nić mu spo­kój i dać od­po­cząć od nad­mier­nej eks­po­zy­cji w me­diach ma­so­wych.
 Nowy szef dzia­łu kadr za­ini­cjo­wał bu­rzę mó­zgów in­te­re­su­ją­cą pro­po­zy­cją. W prze­szło­ści udzie­lał się w think tan­ku Umiar­ko­wa­nej Par­tii Ko­ali­cyj­nej, pra­co­wał jako za­stęp­ca rzecz­ni­ka pra­so­we­go pre­mie­ra, a nie da­lej jak mie­siąc wcze­śniej wziął udział w in­te­re­su­ją­cej week­en­do­wej kon­fe­ren­cji w pa­ła­cu Gimo. Nie wi­dział po­wo­du, żeby w ich wą­skim gro­nie nie miał uchy­lić rąb­ka ta­jem­ni­cy.
 Spo­łe­czeń­stwo do­ma­ga­ło się bły­sko­tek i splen­do­ru, na co wska­zy­wa­ły prze­pro­wa­dzo­ne ostat­nio licz­ne ba­da­nia opi­nii pu­blicz­nej. „Współ­czyn­nik afir­ma­cji” jesz­cze nig­dy nie był tak wy­so­ki w cią­gu ostat­nich trzy­dzie­stu lat, a krzy­we sta­ty­stycz­ne pię­ły się ostro do góry.
 Woj­sko­wi i po­li­cjan­ci, na­wet zwy­kli cel­ni­cy, straż ochro­ny wy­brze­ża i stra­ża­cy do­ma­ga­li się zwięk­sze­nia licz­by stop­ni, ty­tu­łów za­wo­do­wych, epo­le­tów, in­sy­gniów, me­da­li i od­zna­czeń. Zwy­kli lu­dzie do­ma­ga­li się zwięk­sza­nia roli ro­dzi­ny kró­lew­skiej w szwedz­kim spo­łe­czeń­stwie, żą­da­no przy­wró­ce­nia ko­mi­sji do spraw od­zna­czeń, a więk­szość kwa­li­fi­ko­wa­na do­ma­ga­ła się, by sys­tem przy­zna­wa­nia or­de­rów i od­zna­czeń ob­jął rów­nież zwy­kłych oby­wa­te­li, a nie tyl­ko pięk­no­du­chów i ge­ne­ra­łów.
 W ostat­nim dniu burz­li­wych dys­ku­sji na kon­fe­ren­cji pre­mier wy­szedł z wy­jąt­ko­wo in­te­re­su­ją­cą pro­po­zy­cją. Była to pro­po­zy­cja śmia­ła, god­na wiel­kie­go my­śli­cie­la i nie­wąt­pli­wie jed­na z naj­bar­dziej in­spi­ru­ją­cych, ja­kie nowy szef kadr miał kie­dy­kol­wiek oka­zję usły­szeć. W isto­cie.
 – Umie­ram z cie­ka­wo­ści – po­wie­dzia­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka.
 – Szlach­ta. Pre­mier chciał przy­najm­niej pod­dać pod dys­ku­sję po­mysł przy­wró­ce­nia ty­tu­łów szla­chec­kich. Prze­li­czo­no już tę ideę na pie­nią­dze i oka­za­ło się, że każ­de­go roku moż­na by w ten spo­sób za­osz­czę­dzić mi­liar­dy na pen­sjach, wy­na­gro­dze­niach i od­pra­wach pie­nięż­nych.
 – Go­ni­my wiatr w polu. Czym jest fi­fte­en mi­nu­tes of fame wo­bec moż­li­wo­ści po­ka­za­nia tył­ka w pro­gra­mie re­ali­ty-show – stwier­dził szef dzia­łu kadr.
 – Masz dla nas ja­kieś kon­kre­ty? – za­py­ta­ła rad­ca praw­na ko­men­dy wo­je­wódz­kiej, szczu­pła ko­bie­ta w wie­ku swo­jej sze­fo­wej, któ­ra mia­ła na nie­go oko od jego pierw­sze­go dnia w pra­cy.
 – Zło­ty Me­dal za Za­słu­gi dla Po­li­cji – stwier­dził szef dzia­łu kadr. – Daw­no już za­po­mnia­ne naj­waż­niej­sze od­zna­cze­nie w po­li­cji.
 Ostat­ni raz te­mat me­da­lu po­ja­wił się bli­sko trzy­dzie­ści pięć lat temu, po na­pa­dzie na bank na Nor­r­malm­storg, kie­dy to dwóch „bo­ha­te­rów z Nor­r­malm­storg”, ko­mi­sarz kry­mi­nal­ny Jon­ny Johns­son i Gu­nvald Lars­son, uwol­ni­ło za­kład­ni­ka prze­trzy­my­wa­ne­go w skarb­cu i wy­pro­wa­dzi­ło spraw­ców w kaj­dan­kach na parę ład­nych go­dzin przed skła­da­niem nu­me­rów w re­dak­cjach i emi­sją wie­czor­nych wia­do­mo­ści. Na­tra­fi­li na las mi­kro­fo­nów i ka­no­na­dę fle­szy.
 Wów­czas jed­nak nie przy­zna­no im me­da­li. Ów­cze­sne­mu ko­men­dan­to­wi, star­sza­we­mu kan­dy­da­to­wi z ra­mie­nia Par­tii Lu­do­wej, któ­ry ob­jął po­sa­dę z bra­ku lep­sze­go roz­wią­za­nia, zwy­czaj­nie bra­ko­wa­ło prze­bo­jo­wo­ści.
 – To było w środ­ku kam­pa­nii wy­bor­czej, rzą­dy so­cjal­de­mo­kra­tów i tak da­lej, Pal­me sza­lał, więc ko­men­dant stchó­rzył. Fa­cet nie miał jaj – stwier­dził szef dzia­łu kadr.
 Ostat­ni raz me­dal zo­stał przy­zna­ny pra­wie sześć­dzie­siąt lat temu. Otrzy­mał go ów­cze­sny star­szy po­ste­run­ko­wy Vi­king Örn za za­słu­gi w cza­sie tak zwa­nych za­mie­szek mar­ga­ry­no­wych w li­sto­pa­dzie 1948 roku.
 – Zło­ty Me­dal za Za­słu­gi dla Po­li­cji – za­sta­no­wi­ła się ko­men­dant wo­je­wódz­ka, a jej głos za­brzmiał, jak­by trzy­ma­ła me­dal w ustach. Ona sama my­śla­ła o czym in­nym, co za­mie­rza­ła zo­sta­wić dla sie­bie. Przy­najm­niej na ra­zie. – Może mo­gła­byś na to spoj­rzeć, Mar­ga­re­ta – po­wie­dzia­ła do swo­jej rad­cy praw­nej. – Opra­cuj to i po­roz­ma­wia­my o tym jesz­cze ju­tro rano na spo­tka­niu.
 – Chęt­nie – po­wie­dzia­ła rad­ca praw­na i z ja­kie­goś po­wo­du kiw­nę­ła przy­jaź­nie gło­wą do no­we­go sze­fa dzia­łu kadr. – Z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią – do­da­ła.
 Kim był Vi­king Örn?
 Czym były za­miesz­ki mar­ga­ry­no­we?
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KIM BYŁ VI­KING ÖRN?
 Vi­king Örn uro­dził się w 1905 roku w Klip­pan w Ska­nii. Był sy­nem mły­na­rza Tora Bal­de­ra Örna i jego żony Fi­de­lii Jo­se­fi­ny, z domu Mar­kow. Po­li­cjan­tem i le­gen­dar­nym za­pa­śni­kiem. Na olim­pia­dzie w Ber­li­nie w 1936 roku zdo­był zło­ty me­dal w sty­lu kla­sycz­nym wagi cięż­kiej i już wte­dy mó­wio­no, że jego her­ku­le­so­wa siła była efek­tem bie­ga­nia w górę i w dół po stro­mych scho­dach mły­na w Klip­pan z dzie­więć­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­wy­mi wor­ka­mi mąki.
 Gdy Vi­king Örn zo­stał przy­ję­ty jako aspi­rant w po­li­cji sztok­holm­skiej w 1926 roku, miesz­kań­cy Klip­pan i ca­łej Ska­nii po­grą­ży­li się w ża­ło­bie. Klip­pan było bo­wiem ko­leb­ką wszyst­kich szwedz­kich za­pa­śni­ków, a Vi­king Örn zdą­żył zdo­być wie­le mi­strzow­skich ty­tu­łów dla swo­je­go klu­bu, któ­ry te­raz za­mie­rzał opu­ścić na rzecz sek­cji za­pa­śni­czej sztok­holm­skiej po­li­cji.
 W le­gen­dar­nym fi­na­le olim­pia­dy w 1936 roku, w Ber­li­ner Sport-Hal­le, po­ko­nał wiel­kie­go syna i bo­ha­te­ra Trze­ciej Rze­szy, ba­ro­na za­pa­śni­ka, Clau­sa Ni­cho­lau­sa von Ha­be­ni­xa. Już po mi­nu­cie Örn spro­wa­dził Ha­be­ni­xa do par­te­ru, zmie­nił chwyt, ob­jął go swo­imi krzep­ki­mi ra­mio­na­mi wpół i pod­niósł się, trzy­ma­jąc ba­ro­na ob­ró­co­ne­go do góry no­ga­mi. Na ko­niec szwedz­ki Vi­king wy­dał z sie­bie prze­ra­ża­ją­cy okrzyk, rzu­cił do tyłu i ci­snął prze­ciw­ni­ka w trze­ci rząd try­bun.
 Dwa­na­ście lat póź­niej zo­stał od­zna­czo­ny Zło­tym Me­da­lem za Za­słu­gi dla Po­li­cji.
 Vi­king Örn był w tym cza­sie star­szym po­ste­run­ko­wym i za­stęp­cą sze­fa wy­dzia­łu in­ter­wen­cyj­ne­go po­li­cji sztok­holm­skiej, utwo­rzo­ne­go pięt­na­ście lat wcze­śniej i przez jego pierw­sze­go sze­fa okre­śla­ne­go jako od­po­wiedź na nie­miec­kie od­dzia­ły SA. W la­tach po­wo­jen­nych dzia­ła­nia wy­dzia­łu kon­cen­tro­wa­ły się na nie­co in­nych ob­sza­rach, a do­kład­nie na prze­wo­zie szcze­gól­nie nie­bez­piecz­nych więź­niów po­mię­dzy za­kła­da­mi kar­ny­mi i in­ny­mi oraz na ochro­nie waż­nych „bu­dyn­ków, za­ło­żeń i in­nych obiek­tów war­to­ścio­wych” na te­re­nie kró­lew­skiej sto­li­cy.
 Od­dział dys­po­no­wał pierw­szym w hi­sto­rii szwedz­kiej po­li­cji po­jaz­dem spe­cjal­nym. Czar­nym, wy­dłu­żo­nym ply­mo­uthem V8, któ­rym moż­na było prze­wieźć do dzie­się­ciu funk­cjo­na­riu­szy łącz­nie z kie­row­cą. I to nie byle ja­kich chło­pów, po­nie­waż Örn re­kru­to­wał swo­ich lu­dzi nie­mal wy­łącz­nie z sek­cji za­pa­śni­czej. Na­zy­wa­no go Dama Pik, a jeż­dżą­cych nim funk­cjo­na­riu­szy Bry­ga­dą Ka­la­fio­ra, co mia­ło na­wią­zy­wać do kształ­tu ich uszu.
 Trze­cie­go dnia za­mie­szek mar­ga­ry­no­wych, w kry­tycz­nym mo­men­cie, w któ­rym wa­ży­ły się losy na­ro­du, Vi­king Örn prze­rwał bieg zda­rzeń, któ­ry mógł­by się skoń­czyć tra­gicz­nie. W na­gro­dę przy­zna­no mu Zło­ty Me­dal za Za­słu­gi dla Po­li­cji.
 Czym były za­miesz­ki mar­ga­ry­no­we?
 Za­miesz­ki mar­ga­ry­no­we były przez dłu­gi czas za­po­mnia­nym roz­dzia­łem naj­now­szej hi­sto­rii Szwe­cji i do­pie­ro hi­sto­ryk Maja Lund­gren, w swo­jej pra­cy na te­mat po­li­ty­ki re­gla­men­ta­cyj­nej szwedz­kie­go rzą­du po za­koń­cze­niu dru­giej woj­ny świa­to­wej, pod­da­ła to wy­da­rze­nie rze­tel­nej ana­li­zie hi­sto­rycz­nej (Syci pa­no­wie i chu­de mat­ki, Bon­nier Fak­ta 2007).
 Za­miesz­ki roz­po­czę­ły się w czwar­tek 4 li­sto­pa­da 1948 roku, a ich bez­po­śred­nią przy­czy­ną była rzą­do­wa re­gla­men­ta­cja do­staw mar­ga­ry­ny, wpro­wa­dzo­na, choć mi­nę­ło już trzy i pół roku od za­koń­cze­nia woj­ny w maju 1945 roku. De­mon­strant­ka­mi były go­spo­dy­nie do­mo­we, przed­sta­wi­ciel­ki kla­sy ro­bot­ni­czej, a ich zgro­ma­dze­nie mia­ło z po­cząt­ku bar­dzo skrom­ne roz­mia­ry. Oko­ło pięć­dzie­się­ciu ko­biet, spo­śród któ­rych sześć nio­sło trans­pa­ren­ty.
 Z bli­żej nie­wy­ja­śnio­nych po­wo­dów zde­cy­do­wa­no się de­mon­stro­wać przed głów­ną sie­dzi­bą związ­ków za­wo­do­wych przy Nor­ra Ban­tor­get za­miast przed biu­rem rzą­du na Sta­rym Mie­ście. Pre­mie­ro­wi Tage Er­lan­de­ro­wi i prze­wod­ni­czą­ce­mu Rady Pań­stwa się upie­kło, po­nie­waż złość de­mon­stran­tek sku­pi­ła się na oso­bie rzecz­ni­ka związ­ków, Axe­lu Stran­dzie, i jego naj­bliż­szym współ­pra­cow­ni­ku, skarb­ni­ku związ­ku, Gö­ście Eriks­so­nie.
 Po raz pierw­szy w szwedz­kiej hi­sto­rii kraj miał więk­szo­ścio­wy rząd ro­bot­ni­czy, a każ­dy wier­ny so­cjal­de­mo­kra­ta wie­dział, że sta­no­wi on pro­pa­gan­do­wą tubę or­ga­ni­za­cji związ­ko­wych. Dla­te­go wy­bra­no sie­dzi­bę związ­ków za­miast par­la­men­tu.
 Gru­pa oko­ło pięć­dzie­się­ciu ko­biet, któ­re zgro­ma­dzi­ły się przed wej­ściem, prze­ka­za­ła li­stę swo­ich żą­dań przed­sta­wi­cie­lo­wi związ­ków, przy­ję­ła do wia­do­mo­ści in­for­ma­cję o moż­li­wo­ści zwró­ce­nia się z tymi żą­da­nia­mi do rzą­du, ale nie ru­sza­ła się z miej­sca.
 Dru­gie­go dnia cha­rak­ter de­mon­stra­cji wy­raź­nie się zra­dy­ka­li­zo­wał, a licz­ba ko­biet znacz­nie wzro­sła. Kil­ka­set ma­tek, któ­re do­ma­ga­ły się „Mar­ga­ry­ny na chleb dla dzie­ci kla­sy ro­bot­ni­czej”, któ­re skan­do­wa­ły „Bo­ga­ci je­dzą ma­sło, a my kart­ki”, ha­sła i gło­śne okrzy­ki. Trze­cie­go dnia, w so­bo­tę 6 li­sto­pa­da, sy­tu­acja osią­gnę­ła po­ziom kry­tycz­ny. Na jed­nym z naj­bar­dziej wi­docz­nych trans­pa­ren­tów moż­na było prze­czy­tać ha­sło „Syci pa­no­wie i chu­de mat­ki”, a obok przed­sta­wio­no Stran­da i Er­lan­de­ra z kie­lisz­ka­mi w dło­niach.
 Week­en­do­wy wie­czór, do tego rocz­ni­ca śmier­ci wiel­kie­go wład­cy Gu­sta­wa II Adol­fa, wy­jąt­ko­wo nie­for­tun­nie wy­bra­ny czas na ma­ni­fe­sta­cję tego typu.
 Ro­bot­ni­ce przy­je­cha­ły po­cią­ga­mi z ca­łe­go Ma­lar­da­len i już rano licz­ba de­mon­stran­tek wzro­sła do pół ty­sią­ca, a po­li­cja w okrę­gu Kla­ra zwró­ci­ła się do ko­men­dan­ta Hen­ri­ka Tha­ma z proś­bą o po­moc, po­nie­waż lo­kal­ny­mi si­ła­mi nie dało się już za­gwa­ran­to­wać po­rząd­ku i bez­pie­czeń­stwa. Tham wy­słał od­dział in­ter­wen­cyj­ny pod ko­men­dą le­gen­dar­ne­go Vi­kin­ga Örna, któ­ry przy­był na miej­sce w Da­mie Pik i w licz­nej ob­sta­wie ra­dio­wo­zów przedarł się przez wzbu­rzo­ny tłum i sta­nął na naj­wyż­szym stop­niu scho­dów przed wej­ściem do sie­dzi­by związ­ków za­wo­do­wych, w oto­cze­niu swo­ich wzbu­dza­ją­cych sza­cu­nek za­pa­śni­ków. Nie po­trze­bo­wa­li na­wet wyj­mo­wać sza­bel.
 – Do domu, baby, bo in­a­czej po­ga­da­my! – ryk­nął Örn i po­gro­ził pra­wą łapą, wiel­ką jak szyn­ka na sto­le wi­gi­lij­nym Jego Kró­lew­skiej Wy­so­ko­ści.
 Po­nie­waż dzia­ło się to w za­mierz­chłych, złych cza­sach, kie­dy nie­mal wszyst­kie ko­bie­ty ro­bi­ły to, co im mó­wi­li męż­czyź­ni, ma­ni­fe­stant­ki zwy­czaj­nie ro­ze­szły się do do­mów. Zresz­tą wszyst­kie mia­ły dzie­ci, któ­ry­mi mu­sia­ły się za­jąć i co gor­sza za­czę­ło pa­dać, a wia­do­mo, że li­sto­pa­do­wy deszcz do przy­jem­nych nie na­le­ży.
 Vi­king Örn stał się bo­ha­te­rem rzą­dzą­cej kla­sy śred­niej, zo­stał od­zna­czo­ny Zło­tym Me­da­lem za Za­słu­gi dla Po­li­cji, ko­men­dant zło­żył na jego ręce po­dzię­ko­wa­nia, a jego po­stać po­ja­wi­ła się na pierw­szych stro­nach wszyst­kich bur­żu­azyj­nych dzien­ni­ków w kra­ju. Nie­ste­ty udzie­lił też kil­ku wy­wia­dów, któ­re po sześć­dzie­się­ciu la­tach nie wy­pa­da­ły już aż tak ko­rzyst­nie.
 W wy­wia­dzie udzie­lo­nym ra­diu – Stoc­kholm-Mo­ta­la – umniej­szył swo­je za­słu­gi. Wie­le ha­ła­su o nic, pryszcz w po­rów­na­niu z wal­ką z ba­ro­nem za­pa­śni­kiem. Trze­ba być cio­tą, żeby nie po­ra­dzić so­bie z ban­dą roz­hi­ste­ry­zo­wa­nych bab, nie umieć ka­zać im się za­mknąć i za­jąć tym, co do nich na­le­ży, czy­li go­to­wa­niem, sprzą­ta­niem, pra­niem, zmy­wa­niem na­czyń i pil­no­wa­niem dzie­ci, a nie ga­niać po uli­cach i uprzy­krzać ży­cie jemu, jego ko­le­gom i wszyst­kim in­nym po­rząd­nym oby­wa­te­lom, naj­ogól­niej rzecz uj­mu­jąc. U nie­go w domu pa­no­wał po­rzą­dek.
 Na tle pa­nu­ją­ce­go szu­mu me­dial­ne­go wy­róż­niał się głos dzien­ni­kar­ki Bang, któ­ra krót­ko i zwięź­le stwier­dzi­ła, że Vi­king Örn jest na­tu­ral­nym przy­wód­cą Bry­ga­dy Ka­la­fio­ra po­li­cji sztok­holm­skiej i gdy­by nie ist­niał na­praw­dę, trze­ba by­ło­by go wy­my­ślić.
 Sztab ko­men­dant wo­je­wódz­kiej prze­czy­tał w ci­szy no­tat­kę rad­cy praw­nej. Przez krót­ką chwi­lę ko­men­dant wo­je­wódz­ka po­my­śla­ła, że Evert Bäck­ström jest stwo­rzo­ny do tego od­zna­cze­nia, ale ugry­zła się w ję­zyk.
 Szef dzia­łu kadr pró­bo­wał jak zwy­kle ra­to­wać sy­tu­ację.
 – Kto jesz­cze do­stał to od­zna­cze­nie? Chy­ba nie wszy­scy są jak ten Örn?
 – Rze­czy­wi­ście nie – po­wie­dzia­ła rad­ca praw­na wy­jąt­ko­wo przy­ja­znym to­nem. – Są wśród nich oso­by zna­ne z pod­ręcz­ni­ków hi­sto­rii.
 – Cie­ka­we – po­wie­dział szef dzia­łu kadr, któ­ry z na­tu­ry był opty­mi­stą i lu­bił mieć na­dzie­ję.
 Nie­wąt­pli­wie naj­bar­dziej zna­ny był nie­miec­ki ge­ne­rał SS Reyn­hard Hey­drich. W roku 1939 zo­stał, z ini­cja­ty­wy Szwe­cji, wy­bra­ny na prze­wod­ni­czą­ce­go mię­dzy­na­ro­do­wej or­ga­ni­za­cji po­li­cji. Rok póź­niej od­zna­czo­ny Zło­tym Me­da­lem za Za­słu­gi dla Po­li­cji za „zna­ko­mi­ty wkład w utrzy­ma­nie po­rząd­ku w Cze­cho­sło­wa­cji, któ­rą po­szko­do­wał wi­cher dzie­jów”.
 – Chcesz jesz­cze ja­kieś przy­kła­dy? – za­py­ta­ła rad­ca praw­na i uśmiech­nę­ła się ła­god­nie.
 Do­sta­nie to, co wszy­scy, po­my­śla­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka, spie­sząc na na­stęp­ne spo­tka­nie. Nie­ste­ty nie spo­sób unik­nąć kon­fe­ren­cji pra­so­wej z udzia­łem tego tłu­ste­go nie­szczę­ścia. Anna Holt była ko­bie­tą i po­ta­fi­ła za­pa­no­wać nad dys­ku­sją. Ko­men­dant wo­je­wódz­ka zna­ła jed­nak ko­goś, kto nie miał za­mia­ru wziąć w tej dys­ku­sji udzia­łu. Trze­ba bę­dzie jesz­cze do­rzu­cić krysz­ta­ło­wy wa­zon, po­my­śla­ła.
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JESZ­CZE TEGO SA­ME­GO DNIA Bäck­ström miał uczest­ni­czyć w kon­fe­ren­cji pra­so­wej, za któ­rej prze­bieg od­po­wia­da­ła jego sze­fo­wa Anna Holt. Na po­dium za­jął miej­sce rów­nież bez­po­śred­ni prze­ło­żo­ny Bäck­ströma, in­spek­tor To­ivo­nen oraz oso­bi­sta se­kre­tar­ka ko­men­dant wo­je­wódz­kiej po­li­cji. Po­nie­waż spo­dzie­wa­no się tłu­mów, ko­men­dant wo­je­wódz­ka udo­stęp­ni­ła na ten cel naj­więk­sze au­dy­to­rium na ko­men­dzie na Kung­shol­men.
 Nie­ste­ty sama nie mo­gła wziąć udzia­łu w kon­fe­ren­cji, po­nie­waż na tę go­dzi­nę mia­ła już za­pla­no­wa­ne waż­ne spo­tka­nie. Tak w każ­dym ra­zie po­wie­dzia­ła Holt. Jed­nak w rze­czy­wi­sto­ści, tam, gdzie nie moż­na scho­wać się przed ocza­mi, któ­re wi­dzą, i usza­mi, któ­re sły­szą, sie­dzia­ła sama w swo­im ga­bi­ne­cie i oglą­da­ła całe przed­sta­wie­nie na żywo na pro­gra­mie czwar­tym.
 Anna Holt roz­po­czę­ła od krót­kie­go pod­su­mo­wa­nia ostat­nich wy­da­rzeń. Do­sta­ła za­le­d­wie kil­ka py­tań, choć sala była wy­peł­nio­na dzien­ni­ka­rza­mi po brze­gi.
 Na­stęp­nie To­ivo­nen przed­sta­wił stan śledz­twa w spra­wie na­pa­du na kon­wój w Brom­ma i na wszel­ki wy­pa­dek za­pew­nił, że głów­ni po­dej­rza­ni tra­fi­li do aresz­tu. Lada chwi­la pro­ku­ra­tor po­wi­nien wy­dać na­kaz aresz­to­wa­nia Sa­mi­ra Pa­ri­sa­fa­ra, Oma­ra Pa­ri­sa­fa­ra i Ga­sa­na Ta­li­ba w związ­ku z po­dej­rze­nia­mi o za­bój­stwo, usi­ło­wa­nie za­bój­stwa i na­pad.
 To­ivo­nen nie chciał zdra­dzać szcze­gó­łów do­ty­czą­cych toż­sa­mo­ści spraw­ców na­pa­du. Chwi­lo­wo sy­tu­acja była na­pię­ta, dla­te­go wo­lał nie wy­po­wia­dać się na ten te­mat. Naj­wy­raź­niej jed­nak dzien­ni­ka­rze tyl­ko na to cze­ka­li, bo wszyst­kie ich py­ta­nia do­ty­czy­ły wła­śnie tej kwe­stii, po­nad­to chy­ba już coś wie­dzie­li.
 Kari Viir­ta­nen, Na­sir Pa­ri­sa­far. Co mógł po­wie­dzieć na ich te­mat?
 Żad­nych ko­men­ta­rzy.
 Kari Viir­ta­nen zo­stał za­strze­lo­ny przed miesz­ka­niem swo­jej dziew­czy­ny w Berg­sham­ra. Spraw­ca­mi byli or­ga­ni­za­to­rzy na­pa­du, któ­rzy chcie­li ze­mścić się na nim za to, że spar­ta­czył ro­bo­tę, strze­la­jąc do ochro­nia­rzy. Czy tak?
 Żad­nych ko­men­ta­rzy.
 Na­sir Pa­ri­sa­far pro­wa­dził sa­mo­chód uży­ty pod­czas na­pa­du w Brom­ma. Po­rzu­cił go przed sie­dzi­bą klu­bu Hells An­gels pięć­set me­trów od miej­sca zda­rze­nia. Jego zwło­ki zo­sta­ły zna­le­zio­ne w Ko­pen­ha­dze. Czy to ze­msta Hells An­gels?
 Żad­nych ko­men­ta­rzy.
 W tej sa­mej chwi­li rzecz­nik pra­so­wy prze­rwał za­da­wa­nie py­tań, żeby od­dać głos in­spek­to­ro­wi Bäck­strömo­wi. Ża­den z dzien­ni­ka­rzy nie miał za­strze­żeń.
 Czy Bäck­ström mógł­by po­wie­dzieć coś wię­cej na te­mat tego, co wy­da­rzy­ło się w jego miesz­ka­niu w po­nie­dzia­łek wie­czo­rem?
 Na sali za­pa­dła ci­sza. Uci­szo­no na­wet fo­to­gra­fów, któ­rzy pró­bo­wa­li zro­bić mu zdję­cie.
 Bäck­ström był nie do po­zna­nia. Po­wścią­gli­wy, oszczęd­ny w sło­wach, moż­na po­wie­dzieć – mru­kli­wy, a tych kil­ka razy, kie­dy zdo­był się na uśmiech, był jak szwedz­ki od­po­wied­nik Andy’ego Si­po­wi­cza, bo­ha­te­ra se­ria­lu No­wo­jor­scy gli­nia­rze. Nie umknę­ło to zresz­tą uwa­dze re­por­te­rów ani au­to­rów ty­tu­łów. Wciąż jed­nak nie mo­gli się zde­cy­do­wać: Andy Si­po­wicz czy może ra­czej Brud­ny Har­ry?
 – Nie ma o czym mó­wić – po­wie­dział Bäck­ström. – Za­kra­dli się do mo­je­go miesz­ka­nia i rzu­ci­li się na mnie, gdy wsze­dłem. Pró­bo­wa­li mnie za­bić.
 Po­tem po­ki­wał gło­wą, uśmie­cha­jąc się pod no­sem.
 Ze­bra­ni po­trak­to­wa­li to jako za­mie­rzo­ną pau­zę i za­mar­li, cze­ka­jąc, co bę­dzie da­lej. Bäck­ström wzru­szył ra­mio­na­mi, nie wy­glą­dał na za­in­te­re­so­wa­ne­go.
 – To chy­ba tyle – po­wie­dział.
 Jed­nak ze­bra­ni nie dali się zbyć tak ła­two. Na­stą­pi­ła la­wi­na py­tań, któ­rą do­pie­ro po chwi­li uda­ło się opa­no­wać se­kre­tarz pra­so­wej; od­da­ła głos re­por­ter­ce naj­więk­sze­go ka­na­łu te­le­wi­zyj­ne­go.
 – Co zro­bił pan po­tem? – za­wo­ła­ła, wy­su­wa­jąc do przo­du mi­kro­fon, cho­ciaż Bäck­ström sie­dział pięć me­trów od niej i miał swój wła­sny, przy­cze­pio­ny do kla­py ma­ry­nar­ki.
 – A co mia­łem zro­bić? Je­den z nich miał pi­sto­let i chciał mnie za­strze­lić. Dru­gi miał nóż i chciał mnie za­dźgać. Mu­sia­łem się ra­to­wać.
 – I co pan zro­bił? – krzyk­nął re­por­ter te­le­wi­zji pu­blicz­nej, bo nie za­mie­rzał zo­stać po­mi­nię­ty po raz dru­gi.
 – Po­stą­pi­łem tak, jak mnie tego na­uczo­no – wy­ja­śnił Bäck­ström. – Roz­bro­iłem i obez­wład­ni­łem tego z pi­sto­le­tem, żeby już nie pod­ska­ki­wał. Ten dru­gi za­ata­ko­wał mnie no­żem, więc strze­li­łem mu w nogę. Pod ko­la­nem – do­dał z ja­kie­goś po­wo­du.
 – Ga­san Ta­lib – wy­du­sił re­por­ter „Expres­sen” – to je­den z naj­groź­niej­szych szwedz­kich prze­stęp­ców, słyn­ny za­wo­do­wy mor­der­ca. Pró­bo­wał pana za­strze­lić, a pan mówi, że go roz­bro­ił i obez­wład­nił. Zgod­nie z in­for­ma­cja­mi, ja­kie otrzy­ma­li­śmy ze szpi­ta­la Ka­ro­lin­ska, Ta­lib ma roz­bi­tą czasz­kę i wal­czy o ży­cie na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii.
 – Naj­pierw za­bra­łem mu broń, po­nie­waż pró­bo­wał mnie za­strze­lić, na­stęp­nie po­wa­li­łem go chwy­tem dżu­do, któ­re­go na­uczy­łem się jesz­cze jako mło­dy chło­pak. Nie­ste­ty przez przy­pa­dek ude­rzył gło­wą w stół, cze­go oczy­wi­ście ogrom­nie ża­łu­ję.
 – Roz­bro­ił go pan i obez­wład­nił...
 – On też nie jest bez winy – prze­rwał mu Bäck­ström. – A pań­skim zda­niem co po­wi­nie­nem był zro­bić? Dać mu bu­zia­ka?
 Od­po­wie­dzia­ły mu gło­śne bra­wa i ra­do­sne okrzy­ki; ta pa­ra­da na cześć Bäck­ströma mo­gła­by pew­nie trwać przez pół nocy, gdy­by on nie prze­rwał jej oso­bi­ście po za­le­d­wie dzie­się­ciu mi­nu­tach.
 – A te­raz wy­bacz­cie – po­wie­dział, pod­no­sząc się z miej­sca. – Zo­sta­ło mi jesz­cze tro­chę ro­bo­ty. Mię­dzy in­ny­mi spra­wa po­dwój­ne­go za­bój­stwa, któ­rą mu­szę wresz­cie roz­wi­kłać.
 – Jesz­cze jed­no py­ta­nie! – krzyk­nę­ła bła­gal­nym to­nem re­por­ter­ka z trój­ki, a po­nie­waż była zna­na ze swo­ich blond wło­sów i do­rod­ne­go biu­stu bar­dziej niż ze swo­ich zdol­no­ści dzien­ni­kar­skich, Bäck­ström ob­da­rzył ją pół-Si­po­wi­czem.
 – Jak pan są­dzi, dla­cze­go chcie­li za­bić aku­rat pana?
 – Być może boją się mnie bar­dziej niż resz­ty mo­ich ko­le­gów – po­wie­dział i wzru­szył ra­mio­na­mi. Na­stęp­nie wy­jął mi­kro­fon z kla­py i jak gdy­by nig­dy nic wy­szedł. Gdy wy­cho­dził, mi­nął To­ivo­ne­na w spo­sób tak osten­ta­cyj­ny, że nie dało się tego nie za­uwa­żyć.
 To, co jest do­bre dla Bäck­ströma, jest do­bre dla po­li­cji, a sko­ro tak, to jest to do­bre rów­nież dla mnie, po­my­śla­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka i wy­łą­czy­ła te­le­wi­zor. Przy­najm­niej na ra­zie.
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ZA­SKA­KU­JĄ­CO MA­ŁO­MÓW­NY BO­HA­TER, któ­ry w od­róż­nie­niu od Andy’ego Si­po­wi­cza i Har­ry’ego Cal­la­ha­na ist­niał na­praw­dę. Po­nie­waż Bäck­ström był oszczęd­ny w sło­wach, w jego imie­niu mu­sie­li wy­po­wia­dać się inni. „Afton­bla­det” prze­pro­wa­dzi­ło dłu­gi wy­wiad z jego in­struk­to­rem strze­lec­twa, któ­ry wpadł w nie­mal li­rycz­ne tony.
 – To mój naj­lep­szy uczeń... je­den z naj­lep­szych... strzel­ców w po­li­cji... ab­so­lut­ny fe­no­men... zwłasz­cza w pod­bram­ko­wych sy­tu­acjach... peł­na kon­cen­tra­cja.
 Wy­po­wie­dzia­ło się rów­nież kil­ku jego ko­le­gów, więk­szość ano­ni­mo­wo, po­nie­waż Bäck­ström za­wsze był „do­syć kon­tro­wer­syj­ną po­sta­cią w oczach za­rzą­du po­li­cji”.
 Ge­ne­ral­nie jed­nak nie szczę­dzo­no po­chwał.
 „Le­gen­dar­ny śled­czy”.
 „Nig­dy się nie myli”.
 „Za­wsze chęt­ny do po­mo­cy”.
 „Nie­ustra­szo­ny, nie­ugię­ty, za­wsze na po­ste­run­ku”.
 „Idzie do przo­du jak czołg”.
 I tak da­lej, i tak da­lej.
 Dwóch jego ko­le­gów wy­stą­pi­ło pod wła­snym na­zwi­skiem. Pierw­szym był jego daw­ny przy­ja­ciel i kom­pan, ko­mi­sarz kry­mi­nal­ny Ro­gers­son, rów­nież „le­gen­dar­ny śled­czy”, któ­ry stwier­dził je­dy­nie, że „Bäck­ström to za­je­bi­sty ko­leś”, a dru­gim je­den z jego by­łych prze­ło­żo­nych, Lars Mar­tin Jo­hans­son, prze­by­wa­ją­cy obec­nie na eme­ry­tu­rze, któ­ry oso­bi­ście wy­wa­lił go z wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go Ko­men­dy Głów­nej.
 – Co są­dzę na te­mat Ever­ta Bäck­ströma? – po­wtó­rzył py­ta­nie Jo­hans­son.
 – Tak, co pan o nim są­dzi? – po­twier­dził re­por­ter DN, choć znał ze szcze­gó­ła­mi hi­sto­rię Jo­hans­so­na i Bäck­ströma.
 – Evert Bäck­ström jest jak wrzód na tył­ku.
 – Czy mogę pana za­cy­to­wać?
 – Oczy­wi­ście. Tyl­ko niech już pan, kur­wa, wię­cej nie dzwo­ni.
 Z ja­kie­goś po­wo­du wy­po­wiedź Jo­hans­so­na nie zo­sta­ła za­cy­to­wa­na.
 Za­raz po za­koń­cze­niu kon­fe­ren­cji Holt za­pro­si­ła naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków na skrom­ny lunch. W do­wód uzna­nia Bäck­ström otrzy­mał krysz­ta­ło­wy wa­zon, na któ­rym pod em­ble­ma­tem po­li­cji wy­gra­we­ro­wa­no jego na­zwi­sko i sta­rą od­zna­kę po­li­cyj­ną, po­dob­no daw­ną wła­sność nie­ja­kie­go Vi­kin­ga Örna.
 Po po­wro­cie do domu za­stu­kał do drzwi swo­je­go za­pi­te­go są­sia­da, by­łe­go sze­fa jed­nej ze sta­cji te­le­wi­zyj­nych, i wrę­czył mu wa­zon.
 – Na co mi to, kur­wa? – zdzi­wił się są­siad i spoj­rzał na nie­go po­dejrz­li­wie.
 – Po­my­śla­łem, że się w nim uto­pisz, ka­pu­siu – od­parł Bäck­ström, któ­ry przy oka­zji wi­zy­ty w biu­rze spraw we­wnętrz­nych wy­słu­chał na­gra­nia z cen­tra­li te­le­fo­nicz­nej.
 Resz­tę wie­czo­ru spę­dził na czy­ta­niu li­stów i ma­ili, a na kil­ka naj­bar­dziej obie­cu­ją­cych na­wet od­po­wie­dział. Otwo­rzył też wszyst­kie pacz­ki i pre­zen­ty, ro­biąc so­bie prze­rwy, żeby wy­pić jed­ne­go głęb­sze­go.
 Naj­lep­sza wód­ka na świe­cie, po­my­ślał Bäck­ström i uniósł nie­wiel­ki kie­li­szek, któ­ry Nad­ja wło­ży­ła do tor­by z bu­tel­ką. Ta ko­bie­ta ma wiel­kie ser­ce, po­my­ślał.
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W ŚRO­DĘ, CZTER­NA­ŚCIE DNI po za­bój­stwie Kar­la Da­niels­so­na, spo­ro się wy­da­rzy­ło, a Bäck­ström z „gwiaz­dy po­li­cji” stał się „gwiaz­dą na­ro­do­wą”.
 Naj­więk­sze do­cho­dze­nie po­li­cji sztok­holm­skiej od cza­su za­bój­stwa mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych Anny Lindh le­ża­ło w gru­zach, i choć to spraw­cy pod­ło­ży­li ogień, To­ivo­nen nie był w na­stro­ju do żar­tów. Jemu i jego ko­le­gom po­zo­sta­ło już tyl­ko po­zbie­rać reszt­ki, co zresz­tą wca­le nie było ta­kie pro­ste.
 Z Ga­sa­nem Ta­li­bem nie dało się w ogó­le roz­ma­wiać. Jego le­karz pro­wa­dzą­cy po­krę­cił tyl­ko gło­wą. Na­wet je­śli pa­cjent prze­ży­je, to i tak nie­wie­le bę­dzie z nie­go po­żyt­ku. Miał licz­ne, trwa­łe ob­ra­że­nia mó­zgu.
 – Pro­szę więc so­bie nie ro­bić na­dziei, pa­nie in­spek­to­rze – rzekł le­karz, pa­trząc na To­ivo­ne­na.
 Sa­mir i Omar Pa­ri­sa­far mo­gli wpraw­dzie mó­wić, ale ża­den z nich nie chciał roz­ma­wiać z po­li­cją.
 Roz­ma­wia­li więc z Fre­dri­kiem Åka­re. Był w do­brym hu­mo­rze i jak zwy­kle przy­pro­wa­dził ze sobą ad­wo­ka­ta, poza tym wy­ka­zy­wał jed­nak kom­plet­ny brak zro­zu­mie­nia. Dla­cze­go mie­li­by z ko­le­ga­mi za­mor­do­wać Na­si­ra Pa­ri­sa­fa­ra? Ko­goś, kogo Åka­re nig­dy nie spo­tka ani na­wet nie pla­no­wał spo­tkać. Tym bar­dziej w Ko­pen­ha­dze. Ostat­ni raz był tam roku temu, by spo­tkać się z daw­ny­mi przy­ja­ciół­mi.
 – Cza­sem tro­chę się o cie­bie mar­twię, To­ivo­nen – po­wie­dział Åka­re z uśmie­chem. – Chy­ba nie za­czą­łeś za­glą­dać do kie­li­cha?
 Pe­ter Nie­mi do­star­czył nową ana­li­zę kry­mi­na­li­stycz­ną, któ­rej wy­ni­ki w nor­mal­nych wa­run­kach zo­sta­ły­by uzna­ne za prze­łom w śledz­twie.
 – Pi­sto­let, któ­ry Bäck­ström ode­brał Has­sma­no­wi Ta­li­bo­wi, jest ła­do­wa­ny ta­ki­mi sa­my­mi na­bo­ja­mi, ja­kie le­karz są­do­wy wy­do­był z czasz­ki Kari Viir­ta­ne­na – po­wie­dział Nie­mi. Tyl­ko na co nam to, kur­wa, w tej sy­tu­acji?
 To­ivo­nen wy­dał z sie­bie gło­śne jęk­nię­cie. Głu­pi tłu­ścioch, po­my­ślał.
 – Co ro­bi­my? – spy­tał Nie­mi.
 – Po­sta­raj się, żeby pro­ku­ra­tor miał co czy­tać. Jesz­cze przed ko­lej­ną kon­fe­ren­cją Bäck­ströma.
 – Wiem, co chcesz po­wie­dzieć. Ja czy ty?
 – Co?
 – Udu­si gru­ba­sa go­ły­mi rę­ko­ma – do­po­wie­dział Nie­mi z uśmie­chem.
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NAD­JA HÖG­BERG nie po­szła na kon­fe­ren­cję, wy­mó­wi­ła się też od lun­chu, cho­ciaż za­pro­sił ją oso­bi­ście Bäck­ström. Mia­ła na gło­wie masę spraw, bo tego sa­me­go dnia uda­ło jej się zna­leźć po­wierzch­nię ma­ga­zy­no­wą w Shu­re­gard, nie­ca­łe pół ki­lo­me­tra od ko­men­dy w Sol­nie. Życz­li­wa pra­cow­nicz­ka po­łknę­ła je­den z licz­nych ha­czy­ków. Nad­ja po­rów­na­ła li­stę na­jem­ców z li­stą, któ­rą otrzy­ma­ła z ko­men­dy w Sol­nie, i zna­la­zła nie­wiel­kie po­miesz­cze­nie wy­naj­mo­wa­ne przez „Elek­trycz­ny Pio­run spół­ka z.o.o.”.
 Nad­ja za­bra­ła mło­de­go Stig­so­na i uda­ła się na miej­sce. W ma­ga­zy­nie znaj­do­wa­ło się kil­ka­na­ście kar­to­nów, któ­re za­wie­ra­ły księ­gi ra­chun­ko­we Karl Da­niels­son Hol­ding SA, za to nie było śla­du po fir­mie Elek­trycz­ny Pio­run.
 W kar­to­nie, któ­ry znaj­do­wał się na spo­dzie, zna­la­zła do­dat­ko­wo spi­sa­ny ręcz­nie te­sta­ment sprzed dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu lat, spo­rzą­dzo­ny, pod­pi­sa­ny i po­świad­czo­ny w Wi­gi­lię 1979 roku.
 Na środ­ku kart­ki w li­nię, któ­ra wy­glą­da­ła, jak­by wy­rwa­no ją ze zwy­kłe­go ze­szy­tu, wid­nia­ło jed­no sło­wo, na­pi­sa­ne dłu­go­pi­sem:
 Te­sta­ment
 Na­stęp­nie prze­rwa na dwie li­nij­ki i da­lej:
  Ja, Karl Da­niels­son, bę­dąc w peł­ni władz umy­sło­wych, w naj­lep­szym zdro­wiu, a tego dnia w do­sko­na­łym hu­mo­rze, po ob­fi­tym lun­chu, ni­niej­szym po­wo­łu­ję do ca­łe­go spad­ku, po­sia­da­nych prze­ze mnie ru­cho­mo­ści i nie­ru­cho­mo­ści, Ri­twę Lau­rén i mo­je­go je­dy­ne­go syna Sep­po.
 Sol­na, 24 grud­nia 1979 r.
 
 Te­sta­ment zo­stał pod­pi­sa­ny przez Kar­la Da­niels­so­na od­ręcz­nym, kul­fo­nia­stym pi­smem i po­twier­dzo­ny przez „Rol­le Stål­ham­ma­ra” i „Po­łów­kę Söder­ma­na”.
 Pew­nie byli pi­ja­ni, wes­tchnę­ła Nad­ja, bo wie­dzia­ła z do­świad­cze­nia, jak to bywa w ta­kich sy­tu­acjach.
 Nad­ja i Stig­son za­bra­li kar­to­ny i te­sta­ment na ko­men­dę.
 Naj­pierw spę­dzi­ła kil­ka go­dzin na prze­glą­da­niu te­czek z księ­go­wo­ścią, za­wie­ra­ją­cych głów­nie roz­li­cze­nia róż­no­rod­nych ope­ra­cji na ak­cjach i in­nych pa­pie­rach war­to­ścio­wych, gru­be zwo­je z po­kwi­to­wa­nia­mi wy­dat­ków zwią­za­nych z pro­wa­dze­niem dzia­łal­no­ści, obej­mu­ją­cych kosz­ty re­pre­zen­ta­cyj­ne i po­dró­że.
 Na tym eta­pie mo­gła już wy­ro­bić so­bie kon­kret­ny po­gląd na to, w jaki spo­sób fir­ma Karl Da­niels­son Hol­ding SA do­ro­bi­ła się swo­ich pie­nię­dzy. Otóż nie dla­te­go, że jej wła­ści­ciel był mi­strzem świa­ta w ob­ra­ca­niu ak­cja­mi, lecz dla­te­go, że ktoś naj­wy­raź­niej pom­po­wał w nią stru­mień pie­nię­dzy po­cho­dzą­cych z nie­le­gal­nych źró­deł, któ­re pra­no za po­mo­cą róż­nych ope­ra­cji fi­nan­so­wych.
 Osiem lat wcze­śniej spłu­ka­na nie­mal do zera spół­ka do­sta­ła za­strzyk w po­sta­ci – de­li­kat­nie mó­wiąc – hoj­nej po­życz­ki w wy­so­ko­ści pię­ciu mi­lio­nów od za­gra­nicz­ne­go po­życz­ko­daw­cy. Je­dy­nym za­bez­pie­cze­niem po­życz­ki była oso­bi­sta gwa­ran­cja Kar­la Da­niels­so­na, któ­ry w tym cza­sie wy­ka­zy­wał rocz­ny do­chód na po­zio­mie dwu­stu ty­się­cy ko­ron. Roz­wój sy­tu­acji na świa­to­wym ryn­ku ak­cji miał wy­mier­ne skut­ki. Już po trzech la­tach uda­ło się spła­cić po­życz­kę, a ka­pi­tał wła­sny spół­ki po opo­dat­ko­wa­niu prze­kro­czył dwa­dzie­ścia mi­lio­nów ko­ron, przy czym jej re­al­na war­tość prze­kra­cza­ła tę kwo­tę o kil­ka ład­nych mi­lio­nów.
 Nad­ja wes­tchnę­ła, wy­bra­ła nu­mer wy­dzia­łu prze­stępstw go­spo­dar­czych i przy­po­mnia­ła tam­tej­szym funk­cjo­na­riu­szom o zło­żo­nej przez nich obiet­ni­cy, że przej­mą ten wą­tek śledz­twa, gdy tyl­ko uda się jej zna­leźć punkt za­cze­pie­nia. W wy­dzia­le obie­ca­li, że się ode­zwą. W tej chwi­li aku­rat mie­li młyn, ale w przy­szłym ty­go­dniu na pew­no bę­dzie luź­niej.
 Nad­ja spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Naj­wyż­szy czas je­chać do domu i przy­go­to­wać ko­la­cję, a po­tem zjeść ją w sa­mot­no­ści przed te­le­wi­zo­rem.
 Wcze­śniej jed­nak za­dzwo­ni­ła do Ro­lan­da Stål­ham­ma­ra na ko­mór­kę, przed­sta­wi­ła się i za­py­ta­ła, czy może go za­pro­sić do sie­bie na ko­la­cję. Chcia­ła mu za­dać kil­ka py­tań.
 Z po­cząt­ku Stål­ham­mar nie był prze­ko­na­ny. Uwa­żał, że po­li­cja nie­słusz­nie ucze­pi­ła się jego i jego ko­le­gów, za­rów­no tych ży­ją­cych, jak i nie­ży­ją­cych.
 – Nie będę się cie­bie cze­piać – za­pew­ni­ła Nad­ja. – Cho­dzi o daw­ny te­sta­ment Kar­la Da­niels­so­na. Poza tym nie­źle go­tu­ję.
 – Za­wsze mia­łem sła­bość do ta­kich ko­biet – stwier­dził Stål­ham­mar.
 Dwie go­dzi­ny póź­niej za­dzwo­nił do drzwi jej miesz­ka­nia przy Vin­te­rvägen w Sol­nie. Pie­ro­gi sta­ły w pie­kar­ni­ku, barszcz na ku­chen­ce, a ro­syj­skie śle­dzie w sło­iku cze­ka­ły już na sto­le w to­wa­rzy­stwie piwa, wody i naj­lep­szej wód­ki na świe­cie.
 Nad­ja mia­ła wy­pie­ki na po­licz­kach, a Ro­land Stål­ham­mar już na pro­gu wrę­czył jej bu­kiet kwia­tów. Ubra­ny był w ma­ry­nar­kę, pach­nia­ło od nie­go wodą po go­le­niu i wy­da­wał się zu­peł­nie trzeź­wy.
 – Nie­źle go­tu­jesz, Nad­ja – stwier­dził go­dzi­nę póź­niej, gdy usie­dli w sa­lo­nie, żeby na­pić się kawy i skosz­to­wać ar­meń­skie­go ko­nia­ku. – Wy­bacz, je­śli by­łem nie­mi­ły przez te­le­fon.
 Rol­le Stål­ham­mar bar­dzo do­brze pa­mię­tał te­sta­ment Kal­le Księ­go­we­go.
 – Było nas sze­ściu pro­stych chło­pa­ków, któ­rzy po­sta­no­wi­li spę­dzić ra­zem świę­ta, go­to­wał Ma­rio. Wszy­scy wie­dzie­li­śmy, że Sep­po to był dzie­ciak jego i Ri­twy. Chło­pak miał wte­dy za­le­d­wie kil­ka mie­się­cy. Za­czę­li­śmy do­ku­czać Kal­le­mu, py­ta­jąc, kto ma w przy­szło­ści utrzy­my­wać ma­łe­go: my czy on. W tym cza­sie by­wa­ło u nie­go róż­nie, a aku­rat w tam­te świę­ta był kom­plet­nie spłu­ka­ny, o ile do­brze pa­mię­tam. Jak to wy­glą­da­ło w chwi­li jego śmier­ci, wiesz pew­nie le­piej niż ja. Miał tro­chę rze­czy, któ­re moż­na by pew­nie sprze­dać, ale chło­pak mi­lio­ne­rem ra­czej nie bę­dzie. Strasz­na hi­sto­ria z tą jego mat­ką.
 – Co ty na to, gdy­bym ci po­wie­dzia­ła, że Kal­le Da­niels­son w chwi­li śmier­ci miał na kon­cie po­nad dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów? – za­py­ta­ła Nad­ja.
 – Że ga­dasz jak Kal­le, gdy był na ga­zie – od­parł Stål­ham­mar, uśmiech­nął się krzy­wo i po­krę­cił gło­wą. – Kal­le miał ar­ty­stycz­ną du­szę, cy­gań­ską – mó­wił da­lej. – Jak był przy ka­sie, miał gest. Fakt, nig­dy mu ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło. Miał eme­ry­tu­rę, oszczęd­no­ści w pry­wat­nych fun­du­szach, uspo­ka­ja­ły go wyj­ścia na Val­la. W tym roku szło nam na­praw­dę nie­źle. Pew­nie wiesz, że spo­ro ra­zem gra­li­śmy. Wios­ną wy­gra­li­śmy na­wet V65, co dało pra­wie stów­kę.
 – A dzie­sięć lat temu?
 – Raz na wo­zie, raz pod wo­zem – skwi­to­wał Stål­ham­mar, wzru­sza­jąc sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. – Po­wiedz raz jesz­cze, ile tego uzbie­rał? – Stål­ham­mar spoj­rzał za­cie­ka­wio­ny na Na­dję i ob­ró­cił kie­li­szek w wiel­kich dło­niach.
 – Dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów – po­wtó­rzy­ła.
 – Je­steś tego pew­na? – spy­tał, nie kry­jąc zdzi­wie­nia. – Kal­le miał smy­kał­kę do księ­go­wo­ści. Pa­mię­tam, że fir­ma elek­tro­nicz­na Pio­ru­na na po­cząt­ku cien­ko przę­dła, ale Kal­le to na­pra­wił. Po­szedł do ban­ku i za­ła­twił ja­kąś gru­bą po­życz­kę, a po­tem zro­bił po­rzą­dek. Ubi­jasz biał­ka i masz bezy, mó­wił.
 – Dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów. Tym ra­zem bez bezy, choć bezy nie za­uwa­ży­łam – po­wie­dzia­ła Nad­ja.
 – Niech mnie szlag tra­fi – po­wie­dział Rol­le Stål­ham­mar i po­krę­cił gło­wą.
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ALM NIE PO­TRA­FIŁ roz­stać się z my­ślą, że Sep­po Lau­rén do­pu­ścił się oj­co­bój­stwa. Naj­pierw roz­ma­wiał z bie­głym w tech­ni­kach kom­pu­te­ro­wych ko­le­gą z wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go Ko­men­dy Głów­nej, któ­re­go zda­niem ist­nia­ło wie­le moż­li­wo­ści stwo­rze­nia so­bie fał­szy­we­go ali­bi przy uży­ciu kom­pu­te­ra oso­bi­ste­go. Przy kom­pu­te­rze mógł sie­dzieć ktoś inny, a je­śli był do­sta­tecz­nie spraw­ny tech­nicz­nie, nie mu­siał na­wet przy nim sie­dzieć w fi­zycz­nym tego sło­wa zna­cze­niu.
 – Mo­żesz po­łą­czyć się z in­nym kom­pu­te­rem i cza­sem na­praw­dę trud­no to wy­kryć – wy­ja­śnił eks­pert.
 – Cie­ka­we – po­wie­dział Alm, któ­ry po­trzą­sał swo­im kom­pu­te­rem, gdy ten nie dzia­łał, jak po­wi­nien.
 – Dziś ist­nie­ją na­wet pro­gra­my, któ­re od­wa­la­ją za cie­bie całą ro­bo­tę, a ty w tym cza­sie mo­żesz ro­bić coś in­ne­go. Kom­pu­ter sam sobą ste­ru­je zgod­nie z po­le­ce­nia­mi pro­gra­mu.
 – Na przy­kład gra za cie­bie w gry?
 – Na przy­kład.
 Re­we­la­cje, któ­re wy­ja­wił Al­mo­wi „je­den z naj­lep­szych ko­le­si od kom­pu­te­rów w po­li­cji”, nie zro­bi­ły więk­sze­go wra­że­nia na Nad­ji.
 – Sły­szę, co mó­wisz, Alm. Nie­ste­ty pro­blem leży gdzie in­dziej.
 – A gdzie?
 – Sep­po lubi grać na kom­pu­te­rze. W za­sa­dzie to je­dy­ne, co lubi ro­bić. Dla­cze­go miał­by ro­bić to za nie­go ja­kiś pro­gram? Po­mi­ja­jąc to, że sam pew­nie po­tra­fił­by taki na­pi­sać.
 – No wi­dzisz, Nad­ja. Po­słu­chaj sa­mej sie­bie.
 – Zo­staw już Sep­po. Nie za­mor­do­wał Da­niels­so­na.
 – Jak mo­żesz tak mó­wić? Skąd wiesz?
 – Sep­po nie po­tra­fi kła­mać, tacy jak on nie po­tra­fią kła­mać. Gdy­by za­bił Da­niels­so­na, po­wie­dział­by ci, gdy go o to py­ta­łeś. Po­wie­dział­by o tym w ten sam spo­sób, w jaki mówi o wszyst­kim in­nym, o co go py­ta­my.
 Idio­ta, po­my­śla­ła Nad­ja, gdy wy­szedł.
 Nie dość, że jest spe­cja­list­ką od baz da­nych, to te­raz zo­sta­ła jesz­cze psy­chia­trą, po­my­ślał Alm, za­my­ka­jąc drzwi.
 Nie pod­dał się jed­nak i już na­stęp­ne­go dnia było mu dane po­czuć sa­tys­fak­cję. W śro­dę 9 kwiet­nia, po­nad mie­siąc przed swo­ją śmier­cią, Karl Da­niels­son tra­fił na od­dział ra­tun­ko­wy szpi­ta­la Ka­ro­lin­ska. Oko­ło je­de­na­stej wie­czo­rem jego są­siad zna­lazł go nie­przy­tom­ne­go w wej­ściu do Has­sel­sti­gen je­den i za­dzwo­nił na po­go­to­wie.
 Po­nie­waż Da­niels­son nie miał wi­docz­nych ze­wnętrz­nych ob­ra­żeń, per­so­nel po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go po­dej­rze­wał za­wał albo wy­lew, gdy jed­nak pa­cjen­ta zba­dał le­karz, od razu zna­lazł wy­raź­ne ob­ra­że­nia, gdy tyl­ko go ro­ze­brał. Ktoś ude­rzył Kar­la Da­niels­so­na od tyłu. Głę­bo­kie siń­ce na jego cie­le świad­czy­ły o tym, że otrzy­mał licz­ne cio­sy w doły pod­ko­la­no­we, ple­cy i kark. Do­znał lek­kie­go wstrzą­śnie­nia mó­zgu i ze­mdlał.
 Ock­nął się do­pie­ro na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. Le­karz za­py­tał go, czy pa­mię­ta, co się wy­da­rzy­ło. Karl Da­niels­son od­po­wie­dział, że wi­docz­nie po­tknął się i spadł ze scho­dów.
 – Pan też tak uwa­ża? – za­py­tał Alm w roz­mo­wie z le­ka­rzem.
 – Nie. To wy­klu­czo­ne. Ktoś go ude­rzył od tyłu. Naj­pierw pod ko­la­na­mi, tak że upadł do przo­du. Gdy już le­żał, do­stał jesz­cze kil­ka razy.
 – Czy do­my­śla się pan, ja­kie­go na­rzę­dzia mógł użyć spraw­ca?
 Le­karz miał na ten te­mat wy­ro­bio­ne zda­nie, a na­wet spo­rzą­dził no­tat­kę.
 – Kij bejs­bo­lo­wy, zwy­kła pał­ka, pał­ka po­li­cyj­na, z tych dłuż­szych. Pa­cjent wy­glą­dał jak ci, któ­rzy przy­jeż­dża­ją tu po me­czach. Zresz­tą tego wie­czo­ru od­by­wał się mecz na Råsun­da. O ile do­brze pa­mię­tam, grał AIK z Djur­går­den.
 – Jak to moż­li­we, że pan to pa­mię­ta?
 – Pan też by pa­mię­tał, gdy­by miał pan wte­dy dy­żur – od­po­wie­dział le­karz z kwa­śnym uśmie­chem. – Mie­li­śmy tu na ostrym dy­żu­rze praw­dzi­wy szpi­tal po­lo­wy.
 Po­tem roz­ma­wia­li z naj­bliż­szą są­siad­ką Sep­po, ele­ganc­ką ko­bie­tą o kształt­nej i do­brze za­cho­wa­nej fi­gu­rze, choć pew­nie już po pięć­dzie­siąt­ce, po­my­ślał Alm, któ­ry sam kil­ka mie­się­cy wcze­śniej skoń­czył sześć­dzie­siąt lat.
 – Naj­bar­dziej szko­da chło­pa­ka – wes­tchnę­ła Britt-Ma­rie An­ders­son. – On jest, pro­szę pana, upo­śle­dzo­ny.
 – Czy wie pani może, co ta­kie­go łą­czy­ło go z Kar­lem Da­niels­so­nem?
 – Oprócz tego, że jest jego sy­nem?
 – A więc wie pani o tym.
 – Tu wie­dzą o tym chy­ba wszy­scy sta­rzy miesz­kań­cy... Choć nie je­stem pew­na, czy wie o tym ten chło­pak. Jego mat­ka...
 – Tak? 
 – No cóż, mimo że leży w szpi­ta­lu... – za­czę­ła An­ders­son, ścią­ga­jąc usta w dziu­bek. – Z jego mat­ki była pan­na pusz­czal­ska. Nie ro­bi­ła ta­jem­ni­cy z tego, że prze­spa­ła się z Da­niels­so­nem, choć był od niej co naj­mniej dwa­dzie­ścia pięć lat star­szy. Nie je­stem jed­nak pew­na, czy Sep­po o tym wie­dział.
 – Co łą­czy­ło Sep­po z Kar­lem Da­niels­so­nem? – spy­tał Alm.
 – Naj­czę­ściej słu­żył mu za chło­pa­ka na po­sył­ki. Zrób to, zrób tam­to. Zwy­kle się go słu­chał. Ale cza­sem wal­czy­li jak pies z ko­tem, zwłasz­cza ostat­nio.
 – Czy może nam pani dać ja­kieś przy­kła­dy?
 – Ależ oczy­wi­ście. Któ­re­goś dnia ze­szłej zimy, kie­dy wró­ci­łam ze spa­ce­ru z moim ma­leń­stwem, by­łam świad­kiem strasz­nej awan­tu­ry. Da­niels­son stał w wej­ściu, kom­plet­nie pi­ja­ny, drąc się na całe gar­dło. Sep­po rzu­cił się na nie­go, jak­by chciał go udu­sić. Coś okrop­ne­go. – An­ders­son po­krę­ci­ła gło­wą. – Za­wo­ła­łam, żeby za­cho­wy­wa­li się jak lu­dzie, i po chwi­li prze­sta­li.
 – Wcze­śniej jed­nak Sep­po pró­bo­wał go udu­sić?
 – No tak. Gdy­by nie ja, nie wiem, jak by to się skoń­czy­ło – wes­tchnę­ła An­ders­son, a jej biust za­fa­lo­wał.
 Hmm, po­my­ślał Alm i tyl­ko ski­nął gło­wą.
 No to ja­strząb zła­pał zię­bę, po­my­ślał. Wy­szedł z miesz­ka­nia An­ders­son, za­dzwo­nił na ko­mór­kę do Stig­so­na i po­wie­dział mu, żeby przy­je­chał jak naj­szyb­ciej na Has­sel­sti­gen je­den. Stig­son zja­wił się w cią­gu kwa­dran­sa. Sep­po otwo­rzył im do­pie­ro po dwóch mi­nu­tach.
 – Gram – po­wie­dział.
 – No to zrób so­bie prze­rwę. Mu­si­my z tobą po­roz­ma­wiać – od­parł Alm spo­koj­nym, men­tor­skim to­nem.
 – Okej – mruk­nął Sep­po, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.
 Ten dru­gi raz, kie­dy Sep­po ude­rzył Kar­la Da­niels­so­na. Czy pa­mię­ta, kie­dy to było?
 – Nie pa­mię­tam. – Sep­po po­krę­cił gło­wą.
 – A je­śli po­wiem, że to było w dniu, w któ­rym AIK grał mecz z Djur­går­den? Pa­mię­tasz?
 – Dzie­wią­te­go kwiet­nia – ucie­szył się Sep­po. – Przy­po­mnia­łem so­bie. To była śro­da.
 – Pa­mię­tasz, że była śro­da? – zdzi­wił się Stig­son. – Jak mo­żesz to pa­mię­tać?
 – Bo dzi­siaj też jest śro­da. Śro­da dwu­dzie­ste­go ósme­go maja. Kwie­cień ma trzy­dzie­ści dni – wy­ja­śnił Sep­po i na wszel­ki wy­pa­dek po­ka­zał Stig­so­no­wi swój ze­ga­rek.
 Chło­pak ma nie­rów­no pod su­fi­tem, po­my­ślał Alm i po­sta­no­wił zmie­nić te­mat.
 – Pa­mię­tasz, jak go ude­rzy­łeś?
 – Tak.
 – To też był cios ka­ra­te?
 – Nie. Ude­rzy­łem go moim ki­jem bejs­bo­lo­wym.
 – To bar­dzo po­waż­na spra­wa, Sep­po. Wcze­śniej mó­wi­łeś mi, że wy­mie­rzy­łeś mu cios ka­ra­te, a te­raz twier­dzisz, że ude­rzy­łeś go ki­jem bejs­bo­lo­wym. Dla­cze­go to zro­bi­łeś?
 – Już mó­wi­łem. Zde­ner­wo­wa­łem się.
 Alm prze­pro­wa­dził szep­tem roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną z pro­ku­ra­tor, a po­tem za­bra­li kij bejs­bo­lo­wy, jed­nak jego wła­ści­cie­la zo­sta­wi­li.
 – Moż­li­we, że bę­dzie­my mu­sie­li po­roz­ma­wiać z tobą ju­tro. Le­piej nig­dzie nie wy­jeż­dżaj.
 – Nie ma spra­wy. Ja nig­dzie nie wy­jeż­dżam.
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DZIEŃ PO KON­FE­REN­CJI PRA­SO­WEJ Bäck­ström zwo­łał ko­lej­ną od­pra­wę ze­spo­łu do­cho­dze­nio­we­go. Alm nie mógł się do­cze­kać, kie­dy bę­dzie mógł wresz­cie za­brać głos, dla­te­go Bäck­ström nie spie­szył się ze sło­wem wstę­pu i jako pierw­szą wska­zał Nad­ję, żeby opo­wie­dzia­ła o swo­im wiel­kim od­kry­ciu, książ­kach roz­ra­chun­ko­wych Da­niels­so­na i jego te­sta­men­cie.
 Ona rów­nież nie­spe­cjal­nie się spie­szy­ła.
 – Chcesz po­wie­dzieć, że Da­niels­son miał dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów? – za­py­tał Bäck­ström. Zwy­kły żul, co się dzie­je ze Szwe­cją?, po­my­ślał.
 – Oko­ło. – Nad­ja ski­nę­ła gło­wą. – Bio­rąc pod uwa­gę, że zo­stał znie­sio­ny po­da­tek od spad­ku, to pew­nie taką wła­śnie sumę odzie­dzi­czy Sep­po i jego mat­ka.
 – Co na to skar­bów­ka? Pew­nie będą oglą­dać z bli­ska każ­dy grosz.
 – Nie są­dzę. Ra­czej trud­no im bę­dzie do­szu­kać się cze­goś w księ­go­wo­ści Da­niels­so­na.
 – Co tym bar­dziej po­twier­dza moją teo­rię – prze­rwał Alm, bo stra­cił cier­pli­wość. – Tu cho­dzi o coś wię­cej niż o zwy­kłą nie­na­wiść do ojca. Chło­pak miał po­waż­ne mo­ty­wy ma­te­rial­ne. Wy­da­je mi się, że po­win­ni­śmy od­być po­waż­ną roz­mo­wę z pro­ku­ra­tor, przy­wieźć chło­pa­ka i przed­sta­wić mu na­sze po­dej­rze­nia. Prze­szu­kać jego miesz­ka­nie, dać tech­ni­kom do spraw­dze­nia jego kij bejs­bo­lo­wy, któ­ry wczo­raj przy­wieź­li­śmy.
 Z ja­kie­goś po­wo­du Alm łyp­nął naj­pierw na Bäck­ströma, a po­tem na Nad­ję; ci­śnie­nie mu wy­raź­nie spa­da­ło.
 – Nie trze­ba się nie­po­trzeb­nie spie­szyć – od­parł Bäck­ström z uśmie­chem. – Jak ci idzie z roz­mo­wa­mi te­le­fo­nicz­ny­mi, Fe­li­cio?
 Do­sko­na­le, przy­zna­ła Fe­li­cia Pet­ters­son. Po­przed­nie­go dnia do­sta­ła wy­ka­zy roz­mów z te­le­fo­nu, na któ­ry Ako­fe­li dzwo­nił nie­mal co­dzien­nie w cią­gu mie­się­cy po­prze­dza­ją­cych jego śmierć. I na któ­ry dzwo­nił pięć razy w cią­gu doby po­prze­dza­ją­cej jego znik­nię­cie.
 – Abo­na­ment zwią­za­ny z tym te­le­fo­nem zo­stał ku­pio­ny za­le­d­wie pół roku temu – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia. – Wy­glą­da na to, że był uży­wa­ny nie­mal wy­łącz­nie do od­bie­ra­nia po­łą­czeń.
 – Od Ako­fe­lie­go – za­uwa­żył Bäck­ström.
 – Przede wszyst­kim od Ako­fe­lie­go. Zna­la­złam jesz­cze je­den te­le­fon na kar­tę, z któ­re­go dzwo­nio­no śred­nio raz w ty­go­dniu pod ten sam nu­mer, pod któ­ry dzwo­nił Ako­fe­li. Abo­na­ment tego te­le­fo­nu jest sprzed kil­ku lat.
 – Co o nim wie­my? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Wszyst­ko – od­par­ła Fe­li­cia Pet­ters­son i uśmiech­nę­ła się za­chwy­co­na. – Tak mi się w każ­dym ra­zie wy­da­je.
 – Wszyst­ko – po­wtó­rzył Bäck­ström. O czym ona, kur­wa, mówi?, za­sta­no­wił się.
 – Do­pie­ro wczo­raj otrzy­ma­łam wy­ka­zy roz­mów, do­pie­ro za­czę­łam, ale je­stem pra­wie pew­na, że wiem, kto uży­wał tego nu­me­ru.
 – Kto?
 – Karl Da­niels­son.
 – Co ty, kur­wa, mó­wisz? – wy­pa­lił Bäck­ström.
 – No to ład­nie – po­wie­dział Stig­son.
 – Skąd to wiesz? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Cie­ka­we – mruk­nę­ła Nad­ja.
 Co się, kur­wa, dzie­je?, po­my­ślał Alm, ale mil­czał jak za­klę­ty.
 – Nie­trud­no się było do­my­ślić – stwier­dzi­ła Fe­li­cia. – I jak już wcze­śniej po­wie­dzia­łam, to szef na­pro­wa­dził mnie na ten trop.
 – Słu­cham – wark­nął Bäck­ström.
 – Ten te­le­fon był czę­sto uży­wa­ny aż do dnia, w któ­rym Karl Da­niels­son zo­stał za­mor­do­wa­ny – mó­wi­ła da­lej. – Po­tem milk­nie. Ostat­nie trzy po­łą­cze­nia zo­sta­ją za­re­je­stro­wa­ne oko­ło siód­mej wie­czo­rem, za­le­d­wie kil­ka go­dzin przed śmier­cią Da­niels­so­na. Naj­pierw krót­ki te­le­fon na ko­mór­kę, któ­rej wła­ści­cie­lem jest Ro­land Stål­ham­mar. Pew­nie po to, żeby spraw­dzić, czy jest już w dro­dze do Da­niels­so­na na ko­la­cję. Na­stęp­nie nie­co dłuż­sza roz­mo­wa z Gun­na­rem Gu­sta­fs­so­nem, Gur­rą Woź­ni­cą, jak na nie­go mó­wią. Być może, żeby po­dzię­ko­wać za świet­ną radę, jaką dał Da­niels­so­no­wi. Na ko­niec krót­kie po­łą­cze­nie, któ­re lą­du­je na po­czcie gło­so­wej od­bior­cy. Być może dla­te­go, że Sep­po Lau­rén nie chce, by mu prze­szka­dza­no, gdy gra na kom­pu­te­rze. Poza tym wie­le wcze­śniej­szych po­łą­czeń do ko­le­gów Da­niels­so­na i in­nych osób, z któ­ry­mi utrzy­my­wał kon­takt. Do­pie­ro za­czę­łam, opra­co­wa­nie ca­ło­ścio­we­go ze­sta­wie­nia zaj­mie mi ja­kieś dwa dni.
 – Niech po­my­ślę – za­sta­no­wił się Bäck­ström. – To by ozna­cza­ło, że mamy trzy te­le­fo­ny, wszyst­kie na kar­tę. Pierw­szy na­le­ży do Ako­fe­lie­go, dru­gi do Da­niels­so­na. Obaj dzwo­nią na trze­ci te­le­fon ko­mór­ko­wy, któ­ry naj­wy­raź­niej jest uży­wa­ny do po­łą­czeń przy­cho­dzą­cych i któ­re­go wła­ści­ciel jest nie­zna­ny. Wraz ze śmier­cią Da­niels­so­na i Ako­fe­lie­go znik­nę­ły ich te­le­fo­ny.
 – Yes – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia Pet­ters­son.
 – Na­stęp­ne py­ta­nie. Czy przy­pad­kiem...
 – Nie – prze­rwa­ła od razu. – Da­niels­son i Ako­fe­li nie dzwo­ni­li do sie­bie, je­śli o to chciał szef za­py­tać.
 – Nie je­steś głu­pia, Fe­li­cia.
 – Dzię­ku­ję. Je­śli szef chciał­by wie­dzieć, to wy­da­je mi się, że...
 – Oczy­wi­ście.
 – ...znaj­dzie­my roz­wią­za­nie, gdy zi­den­ty­fi­ku­je­my ten trze­ci nu­mer te­le­fo­nu.
 – No pew­nie – przy­tak­nął Bäck­ström. Jak się za­mknie oczy, to moż­na po­my­śleć, że w ży­łach Pet­ters­son pły­nie ro­syj­ska krew, po­my­ślał.
 – Za­raz, chwi­la – wtrą­cił Alm. – Co w za­sa­dzie łą­czy Da­niels­so­na z Ako­fe­lim? Oprócz tego, że obaj zo­sta­li za­mor­do­wa­ni i praw­do­po­dob­nie dzwo­ni­li na tę samą ko­mór­kę?
 – To chy­ba wy­star­czy? – zdzi­wi­ła się Nad­ja. Ten fa­cet to ja­kiś idio­ta, po­my­śla­ła.
 – Obaj zna­ją mor­der­cę, ale nie zna­ją sie­bie na­wza­jem. Tak mi się przy­najm­niej wy­da­je – po­wie­dzia­ła Fe­li­cia.
 – I kto to może być? – spy­tał Alm, bo po­czuł wy­raź­nie, jak­by ktoś wrzu­cił mu na­gle w gło­wie wyż­szy bieg. – Sep­po Lau­rén jako je­dy­ny przy­zna­je, że znał ich obu. Je­śli chce­cie znać moje zda­nie, to my­ślę, że ma gdzieś scho­wa­ny dru­gi te­le­fon, taki na kar­tę.
 – Czy ja wiem, czy przy­zna­je? – Bäck­ström wzru­szył ra­mio­na­mi. – Więk­szość mor­der­ców, któ­rych mia­łem oka­zję spo­tkać, ra­czej nie­spe­cjal­nie chce się do cze­go­kol­wiek przy­znać.
 – Prze­cież to ja­kiś żart – za­pro­te­sto­wał Alm, aż czer­wie­nie­jąc na twa­rzy. – Pro­szę o kla­row­ne wy­tycz­ne. Co ro­bi­my z Lau­rénem?
 – Jedź do nie­go i z nim po­ga­daj – za­pro­po­no­wał Bäck­ström. – Za­py­taj go, czy za­bił Da­niels­so­na i udu­sił Ako­fe­lie­go.
 – O Da­niels­so­na już py­ta­łem.
 – I co od­po­wie­dział?
 – Za­prze­czył.
 – Sam wi­dzisz – od­parł Bäck­ström z uśmie­chem. – Nie wy­da­je mi się, że­by­śmy w ten spo­sób da­le­ko za­szli. Nie wiem, jak wy, ale ja za­mie­rzam się wziąć do ro­bo­ty.
 Naj­pierw jed­nak mu­szę zjeść po­rząd­ny lunch, po­my­ślał Bäck­ström. Na­wet le­gen­da po­li­cji może cza­sem zgłod­nieć.
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PO LUN­CHU SPĘ­DZIŁ RESZ­TĘ DNIA, udzie­la­jąc eks­klu­zyw­nych wy­wia­dów, by po­dzie­lić się z wszyst­ki­mi po­trze­bu­ją­cy­mi kil­ko­ma mą­dro­ścia­mi.
 Przed re­por­ter­ką chrze­ści­jań­skiej ga­ze­ty „Da­gen” zło­żył świa­dec­two swo­jej dzie­cię­cej wia­ry i za­ufa­nia po­kła­da­ne­go w Panu.
 – Prze­mo­cą po­wa­lo­ny na zie­mię, od­zy­ska­łem siłę, by się po­dźwi­gnąć i ode­przeć atak – po­wie­dział z iskrą w oku.
 Wy­słan­ni­kom dwóch ga­zet po­po­łu­dnio­wych po­wie­dział z ko­lei, że po­li­cja zbyt oszczęd­nie dzie­li się in­for­ma­cja­mi z me­dia­mi, w tym z re­dak­cja­mi po­po­łu­dnió­wek.
 – Jak in­a­czej mie­li­by­śmy do­trzeć do wiel­kie­go de­tek­ty­wa, czy­li opi­nii spo­łecz­nej, je­śli nie dzię­ki pani i pani ko­le­gom? – wes­tchnął Bäck­ström i ski­nął gło­wą do re­por­ter­ki „Expres­sen”.
 – In­te­res spo­łecz­ny – stwier­dził pół go­dzi­ny póź­niej, gdy roz­ma­wiał z dzien­ni­ka­rzem z „Afton­bla­det”. – Obo­wiąz­kiem po­li­cji jest in­for­mo­wa­nie me­diów, żeby te mo­gły przed­sta­wiać oby­wa­te­lom ob­raz bie­żą­cej sy­tu­acji.
 W ko­lej­nej roz­mo­wie, tym ra­zem ze „Sven­ska Dag­bla­det”, wy­ra­ził swo­je za­nie­po­ko­je­nie ist­nie­ją­cy­mi lu­ka­mi w pra­wie.
 – Na­sza wal­ka z prze­stęp­czo­ścią po­win­na być pro­wa­dzo­na z otwar­tą przy­łbi­cą – stwier­dził, wbi­ja­jąc wzrok w re­por­te­ra z ga­ze­ty. – Zbyt wie­lu mo­ich ko­le­gów ma so­bie za nic li­te­rę pra­wa.
 Na ko­niec „Da­gens Ny­he­ter”, któ­re­go przed­sta­wi­cie­lo­wi od­po­wie­dział twier­dzą­co na wszyst­kie za­da­ne py­ta­nia.
 – Cał­ko­wi­cie się z pa­nem zga­dzam – po­wtó­rzył, choć nie pa­mię­tał już, któ­ry to raz z ko­lei. – Sam bym tego le­piej nie ujął. To na­praw­dę strasz­ne. Do­kąd zmie­rza na­sze pań­stwo pra­wa?
 W dro­dze do domu od­wie­dził Ge­Gur­rę i od­był z nim szcze­rą roz­mo­wę w czte­ry oczy. Ge­Gur­ra był nie tyl­ko za­smu­co­ny, ale wręcz zdru­zgo­ta­ny, gdy zro­zu­miał, w jaki spo­sób na­past­ni­cy po­zy­ska­li klu­cze od miesz­ka­nia Bäck­ströma.
 – Mu­sisz uwie­rzyć mi na sło­wo – za­rze­kał się Ge­Gur­ra. – Ta ko­bie­ta oszu­ka­ła cie­bie i mnie. Kie­dy za­dzwo­ni­ła, żeby za­py­tać, czy wyj­dzie­my wie­czo­rem, po­wie­dzia­łem, że mam już pla­ny. Że idę na ko­la­cję do re­stau­ra­cji w Ope­rze ze zna­jo­mym po­li­cjan­ten. Nie mia­łem po­ję­cia, że mia­ła wo­bec cie­bie tak nie­go­dzi­we za­mia­ry. Wy­da­wa­ło mi się, że jej się spodo­ba­łeś.
 Ga­da­nie, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Co bę­dzie ze sto­li­kiem, dy­wa­nem i ścia­na­mi? – za­py­tał.
 Niech już go o to gło­wa nie boli. Ge­Gur­ra miał wszyst­kie po­trzeb­ne kon­tak­ty i środ­ki, żeby przy­wró­cić miesz­ka­nie do sta­nu pier­wot­ne­go. I to w try­bie na­tych­mia­sto­wym.
 – Po­zwól, że zro­bię to dla cie­bie, Bäck­ström – po­wie­dział. – To, że o ni­czym nie wie­dzia­łem, nie zwal­nia mnie z od­po­wie­dzial­no­ści. Prze­cież przy­czy­ni­łem się do tego, że two­je ży­cie za­wi­sło na wło­sku.
 – Sto­lik, dy­wan, ścia­ny – po­wtó­rzył Bäck­ström, bo nie za­mie­rzał dać się zwieść czu­ły­mi słów­ka­mi.
 – Na­tu­ral­nie, przy­ja­cie­lu. Co po­wiesz o tym sto­li­ku? – za­py­tał Ge­Gur­ra, wska­zu­jąc gło­wą sto­lik w swo­im ga­bi­ne­cie. – An­tyk, chiń­ska laka, ko­lo­ry pa­su­ją ide­al­nie do two­jej ka­na­py – za­chwa­lał.
 – Ład­ny dy­wa­nik – po­wie­dział Bäck­ström, pa­trząc na dy­wan, na któ­rym stał sto­lik.
 – Chiń­ski an­tyk. Masz do­sko­na­ły gust.
 Ko­le­dzy strze­gą­cy wej­ścia do jego bu­dyn­ku zo­sta­li chwi­lo­wo za­stą­pie­ni przez dwóch na­ję­tych ochro­nia­rzy z Se­cu­ri­tas. Po­mo­gli mu wnieść sto­lik, dy­wan i wszyst­kie prze­sył­ki, któ­re przy­szły w cią­gu dnia.
 Po­tem Bäck­ström przy­rzą­dził so­bie pro­stą ko­la­cję z tego, co zna­lazł w lo­dów­ce, i za­jął się prze­glą­da­niem plo­nów mi­nio­ne­go dnia. Ma­ile i zwy­kłe li­sty, pacz­ki i pre­zen­ty. Było w nich wszyst­ko, po­cząw­szy od ro­bio­ne­go na dru­tach ogrze­wa­cza na dzba­nek do her­ba­ty w kształ­cie kury i ręcz­nie pi­sa­ne­go li­stu z wsu­nię­tym do środ­ka bank­no­tem stu­ko­ro­no­wym po znacz­nie więk­szą sumę, któ­rą ano­ni­mo­wy daw­ca przed chwi­lą prze­lał na jego kon­to.
 Ogrze­wacz wy­rzu­cił do śmie­ci.
 List prze­czy­tał. „Niech Bóg ma w swo­jej opie­ce In­spek­to­ra. Dzię­ku­ję za Pań­skie po­świę­ce­nie, po­zdra­wia były dy­rek­tor ban­ku Gu­staf Lans, lat osiem­dzie­siąt trzy”.
 Wiel­kie dzię­ki, skne­ru­sie, po­my­ślał Bäck­ström. Stó­wę wło­żył do port­fe­la, a list wy­rzu­cił.
 Gdy koń­czył spra­wy ad­mi­ni­stra­cyj­ne, ktoś za­dzwo­nił do drzwi.
 – Cześć, Bäck­ström – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son z uśmie­chem. – Uzna­łam, że wpad­nę do cie­bie, za­nim się po­ło­żysz.
 Ga­da­nie, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Chcesz kawy?
 An­ni­ka Carls­son po­chwa­li­ła jego nowy sto­lik i dy­wan, jak rów­nież otwo­ry po ku­lach w ścia­nach i su­fi­cie.
 – Na two­im miej­scu ni­cze­go bym nie zmie­nia­ła – po­wie­dzia­ła. – Już so­bie wy­obra­żam miny tych wszyst­kich dziew­czyn, któ­re tu pew­nie spro­wa­dzasz: „Wow! Ten ko­leś ma w ścia­nach śla­dy po ku­lach!”. Na­wet sama się tro­chę...
 – Czy mógł­bym mieć do cie­bie, An­ni­ko, oso­bi­ste py­ta­nie?
 – Ja­sne. Da­jesz. Słu­cham.
 – Obie­cu­jesz, że nie bę­dziesz mieć mi za złe? – Kto by chciał iść do łóż­ka z roz­trza­ska­ną szczę­ką, po­my­ślał. Wy­star­czy mu już ten Ta­lib i ten dru­gi pa­da­lec.
 – Chcesz za­py­tać, czy je­stem les­bij­ką?
 – Tak.
 – Lu­dzie dużo ga­da­ją. Fakt, ostat­nio miesz­ka­łam z dziew­czy­ną z wy­dzia­łu do spraw prze­mo­cy w ro­dzi­nie, ale to się skoń­czy­ło pół roku temu. Ostat­ni raz w łóż­ku by­łam z fa­ce­tem, je­śli je­steś cie­kaw, to zna­czy nie li­cząc sek­su w po­je­dyn­kę. Na­wet z ni­kim z na­szych. Ja­kiś sprze­daw­ca. Wy­szli­śmy ra­zem z klu­bu.
 – Był coś war­ty?
 – Nie. Po­tra­fił tyl­ko ga­dać.
 Ko­bie­ta, a mówi ta­kie rze­czy. Do­kąd to, kur­wa, zmie­rza?, po­my­ślał Bäck­ström i tyl­ko po­ki­wał gło­wą.
 – Je­stem otwar­ta na róż­ne opcje. Nie strze­lam do jed­nej bram­ki, jak to mó­wią. Mia­łeś coś kon­kret­ne­go na my­śli?
 – Wła­ści­wie to chcia­łem się po­ło­żyć – po­wie­dział Bäck­ström. Co bę­dzie ze Szwe­cją?, po­my­ślał. Ze mną i całą resz­tą nor­mal­nych, cięż­ko pra­cu­ją­cych męż­czyzn? Co z nami bę­dzie?
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PIERW­SZĄ RZE­CZĄ, jaką pla­no­wał zro­bić w pią­tek rano, było roz­wia­nie je­dy­nej chmu­ry, któ­ra uno­si­ła się na czys­tym, błę­kit­nym nie­bie nad jego gło­wą. W tym celu udał się pro­sto do To­ivo­ne­na i za­żą­dał wy­da­nia mu no­wej bro­ni służ­bo­wej, sko­ro jego wła­sna wciąż le­ża­ła u tech­ni­ków w Sztok­hol­mie, któ­rzy cze­ka­li, aż te le­nie z biu­ra spraw we­wnętrz­nych prze­sta­ną dłu­bać pal­cem w no­sie.
 – A do cze­go jest ci po­trzeb­na? – za­py­tał To­ivo­nen, spo­glą­da­jąc na nie­go ba­daw­czo.
 Gów­no cię to ob­cho­dzi, po­my­ślał Bäck­ström, ale się opa­no­wał. Gdy ma się do czy­nie­nia z ta­ki­mi de­bi­la­mi jak To­ivo­nen, le­piej trzy­mać się utar­tych for­muł.
 – Je­stem po­li­cjan­tem i mam pra­wo do bro­ni służ­bo­wej, a two­im obo­wiąz­kiem jest mi ją za­pew­nić.
 – Kogo tym ra­zem pla­nu­jesz za­strze­lić? – za­py­tał To­ivo­nen, któ­re­mu na­gle po­pra­wił się hu­mor.
 – Chcę za­pew­nić so­bie bez­pie­czeń­stwo w pra­cy i móc re­ali­zo­wać inne służ­bo­we za­da­nia, któ­re na mnie spa­da­ją – od­parł Bäck­ström, bo zdą­żył do­czy­tać to i owo.
 – Za­po­mnij. – To­ivo­nen po­krę­cił gło­wą. – Po­wiedz, o co na­praw­dę ci cho­dzi. Spodo­ba­ło ci się bie­ga­nie z bro­nią, co?
 – Żą­dam no­wej bro­ni – po­wtó­rzył Bäck­ström ka­mien­nym gło­sem.
 – Okej. – To­ivo­nen uśmiech­nął się przy­jaź­nie. – Spró­bu­ję raz jesz­cze. Tak, że­byś na­wet ty zro­zu­miał. Nie mam za­mia­ru dać ci no­wej bro­ni. No, chy­ba że obie­casz, że pod­czas prze­ka­za­nia będę mógł ci ją oso­bi­ście wsa­dzić w twój tłu­sty ty­łek.
 – Wy­ślę żą­da­nie na pi­śmie – ostrzegł Bäck­ström. – Z ko­pią do wia­do­mo­ści za­rzą­du. I związ­ku.
 – Pro­szę cię bar­dzo. Je­śli za­rząd bę­dzie chciał dać ci broń, to jego spra­wa. Ja nie chcę mieć krwi nie­win­nych lu­dzi na swo­im su­mie­niu.
 I na tym sta­nę­ło.
 Jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru To­ivo­nen, Nie­mi, Hon­ka­mäki, Ala­ko­ski, Aro­oma, Sa­lo­nen i inni fiń­scy chłop­cy z ko­men­dy uda­li się do re­stau­ra­cji Ka­re­lia. Do­łą­czył do nich rów­nież in­spek­tor Som­mar­lund, choć po­cho­dził tyl­ko z Wysp Olandz­kich. Męż­czyź­ni z ko­rze­nia­mi w fiń­skim tor­fie, ule­pie­ni z do­brej gli­ny, z ser­cem po wła­ści­wej stro­nie, a Som­mar­lun­do­wi ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło i rów­nie do­brze mógł­by uro­dzić się na kon­ty­nen­cie. Świę­to­wać czy li­zać rany? Co za róż­ni­ca, waż­ne, że mie­li cel, a da­lej po­szło już samo.
 Zje­dli go­to­wa­ny pysk ło­sia, pie­ro­gi z ło­so­siem i jaj­kiem, stek z ja­gnię­ci­ny z go­to­wa­ną rze­pą. Wy­pi­li piwo i wód­kę i za­śpie­wa­li Kot­kan Ru­usu do pierw­szej, dru­giej i trze­ciej ko­lej­ki.
 – Kot­kan Ru­usu – roz­ma­rzył się Som­mar­lund. To mu­sia­ła być wy­jąt­ko­wa ko­bie­ta, po­my­ślał.
 Bäck­ström po­sta­no­wił za­dzia­łać i wy­szu­kał list od jed­nej ze swo­ich no­wych wiel­bi­cie­lek, któ­ra do ma­ila do­łą­czy­ła swo­je zdję­cie. Obej­rzał je sta­ran­nie i uznał, że war­to się do niej wy­brać, a że miesz­ka­ła w cen­trum, wró­ci spo­koj­nie do domu, gdy­by mia­ło się oka­zać, że bab­ka prze­kro­czy­ła ter­min przy­dat­no­ści do spo­ży­cia.
 Może zdję­cia nie są ak­tu­al­ne, po­my­ślał Bäck­ström go­dzi­nę póź­niej, ale nie moż­na od­mó­wić ko­bie­cie do­brych chę­ci. Su­per­sa­la­mi spi­sa­ło się jak na­le­ży i gdy wy­sia­dał z tak­sów­ki przed wej­ściem do swo­je­go bu­dyn­ku, słoń­ce zno­wu świe­ci­ło na bez­chmur­nym nie­bie. Bäck­ström wszedł po scho­dach, po­nie­waż któ­ryś z jego le­ni­wych są­sia­dów naj­wy­raź­niej za­po­mniał za­trza­snąć drzwi win­dy na pię­trze, i gdy pró­bo­wał tra­fić klu­czem do zam­ka w swo­ich drzwiach, usły­szał ci­che kro­ki do­cho­dzą­ce z góry.
 Wcze­śniej tego sa­me­go dnia z ko­mi­sarz kry­mi­nal­ną An­ni­ką Carls­son skon­tak­to­wał się je­den ze świad­ków.
 – Law­man – przed­sta­wił się. – Nie wiem, czy mnie pani pa­mię­ta. Pra­cu­ję w Eko­ku­rie­rze. Kum­plo­wa­łem się z Ako­fe­lim.
 – Pa­mię­tam. Słu­cham. – Cie­ka­we, czy usu­nę­li te ro­we­ry z chod­ni­ka, po­my­śla­ła.
 – Chciał­bym uzu­peł­nić moje ze­zna­nie.
 – Gdzie pan te­raz jest? – za­py­ta­ła, bo wo­la­ła roz­mo­wę w czte­ry oczy.
 – Nie­da­le­ko. Wła­śnie zo­sta­wi­łem pacz­kę w pani bu­dyn­ku. Dla tego kow­bo­ja Bäck­ströma. Je­den z na­szych szur­nię­tych klien­tów chciał mu prze­słać kar­tę upo­min­ko­wą. Jako praw­nik nie lu­bię ta­kich sy­tu­acji.
 – Za­raz do pana zej­dę – po­wie­dzia­ła i pięć mi­nut póź­niej Law­man sie­dział w jej po­ko­ju.
 Po­przed­nie­go dnia Law­ma­no­wi przy­szła do gło­wy pew­na myśl. Gdy roz­ma­wiał w biu­rze z An­ni­ką Carls­son i jej ko­le­żan­ką, za­po­mniał po­wie­dzieć o jed­nej rze­czy.
 – Pa­mię­ta pani, że Ako­fe­li za­py­tał mnie o obro­nę ko­niecz­ną? O to, jak da­le­ko moż­na się po­su­nąć?
 – Pa­mię­tam – po­twier­dzi­ła An­ni­ka, bo zdą­ży­ła już od­szu­kać ze­zna­nie.
 – Za­po­mnia­łem po­wie­dzieć o jed­nym. Sku­cha z mo­jej stro­ny.
 – O czym?
 – Chciał, że­bym po­dał mu przy­kła­dy uży­cia prze­mo­cy, któ­re by uspra­wie­dli­wia­ły obro­nę ko­niecz­ną. Pa­mię­tam, że wspo­mnia­łem mię­dzy in­ny­mi po­bi­cia i usi­ło­wa­nie za­bój­stwa. Po­wie­dzia­łem też coś o sy­tu­acji, w któ­rej po­ma­gasz ko­muś in­ne­mu.
 – O czym za­po­mniał pan po­wie­dzieć?
 – Mi­ster Se­ven, to zna­czy Sep­ti­mus, za­dał mi kon­kret­ne py­ta­nie. Tro­chę dziw­ne, bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści.
 – Ja­kie?
 – Jak to jest z gwał­tem. Co, je­śli ktoś pró­bu­je cię zgwał­cić. Czy masz ta­kie samo pra­wo do obro­ny ko­niecz­nej jak na przy­kład w przy­pad­ku pró­by za­bój­stwa?
 – Jak pan to zro­zu­miał?
 – Do­słow­nie. Za­py­ta­łem, czy któ­ryś z na­szych klien­tów do­bie­ra mu się do tył­ka.
 – I co od­po­wie­dział?
 – Wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie chciał o tym roz­ma­wiać.
 Wy­par­cie, po­my­śla­ła An­ni­ka Carls­son. Do­kład­nie jak na tym kur­sie na te­mat prze­mo­cy sek­su­al­nej, na któ­ry cho­dzi­ła je­sie­nią. Wy­par­cie u ofia­ry, po­my­śla­ła, ale po­nie­waż Bäck­ström po­szedł już pew­nie do domu, nie mia­ła z kim o tym po­roz­ma­wiać.
 Po­ga­dam z nim ju­tro rano, po­my­śla­ła.
 Szmer kro­ków na scho­dach, a mały sig­ge leży u tych leni. Nie ma wy­bo­ru, po­zo­sta­je Bäck­ström 2.0, po­my­ślał. Zro­bił krok, uniósł lewą rękę, wsu­nął pra­wą pod ma­ry­nar­kę.
 – Nie ru­szaj się, bo ci łeb od­strze­lę! – krzyk­nął.
 – Ej, spo­koj­nie – za­wo­łał ga­ze­ciarz i na wszel­ki wy­pa­dek za­ma­chał prze­zna­czo­nym dla Bäck­ströma eg­zem­pla­rzem „Sven­ska Dag­bla­det”.
 Ga­ze­ciarz, po­my­ślał Bäck­ström i wziął do ręki ga­ze­tę.
 – Dla­cze­go nie jeź­dzisz win­dą, tyl­ko skra­dasz się po scho­dach i stra­szysz lu­dzi?
 – Nie są­dzi­łem, że tak ła­two wy­stra­szyć in­spek­to­ra – uśmiech­nął się ga­ze­ciarz. – A tak w ogó­le to gra­tu­lu­ję. Wi­dzia­łem w te­le­wi­zji. Nie­zła ro­bo­ta.
 – Win­da – przy­po­mniał Bäck­ström.
 – Ra­cja. Wszy­scy ga­ze­cia­rze tak ro­bią. Jadą win­dą na ostat­nie pię­tro, a po­tem zbie­ga­ją po scho­dach.
 – Dla­cze­go nie zjeż­dżasz win­dą? – Po co tyle cho­dzić, po­my­ślał.
 – Stra­ta cza­su. Nie opła­ca się wska­ki­wać co chwi­la do win­dy tyl­ko po to, żeby zje­chać jed­no pię­tro. Nie do­stał­by pan swo­jej ga­ze­ty przed po­ran­ną kawą.
 Gdy Bäck­ström wszedł do przed­po­ko­ju i za­mknął za sobą drzwi, na­gły błysk roz­świe­tlił wnę­trze jego okrą­głej gło­wy.
 Ako­fe­li, po­my­ślał. Has­sel­sti­gen je­den, pięć pię­ter z win­dą. Dla­cze­go do dia­bła nie je­chał win­dą?
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– ŚWIE­ŻE BU­ŁECZ­KI, po­ko­jo­we za­mia­ry, naj­now­sze wie­ści – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son, wy­ma­chu­jąc to­reb­ką z pie­kar­ni.
 – Wejdź – mruk­nął Bäck­ström, któ­ry nie za­znał zbyt wie­le snu tej nocy, bo przez co naj­mniej dwie go­dzi­ny od­da­wał się roz­my­śla­niom i w pew­nym mo­men­cie ze­mdlał ze zmę­cze­nia w swo­im łóż­ku. – Któ­ra w ogó­le jest go­dzi­na?
 – Dzie­sią­ta. Po­my­śla­łam, że ba­wi­łeś się w nocy z któ­rąś z two­ich wiel­bi­cie­lek, więc nie chcia­łam cię zbyt wcze­śnie bu­dzić.
 – Miło z two­jej stro­ny. – Bäck­ström uśmiech­nął się krzy­wo. Pa­trz­cie ją, nie strze­la do jed­nej bram­ki, po­my­ślał. W su­mie na­wet miła.
 – Wska­kuj pod prysz­nic, to cio­cia An­ni­ka zro­bi ci śnia­da­nie.
 – Na­le­śni­ki i sma­żo­na wie­przo­wi­na – zło­żył za­mó­wie­nie Bäck­ström.
 – Nie ma ta­kiej opcji – prych­nę­ła An­ni­ka.
 – Co o tym są­dzisz? – za­py­ta­ła pół go­dzi­ny póź­niej, gdy skoń­czy­ła re­la­cjo­no­wać swo­ją roz­mo­wę z Law­ma­nem.
 – O czym? – mruk­nął Bäck­ström, bo my­śla­mi prze­by­wał gdzie in­dziej.
 – O tym, że Kal­le Da­niels­son być może zmu­szał go do sek­su. To by pa­so­wa­ło do pro­fi­lu tego typu spraw­ców. Pod­sta­rza­ły al­ko­ho­lik, któ­ry spo­ty­ka się głów­nie z ko­le­ga­mi, naj­wy­raź­niej ak­tyw­ny sek­su­al­nie, po­nie­waż miał w domu via­grę i kon­do­my. Mło­dy męż­czy­zna w ty­pie Ako­fe­lie­go, czar­ny, dwa razy mniej­szy od nie­go. Z pew­no­ścią atrak­cyj­ny dla ko­goś ta­kie­go jak Da­niels­son, kie­dy ten miał już nie­co w czu­bie i nie czuł się skrę­po­wa­ny.
 – Nie­moż­li­we. – Bäck­ström po­krę­cił gło­wą. – Da­niels­son taki nie był.
 – Co zna­czy „taki nie był”? – za­py­ta­ła An­ni­ka.
 – Nie rżnął w ty­łek.
 – Co zna­czy „nie rżnął w ty­łek”? Ro­bią to na­wet tacy jak ty, je­śli nada­rzy się oka­zja.
 – Chło­pię­cy ty­łek. – Chcia­łaś, to masz, po­my­ślał.
 – Mó­wisz – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.
 – Po­słu­chaj le­piej tego – po­wie­dział Bäck­ström. – Wczo­raj wie­czo­rem, kie­dy wró­ci­łem do domu, zro­zu­mia­łem wresz­cie, co mi nie pa­su­je z tym Ako­fe­lim. Wiesz, to coś, co tak nie da­wa­ło mi spo­ko­ju.
 – Okej, okej – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son kwa­drans póź­niej. – Chcesz po­wie­dzieć, że cho­dził po scho­dach, za­miast jeź­dzić win­dą. W czym pro­blem? Może chciał tro­chę po­ćwi­czyć. Ja też dużo bie­gam po scho­dach, to daje świet­ne efek­ty.
 – Te­raz po­słu­chaj mnie uważ­nie – rzekł Bäck­ström.
 – Okej – od­par­ła An­ni­ka Carls­son, wyj­mu­jąc czar­ny no­tes.
 – Chcę wie­dzieć wszyst­ko na te­mat spo­so­bu pra­cy Ako­fe­lie­go. Któ­rę­dy cho­dził, od któ­re­go domu za­czy­nał i na któ­rym koń­czył, ile łącz­nie roz­no­sił ga­zet, ile na Has­sel­sti­gen je­den i w ja­kiej ko­lej­no­ści. Ja­sne?
 – Okej. Gdzie cię znaj­dę, gdy już skoń­czę?
 – Za biur­kiem. Daj mi się tyl­ko ubrać.
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BYŁA SO­BO­TA, a Bäck­ström sie­dział w pra­cy i my­ślał tak in­ten­syw­nie, że za­po­mniał o lun­chu.
 – A to tu się scho­wa­łeś – ucie­szy­ła się An­ni­ka Carls­son. – Szu­ka­łam cię w ka­wiar­ni.
 – My­ślę.
 – Mia­łeś ra­cję. Ako­fe­li ja­koś dziw­nie roz­no­sił ga­ze­ty.
 Sur­pri­se, sur­pri­se, po­my­ślał Bäck­ström, bo miał już cał­kiem kla­row­ny ob­raz sy­tu­acji.
 – Opo­wia­daj.
 Co­dzien­nie oko­ło trze­ciej nad ra­nem Ako­fe­li wraz z in­ny­mi ku­rie­ra­mi, któ­rzy pra­co­wa­li w tym sa­mym re­jo­nie, od­bie­rał swój przy­dział ga­zet z punk­tu dys­try­bu­cyj­ne­go na Råsun­da­vägen. W jego przy­pad­ku było to po­nad dwie­ście eg­zem­pla­rzy „Da­gens Ny­he­ter” i „Sven­ska Dag­bla­det”, jak rów­nież kil­ka­na­ście eg­zem­pla­rzy „Da­gens In­du­stri”. Fir­ma ku­rier­ska wy­ty­czy­ła mu tra­sę, żeby w cza­sie roz­no­sze­nia ga­zet nie mu­siał wy­ko­nać ani jed­ne­go nie­po­trzeb­ne­go ru­chu.
 – Z grub­sza rzecz bio­rąc, moż­na po­wie­dzieć, że po­ru­szał się po kwar­ta­le w kie­run­ku pół­noc­no-za­chod­nim i że bu­dy­nek przy Has­sel­sti­gen je­den był jego przed­prze­do­stat­nim bu­dyn­kiem na tra­sie. Na ca­łość po­trze­bo­wał od dwóch do trzech go­dzin, wszyst­kie ga­ze­ty mia­ły być do­star­czo­ne naj­póź­niej o go­dzi­nie szó­stej rano.
 – A w tych ostat­nich bu­dyn­kach? – za­py­tał Bäck­ström.
 – Wła­śnie tu robi się cie­ka­wie – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Ostat­ni bu­dy­nek na jego tra­sie to Has­sel­sti­gen czte­ry, a przed­ostat­ni Has­sel­sti­gen dwa. Nu­mer czte­ry znaj­du­je się przy skrzy­żo­wa­niu z Råsun­da­vägen, a sta­cja me­tra w kie­run­ku Rin­ke­by, gdzie miesz­kał, znaj­du­je się dwie­ście me­trów da­lej na Ra­sun­da­vägen. Wy­glą­da na to, że za­miast cho­dzić naj­krót­szą dro­gą, zmie­nił koń­ców­kę swo­jej tra­sy. Mija Has­sel­sti­gen je­den i nie roz­no­si żad­nych ga­zet. Idzie pro­sto na Has­sel­sti­gen czte­ry, to zna­czy do ostat­nie­go bu­dyn­ku, i roz­no­si ga­ze­ty. Wra­ca na Has­sel­sti­gen dwa, roz­no­si ga­ze­ty, a po­tem prze­cho­dzi przez uli­cę i na ko­niec roz­no­si ga­ze­ty pod je­dyn­ką.
 – Nad­kła­da dwie­ście me­trów – za­uwa­żył Bäck­ström, któ­ry już cał­kiem nie­źle orien­to­wał się w to­po­gra­fii kwar­ta­łu.
 – Na­wet po­nad trzy­sta – od­po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son, któ­ra na pró­bę prze­szła całą tra­sę za­le­d­wie kil­ka go­dzin wcze­śniej. – Cał­ko­wi­cie nie­po­trzeb­nie cho­dził okręż­ną dro­gą, co mu­sia­ło go kosz­to­wać przy­najm­niej pięć mi­nut. Tro­chę to dziw­ne, bo roz­sąd­niej by­ło­by jak naj­szyb­ciej je­chać do Rin­ke­by, zo­sta­wić wó­zek i chwi­lę się prze­spać przed wyj­ściem do na­stęp­nej pra­cy w fir­mie ku­rier­skiej.
 – A da­lej? – za­py­tał Bäck­ström. – Jak po­ru­sza się po Has­sel­sti­gen je­den?
 – Te­raz robi się jesz­cze cie­ka­wiej – przy­zna­ła An­ni­ka Carls­son.
 Na Has­sel­sti­gen je­den co­dzien­ną pra­sę pre­nu­me­ro­wa­ło je­de­na­stu miesz­kań­ców, sze­ściu „Da­gens Ny­he­ter”, a pię­ciu „Sven­ska Dag­bla­det”. Po śmier­ci Kar­la Da­niels­so­na zo­sta­ło ich już tyl­ko dzie­się­ciu, a po­nie­waż pani Holm­berg w tym sa­mym cza­sie za­mie­ni­ła „DN” na „SvD”, nasi głów­ni kon­ku­ren­ci pra­so­wi mie­li re­mis.
 – Pięć „DN” i pięć „SvD” – pod­su­mo­wa­ła An­ni­ka Carls­son.
 Co to ma za zna­cze­nie?, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Słu­cham da­lej.
 – Pierw­sza ga­ze­tę do­sta­je pani Holm­berg z par­te­ru, co pew­nie nie jest ta­kie dziw­ne, bo Ako­fe­li mija jej drzwi w dro­dze do win­dy. Po­tem po­wi­nien je­chać win­dą na ostat­nie pię­tro i scho­dząc po scho­dach, roz­dać po­zo­sta­łe dzie­sięć ga­zet. Jako ostat­ni ga­ze­tę po­wi­nien do­stać Karl Da­niels­son, któ­ry miesz­ka na pierw­szym pię­trze i jako je­dy­ny z tego pię­tra pre­nu­me­ru­je co­dzien­ną pra­sę.
 – Ale tego ran­ka było in­a­czej – wtrą­cił Bäck­ström.
 – Tak – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Bo jak słusz­nie za­uwa­ży­łeś, gdy po­ja­wi­łeś się na miej­scu zda­rze­nia, Ako­fe­li miał w tor­bie ga­ze­ty. Zgod­nie z pro­to­ko­łem spo­rzą­dzo­nym na miej­scu przez Nie­mie­go i Her­nan­de­za w jego tor­bie na ra­mię było dzie­więć ga­zet. Chłop­cy są do­kład­ni. Je­de­na­ście mi­nus ta, któ­rą dał pani Holm­berg, mi­nus ta, któ­rą za­mie­rzał dać Kar­lo­wi Da­niels­so­no­wi, gdy zo­rien­to­wał się, że drzwi do jego miesz­ka­nia są otwar­te, a Da­niels­son leży w ko­ry­ta­rzu.
 – To ta ga­ze­ta, któ­rą po­ło­żył na pro­gu.
 – Wła­śnie.
 – Za­wsze tak ro­bił?
 – Wy­da­je mi się, że już od dłuż­sze­go cza­su.
 – Dla­cze­go tak ci się wy­da­je?
 – Przy­je­cha­łam na miej­sce tuż przed siód­mą rano i uzgod­ni­łam z Nie­mim, że prze­szu­kam by­dy­nek, a oni zaj­mą się miesz­ka­niem Da­niels­so­na. Na par­te­rze znaj­du­je się po­miesz­cze­nie na ro­we­ry i wóz­ki. Nie ma ich tam wie­le, w tym bu­dyn­ku miesz­ka­ją głów­nie eme­ry­ci, ale stał tam w każ­dym ra­zie je­den wó­zek i kil­ka ro­we­rów. I jesz­cze wó­zek na ga­ze­ty Ako­fe­lie­go. Tak jest na­pi­sa­ne w pro­to­ko­le, któ­ry sama spo­rzą­dzi­łam, choć wte­dy nie zwró­ci­łam na to uwa­gi.
 – Mógł go prze­cież sta­wiać przed wej­ściem – za­uwa­żył Bäck­ström. – Tak by­ło­by naj­wy­god­niej.
 – Te­raz też tak uwa­żam, ale wte­dy o tym nie po­my­śla­łam. Je­steś spryt­niej­szy ode mnie, Bäck­ström. – Uśmiech­nę­ła się.
 – Czy ja wiem – mruk­nął z nie­śmia­łym uśmie­chem.
 – W każ­dym ra­zie gdy sta­łam tam na dole, spo­tka­łam jed­ną z lo­ka­to­rek, któ­ra ze­szła, żeby wy­jąć swój ro­wer.
 – Była za­nie­po­ko­jo­na?
 – Tak, za­py­ta­ła, co się sta­ło, bo po bu­dyn­ku krę­ci­ło się już wte­dy ja­kichś dzie­się­ciu na­szych. Nie zdra­dzi­łam żad­nych szcze­gó­łów. Wy­ja­śni­łam, że przy­je­cha­li­śmy, bo było zgło­sze­nie. Za­py­ta­łam ją o na­zwi­sko i o to, co robi w wóz­kow­ni. Przed­sta­wi­ła się i po­ka­za­ła do­wód, jesz­cze za­nim zdą­ży­łam ją o to po­pro­sić. Wy­ja­śni­ła, że tu miesz­ka, że jest w dro­dze do pra­cy i że przy do­brej po­go­dzie jeź­dzi ro­we­rem. Pra­cu­je w re­cep­cji ho­te­lu Scan­dic przy au­to­stra­dzie na lot­ni­sko w Ar­lan­da. To ja­kieś pięć ki­lo­me­trów, a pra­cę za­czy­na o go­dzi­nie ósmej rano.
 – Wó­zek na ga­ze­ty – przy­po­mniał Bäck­ström.
 – O to też nie mu­sia­łam py­tać. Po­wie­dzia­ła, że wi­du­je go tu przy­najm­niej od kil­ku mie­się­cy. Zło­ści­ła się, bo prze­szka­dzał jej przy wyj­mo­wa­niu ro­we­ru. My­śla­ła na­wet o tym, żeby na­pi­sać kart­kę i po­wie­sić na ścia­nie. Do­my­śli­ła się, że na­le­ży do ga­ze­cia­rza, choć sama nie mia­ła pre­nu­me­ra­ty. Pra­sę mia­ła za dar­mo w pra­cy.
 – Czy­li nie wie­dzia­ła, w ja­kich go­dzi­nach po­ja­wiał się Ako­fe­li.
 – Nie. Pew­nie my­śla­ła, że się mi­ja­li. Wte­dy mnie to nie za­sta­no­wi­ło.
 – Nie roz­ma­wia­łaś o tym z żad­nym lo­ka­to­rem?
 – Za kogo mnie masz.
 – Mą­dry współ­pra­cow­nik jest na wagę zło­ta.
 – Ako­fe­li spo­ty­kał się z kimś z tego bu­dyn­ku.
 – Otóż to. Od po­cząt­ku to po­dej­rze­wa­łem.
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TEGO SA­ME­GO DNIA Anna Holt obu­dzi­ła się oko­ło siód­mej rano. Mia­ła wra­że­nie, że śnił jej się ja­kiś sen ero­tycz­ny, bar­dzo przy­jem­ny, a gdy od­wró­ci­ła gło­wę, zo­ba­czy­ła, że Jan Le­win leży obok niej w łóż­ku i się jej przy­glą­da. Oparł gło­wę na pra­wej ręce, a lewą ba­wił się jej pra­wą bro­daw­ką.
 – Nie śpisz – stwier­dzi­ła.
 – Nie – od­po­wie­dział, uśmiech­nął się i wska­zał gło­wą swo­je pod­brzu­sze.
 – Oj – po­wie­dzia­ła Holt, prze­su­wa­jąc ręką pod koł­drą. – Chy­ba mamy pro­blem.
 – I co z tym zro­bi­my? – za­py­tał, su­nąc dło­nią po jej szyi.
 – Pew­nie znaj­dzie­my ja­kieś roz­wią­za­nie – po­wie­dzia­ła Holt. Ścią­gnę­ła koł­drę i usia­dła na nim okra­kiem.
 Rano jest naj­le­piej, po­my­śla­ła pół go­dzi­ny póź­niej. Była peł­na ener­gii, jak za­wsze. Za to Jan wy­da­wał się spo­koj­niej­szy, jak­by za chwi­lę miał za­snąć. Ty­po­we, po­my­śla­ła, i w tej sa­mej chwi­li za­dzwo­nił te­le­fon.
 – O tej po­rze w so­bo­tę? – jęk­nął Le­win.
 – Chy­ba się do­my­ślam, kto to – po­wie­dzia­ła i pod­nio­sła słu­chaw­kę. Ko­men­dant wo­je­wódz­ka, po­my­śla­ła.
 – Mam na­dzie­ję, że cię nie obu­dzi­łam – po­wie­dzia­ła ko­men­dant wo­je­wódz­ka, któ­rej głos brzmiał rów­nie ener­gicz­nie jak głos Anny Holt, choć był znacz­nie bar­dziej roz­draż­nio­ny.
 – Nie spa­łam – od­par­ła Anna, nie roz­wi­ja­jąc te­ma­tu, z ra­do­snym uśmie­chem w stro­nę Le­wi­na.
 – Czy­ta­łaś ga­ze­ty?
 – Nie. A któ­re?
 – Wszyst­kie. Bäck­ström. Zda­je się, że roz­ma­wiał już ze wszyst­ki­mi. Na­wet z tym ko­ściel­nym szma­tław­cem, w któ­rym opi­su­je swo­ją głę­bo­ką wia­rę w Boga.
 – Po­roz­ma­wiam z nim – po­wie­dzia­ła Holt. Bäck­ström nie jest taki głu­pi, po­my­śla­ła.
 – Dzię­ku­ję – rze­kła ko­men­dant i się roz­łą­czy­ła.
 – Mu­szę coś zro­bić – po­wie­dzia­ła Holt. – A ty po­sta­raj się za­snąć.
 – Mogę zro­bić śnia­da­nie – za­pro­po­no­wał Jan Le­win i usiadł na łóż­ku.
 – Może je­steś cie­kaw...
 – Nie – po­wie­dział, krę­cąc gło­wą. Je­stem po­li­cjan­tem, nie mó­wi­łem? Do­my­ślam się, skąd ten te­le­fon. Cią­gle ten Bäck­ström, wes­tchnął w du­chu.
 Anna Holt usia­dła przy kom­pu­te­rze, otwo­rzy­ła prze­glą­dar­kę in­ter­ne­to­wą, prze­czy­ta­ła po­ran­ne wia­do­mo­ści, a lek­tu­ra tyl­ko po­twier­dzi­ła jej oba­wy. Po­tem za­dzwo­ni­ła do Bäck­ströma na ko­mór­kę. Jak zwy­kle bez od­po­wie­dzi. Po­roz­ma­wia­ła przez chwi­lę z An­ni­ką Carls­son.
 Jak ona może, to ja też, uzna­ła, ma­jąc na my­śli ko­men­dant wo­je­wódz­ką, a sama za­dzwo­ni­ła do To­ivo­ne­na.
 – To­ivo­nen – jęk­nął To­ivo­nen.
 – Holt – po­wie­dzia­ła Holt.
 – Słu­cham, sze­fo­wo. Mia­łem wczo­raj dłu­gi wie­czór.
 – Bäck­ström – rzu­ci­ła, a po­tem przez dwie mi­nu­ty tłu­ma­czy­ła, o co cho­dzi.
 – Pro­po­nu­ję, że­by­śmy za­cze­ka­li z tym do po­nie­dział­ku – po­wie­dział To­ivo­nen. – Prze­cież jest week­end, a my mó­wi­my o Bäck­strömie.
 – On jest w pra­cy – oznaj­mi­ła Holt. – Przed chwi­lą roz­ma­wia­łam z An­ni­ką Carls­son. Po­dob­no sie­dzi tam od sa­me­go rana.
 – Pew­nie tyl­ko po to, żeby mi zro­bić na złość – po­wie­dział To­ivo­nen.
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– I CO TE­RAZ? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Te­raz tyl­ko spo­kój – od­parł Bäck­ström. – Żeby ni­cze­go nie schrza­nić.
 – Słu­cham.
 – Chciał­bym rzu­cić okiem na li­stę zna­jo­mych Da­niels­so­na, któ­rą spo­rzą­dził Alm. Za­dzwoń do nie­go i po­wiedz, żeby przy­je­chał i mi ją dał.
 – Nie trze­ba, mo­żesz do­stać moją. Mam ko­pię.
 – Szko­da. Li­czy­łem na to, że uprzy­krzę mu tro­chę ży­cie.
 Sta­ra gwar­dia z Sol­ny i Sund­by­berg, po­my­ślał Bäck­ström, gdy kwa­drans póź­niej prze­glą­dał li­stę na­zwisk z naj­bliż­sze­go krę­gu zna­jo­mych Kar­la Da­niels­so­na. Po­łów­ka, Pio­run i Gur­ra Woź­ni­ca. Oj­ciec chrzest­ny Gri­mal­di i ich daw­ny ko­le­ga Rol­le Stål­ham­mar. Sta­rzy kum­ple, któ­rzy od pra­wie pół wie­ku za­le­wa­li się ra­zem w tru­pa, po­my­ślał.
 Po­tem za­dzwo­nił do jed­ne­go z nich.
 – In­spek­tor Bäck­ström, bo­ha­ter na­ro­do­wy – po­wie­dział Ha­lvar Söder­man. – Czym so­bie za­słu­ży­łem na ten za­szczyt?
 – Chciał­bym z tobą po­roz­ma­wiać, Söder­man – po­wie­dział Bäck­ström. Ten już na­wa­lo­ny, a ja od rana sie­dzę za biu­recz­kiem, obrzy­dli­wie trzeź­wy. I jesz­cze do­sta­ję za to ja­kieś gro­sze, po­my­ślał.
 – Moje drzwi za­wsze sto­ją przed tobą otwo­rem – za­pew­nił Po­łów­ka. – To dla mnie wiel­ki za­szczyt. Czy pan in­spek­tor ma ja­kieś szcze­gól­ne ży­cze­nia w kwe­stii menu?
 – Może być kawa. Czar­na bez cu­kru.
 Na­stęp­nie Bäck­ström wszedł do po­ko­ju Nad­ji, scho­wał do kie­sze­ni ka­len­darz Kar­la Da­niels­so­na i za­dzwo­nił po tak­sów­kę.
 – Na pew­no nie dasz się na­mó­wić choć­by na kro­pel­kę? – za­py­tał Ha­lvar „Po­łów­ka” Söder­man, wska­zu­jąc gło­wą bu­tel­kę ko­nia­ku, któ­ra sta­ła mię­dzy nim a Bäck­strömem na sto­le w kuch­ni.
 – Nie trze­ba.
 – Je­steś nie tyl­ko by­stry – za­uwa­żył Söder­man. – Masz też sil­ny cha­rak­ter – do­dał, wle­wa­jąc so­bie cał­kiem spo­rą kro­pel­kę do fi­li­żan­ki. – Do­bra wód­ka nie jest zła – po­wie­dział, cmo­ka­jąc z za­do­wo­le­niem. – I zdro­wa. Mi­lion al­ko­ho­li­ków nie może się my­lić.
 A przy­najm­niej nie wszy­scy, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Chcia­łem cię o coś za­py­tać – po­wie­dział, wyj­mu­jąc czar­ny ka­len­darz Da­niels­so­na.
 – Py­taj, to­bie od­po­wiem – za­pew­nił Po­łów­ka. – Gdy­by to był któ­ryś z two­ich tak zwa­nych ko­le­gów, pię­ści już po­szły­by w ruch.
 – Ka­len­darz Kal­le­go Da­niels­so­na. Jest w nim kil­ka no­ta­tek, któ­rych wciąż nie ro­zu­miem.
 – Wy­obra­żam so­bie – ro­ze­śmiał się Söder­man. – Kal­le to był szczwa­ny lis.
 – Nie­któ­re z nich po­wra­ca­ją re­gu­lar­nie. Wy­da­je nam się, że cho­dzi o to, że wy­pła­cał pie­nią­dze... trzem róż­nym oso­bom.
 – Bar­dzo moż­li­we, ale na pew­no za­tarł śla­dy. Jak się na­zy­wa­ją?
 – To są skró­ty. Na­szym zda­niem ini­cja­ły. I jesz­cze sumy. Skró­ty brzmią tak: GT, OP i SP. Wszyst­ko wer­sa­li­ka­mi, to zna­czy du­ży­mi li­te­ra­mi, zresz­tą spójrz sam.
 – Co to niby mia­ło­by ozna­czać? Jak we­dług was na­zy­wa­ją się ci ko­le­sie?
 – Ga­san Ta­lib, Omar Pa­ri­sa­far i Sa­mir Pa­ri­sa­far.
 – Prze­cież to te by­dla­ki, co pró­bo­wa­ły cię za­ła­twić, Bäck­ström – po­wie­dział Söder­man, prze­glą­da­jąc ka­len­darz.
 – Tak. Pa­mię­tasz, żeby Da­niels­son o nich opo­wia­dał?
 – O ta­kich spra­wach nie opo­wia­dał na­wet po pi­ja­ku. Je­stem w sta­nie wy­obra­zić so­bie, że prze­cho­wy­wał dla nich kasę, ale nie żeby ko­muś o tym opo­wia­dał.
 – Nie? – po­wtó­rzył Bäck­ström.
 – Ano nie – od­parł Po­łów­ka do­bit­nie. – Oba­wiam się jed­nak, że pan in­spek­tor wszyst­ko źle zro­zu­miał. Chęt­nie pod­rzu­cił­bym wam ja­kiś ła­ko­my ką­sek, że­by­ście mo­gli za­mknąć tych Sind­ba­dów na wie­ki wie­ków amen i wrzu­cić klucz do je­zio­ra Ra­sta, ale wy­da­je mi się, że tym ra­zem są nie­ste­ty nie­win­ni.
 – Mó­wisz.
 – Kal­le Da­niels­son miał po­czu­cie hu­mo­ru. Te za­pi­ski do­ty­czą cze­goś zu­peł­nie in­ne­go, nie tych cho­ler­nych mon­go­łów z Hen­da­le­ko­sta­nu.
 – Opo­wia­daj.
 – To ci do­pie­ro dra­ka. – Po­łów­ka po­krę­cił gło­wą i uśmiech­nął się ra­do­śnie do swo­je­go go­ścia. – Do­brze sie­dzisz, Bäck­ström?
 – Tak.
 – W ta­kim ra­zie opo­wiem. Tyl­ko trzy­maj moc­no uszy, żeby ci nie od­pa­dły.
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– CO TYM RA­ZEM WY­MY­ŚLI­ŁEŚ? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son, gdy po trzech go­dzi­nach wró­cił do biu­ra.
 – Zja­dłem do­bry lunch i roz­wią­za­łem za­gad­kę po­dwój­ne­go mor­der­stwa. – I ku­pi­łem pa­styl­ki na gar­dło po dro­dze, po­my­ślał. – A ty co zro­bi­łaś?
 – Spraw­dzi­łam to, o co pro­si­łeś. Jak na ra­zie wszyst­ko się zga­dza. Zna­la­złam ten sa­mo­chód, o któ­ry pro­si­łeś. Wy­po­ży­czo­ny na sta­cji OK w Sund­by­berg w so­bo­tę sie­dem­na­ste­go maja i od­da­ny na­stęp­ne­go dnia.
 – Świet­nie – po­wie­dział Bäck­ström. – To w czym pro­blem?
 – To­ivo­nen. Oba­wiam się, że mu­sisz z nim po­ga­dać.
 – Jak chce ze mną ga­dać, to wie, gdzie mnie szu­kać.
 – Po­słu­chaj, Bäck­ström. Na two­im miej­scu po­roz­ma­wia­ła­bym z nim bar­dzo spo­koj­nie. Do­tąd tyl­ko raz wi­dzia­łam go w ta­kim sta­nie.
 – Cie­ka­we. – Li­sek robi się waż­ny, po­my­ślał.
 Gdy Bäck­ström wszedł do po­ko­ju, To­ivo­nen wca­le nie cho­dził po ścia­nach, tyl­ko kiw­nął do nie­go przy­jaź­nie gło­wą i za­pro­po­no­wał mu, żeby usiadł.
 – Do­brze cię wi­dzieć. Chcia­łem ci po­ka­zać kil­ka fo­tek...
 O czym on, kur­wa, gada, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Na po­czą­tek może to – po­wie­dział To­ivo­nen i po­dał plik zdjęć zro­bio­nych z ukry­cia. – Zo­sta­ły wy­ko­na­ne w ze­szły pią­tek, kie­dy wy­sze­dłeś na pod­ryw i spo­tka­łeś się z Ta­tia­ną Tho­rén. Wcze­śniej po­dob­no ja­dłeś ko­la­cję z Juhą Va­len­ti­nem An­ders­so­nem-Snyg­giem lub Gu­sta­fem G:son Hen­nin­giem, jak po­dob­no się te­raz na­zy­wa. Zga­du­ję, że to on do­ko­nał wstęp­nej pre­zen­ta­cji.
 – Co to jest, do dia­bła? – wark­nął Bäck­ström. – Moje do­cho­dze­nie le­d­wo zi­pie, bo bra­ku­je mi lu­dzi, a ty ka­żesz swo­im śled­czym za mną ła­zić. Mam na­dzie­ję, że masz cho­ler­nie do­bre wy­tłu­ma­cze­nie.
 – Jak zwy­kle prze­sa­dzasz – od­parł To­ivo­nen. – Śle­dzi­li­śmy bra­ci Pa­ri­sa­far i Ga­sa­na Ta­li­ba. Po­je­cha­li do Café Ope­ra i na­gle po­ja­wi­łeś się tam ty z pa­nią Tho­rén. Po­nie­waż Sa­mir zda­wał się żywo za­in­te­re­so­wa­ny two­ją oso­bą, po­my­śle­li­śmy, że war­to pójść rów­nież tym tro­pem.
 – Pierw­szy raz spo­tka­łem tego de­bi­la do­pie­ro w chwi­li, gdy zja­wił się w moim miesz­ka­niu, żeby mnie za­bić.
 – Ro­zu­miem. Do pew­ne­go stop­nia je­stem w sta­nie ci uwie­rzyć. Wy­da­je mi się, że przy­szli do cie­bie, bo chcie­li cię prze­ku­pić. Po­trze­bo­wa­li ko­goś, kto opo­wie­dział­by im o na­szym do­cho­dze­niu w spra­wie na­pa­du. Czu­li się osa­cze­ni. Sa­mir to prze­bie­gły skur­czy­byk i ra­czej nie na­rze­ka na brak go­tów­ki. Klu­cze za­ła­twi­ła im pew­nie Tho­ren. Pew­nie zgu­bi­łeś ga­cie już w wej­ściu.
 – Nie do­sta­ła ode mnie żad­ne­go klu­cza.
 – Nie – po­wtó­rzył To­ivo­nen. – Ale gdy przy­sną­łeś, zro­bi­ła ko­pię. To pro­sty­tut­ka, jed­na z droż­szych.
 – Sko­ro tak mó­wisz. – Bäck­ström wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ja w każ­dym ra­zie jej nie pła­ci­łem. A od cie­bie ile wzię­ła? Pięć­set ma­rek fiń­skich, co?
 – Wy­lu­zuj, Bäck­ström – po­wie­dział To­ivo­nen. – Nie pró­bu­ję wsa­dzić cię z pra­gra­fu o ko­rzy­sta­niu z usług sek­su­al­nych. Oba­wiam się, że jest znacz­nie go­rzej – do­dał. – Zdję­cia zro­bi­li­śmy tego sa­me­go wie­czo­ru, kie­dy urzą­dzi­łeś strze­la­ni­nę w swo­im miesz­ka­niu. Wi­dać na nich, jak pi­jesz w swo­jej ulu­bio­nej knaj­pie. Piwo i je­den głęb­szy przed je­dze­niem, po­tem jesz­cze raz piwo i dwa kie­lisz­ki wód­ki do ko­la­cji, a na ko­niec kawa i duży ko­niak. Po­li­cjant idzie po pra­cy do knaj­py, ma przy so­bie broń, upi­ja się. Te­raz już ro­zu­miem, dla­cze­go przy­wi­ta­łeś na­szych z kie­lisz­kiem w dło­ni, gdy już wresz­cie za­pro­si­łeś ich do środ­ka. Jak ci się po­do­ba­ją zdję­cia? Nie­zła ja­kość, nie uwa­żasz?
 – Nie wiem, o czym ga­dasz – od­parł Bäck­ström, pod­no­sząc pierw­sze zdję­cie z brze­gu. – Tu­taj sie­dzę z ma­łym pi­wem i szklan­ką soku jabł­ko­we­go. Po­wi­nie­neś kie­dyś spró­bo­wać.
 – Ja­sne – od­rzekł To­ivo­nen z uśmie­chem. – Po­tem za­ma­wiasz wodę w kie­lisz­ku i małe piwo. A na ko­niec jesz­cze je­den so­czek jabł­ko­wy, tyle że tym ra­zem w kie­lisz­ku do ko­nia­ku. Nie bądź śmiesz­ny, Bäck­ström. Gdy­by nie to, że zro­bi­łem ko­pię two­je­go ra­chun­ku, mógł­bym na­wet mach­nąć na to wszyst­ko ręką. 
 – O co ci cho­dzi?
 – Mam pew­ną pro­po­zy­cję.
 – Słu­cham.
 – Mam gdzieś na­szych tak zwa­nych ko­le­gów z biu­ra spraw we­wnętrz­nych. Nie mam w zwy­cza­ju do­no­sić na kum­pli z pra­cy. Jak ktoś bruź­dzi, za­zwy­czaj tar­gam go za uszy. Ta­kie spra­wy za­ła­twia­my w czte­rech ścia­nach. W Sol­nie za­wsze tak ro­bi­li­śmy.
 – Pro­po­zy­cja – przy­po­mniał Bäck­ström. – Mó­wi­łeś, że masz ja­kąś pro­po­zy­cję.
 – Co­raz wię­cej na­szych ko­le­gów i ko­le­ża­nek jest zmę­czo­nych two­imi wy­po­wie­dzia­mi w me­diach. Wszyst­ko inne je­ste­śmy w sta­nie znieść. Je­śli masz za­miar draż­nić się z nami za po­śred­nic­twem ga­zet, to może po­wi­nie­neś zmie­nić pra­cę. Może mógł­byś zo­stać dzien­ni­ka­rzem śled­czym albo za­stą­pić tego zmę­czo­ne­go pro­fe­sor­ka z kie­row­nic­twa po­li­cji, któ­ry gada do ka­me­ry w Po­szu­ki­wa­ny, po­szu­ki­wa­na w każ­dy czwar­tek. Je­śli stu­lisz pysk, my też nic nie po­wie­my. Je­śli bę­dziesz da­lej mleć ozo­rem, to ra­zem z ko­le­ga­mi do­pil­nu­je­my, żeby za­rów­no zdję­cia, jak i inne skar­by, któ­re zgro­ma­dzi­li­śmy w na­szych szu­fla­dach, tra­fi­ły do ja­kiejś za­przy­jaź­nio­nej re­dak­cji. Chy­ba zresz­tą sam to pro­po­no­wa­łeś – więk­sza otwar­tość ze stro­ny po­li­cji.
 – Ro­zu­miem.
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział To­ivo­nen – a po­nie­waż nie je­steś taki głu­pi, to uzna­ję, że do­szli­śmy do po­ro­zu­mie­nia. A jak idzie two­je do­cho­dze­nie?
 – Do­brze. Do po­nie­dział­ku po­wi­nie­nem skoń­czyć.
 – Słu­cham, mów.
 – Przyj­dzie na to pora – po­wie­dział Bäck­ström i wstał.
 – Nie mogę się do­cze­kać – od­parł To­ivo­nen z uśmie­chem.
 Spo­tka­my się na kon­fe­ren­cji pra­so­wej, po­my­ślał Bäck­ström. Ski­nął gło­wą i wy­szedł.
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– I JAK CI PO­SZŁO? – za­py­ta­ła An­ni­ka Carls­son. – Już się mar­twi­łam.
 – Bez pro­ble­mu – po­wie­dział Bäck­ström.
 – Cze­go chciał? Wpadł tu­taj wście­kły, nor­mal­nie się wy­stra­szy­łam.
 – Mój mały li­sek – ucie­szył się Bäck­ström. – Po­trze­bo­wał po­mo­cy i do­brej rady od swo­je­go daw­ne­go na­uczy­cie­la i men­to­ra.
 – Do­brze sły­szeć. Co z na­szą spra­wą?
 – To, co za­wsze – po­wie­dział Bäck­ström. – Ab­so­lut­na kon­cen­tra­cja na oso­bie po­dej­rza­nej, pod­słu­chy na te­le­fo­nach, peł­ny pro­gram dzia­łań, bez­gło­śnie, nie­wi­docz­nie, bez śla­dów. Za­dzwoń do Nad­ji, niech przy­je­dzie po­móc. Pod­pi­szę wam nad­go­dzi­ny. Po­ra­dzi­my so­bie bez mło­dzie­ży, Alma też so­bie da­ru­je­my.
 – Nie wiem, czy ta ko­mór­ka w ogó­le ist­nie­je – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – W każ­dym ra­zie nie mogę jej zna­leźć.
 – Na pew­no ist­nie­je – rzekł Bäck­ström. – To na ten te­le­fon dzwo­nią Da­niels­son i Ako­fe­li. Ten, któ­ry naj­wy­raź­niej słu­ży tyl­ko do od­bie­ra­nia roz­mów przy­cho­dzą­cych. Może jesz­cze uda się go zna­leźć. Poza tym jest jesz­cze te­le­fon sta­cjo­nar­ny.
 – Już się tym za­ję­łam – oznaj­mi­ła An­ni­ka Carls­son.
 – Sko­ro tak, trze­ba już szy­ko­wać kaj­dan­ki na po­nie­dzia­łek – po­wie­dział Bäck­ström z krzy­wym uśmie­chem.
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W NIE­DZIE­LĘ WCZE­ŚNIE RANO Ga­san Ta­lib do­stał ko­lej­ne­go wy­le­wu. Le­karz, któ­ry ura­to­wał mu ży­cie nie­ca­ły ty­dzień wcze­śniej, pod­jął ko­lej­ną pró­bę, tym ra­zem jed­nak nie­uda­ną. Ope­ra­cja zo­sta­ła prze­rwa­na już po kwa­dran­sie, a zgon stwier­dzo­no o wpół do szó­stej rano w kli­ni­ce neu­ro­li­gicz­nej szpi­ta­la Ka­ro­lin­ska.
 Nie było do­brze, gdy umie­ra­li tacy jak Ta­lib. Żyło zbyt wie­lu jemu po­dob­nych, któ­rym nie wia­do­mo co mo­gło przyjść do gło­wy. Pięć mi­nut póź­niej in­spek­tor Hon­ka­mäki po­sta­no­wił jesz­cze bar­dziej zwięk­szyć bez­pie­czeń­stwo. Po­roz­ma­wiał z To­ivo­ne­nem i Lin­dą Mar­ti­nez. To­ivo­nen wy­dał ofi­cjal­ne po­le­ce­nie. Od­de­le­go­wał ko­lej­nych sze­ściu lu­dzi z pre­wen­cji i sze­ściu śled­czych.
 Pre­wen­cja mia­ła wzmoc­nić ochro­nę ze­wnętrz­ną. Śled­czy mie­li po­ru­szać się w ob­rę­bie szpi­ta­la i in­nych bu­dyn­ków szpi­tal­nych, żeby za­wcza­su za­uwa­żyć po­dej­rza­ne po­jaz­dy, oso­by i wszyst­ko inne, co od­sta­wa­ło od nor­my.
 Oko­ło go­dzi­ny dzie­wią­tej rano na od­dzia­le chi­rur­gii or­to­pe­dycz­nej zja­wił się Frank Mo­to­ele. Przy­wi­tał się z ko­le­ga­mi w wej­ściu i po­je­chał win­dą na siód­me pię­tro, gdzie Sa­mir Pa­ri­sa­far le­żał w izo­lat­ce z lewą nogą w gip­sie od kost­ki do kro­cza.
 – Jak jest? – za­py­tał Mo­to­ele i ski­nął gło­wą na ko­le­gę sie­dzą­ce­go przy drzwiach wej­ścio­wych.
 – Spo­koj­nie – po­wie­dział ten z uśmie­chem. – Pa­cjent śpi. Przed chwi­lą ga­da­łem z pie­lę­gniar­ką. Po­dob­no fa­sze­ru­ją go non stop le­ka­mi prze­ciw­bó­lo­wy­mi. Chy­ba nic nam do tego. Głów­nie śpi. Je­śli chcesz po­ga­dać z jego bra­cisz­kiem, leży na chi­rur­gii klat­ki pier­sio­wej. Chwi­lo­wo nie ma przy so­bie noża.
 – Pój­dę spraw­dzić.
 – Pro­szę cię bar­dzo. To ja w tym cza­sie sko­czę do pa­lar­ni. Do­sta­ję już sza­łu, te gumy ni­ko­ty­no­we to ja­kiś żart.
 Coś się nie zga­dza?, po­my­ślał Mo­to­ele, za­nim otwo­rzył drzwi do po­ko­ju Sa­mi­ra.
 Na wszel­ki wy­pa­dek kop­nął drzwi nogą, kła­dąc dłoń na kol­bie pi­sto­le­tu. Po­kój był pu­sty, okno otwar­te, łóż­ko sta­ło przy­sta­wio­ne do okna, a do jego nogi przy­wią­za­na była zwyk­ła lina wspi­nacz­ko­wa.
 Dwa­dzie­ścia me­trów po ścia­nie, sie­dem pię­ter w dół. Na dole już ktoś cze­kał na męż­czy­znę, któ­ry po­mi­mo gip­su na no­dze pró­bo­wał spu­ścić się po li­nie, jed­nak zdo­łał zje­chać za­le­d­wie kil­ka me­trów, gdy Frank Mo­to­ele wy­tknął gło­wę przez okno.
 Mo­to­ele zła­pał za linę i po­cią­gnął. Nic trud­ne­go dla ko­goś jego po­stu­ry: sto ki­lo­gra­mów mię­śni i ko­ści, pod­czas gdy za­wie­szo­ny na dru­gim koń­cu liny Sa­mir Pa­ri­sa­far wa­żył nie­ca­łe sie­dem­dzie­siąt. Poza tym Sa­mir po­peł­nił błąd. Za­miast po­lu­zo­wać uścisk i po pro­stu zje­chać po li­nie, ści­snął ją jesz­cze moc­niej i pod­je­chał na niej ja­kiś metr do góry. A wte­dy Mo­to­ele zmru­żył oczy i lek­ko ją po­pu­ścił. Sa­mir rów­nież zwol­nił uścisk, spadł i wy­lą­do­wał na ple­cach pra­wie dwa­dzie­ścia me­trów ni­żej. Zgi­nął na miej­scu. Do­pie­ro wte­dy Mo­to­ele za­uwa­żył, że po­moc­nik Sa­mi­ra wy­jął broń i za­czął do nie­go strze­lać. Nie­zbyt jed­nak cel­nie. Mo­to­ele się nie spie­szył. Wy­jął broń, przy­kuc­nął za pa­ra­pe­tem, wy­ce­lo­wał w nogę prze­ciw­ni­ka, chwyt obu­rącz, otwar­te oczy. Wszyst­ko zgod­nie z pod­ręcz­ni­kiem i gdy­by miał szczę­ście, prze­strze­lił­by mu tęt­ni­cę. Męż­czy­zna upadł, upu­ścił broń, zła­pał się za nogę i za­czął krzy­czeć w ję­zy­ku, w któ­rym Mo­to­ele nie ro­zu­miał ani sło­wa.
 Mo­to­ele zmru­żył oczy, scho­wał broń do ka­bu­ry, wy­szedł na ko­ry­tarz. Sły­szał od­głos szyb­kich kro­ków i krzy­ki swo­ich ko­le­gów.
 In­spek­tor Hon­ka­mäki za­dzwo­nił do To­ivo­ne­na w cią­gu pół go­dzi­ny i dał mu krót­ki opis sy­tu­acji. Ktoś po­mógł Sa­mi­ro­wi otwo­rzyć okno. Ta sama oso­ba dała mu linę wspi­nacz­ko­wą z wę­zła­mi, dłu­gą na ja­kieś dwa­dzie­ścia me­trów. Ko­le­ga Mo­to­ele pró­bo­wał go wcią­gnąć. Sa­mir pu­ścił linę, spadł bez­wład­nie na ple­cy z wy­so­ko­ści dwa­dzie­stu me­trów. Jego wspól­nik za­czął strze­lać do Mo­to­ele. Od­dał wie­le strza­łów. Mo­to­ele w od­po­wie­dzi strze­lił je­den raz. Tra­fił w nogę i go uniesz­ko­dli­wił. Po­moc­nik zo­stał za­trzy­ma­ny, zi­den­ty­fi­ko­wa­ny i prze­wie­zio­ny na od­dział ra­tun­ko­wy, któ­ry dla wy­go­dy zlo­ka­li­zo­wa­no sto me­trów od chi­rur­gii or­to­pe­dycz­nej. Po­nad­to były już kon­kret­ne po­dej­rze­nia, kto po­mógł Sa­mi­ro­wi z oknem i liną.
 – Na od­dzia­le bra­ku­je jed­nej pie­lę­gniar­ki, z Ira­nu. Od­da­li­ła się od swo­je­go sta­no­wi­ska ja­kąś go­dzi­nę temu – pod­su­mo­wał Hon­ka­mäki.
 – Co wy tam, do cho­le­ry, wy­pra­wia­cie? – jęk­nął To­ivo­nen.
 – Wszyst­ko zgod­nie z pod­ręcz­ni­kiem. A ty co byś, kur­wa, zro­bił?
 – Co z młod­szym bra­tem, żyje?
 – Żyje. Ale ro­zu­miem, dla­cze­go py­tasz.
 – Od­wieź go do aresz­tu. Mu­si­my ja­koś za­pa­no­wać nad sy­tu­acją.
 – Już pró­bo­wa­łem. Od­ma­wia­ją przy­ję­cia go. Twier­dzą, że bra­ku­je im pra­cow­ni­ków me­dycz­nych.
 – Od­wieź go do szpi­ta­la w Hud­din­ge.
 – Dla­cze­go Hud­din­ge?
 – Nie chcę, żeby zo­stał w re­jo­nie. Do­pó­ki lu­dzie nie prze­sta­ną pa­dać jak mu­chy i do­pó­ki mój ze­spół jest w to za­an­ga­żo­wa­ny.
 – Okej.
 – Je­śli cho­dzi o Mo­to­ele...
 – Już za­ła­twio­ne. Tech­ni­cy są na miej­scu, a lu­dzie z BSW w dro­dze. Bra­ku­je tyl­ko Bäck­ströma. – Śmiech.
 Nie­źle. Trzy do zera dla chrze­ści­jan, po­my­ślał Bäck­ström, gdy włą­czył po­ran­ne wia­do­mo­ści. Na­resz­cie na­le­śni­ki i sma­żo­na wie­przo­wi­na. Po­nie­waż jego opie­kun naj­wy­raź­niej miał co in­ne­go do ro­bo­ty.
 – Do­my­ślam się, że je­steś w szo­ku, Mo­to­ele – po­wie­dział pra­cow­nik BSW.
 – Nie – od­parł Frank i po­krę­cił gło­wą. – Nie je­stem w szo­ku. Wszyst­ko od­by­ło się zgod­nie z za­sa­da­mi. – Sza­cu­nek, po­my­ślał i zmru­żył oczy.
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W PO­NIE­DZIA­ŁEK PO LUN­CHU Bäck­ström był go­tów do ata­ku. Wcze­śniej jed­nak spo­tkał się z An­ni­ką Carls­son i wy­dał jej szcze­gó­ło­we in­struk­cje.
 – Oj, Bäck­ström, Bäck­ström. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Je­steś naj­bar­dziej prze­bie­głym po­li­cjan­tem, z ja­kim mia­łam oka­zję pra­co­wać. Nie­źle za­pla­no­wa­łeś tę roz­mo­wę.
 – Mnie też trud­no. Zrób tak, jak ci mó­wię.
 – Ja­sne, sze­fie. A co z Fe­li­cią i ma­łym Stig­so­nem?
 – W od­wo­dzie. Nie chcę brać na górę Stig­so­na, a gdy­by coś się sta­ło, nie chcę się mar­twić o Fe­li­cię.
 – Ra­cja.
 – Niech sie­dzą na wszel­ki wy­pa­dek w sa­mo­cho­dzie i cze­ka­ją na na­sze in­struk­cje.
 Na­stęp­nie po­je­cha­li na Has­sel­sti­gen je­den w dwóch cy­wil­nych sa­mo­cho­dach. Stig­son i Pet­ters­son za­par­ko­wa­li przed wej­ściem, a Bäck­ström i An­ni­ka Carls­son po­je­cha­li win­dą na górę. An­ni­ka Carls­son scho­wa­ła się na scho­dach pro­wa­dzą­cych na strych, a Bäck­ström za­dzwo­nił do drzwi. Spo­tka­nie zo­sta­ło umó­wio­ne tego sa­me­go dnia rano, więc drzwi otwo­rzy­ły się już po dru­gim dzwon­ku.
 – Wi­tam pana in­spek­to­ra – po­wie­dzia­ła Britt-Ma­rie An­ders­son z sze­ro­kim uśmie­chem i z ja­kie­goś po­wo­du prze­cią­gnę­ła lewą dło­nią po roz­cię­ciu w swo­im głę­bo­kim de­kol­cie. – Czym mogę pana po­czę­sto­wać?
 – Na­pił­bym się chęt­nie kawy – od­rzekł Bäck­ström. – I je­śli moż­na, sko­rzy­stał­bym z to­a­le­ty.
 – Na­tu­ral­nie – po­wie­dzia­ła Britt-Ma­rie An­ders­son, prze­krzy­wi­ła lek­ko gło­wę i po­chy­li­ła się do przo­du, jak­by chcia­ła le­piej wi­dzieć. – Może przej­dzie­my na ty? Britt-Ma­rie – do­da­ła, wy­cią­ga­jąc opa­lo­ną dłoń.
 – Bäck­ström – od­parł i do­rzu­cił pół Har­ry’ego Cal­la­ha­na.
 – Je­steś taki sta­ro­świec­ki. – Uśmiech­nę­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą. – Roz­gość się, a ja zro­bię kawę.
 Bäck­ström wszedł do to­a­le­ty. Gdy tyl­ko usły­szał, że ru­szy­ła do kuch­ni, wy­mknął się po ci­chu i od­su­nął za­su­wę w drzwiach wej­ścio­wych. Na wy­pa­dek, gdy­by zro­bi­ło się go­rą­co; nie chciał, żeby jego ko­le­dzy mu­sie­li wy­wa­żać drzwi. Na­stęp­nie spu­ścił wodę, za­trza­snął drzwi do ła­zien­ki, wszedł do sa­lo­nu i usiadł na kwie­ci­stej ka­na­pie.
 Britt-Ma­rie An­ders­son we­szła z peł­ną tacą. Uda­ło jej się na­wet prze­ko­nać swo­je­go ka­ra­lu­cha w skó­rze psa, żeby był grzecz­nym Pu­ciem i po­ło­żył się w swo­im kwie­ci­stym ko­szy­ku. Na­stęp­nie usia­dła w ró­żo­wym fo­te­lu, przy­su­nąw­szy go tak bli­sko, że gdy na­le­wa­ła kawy, jej opa­lo­ne ko­la­na nie­mal ocie­ra­ły się o żół­te płó­cien­ne spodnie Bäck­ströma.
 – Do­my­ślam się, że pi­jesz czar­ną – po­wie­dzia­ła i cmok­nę­ła z za­do­wo­le­niem.
 – Tak.
 – Jak wszy­scy praw­dzi­wi męż­czyź­ni – wes­tchnę­ła.
 Chy­ba że piję espres­so, bo wte­dy lu­bię mieć cie­płe mle­ko obok w dzba­necz­ku, po­my­ślał Bäck­ström.
 – Może być czar­na – po­wie­dział.
 – A może sku­sił­byś się na mały ko­nia­czek? Albo kie­li­szek whi­sky? – za­py­ta­ła, wska­zu­jąc gło­wą bu­tel­ki na tacy. – Ja wła­ści­wie za­mie­rza­łam so­bie na­lać – na­le­ga­ła. – Tak tyci, tyci.
 – Bar­dzo pro­szę – po­wie­dział Bäck­ström. – I słusz­nie – do­dał, nie wcho­dząc w szcze­gó­ły.
 – Mów, pro­szę – rze­kła, prze­krzy­wia­jąc gło­wę. – Umie­ram z cie­ka­wo­ści. Przez te­le­fon po­wie­dzia­łeś, że chcia­łeś mi za coś po­dzię­ko­wać.
 – Zga­dza się. Tak wła­śnie po­wie­dzia­łem.
 – Prze­pra­szam, że prze­ry­wam – wtrą­ci­ła, bio­rąc nie­wiel­ki łyk swo­imi wy­dat­ny­mi usta­mi – ale mu­szę skom­ple­men­to­wać twój ubiór. Żół­ty płó­cien­ny gar­ni­tur, ja­sno­brą­zo­wa płó­cien­na ko­szu­la, do­pa­so­wa­ny kra­wat, ciem­no­brą­zo­we wło­skie buty, na pew­no ręcz­na ro­bo­ta. Więk­szość zna­nych mi po­li­cjan­tów wy­glą­da, jak­by na co dzień spa­li na ław­ce w par­ku.
 – Jak cię wi­dzą, tak cię pi­szą. Dzię­ku­ję za kom­ple­ment. chciał­bym ci po­dzię­ko­wać jesz­cze za coś.
 – Wciąż nie wiem, za co.
 – Ja na ra­zie też nie. Naj­pierw przy­po­mnia­łaś nam o moim by­łym ko­le­dze Rol­lem Stål­ham­ma­rze, za­po­mnia­łaś tyl­ko do­dać, że mia­łaś z nim bliż­szy kon­takt ja­kieś czter­dzie­ści lat temu, kie­dy to więk­szość cza­su pie­przy­li­ście się jak kró­li­ki. Rol­le nie­wie­le nam po­mógł, za to ty wska­za­łaś nam jesz­cze bra­ci Pa­ri­sa­far i ich sza­lo­ne­go ku­zy­na. Na­tu­ral­nie – cią­gnął Bäck­ström – w jed­nej spra­wie ci wie­rzę. Na pew­no wi­dzia­łaś, jak roz­ma­wia­ją z Kal­lem Da­niels­so­nem, i je­stem prze­ko­na­ny, że ten wiel­ki gnój, któ­ry krę­cił się koło ich sa­mo­cho­du, rze­czy­wi­ście po­ka­zał ci ję­zyk. Po­nie­waż jed­nak wciąż nie by­li­śmy usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni, uda­ło ci się wcis­nąć jed­ne­mu z mo­ich mniej roz­gar­nię­tych ko­le­gów hi­sto­rię o tym, że Sep­po Lau­rén miał od lat skłon­ność do prze­mo­cy. I że w do­dat­ku nie­na­wi­dził swo­je­go ojca Kar­la Da­niels­so­na. Przez cie­bie moi lu­dzie spę­dzi­li mi­nio­ne dwa ty­go­dnie, bie­ga­jąc jak kury z od­cię­ty­mi gło­wa­mi, i na do­brą spra­wę za­po­mnia­łaś po­wie­dzieć tyl­ko o jed­nym.
 – Niby o czym? – za­py­ta­ła, na­gle wy­pro­sto­wa­na; uśmiech znik­nął z jej twa­rzy, ale dło­nie mia­ła spo­koj­ne, kie­dy do­le­wa­ła so­bie ko­nia­ku.
 – Że to ty za­bi­łaś Kar­la Da­niels­so­na w śro­dę wie­czo­rem jego wła­sną po­kryw­ką do garn­ka, a po­tem, na wszel­ki wy­pa­dek, udu­si­łaś go jego wła­snym kra­wa­tem. Po­tem za­bra­łaś jego ak­tów­kę z pie­niędz­mi, któ­rą bez­myśl­nie po­ka­zał ci chwi­lę wcze­śniej. Jak rów­nież o tym, że w pią­tek rano, za­le­d­wie trzy­dzie­ści go­dzin póź­niej, udu­si­łaś swo­je­go ko­cha­sia Sep­ti­mu­sa Ako­fe­lie­go. Bo do­syć szyb­ko zo­rien­to­wał się, że to ty za­bi­łaś, i już w czwar­tek ubz­du­rał so­bie, że dzia­ła­łaś w obro­nie ko­niecz­nej, żeby Da­niels­son cię nie zgwał­cił. Wi­docz­nie wcze­śniej po­wie­dzia­łaś mu coś o Kal­le Da­niels­so­nie. Być może to, że Da­niels­son pró­bo­wał cię zmu­sić do sek­su. I kie­dy zo­ba­czy­li­ście się w pią­tek, ty i Ako­fe­li, on za­czął cię na­ma­wiać, że­byś po­szła na po­li­cję i wy­ja­śni­ła, jak to na­praw­dę było. Że to ty by­łaś ofia­rą, a nie Da­niels­son. Udu­si­łaś Ako­fe­lie­go w sy­pial­ni, o tam. – Bäck­ström wska­zał za­mknię­te drzwi w głę­bi sa­lo­nu. – Naj­pierw się pie­przy­li­ście, a po­tem on dał się na­mó­wić na roz­luź­nia­ją­cy ma­saż ple­ców. Póź­niej mie­li­ście pójść ra­zem na po­li­cję, żeby po­wie­dzieć, co się wy­da­rzy­ło.
 – W ży­ciu nie sły­sza­łam więk­szych bred­ni – po­wie­dzia­ła Britt-Ma­rie An­ders­son. – Są dla mnie uwła­cza­ją­ce, więc mam na­dzie­ję, że pan in­spek­tor nie dzie­lił się z ni­kim swo­imi uro­je­nia­mi. W prze­ciw­nym ra­zie będę zmu­szo­na oskar­żyć cię o po­mó­wie­nie. Oszczer­stwo, tak to się chy­ba te­raz na­zy­wa. To by do­pie­ro wy­glą­da­ło.
 – Rze­czy­wi­ście ni­ko­mu nic nie mó­wi­łem. Po­my­śla­łem, że wszyst­ko zo­sta­nie mię­dzy nami – skła­mał Bäck­ström.
 – Cie­szę się – po­wie­dzia­ła Britt-Ma­rie An­ders­son i uśmiech­nę­ła się nie­mal tak jak za­wsze. – Wła­śnie so­bie po­my­śla­łam, że ty i ja mo­gli­by­śmy to ja­koś za­ła­twić. Ciąg­nie swój do swe­go, Bäck­ström – do­da­ła pani domu i na­la­ła so­bie trze­ci kie­li­szek ko­nia­ku.
 – Wi­dzia­łem się nie­daw­no z two­im by­łym szwa­grem – wy­znał Bäck­ström. – Bar­dzo cie­ka­wa oso­ba.
 – Ja­koś trud­no mi w to uwie­rzyć – prych­nę­ła Britt-Ma­rie. – Od pół wie­ku cho­dzi na­wa­lo­ny. Przez całe ży­cie nie po­wie­dział nic sen­sow­ne­go.
 – Mimo to chciał­bym ci zre­la­cjo­no­wać, co mi po­wie­dział. I ra­dzę ci po­słu­chać.
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– GDY ZO­BA­CZY­ŁEM TE ZA­PI­SKI w ka­len­da­rzu Kal­le­go, po­my­śla­łem, że chcesz po­ga­dać o Bei – po­wie­dział Po­łów­ka, wle­wa­jąc so­bie po­rząd­ną trzy­dziest­kę do fi­li­żan­ki kawy. – A ty mi ga­dasz o ja­kiejś ban­dzie mu­zuł­ma­nów, któ­rzy nie mają z tym nic wspól­ne­go. Co, jest, kur­wa? 11 wrze­śnia czy co?
 – Bea – po­wie­dział Bäck­ström. – Mu­sisz mi wszyst­ko wy­ja­śnić.
 – Moja była szwa­gier­ka. Britt-Ma­rie An­ders­son. Sta­ra gwar­dia z Sol­ny, naj­więk­szy biust i naj­lep­sza dupa na pół­noc od ro­ga­tek, ale to były inne cza­sy. Wte­dy fa­cet to był fa­cet, a baba to baba. A te­raz co? Same les­by.
 – Da­lej nie ro­zu­miem.
 – Bea, Britt-Ma­rie An­ders­son. Mó­wi­li­śmy na nią Bea. Mia­ła Sa­lon BeA, duże A na koń­cu. Sa­lon pięk­no­ści BeA. Ro­bi­ła trwa­łą on­du­la­cję set­kom bab i je­śli przy­sze­dłeś po za­mknię­ciu albo umó­wi­łeś się wcze­śniej te­le­fo­nicz­nie, mog­łeś li­czyć na małe pu­kan­ko za za­słon­ką w sa­lo­nie. Tak wła­śnie po­znał ją mój brat. Rol­le dał mu na nią na­mia­ry. Cho­ciaż Rol­le to aku­rat nig­dy nie mu­siał pła­cić. Jesz­cze cze­go. Mistrz Szwe­cji, na­stęp­ca In­ge­ma­ra Jo­hans­so­na, jak pi­sa­li w ga­ze­tach. Gdy­byś wi­dział jego fu­ja­rę, Bäck­ström. Gdy­by Rol­le zdjął ga­cie i za­mach­nął się przy­ro­dze­niem, Ingo wy­lą­do­wał­by w ostat­nim rzę­dzie.
 – A twój brat się z nią oże­nił.
 – No wła­śnie, kom­plet­nie osza­lał na jej punk­cie. Gdy Rol­le stra­cił ostrość wi­dze­nia i le­żał brzu­chem do góry, Bea ola­ła go i wy­szła za bra­cisz­ka. Za Ca­łe­go, jak wte­dy na nie­go mó­wi­li. Ubz­du­ra­ła so­bie, że mój bra­ci­szek, Per Adolf, ma furę kasy. Że le­piej po­sta­wić na nie­go niż na Rol­le Stål­ham­ma­ra, któ­ry nie­dłu­go bę­dzie się włó­czyć po cen­trum Sol­ny, bre­dząc, jak to kie­dyś było le­piej.
 – Co było da­lej? – za­py­tał Bäck­ström. – Wiem, że twój bra­ci­szek od­szedł ja­kieś dzie­sięć lat temu.
 – Ta­aak, przy­kra spra­wa. Ra­zem z chło­pa­ka­mi ka­za­li­śmy mu się wy­no­sić. Pew­ne­go wie­czo­ru, gdy Ma­rio za­pra­szał na im­pre­zę, na­zwał go czar­nu­chem. No to za­czę­li­śmy na nie­go mó­wić Hi­tler z Ra­sun­da i ka­za­li­śmy mu spa­dać. Per Adolf, sam ro­zu­miesz, i jesz­cze te jego wą­si­ki. Bra­ci­szek oże­nił się z Beą i wpro­wa­dził do pięk­ne­go domu nad je­zio­rem Ra­sta. Za­dłu­żo­ny po ko­niec ko­mi­na, ale Bea o tym nie wie­dzia­ła, gdy w na­dziei na spa­dek pie­przy­ła się z nim do utra­ty przy­tom­no­ści. Po­nie­waż bra­ci­szek nie miał gro­sza przy du­szy, prze­pro­wa­dzi­ła się na Has­sel­sti­gen je­den. Ucze­pi­ła się Kal­le Księ­go­we­go, to zna­czy Kal­le Da­niels­so­na.
 – Chcesz po­wie­dzieć, że był przy ka­sie?
 – W tym cza­sie za­czy­na­ło mu się po­wo­dzić – rzekł Po­łów­ka, ki­wa­jąc gło­wą i na­lał so­bie ćwiart­kę.
 – Co było da­lej z Kal­le Da­niels­so­nem i Beą?
 – Osza­lał, zu­peł­nie jak bra­ci­szek. Olał małą Ri­twę i syna. My­ślał tyl­ko o tym, jak do­brać się do Bei. Wy­dał na nią ład­ny mi­lion przez te wszyst­kie lata. Pew­nie czy­ta­łeś jego ka­len­darz?
 – Da­lej nie ro­zu­miem.
 – MT, OP, SP. Ty chy­ba wca­le nie je­steś taki spryt­ny – po­wie­dział Po­łów­ka.
 – Ja­koś cięż­ko mi się my­śli – wy­znał Bäck­ström. – Może mógł­byś po­móc?
 – MT jak małe trze­pan­ko – po­wie­dział Po­łów­ka i po­ka­zał, jak­by grał na gi­ta­rze przy wła­snym roz­por­ku. – OP jak ob­cią­ga­nie. – Zło­żył usta w dziu­bek. – I jesz­cze SP. Szpar­ka, w któ­rą wkła­dasz, jak wszy­scy po­rząd­ni lu­dzie – za­koń­czył Po­łów­ka. – Kal­le pro­wa­dził dzien­ni­czek ze swo­ich spo­tkań z Beą. Aż tak trud­no to zro­zu­mieć? Pięć­set ko­ron za zwyk­ły ma­saż człon­ka, dwa ty­sią­ce za ob­cią­ga­nie. Pięć ty­się­cy za zwy­kłe ru­chan­ko. Wi­dzę też, że kie­dyś pła­ci dzie­sięć tysi. To za ten je­den raz bez gum­ki. Kal­le pod ko­niec już chy­ba nie ogar­niał. Kto pła­ci dzie­sięć tysi za zwy­kły nu­me­rek? Ara­bów w to nie mie­szaj, Bäck­ström – do­dał Po­łów­ka i opróż­nił fi­li­żan­kę jed­nym hau­stem. – Tu cho­dzi o in­tym­ne re­la­cje Kal­le Da­niels­so­na i mo­jej by­łej szwa­gier­ki Britt-Ma­rie An­ders­son. Zresz­tą kie­dy od­kry­ła, że mój bra­ci­szek jest bied­ny jak mysz ko­ściel­na, wró­ci­ła do swo­je­go pa­nień­skie­go na­zwi­ska. Przez dzie­sięć lat na­zy­wa­ła się Söder­man. Cie­szy­łem się jak dziec­ko, gdy wró­ci­ła do An­ders­son.
 – Chwi­lecz­kę – po­wie­dział Bäck­ström, któ­re­mu wła­śnie przy­szła pew­na myśl do gło­wy. – Prze­cież w sło­wie „ob­cią­ga­nie” jest „b”, a nie „p”.
 – Cały Kal­le – po­wie­dział Po­łów­ka z uśmie­chem. – Za­wsze był taki. Iro­nicz­ny. A Britt-Ma­rie za­wsze uda­wa­ła lep­szą, niż jest. Gdy się do niej przy­cho­dzi­ło, nie ro­bi­ła ci zwy­kłej la­ski. Ro­bi­ła ci per­fek­cyj­ną la­skę, jak kró­lo­wi. Cały Kal­le.
 – Cie­ka­we – po­wie­dział Bäck­ström i na wszel­ki wy­pa­dek do­tknął uszu, żeby spraw­dzić, czy nie od­pa­dły.
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– OB­CIĄ­GA­NIE – PO­WIE­DZIAŁ BÄCK­STRÖM, ścią­ga­jąc usta w dzió­bek, żeby pod­su­mo­wać roz­mo­wę z by­łym szwa­grem Britt-Ma­rie An­ders­son.
 – Wiesz co? – szep­nę­ła i po­chy­li­ła się do przo­du, uka­zu­jąc swo­je wdzię­ki i kła­dąc opa­lo­ną dłoń po we­wnętrz­nej stro­nie okry­te­go płót­nem uda. – Coś mi się zda­je, że ty też miał­byś ocho­tę. – Pal­ce su­nę­ły w górę po ide­al­nie skro­jo­nych spodniach Bäck­ströma.
 Cze­go, kur­wa, nie dzwo­ni, po­my­ślał, zer­ka­jąc na ze­ga­rek. Głu­pia les­ba. W tej sa­mej chwi­li usły­sze­li dzwo­nek te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go.
 – Twój czy mój? – za­py­tał Bäck­ström. Wy­jął ko­mór­kę i żeby nie było wąt­pli­wo­ści, przy­trzy­mał ją w gó­rze. – Mój nie – po­wie­dział, po­krę­cił gło­wą i scho­wał ją z po­wro­tem do kie­sze­ni.
 – Pew­nie po­mył­ka – po­wie­dzia­ła Britt-Ma­rie An­ders­son, choć na mo­ment jej oczy zwę­zi­ły się jak oczy An­ni­ki Carls­son. Tej sa­mej, któ­ra wła­śnie za­dzwo­ni­ła na trze­ci te­le­fon, ten, któ­ry uży­wa­ny był do roz­mów przy­cho­dzą­cych od Kar­la Da­niels­so­na i Sep­ti­mu­sa Ako­fe­lie­go. Nie spóź­ni­ła się ani o se­kun­dę.
 – Wiesz co, Bäck­ström – po­wie­dzia­ła Britt-Ma­rie, sia­da­jąc mu na­gle na ko­la­nach, a jej opa­lo­na sztucz­nym brą­zem dłoń do­tknę­ła ko­szu­li na jego pier­si. – Tak so­bie wła­śnie po­my­śla­łam, że by­ła­by z nas do­bra­na para.
 – No to po­wiedz coś wię­cej – od­parł. Nie czuł nie­po­ko­ju, cho­ciaż po­ło­ży­ła już dłoń na jego kra­wa­cie. Prze­zor­ny za­wsze ubez­pie­czo­ny.
 – Je­ste­śmy w tym sa­mym wie­ku – cią­gnę­ła Britt-Ma­rie An­ders­son. – Mo­gła­bym cię za­brać tam, gdzie jesz­cze nig­dy nie by­łeś, i nie mam na my­śli zwy­kłych po­dró­ży, tyl­ko seks. Mo­że­my się po­dzie­lić pie­niędz­mi Da­niels­so­na. Zresz­tą ukradł je in­nym zło­dzie­jom, jak cho­ciaż­by tym strasz­nym Ara­bom, któ­rzy pró­bo­wa­li cię za­bić. Mo­że­my...
 – O ja­kiej su­mie mó­wi­my? – prze­rwał Bäck­ström z nie­zmą­co­nym spo­ko­jem, po­mi­mo że sie­dzą­ca na jego ko­la­nach ko­bie­ta pie­ści­ła już jego kra­wat obie­ma dłoń­mi. Opa­lo­ne, sil­ne dło­nie, spo­re jak na ko­bie­tę, jak dło­nie męż­czy­zny. – Tak tyl­ko py­tam z cie­ka­wo­ści. 
 – Pra­wie mi­lion – od­rze­kła, prze­su­wa­jąc dłoń­mi po jego nie­bie­skim kra­wa­cie w żół­te li­lie.
 – Na­praw­dę? – zdzi­wił się. – Dziś rano roz­ma­wia­łem z pro­ku­ra­to­rem, a moi ko­le­dzy ja­kieś dwie go­dzi­ny temu zaj­rze­li do two­jej skryt­ki ban­ko­wej w ban­ku SE w Sol­na cen­trum. Zna­leź­li w niej ak­tów­kę Kar­la Da­niels­so­na, a w środ­ku dwa mi­lio­ny. Bank­no­ty ty­siąc­ko­ro­no­we, dwa­dzie­ścia pli­ków po sto ty­się­cy każ­dy. A ten te­le­fon przed chwi­lą – do­dał – to dzwo­ni­ła moja ko­le­żan­ka. Wy­bra­ła nu­mer, pod któ­ry zwyk­le dzwo­ni­li Da­niels­son i Ako­fe­li. Da­niels­son, żeby umó­wić się na seks, a mały Ako­fe­li, to pew­nie się w to­bie za­ko­chał. I wiesz co, Britt-Ma­rie An­ders­son – rzekł jesz­cze in­spek­tor Evert Bäck­ström. – Wła­śnie so­bie po­my­śla­łem, że roz­ma­wiam z wy­jąt­ko­wo rzad­kim eg­zem­pla­rzem w mo­jej bran­ży.
 – Nie ro­zu­miem – bąk­nę­ła, a jej oczy zro­bi­ły się jesz­cze węż­sze niż u An­ni­ki Carls­son, gdy ta za­sta­na­wia­ła się, czy zło­ić skó­rę Stig­so­no­wi za to, że mó­wił o Britt-Ma­rie An­ders­son w tak po­ni­ża­ją­cy dla ko­biet spo­sób.
 – Po­dwój­na mor­der­czy­ni – po­wie­dział Bäck­ström. – W tej chwi­li nie mamy ani jed­nej ko­bie­ty, któ­ra by od­sia­dy­wa­ła karę do­ży­wo­cia z tego po­wo­du. Tak na­praw­dę nie mie­li­śmy ta­kiej od czter­dzie­stu lat – do­dał. – Wte­dy była to fiń­ska dziw­ka. Tym ra­zem bę­dzie to jej szwedz­ka ko­le­żan­ka po fa­chu.
 Ze­rwa­ła się w mgnie­niu oka. Pew­nie ze zło­ści i w od­ru­cho­wej re­ak­cji na to, co po­wie­dział, ale przede wszyst­kim zro­zu­mia­ła chy­ba, że gra do­bie­gła koń­ca. Chwy­ci­ła go za kra­wat. Po­cią­gnę­ła z ca­łej siły i ru­nę­ła na ple­cy, bo mała pla­sti­ko­wa klam­ra trzy­ma­ją­ca kra­wat roz­le­cia­ła się na ka­wał­ki.
 Kla­sycz­ny po­li­cyj­ny kra­wat, choć kosz­to­wał go dzie­sięć razy wię­cej niż ten, któ­ry no­sił jego za­pi­ja­czo­ny oj­ciec. Fir­mo­wy, nie­bie­ski, za­wią­za­ny tak, żeby ban­dy­ci nie mo­gli go nim udu­sić, gdy ła­pał ich i wsa­dzał do aresz­tu na ko­mi­sa­ria­cie w Ma­ria. Rów­nież w domu w week­en­dy, bo nie miał już siły wią­zać zwy­kłe­go kra­wa­ta.
 – Do­bra, Bea – mruk­nął Bäck­ström, wy­jął kaj­dan­ki z kie­sze­ni i chwy­cił ją za nad­garst­ki. – Te­raz tyl­ko spo­koj­nie.
 By­najm­niej. Od­wi­nę­ła się, pod­cię­ła go, sia­dła na nim okra­kiem i chwy­ci­ła go za szy­ję. Za­ci­snę­ła dło­nie, duże i sil­niej­sze od jego rąk.
 Pie­sek wy­sko­czył z ko­szy­ka i ru­szył na ra­tu­nek swo­jej pani, szar­pał i gryzł żół­tą no­gaw­kę dro­gie­go gar­ni­tu­ru. Na­stęp­nie Britt-Ma­rie An­ders­son, ko­bie­ta po sześć­dzie­siąt­ce i z punk­tu wi­dze­nia kry­mi­no­lo­gii nie­pa­su­ją­ca do pro­fi­lu za­bój­cy, nie­na­da­ją­ca się na po­dwój­ną mor­der­czy­nię, chwy­ci­ła bu­tel­kę ko­nia­ku ze sto­łu i wal­nę­ła nią Bäck­ströma pro­sto w twarz.
 – Do dia­bła, An­ni­ka! – ryk­nął, a w jego gło­wie bły­ski mie­sza­ły się z ciem­no­ścią. Kie­dy biła go ko­bie­ta, wo­lał zgi­nąć, niż wo­łać o po­moc.
 Ko­mi­sarz kry­mi­nal­na An­ni­ka Carls­son wpa­dła do po­ko­ju z pręd­ko­ścią sta­rej kuli ar­mat­niej. Kop­nę­ła ma­łe­go Pu­cia, któ­ry po­fru­nął lo­bem przez cały po­kój, wy­mie­rzy­ła jego pani ude­rze­nie pał­ką po­li­cyj­ną, dwu­krot­nie po bar­kach, dwu­krot­nie w ra­mio­na. Na­stęp­nie za­ło­ży­ła jej kaj­dan­ki. Chwy­ci­ła ją za wło­sy, unio­sła jej gło­wę i prze­ka­za­ła to, co w tak po­waż­nej sy­tu­acji ko­bie­ta może po­wie­dzieć dru­giej ko­bie­cie: – Za­cho­wuj się, pa­niu­siu, bo in­a­czej nie ży­jesz. – Jej głos za­brzmiał tak, jak­by za­po­mnia­ła, że łą­czy je so­li­dar­ność płci. I że jest po­li­cjant­ką.
 Resz­tę czu­ło­ści wy­la­ła na swo­je­go sze­fa, in­spek­to­ra Ever­ta Bäck­ströma.
 – Oba­wiam się, że prze­trą­ci­ła ci nos – po­wie­dzia­ła, gdy Fe­li­cia Pet­ters­son i Jan O. Stig­son wy­pro­wa­dza­li Britt-Ma­rie An­ders­son z miesz­ka­nia.
 – Jest okej – wy­sa­pał. Z obu dziu­rek w no­sie są­czy­ła się krew. Prze­cią­gnął dło­nią pod ko­szu­lą i wy­jął dyk­ta­fon, któ­ry miał przy­le­pio­ny ta­śmą do brzu­cha pod do­sko­na­le skro­jo­ną płó­cien­ną ma­ry­nar­ką.
 – Żeby tyl­ko dzia­łał – po­wie­dział. – Znajdź ja­kiś pla­ster, to po­je­dzie­my od razu na ko­men­dę – do­dał, trzy­ma­jąc się gru­by­mi pal­ca­mi za nos.
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LE­D­WO BÄCK­STRÖM z opa­trzo­nym no­sem zna­lazł się w swo­im ga­bi­ne­cie, do środ­ka wpa­ro­wał Nie­mi.
 – A ty co? Wy­glą­dasz, jak­by ktoś cię prze­cią­gnął przez ma­giel.
 – Nie­waż­ne. W czym ci mogę po­móc?
 – Prze­łom w śledz­twie. Dzwo­ni­li przed chwi­lą ko­le­dzy z CLK, żeby po­wie­dzieć, że za­bez­pie­czy­li DNA z rę­ka­wic ku­chen­nych, któ­re ten Po­lak zna­lazł w kon­te­ne­rze. To DNA ko­bie­ty.
 – Może to jego sprzą­tacz­ka? – za­cie­ka­wił się Bäck­ström, choć już od kil­ku dni znał praw­dę.
 – Też tak po­my­śla­łem – po­wie­dział Nie­mi.
 Drwal musi mieć nie­rów­no pod su­fi­tem, uznał Bäck­ström. Prze­cież sam wi­dział, jak wy­glą­da miesz­ka­nie Da­niels­so­na, kto, kur­wa, za­trud­nia śle­pą sprzą­tacz­kę?, po­my­ślał.
 – Tyle że po­tem zna­leź­li­śmy to samo DNA pod pa­znok­cia­mi Ako­fe­lie­go – do­dał Nie­mi. – Pro­blem w tym, że nie ma tego w żad­nej ba­zie. Nie wie­my, kto to jest.
 – Wczo­raj­sze wie­ści, Nie­mi – po­wie­dział Bäck­ström i od­chy­lił się w fo­te­lu, choć nos bo­lał go jak ja­sna cho­le­ra. – Jest już w aresz­cie – do­dał. – Leć i weź od niej prób­kę, sko­ro tu je­steś. Poza tym chciał­bym, że­by­ście ty i twój ko­le­ga, ten z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej, prze­szu­ka­li miesz­ka­nie. To tam za­mor­do­wa­ła Ako­fe­lie­go. A jak zo­sta­nie wam jesz­cze tro­chę cza­su, to w ga­ra­żu stoi sa­mo­chód, któ­rym prze­wio­zła cia­ło.
 – O czym ty, kur­wa, mó­wisz, Bäck­ström?
 – Je­stem po­li­cjan­tem. Wpa­dłem na to już dwa ty­go­dnie temu.
 Na­stęp­ny w ko­lej­ce był To­ivo­nen.
 – Gra­tu­lu­ję – po­wie­dział. – Do­cho­dzę do wnio­sku, że kie­dy trzy­masz ję­zyk za zę­ba­mi, da się z tobą wy­trzy­mać.
 – Dzię­ku­ję – od­parł Bäck­ström. – Wiedz, że le­jesz miód na ser­ce sta­re­go po­ste­run­ko­we­go.
 – Nie ma za co – po­wie­dział To­ivo­nen, uśmiech­nął się i wy­szedł.
 Za­ka­tru­pię cię, ty mały li­sku, po­my­ślał Bäck­ström.
 Po­tem za­dzwo­ni­ła pro­ku­ra­tor.
 – Cześć, Bäck­ström. Sły­sza­łam, że poj­ma­łeś spraw­cę albo ra­czej po­win­nam po­wie­dzieć: spraw­czy­nię.
 – Tak – przy­znał.
 – Roz­ma­wia­łam też z Nie­mim. Na­kaz aresz­to­wa­nia przy­go­tu­ję na ju­tro przed po­łu­dniem. Mamy uza­sad­nio­ne po­dej­rze­nia.
 – Gra­tu­lu­ję – po­wie­dział Bäck­ström i odło­żył słu­chaw­kę.
 Na­wet Anna Holt ze­szła do jego ga­bi­ne­tu.
 – Gra­tu­lu­ję, Bäck­ström. – Ski­nę­ła gło­wą z uśmie­chem. – Za­bi­łeś dla mnie smo­ka.
 – Dzię­ku­ję – po­wie­dział. – Pla­nu­jesz zwo­łać kon­fe­ren­cję?
 – Z tym po­cze­ka­my – od­par­ła Anna Holt i po­krę­ci­ła krót­ko ostrzy­żo­ną gło­wą. – Ostat­nio dużo się dzia­ło. Chy­ba wy­star­czy nam zwy­kła no­tat­ka do pra­sy.
 Ja­sne, po­my­ślał Bäck­ström. Naj­pierw od­bie­ra­cie mi ho­nor. Za­raz po­tem za­bie­ra­cie mi dumę. Zo­sta­łem z parą po­gry­zio­nych płó­cien­nych spodni, roz­bi­tym sto­li­kiem, za­krwa­wio­nym dy­wa­nem i ścia­na­mi po­dziu­ra­wio­ny­mi od po­ci­sków we wła­snym domu. W ra­mach po­dzię­ko­wań do­sta­ję krysz­ta­ło­wy wa­zon, któ­ry od­da­ję mo­je­mu za­pi­te­mu są­sia­do­wi, i po­li­cyj­ną od­zna­kę, co po­dob­no na­le­ża­ła do ja­kie­goś fra­je­ra, któ­ry nie był na­wet na tyle męż­czy­zną, żeby się ujaw­nić, tyl­ko wo­lał się ob­ści­ski­wać z kra­sna­la­mi w try­ko­tach.
 – Co ty na to, Bäck­ström? 
 – Fine with me – od­po­wie­dział i na od­chod­nym ura­czył ją peł­nym Si­po­wi­czem. Zmy­kaj, chu­da szka­po, po­my­ślał.
 – Co te­raz, kur­wa, zro­bi­my z Sep­po Lau­rénem? – za­py­tał czer­wo­ny na twa­rzy Alm za­le­d­wie dwie mi­nu­ty po tym, jak Holt wy­szła z ga­bi­ne­tu.
 – Do­brze cię wi­dzieć, Alm – po­wie­dział Bäck­ström. – Zro­bi­my tak, słu­chaj uważ­nie.
 – Słu­cham.
 – Naj­pierw zbierz wszyst­kie kart­ki, któ­re za­pi­sa­łeś na te­mat ma­łe­go Sep­po. Po­tem zwiń je w tub­kę, ścią­gnij kil­ko­ma gum­ka­mi i wsadź so­bie w dupę.
 Nie dość, że głu­pi, to jesz­cze nie ma za grosz po­czu­cia hu­mo­ru, po­my­ślał Bäck­ström, pa­trząc za wy­cho­dzą­cym Al­mem.
 – Sza­cu­nek, sze­fie – po­wie­dział Frank Mo­to­ele. Spoj­rzał na Bäck­ströma i lek­ko mu się ukło­nił.
 – Dzię­ku­ję. Na­praw­dę to do­ce­niam. – Gdy­bym miał ta­kie oczy, nie był­by mi po­trzeb­ny sig­ge, po­my­ślał. Wy­star­czy­ło­by, że spoj­rzę na dra­nia, a ten na klęcz­kach bła­gał­by o ła­skę.
 – Zo­stał jesz­cze je­den – po­wie­dział Mo­to­ele i znów wej­rzał w głąb sie­bie. – Ma­łe­go Oma­ra za­ła­twi­my po pro­ce­sie. Mam kum­pli w róż­nych za­kła­dach, po obu stro­nach. Małe piwo.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział Bäck­ström. Zo­stał jesz­cze je­den? O czym on, kur­wa, mówi, po­my­ślał.
 – Sza­cu­nek – po­wtó­rzył Mo­to­ele. – Gdy­by­śmy mie­li wię­cej ta­kich lu­dzi jak szef, już daw­no by­śmy to roz­wią­za­li.
 – Uwa­żaj na sie­bie, Frank – rzu­cił Bäck­ström. Gra­tu­la­cje, Evert, po­my­ślał. Wła­śnie za­ko­le­go­wa­łeś się z naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­cym ko­le­siem na za­chod­niej pół­ku­li, któ­ry zo­stał po­li­cjan­tem.
 – A więc tu sie­dzisz i du­masz, Bäck­ström – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Jak twój nos?
 – W po­rząd­ku – od­parł i do­tknął ostroż­nie opa­trun­ku.
 – Może sko­czy­my na piwo? Jak­by co, sta­wiam.
 – Okej.
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PO­TEM ZA­BRAŁ KO­LE­ŻAN­KĘ Carls­son do swo­jej ulu­bio­nej knaj­py. Nie było ry­zy­ka, bo jego oso­bi­ste bia­łe tor­na­do po­je­cha­ło do Jy­väsky­lä od­wie­dzić wszyst­kich swo­ich licz­nych krew­nych, na wszel­ki wy­pa­dek za­bie­ra­jąc ze sobą ły­pią­ce­go spode łba męża.
 Któ­ry nor­mal­ny fa­cet ry­zy­ko­wał­by co­mie­sięcz­ne sprzą­ta­nie i je­den nu­me­rek w ty­go­dniu dla zwy­kłej les­by? Na­wet ta­kiej, któ­ra twier­dzi, że strze­la do nie­jed­nej bram­ki, po­my­ślał Bäck­ström.
 Mimo wszyst­ko czas upły­wał im przy­jem­nie do koń­ca wie­czo­ru.
 – Wiesz co – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son. – Jesz­cze nig­dy nie pie­przy­łam się na łóż­ku z Hästens. Co ty na to?
 Po­tem uję­ła go za rękę i ści­snę­ła ją swo­imi dłu­gi­mi, sil­ny­mi pal­ca­mi. Jak­by ktoś za­ło­żył mu na ra­mię sta­lo­wą linę.
 – A bo ja wiem – za­my­ślił się Bäck­ström, bo nos bo­lał już tak po­twor­nie, że rów­nie do­brze mógł­by jesz­cze przed snem dać so­bie roz­wa­lić szczę­kę. W zde­mo­lo­wa­nym miesz­ka­niu, któ­re kie­dyś było jego do­mem. – Mó­wiąc szcze­rze...
 – Wal.
 – Nie wiem, kur­wa, czy się od­wa­żę. – Sło­wa pa­dły, a szczę­kę mam całą, po­my­ślał.
 – Już ci mó­wi­łam, Bäck­ström, w spra­wie sek­su je­stem otwar­ta na róż­ne opcje. Je­śli chcesz, mogę być mi­lut­ka, ale po­tra­fię też być bar­dzo, bar­dzo nie­grzecz­na.
 – Niech się za­sta­no­wię – od­po­wie­dział. Pot lał się już pod rę­ka­wa­mi żół­tej płó­cien­nej ma­ry­nar­ki. Ko­bie­ta, a mówi ta­kie rze­czy. Strasz­ne, po­my­ślał.
 – W po­rząd­ku. – An­ni­ka Carls­son wzru­szy­ła sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. – Zde­cy­duj się tyl­ko, za­nim stąd wyj­dzie­my. Spo­koj­nie, Bäck­ström – do­da­ła ła­god­nie i prze­su­nę­ła pa­znok­cia­mi po jego dło­ni. – Zresz­tą już po­wie­dzia­łam, że za­pła­cę ra­chu­nek.
 Po­tem wło­ży­ła rękę do kie­sze­ni i wy­ję­ła z niej bank­not ty­siąc­ko­ro­no­wy. Do­kład­nie taki jak bank­no­ty, któ­rym obo­je przy­glą­da­li się ty­dzień wcze­śniej w skarb­cu Han­dels­ban­ken na Val­hal­la­vägen.
 A więc to tak, po­my­ślał Bäck­ström. I tak prze­stał wie­rzyć w ludz­kość już po­nad pół wie­ku temu.
 – Jak ci się uda­ło wy­jąć to ze skarb­ca? – za­py­tał.
 – Nor­mal­nie, tak jak za­wsze ro­bią to dziew­czy­ny – po­wie­dzia­ła An­ni­ka Carls­son z uśmie­chem. – Poza tym by­łeś na tyle uprzej­my, że po­sze­dłeś na górę za­dzwo­nić do To­ivo­ne­na. Wzię­łam je­den plik, wy­ję­łam bank­not, zwi­nę­łam, wło­ży­łam do gu­mo­wej rę­ka­wicz­ki, a po­tem wło­ży­łam plik tam, gdzie za­wsze.
 – Do cip­ki – po­wie­dział Bäck­ström, bo znał już od­po­wiedź.
 – Naj­pierw jed­nak zwil­ży­łam go w ustach – od­par­ła An­ni­ka Carls­son. – Taki pa­tent z daw­nych cza­sów, kie­dy pra­co­wa­łam jako straż­nicz­ka wię­zien­na w aresz­cie dla ko­biet, do­pie­ro po­tem do­sta­łam się do szko­ły po­li­cyj­nej. Nie masz po­ję­cia, co w cią­gu tam­te­go roku po­tra­fi­łam zna­leźć mię­dzy no­ga­mi aresz­tan­tek. Cho­ciaż mia­łam kło­pot, kie­dy po­szli­śmy do Nie­mie­go. Je­stem tam do­syć cia­sna, więc strasz­nie mnie uwie­ra­ło – wy­ja­śni­ła. – Wiesz co, Bäck­ström? Wła­śnie so­bie po­my­śla­łam, że by­ła­by z nas ład­na para – do­da­ła i raz jesz­cze prze­su­nę­ła dło­nią po jego ra­mie­niu.
 – Mu­szę się za­sta­no­wić – od­parł. Do cze­go to wszyst­ko zmie­rza? Do­kąd zmie­rza ten kraj? Co się dzie­je z po­li­cją?
 I gdzie się, kur­wa, po­dzia­ła księż­nicz­ka i po­ło­wa kró­le­stwa?, po­my­ślał.

1 Sum­pan – pot. Sund­by­berg.
 2 Rin­kan – pot. Rin­ke­by.
 3 Be­ta­la (szw.) – pła­cić. 
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